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Malo jest osób, którymby nie znanemi były piękne | zwe Peterwardein? z pewnością wiedzieć nie można, 


tém bardzićj, że wiek założenia jego, mgła dalekićj 
przeszłości pokrywa. Podanie niesie iż pustelnik 


brzegi Renu; zwiedzają je podróżni (turyści), zwie- 
dzają szukający zdrowia w pobliskich mineralnych 


źródłach, zwiedza młodzież udająca się do pobliskich „Jakiś, znamienity ze swćj świętobliwości, tam się uro- 


dził, czyli też prawdopodobnićj zamieszkał to wów- 


١ czas dzikie ustronie. Zkąd przyszedł? kim był? nie 


wiadomo.—- W początkach chrześcijaństwa wiekach, 
mnóstwo wyznawców nauki Pańskićj, w najodleglej- 
sze chroniło się miejsca: jednym zbyt ciężko było żyć 
w pośród pogan, uciekali aby nie patrzeć na bałwo- 
chwalstwo i nieprawość którym zaradzić nie mogli— 


Uniwersytetów, zwiedzają nakoniec przemysłowcy. 
Dla tego więc wznoszące się pod nad brzegami jego 
góry, sterczące na nich rozwaliny dawnych feudal- 
nych zamków, lubo oszpecone zostały w niektórych 
miejscach nowemi budynkami dla wygody adr 
jacych i dla zysku mieszkaficów wystawionemi, po- 
wszechnego atoli nabyły rozgłosu. Malarze przenoszą 


je na papier, poeci snują treść nie do jednéj ballady, | inni znów pochwyciwszy naukę prawdy, ukochali ją 


nadewszystko i chowając ten skarb w głębi serca, 
uciekali z nim w odludne miejsca, aby tylko rozmy- 
ślać o nim, cieszyć się nim i żyć w nim mogli jedy- 


zgoła wszyscy o nich mówią i piszą. — Inaczój się 
dzieje z brzegami wielkiego Dunaju, przyjmującego 
czternaście rzek do swego wspaniałego koryta, któ- 


rego okolice obfite w najróżnorodniejsze obrazy, dla, nie. — Być może, iz jeden z podobnych ludzi, za 
tego tylko nie są dosyć dziś opisywane, że dość znane | miejsce ziemskiego pobytu gdzieby się od świata 
i zwiedzane nie były. ا‎ mógł, obrał sobie pustą, skalistę, a mimo to 


piękną 1 majestatyczną górę, wówczas lasami okolo- 
ną, nad brzegiem Dunaju. Może być iż pierwszą 
niekształtną chatką, był domek jaki sobie pustelnik 
wystawił, że go od imienia jego nazwano— a późnićj 
w około miejsca przez świątobliwość wsławionego 
człowieka, osiedlali się, czy to świeżo nawróceni, czy 
potrzebujący schronienia ludzie, i że z tak małćj za- 
grody wzniosło się z czasem i miasto i warownia. 
Podobniejszćm jest wszakże do prawdy drugie ۰ 
danie, jakie założycielem miasta a mianowicie zam- 
ku na wzniosłćj górze, podaje pewnego Węgra, który 
zastawszy szczątki murów po budowli warownéj, 
przez Rzymian niegdyś wystawionćj, podniósł czyli 
odbudował ją— a uznawszy to miejsce za niedostę- 
pne, za niedobyte, chciał mu nadać stósowne miano. 
„Piotr apostoł — miał mówić ów Węgier — nazwa- 
nym był przez Chrystusa opoka, na któréj budował 
1 


Dunaj, którego śmiało rzeką słowiańską nazwać 
możemy, nie tylko ciekawością jako mnićj znane miej- 
sce nęcić nas może, lecz razem jako rzeka nad którą 
tyle się miast słowiańskich wznosi, nad którą pa- 
nują nasze latry, także nie dość znane, a tém sa- 
mém niedość wysławiane, obudzać w nas wielkie za- 
jęcie powinien. — Nie będziemy tu. opisywali biegu 
jego nurtów, czasem podmywających smutne, skali- 
ste, uderzające swoją dzikością ustronia, czasem znów 
bujne lesiste góry i cudowne łąki; zatrzymamy się 
tylko nad jedną skalistą górą, dziś murami niezdo- 
bytéj fortecy pokrytą, przezwaną Gibraltarem Wę- 
gierskim. 

Na prawym brzegu szerokiego Dunaju, wznosi się 
miasto z zamkiem warownym, na ogromnćj skaliste- 
go pokładu górze zbudowane. Dla czego to miasto 
na granicy Serbsko-węgierskićj wzniesione, nosi na- 
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żony, a z drugićj niedostepnemi rozpadlinami skał. 
Można sobie łatwo wyobrazić, jak cudownym jest 
widok ze szczytu tćj góry, jak rozmaite krajobrazy 
przedstawiają się zachwyconemu oku, śledzącemu to 
bieg Dunaju gubiącego się w oddali, to znów spoczy- 
wajacemu na górach, gajach 1 rozmaitych tu i owdzie 
rozrzuconych wsiach i miasteczkach. Najważniejszą 
epoką w dziejach miasta i warowni Peterwardeinu 
był rok 1716. — W tym to roku raz jeszcze zapra- 
gnęli Turcy zdobyć Państwa Chrześcjańskie, i napa- 
dli na Węgry za panowania Osmana III, któren ogro- 
mne wojska pod dowództwen Allego wyprowadził. 
Sławna i stanowcza bitwa stoczoną została pod mu- 
rami Peterwardeinu — a na tćm miejscu na pamiąt- 
kę wygranćj nad Muzułmanami, wzniesionym został 
kościoł do dziś dnia istniejący. 


A. 


— 2 


kościół niezwalczony przez żadne burze, a ponieważ 
zamek który stawiam, również przez żadne burze i 
napady zwalczonym bydź nie może; niechże nosi na- 
zwę Piotra Apostoła.” Kiedy potem do początkowego 
nazwiska miasteczka i warowni dodali wardein? to 
jest w którym czasie nazwa ta Petrus przeniemczoną 
została? — nie wiadomo. 

Dziś Peterwardein jest najpotężniejszą bo niezdo- 
bytą fortecą z pomiędzy wszystkich pod panowaniem 
Austryjackiem będących. Jako miasto nie odznacza 
się niezém prócz znamienitym handlem win Węgier- 
skich, które ze składów tamecznych parostatkami 
w rozmaite rozchodzą się strony. Miasto nie wielkie, 
nie posiadające żadnych godnych widzenia gmachów, 
ma tylko 5,000 mieszkańców: całą jego znakomito- 
ścią i ozdobą jest zamek, główny punkt warowni, na 
wyniosłćj górze, z jednćj strony głębiną Dunaju strze- 


LAS CASAS, OSWOBODZICIEL INDYJ, 


w AMERYCE. 


(Dokończenie). 


nia, że łagodność Rządu, uzuchwali krajowców i 
zgubę Hiszpanii zgotuje. Wtedy Las Casas po skoń- 
czonćj radzie, wchodzi na ambonę; był to bowiem 
dzień świąteczny i Wice-król także nabożny po swo- 
jemu, wraz z innemi wiernemi znajdował się w ko- 
ściele. Wziąwszy tekst z pisma Śgo; „Chcą, aby ci 
co widzą nie widzieli, co rozumieją milczeli; nie 
cheq słuchać wyrazów prawdy” itd.— natchniony 
nim kapłan w wymownych wyrazach skreśla niedolę 
chwytanych do niewoli braci Indjan, skreśla stra- 
szną odpowiedzialność jaka cięży nad narodem uci- 
skającym drugi naród, wykazuje jasno obowiązki 
Hiszpanii wymierzania sprawiedliwo$ci.— Po skoń- 
czoném z taką odwagą i namaszczeniem wypowie- 
dzianém kazaniu, Wice-król przystępuje do Las 
Casasa mówiąc: „Rób jak chcesz, zwołaj juntę Bi- 
skupów do klasztorn swego, a ja skutek narad wa- 
szych sam przedstawię królowi.” 

Tak Las Casas po przeszlo-pólwiekowéj, ciągłej, 
wytrwałćj a silnéj bo w Imie Boga i praw Jego pro- 
wadzonćj walce, odniósł zwycięztwo! — Nowa Junta 
Biskupów pod przewodnictwem jego ogłosiła Prawo 
pociągające do odpowiedzialności kryminalnćj, czy 
to chwytanie i utrzymywanie niewolników, czy to 
inne krzywdy wyrządzane indjanom.— Nadane Pra- 
wa rozkazano najsurowićj w czyn wprowadzić i roku 


Zwołaną została Rada czyli Junta do Meksyku 一 
tam Las Casas pragnął publicznie Wice-królowi wy- 
stawić nadużycia i zniesienie prawa reparlementos 
uzyskać.— Prawnicy nie spodziewali się osobistego 
przybycia Biskupa — „będzie się lękał sam jeden 
stanąć wśród tylu przeciwników” mówili. — Têm 
bardzićj że już i Wice-król mimó rozsądku swego, 
był ze strony kolonistów, którzy publicznie w pi- 
smach i w mowie, Las Casasa, jako najszkodliwszego 
spokojności publicznćj, okrzyczeli. Biskup jednak 
sam jeden z pastorałem w ręku wybiera się na pie- 
chotę do Meksyku, a gdzie tylko ujrzała go ludność 
krajowa, kupi się koło niego.— Ci proszą o radę, 
tamci o wymiar sprawiedliwości, a wszyscy wołają: 
„Oto ojciec nasz, oto prawdziwy posłannik Chry- 
stusa!  — Takie oznaki miłości i wdzięczności In- 
djan, za złe poczytano Biskupowi; Władze Kasty- 
lijskie widzieć w nim chciały burzyciela, przeciwne- 
go sobie. — Nie pamiętali że także chrześcjanami 
byli, że łzy 1 krzywdy współbraci również i ich wzru- 
szać powinny, że za nie rachunek Bogu zdać muszą. 

Wice-król odrzucił przedstawienie Las Casasa 0 
zniesieniu repartimentos, tudzież o wprowadzenie 
w czyn Prawa ۱۱۱۱۸۸۶ lezes, nadanego oddawna anie 
wykonanego. Wice-król słuchając podszeptów, 0są- 
dził, mimo rozsądku swego, że zmiana postępowa- 


"e 


12 rozprzadzeñ królewskich ku powstrzymaniu na- 
dużyć służących— wraca do swoich Indjan. 

Nieszczęściem to zwycięztwo aczkolwiek zupełne, 
zbyt późno skutkiem uwieńczone było, można po- 
wiedzieć, iż tylko resztki ludności ocalić zdołało! — 
Zawsze jednak ta ludność swobodnie w pokoleniu 
rozrodzona, zawdzięcza jemu, prawa i światło wiary 
na jakich wzrosła. 

W późnćj starości złożył w ręce Papiezkie swoją 
godność Biskupią, czując się w niemożności piasto- 
wania jéj dłużćj— a w pare lat potem, w skromnéj 
celi zakonu swego w Madrycie, pełne świętości ży- 
cie zakończył, mając lat 92. Mimo tak ciężkich mo- 
ralnych utrapień i trudów cielesnych, człowiek ten 
odznaczający sie czystćm, skromném życiem, zacho- 
wał władze umysłowe i siły fizyczne do końca; jeden 
tylko organ słuchu ucierpiał, bo na pare lat przed 
śmiercią ogłuchł zupełnie. W 90tym roku, już złoży- 
wszy Biskupstwo, zapragnął świętobliwy mąż na po- 
żegnanie 0051607166 raz jeszcze Indje swoje i nie 
wahał się puścić w tak ciężką stosunkowo do wieku 
swego podróż! Nie potrzebujemy pisać jak tam 
przyjętym i powitanym przez Indjan został ! 一 Wró- 
ciwszy, na rękach ukochanego przyjaciela Pedra, ra- 
zem spowiednika swego, bez boleści i ciężkićj cho- 
roby, zasnął spokojnie. 

Filozofowie XVIIIgo wieku, nie byli w stanie zro- 
zumićć Las Casasa— to jest nie mogli pogodzić ro- 
zumu z wiarą religijng.— Ztąd malują go jako filo- 
zofa, jako nieprzyjaciela duchowieństwa. A on tym- 
czasem był tylko prawdziwym wyznawcą nauki Chry- 
stusowćj, prawdziwym katolickim kapłanem, karcą- 
cym w Brewach duchownych, z/e postępowanie ich; 
gdyż sam założył kilka Zakonów w Ameryce: kar- 
cił on właśnie niepojęcie, niedopełnienie tego wiel- 
kiego powołania. 


1547, zabłysła nowa epoka dla ludności Amery- 
kańskićj! — To zwycięztwo praw Chrystusa nad 
zdzierstwem i przemocą, jakkolwiek zupełne, nie 
zdołało zmienić ludzi przywykłych do bezprawiów. 
Obawa kary wstrzymywała ich od głośnych nieprawo- 
ści czynów, nie palili wiosek, nie łapali mieszkań- 
ców; ale wojskowy a razem właściciel lub urzędnik, 
tysiączne znajdował sposoby nadużywania praw mo- 
eniejszego; tém bardzićj że tron, o któren skarga 
oprzeć się mogła, był nader daleko. Nieustała ۵ 
praca Las Casasa i przyjaciela jego Pedra, równie 
jak innych, czy to braci Miłosierdzia czy Domikań - 
skich księży.— Gromią wciąż nadużycie, upominają 
się o sprawiedliwość dla pokrzywdzonych, a 80letni 
naczelnik tćj armii, pokojem i miłością walezacéj — 
puszcza się znów do Madrytu, aby osobiście monar- 
sze przedstawić skargi swoje. lam spotyka nowe 
przeciwności. Znaleźli się dumni, daleko od teatru 
tćj świętćj walki żyjący, nie pomni ciężkićj pracy, 
poświęcenia i niebezpieczeństwa, na jakie się lat 
tyle Las Casas narażał, którzy zazdrościli mu wzię- 
tości i dostojeństwa, choćby go sami takim kosztem 
zdobyć nie byli w stanie— tacy spotwarzali czcigo- 
dnego męża! — Między innemi, pełen dumy Franci- 
szkanin, wystąpiwszy w obronie spotwarzonych 
(jak dowodził) kolonistów, — wszystko złe intrygom 
Las Casasa przypisywał. — Inny Don Juan Sepul- 
veda doktor, piszący histor;e Karola رمع لا‎ starał sie 
znów dowieść że Indjanie byli zrodzeni do niewoli. 
Las Casas jasno odpowiedzią swoją dowiódł uczone- 
mu doktorowi, że nieznał nie tylko praw Chrześcjań- 
skich, ale ani charakteru i usposobień Indjan, o któ- 
rych pisze. Była to ostatnia literacka praca jaką 
wydał uczony Biskup. — Znaném jest wszędzie to 
dzieło noszące tytuł: Zmiszezenie Indji, t1ómaczono 
je na wszystkie języki. — Las Casas otrzymawszy 


ESTETYKA ROSLIN. 


(Dokończenie). 


w palmach, stosunkach na szczególnie charaktery- 
styczne podrzędne formy. 

Trzy z nich tak blisko przedstawiają się naszemu 
oku że dość jest tylko o nich wspomnieć. Jest to for- 
ma ulistnionego drzewa z pniem na wszystkie stro- 
ny rozgałęzionym, a swem obfitem, krótkićm i sze- 
rokiem ulistnieniem tworząca gęste, ścisłe roślinne 

. 1+ 


Pozostaje nam jeszeze do rozwazania ostatnia gló- 
wna forma, w któréj najściślćj zlewają się z sobą 
kształcenie pnia i liścia i nierozdzielnie odznaczają 
zbiorowe wrażenie, nie bez tego żeby takowe nie do- 
znało modyfikacyi, czy to od pnia i jego rozgałęzie- 
nia, czyto od liści i jego form. Taką jest forma drzew 
która znowu rozpada się w większych, jeszcze, jak 


i współubiegając się z liściem palmowym. Słaby tylko 
obraz daje nam, doszła do nas z pólnocnéj Ameryki 
Robinia, o rozmaitości, delikatności, ozdobie i wspa- 
niałości do jakićj się rozwija ta forma pod ożywczym 
promieniem zwrotnikowego słońca. 


Jeżeli się ograniczymy na tem naszkicowanem wy- 
liczeniu charakterystycznych form, z natury rzeczy 
wypada, że takowe dla odmalowania bogactwa przy- 
rody, wcale dla nas będzie niedostatecznem, lecz 
właśnie najwięcćj tu nam zbywa na pewnych, arty- 
styczną ręką, wykonanych rysunkach. Podróżni, czę- 
sto bezduszni zbieracze, zanadto mało tę część po- 
strzegania natury wykształcili. Nawet i między taki- 
mi, którzy mieli to na względzie, wielu się znajduje 
których oko niedość jest spokojne i bezstronne, dla 
oddzielenia tego, co się im wydało subjektywnie po- 
dobającem się i ciekawem, od tego co w krajobrazie 
stanowi charakter. Wielu natchnionych próznym po- 


Fs upan i veder iedzenia czegoś szczególnego, mozolni 
ogonkowate liścia, jaki pomimo szerokiego rozprze- | Podem powiedzenia CZEGOŚ, RESAPAN C50: ozolnie 
układają wyszukane słowa niedające żadnego obra- 


'zu, albo oddają sie natłokowi uczuć i polotowi nie- 


| wstrzymanéj fantazyi. Rzadko znaleźć można klassy- 
'czną przedmiotowość i plastyczne zapatrywanie sie 
odznaczające zarysy natury — jasno - widzącego 
 (roeetego, obfitego i ożywionego Sea/sfield, przed 
„wszystkimi zaś mistrza w nauce z artystycznem po- 


) 


.jeciem i językiem, Aleksandra Humboldta. 


Uszykowałem te formy obok siebie według tego, 
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massy;— forma wierzb z opuszczonemi pretowatemi 
gałęziami, z wązkiemi lub długo-kończastemi trzepo- 
cącemi liśćmi, z których dolna zwykle biało kosmata 
strona, poruszonemu liściu nadaje właściwy biały 
połysk, u nas reprezentowana przez wierzbe i topole, 
na południu zaś przez pożyteczne drzewo oliwne; — 
potrzecie nakoniee forma drzewa szpilkowego od- 
znaczona wązkićmi, szaro-zielonemi liśćmi i młynko- 
wato - podzielonemi lub tarczykowato - rozpostartemi 
gałęźmi szaro - czerwonego pnia, prawie jakby osa- 
dzona na drzewie karłowata, lecz gęsta wegetacya 
sitowców. 

Naprzeciwko nim występują trzy formy z południo- 
wych irównikowych okolic, które są całkiem odmien- 
nych istot lecz w pewnym względzie z nimi porównać 
się mogących. Massa ulistnionych lasów mianowicie 
zaś nizkie drzewa krzewów pod zwrotnikami szcze- 
gólnićj, są nacechowane formami Malin, u których 
wielkie, dłoniasto-porozdzielane, zwyczajnie długo 


strzenienia z powodu obwislego polozenia niedają 
żadnego cienia, i po większćj części na krótko gru- 
bych, tylko na końcu w koronę rozgałęzionych, rza- 
dzićj na długie, wygięte, podzielone są pieńki. Do te- 
go rodzaju należą: olbrzym świata roślinnego święty 
Baobab, niekształtna massa beczkowato-wydętego 
pnia Bambusu, purpurowo-kwieciste krzaki dyni, 
lecz także i szybko-rosnąca Paulownia imperialis. 
Osobnem wrażeniem jakie sprawiają rośliny swoją 


budową i kolorem swych liści, jorma lauru i myrtu | jak one nagą ziemię pokrywają, lub też jak się nad 


nią w samoistnych postaciach wznoszą, a ostatnie 
według tego jakie one szczególnem ulistnieniem a 
١ bardzićj charakterystycznem odznaczeniem się pnia, 
albo nakoniee połączeniem się i zlaniem obojga, 
szczególne wywierają wrażenie na widza utworzo- 
nym przez się krajobrazem. Możnaby jeszcze wyka- 
zać inne ważniejsze, z artystycznego punktu zapatry- 
wania się wzięte zasady podziału. lak jak sam 
krajobraz dzielimy na część przednią, środkową i 
tylną, tak też przedewszystkiem charakterystyczne 
formy roślin powinnyby według różnćj ważności 
swojćj być objęte w tych trzech częściach każdego 
obrazu natury i pewnym rysunkiem być uwydatnione. 
Mniejsze formy źraw znaczące tylko coś w całkowi- 
tem wrażeniu swoich mass, nie nie tracą przez wiel- 
ką odległość, gdy rośliny Pisangu i Aroideów z przy- 
czyny pięknych form ich wielkich liści, mogą ucho- 
dzić nawet na przednim gruncie. Przeciwnie cienkie 
liście mimozów rozpływają sie na 3m planie w zieloną 
massę; gdy wysokie palmy zanadto blisko posta- 


wiecéj spokrewnioną jest z pólnocnemi wierzbami, 
w które przechodzi wiele nowo-hollandskich Myrto- 
wych właśnie aż do fizyonomicznego odróżnienia. — 
W ogólności szerokie, jak skóra twarde i jakby od 
lakieru błyszczące aż do oślepienia światła, odbija- 
jące liście, są cechą tych roślin, która jeszcze szeze- 
gólnićj modyfikuje się, gdy jak w Froleaceach dolną 
powierzchnię liścia powleka biała gruba obwódka, 
mieszając tym sposobem do połyskującćj zieloności 
osobny srebrnego koloru odcień. Za najwyższą do- 
skonałość wszystkich roślinnych form mógłbym na- 
znaczyć formę Akacyi. Wielorakie, często poprostu 
tarczowate, często siatkowato-przezroczyste, często 
w kształcie konarów dębu ugałęzienie tu wysmukłych, 
tam przysadzistych pni, sprawia taką do piękności 
przyczyniającą się obfitość odmian form, która tak 
różnorodnie urozmaica się w lekko-oskrzydlone li- 
ście, raz małych i pięknie jak najdelikatniejszy haft 
rysujących się na jasnym nieba błękicie, drugi raz da- 
leko rozpościerając się w malowniczych zagieciach, 
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świat roślinny na rozwój człowieka, okazują te ro- 
ślinne formy jednak nie przez się, ale raczćj dopiero 
przez połączenie z wymienionemi już formacyami 
roślinnemi. 

Niech tu nikt odemnie wiecéj nie spodziewa się 
nad treściwą wzmiankę o nieskończonych bogac- 
twach przyrody, gdyż coś więcćj nadto zrobić nie 
pozwalają mi ciasne ramy, w których się mieszczą 
moje obrazy. Gdyby nawet mojem tu zadaniem było, 
całkiem wyczerpnąć ten stosunek, to musielibyśmy 
nawet wciągnąć w ten zakres naszego rozważania 
Świat zwierzęcy i geognostyczną zasadę. Człowiek 
natury nie żyje wyłącznie tylko z tem lub owem 
przyrodzonem ciałem lecz ze wszystkiem co go ota- 
cza: krajobraz ze wszystkićmi nierozdzielnemi z nim 
żywiołami działa na jego umysłowość, a przez to 
nieznacznie na całą jego wewnętrzną historję 1 do- 
piero stopniami, przy rozwiniętem dobrze wykształ- 
ceniu możebnem, zdaje się dla niego wyjąć z tego 
obrazu pojedyncze składowe części, a całkowite wra- 
żenie rozebrać na osobne działania. Nie trawa lecz 
łąka, nie drzewo lecz las, nie krzak myrtu lecz cała 
płaszczyzna nizkiemi krzaczystemi wiecznie zielo- 
nemi roślinami, otaczajacémi jakby pasem greckie 
góry, w sprzeczności zostajaca z jednćj strony z kwi- 
tnącemi łąkami, z drugićj strony z wysoko pnącemi 
się sosnami, przeważny wywierały wpływ na powo- 
dzenie i niepomyślność człowieka. I tak zastano- 
wienie się nad formacyami roślin jak się one z tych 
form składały, będzie dla nas nierównie ważniejszem, 
gdyż w tem właśnie wyraża się szczególny rozmai- 
tych krajów charakter. 

Nikt z naszych, kogo tylko przyjazny jeniusz 
szezęśliwie zaprowadził w bogaty świat prostopa- 
dłych promieni słońca, nie mógł uchylić się od wra- 
żenia, jakie na nim zrobiła właściwość zwrotnikowć 
roślinności, którćj nigdy nie zapomnę. Bardzo nie- 
jasne 1 słabe są zwyczajne wyrażenia: bogactwo, ob- 
fitość, bujność któremi chcemy oddać ten charakter; 
są słowami fałszywemi, gdyż ktokolwiek zobaczył 
północny pierwotny las, potężnie sterczące pnie, 
gpijące trupy roślin, obfitość paproci i mchów po- 
krywających i oblekających wszystko, co umarłe i 
żyjące, ten musi zaraz dojść do tego prawdziwego 
przekonania, że nie można już myśleć o wiekszéj 
bujności wzrostu roślin. Już prawdziwsze wyobra- 
żenie obudza mowa, że im się więcój zbliżamy do 
gorących stron, tem bardzićj też gubią się towarzy- 
sko żyjące rośliny, tem bardzićj zdarzają się same 
przez się najrozmaitsze formy roślinne. Równie też 


"wione, . przeważać będą w całkowitem wrażeniu tak, 
Ze piękność ich przestanie być działającą. 

Następni podróżnicy powiększą liczbę roślinnych 
form, wykażą dokładnićj ich znaczenie i nauczą 
obejmować delikatniejsze odcienia na jakie pozwa- 
lają rozdrabiać się owe większe grupy, mianowicie 
zaś zyska na tem zastanowienie się nad naturą, jeżeli 
będziemy przed sobą mieli wielki zapas tak artysty- 
cznych opisów, jakie nam podał z nienaśladowaną 
prawdziwością Baron Kittlitz w swoich wegetacyj- 
nych poglądach .ا‎ Największego godną zastano- 
wienia, całkiem prawie pomijana i niezbadana, jest 
‘Strona form roślinnych odnosząca się do człowieka, 
historyi jego kształcenia sie i jego poglądu na życie. 
Tu dopiero naprzód te typy natury zyskują wyższe 


znaczenie a dla psychologa-etnografa stają się one 


prawie ważniejszemi jak dla badacza roślin. Zanadto 
zdaje się widocznem iżby nie zasługiwało na wspo- 
mnienie jest to: że pogląd świata inaczćj się musi 
przedstawiać temu, kto pierwsze swoje wrażenie 


otrzymał od poważnych i w zimie zielonych jodło- 
wych lasów Szwecyi, inaczćj temu kto wzrósł mię- 
dzy mglistemi bagniskami i zaroślami Szkocyi, ina- 
.czéj znowuż takiemu kogo od dzieciństwa otaczał po- 
łyskujący liść laurów i mirtów pod jasnem greckiem 
niebem; a jednak wypływający ztąd poglad na życie 


łatwićj daje się uczuć aniżeli jasno słowami wyrazić. 
Jak w mitologii tak 1 tu najżywotniejsza i najobfitsza 
strona nie została jeszcze zbadaną; możemy wszakże 
położyć za ogólne prawidło, że, nie masz ćwiczenia 
mogącego się odnieść do jakichkolwiek ziemskich 
stosunków lub też w nich urzeczywistnieć się, któ- 
reby nie opierając się na przyrodzono-historycznćj 
podstawie było czem innem jak tylko martwą nauką 
wyrazów i nieprawdziwem fantazyowaniem. Nie mo- 
ina zrozumieć duszy człowieka bez jg połączenia 
z ciałem, a ciała bez jego zależności od całćj natury; 
i cóż jeszcze jest nadto coby zasługiwało być przed- 
miotem nauki! 

Wpływ ten, który szczególnićj ustanawia także 


1) Nie mogę przy téj zręczności wstrzymać się ażebym 
nie zwrócił uwagi moich czytelników na niedawno rozpo- 
częte dzieło tegoż autora. Te „widoki roślinności” któ- 
rych 14 zeszyt wyszedł w 1859, położyły sobie za zada- 
nie wystawienie w kolorowanych rysunkach charaktery- 
stycznych formacyj roślinnych ojczyzny Niemiec. Pier- 
wsze cztery karty wzięte z zachodnich Szkiców obiecują 
dzieło równie ważne i ciekawe dla botanika i estetycznego 
przyjaciela natury. 
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7711 o ile dopuścić można takie porównanie, sądzi- 
my że coś podobnego tem oznaczamy. Jak zaś w geo- 
gnostycznem rozważaniu powierzchni ziemi rozró- 
żniamy pomiędzy sobą kraj równy i pasma gór, 
tak też i tu stosując te uwagi do świata roślinnego 
oddzielamy naprzód jako dwa główne kształty 70- 
wniny i lasy. Każdy z tych głównych oddziałów 
rozpada się znowu na pojedyncze formacye, które 
właśnie tu i owdzie będąc rozwinięte, występujące 
lub odsunięte, tak jak w Geognozyi geognostyczny 
tak i tu nadają krajowi roślinno-obrazowy charakter. 
Szczególnićj zaś na wyszukaniu i wystawieniu tych 
formacyj polega prawdziwy powab jaki zwykle w po- 
mieszaniu wyobrażeń przypisujemy roślinnćj jeogra- 
fii. Ta ostatnia może i powinna popierać naukowe 
cele, zakładać sobie i rozwiązywać teoretyczne za- 
dania — bo choć 

„Mgjlistą, drogi przyjacielu, jest wszelka teorya.” 
Lecz „zielonem jest złote drzewo życia.” Wskazali- 
śmy że właśnie nieprzystępną jest dla $cisléj nauko- 
wości estetyczna strona natury, która jakkolwiek 
trudno za nią śledzić w jéj działaniu, jednakże potę- 
żnie się ona wciska, określając, przeszkadzając i 
sprzyjając postępowi historyi umysłowego rozwoju. 
To prawda że „jakim człowiek, takim i Bóg jego 
utworu” lecz trzeba jeszcze więcćj dodać że człowiek 
na pierwszych szczeblach swego rozwoju, jest także 
podobny do natury w którćj wzrósł! 

Z drugićj strony nie powinniśmy też zaniedbać 
wykazania istotnćj różnicy, za pomocą którćj geogno- 
styczna formacya różni się od roślinnćj. Pierwsza, 
przez wyraźną nieruchomość jest nieprzechodną i 
niezmienną, przynajmnićj sięga daleko poza wylicze- 
pia ludzkie na wieki; druga zaś nosząc cechę orga- 
nicznego życia, swoim sposobem śledzi za grą potęż- 
nych sił natury na ziemi. Rysunek jéj nie jest mo- 
cny, nieporuszony; lecz tak jak na większą skalę 
zmienia się charakter natury, okazuje też inne rysy 
i patrzy jakoby na człowieka inną twarzą: a tenże 
sam utwór który dziś pobudzał do wesołych uczuć, 
jutro może przygniatać będzie umysł obrazem posę- 
pnéj pustyni. Im więcćj postępujemy ku górnym sze- 
rokościom, tem rozmaitszą jest przyroda w swój zi- 
mowéj i letnićj szacie, i według tego jak klimatyczne 
stosunki czy to jedną czy dwie, trzy lub cztery pory 
roku uwarunkowuja, fizyonomia świata roślinnego 
jest albo stale niezmienną, albo też w rozmaity spo- 
sób swój charakter zmieniającą. Nie na tym jednak 
lub owym stanie, lecz szczególnićj na tem jak historja 
natury określając według czasu bieg zmian towarzy- 


o ile to zdanie jest prawdziwem, tem mnićj skłon- 
nym go będzie uznać ten, kto więcćj trzymając sie 
fizyonomii aniżeli botanicznych oznaczeń, przypo- 
mina sobie charakterystyczne niektóre formy lasów, 
kształty krzewów lub stepów; gdyż chociaż w obja- 
śnieniu wymienia się główna przyczyna zjawiska, 
nie wykłada jednak ono jakim sposobem otrzymuje 
się ostateczny wypadek. 

Jeżeli uczynimy wniosek z grubego cienia naszych 
gęstym liściem pokrytych bukowych lasów i nieró- 
wnie pełniejszćj i ścieśnionćj roślinności podzwrotni- 
kowego pierwotnego lasu, uczujemy się dziwnie za- 
wiedzionymi znajdując wszystko tak jasnem, tak peł- 
nem światła. To bogactwo roślinności zstepujace 
z najwyższych wierzchołków palm i Bertolleccjów 
od gałęzi do konaru, od konaru do pnia pokrywające 
ziemię i ciągnące się bogatómi festonami w powie- 
trznćj przestrzeni, byłoby niemożebnem gdyby tak 
niezbędne dla wegetacyi światło nie miało przystępu 
do miejsc, najniższych. Gęsty cień naszych lasów 
który sprzecznie z podzwrotnikowómi lasami nasze 
nawet cienkoszpilkowe sosny gęstem swojem ugałę- 
zieniem sprawiają, za pomocą którego stawią one 
opór jesiennym burzom, srogićj zimie i gniotącemu 
ciężarowi mass śniegowych, przeszkadza właśnie 
rozwijaniu pod drzewami owćj bogatéj rozmaitości 
roślinnego życia, zdobiącego pod zwrotnikiem wzdłuż 
1 wszerz, w górę i w dół, i napełniającego każdy za- 
kątek. W charakterze zwrotnikowych drzew leśnych 
leży właśnie szczególne, obszerne, swobodne rozga- 
łęzienie i wegetacya liści, która pojedynczo i w mniej- 
szym rozmiarze naśladując strój palm, często wyka- 
zuje się tylko na ostatnich końcach gałęzi. Nastę- 
puje tu potem wielka rozmaitość roślin, znajdują- 
cych się obok siebie na maléj przestrzeni, a które 
tak nierównym sposobem wznoszą się w powietrze 
że już w oddaleniu zwrotnikowy las nie okazuje tak 
prostych zaokrąglonych rysów jak północny las bu- 
kowy lub lipowy. Dodać do tego trzeba przemaganie 
lub często zdarzające się połyskujące liścia, które 
odbijając światło słoneczne, wprowadzają je do cie- 
mniejszych cieniów, lub też białćj powierzchni wy- 
soko umieszczonych liści palmowych i innych, które 
nakształt zwierciadeł wprowadzają promienie słońca 
w głąb lasów. Z takich, a może z niezliczonych jesz- 
cze innych małych rysów, złożony jest ten obraz 
przedstawiający się nam z tak obcym charakterem, a 
jednak z takim pociągającym powabem. 

Mówiąc jednak o formacyach roślin, właściwie po- 
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zimowy pozbawia nasze lasy najpiekniejszéj ich ozdo- 
by i ogałaca z liści czarniawe gałązki sterczące 
z pod śniegu lub czarnego gruntu w posępnem gru- 
dniowem powietrzu; przeciwnie zaś brazylijski po- 
dróżny w gorącym upale Catingas, lasy które wła- 
śnie w czasie lata są pozbawione liści przez palące 
letnie słońce — a nagiem swojem ugałęzieniem 
w dziwnćj zostają sprzeczności ze świeżą bujną zie- 
lonością na brzegu małego strumyka, lub też z nie- 
tknietemi od upału, soczysto - mięsistemi massami 
Kaktusów. Lecz i przy najświeższem ulistnieniu la- 
sy mogą przyjmować cechę najokropniejszćj pustyni. 
Gdzie gęste ulistnienie przeszkadza wpływowi słońca 
i odświeżającćj zmianie powietrza, czyniąc tym spo- 
sobem powolniejszym rozkład mass roślinnych, gdzie 
grunt rzadki i bez zagięć pozbywa się trudno obfi- 
tości swćj wody, tem bardzićj gdy wzniesiony czar- 
noziem chciwie wciąga wilgoć, tam tworzą się naj- 
rozciąglejsze bagniska. Przez ciągłe przybywanie 
szczątków roślinności, wznosi się grunt i często na- 
koniec tak wielka, wpół-płynna, wodą przesycona 
massa, zalega daleko nad poziom otaczającej równiny 
tak dalece, że słońce pomimo tego iż burze odsła- 
niają ochraniającą je pokrywę, nie jest w stanie tego 
bagna wysuszyć lub przynajmnićj rozszerzania się 
jego ograniczyć. Podobne bagno wznosi się do 12 
stóp ponad otaczającą równinę w Wirginii pomie- 
dzy miastami Sw/folé i Waldon od mieszkańców 
nazwane the great dismal (wielką klęską) dające 
początek dość znacznym rzekom i zasilające je wodą. 
Szczególniéj zaś amerykański Cyprys ?) swojem wą- 
zkiem lecz gęstem ulistnieniem dał początek do jego 
utworzenia. Toż samo drzewo tworzy tak strasznie 
okrzyczane bagna cyprysowe Luisiany na brzegach 
Redriver (czerwonćj rzeki) i Missisippi. Olbrzymie 
pnie, niesłychanćj grubości, cisną się obok siebie, 
splatając między sobą gałęzie i rozszerzając wśród 
najjaśniejszego dnia ciemny mrok. Grunt składa się 
tylko z nawpół przegniłych, powalonych jedne na 
drugich, złomów, a pomiędzy tem, z niezgruntowanego 
płynnego mułu, w którym przewracają się żarłoczne 
alligatory i zjadliwe żółwie, jedyni władzcy tego dy- 
miącego od żaru tropikowego prawie słońca, piekła; 
tak się dzieje wśród lata; lecz na wiosnę wylewają 
się przez tę zgubną wegetacyą, na wiele mil rozcią- 
głości, mętne, bagniste wody występujących z brze- 
gów rzek. I tak, te cyprysowe bagna, których nam 
Szalsfield tak żywy skreślił obraz, odpowiadają w po- 


szących czynności ludzkićj, opiera się silne działa- 
nie na uczucia i ich grę, na postęp myśli 1 ich wy- 
kształcenie. Gdy modro szara zieloność sosnowych 
szpilek pod ciężkiem pokryciem śniegu tem przy- 
krzejszem i posępniejszem robi wrażenie zimy, jasny 
blask wiecznie zielonych liści drzew na południu 
kłamanem latem jeszcze ożywia pierś ludzką, cho- 
ciaż ciało przejęte mroźnym chłodem, przeczy wido- 
cznie temu meteorologicznemu błędowi. Trudno jest 
jakkolwiekbądź żywo i widocznie oddać słowami ro- 
zmaite formacye lasów, co tak łatwo uskutecznić 
może malarz obrazowy, u którego są na rozkaz 
rysunek, układ drzewa, kolor i skatek światła. Ró- 
wnie wszakże jawnemi są te różnice dla każdego kto 
z otwartem uczuciem przystępuje do natury. Już 
sosnowe i choinowe lasy okazują w swych rysach 
prawdziwe różnice; pierwsze z prostemi, słupkowate- 
mi, między sobą równoległemi pniami i na kręglowa- 
tej ze swiderkowatemi gałęziami, koronie, drugie 
na sekowato powyginanych pniach, których linje 
wszędzie się w perspektywie krzyżują, nosząc pła- 
ską liściową zasłonę, odzież, którą najdokładnićj i 
najszlachetnićj przedstawia Pinia. Te choinowe la- 
sy jakie na milowe rozciągłości pokrywają Marchją 
brandeburską, powtarzają się w bujnym rozwoju 
w gajach choinowych 2) północnćj Ameryki. Tu i tam 
lubiąc krzemienisty grunt ciągną się szerokim na 
kilkaset mil angielskich, długim pasem wzdłuż brze- 
gów Virginii i północnćj Karoliny, a swoją massą 
tworzą mocno odznaczony rys w fizyonomii całego 
kraju. 

Widoczniejszą jest jeszcze różnica pomiędzy po- 
jedynczemi formami Żiściowych drzew: ścieśniony 
rodzaj buków, lip lub wiązów, tworzy lasy o gęstem 
` cieniu i grunt pozbawiony roślinności; gdy dumny 
dąb przytłumiając wszelki zarost drzew w blizkości 
siebie, rośnie, albo odosobniony na gruncie pokrytym 
przyjaźnie trawą i ziołami, albo łączy się w małe 
gruppy dla utworzenia eudnych leśnych krajobrazów 
jakie nam nieśmiertelny pędzel Rudsdae/a oddał. Ina- 
czój działa wspaniały blask lasów magnoljowych 
południowćj Ameryki, aniżeli powabna piękność afry- 
kańskich akacjowych gajów, albo druhowa prze- 
zroczystość północnych brzóz; a nakoniec świat pod- 
zwrotnikowy rozwija rozmaitość, którćj skreślenie bę- 
dzie niewyczerpanym tematem. Chcę tu tylko zwrócić 
uwagę na szczególny kontrast jaki przedstawiają 
niektóre okolice gorących klimatów. Ostry chłód 


2) Pine barrens. 4 Tanubium distichum. Rich. 
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liczyć i żyją pod zasłoną tych wysokich, szarych, da- 
leko od siebie stojących pni, których nędzne, nieu- 
stannie drżące listowie przypomina żałobne pola. Na 
całćj rozciągłości tych zarośli rosną piękne krzaki . 
trawy o długiem, wysmukłem źdźble a w nich gnież- 
dzą się Kangury, Turkawki i inne ptaki. Promie- 
nie słońca łatwo przenikają przez wązkie liścia, nieu- 
stannie na swych cienkich chwiejące się ogonkach, 
sprawiając wątpliwą, z ulotnym cieniem zmieszaną, 
jasność. Oko sięga daleko przez sklepione gałęzie i 
liścia i mnićj go wstrzymuje gęstość wegetacyi, ani- 
żeli ciągłe zmieniający się blask, niepewnego misty- 
cznego światła. 

Jeszcze jaśniejszą, jeszcze mnićj ścieśniony stan 
lasów wyobrażającą, jest właściwa forma palm tam 
wszędzie, gdzie się z nią razem gruppują towarzy- 
sko żyjące rośliny. Prawdziwe gaje palmowe już na 
północnym brzegu Sahary, na brzegach brazylij- 
skich rzek, więcćj mają podobieństwa do otwartych 
gmachów ze słupami z porozrywanem pokryciem, 
a całkiem odmiennie ustawiają się na suchym grun- 
cie górnéj wyniosłości. Mezyku pnie Yucca, Four- 
croył i innych o wysokich pniach gatunków Lalit, nie- 
dających ani cienia od słońca, ani ochrony od wia- 
tru. Za niemi idą niekształtne massy roślinne Ma- 
guey ze swemi szerokiemi, grubemi, szaro-zielonemi, 
stojącemi i ostro z brzegu ząbkowanemi liśćmi i 
swym na 20 stóp wysokim okwiatem, zaokrąglone 
Kakteami rozmaitego kształtu i w fantastyczne, nie- 
przeniknione ulozonémi zarośla. . 

W rozległych przestrzeniach nieprzeniknione 
Uhapporals między Nucus i Rio grande składają- 
ce się z krzaków Jesquiłu na 6 do 7 stóp wysokich, 
obciągniętych Zianami — składające się ze trzciny 
i palm karłowatych pola Pa/milío na brzegach Sabi- 
ny Nafches i innych rzek w 7excas:— nizkie krzaki 
Akacjowe w Australii szczęśliwćj, a nakoniec szero- 
ko rozciągające się, przebiegane przez słonie i ty- 
grysy, z bambusów i innych wysokich traw utworzo- 
ne we Wschodnich Indyach Djung/es, są właśnie 
tak odznaczająco nacechowane formacyami two- 
rzenia się zarośli, które często nie przechodząc wy- 
sokości człowieka albo też mało co ją przewyższa- 
jąc, na pierwszy pozor nie zdradzają nieprzezwycię- 
żonego oporu jaki stawią przybyszowi, i długo jesz- 
cze potem, gdy już człowiek w ich okolicy osiadł, 
można tylko chodzić ścieżkami, które sobie dzikie 
zwierzęta utorowały. 

Najważniejszym środkiem do obudzenia estetycz- 
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średnich krajach lasom Mazglore, ogarniajacym ujścia 
wszystkich prawie podzwrotnikowych rzek. Składa- 
jąc się z niewielu gatunków roślin, z których najpo- 
spolitszem jest drzewo Mangle (Magnolia): najbar- 
dzićj się one odznaczają wielką liczbą wysoko z pnia 
wyrastających mocnych korzeni, wlokących się każdy 
po ziemi. Prawdziwem miejscem przebywania tój 
rośliny jest tak nazwany (wybuch wody) Brakwasser, 
który powstając ze słodkićj wody w rzece w czasie 
wezbrania morza, bywa podczas powodzi od napiera- 
jącćj wody morskićj odpychany. Liczne korzenie 
tworzą tak gęstą sieć, Ze przerwy w nićj zakryte są 
spadającym liściem i takim sposobem stopniami 
zbiera się grunt do drugićj roślinności, pod którym 
w rozmajtych porach dnia, morze albo rzeka toczy 
swoje fale. Częścićj jednak działanie korzeni na tem 
się ogranicza, że bieg wody czyni powolniejszym i że 
w te swojćj sieci zatrzymuje napedzone przez rzekę 
zwłoki roślin i zwierząt, które dopiero tu, w zetknię- 
ciu z wodą i jćj solami, gniją. Tak wywiązuje się 
w tych okolicach straszny gaz wodorodno-siarczysty, 
zatruwający atmosferę, że przyzwyczajeni od mło- 
dości do pobytu tamtejszego mieszkańce włóczą się 
jakby upiory, gdy dostającego się tam europejczyka 
prawie nieochybnie śmierć pochłania. Te lasy są 
szczególną przeszkodą o którą wszystkie prawie 
expedycye do Nigru nie przezwyciężenie się oparły, 
przerzedziwszy okropnie szeregi śmiałych awantur- 
ników. I ja także opłakiwałem przyjaciela ۰ 
śnie dla nauki zmarłego, Teodora Vogła, który na 
Ferdando da Po padł ofiarą tego szatana. 

Jak pomiędzy górą a równiną pośrednie trzyma 
miejsce pagórek, tak między formacyami lasowemi 
i płaszczyznami trzyma zarośle (Gebiisch) i oddziel- 
nemi małemi gruppami drzew zasadzona równina. 

Po części trzeba tu zaraz zaliczyć tak nazwane 
lasy na północnym brzegu Australii pokrywające 
niezmierną przestrzeń kraju rozciągającego się ku 
południowi zatoki Raffles i portu Essinglon aż do 
środka. Okazują one całkiem osobną fizyonomją 
która wszędzie prawie w tym dziwnym kraju napo- 
tyka się. Drzewa i krzaki mają skórkowate liście, 
większa część ich pokryta bywa białym, żywicznym 
pyłkiem, nadającym im nadzwyczaj jednostajną, smu- 
tną, blado-zieloną powierzchowność. Główniejsze- 
mi drzewami są kucałypty, Akacje, 46 
(Prachtfaden) i rodzaje Cajepułowe *). Obok wspo- 
mnionych, wiele innych roślin zaledwie dają się po- 


4) Eucalyptus, Acacia, Leptospermum, Melalenca. 
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szeniem. Jedzie on coraz daléj, i zawsze tak samo je- 
dnostajnie i z tąż samą spokojną prostotą rozciąga 
się przed jego oczami przestrzeń bez granic. Co 
z początku uchylało się z pod jego wzroku, nie- 
przystępna dla małego człowieka nieskończoność 
występuje przed nim, nieznacznie wciska się do jego 
serca uczucie zrospaczonćj samotności. Dzień po 
dniu wznosi się od wschodu a spuszcza się na za- 
chodzie. Coraz dalój rozciąga sie na około niego 
nieskończoność i wzrasta, przewyższając wszystkie 
jego dotychczasowe wyobrażenia o wielkości. Wła- 
sne jego uczucie ciągle się ścieśnia, ciągle drgającą 
jego duszę zalega paraliżujące i gniotące przekona- 
nie o nicości, a nim jeszcze dosięgnął z drugićj stro- 
ny ich granicy, sercem jego owładnęły rozpacz albo 
nieskończenie głębsza wewnętrzna pobożność. W o- 
gólności, jak tylko jednostajna wielkość zdolną jest 
do sprawienia estetycznego wrażenia, taką też staje 
się wzniosłość, przed którą człowiek ze czcią w proch 
upada. Szczególną modyfikacyę tych Prairies osa- 
dnicy oznaczają nazwiskiem rolling prairies (kuli- 
ste równiny) jakby nieograniczone płaskie morze 
jednostajnie na 20—30 stóp wysokich fal ziemi. 
Nie ośmielam się kreślić innćj ogniem zajętćj postaci 
tych olbrzymich łąk, gdy latem z przypadku albo 
z umysłu zapali sie ta sucha trawa, a pożar z szalo- 
ną prędkością kłębi się po równinie: według Coopera 
i Sealsfield nazywa się to „nieść sowy do Aten.” 

W podobnych szerokościach i klimatycznych sto- 
sunkach będąc położone Pampasy, Buenos Ayres, 
podobny także do północno-amerykańskich Prairies 
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swem działaniem na naturę wycisnął właściwe pię- 
tno. Przeniesione z przybyciem Europejczyka Oset 
i Karczoch szybko opanowały nie posiadany przez 
nikogo grunt, i z szybkością nie do uwierzenia, kol- 
czastą swą roślinnością pokryły krainy na wiele 
kwadratowych mil, która się tu z nieznaną w Euro- 
pie bujnością rozwinęła. I tak, te pustynie ostu stały 
się straszną klęską kraju, jakby zbójcy wydzierający 
grunt lepszym roślinom; oraz niewstrzymaną kryjów- 
ką wielkich drapieżnych i chciwych mordu kołów, 
jako też nierównie niebezpieczniejszego człowieka- 
bandyty, tego kolącego zielska, będącego w połowie 
dokończonćj Cywilizacyi. 

Możnaby prawie sądzić, że właściwe, blizéj w koło 
nas leżące stepy, mnićj są nam znane aniżeli owe na- 
turalne formy dalszych części świata, z któremi pra- 
wie nas oswoiły opisy ludzi jenialnych, gdyż istotnie 
zanadto często słyszymy w mowie ludzkićj jak fał- 
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lub w myślach swem poruszeniem, jest to zmienność. 
Linija prosta nie jest piękną a właściwie nie jest ani 
piękną ani brzydką, lecz już linija wygięta i złama- 
na, zniewalając oko do nienormalnego poruszenia, 
domaga się estetycznego sądu, i nazywamy ją pię- 
kną, gdy poruszenie oka odbywa się łagodnie i cią- 
gle pośredniczo, brzydką zaś, gdy oko często i nagle 
odstępuje od swojćj drogi i kiedy nie może śledzić 
za kanciasto łamaną linją, ciągłym zwisłym swym 
ruchem, lecz tylko bezpośrednią zmianą swego ru- 
chu. Lecz uczucie dla piękności może być także obu- 
dzone kontrastem albo przeciwieństwem, jeśli jakby 
nieświadomie bierze się zazasadę prawidłowość (jak 
w znajomem zestawieniu obok dopełniających kolo- 
rów) i przestając na wymaganiu dopełnienia idealnój 
całości jakiego zjawiska, a tym sposobem w samem 
przeciwieństwie wywołuje się zadowalniające uczu- 
cie doskonałości. Z tych uwag lepićj może zrozumie- 
my dawne mniemanie, że najgłówniejszym powabem 
jaki zbywa krajobrazowi gorących okolic, jest brak na- 
szych łąk, gdyż w ogólności w nowym świecie wcale 
nie zbywa na zarosłych trawą i drzew pozbawionych 
równinach, mianowicie zaś pod zwrotnikami starego 
i nowego lądu. Jeżeli jednak mówimy o piękności 
naszych łąk, to w rzeczy samćj właściwie myślimy 
nie o łące, to jest równej, trawą pokrytćj, płaszczyz- 
nie lecz o bogatem w formy, a ztąd miłem przeciwień- 
stwie pomiędzy aksamitno - zielonym kobiercem 1 
wznoszącómi się obok w pięknych okrągłych zary- 
sach krzakami, aż do wspaniałego gęstego lasu; ztąd 
też niemnićj pieknémi okażą się smutne sosnowe 
gaje Marchii, gdy cała nieskończona, nieobjęta okiem 
równina, którćj żaden nieprzerywa pagórek, z wyłą- 
czeniem wszelkićj wegetacyi, pokrytą także zostanie 
równie bujnym zarostem trawy. 

Jeżeli teraz obok formacyi płaszczyzn postawi- 
my formacyę lasów, wprowadzimy tym sposobem 
do rozważania przyrody całkiem. nowy estetyczny 
żywioł. Myśląc o lasach, niemożna oddzielić od nich 
pierwiastku piękności z przyczyny bogactwa form, 
zlewania się rysunków nieustannie pobudzających 
czucie i ducha do zmiennych działań. Zupełnie 
inaczéj się dzieje z wielkiemi roślinnemi równinami, 
które z téj przyczyny całkiem szczególne na umysł 
ludzki robią wrażenie. 

Z pewnem uczuciem zawiedzionego oczekiwania 
wjeżdza podróżnik w zachodnie Prairies i nie po- 
krzepiającą okazuje się mu jednostajnie wysoka, tra- 
wą zarosła, monotonna równina, którćj linija pozio- 
mu żadnem najmniejszem nie jest przerwaną podwyz- 
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gniskami, tak itu mieniaja sie w rozmaitym sposo- 
bie suche bezwodne pasy z bagnistym gruntem. Lecz 
tu znajdujemy sie w pañstwie Wahlenberga, szuwa- 
rów i mchów. Suche miejsca pokrywają w nieści- 
gnionych równinach kędzierzawe, suche, szaro-oło- 
wiane szuwary, pod któremi renifer szuka szczupłego 
swego pokarmu, a na głęboko przesiąkniętym i naj- 
lżejszego kroku nie znoszącym gruncie, pozorem 
uśmiechającćj się łąki, zwodzi zdaleka bujna roślin- 
ność mchu. Nieostrożny podróżnik topi się tu w bar- 
dzićj ukrytéj niż przez mchy wypartéj, wodzie, gdy 
na owych błoniach szuwarowych, które Lapończyk 
nazywa /undrami, latem przepalona od słońca zie- 
mia każdy krok czyni męczarnią. 


Jak w lasowych formacyach południowo - amery- 
kańskie Calingas w przeciwieństwie stają z półmoc- 
nemi lasami drzew liściowych, tak też pomiędzy ró- 
wninami stają Janos w Wenezueli z rossyjskiemi 
stepami. W pierwszych, których A. Humboldt tak 
żywy skreślił obraz, sen natury następuje w lecie 
w czasie gorącćj suchćj pory roku, roślinność wysy- 
cha i w proch się rozsypuje, zostawiając grunt na- 
gim: zwierzęce życie (czworonożnych opuszcza kraj 
obumarły, gdy boa i krokodyle zakopują się w mule 
stopniowo wysychających rzek stepowych i razem 
z nim drętwieją, tężeją, aż póki pierwszy deszcz, od- 
czarowujący na pustym gruncie świeżą młodzieńczą, 
wegetacyę, nie przywoła ich znowu do zmartwych- 
powstania. 


Inaczéj się dzieje na Słepach rozciągających się 
od południowćj Rossyi przez środkową Azyę ku 
Wschodowi. Chcę tylko wspomnieć o szczególnych 
solnych Stepach, często latem błyszczących z powo- 
du zwietrzałćj soli, jakby od świeżo spadłego sniegu 
1 karmiących całkiem właściwą roślnność. 


Przeciwnie zaś nie mogę sobie odmówić ażebym 
nie sprobował skreślić chociaż szczupło zaludnio- 
nych, zamieszkałych jednakże, tatarskich Stepów nad 
Czarnem morzem (Pontus). Nie wszędzie przedsta- 
wiają one jednostajną równinę, przerywaną raczéj 
przez Durriny, izkie krzaczyste gromady Głowienki 
(Prunella) głogu, Przytulii (Galium), Jeżyny. Lecz i 
reszta roślinności, według jéj użytku w hodowaniu 
bydła jest przez Małorossyan dzieloną na dwie cał- 
kiem różne gruppy na „/rawa” to jest pasza i „bu- 
rjan* kolczaste wysoko strzelające zielska które 
z przyczyny drzewiastćj swojćj łodygi nie dają ża- 
dnego pożywienia trzodom stepowym. Z pomiędzy 


szywe mają oni wyobrażenie o tych rozległych ró- 
wninach, które zwykle oznaczają nazwiskiem połno- 
cno-niemieckich stepów. Od zachodnich granie pół- 
nocnéj Francyi przez Belgją, północne Niemcy, Ros- 
syą, aż prawie do wschodnićj granicy Syberyi, ciągnie 


się szeroka równina, rzadko przerywana nizkiémi 


wzgórzami i równie rzadko okazująca, dla rozciąglej- 


szego zarostu lasu, odpowiedni grunt, który się wo- 


góle ogranicza na przesiąkniętym pobliższemi rze- 
kami gruncie. Na południowym krańcu tój równiny 
ciągnie się łańcuch pagórków i gór, już to wyskaku- 
jących w kształcie przylądków na szerokich płasz- 
czyznach, jużto cofających się by utworzyć szersze 
lub węższe zatoki na brzegach pokrywającego nie- 
gdyś całą równinę morza. Na całćj té) nieskończo- 
néj przestrzeni jeden tylko rodzaj roślin wyłączne 
założył sobie panowanie, to jest wrzos, a który tó 
części kraju nadał swoje nazwisko. Stosunki podo- 
bne do tych, jakie w półnoenćj Ameryce wywołują 
różnicę pomiędzy stepami choinowemi i bagnami 
cyprysowemi, i tu także są działającemi, ustalając 
istotną różnicę. Wielka równość gruntu, na niektó- 
rych nawet miejscach geognostyczne stosunki, gdy 
mniejsze wyniosłości tworzą zamknięte (w około pła- 
skie, kotliny), na wielu miejscach niepodobnym czy- 
nią wolny odpływ wody a błoń wsparta, wywołaną 
za pomocą wilgoci, własną roślinnością (gromadzącą 
się corocznie roślinną substancyą, która nie rozkła- 
dając się zupełnie, zwęgla się tylko w wodzie do pe- 
wnego stopnia), tworzy owe czarne massy roślinnych 
szczątków, grających, jako forf, tak ważną rolę w eko- 
nomii mieszkańców. I tak w rozmaitem podzieleniu 
przeplatają się tu suche piaskowe błonia z mokremi 
gebezastemi /orfowiskami czyli bagnami. Na brzegu 
tych ostatnich, rzadzićj na nich samych, sadowi się 
zwykle więcćj lub mnićj zdrowa drzewiasta roślin- 
ność i często w Luneburskićm błoniu znajdują się 
gruppy wspaniałych dębów, które ocieniając jeden 
z tych miłych, uprzejmych, słomą pokrytych domóy 
podniesione tłem, szczególnemi czerwonawemi bar- 
wami jaśniejącego stepu, nie spodziewany tu krajo- 
brazowy rozwijają powab. Z temi wielkićmi bagniska- 
mi równają się jeszcze torfowe bagna niektórych 
wyższych gór Brockenu, Róhn, sosnowych gór (Fich- 
telgebirgs) i tak nazwane Mchy (moose) południo- 
wych Niemiec i Szwajearyi. 

Podobne stosunki okazują się pod innym klima- 
tem, pod innym pasem roślinności, ciągnące się po 
najodleglejszćj północy Europy. Jak tam naprzemian 
idą suche piaskowe stepy, z wodą przesiąkłemi ba- 


na kula zsycha się w jedną wielką, jak pióro lekką, 
galke, którą wtedy wiatr jesienny pędzi w powietrzu 
przez stepy. Wiele podobnych kul ulatuje wtedy na- 
raz po równinie z taką szybkością, że żaden jeździec 
nie może ich doścignąć, już to w szybkich, krótkich 
poskokach unoszą się po ziemi, już to kołują, tocząc 
się wielkiémi kręgami jedna za drugą, odprawiając 


jakby tańce upiorów po darni, już to nagle porwane 


wichrem secinami wznoszą się w powietrze. Często 
jednak wietrzna czarownica czepia się drugićj i tak 
ich ze dwadzieścia złączywszy się, jakby olbrzymia 
massa toczy się daléj popychana wschodnim $wisz- 
czącym wiatrem. Prawdziwie że dla wynalezienia 
pokarmu, przesądowi człowieka, nie potrzeba ani 
skalistych przepaści, ani górzystych miejsc, ani burz 
morskich. — Niebezpiecznem jednak staje się życie 
w stepie gdy wieśniak „oczyścił swoje podwórze” 
to jest gdy zapalił na nim burzan i wszystkie resztki 
nieużyteczne, z przyczyny nowego żniwa, słomy i 
siana ze znajdującemi się w nich myszami i innem 
plugawstwem, i gdy ten pożar objął suchą trawę. 
W zwyczajnćj trawie posuwa się on z mierną jak 
wąż szybkością; tam zachwytuje on krzak burzanu, 
a z wielkim hałasem pryskając i sycząc, płomień 
wysoko wznosi się ku niebu; potem dosięgając prze- 
strzeni porosłćj bujną trawą, obejmuje ją cienkiemi 
białemi płomykami, buja ze straszną zwinnością po 
falującem polu, pochłaniając w kilku minutach mi- 
ljony delikatnych piórek. Czasami płomień ciągnie 
się wązko ściśniony pomiędzy dwiema taśmami wo- 
dy, bliski już prawie zniknienia; potem nagle dostaje 
się do suchćj trawiastćj płaszczyzny, nabywa no- 
wych strasznych sił, zamieniając się w szerokie mo- 
rze dymu i ognia, na którém wyżćj i jaśnićj kłębiące 
się ogniste słupy oznaczają nieszczęsne posady lu- 
dzkich mieszkań. Podobny pożar stepów, w nieobli- 
czonem krzyżowaniu i przecinaniu dróg swoich, krą- 
ży w jednćj okolicy przez ośm lub dziesięć dni, idąc 
za każdą zmianą wiatru, niwecząc wszelkie najle- 
pićj obmyślane usiłowanie ucieczki. Nakoniec spada 
deszcz i potężny żywioł ognia ulega silniejszemu 
jeszcze żywiołowi — wodzie. 

Lecz step jest pustym, pozbawionym roślinności; 
co oszczędził płomień, stało się prócz tego ofiarą 
mróźnego tchnienia nadchodzącćj zimy. Coraz grub- 
sze i ciemniejsze nasuwają się chmury, coraz gę- 
ścićj śnieg pada, i coraz ostrzéj zimna północ cią- 
gnie po nad nieochronioną równiną. Spóźniony wę- 
drownik szybko znagla swe konie do wytężonego 
pośpiechu. Srebrne pasy wznoszą się z równiny 
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traw najgłówniejszą roślinę stanowi Osínica 5). Zaraz 
po odkwitnieniu wyciąga ona z kłosa swoje długie 
lekko-pierzaste bródki, bardzo podobne do najdeli- 
katniejszych piór marabu, unoszące się daleko po 
nad pączkami wązkich suchych liści traw. Im step 
jest starszy tem wyżćj rozwija się drzewiasty pień 
korzenny po nad ziemią, na przekor koszącym chło- 
pom. Kto tylko kilka mil ujechał w stepach, posłyszy 
zaraz wyraz burjan. Burzan klnie pastuch ze swoimi 
wołami i końmi, na burzan narzeka rolnik, burzan 
przeklina ogrodnik a pociechą jest dla kucharki. 
Gdyż na szczególnićj płodnym dla pewnych roślin 
które my nazywamy zielskiem, stepowym gruncie, 
wystrzelają one do niewiarogodnćj wysokości, gdzie 
tylko uprawa zaniedbała stały grunt; którego one 
unikają: jedynym ich użytkiem jest to, że uschną- 
wszy w jesieni, dostarczają oraz jedynego w tych pu- 
stych okolicach palnego materjału. Przedewszyst- 
kiem zaś i tu, tak jak na Pampasach przy Buenos- 
Ayres, odznaczają się osły, które w rzeczy saméj 
do godnéj podziwienia dochodzą wielkości, rozwi- 
nięcia i rozgałęzienia. Często stoją one nakształt 
małych drzew obok nizkich chat z ziemi rolnika, 
często na sprzyjających miejscach tworzą obszerne 
krzaki, przewyższające nawet jeźdźca na koniu, któ- 
ry tem bardzićj w nich zbłąkać się może, iz mu 
one obejrzeć się przeszkadzają, a jednak nie oka- 
zują pnia, na któryby się można było wdrapać. Obok 
bodjaku wznosi się do wysokości człowieka 0, 
pomieszany z olbrzymią dziewanną zwaną u Mało- 
rossyan „Stepową świecą.” Mały nawet Krwawnik 
wyrasta na kilka stóp 1 nie mało jest ceniony, gdyż 
przy szczupłym zapasie ogrzewalnéj siły burzanu 
skrzętnie przez tamecznego mieszkańca doświadczo- 
nój, uważa się on za najcharakterystyczniejszą rośli- 
nę. To, co Rossyanie nazywają perchali pole, (prze- 
skocz pole), niemieccy zaś koloniści jeszcze dobit- 
nićj Powietrzną Czarownicą (Windheze) mianują; ta 
nędzna ostu roślina, rozpierzcha swoją siłę na 
utworzenie licznych, suchych, cienkich gałązek na 
wszystkie strony rozszerzających się i między sobą 
plączących. Będąc bardzićj gorzką jak piołun, nawet 
w głodne lata nie jest przez żadne bydło dotkniętą. 
Sklepienia które ona tworzy na trawie, mają często 
trzy stopy wysokości, a czasami 10—12 stóp w ob- 
wodzie i sklepione są z samych delikatnych, cien- 
kich gałązek. W jesieni pień rośliny gnije, podwój- 


5) Szełkowaja Trawa (jedwabna trawa) w niektórych 
okolicach niemiec nazwana Federgras, Stipa pennata. L. 
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i częściéj wstępują do góry; zaczyna się wycie i| powstał, po poludniowem trwaniu ustaje Buran; wi- 
świst wiatru, powietrze coraz więcćj połyskuje od | dokrąg znowu się trochę rozjaśnia od wieczornego 


zmroku, a wycieńczony podróżny widzi przed sobą 
ludzkie mieszkanie. Jeżeli zaś ono słabe tylko daje 
wynagrodzenie za wycierpiane trudy, dozwala przy- 
najmniój odpoczynku. Przyjazny sen przenosi zmę- 
czonego podróżnika w daleką ojczyznę. Idzie on 
bujną łąką po nad miłemi brzegami łagodnie płyną- 
cé) rzeki, wieczór się schyla po nad ogrzaną łąką. 
Wilgotne mgły pokrzepiająco wznoszą się z ziemi, 
ciągną nad brzegami okrywając swą zasłoną. Król 
Olch (Erlkónig) i jego córki unoszą się w ułudnćj 
grze postaci po nad zestarzałemi pniami wierzb. 
Wtem zadrżał w wonnem powietrzu lekki dźwięk. 
Dzwon ojczystćj wioski wzywa znowu do spoczynku 


tego, kto po nieustannćm błądzeniu po wielkim bo- 


żym świecie wrócił do rodzinnćj strzechy, po mno- 
gicb poglądach, zajmujących wypadkach, wytężonych 


| nieszczęściach, dziwnych uciechach 1 wbrew nieza- 


pomnianego tego, €o go na 'okolo otacza, do nieza- 
pomnianego raju dzieciństwa, do domu rodzicielskie- 
go, w objęcia matki. K. D. 


kryształów śniegu, nakoniec wszystko to zamienia 
się w gęstą, ciemną massę, ciągnącą się w jednym 
kierunku aż póki nie zostanie pochwyconą wichrem 
który miota w kółko lub też nie odbije się od wynio- 
ślejszych miejsc stepu. Jest to Buran czyli burza 
stepowa; dawno już przestraszony woźnica poznał 
jego oznaki, i ze zrozpaczoną siłą ćwiczył coraz sła- 
 bnace konie. Coraz prędzćj i gwałtownićj następują 
po sobie śniegowe wichry, wplatając i przytępiając 
wszystko w powiewnym swoim zawrocie; trzeba się 
pozbyć wszelkićj myśli zorjentowania się i ślepo od- 
dać się pędowi koni, które lecą po równinie jakby 


pędzone szałem. Przed sankami bieżące ryczy przestra- | 


szona trzoda i zaledwo przez gęstą śniegową za- 


mieć przelotne spojrzenie dostrzega jak ona w popło- |. 


chu spada z urwiska skały, u stóp którój na nastę- 
pną wiosnę świecić będą pogruchotane jéj kości. 

Wszelka zdaje się już być: stracona nadzieja i 
zguba nieuchronna; zbliża się już noe i burza sła- 


bnie; nawiane massy śniegu osiadają i tak jak nagle 


ADMIRAŁ N ELSON. 


و مین شس WIZERUNKIEM‏ 2(" 


a. następnie" ib دا‎ 2 i w koñcu do 
Indji wschodnich, dzielnością w służbie doszedł do 


stopnia kadeta. W dwudziestym roku życia był już 


drugim porucznikiem, a w rok późnićj otrzymał do- 
wództwo brygu Badger. Słabość, będąca skutkiem 
gorącego klimatu Jamajki i San-Domingo, zmusiła go 
wrócić do Anglj ale jak tylko wyzdrowiał, został 


ze: statkiem Abbé Marle wysłany do Kanady, gdzie 


zjednał sobie wysoki szacunek księcia Wilhelma 


„Henryka późniejszego księcia Clarence, zkąd atoli 


z powodu zawarcia pokoju 1782 r. musiał wracać do 
| Anglji. W dwa lata późnićj jako komendant statku 


Boreas'o 28 działach, udał się do floty stojącój 


w Indyach wschodnich. Tam w Nevis ożenił się 
z l8to-letnią wdową doktora Nisbet i sądzono że 
porzuci służbę morską. Ale za powrotem do Londynu 
przedstawiony królowi, został tak łaskawie przyję- 
tym, że na zapytanie: „czy chce już na zawsze po- 
żegnać morze?” oświadczył z zapałem, że na pierwsze 
wezwanie gotów będzie na usługi ojczyzny. 
Przeszło cztery lata pozostał w Burnham odda- 
jąc się przyjemnościom domowego pożycia, ale 


W życiu. مق € ماود‎ r chwila 
zasluguje na uwage, ale miedzy niemi znajduja sie 
pewne ustępy, które nadzwyklem. błyszczą świa- 
tłem i z których charakter jego najlepićj daje sie 
wykazać. Takiemi najświetniejszemi punktami w za- 
wodzie admirała Nelsona, są bitwa- pod Abukir, 
walka pod Kopenhagą i nakoniec pamiętna bitwa 
pod Trafalgar, w: którćj waleczny ten marynarz 
chlubną śmierć  znałazł: « Dla: tego ؛‎ króśląc: żywot 
Nelsona, lekko tylko przebiegniemy liczne pośrednie 
wypadki, aby się módz przy achi RAE OWA 
dłużćj zatrzymać. 

Horatio Nelson urodził. śię 29 września 1758 T. 
we wsi Burnhem Thorpe w hrabstwie Norfolk, „gdzie 
jego ojciec był pasterzem duchownym. Jakkolwiek 
drobnéj budowy ciała, od dziecinnego wieku oka- 
zywał niczem niezachwianą odwagę, a w dwunastym 
roku oświadczył już stanowczo że do zawodu ma- 
rynarza nie przezwyciężony ma pociąg; i zaraz też 
na statku Haisonable, dowodzonym przez jego wuja 
kapitana Suekling, do służby téj wprawiać się 
zaczął, a odbywszy podróż do Indji zachodnich, 
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dre, przebiegal jak blyskawica do Egiptu, Kara- 
maryi, Kandji i Sycylii, nigdzie nie mogąc znaleść 
nieprzyjaciela; dopiero powtórnie puściwszy się do 
Egiptu, postrzegł nareście flotę francuzką w blisko- 
ści Alexandry. — Toż to była radość na flotylli 
angielskićj, a Nelson który od kilku dni skutkiem 
niecierpliwości nic prawie pić nie mógł, kazał za- 
stawić obiad dla wszystkich oficerów flotylli. O go- 
dzinie 6 siedzieli jeszcze przy stole, a o wpół do siód- 
méj rozpoczęła się bitwa. Dla płytkości wody flota 
francuzka admirała Brueys nie mogła zawinąć do 
przystani Alexandryi i dowódca francuzki ustawił 
ją linją w zatoce Abukir, a statki z żywnością i 
materyałem wojennym miał w samym porcie. Flota 
francuzka była daleko silniejszą od angielskićj i 
dla tego admirał nie przypuszczał żeby Nelson 
chciał go atakować. 

Ale admirał angielski za długo czekał na sposo- 
bność do bitwy, żeby ją chciał i tym razem ominąć: 
Plan ataku był niesłychanie śmiały, bo chodziło o 
złamanie linji nieprzyjacielskićj, działając jedną po- 
łową z frontu, drugą zaś w tyle floty francuzkićj. 
Plan ten został we wszystkich punktach wykonany 
i uwieńczony najzupełniejszem zwycięztwem. 

O wpół do siódmój, jak powiedzieliśmy, Nelson dał 
znak rozpoczęcia walki, o dziewiątćj już pięć wiel- 
kich okrętów francuzkich straciło wszystkie maszty 
i zwycięztwo było prawie stanowcze, ale wtem admi- 
rał angielski otrzymał postrzał w głowę, który zrazu 
sądzono śmiertelnym i naturalnie powstało ztąd nie 
małe zamięszanie. Ale kiedy chirurg okrętowy opa- 
trzył ranę admirała 1 oświadczył że nie jest niebez- 
pieczną, Nelson wrócił na pokład i na nowo rozpo- 
czął się bój morderczy, wśród ciemności nocnéj, 
oświetlonćj tylko blaskiem wystrzałów działowych. 
Zaraz po 9téj wybuchł ogień na ogromnym o 120 
działach okręcie francuzkim Orien/: w jednój chwili 
płomienie objęły ten kolos i blask był tak wielki, 
że wszystkie okręty obu flot jakby wśród dnia poli- 
czyć było można. O godzinie 10 Orient z przeraża- 
jącym hukiem wyleciał w powietrze i z obu stron 
ogień ustał. Nelson kazał spuścić szalupy na wodę 
aby ratować ludzi którzy z płonącego okrętu rzucili 
się w morze, jakoż ocalił ich przeszło siedmdziesię- 
ciu, ale przeszło dziewięćset znalazło Śmierć w téj 
katastrofie, w któréj przytem piętnaście miljonów 
franków stało się pastwą morza. Walka ponowiła się 
i trwała do godziny 8 zrana, a z caléj floty francuz- 
kićj dwa tylko okręty i dwie fregaty uszły. Dziewięć 
okrętów linjowych zdobyli anglicy, dwa inne, tudzież 
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kiedy w końcu r. 1792 wybuchła wojna z Francją, 
napisał do księcia Williama, prosząc o dowództwo 
jakiego statku, oświadczając że będzie zadowolony, 


jeżeli mu rząd choć skorupkę orzecha przeznaczy. 


Zamiast tego atoli dostał okręt liniowy Agamemnon 
o 64 działach, z rozkazem przyłączenia się do floty 


znajdującćj się na morzu Srodziemném pod dowódz- 


twem lorda Hood. Jako dowódca dawał on swoim 
podwładnym trzy przepisy postępowania: Najprzód 
przełożonych ślepo słuchać, potem uważać każdego 
za osobistego nieprzyjaciela, kto o ich królu lub 
ojczyznie źle mówi; potrzecie każdego Francuza nie- 
nawiedzić jakby samego szatana. 


Po krótkim pobycie pod Tulonem w sierpniu 
1798 r. Nelson został posłany z depeszą do ówcze- 


snego posła przy dworze neapolitańskim sir William 
Hamilton i tam pierwszy raz zobaczył piękną Lady 
Hamilton, która późnićj zniszczyła jego szczęście 
domowe. W kilka tygodni potém odznaczył się 
przy zdobyciu Bastyi, daléj pod Calvi stracił pra- 
we oko: zabrał liniowy okręt francuzki Qaira i 
mniejszy statek Censeur, i za te zasługi postąpił 


na stopień Komandora. W tym czasie francuzi po- 


łączyli się z hiszpanami przeciw anglikom 1 admirał 


Jervis uderzył na nich w bliskości przylądka St. 


Vincent 14 lutego 1797 r. Pomimo dwa razy więk- 
szćj siły nieprzyjaciół, anglicy odnieśli świetne zwy- 
cięztwo, dzięki waleczności i energji Nelsona, który 
dwa najpiękniejsze statki francuzkie wziął w nie- 
wolę a dwa inne uczynił niezdolnemi do boju. Tytuł 
baroneta i stopień Kontr - admirała były nagrodą 
tych świetnych czynów. 

Nelson zatknął swoję flagę na okręcie Theseus i 
został posłany z trzema fregatami do Vera-Cruz dla 
schwytania kilku okrętów z srebrem i złotem sto- 
jących w tym porcie i opanowania jeżeli się uda 
miasta Vera-Cruz. Ale hiszpanie dobrze byli przygo- 
towani do obrony i pomimo dzielności marynarzy 
angielskich, całe przedsięwzięcie nie powiodło się: 
anglicy stracili 250 ludzi a co gorsza Nelson do- 
stał postrzał w prawą rękę, którą musiano mu od- 
jąć. Rana ta zmusiła go udać się dla kuracyi do 
Anglji, gdzie przez cztery miesiące zostawał mię- 
dzy życiem i śmiercią. 

Wróciwszy zupełnie do zdrowia w r. 1798, Nelson 
otrzymał rozkaz wyszukania floty francuzkićj, która 
z jeneralem Bonaparte wyruszyła z Tulonu. Od 19 
maja, w którym to dniu z 3 liniowemi okrętami i 4 
fregatami wypłynął z Lyonu, do 1 sierpnia wśród 
burz, które kilkakrotnie rozpraszały jego eska- 


towala sie na podbój nizszéj ich cze$ci. Dla tego tez 
kiedy Nelson dla poratowania zdrowia ciezko nad- 
werezonego i dla naprawienia mocno uszkodzonych 
statków swoich, w siedm dni po owéj pamietnéi bi- 
twie przybył do zatoki neapolitańskićj, przyjęto go 
jak zbawcę z nieba zesłanego, jak półbożka. 

Zrazu Nelson pomimo tych hołdów i uwielbień, 
nie był zadowolony z swego pobytu w Neapolu, bo 
widział niezmierne wady rządu i skutkiem ich będą- 
cy nieszczęśliwy stan kraju. Ale kiedy wdzięki lady 
Hamilton zajęły nie tylko jego serce ale i głowę, od- 
tąd zaczął jćj tylko oczami patrzyć na wszystko i dał 
się jéj powodować tak bezwarunkowo, że nie tylko już 
żadnych wad rządu neapolitańskiego nie widział, ale 
nawet stał się jego największym obrońcą i jemu tyl- 
ko dwór neapolitański winien był szczęśliwą ucie- 
czkę do Sycylji i bezpieczne schronienie na tćj wyspie, 
kiedy zdobycie Wenecyi i Medjolanu przez francu- 
ców i zwycięzkie ich posunięcie się przez Rzym ku 
granicy neapolitańskićj, zmusiły króla do opuszcze- 
nia stolicy. Zgubny wpływ lady Hamilton wciągnął 
bohatera angielskiego do niektórych czynów, które 
są skazami na świetnych kartach jego życia. Wyda- 
nie w ręce młodego następcy tronu neapolitańskiego, 
garnizonów zamków Uovo, i Nuovo, którym kapitula- 
cya podpisana przez kardynała Ruffo zapewniała życie 
i zupełne bezpieczeństwo, hańbiący wyrok wydany i 
wykonany z rozkazu admirała na osobie sędziwego 
księcia Caraccioli, którego jedyną winą było że uległ 
przemocy francuzów i objął zarząd marynarki po 
ucieczce dworu z Neapolu, ale który potępiony został 
dla tego że lady Hamilton była jego śmiertelną nie- 
przyjaciołką,— są czynami które niedodają blasku 
imieniu admirała Nelson, a czas jego pobytu na wo- 
dach Neapolu, jest najciemniejszą kartą jego życia. 
Na szczęście perjod ten nie trwał długo. Mianowa- 
nie lorda Keith naczelnym dowódzeą floty morza 
Środziemnego, obraziło bohatera z pod Abukir, który 
spodziewał się sam otrzymać to dowództwo, i popro- 
sił o pozwolenie powrotu do Anglji, które też otrzy- 
mał. Przybywszy do ojczyzny, ciągle pod wpływem 
lady Hamilton, rozłączył się z swoją, żoną z którą 
trzynaście lat szczęśliwie przeżył, a krok ten znie- 
chęcił dla niego nawet wielu dawnych jego wiel- 
bicieli. 

Wkrótce potem, to jest w początku r. 1801 Rosya, 
Szwecya i Dania zawarły przymierze w celu złama- 
nia potęgi Anglji na morzu. Potrzeba było nie do- 
puścić połączenia się flot tych trzech państw, które 
razem mogły być niebezpiecznemi dla floty angielskiej. 
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dwie fregaty spalili i zwycięztwo pod Abukir jest je- 
dnem z najświetniejszych w rocznikach wojen mor- 
skich. Pozostałe cztery statki francuzkie uszły, bo 
wszystkie statki angielskie tak były uszkodzone, że 
ścigać za niemi nie mogły. Admirał angielski nie 
mógł także odżałować że nie miał choć kilka lek- 
kich, płytko zanurzających się statków, boby z nie- 
mi udał się do portu Alexandryi i zniszczył wszyst- 
kie nieprzyjacielskie statki transportowe i prowijan- 
towe, czego teraz z wielką korzyścią dla francuzów 
musiał zaniechać. Mimo-to strata tych ostatnich 
była niezmierna, bo z okrętami stracili 5225 ludzi a 
3105 mieli rannych lub wziętych w niewolę; strata 
anglików w ogóle wynosiła 895 ludzi. 

Radość nieprzyjacioł Francyi po tćm świetnem 
zwycięztwie nie miała granic. Nelson został obsy- 
pany dowodami wdzięczności dworów interesesowa- 
nych w téj sprawie, zacząwszy od sułtana który mu 
przysłał futro sobole z spinką djamentową warto- 
ści 150 tysięcy złotych i 2000 cekinów do rozdania 
między podwładnych mu marynarzy, aż do króla sar- 
dyńskiego, od którego otrzymał piękną tabakierę wy- 
sadzaną drogiemi kamieniami. Jeszcze hojniejszą 
okazała się naturalnie ojczyzna bohatera. Król wy- 
niósł go do godności para z tytułem barona Nelson 
of Nil, a parlament dodał do tego roczną pensyę 
80000 złotych. Ale najoryginalniejszym był dar któ- 
ry Nelson otrzymał od kapitana Hallowes, którego 
waleczność nie mało przyłożyła się do zwycięztwa. 
Marynarz ten złapał część głównego masztu owego 
wysadzonego w powietrze okrętu Orient i z tego 
drzewa kazał zrobić trumnę którą przysłał admira- 
łowi aby „skończywszy zawód swój na ziemi, mógł 
spocząć w pamiątce swego świetnego zwycieztwa.* 
Nelson bardzo mile przyjął ten dar i kazał trumnę 
postawić w swojćj kajucie, aby nawet na szczycie sła- 
wy, zawsze miał przed oczami przypomnienie: że jest 
śmiertelnym tylko człowiekiem. Towarzystwo wscho- 
dnio-indyjskie przysłało admirałowi w darze 400000 
zl. a wszystkim marynarzom rozdało medal pamiąt- 
kowy bitwy pod Abukir; oficerowie wyżsi otrzymali 
złote, niżsi srebrne, a podoficerowie, żołnierze i 
majtkowie spiżowe medale: prócz tego z pieniędzy 
za zdobyte statki i ich ładunki, 100000 fst., to jest 
około 4 miljonów złotych rozdzielono między tych 
dzielnych towarzyszów Nelsona. 

Ale nigdzie radość nie była tak wielka jak w Nea- 
polu, bo bitwa pod Abukir uwolniła dwór Obojga 
Sycylji od grożącego mu niebezpieczeństwa ze stro- 
ny Francyi, która zdobywszy już górne Włochy, go- 
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W tym celu pod dowództwem admirała Sir Hyde- | 216 mogąc przyjść jój w pomoc dla przeciwnego wia- 
Parker i mianowanego wice-admirałem błękitnćj | tru, o godzinie 1 popołudniu dał sygnał do odwrotu, 
fiagi lorda Nelson, wysłano na morze Wschodnie | bo uważał za powinność ocalić od zgubnój walki to, co 
eskadrę złożoną z 16 okrętów linjowych i 85 małych | jeszcze można będzie ocalić. W tój chwili właśnie 
statków. W dniu 30 marca eskadra ta stanęła w szy- | Nelson przechadzając się wśród gorącćj walki po po- 
ku bojowym, aby przez ciaśninę Sund utorować sobie | kładzie, wydawał nowe rozkazy, kiedy oficer pilnu- 
drogę do Kopenhagi. Twierdza nadbrzeżna Kronen- | jący sygnałów oświadczył mu, że naczelny admirał 


wywiesił numer 39, to jest znak zaprzestania bi- 
twy. Nasz bohater nie nie odpowiedział i przecha- 
dzał się dalćj; wtedy oficer ów znowu stanął mu na 
drodze i powtórzył poprzednie doniesienie: „JUŻ 
słyszałem” odpowiedział Nelson i znowu wydał ja- 
kiś rozkaz, a potem obróciwszy się do kapitana Fo- 
ley, zapytał: jaki sygnał wywieszono na maszcie ad- 
miralskiego okrętu? „Numer 39ty” odpowiedział ka- 
pitan wzruszając ramionami. „Aha! krzyknął Nelson, 
tupnąwszy gwałtownie nogą; mam przestać walki, ale 


| niech mię szatan zdławi jeżeli to uczynię!" to rzekł- 


szy wziął lornetę, przyłożył do wystrzelonego oka i 
powiedział: „Nie widzę tego sygnału a zatem nie 
mam obowiązku być mu posłusznym, i dodał gwałto- 
wnie: „Zawiesić sygnał bojowy na wielkim maszcie, 
takim tylko sposobem mogę odpowiedzieć naczelne- 
mu wodzowi na rozkaz odwrotu.” Walka zatem nie 
ustała i z obu stron straty były znaczne, ale daleko 
większe u duńczyków, gdzie w niektórych bateryach 
słały się stosy trupów i wkrótce zabrakło ludzi przy 
działach. Ogień ich zaczął słabnąć, a o godzinie 2 
kilka ich okrętów spuściło flagę, poddając się, ale 
walka w ogóle nie ustawała jeszcze i anglicy nie 
mogli nawet brać poddających się statków, bo gdy 
się do nich zbliżali, działa z brzegu strzelały do 
nich, nie bacząc na to że kule przechodziły przez ich 
własne rozbrojone statki, przez co wiele ludzi gi- 
nęło. Aby położyć koniec temu strasznemu przele- 
wowi krwi, Nelson napisał do księcia następcy tro- 
nu duńskiego, dowodzącego ze strony duńskićj, list 
w którym oświadczył, że ma rozkaz oszczędzenia 
duńczyków jeżeli zaprzestaną walki, ale jeźli bate- 
rye z brzegów nie przestaną strzelać, wysadzi w po- 
wietrze wszystkie zdobyte okręty z wszystkimi 
ludźmi. Rozpoczęły się negocyacje i zrazu zgodzono 
się na zawieszenie broni na 24 godzin, dla wymiany 
zdobytych statków i przewiezienia rannych duńczy- 
ków na brzeg. Ale kiedy pokazało się że duńczycy 
stracili 6000 ludzi i trzy czwarte swoich statków, 
następca tronu żądał przedłużenia zawieszenie broni 
na 14 tygodni i przez ten czas ułożono warunki po- 
koju; tak więc przez dzielność Nelsona przymierze 
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burg strzelała do przepływającćj eskadry, ale bez- 
skutecznie i okręty angielskie zarzuciły kotwicę przy 
wyspie Hven. Tu admirałowie Hyde, Nelson i Gra- 
ves dowiedzieli się jak olbrzymie przygotowania do 
obrony poczynili duńczycy, jak ogromną liczbę ró- 
żnego rodzaju statków nagromadzili na przestrzeni 
półtory mili pod Kopenhaga. Rada wojenna chwiała 
się w postanowieniu co do dalszego posunięcia się, 
ale Nelson radził stanowczo atak i prosił aby jemu 
powierzono dowództwo tego przedsięwzięcia. Na- 
czelny dowódzca zgodził się na to żądanie. Nelson 
wiedząc że nie znajdzie przewodnika na ciaśninie 
bardzo niebezpiecznéj, tem bardzićj żeduńczycy zni- 
szczyli wszystkie dawniéj istniejące latarnie, poświę- 
cił całą dobę sondowaniu drogi, puściwszy się wtym 
celu w maléj łodzi z kilku tylko marynarzami. 7 
tego rozpoznania niebezpiecznćj drogi, cała fiota by- 
łaby niezawodnie zniszczoną. 

Zrana 1 kwietnia Nelson dał znak do rozwinięcia 
żagli i w parę godzin rzucono kotwicę przy piasczy- 
stój ławie zwanćj Mittelgrund, o dwadzieścia mil od- 
ległćj od Kopenhagi. Tylko tak zwany kanał króle- 
wski rozdzielał anglików od fortyfikacyj duńskich. 
Trzeba było czekać pomyślnego wiatru aby wejść na 
` kanał. Dnia 2 kwietnia o godzinie w pół do dziewią- 
téj, eskadra podniosła kotwicę, ale zaraz w początku 
dwa okręty linijowe Russelli Bellone wpadły na mie- 
liznę i nie mogły się wydobyć; inne dwa dostawszy 
się na niezmierną głębinę, gdzie niepodobna było rzu- 
cić kotwicy, nie mogły zająć wskazanego im miejsca, 
co popsuło w części plan bitwy ułożony przez admi- 
rała, ale on tem nie dał się zachwiać. W pięć minut 
po 10tćj rozpoczęła się walka, a w godzinę potem 
cała flota osłonięta została gęstą chmurą dymu. 
Przeszło tysiąc dział grało ze strony duńskićj, an- 
glicy odpowiadali równym ogniem, czując że mają 
przed sobą godnego siebie przeciwnika. Naczelnie 
dowodzący admirał Hyde, patrząc dobrą lunetą ze 
stanowiska, gdzie pozostał z kilka statkami w rezer- 
wie, widział że nie wszystkie statki eskadry tam sta- 
nęły gdzie z planu wypadało i gdy po trzech godzi- 
nach ogień nieprzyjacielski nie ustawał, osądził że 


położenie floty angielskićj musi być niekorzystne, a| mocarstw północnych rozerwane zostało pierwéj 
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opowiedzieć szczegółów téj strasznéj walki, bo wśród 
okropnego dymu i przerażającego huku dział, często 
nie podobna było na sto kroków nie widzieć przed 
sobą. Nelson ani na chwilę nie schodził z pokładu, 
niedał się nawet nakłonić do zdjęcia z piersi czte- 
rech gwiazd orderowych któremi był ozdobiony, a 
które mogły służyć za cel strzelcom tyrolskim roz- 
stawionym na masztach okrętów francuzkich. Już 
okręt admiralski Victory zatopił kolosalny Sanetis- 
sima Trinidad i uderzył na Redoutable, któremu 
takim samym losem zagroził, kiedy kula karabino- 
wa z tego ostatniego, raniła Nelsona w lewy bok 
tak ciężko, że natychmiast padł jakby piorunem ra- 
żony. Dwaj majtkowie podnieśli go a kapitan Hardy 
przyskoczył aby go wesprzeć. „Dostałem odprawę; 
rzekł do niego Nelson, czuję że mam krzyż prze- 
strzelony.” Zaniesiono go pod pokład, gdzie już pełno 
było rannych i umierających, i chirurg oświadczył 
że rana jest Śmiertelna. W chwilę potem trzy razy 
zabrzmiało na pokładzie głośne hurra. Oczy umie- 
rającego zabłysły radością, bo każdy ten okrzyk był 
znakiem poddania się jednego okrętu nieprzyjaciel- 
skiego. W kilka minut przybył kapitan Hardy. 
„Jak stoi bitwa? zapytał Nelson. „Bardzo dobrze ad- 
mirale, odpowiedział kapitan, dziesięć już okrętów 
nieprzyjacielskich spuściło flagę! — „Dzięki Bogu! 
zawołał Nelson, ale ja liczyłem przynajmnićj na 
dwadzieścia!” Hardy pośpieszył na pokład, a chirurg 
zapytał admirała czy bardzo cierpi? „Tak okropnie, 
odrzekł bohater, że wolałbym umrzeć, ale nie, nie, 
pragnę żyć póki zwycięztwo nie będzie zupelnem! ” 
W kilka minut przybył znów Hardy donosząc że już 
15 okrętów nieprzyjacielskich poddało się, a z an- 
gielskich jeszcze ani jeden nie spuścił flagi. „Dzięki 
Bogu! słabym głosem odpowiedział Nelson, spełni- 
łem moję powinność.” To były ostatnie już jego 
słowa. O godzinie w pół do piątćj, w trzy kwadranse 
po otrzymanin śmiertelnego postrzału, największy 
bohater morski Anglji zamknął oczy na wieki. Alei 
na okręcie Redoutable ani jeden człowiek nie pozo- 
stał żywy; ten zatem, którego strzał Śmierć zadał 
Nelsonowi, nie przeżył go. Chwila zgonu Nelsona była 
świadkiem zupełnego zwycięztwa Anglji i zniszcze- 
nia połączonych flot Francyi i Hiszpanii, a ta pa- 
miętna bitwa otrzymała w historji nazwę zwycięz- 
twa pod Trafalgar, od przylądka, w bliskości któ- 
rego stoczoną została. 

Zwłoki Nelsona d. 8 stycz. 1806 r. złożono w ko- 
ściele Sgo Pawła w Londynie, a plac, na którym stoi 
pomnik, otrzymał nazwę „Trafalgar-Squarre.” 


—p 


nim de facło przyszło. do skutku, a sila morska 
Danji została zupełnie zniszczoną. Największym 
atoli skutkiem téj smutnćj bitwy,. było to, ze Napo- 
leon I, który zbierał ogromną flotę w Boulogne, nieza- 
wodnie w zamiarze wylądowania z znaczną armiją 
na brzegach Anglji, zaniechał tego planu i wkrótce 
potem zawarł pokój z Anglją i Hiszpaniją. Nelson zo- 
stał mianowany naczelnym dowódzcą floty i otrzymał 
tytuł wice-hrabiego. 

Nie było już nic do czynienia na morzu i Nelson 
osiadł w dobrach Merton które nabył w hrabstwie 
Surey, w towarzystwie sir Williama Hamilton 1 
jego małżonki. Sir William umarł wkrótce a jego 
wdowa nie przestawała osładzać życia walecznego 
admirała. Wojna z Francyą 1803 roku wyrzuciła 
Nelsona z łona domowych przyjemności, stanął on 
na czele floty, która przez 194010 miesięcy blokowała 
port Tulonu. Gwałtowne wichry zmusiły nakoniec 
wielkiego admirała zarzucić kotwicę z całą flotą 
przy wyspach Magdaleńskich, na przeciw brzegu 
Sardynji, i wtedy flota francuzka wypłynęła z Tulonu 
dla połączenia się z hiszpańską. Tu zaczęło się po- 
lowanie. Nelson nie mogąc zasięgnąć dokładnej 
wiadomości dokąd się floty nieprzyjacielskie udały, 
szukał ich przy brzegach Egiptu, Malty, Barcelony, 
Barbarji, Indji zachodnich, ale nadaremnie. Na 
wieść że francuzi chcą wylądować w Irlandji, popę- 
dził tamże lotem błyskawicy, ale i tu bezskutecznie. 
Nakoniec złączywszy się zeskadrą kanału zawinął 
do Portsmouth, a stamtąd udał się do swojćj posia- 
dłości Merton, aby po dwuletnim prawie uganianiu 
się po morzu, odpocząć nieco. 

Tymczasem admirał Calder spotkał się z nieprzy- 
jacielem w bliskości Finistecre i zabrał mu dwa 
statki, ale widząc przed sobą mocno przewyższające 
siły, zaniechał walki; korzystając z tego francuzi 
i hiszpanie wypoczeli i naprawili uszkodzone statki 
w Vigo, a następnie wygodnie stanęli w porcie Ka- 
dyxu. Nelson puścił się w tym kierunku, i chciał 
przez niespodziąne ukazanie się z dzielnemi maryna- 
rzami, jednym zamachem zniszczyć połączone floty, 
do czego potrzeba tylko było wywabić je z portu, i dla 
tego skradał się tak ostrożnie żeby nieprzyjaciele 
nie prędko dowiedzieli się o jego obecności i całćj 
sile jego floty. Nakoniec 21 października 1805 roku 
 zrana, obie nieprzyjacielskie floty były już tylko o 
12 mil morskich od siebie i Nelson kazał rozpuścić 
wszystkie żagle i dwiema linijami puścić się na nie- 
przyjaciela. Na dziesięć minut przed dwunastą w po- 
łudnie dopiero rozpoczął się ogień i niepodobna 
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LOZANNA 


(Z PAMIĘTNIKÓW WĘDROWCA). 


wielki sobor Bazylijski, kiedy członkowie jego w r. 
1448, po ucieczce antypapieża Felixa Vgo i po usu- 
nięciu opieki cesarza Fryderyka 11180, nie czując się 
bezpiecznym i w Bazylei pośpieszyli za swoim papie- 
żem! Lozanna jest miastem historycznem i każdy stary 


jego dom, pozorem przyponinający rycerskie zamki, 


mógłby opowiedzieć wiele legend, powieści ۱ wspo- 
mnień niezrozumiałych dla tegoczesnćj za pieniędzmi 
tylko goniącćj prozy. Tu umarł oprócz wspomnio- 
nego wyżćj papieża, sławny Wilhelm Meuthener, za- 
łożyciel klasztoru i szpitalu na górze Š. Bernarda, 
i nieustraszony Hasman de Montfaucon co niedarmo 
sokoła gór imie nosił. Tu żyli niegdyś śmiały major 
Dawel co na rusztowaniu położył głowę zato że swoje 
rodzinne miasta z pod jarzma berneńskich patrycyu- 
szów uwolnić usiłował, i sławny uczony La Harpe i 
historyk Gibbon, poeta-filozof Voltaire i Mickiewicz. 

Ale czas ucieka, przebieżemy już stare miasto we 
wszystkich kierunkach, przystanęliśmy nawet w nie- 
jednćj bocznćj uliczce dla odcyfrowania jakiego na- 
pisu lub podziwiania zuchwałćj architektury tego 
lub owego, nad przepaścią zawieszonego domku. 
Obejrzeliśmy i nowe miasto które wzniesione podług 
planu budowniczego Pihard, upiększa stary gród i do 
jego rozwicia się nie mało się przykłada. Nakoniec 
aby niepominąć żadnćj osobliwości Lozanny, przeszli- 
śmy po ogromnym drogociągu od imienia budowni- 
czego, nazwanym mostem Picharda, łączącym dwie 
dzielnice miasta, Sgo Franciszka i Sgo Wawrzeńca, 
które niegdyś stromemi tylko, wązkiemi, jedynie dla 
mułów przystępnemi ścieżkami wiązały się z sobą. 

Ale... dłużćj zatrzymać się już nie możemy. Dalej 
więc na dół ku wiosce Ouchy, leżącćj o pół godziny 
drogi nad jeziorem i stanowiącćj port Lozanny! Da- 
léj naprzód! wpośród winnic i ogrodów, żeby się 
nie spóźnić do statku, mającego nas powieźć do 
miasta, od którego jezioro Genewskie ma swoje na- 
ZWISKO. 


Dwa lata temu, odbyło się w Lozannie Zgroma- 
dzenie naukowe, zwane kongressem, a mające za 
przedmiót rzécz o podatkach. Dwa zebrania się 
ekonomiczne belgijskie (w 1847 i 1851 r. w Bruk- 
selli) zaczepiły tylko tę kwestyę, którą jedynie zajął 
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Przybyliśmy nakoniec do Lozanny i zbliżyliśmy 
się znacznie do ostatecznego kresu naszej podróży! 
Nie możemy tu długo zatrzymać się, bo za parę go- 
dzin wezwie nas świstawka parostatku; musim je- 
dnak choć przelotnie rzucić okiem na miasto, które 
już z tego samego znane jest w caléj Europie, że 
w niem słyszyć można najwykwintniejszy język fran- 
cuzki, jakim nawet w Paryżu nie wszyscy mówią. 

Ale oprócz tego godnem jest widzenia to dawne 
„miasto tych pagórków” które jeżeli zbliżamy się 
doń od strony gościńca prowadzącego z Rue (daw- 
nego Roda), przedstawia się prawie jakby ogromny 
zamek rycerski z blapkami i niebotycznemi murami. 
Ci, którzy pierwsi osiedlili się tu czepiając swoje 
zagrody na spadzistości góry Jorat, gdzie się 8 
rzeczki Flon i Lue, nie myśleli pewno, że kiedyś na 
trzech wzgórzach wznoszących się nad płaszczyzną 
doliny i w nizinach objętych temi wzgórzami, a ra- 
czéj tworzących między niemi jakby rozpadliny, zgro- 
madzi się takie mnóstwo domów i domków, że się 
w nich ludność siedmnaście tysięcy dość wygodnie 
pomieści. Ale im ciaśniejsze uliczki, im przykrzejsze 
spadzistości, im dziwniejsze grupy domów 1 grożniej- 
sze mury bastionów, tem romantyczniejsza całość 
i bardzićj uderzający odskok od uśmiechającćj się 
okolicy, nad którą powabniejszćj wyobrazić sobie nie 
można. | ۱ 

Środkowym punktem całćj téj feodalnéj smutności 
stanowi potężna katedra Lozanny, ۶ którą pod wzglę- 
dem ogromu i rozciągłości jak równie co do czysto- 
ści i szlachetności stylu, żaden inny kościół w Szwaj- 
caryi w porównanie iść nie może. Leży ona na naj- 
wyższym punkcie szczytu i panuje nad niem jakby 
była świeckim władcą nie zaś zakładem chrześcijań- 
skićj miłości i pokory; ale też władcy tćj katedry, 
zawsze biskupi Lozanny, którzy niegdyś mieszkali 
w pobliskim zamku (z którego dziś zrobiono ratusz 
kantonu) za nim reformacja zmusiła ich do przenie- 
sienia się do Fryburga, nie grzeszyli bynajmnićj 
pokorą i skromnością. 
` Prawie równie wysoko, na innym nieco skrom- 
niejszym szczycie góry stoi kościół Sgo Franciszka, 
widocznie starożytna ale wcale nie ozdobna budowa. 
Warto jednak zwiedzić ją bo w nićj zasiadał ów 
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(z Wloch). na sekretarzy powolani: Pascal Duprat, 
J. Garnier i Cérésole. 

Zgromadzenie rozdzielilo sie na dwie sekcje: 1-3 
pod prezydencją hr. Skarbka z sekretarzem Clama- 
gerem, do rozbioru kwestij teoretycznych; 2-3 pod 
prezydencją mgr. Pepoli z sekretarzem Junot, do 
kwestij szczegółów i zastosowania. 

Program był następujący: 

1. Teorja podatku czyli zasady jakich się powinna 
trzymać administracja finansów, ażeby być w zgo- 
dzie znauką i słusznością, które stanowią podstawę 
ustaw społecznych. 

2. Rozbiór krytyczny rozmaitych form podatków 
istniejących w budżetach państw europejskich. Wpływ 


tych podatków na bogactwo, moralność i dobrobyt 


ludów. | 

9. Przegląd reform finansowych dokonanych w o- 
statnich czasach i ich następstw. Jaką rolę w tych 
reformach grał podatek z kapitału albo z dochodu? 

4. Czy rozliczne podatki wzięte z finansowéj pra- 
ktyki zeszłych wieków dadzą się sprowadzić do je- 
dnego typu, t. j. czy możebny podatek jedyny? 

jeśli możebny, czy jest pożądany? 

Czy powinien być zaregulowany do kapitału, czy 
do dochodu? 

Czy miałby być stosunkowy czy postępowy? 

5. O reformach cząstkowych jakieby można nie- 
zwłocznie zaprowadzić w podatku, zanim nastąpi 
reforma kompletna, radykalna. 

Do pierwszćj sekcji należały punkta 1 i 4, do 
drugićj 2 1 5, co do 3-go, ten został nietknietym dla 
braku czasu, a mógłby właściwe znaleść miejsce na 
pierwszćj sesji zebrania ogólnego jako przegląd sta- 
tystyczny. Sekcja pierwsza błąkała się w mglistych 
strefach metafizyki i do żadnych określonych nie 
doszła rezultatów. Przedewszystkiem należało jéj 
zająć się prawną zasadą podatku. Tu wystąpili filo- 
zofowie utrzymujący zasadę podatku moralizujące- 
go, zasadę zgubną, gdyż opodatkowany występek 
staje się przywilejem zamożnych, rodzajem zbytku. 
Pojęcie tych filozofów wypływa z pojęcia teologicz- 
nego o grzechu pierworodnym: przyjmując « priori 
człowieka jako złego z natury, zamiast nauki finan- 


'sowéj, tworzy się cały system fiskalności karnćj. 


J. Garnier sprowadził kwestje ze sfery mistyeznéj 
do racionalnćj spółecznćj; dowodził, że podatek nie 
powinien mieć z moralnością nic współnego i zapro- 
ponował definicję podatku jako składki bezpieczeń- 
stwa, — definicję zmierzającą do najprostszój i naj- 
mnićj krępującćj formy rządu. Ale sekcja nie chciała 


się kongres podatkowy w Lozannie r. 1860 w lipcu. 
Miał tu udział i nasz rodak. 

Kongres powstał z powodów konkursu o kwestjach 
finansowych, przez Radę Stanu kantonu Vaud ogło- 
szonego, a doprowadzony do skutku gorliwością 
p. Pascal Duprat, wychodzcy francuzkiego z r. 1852 
i profesora ekonomji politycznój w akademji Lozań- 
skiéj. Na wezwanie komitetu zebrało się w Lozannie 
100 osób, z których trzy części były z różnych kan- 
tonów Szwajcarji, a czwarta z innych krajów Europy, 
a mianowicie z Francji, Włoch, Hiszpanji, Polski, 
Rosji i Niemiec; zjawiały się i znakomitości już 
uznane i nowe talenta. Posiedzenie trwało dni cztery 
od 25 do 28 lipca. 

Na pierwszém, Pascal Duprat zdał sprawę z czyn- 
ności komitetu organizacyjnego, którego był duszą; 
powitał zgromadzonych, wspomniał szczególnie o 
deputacji hiszpańskićj, odznaczającćj się i liczbą i 
charakterem swoich członków; wyraził żal, iż wielu 
uczonych mężów angielskich i niemieckich, zatrzymał 
kongres Statystyczny jednocześnie odbywający się 
w Londynie, a włoskich powstrzymały okoliczności 
polityczne we Włoszech. Następnie oznajmił o nade- 
słanych do komitetu rozprawach w językach: fran- 
cuzkim, niemieckim, angielskim i włoskim, które co 
do treści dzieli na trzy kategorje: 1) traktaty teore- 
tyczne o podatku w ogólności (filozofia podatku); 
2) specjalne o kwestjach szczegółowych, mianowicie 
o podatku z dochodu i z kapitału; 8) dokumenta 
prawodawcze rozmaitych krajów, mogące służyć do 
poparcia teorji doświadczeniem. W końcu Pascal 
Duprat skreślił pobieżnie stan obeeny finansowości 
i wykazał istniejącą od początku społeczeństw nie- 
równość i arbitralność podatku. Oto jego słowa: 

„Oskarżając ministrów skarbu o zbytek pomysło. 
wości co do sposobów wyciąganią pieniędzy od Ju- 
dów; zanadto im czyniono honoru: oni tylko ślepo 
naśladowali jedni drugich, posiłkując się zawsze 
arsenałem fiskalnym z czasów feodalnych i rzym- 
skich, a nawet dawniejszych. Zresztą kongres w swo- 
ich naradach zachowa spokój właściwy nauce, trzy- 
mać się będzie ogólników ekonomicznych, nie tyka- 
jąc sfery polityki.” 

Przystąpiono potem do urządzenia biura. Prezy- 
dencję honorową oddano p. Meystre (prezesowi Rady 
Stanu kantonu), rzeczywistą p. de Miéville (deputo- 
wanemu), wice-prezydentami mianowani cudzoziem- 
cy: E. Girardin (z Francji), Maria-Pastor (z Hiszpa- 
nji), hr. Fryderyk Skarbek (z Polski) i marg. Pepoli 


— 


19 


podobną formułą przesądzać innych decyzij kongresu | czne po wiekszéj części przyjęte 1 przez zgro- 
1 wdawać sie w nieuniknione przytem roztrząsanie | madzenie. 


Kwestja zasady prawnćj, pominięta w sekcji, nie 
była też debatowana na zebraniu ogólnem: kongres 
milezkiem uznał podatek jako instytucję spółeczną 
sprawiedliwą i konieczną, — i zajął się rozbiorem 
pytania: jaki jest najlepszy system podatkowy? pyta- 
nia zawartego w 4-m punkcie programu. Kwestja 
stanęła między mnogością podatków praktykowaną 
od wieków i dotąd, a podatkiem jedynym, uważanym 
przez znakomitszych ekonomistów za ideał, do któ- 
rego dążyć należy. Idea jedności podatku, na samym 
wstępie rodzi pytanie: na jakićj on ma się oprzeć 


atrybucij rządowych, podatek usprawiedliwiających. 

Stracono czas na jałowych rozprawach i żadnego 
rezultatu, żadnćj propozycji co do zasady prawnéj 
podatku sekcja nie wydała. A przecież byłoby rzeczą 
pożądaną, ażeby kongres wyrzekł: czy każdy oby- 
watel kraju winien płacić podatek i z jakiego tytułu? 

Zresztą o jednćj kwestji sekcja głosowała: czy po- 
datek ma być jedyny, czy wieloraki? Podzieliły się 
głosy i kwestja nierozstrzygnięta przeszła na ogólne 
zebranie kongresu. 

Druga sekcja obradowała z większem powodze- 


niem i zbijając kamień po kamieniu, obalała całą | podstawie? Dwie głównie wykazano podstawy: jedni 


przyjęli Kapital, inni dochód. (D. n.) 


budowę fiskalną przeszłości. Jéj konkluzje prakty- 


PODRÓŻ ZNAKOMITEGO NATURALISTY P. DE SAUSSURE 


W RZECZYPOSPOLITEJ MEKSYKANSKIEJ. 


skrzydeł, panował w tych miejscach; a choć i inne 
rodzaje zgromadzały się tu niekiedy, on miał wyż- 
szość nie tylko swym wzrostem, znacznie większym 
od innych, ale i liczbą okazów. Wszystkie te ptaki » 
małe i duże nadzwyczajnie szybko latały; w całym 
lesie aloesowym panował szelest i szmer nienatural- 
ny, oraz czynność niezwykła. Zresztą zgromadzenie 
tak znacznćj ilości dzięciołów w jednem miejscu 
miało już coś w sobie niezwykłego niepojętego, albo- 
wiem natura przeznaczyła dla tych ptaków życie 


bardzićj pustelnicze i rodzaj karmienia się taki, że 
im wzbrania pod karą głodu życia towarzyskiego. 


To też zamiast przestraszać tych mieszkańców skrzy- 
dlatych niespodzianym wystrzałem, położyłem sie 
w cieniu nie zbyt gościnnym Juki, i jako ciekawy 
niedyskretnik, badałem, nie dając znaku życia, 
wszystko co się działo wpośród tćj rzeczypospolitćj 
skrzydlatćj. Wkrótce przeniknąłem tajemnicę. Dzię- 
cioły przylatywały i odłatywały, przyczepiały się 


Zeszedłszy z góry zwanćj „Strzynią Perota,” 
zwiedziłem dawny wulkan Pizaror. Dziwna ta góra 
w kształcie głowy cukru, wznosi się wśród płaszczy- 
zny Perot'a jak wyspa wpośród morza, i zadziwia 
podróżnych regularnością i powabem swych kształ- 
tów. Gdy się zbliży, i zacznie wchodzić na tę stronę 
piramidy z lawy, doznaje się nad zwykłćj i nieoczeki- 
wanćj niespodzianki na widok dziwnćj roślinności, 
wyściełającćj ziemię żuzlowatą. Ta blada zieloność, 
którą można wziąść z daleka za leśną, składa się 
z zadziwiającćj liczby Agawów, z liśćmi ułożonemi 
w gwiazdę, mającą zaledwie 2 do 3 stóp obwodu, a 
kiści od 9 do 3 cali. Między tym rodzajem karczo- 
chów co przystrajają piaski białawe, wielka Juka 
rzuca niedostateczny cień na błękitnawe góry, i za- 
stępuje drzewa w owym kraju, gdzie ten płód natury 
stał się rzadkiém zjawiskiem. Już zaczynała na 
mnie wywierać smutne wrażenie pustynia głucha i 
sucha, żadnem niemal zyjacém stworzeniem niezalu- 


dniona, gdy zagłębiając się w puszczę najeżoną ko- i chwilkę do rośliny, i zaraz uciekały. Szezególnićj 
cami, oczy me zostały uderzone wielką liczbą dzię-|przyczepiały się do kiści aloesowych, pracowały 


czas jakiś, kując silnie łodygę swym ostrym dzió-. 
bem; potem odlatywały do Juków, na których po- 
wtarzały swe prace, i znowu wracały na aloes, by 
daléj kać mogły. Zblizylem się do jednćj agawy i 


ciołów, jedynych mieszkańców tych miejsc opusto- 
szałych. Zawsze kiedy się znajdzie istoty żyjące po- 
dróżując wśród puszcz obumarłych doznaje się pe- 
wnój radości. Spostrzeglem zaraz ze Colaptes rubri- 


całus tak znaczny połyskiem czerwonawym swych| spostrzegłem że cała jéj łodyga podziurawioną zo- 


j* 


du; prawda że sie potém łatwo zeń użytkuje, gdyż 
zamiast szukania pracowitszego jeszcze może w po- 
śród zimy, pod twardą korą drzew, owadów; znaj- 


20 سب 


stała w nierównych odległościach porobionemi otwo- 
rami. Te dziury oczywiście były otworem do próżni 


wewnętrznćj. Pośpiesznie uciąłem kiść, i otworzyłem 


ją, by zobaczyć wnętrze. Jakżeż zdziwiłem się gdym | duje się za kazdém wścibieniem dziebu gotowy już 


pokarm 
Obyczaje tego czerwoniastego ,Colaptera", cho- 
6182 znacznie różne od innych dzieciolów, wymagają 


znalazł tam prawdziwy skład żywności! 
Zmyślność, z jaką ten przemyślny ptak wybiera 
miejsca na swe składy i zręczność w układaniu ich, 


zasługują na opis. Po okwitnieniu, latorośl Agawy |jednak dzioba takiego samego jak one mają, albo- 


wiem -powłoka kiści Agawy jest bardzo twardą, i 
tylko tak mocném narzędziem daje się nacinać. 
Napełnianie spichrzów jeszcze nie jest najbar- 


usycha, ale jeszcze długo stoji w tém miejscu, gdzie 
żyła; kiść zaś wygląda jak tyka prostopadle wetknię- 
ta; powierzchnia jéj schnąc twardnieje, a środek ni- 


szczeje stopniowo, i zostawiając próżnię w środku | dzićj zajmującą rzeczą; w życiu tych ptaków cieka- 


wszém jest jeszcze to, zkąd one dostają żołędzi? 
gdyż Pizarro leży wpośród płaszczyzny piaszezystéj, 


każdćj łodygi, robi z mićj jakby rurę w całćj dłu- 
gości. Tych wydrążeń używa dzięciół na swoje składy. 


Lecz i te zasoby są zadziwiające swym szezegól- | na którćj ani jeden dąb nie rośnie. Chyba więc aż 


z za Kordelierów, odległych o mil kilkanaście przy- 
noszą! Wielkić-to zapewne zmysł, jakim obdarzyła 
natura te dzięcioły, aby ustrzedz od głodu tak ła- 
two mogącego się zdarzyć w kraju obumarłym, pod- 
czas sześcio-miesięcznćj zimy 1 gdzie od suszy, choć 
pod pięknćm niebem, umićrają rośliny, a z nićmi 
owady, któremi się zwykle żywią dzięcioły. Więc bez 
owyci: składów musiał-by biedny ptak albo opuścić 
rodzinne miejsce, albo umierać z głodu! 

Byliśmy już w kwietniu, to jest w piątym lub szó- 
stym miesiącu pory umarłćj; dzięcioły zajmowały 
się wtedy jeszcze wydobywaniem pożywienia. Z te- 
go, com widział, wnoszę, że nie same gąsiennice 
będące często w żołędziach, ale one same służą za 
pokarm. Sposób ich spożywania jest także godzien 
uwagi. Żołądź gładka i zaokrąglona, nie łatwo może 
być ujęta przez dzięciołów. Przeto one robią małą 
dziurkę w kiści Agawy 1 umieściwszy tam żołądź 
cienkim końcem, powoli rozdziubują. Za korę od- 
stającą od łodyg Juki uschłćj także często skła- 
dają żołędzie. Warto zwrócić uwagę na tryb postę- 
powania wyżćj opisany. Dzięciół meksykański z da- 
lekich stron niesie pożywienie aż w to miejsce, gdzie 
żyje roślina zdolna je przechować. Nie kryje on 
swego pokarmu ani w dziupłach, ani w szczelinach. 
skał; zmysł potężny wskazuje mu otwór wśrodku 
rośliny; dostaje się doń po ciężkićj pracy; napełnia 
wszystko porządnie, i umieszcza żołędzie w warun- 
kach najlepszych dla ich zachowania, bo tam ani 
wilgoć psuć nie może, ani ptaki owocożerne dostać 
nie zdołają, albowiem powłoka drzewna kiści za 
twarda na ich dzioby! 

Nie wątpię że te fakta są godnemi uwagi, i pole- 
cam podróżnym sprawdzać je dla dopełnienia spo- 
strzezeniami swómi. Warto by na pewno wiedzieć 


nym wyborem, bo to ani owady, ani poczwarki lub inne 
przedmioty karmi lubionćj przez dzięciołów, poszu- 
kiwanćj w korach drzew; nie; należały one wszystkie 
wyłącznie do dziedziny roślin, jak żołędzie i t ۰ 
nagromadzone do tych spichrzów naturalnych na 
pokarm zimowy. 

Wnętrze kanalu środkowego kiści Agawy zale- 
dwie pozwala zmieścić się żołędzi; dla tego one mie- 
szczą się tu jedna za drugą jak paciorki na sznurku, 
ipo przełupaniu na pół kiści, znaleźć można cały 
szereg żołędzi. Jednak w grubszych agawach, gdzie 
kanał bywa szerszym. porządek się przerywa i żo- 
„łędzie nagromadzone, nie tak równo leżą. 

Ale jak się ku temu bierze dzięciół, aby napełnić 
swój spichrz, który naturalnie musi być zamknięty 
ze wszech stron? W dokonaniu tego dzieła, instynkt 
ptasi najwięcćj podziwu w nas obudza. 

Dzięcioły dzióbem robią w najniższćj części kiści 
otwór okrągły aż do środka. Napelniają tą dziurką 
część kanału, będącą poniżćj otworu. Potém wyżćj 
otwór wydzióbawszy, napełniają go jak przedtem; i 
tak ciągle w górę się posuwając dochodzą aż do 
cienkićj kiści, gdzie dla zbyt małego obwodu środ- 
kowćj próżni, przestają już dzióbem kuć dziur więcćj. 

Trzeba tu zauważać, że ponieważ ściany środkowe 
Agawy, nie są ani bardzo szerokie, ani gładkie, 
dzięciół zaś musi popychać żołędzie swym dzióbem, 
przeto otwory bardzo blisko jeden drugiego wyżłabia. 

Niektóre kiści nie dadzą się wydrążyć; to też dzię- 
ciół używa innego wtedy sposobu. Kuje sobie na 
każdą żołądź osobną dziurkę aż do środka łodygi 
itam ją umieszcza. Bardzo wiele znajduje się takich 
łodyg pokrytych otworami, w których mieszczą się 
żołędzie. Nader dużo trudów potrzebuje i wielkićj 
wymaga zmyślności urządzenie takiego rodzaju skła- 
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PME ہے‎ 
zkad one przynosza 201602167 Gdzie indziéj, jak ví Lini przedziurawione, i w tém właśnie miejscu 
spadkach Kordelierów nie rosną w tych stronach, a spotkałem owo wielkie nagromadzenie dzięciołów. 
od nich do Pizarru jest dziesięć mil: trudno jest | Zapewne przepędzają porę suchą czyli zime tam, 
wierzyć, aby aż tak daleko po nie latały. Trzeba- | gdzie mają swe składy, a z wiosną rozlatują się na 


wszystkie strony żyć owadami, jak inne dzięcioły. 


by być przytomnym napełnianiu składów; potóm 
przekonać się czy każdy dzięciół ma swój własny 
skład? czy nie kradnie jeden drugiemu? i czy ten 


ostatni wypadek nie wywołuje bitew między niemi? | Zadziwiająco szybko rośnie kiść kwiatowa bo na stopę 


dziennie. Liście główne są długie i kolczaste, po brze- 
gach zadarte, w nich włókna dają doskonałą przędzę 
zwaną jedwabiem roślinnym. Meksykanie urywają pąk 
wśrodku rośliny będący i zebrawszy sok płynny i słodki 


Kilka innych rodzajów Dzięciołów zamieszkuje w 0۰ 
kolicy Pizarro, lecz nie wiem czy ich życie jest ta- 
kież same. W jednéj części góry, kiści Agaw !) były 


7) Agawy są rośliny trawiaste, olbrzymićj wielkości, | co z nich wycieka, robią przez fermentacje napój upoja- 
należą do rodziny czyli familii Amerylisów. Pochodzą jący zwany Pułque. U nas błędnie Agawę zowią Aloesem. 


(Przyp. A. M.) 


z Meksyku; teraz są zaakklimatyzowane w całćj Ame- 
ryce i Europie poludniowéj. Żyją wieki w ogrodach. 


NIEBEZPIECZNY WYPADEK ZE SEONIEM. 


(Z RYCINĄ KOLOROWANĄ). 


spojrzeniem. Był sam zupełnie, ale zaopatrzył się 
w dwie dobre strzelby. Księżyc, jak to zwykle bywa 


Jednym z najsławniejszych podróżników w naszych 
czasach, którzy poświęcają się niebezpiecznym po- 


szukiwaniom w południowćj Afryce, jest anglik Karol | w tych podzwrotnikowych okolicach, świecił tak nie- 


zmiernie jasno 1 pogodnie, że najdrobniejszy przed. 
miot nawet w znacznój odległości można było z ła- 
twością rozpoznać, jego samego zaś nikt nie mógłby 
dostrzedz, bo leżał w wysokićj i gestéj trawie, wśród 
ciernistych krzaków, które tam bujno rosły. Dokoła 
panowała głęboka cisza, przerwana po niejakim 
czasie dziwnym odgłosem, jaki zwykle sprawia cięż- 
ka artylerja postępująca po bruku. Śmiały strzelec 
nie mógł sobie wyjaśnić co ten odgłos znaczyć może 
i podniósł się w pół ciała z głębi zarośli, aby spoj- 
rzyć w stronę, w którćj się ów dziwny, nieco nawet 
nadzwyczajny odgłos odzywał. Przez niejaki czas 
nie nie widział, chociaż huczne te odgłosy coraz sta- 
wały się głośniejszemi, ale nagle wyszedł z gęstwiny 
lasu ogromnćj wielkości słoń, a za nim szły inne ró- 
żnego wzrostu, i było ich ośmnastu albo dwudziestu. 
Wspaniały to był widok, bo zwierzęta te przy jasnym 


Jan Anderson. Od przylądka Dobrćj Nadziei, dotarł 
on prawie do 19 stopnia szerokości i jemu winniśmy 
dokładne rozpoznanie jeziora Ryami, z którego wy- 
pływa potężna rzeka Teoge. Prócz tego opisał on 
wiele zajmujących szczegółów z życia i obyczajów 
ludności zamieszkującćj te gorące okolice, tudzież i 
żyjących tam zwierząt, z któremi miał nie jedną 
ciężką przeprawę. Między innemi bawił on kilka- 
naście dni u stóp góry Kolus położonćj pod 21 stop. 
szerokości poludniowéj i tam zdarzył mu się przy- 
padek, który mógł zakończyć nagle i smutnie jego 
poszukiwania. Góra Kolus od podnóża aż do szczytu 
pokryta jest gęstemi lasami, i niezmierne mnóstwo 
rozmaitego rodzaju zwierząt ma tam wygodne mie- 
szkanie i schronienie. Prócz tego ze szczytu góry 
spadają liczne strumienie, które w nizinach tworzą 
obszerne stawy i jeziora bagniste, odwiedzane co noc 


przez słonie, które tu licznemi gromadami towarzy- | blasku księżyca postępowały jak potężne wieże, a 
skie życie prowadzą. Otoż raz, w lipeu 1858, już do- | tak swobodnie i spokojnie, iż widocznem było że 
brze po zachodzie słońca, śmiały Anderson udał się | nie zwietrzyły jeszcze obecności nieprzyjaciela, czło- 
na wązki grzbiet góry wznoszącćj się między dwoma wieka. Auderson natychmiast skrył się napowrót 
takiemi jeziorkami i tak się umieścił, żeby oba je- | w zarośle, a wiedząc że słonie idąc do jednego ze 
ziora po prawéj i lewéj stronie mógł dokładnie objąć | stawów ku któremu widocznie zdążały, muszą bar- 


zarazem z zwinnością węża odsunął o parę kroków 
w bok. Cudem prawie, pomimo okropności położenia 
nie stracił przytomności i padająe wystrzelił i krzy- 
knął przerazliwie aby olbrzymiego przeciwnika prze- 
straszyć. Ta przytomność umysłu ocaliła mu życie; 
bo słoń zmięszany strzałem i krzykiem, w momencie 
zwrócił się w lewo, a siedmnaście kolosów pobiegło 
za nim w tym samym kierunku. Naturalnie w sekun- 
dę potem Anderson był już na nogach, a chociaż na- 
deptany szeroką stopą jednego ze słoni, chociaż 
w nagłym upadku stłukł się nie pomału, niezważa- 
jąc jednak na to, zniknął z niebezpiecznego miejsca, 
aby po drugićj stronie wzgórza znowu się ukryć 
w gęstwinie. W pół godziny potem, słonie napoiwszy 
się w stawie, wróciły spokojnie do lasu, zapomnia- 
wszy zupełnie o swoim dwunożnym nieprzyjacielu. 
Teraz dopiero nasz strzelec mógł sie za zupełnie 
bezpiecznego uważać, ale na zawsze zachował pa- 
mięć tćj strasznćj chwili, kiedy trąba okropnego 
zwierzęcia już się nad jego głową unosiła, aby ją 
zgruchotać w swoim uścisku. 
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dzo blisko obok niego przechodzić, chwycił strzelbę 
aby przodem postępującego słonia, który od wszyst- 
kich znacznie był większy, skoro się dostatecznie 
zbliży, powitać kulą. Strzał taki z powodu nadzwy- 
czajnéj grubości skóry słonia, pospolicie bywa bez- 
skutecznym, jeżeli kula nie trafi pod łopatkę, dla tego 
śmiały strzelec strzedz się musiał zawczesnego wy- 
strzału, bo gdyby chybił, byłby nieomylnie zgubiony. 
Tak przeszło kilka chwil trwożnego oczekiwania, aż 
nareszcie pierwszy słoń przyszedł tak blisko, że jego 
potężna trąba prawie nad głową jego zawisła. W tćj 
chwili Anderson przyłożył strzelbę do oka, ale w tćj 
saméj chwili spotkał się z wzrokiem słonia, który na- 
tychmiast zwrocił się ku niemu z podniesioną trąbą 
i szeroko rozwartą paszczą. Niebezpieczeństwo było 
straszne, nie było można myśleć ani o ucieczcze ani 
o zabiciu słonia; gdyby Anderson pół sekundy dlu- 
ز76‎ pozostał w miejscu, potwórny kolos byłby go po- 
chwycił potężną trąbą i rozbił jak skorupę orzecha! 
Ta myśl przebiegła w jego głowie jak błyskawica i 
w tćj samój chwili rzucił się gwałtownie na wznak i 


RUINY MICENY, PALMIRY, BALBEKU I BABILONU. 


chu tego, który jest prawie całkiem zniszczony, ۰ 
dący niegdyś, jak niektórzy monografiści utrzymują, 
świątynią; według zaś innych, grobem Agamemnona; 
ma on dwadzieścia metrów, sześćdziesiąt sześć centy- 
metrów obwoda, i tyleż wysokości. 

Na prawo, znajdują się drzwi w wielkićj alkowie, 
czyliframudze, które prowadzą do obszernćj komnaty, 
mającćj dwa metry, sześćdziesiąt sześć centymetrów 
obwodu, i wyciosanćj z kamienia. Jéj wysokość wy- 
nosi od ośmiu metrów, trzydziestu dwóch centyme- 
trów, do dziesięciu metrów. Wewnąrz tćj komnaty, 
na ścianie, na podłodze, i na suficie, są powbijane 
ogromne ćwieki bronzowe, których mimo wszelkich 
usiłowań, niepodobna wydobyć. 

Według pewnego ustępu z historyi Pauzaniasza, 
w którym to on utrzymuje, że pomiędzy ruinami Mi- 
ceny znajdują się lochy podziemne, gdzie Atreusz, 
i dzieci jego przechowywali swe skarby, można 
wnioskować, że ten gmach nie jest niezém inném chy- 
ba tylko grobem Agamemnona; na jego opoce płyną 
wody przezroczyste źródła, z którego (według tegoż 
pisarza), Perseusz wysączył wody, wyrywając dziki 

|grzyb, nazwany po grecku Myees: prawdopodobnie 


Ruiny Miceny. 


Rozwaliny Miceny, tego miasta, które według 
Homera, było niegdyś mieszkaniem króla królów 
greckich, dają się widzićć na pagórku, nazwanym 
przez krajowców Mire, z którego rozlega się widok 
na płaszczyznę Argos, w niewielkićj odległości od 
jaskini, którą ukazują podróżnemu, jakoby służyła 
przed wiekami, za schronienie dla lwa Nemeusza. 
Pagórek ten, u dołu swojego, był otoczony szerokim 
i wysokim murem kamiennym, którego szczątki do- 
tąd istnieją; według historyka Pauzaniasza, mur 
ten został wzniesiony przez Cyklopów. 

Brama wchodowa, nazwana bramą Łwią, dotąd 
stoi, chociaż większa jćj połowa jest zawalona gru- 
zami. Dolna część téj bramy jest daleko szersza, niż 
górna, która jest połączona kamieniem, mającym 
cztery metry, sześćdziesiąt sześć centymetrów sze- 
rokości, a dwa do trzech metrów wysokości. Po obu 
stronach tego kamienia, wyciosane były dwa lwy, 
których głowy już są zupełnie zniszczone. Brama ta 
znajduje się na przeciw miasta Koryntu. Korytarz, 
na w pół podziemny, prowadzący do wnętrza gma- 
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puły, wznosi się obelisk, złożony z siedmiu kamieni, 
nie licząc dolnego i górnego. Niektórzy pisarze 
utrzymują, że na nim stał jakiś posąg, ale podczas 
szalonćj wojny Ikonoklastów, został zburzony. O sto 
kroków od obeliska, znajduje się portyk, bardzo 
misternćj roboty, który, przez korytarz, mający 
trzynaście metrów i trzydzieści trzy centymetrów, 


prowadzi do ruin pałacu królewskiego. Korytarz ten 


był utworzony przez dwa rzędy kolumn, których 
było pięćset sześćdziesiąt, obliczając odległość po- 
zostałych. 

Prócz ruin, dopićro co opisanych, znajduje się ich 
jeszcze bardzo wiele; noszą one cechę stylu egip- 
skiego, połączonego z greckim. Są to, po wiek:zéj 
części samotnie stojące, lub piaskiem zasypane ko- 
lumny, szczątki świątyń, obelisków, pałaców i gro- 
bów, które są rozrzucone na przestrzeni dwukilome- 
trowćj ) otoczone ogromnie wysokim murem, który 
tylko w kilku miejscach stoi. Wszystkie prawie 
groby są kwadratowe, o trzech, a nawet pięciu 
piętrach. 


Ruiny Balbeku. 


Ruiny pałacu w Balbeku, albo wieży Labanon, 
która jak podanie niesie, była zbudowana przez 
Salomona, są najpiękniejszemi rozwalinami Azyaty- 
ckiemi. Pałac ten, wznosi się o pięćdziesiąt staj od 
Damaszku, w stronie północnćj na szczycie góry, 
oblanćj ze wszech stron wodą. Najprzód dwie wieże 
uderzają oko nasze wysokością swoją, i zdają się 
zakrywać portyk, służący do wejścia wewnątrz. 
Część jego północno - zachodnia, składa się z sie- 
dmiu kamieni; każdy z nich ma trzydzieści trzy 
metry, sześćdziesiąt sześć centymetrów długości, 
a dziewięć metrów, trzydzieści trzy centymetrów 
szerokości, to jest wysokości. 

Ósmego kamienia, który z miejsca pozostałego, wi- 
dać, że musiał się zpajdować, i który kończył tę część 
portyka, wcale nićma; insze zaś są tak połączone, 
a co wiecéj dziwna, bez wapna, że formują jeden ol- 
brzymi głaz. Przez ten wielki portyk, wchodzi się 
do ciemnej sieni, mającéj dwadzieścia kroków sze- 
rokości i długości; wychodząc z nićj, spostrzegamy 
drzwi od podwórza, prowadzące do wnętrza pałacu; 
po ich obu stronach, znajdują się wschody, przez 
które schodzi się do lochów podziemnych, służących 
niegdyś za więzienia. Lochy te są nadzwyczaj nie- 
bezpieczne, albowienr są miejscem schronienia zbój- 
ców i złodziei, którzy obdzierają i zabijają nieroz- 
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miasto Miceny, winno swoje miano téj bajce, zmie- 
niając słowo greckie myces na Myceno, a po polsku 
Miceny. 


Ruiny Palmiry. 


Grecya i Egipt posiadają najwięcćj pięknych ruin, 
resztek żyjących starożytnćj architektury, która za- 
chwyca oko widza pięknością kształtów: których 
znowu majestatyczność zadziwia rozum ludzki. Zna- 
leźlibyśmy podwójną korzyść, opisując te piękności 
starożytne, które są żywą historyą postępu, cywili- 
zacyi i sztuk pięknych, uprawianych w starożytno- 
Ści, ale oba te kraje, tylekroć razy były zwiedzane 
i opisywane, że sądzimy lepićj zamilezćć o nich, a 
zapoznać czytelników naszych z innemi ruinami, 
mnićj znanémi, lecz niemnićj waznémi do poznania. 


Miasto Palmira, które wielu pisarzy mianuje być 
ladmorem w pustyni, wzniesionym przez Salomona, 
niegdyś zamożne i potężne miasto, dziś jest zebra- 
niem porozrzucanych tu i owdzie olbrzymich kamieni, 
odłamów murów, cegieł połamanych, i rozmaitych 
głazów, w miejsce pałaców, świątyń, grobów i innych 
gmachów, które architektura grecka tak cudnie 
niegdyś ozdobiła. 

Pomiędzy ruinami, które zajmują przestrzeń kil- 


ko-kilometrowa, godne są uwagi ruiny świątyni, po- 


święconćj słońcu; zewnętrzna jćj część była zbudo- 
wana z szerokich kwadratowych kamieni, i ozdobio- 
na wielką liczbą gzymsów. 

Wchodząc na ganek, widzimy dwa rzędy kolumn 
z najpiękniejszego marmuru, od jedenastu do dwu- 
nastu metrów wysokości; na wierzchu zaś, sa roz- 
maite figury. Jeszcze pozostało pięćdziesiąt dzie- 
więć z tych kolumn, ale było ich daleko więcćj bo 
otaczały cały gmach, gdy tymczasem pozostałe, zaj- 
mują miejsce tylko przy drzwiach wchodowych. Cała 
świątynia miała długości od północy do południa 
trzydzieści trzy metry i dwadzieścia trzy centyme- 
trów, a szerokości od wschodu do zachodu od trzy- 
nastu do czternastu metrów. Wchód był przepyszny; 
drzwi ozdobione najpiękniejszemi rzeźbami. Nad 
drzwiami znajdują się dwa skrzydła olbrzymich roz- 
miarów, reszta korpusu, z którém one tworzyły ca- 
łość, jest zniszczona. ۱ 

Od północy znajduje się kopuła, mająca trzy me- 
try, trzydzieści trzy centymetrów obwodu, a dzie- 
więć metrów, sześćdziesiąt centymetrów wysokosci, 
i była wyciosana z jednego kamienia. Koło tćj ko- 
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„ceniony sztabami żelaznemi, które spajały jedne ka- 
„mienie z drugiemi, łączył obie części miasta. We- 
„dług Herodota, miasto było zabudowane w kwa- 
„drat, i miało obwodu od 480 do 500 staj; domy 
„były o trzech, czterech lub pięciu piętrach, ulice 
„proste 1 szerokie, i nadzwyczaj długie, a rów nie- 
„zmiernie głęboki, otaczał całe miasto; z ziemi, 
„którą zeń wyrzucali, kopiąc, robiono cegły zdatne 
„do murowania domów. Miasto było podzielone na 
„dwanaście części; w każdćj z nich, oprócz innych 
„Świątyń, była świątynia poświęcona bożkowi Bełus: 
„Z jednéj z nich, która znajdowała się w samym 
SSrodku miasta, wychodziła wieża, wynosząca sto 
„sześćdziesiąt sześć metrów, trzydzieści trzy centy- 
„metrów wysokości; obok nićj było siedm pomniej- 
„szych wież. Diodor dodaje, że na najwyższćj z nich, 
„był posąg Belusa. 

„Z drugićj strony miasta, wznosił się pałac króle- 
,WSki, otoczony potrójnym murem. Nie będziemy już 
„więcćj rozciągali się nad opisami Herodota (mówi 
„P. Rich), nie będziemy wspominali ani o ogrodach 
„wiszących, ani o murach bajecznćj wysokości, bo nic 
„już nie pozostało z tych cudów, ręką ludzką wyro- 
„bionych. Niezmierzoną okiem równinę, zalegają 
„kawałki cegieł połamanych, i rozmaite gruzy, które 
„wznoszą się do dość znacznćj wysokości, lecz tru- 
„dno jest odgadnąć do jakich robót te cegły były 
„używane, bo mury, po większćj części, były kamien- 
„ne. Parę razy, znaleziono pomiędzy gruzami, jakieś 
„urny marmurowe, alabastrowe lub metalowe, któ- 
„rych kolory wybórnie się przechowały. 


„Na południo-wschodnićj części, rozlegaja się one 
„Z kilku ścian, pomiędzy którémi, znajdują się śla- 
„dy dawnego bogactwa i zamożności Babilończy- 
KÓW.” 

O pare staj od tego pałacu, idae ku północy, spo- 
tykamy drugi stos ruin, w których ۱۸۵/۰۵۱۵۰۵ 
z majorem Rennel, wynaleźli wieżę Belusa, nazwaną 
przez miejscowych zeukelibe, a przez Arabów muże- 
libe. Te ruiny zajmują przestrzeń kwadratową, ma- 
jącą dwieście metrów szerokości i długości. Część 
najwyżćj wzniesiona, ma 47 metrów wysokości, a 


część zachodnia, najniższa, daje ślady jakiegoś bu- 


dynku. Z przeciwnéj strony rzeki, wznosi się trzeci 
stos gruzów, nazwany przez krajowców Mizn-roud, 
a przez żydów tamecznych, więzieniem Nabuchodo- 
nozora. 
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ważnych podróżnych, zwiedzających miejsca te, bez 
dostatecznój eskorty wojskowej. 

O pięćdziesiąt kroków, wchodzi się do dziedzińca 
ogromnych rozmiarów, okrągłego, i otoczonego ko- 
lumnami, z jednćj sztuki granitu wyrobionćmi; mają 
one u dołu trzy metry, trzydzieści trzy centymetrów 
obwodu. Te kolumny granitowe, stylu jońskiego 
wznoszą się na podstawach marmurowych; na nich 
zaś, znajdowała się terassa, czyli balkon, którego 
przednia część była ozdobiona figurkami bardzo pię- 
knćj roboty. Większa część té) kolumny jest znisz- 
czona. Sam pałac wznosi się na sto sześćdziesiąt 
sześć metrów, sześćdziesiąt sześć centymetrów nad 
ziemią; jego długość wynosi sto trzydzieści trzy 
metrów, trzydzieści trzy centymetrów a szerokość 
sześćdziesiąt sześć metrów, sześćdziesiąt sześć cen- 
tymetrów. 

Na części zewnętrznćj tego pałacu, ze strony za- 
chodu, wznoszą się dwie wysokie wieże, podobne 
do dwóch drugich, będących ze strony wschodnićj 
pałacu. Wszystkie razem, są połączone ogromnie 
szerokim murem kamiennym. 

Obok tego pałacu, stoi świątynia, która, według 
miejscowego podania, była audjencyonalną salą Sa- 
lomona. Wysokość jéj wynosi od dziewięćdziesięciu 
metrów, trzydziestu trzech centymetrów do stu me- 
trów, i cała była ozdobiona płasko-rzeźbami, ale 
wszystkie figury ludzkie, zostały zatarte przez Ma- 
chometan. 

Pomiędzy pozostalémi postaciami źwierząt, naj- 
piękniejszym jest orzeł, otoczony girlandą laurową. 
Na prawo znajdują się drzwi, po obu ich stronach, 
stoi po dwie kolumn wydrążonych, w których są 
wschody kręcone. Niedaleko tego gmachu, jest długa 
świątynia, którćj portyk jest nadzwyczaj pieknéj 
roboty. | 


Ruiny Babilonu. 


Ruiny Babiłonu, mało znaczące swą pięknością, 
stają się nićmi jedynie przez starożytność. 

P. Rich, prezydent kompanij Angielskićj w In- 
dyach, i P. Maurice, autor: sławnego dzieła: „ O staro- 
żylnościach indyjskich” zwiedzając te krainy, najdo- 
kładnićj je opisali. Wyjątek z tego dzieła tu przyta- 
czamy: 

„Babilon wznosił się na obszernéj płaszczyznie, 
»po obu brzegach Eufratu. Most kamienny, wzmo- 
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WYŚCIGI WIEŚNIAKÓW. 


(Z RYCINĄ KOLOROWANA). 


Nar. Jez. Chrystusa, kiedy Bretańja podzieloną jesz- 


cze była na małe monarchje, jeden król bretoński, 
nie wiedząc komu z licznych zalotników córka jego, 
piękna Leonora, ma dać pierwszeństwo, zwołał wiel- 
kie wyścigi i za nagrodę temu, kto wszystkich prze- 
goni, jéj rękę przeznaczył. I późnićj pod władzę ksią- 
żąt bretońskich, corocznie bywały wyścigi konne, 
ale nagrodą nie była już ręka szlachetnéj dziewicy, 
tylko złote łańcuchy i gronostajowe płaszcze. Dzi- 
siaj już i te łańcuchy i płaszcze znikły i zwyciężca 
poprzestawać musi na wieńcu z wawrzynu, którym 
mu zdobią skronie i kawałku wstążki wplatanćj we 
włosy na czole jego wierzchowca. Ale cóż to znaczy? 
Główną nagrodą jest przyjazny uśmiech ładnych 
dziewcząt i oklask tłumu przypatrującego się goni- 
twom, i przekonanie wewnętrzne o swojćj wyższości 
nad współzawodnikami. Równie prostem jak wieniec 
zwyciężcy jest przygotowanie do wyścigów, bo zwy- 
kle wybierają do tego jednę z obszernych równin 
w które Bretańja tak jest obfitą, nie usuwając nawet 
żadnćj z licznych naturalnych przeszkód, które goni- 
twę niebezpieczną czynią. Przeciwnie im bardzićj ró- 
wnina poprzecinaną jest trzęsawiskami i bagnami 
w których koń do piersi grzęznie, im więcćj skał, 
rozdołów i przepaści znajduje się na drodze jezdca, 
tem chlubnićj jest po przezwyciężeniu tych wszyst- 
kich trudności, pierwszym być u celu. Wprawdzie ze 
zwyczajnym koniem takie wyścigi byłyby niepodo- 
bnemi, ale koń bretański z swoją krótką, zwięzłą 
postacią, silnemi 1 spukłemi członkami, żywym tem- 
peramentem i rozumnym instynktem, zdaje się być 
do podobnych gonitw stworzonym i niezmiernie rzad- 
kiem jest zdarzeniem, żeby który z nich upadł. Przy- 
tem Bretończycy liczą się do najśmielszych jezdców 
w świecie, których żadne przeszkody nie odstraszają. 

Liczba biorących udział w takich wyścigach, nie 
jest nigdy ścisle oznaczoną; dziś może ich być dzie- 
sięciu, na następny raz zbiera się dwudziestu albo 
trzydziestu. Nie ma także przepisu kto w tych wyści- 
gach może występować, owszem każdemu biedz wol- 


no kto sądzi że ze swoim wierzchowcem spodziewać 
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Bretańja, zachodnio-północna prowincja ۰ 
z trzech stron granicząca z morzem i wydająca się 
jakby wielka wyspa gór, skutkiem tego odgraniczenia 
i odosobnienia, zachowała aż do naszych dni szcze- 
gólny, właściwy sobie charakter i dotąd jeszcze znaj- 
dujemy ten sam lud, z tym samym ubiorem i obycza- 
jami, co przed stu lub dwustu laty. 

Do tych właściwych Bretonom zwyczajów, należą 
przedewszystkiem wyścigi, które wieśniacy tamtejsi 
corocznie o pewnćj porze wyprawiają. 

W całćj Bretańji, a szczególnie w górzystej jéj 
części, wieśniacy mają niezwykłe zamiłowanie w ko- 
niach i nie ma tam najbiedniejszćj nawet rodziny, 
żeby nie miała choć jednego stępaka; bogatsze u- 
trzymają po trzy, cztery a nawet i po sześć koni. Do 
tego wiele przykłada się może ta okoliczność, że 
w Bretańji wyżywienie konia daleko mnićj kosztuje 
niż u nas, a rasa tamtejszych koni tak jest wytrwałą 
i mało wymagającą, że bretański koń nie traci na sile 
1 powierzchowności, choćby przez cały rok niesko- 
sztował ziarnka owsą. Świeża łąka na wzgórzach, daje 
~ im wyborne pożywienie i tylko w najostatniejszćj po- 
rze zimy, potrzeba nieco poprzeć się sianem. Równie 
nie wybrednemi są bretańskie konie pod względem 
stajni, bo większą .część lata i jesieni przepedzaja 
dniem i nocą pod gołem niebem i dopiero przy bar- 
dzo ostrćj zimie potrzebują ochrony pod jakim bądź, 
choćby najbiedniejszym, dachem. Obok tego atoli są 
one niezmiernie przywiązane do swoich panów, któ- 
rzy też nie obchodzą się z niemi jak z bezrozumnemi 
zwierzętami, ale raczéj jak z członkami swojćj ro- 
dziny; w czasach niedostatku dzielą się z niemi osta- 
tnim kesem i predzéjby sami głód cierpieli, nizby 
zostawili bez pożywienia swoich czworonożnych to- 
warzyszów. 

W takich okolicznościach łatwo domyślić się że bre- 
tańczycy wszyscy bez wyjątku są doskonałymi jezd- 
cami i lubią się ze swoją zręcznością w tym wzglę- 
dzie popisać. Dla tego zwyczaj wyprawiania wyści- 
gów, powstał tu w czasach przedśredniowiecznych 
i stara kronika opowiada, że w szóstym wieku po 
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wnuki rozpowiadać będą o nim jako o najdzielniej- 
szym jezdzeu. Ale i zwycięzcy w małych pojedynczych 
wyścigach dumni są ze swego powodzenia i wieniec 
który otrzymali, zachowują jako świętą relikwię, za- 
wieszając go jakby najkosztowniejsze malowidło, na 
najzaszczytniejszem miejscu w mieszkaniu, to jest 
między muszkietem, na którym w żadnym domu nie- 
zbywa i obrazem Pana Jezusa lub Najświętszćj Pan- 
ny, które także znajdują się w każdym bez wyjątku 
domu. | 

Wiele jest poezji w corocznych wyścigach Bretań- 
skich, a chociaż wszystko odbywa się tam z wielką 
prostotą, każde jednak wyścigi są prawdziwą uro- 
czystością ludową. 


W. 


sie moze zwycieztwa i tylko potrzebuje swe imie 
zapisać poprzednio u zwierzchności miejscowćj. Nie- 
kiedy zbiera się kilka gmin dla odbycia wspólnych 
gonitw i wtedy naturalnie odbywa się to z niemałą 
uroczystością, a każda wieś sili się żeby przewyż- 
szyć drugą doborem swoich koni. Z tego samego 
powodu, ten kto na takich wspólnych wyścigach od- 
niesie zwycięztwo, nadzwyczajnie bywa ۰ 
dzony i uczczony, a nie tylko wszyscy jego towarzy- 
sze, ale i wszyscy mieszkańcy wsi z którćj pochodzi, 
składają mu powinszowania, a nadto często się tra- 
fia że jaki włóczący się uliczny Śpiewak, układa po- 
chwalną pieśń, która wkrótce potem brzmi w ustach 
wszystkich dziewcząt okolicy. W takim razie sława 
zwycięzcy staje się nieśmiertelną i jego wnuki i pra- 
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sem nic z tego wszystkiego tu nie masz. Zamiast 
wielu, kilka kominów, a i z tych niektóre z zastyglé- 
mi na zawsze ogniskami. Na ulicach prawie pusto, 
gdzie niegdzie spotkać można tkaczy odnoszących 
swoją robotę, czasem bryczka lub wózek zadudni po 
niewygodnym bruku, wiatr przyniesie szelest tkac- 
kich warsztatów lub dźwięk kowalskiego młota, i ci- 
cho jak jak w Ryczywole lub Osmolinie. Ulica Długa 
łącząca dwa rynki na dwóch przeciwległych końcach 
miasta, dzieli je na 2 niemal równe połowy, czy czę- 
Sci. Domy przy nićj prawie wszystkie murowane, 
piętrowe, nie mają pretensyi do odznaczenia się, są, 
sobie zwyczajne, jak wszystkie inne, stoją przyzwoi- 
cie wedle sznuru, nie wybiegając naprzód; a wyższe 
z pomiędzy nich, obszerniejsze, widocznie budowane 
z rachunkiem na przyszłość, która zawiodła, zdają 
się wstydzić tćj swojćj wyższości, i zrzucają z siebie 
po trochu jasną sukienkę wapna lub farby. Inne ne- 
gliżują się aż docegieł, jakby chciały dać żywy do- 
wód braciom domom, że z tćj samćj budowane gliny, 
że choć los-figlarz ręką mularza wyniósł je wyżćj, 
one z własnćj woli, przyznają się do pokrewieństwa, 
z mnićj pozornemi domkami. Mądre to są kamienice! 

Przy głównym, formującym kwadrat, czyli starym 
rynku, zbudowany kościół katolicki, trochę, jak nam 
się zdawało, za mały, stosunkowo do rozległości 
miasta. Ratusz zajmuje jeden bok owego kwadratu, 
i jak przystało jego powadze, odsunął zbliżające sie 


„A czy znasz ty orle młody! 
Twoje ziemie, twoje ۴ 
Wa P. 
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Przyzwyczajonemu do równin Gostyńskiego,. miłe 
czyni wrażenie wzgórzyste położenie tutejsze, lasy 
mięszane liściastych i iglastych drzew, pola dobrym 
okryte zbożem, co każe domyślać się starannćj upra- 
wy ziemi. Wsi większych przy trakcie prawie nie 
masz. Leśmierz z murowanemi zabudowaniami, czer- 
wonemi dachami; jeszcze jakaś wioseczka, a reszta 
koloniji porozrzucanych, tam wśród łąki, owdzie na 
wzgórzu, charakterystyczne prosto ściętemi szczyta- 
mi budynków. Na tę modłę, budowane są wszystkie 
domy kolonistów niemieckich. To też chociaż 1 uro- 
dzaje dobre, i lasów sporo, choć jakiś pozor jeśli 
nie kwitnącego stanu, to przynajmnićj dobrobytu, 
ruch na szosie transportu bawełny i węgla, pomimo 
tego wszystkiego smutno tu jakoś i duszno. Zdaleka 
widać Zgierz co rozsiadł się szeroko i długo na po- 
chyłości góry, ów Zgierz, jedno z fabrycznych licz- 
nych w miast Łęczyckim powiecie. Przyznajemy, że- 
śmy spodziewali się innego pozoru fabrycznego mia- 
sta. Zdawało nam się że musimy zobaczyć tutaj las 
kominów buchających kłębami dymu, błyszczących 
iskier chorągwiami, coś fantastycznego, miasto oży- 
wione mijającemi się w szerokich ulicach ładowne- 
mi furmańskiemi brykami, tragarzami barczystymi, 
jednem słowem, pełne ruchu, gwaru i życia. Tymcza- 


welniannéj 116,000 funtów, czego ogólna wartość 
była 383 tysiące rubli sr. ?), i dawały zajęcie do 
600 ludziom. 


Fabryka bawelniannéj przędzy największa, poru- 
szana parową machina o sile 12tu koni. Mniejszych 
jest 22, w nich 50 warsztatów tkackich *), tasiemko- 
wych 6. Zacherta fabryka, którą oglądaliśmy, 1 po 
którćj nas uprzejmie oprowadzano, wyproduko- 
wała 200,000 funtów przędzy do tkanin, a tkacze 
zrobili: rypsu 400 arszynów, chinganu czyli baiciku 
180,000 arsz. 5), tkaniny kolorowćj na poszwy do 
pościeli 80,0009) arszynów i 500 sztuk tasiemek, za 
ogólną wartość 146,000 r. s., z których na przędzalnią 
Zacherta przypada 115,000 reszta na 22 drobniejsze 
fabryki. We wszystkich tych fabrykach ludności 
stale pracującćj 526. Jeżeli teraz przypomnimy so- 
bie że: 

W rękodzielniach wełnianych pracuje ludzi prze- 
szło 1600, w rękodzielniach bawełnianych 426 ró- 
żnych rzemieślników, jako to krawców, szewców, 
stolarzy (546), foluszników, farbierzy, i innych dają- 
cych zatrudnienie 2500 ludziom, będziemy mieli 
przeszło 5000 ludności najmnićj, pracującćj nad war- 
sztatem dzień cały, i ztąd brak ruchu na ulicy 
w dnie powszednie. A że ta pięcio-tysięczna ludność 
ma ograniczone potrzeby, to też i sklepów wystaw- 
nych, wielkiemi oszklonych szybami, błyszczących 
złoconemi szyldami, niemasz tutaj, choć nie brak 
dobrze zaopatrzonych. Jest ta nawet filja domu 
Włocławskich rolników. Nie widziałem w samem 
mieście przy główniejszych ulicach, hałaśliwych 
szynków (runkow krajowych i zagranicznych, ani 
słyszałem wrzasku katarynek, co nie źle uprzedza. 


Zgierz nie należy do rzędu małych miast, ma bo- 
wiem ludności stałćj: Katolików: do pięciu tysięcy, 
więcćj drugie tyle Ewangelików mających ładny dom 
modlitwy, i Starozakonych do dwóch tysięcy, razem 
około 12 tysięcy, nie licząc ludności niestałćj, dość 
znacznéj. Teraz mając już statystyczne cyfry, umie- 
my sobie mnićj więcćj wyobrazić Zgierz takim, ja- 
kim jest istotnie, to jest miastem ludném, czystóm, 
z szerokiemi ulicami, uderzającem na pierwsze wej- 
rzenie brakiem ożywienia, zajmującem połowę ludno- 


3) Najwięcćj wyprodukowała fabryka Raecgbera, bo 
9,000 funtów przędzy wełnianćj za 100,000 r. s. 
*) 19 mnićj niż 1860 roku. 
5) 17,000 mniéj jak 1860. 
°) 64,000 mnićj jak 1860. 
4* 
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zbyt poufałe domki i kamienice, sam się rozparł 
z pewnym rodzajem buffonady, zapomniał że po- 
wstał miasta staraniem. Piętrowe kamienice for- 
mują trzy ściany owego czworoboku, stoją jak pa- 
rawan, za którym różne różności się mieszczą, mo- 
gące razić wzrok nowo-przybyłego podróżnego, nie 
pragnącego wglądać w zakulisowe tajemnice, któ- 
remu pozór wystarcza. I rzeczywiście. Gdyby nie 
dwie nieprzyzwoicie wywrócone skrzynie w samym 
rynku, służące niegdyś pompom za pokrycie, gdyby 
nie jatki gwałtem proszące ratunku, gdyby nie przy- 
muszona skromność niektórych kamienie, miasto 
Zgierz, niegdyś Zegrz, uznalibyśmy za kompletnie 
porządne '). W innych bocznych ulicach, lecz ró: 
wnież jak Długa, szerokich, więcćj parkanów, ogro- 
dów, mnićj domów piętrowych: w wielkich budyn- 
kach również za efektem nie gobiących, mieszczą 
się przędzalnie wełny i jedna bawełny. Dość obszer- 
ny ogród spacerowy angielski, pare cukierni, bawa- 
ryi, są miejscami odpoczynku. Za miastem strzelni- 
ca, kręgielnia z karuzelami, hustawkami, piwem, je- 
dnem słowem: czego dusza zażąda, Paradies cały *), 
służy dla pewnój części uprzywilejowanych miesz- 
kańców. Tutaj przepija się i przegrywa w kręgle 
znaczna część tygodniowego zarobku. A ma się kto 
bawić, bo, wedle urzędowego wykazu z 1861 r. z któ- 
rego czerpiemy dane, znajduje się: 

Drobnych fabryk wyrobów wełnianych 94, zatru- 
dniających 1065 osób, w nich mieści się 140 ręcz- 
nych przędzalni, warsztatów tkackich 820. Koni 
w 37 maneżach roboczych 80. Sukna cienkiego wy- 
robiły mniejsze fabryki 1100 arszynów, średniego 
6400, grubego 30,000, flaneli 1200, baji 600, kortu 
71,000 arszynów, 120 chustek z sukienka damskie- 
go. A na to użyto szerokiego materjału t. j. wełny, 
8000 pudów, co po przerobieniu przedstawiało war- 
tość 270,000 r. s. machiny zaś, na których te przed- 
mioty wyrobiono, warte są 48,000 r. s. 

Większych fabryk wełnianych wyrobów jest osm, 
z których najznaczniejsze są: Zacherta, Długosze- 
wskiego, Kunzego i pare innych. Te posiadają wrze- 
cionek do 7000, warsztatów tkackich 65, machin pa- 
rowych 50, o zbiorowćj sile 67 koni. Wyrobiły sukna 
cienkiego 22,000 arszynów, średniego 11,000, grube- 
go 2000 arszynów, kortu przeszło 66,000. Przędzy 


1) Przepraszam pewnego pana, któremu kradnę jego 
ulubione przysłowie, mające określać w zupełności czło- 
wieka doskonałego prawie. 

2) Takie nazwisko nosi podobny zakład w Łodzi. 


bęben, czyli walec o duzéj około 20tu calowéj Śre- 


„|dnicy z stalowych noży, tak ułożonych, ze każden 


nóż mnićj więcćj 3 cale szeroki, leżąc poprzecznie, 
stanowi część łuku na okręgu bębna. W skrzyni leży 
drąg, którego spód i boki równe i gładkie; wierzch 
zaś, opatrzony zazebieniami, odpowiadającemi zaze- 
bieniom kółka (trybu) którego obracając się popy- 
cha; w końcu drąga są zęby ostre długie, mocne. 
Jeśli maszyna jest w ruch puszezona, bęben sie 
obraca, drag żelazny za pomocą stosownego przy- 
rządu kółek i trybów, posuwa się zwolna, przyciska- 
skając zębatym końcem do bębna szczapę, która trze 
się ną miałki proszek. Gdy już szczapa jest startą, 
i drąg przyciskający przyszedł do pewnego punktu, 
wtedy jedno z zębatych kółek przesuwa się, i tarcie 
ustaje. Jakkolwiek drzewo tutaj jest zmielone na 
bardzo drobne trociny, przecież te są jeszcze za gru- 
be do użytku. W tym celu poddają go tarciu dwóch 
kamieni na osi obracających się w kierunku piono- 
wym, jak u wozu, na trzecim leżącym poziomo, tak 
jak w olearniach. Kamienie te, rozcierają trociny do 
reszty, na miałki jak mąka proszek. Farba tak przy- 
gotowana, daje kolor krwisty, podobny do koloru 
rdzy zelaznéj, i rozchodzi się po farbierniach w kraju, 
wychodzi nawet znacznemi partjami do Rossyi, jak- 
kolwiek brak dogodnéj kommunikacyi bardzo trans- 
port utrudnia. Ufarbowana, wyplukana przedza, je- 
Sli ją przeznaczono na tkaninę, idzie do tkackich 
warsztatów, których tutaj mechanicznych nie ma. 
Niech więc webry (tkacze) rękami i nogami nad nią 
pracują, a my tymczasem, pójdźmy do przędzalni 
wełny i bawełny Zacherta, poruszanćj machiną pa- 
rową o sile 12u koni; tam się zobaczymy z przędzą 
w postaci kortu lub sukna. 

Przędzalnia wełny lub bawełny, dla nie techników, 
nie przedstawia prawie różnicy dla oka; każda z nich 
w innćj części gmachu urządzona; dla nas dosyć gdy 
jednę z nich obejrzymy. Z południowćj Ameryki przy- 
chodzi bawełna w wielkich worach, w czworokąt 
sprasowana, ale choć starannie zbierana, zawsze 
przymięsza się tam trochę niepotrzebnych rzeczy; 
zostało nieco nasienia, sporo wiórów. Ładując je 
na okreta lub wyładując, spracowane rece niewol- 
nika lub majtka, nie zbyt delikatnie się z nią obcho- 
dzili; zakurzyla się przez drogę, wycierając tyle ró- 
żnych kątów. Z wełną, gorzćj jeszcze, bo jakkolwiek 
wygotowana, wypłukana, to zatrzymała wiele czę- 
ści obcych, twardych, mogących oszpecić sukno i 
popsuć maszyny. Więc trzeba czyścić. Służy do te- 
8٥ maszyna wilkiem zwana (Wolf). Wilk dużemi że- 
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ści warsztatami, z których najliczniejsze i najznako- 
mitsze są rękodzielnie wyrobów wełnianych. 

Teraz przypatrzmy się, jak wełna zdjęta z głupio- 
cierpliwćj owcy °), przechodzi różne fazy, aż w po- 
staci sukna staje się godną okryć barki nasze. Naj- 
pierwszą rzeczą, najpierwszym processem przeisto- 
czenia wełny w sukno, jest jéj wypranie. W budynku 
umieszczonym nad korytem bieżącćj wody, stol duży 
obmurowany kocioł, do wygotowania wełny. Tłu- 
stość 1 brud jako lżejsze, zbierające się na powierz- 
chni wody, wyrzuca się, a wełnę wydobytą z kotła, 
układa się w kosze pół-okrągłe, ruchome, i za po- 
mocą stosownego, bardzo prostego przyrządu, pręd- 
kiem więc silnem nurzaniem w bieżącćj wodzie, weł- 
na płucze się raczćj jak pierze. Tak wypłukana, 
otrzymuje trojakie przeznaczenie: albo się ją far- 
buje, idzie na przędzę, lub sukno. Farbowane tka- 
niny są pośledniejszego gatunku, dla tego tańsze, 
mnićj też wymagają pracy. Trudniejsze, lepsze za to 
jest farbowanie przędzy. Ponieważ przez wygotowa- 
nie, wełna traci tłustość w nićj zawartą, a bez tj 
tłustości farbowanie byłoby niemożebne, chcąc ją 
przeto farbować, potrzeba znowu dać jéj ubyłą tłu- 
stość. W tym celu macza się ją w oliwie, w którćj 
małą ilość potażu rozmoczono; tak napojoną wełnę, 
wystawiają przez kilka dni na działanie mocnego 
ciepła. | 

Przygotowaną przędzę oddaje się do farbiarni. 
Indygo, drzewo sandałowe, koszenilla są ۰ 
niejszemi preparatami, z tych trzech prawie zawsze 
jeden przynajmnićj znajduje się w farbowanym weł- 
niannym wyrobie. Indygo w naturze, jest prawie 
w każdym zielonym listku drzewa lub trawy, lecz 
wydobywa go się za pomocą ługowania z roślin go- 
rącego klimatu, zkąd jako gotowa twarda farba 
przychodzi. Farbiarnie przygotowują do użytku, 
w umyślnie na ten cel urządzonych kotłach. Sandał 
do farbiarni którą oglądaliśmy (p. Remus) przycho- 
dzi w szczapach: tu bowiem jest jedyny w kraju do 
tarcia przyrząd, który poruszany siłą dwóch koni 
chodzących w kieracie, składa się: z piły okrągłćj 
do przerzynania szczap grubszych i z maszyny do 
rznięcia. Ponieważ maszynę taką tylko w Zgierzu 
oglądać można, podajemy jćj opis bardzićj szczegó- 
łowy. Na przodzie wązkićj lecz długićj skrzyni, (na 
podobieństwo /ady u sieczkarń) umieszczony jest 


') Jeżeliby kogo raziło to wyrażenie głupio-cierpliwa 
owca, niech raczy przekreślić, a napisać ideał biernej 
cnoty. Dalszy spór zostawiamy ludziom specjalnym. 


się lekko w knot gruby ول‎ calowćj może średnicy, 
do warkocza podobny więcćj niż do sznura, obwija 
się na pionowo obracającym się walcu. Pierwszy 
proces skończony: ale cóż zrobić z tym grubym, za- 
ledwie trzymającym się w spokojności warkoczem 
wełny lub bawełny. Oto stoi kilka lub kilkanaście téj 
nawiniętćj na walce przędzy, która przechodzi póty 
pomiędzy krótkiemi, żelaznemi, karbowanemi w po- 
dłuż wałeczkami i które ją rozciągają i prostują pó- 
ty, aż gruba jak cienki szpagat, czasem grubsza, 
niekiedy cieńsza, stosownie do potrzeby, obwija się 
na wrzecionach, na podobieństwo wrzecionek (szpu- 
lek) na których nasze wieśniaczki len przędą. I war- 
czą setne wrzecionka, a jeden robotnik lub dziew- 
czyna pilunje ich kilkadziesiąt, zwraca jedynie oko 
czy gdzie nieprzerwana nitka. W takim razie jedném 
prawie skinieniem ręki, zatrzymuje całą machinę, 
nawiązuje nitkę 1 znów obracają się koła, warczą 
wrzecionka i nić się wysnuwa. Ale powiedzieliśmy 
że ta nić nie jest dostatecznie skręcona i cienka. 
To też gdy zapełnią się wrzeciona, stawiają je pio- 
nowo rzędem mnićj wićcćj na ośm łokci długim, tak 
aby się łatwo obracać mogły, na przygotowanym 
w tym celu stałym przyrządzie. Tu znów przecho- 
dzi każda pomiędzy kilkoma wałeczkami na wrze- 
cionka, nie stale przymocowane na przyrządzie ru- 
chomym. Wyobraźmy sobie ławę długą na stóp 16, 
stojącą równolegle z pierwszym przyrządem stałym, 
ruchomą za pomocą żelaznych kółek, chodzących 
po żelaznćj kolei, a na tćj ławie gęsto stojące wrze- 
cionka, każde z swojém kółkiem, każde jak osobna 
machina niezmiernie skomplikowana, mogące obra- 
cać się z nadzwyczajną szybkością. Przy środku tój 
ławy stoi robotnik, mający z każdćj strony po jednéj 
dziewczynie do nawiązywania zerwanych nitek. Pa- 
trzmy co on robi, może to nam lepićj objaśni całę tę, 
bardzo, jak nadmieniliśmy, skomplikowaną machinę. 
Otóż robotnik odsuwa przyrząd ruchomy, całą tę 
massę żelaza i stali po żelaznćj kolei, wrzecionka 
na nim się kręcą, i skręcają nitkę, co jednocześnie 
odwija się na pierwszych wrzecionach przyrządu sta- 
łego, wyrównana pomiędzy wałeczkami. Odsunął 
przyrząd ruchomy do pewnćj odległości, chwilkę 
poczekał, nitka skręciła się mocnićj, ruszył kołem, 
1 znów wszystko przysunął do stałego przyrządu: 
w tym czasie nitka obwinęła się na wrzecionkach 
ruchomego przyrządu, któren robotnik bezwłocznie 
znów podsuwa, znów nitkę przędą wałeczki stałego 
przyrządu, skręcając wrzecionka przyrządu rucho- 
mego: robotnik poczekał chwilkę, pchnął go, trzasło, 
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laznemi kłami, osadzonemi w żelaznym poziomo 
leżącym obracającym się wale, chwyta chciwie kłaki 
odwilżonćj oliwą wełny, rozgryza je, rozszarpuje, i 
mrucząc, pod pokrywą machając skrzydłami, wy- 
rzuca, co było niepośrzebnego, osobno, wprost do 
śmietnika, czystą zaś wełnę na posadzkę sali. Lecz 
tutaj wełna jeszcze dostatecznie oczyszczoną nie 
jest, dla tego przenoszą ją do innćj maszyny. Tu 
znów chwytana zębami, przechodzi na walec znacz- 
néj średnicy (bo mnićj więcćj 3 stopy). Walec ten 
czyli bęben, około 4 stóp długości mający, żelazny, 
obłożony drewnianemi dzwonami, w które nabito 
drucików bardzo gęsto sterczących ostremi końca- 
mi do góry. Druciki te, są tak cienkie jak najcieńsze 
do nasiekania paciorków, dłuższe cokolwiek, mnićj 
łamliwe, więcćj elastyczne. Lecz bęben ten, za po- 
mocą koła pasowego, nie sam się obraca; na nim 
umieszczono kilka innych walców takićjże samój 
długości, lecz znacznie mniejszéj i różnćj średnicy, 
obracanych bardzo dowcipnie pomyślanym łańcusz- 
kiem. Wełna podana tutaj zębami jak u wilka, lecz 
delikatniejszemi nieco, wchodzi na bęben wielki, 
z tego na mniejsze, z mniejszych na wielki, i wciąż 
rozdzielając się na igiełkach w podłużnym kierunku 
włosa, przechodzi z bębna wielkiego na moiejszy, 
z mniejszego na wielki, aż każden włosek rozłączo- 
ny lecz nie porwany, a wszystkie połączone przez 
tłustość zawartą w wełnie i naturalną zdolność sku- 
piania się, jak delikatna przezroczysta tkanka kre- 
py lub pajęczyny, zwija się wkrąg na innym walcu 
poziomo leżącym. A co było niepotrzebne, opadło na 
dół. Jednakże gdzieniegdzie, jeszcze się znajdują 
pęczki niezupełnie rozprowadzonćj wełny, jeszcze 
zamięszał się proszek jakiś. Więc dostatecznćj grubo- 
Ści wał tćj rozczesanćj wełny, podają działaniu dru- 
gićj maszyny, różniącćj się od pierwszéj tem, ze już 
nie ma zębów, i tkanka przechodzi bezpośrednio na 
taki sam bęben jak u poprzednićj maszyny, z tą ró- 
żnicą, że bębny w pięcio-calowych odstępach, mają 
calowe przedziały nie zapełnione igłami. Gdzie nie 
ma igieł, tam nieprzechodzą włosy wełny, ztąd też 
uważana na walcu zbierającym, już należycie oczy- 
szczona, przedstawia się również jak pajęczyna lub 
krepa, nadzwyczaj słaba w dotknięciu, lecz podzie- 
lona, a na jćj powierzchni przesuwający się w po- 
przek jéj biegu, lekki skórzanny wałeczek, skręca 
cokolwiek pojedyncze włosy. I to jest pierwszy za- 
wiązek nitki. Ztąd, pozbywszy się jeszcze resztek 
nieczystości, przechodzi na inną maszynę bardzićj 
podobną do ostatnićj czyszczącój; tutaj już skręca 
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sprzedaja innym fabrykantom jako niewykoñczony 
towar, lub zaimożniejsi przedsiębiorą sami dalsze 
roboty, i jako wykończony, sprzedają kupcom na 
potrzebę krajową lub do Rossyi. Ale tkacz, jako 
majster, jeszcze nie wykończył ostatecznie sukna; 
jeszcze trzeba je prać, dostrzygać i gładzić. 1 oto 
postaw sukna niosą do folusza. Dwa pionowo obra- 
cające się walce, i dwa poziomo, ściśnięte do siebie 
sprężynami, w zakrytćj skrzyni, chwytają jeden ko- 
niec postawu, przeprowadzają pomiędzy sobą: pier- 
wsze dwa stojące, podają drugim dwom leżącym, 
gniotą z mydlaną wodą lub ziemią foluszską; woda 
brudna odpływa, świeża nadchodzi; raz wrzucony 
postaw sukna, przechodzi pare razy w minucie całą 
długość pomiędzy walcami; spływają smugi brudnéj 
wody, aż wprawny robotnik uznał wymycie dostate- 
cznem, w jednój chwili zatrzymał maszynę, i uwol- 
nił sukno z gniotących waley. Po wyschnięciu jest 
grube, nierówne, jakiegoś niepewnego koloru, zda 
się nie wiele warte. Aż przyszedł czas na niego, 
ściągają z suszarni i niosą do postrzygalni. Tu 
stoi machina, która ma dopełnić téj bolesnéj ope- 
racyl. Sukno tak niepozorne, przechodzi po obraca- 
jącćj się szczotce z trwardćj szczeciny, która na 
nim włos, czyli barwę podnosi; koniec jego jeden 
już schwytały dwa walce żelazne, wyprężają i roz- 
ciągają je sztywno, spada na nie śruba nadzwyczaj 
szybko obracająca się poziomo po powierzchni su- 
kna. Śruba to straszna! gwinty jéj stanowią noże, 
walce ciągną i rozciągają sukno, śruba po nim obra- 
ca się z nadzwyczajną szybkością, i goli równo, 
gładko, odrzuca pęczki ogolonćj barwy; a za śrubą 
przed walcami, widzimy deseń na suknie; kolor je- 
go stał się wyraźnym; śrebrnego jedwabiu nitki, 
błyszczą jak śronu listki: i zwija się na innym wal- 
cu. A gdy już cały postaw uległ takićj metamorfozie, 
jeszcze na innćj maszynie drapią go szyszkami ostu, 
którego kolce zagięte jak haczyki, jakby go natura 
umyślnie wylała na sprawienie jedną wiecéj męki 
postawowi sukna Lecz potem, co wyrabiał z nim 
folusz, co dokazywała śruba, drapanie to jest miłem 
głaskaniem. Jednakże proszę nie sądzić, że cokol- 
wiek bądź marnuje się tutaj; wszystko się zużytko- 
wywa. Brud tłusty z wygotowania wełny daje mierz- 
wę; śmiecie z welny, resztki pozostałe w szyszkach, 
zgoloną barwę, wszystko to zakupił przemyślny 
anglik lub francuz, i jeszcze z tego sukno robi. 

Dla braku czasu, nie mogliśmy przejrzyć przywi- 
lejów i nadań miasta, które obecnie mają wartość 
pamiątkową. Miasto ma 40 włók boru, z którego, 


w jednéj chwili obwinęła się nić uprzędzona, i znów 
się przędzie nić cienka i równa. Musimy uchylić czoło 
przed wynalażczym rozumem ludzkim, eo kawałko- 
wi metalu, dał zdolność pracowania z dokładnością, 
do jakićj najwyższą wprawą człowiek dojść nie 1no- 
że; jedną osobą kilkadziesiąt zastąpił. Tak umiał 
użyć środków, jakie mu nastręczyła w naturze Opa- 
trzność, tak potrafił uszlachetnić, samą z siebie już 
szlachetną, każdą pracę. 

Musimy uznać potęgę rozumu, co potrafił machi- 
n3 zastąpić tysiące pracowników, dając łatwość na- 
bywania przedmiotów ku wygodzie i uprzyjemnieniu 
życia, a ręce pracujących ludzi oszezędza na jedném 
miejscu, aby ich użył na drugićm, i podnosił inny 
przemysł, budował sieci dróg żelaznych, przebijał 
skały, dobywał z ziemi łona kruszec i węgiel, na 
którym go do użytku zdolnym czyni i przygotował 
drogę do postępu ludzkości. Aby pod wpływem 
bólu lub zniechęcenia nie ustali pracownicy, aby 
obałamuceni nie popchneli dziejów na fałszywą dro- 
gẹ, dał Bóg innych pracowników, pracowników du- 
cha, proroków i wieszczów. Gdy tamtym w złéj doli 
opadają ręce, ci zbierają w siebie wszystkie ich bóle, 
przerabiają w sobie na balsam pociechy, pieśnią 
ożywiają; błyska słowo nowćj idei, nowych wyobra- 
żeń! I powstają opadłe ręce, podnoszą zwątpiałe 
serca, świat idzie swoją drogą, drogą co sie dziejo- 
wym rozwojem zowie, drogą postępu, cywilizacyi, 
ku mozebnemu szczęścu na ziemi, ku Bogu. A biada 
temu, co w tych pracowników kole myślał o sobie 
tylko, on przepadł bez wieści, i nie znał szczęścia 
jakie własne przekonanie daje, i zginął jak trawa. 
I biada temu, co był ciężarem pracującćj gromadzie, 
co utył na jéj krwawym pocie, co wysysal pożywne 
soki, a nic nie dawał z siebie. On był jedną więcćj 
zawadą na drodze dziejowego rozwoju, szedł wbrew 
przeznaczenia ludzkości, wbrew woli Bożćj. A im 
kto więcćj i lepićj pracował, tem większe zasłu gi 
położył. W ogromie prac i zasług ludzkich, i wiel- 
kim ich rachunku, znajdzie się bezwątpienia i jego 
cząsteczka, i nie przepadnie, żyć będzie wiecznie! 

Teraz musimy opuścić przędzalnie, a zwiedzić 
warsztaty tkackie ręczne, gdyż takie tylko znajdują 
się w Zgierzu, które użyto do tkania wełny, czy ba- 
wełny, z małą różnicą są takież same jak warsztaty 
płócienników, tak znane, że ich opisanie uważa- 
my za zbyteczne. Przędzę wełnianną lub baweł- 
'nianną kupują zamożniejsi tkacze, lub moićj zamo- 
ani, biorą do roboty nie spekulując, lecz tylko cie- 
sząc się zapłatą za pracę. Tkacze znowu, albo ją 
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szającą się coraz małemi strumykami, i to jest jéj 
całem szczęściem, bo połączywszy się z jaką większą 
rzeką, straciłaby wszystko aż do imienia; tak 2۶ج‎ 
najmniéj ma tyle, że sama pod własnćm nazwiskiem, 
królowćj wód naszych, Wiśle, daninę przynosi. Może 
gdyby poszła w innym kierunku, któż wie co było- 
by? może stałaby się większą; lecz jak tu było ina- 
czćj iść, kiedy młynków terkoczących na nićj, upu- 
stów, co nie miara. Tak wysługuje się ludziom słaba 
biedaczka, aż do Lucimierza, gdzie koła w fabryce 
cukru obracała. Dalćj jaż płynie po łąkach, piasku 
i błotach bez przeszkody o ile wiemy, owdzie roz- 
dzielona, ledwie znaczna, tam zebrana w jedno kory: 
to, lecz bezużyteczna, mało rybna i nie spławna. Kie- 
dyś, według kroniki, gdy źródło Prądnika biło woda- 
mi życiodajnćmi w Bzurze poławiały się perły i nie- 
zmierna moc piskorzy, mających w jój wodach swoją 
stolicę, 1 wielką liczbę w błotach, bagnach i błotkach 
potworzonych wylewami rzeki, asystujących staremu 
Borucie, jak jeszcze dawnićj delfiny plynacéj Ichys. 
Teraz o perłach ani słychu, wysycha i Bzury źró- 
dło, i piskorze gdzieś się podziały, i stary Boruta 
z rogatywką, kontuszem, pasem i zardziewialg ka- 
rabelą, przyczaił się w lochach ciemnych. Około 
1669 roku, przez Zelewskiego cieśla do budowania 
młyna sprowadzony, miał objawienie Sgo Antoniego, 
co gdy się rozgłosiło, a cieśla przysiągł w Gidlach 
u ks. Dominikanów, i na Kalwaryi za Krakowem u 
ks. Bernardynów o prawdziwości widzenia, Zelewski 
wybudował kaplicę w miejscu wskazanem przez Śgo 
Antoniego. Władza Archidyecezjalna, pozwoliła na 
odprawienie Służby Bożćj w nowo wybudowanćj ka- 
plicy, a wkrótce chorzy, strapieni, i kalecy dozna- 
wali ulgi w cierpieniach za sprawą Sgo Antoniego. 
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jak nas z dobrego zapewniano źródła, nie korzy- 
sta. Obywatele mają zamiar zaprowadzić większy 
ład, co będzie możebne przez utworzenie rady miej- 
skiéj. Przędzalnie miały swoje świetniejsze czasy 
nim Łódź stanęła. Zamożniejsze tylko i umiejętnićj 
prowadzone, utrzymały się dotąd; fabryki którym 
zbywało na kapitałach, jakkolwiek wspierane przez 
Rząd, upadły brakiem wykształcenia fachowego, nie 
mogły wytrzymać konkurencyi. Opuściliśmy Zgierz, 
nie odznaczający się wspomnieniami historycznemi. 
Licha mieścina, starostwo niegrodowe; wedle lustra- 
cyl zr. 1789 było domów 15, rzemieślników do 50 
z których kolodziejów 21. Nie upłynęło wieku, a ja: 
każ różnica! 

۴ Nazajutrz rano udaliśmy się do Łagiewnik, miej- 
sca słynnego cudownym obrazem Śgo Antoniego, i 
grobem Rafała Chylińskiego. 


Jadąc od Zgierza szosą ku Lowiczowi, po prawéj 
stronie, zdaleka już postrzega się klasztor Łagie- 
wnicki, na ciemnem tle borów świerkowych, któremi 
miał być otoczony kiedyś Kościoł zbudowany jest 
w kształcie krzyża, którego mury klasztoru zajmu- 
jące znaczną przestrzeń, a wyniesione na górze, po- 
wleczone "piętnem starości, pare wież wyniosłych, 
wioska rozesłana pokornie u stóp klasztoru, wszyst- 
ko to sprawia, że myśl cofa się w wieki żelaznych 
ludzi, kamiennych grodów i brutalnéj siły. 

Łagiewniki, niegdyś własność Jerzego Bełdow- 
skiego z Bełdowa do 1669 r., aż Zelewski Samuel, 
dostał je w posagu za Domicellą Bełdowską, poźnićj 
przeszły na własność Karnkowskich. Bzura tutaj 
w boru bierze początek, płynie wolno, rozlewa się 
po łąkach szeroko, i przy źródle już widać, że w ol- 
brzyma nieurośnie. Bo też zaledwie jest strugą zwięk- 
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Ten dziennik podróży był tylko przeznaczonym | Wyjąwszy jeden miesiąc poświęcony poznania AI- 
dla mnie, dla kilku bliższych przyjaciół. Syn mój, |gieru, w charakterze naturalisto- artysty, wszystko 


inne było pochwycone pobieżnie, raczćj spostrze- 
żone jak zauważane w tćj wycieczce odbywanćj pę- 


nie mając ani czasu, ani zamiaru zgłębiania uczy- 
nionych spostrzeżeń, nie mógł się zajmować żadnem 


wydawnictwem. Po przeczytaniu całości rozmaitych | dem pary. 


Dziwne położenie podróżującego wyrobiło w nim 
odrębny sposób widzenia. Wezwany niespodzianie 


urywków, Bóg wie jak, bo od niechceniana papier rzu- 
conych, zdawało mi się właśnie że szybkość i niespo- 


dzianość téj podróży, były jéj największym wdziękiem. | przez osobę wielkiego znaczenia, z którą nas łączy 
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mowolnością zupełną, słyszał zawsze z radością wy- 
rażenie uświęcone zwyczajami o wo/ności działania 
co znaczy w języku marynarskim: „Niech każdy idzie 
gdzie mu się podoba.* — Korzystał też z niego aby 
się rzucać jak ptak w przestrzeń niezmierzoną, nie 
myśląc o powrocie potrzebnym i przewidzianym a 
pojąc się poetyczną teraźniejszością z zapowiedze- 
niem o przyszłości. 

Był więc dla niego, i będzie może dla czytelnika 
pewien wdzięk w tém całkowitem zaniedbaniu przy- 
gotowań dla wrażeń doznanych. Czuć się tam będzie 
dawała szczerość, że tak powiem, bierna umysłu wiel- 
kiego, wylanego na rzeczy zewnętrzne. 

Zapytywana o zdanie przez mego drogiego tury- 
stę, czułam się w obowiązku zachęcić go żeby mic 
nie zmieniał w swoim sposobie opowiadania pełnym 
1 zaniedbania młodości. Zdawało mi się że jeżeli 
w czem się mylił, tedy odpowiedzialnym za to być 
nie mógł, nie jadąc nigdy w zamiarze zbadania i są- 
dzenia o wielkim przesileniu społeczności Amery- 
kańskićj. — W jednym ze swoich listów które mnie 
się blisko tyczą, mówił mi: „Piszę mój dziennik, nie- 
troszcząc się o pisanie. Nie umiałbym wyrównać 
Twemu rozumowi. Ja jestem dwojgiem oczów, i dwoj- 
giem uszów na przyjęcie uwag jakie zechcesz robić. 

Sądzę że kwestja amerykańska jest już dosyć wy- 
świecona teraz, szczególnićj w Revue des deux mon- 
des, dzięki wybornym pracom jakie wydała, ażeby 
czytelnik każdy Revue mógł robić uwagi, do których 
mnie samą syn mój namawiał. 

Co do niego, jedne tylko spostrzeżenia dobrze były 
czynione i skreślone, to jest: poszukiwania entomolo- 
giczne. Radziłam żeby to zajęcie techniczne w ni- 
czem nie zostało skróconem. Chociaż ono było noto- 
wane dla pamięci, dla własnćj satysfakcyi, ma prze- 
cież swoję wartość dla naturalistów z przyczyny 
miejscowości. 

Trudnem jest położenie matki w podobnem zda- 
rzeniu; przyznaję jednak że moja skromność nic na 
tem nie cierpi. Dosyć, myślę, otworzyć ten dziennik 
podróży, aby poznać w nim brak zupełny pretensyi i 
przymusu. —Żadnego dogmatyzowania, żadnego sta- 
rania o zrobieniu effektu, wiele rzeczy widzianych i 
poczutych pod formą zapytania naiwnego; prędkość 
poglądu skromnie wyrażonego, wesołość bez przy- 
musu udzielająca się nawet rzeczom maléj wagi, oto 
zdaje mi się zalety dzieła, któregoby przymioty wraz 
z wadami podniosła surowa krytyka. 
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dawna przyjaźń prawdziwa a bezinteresowna, prze- 
skoczył że tak powiem z Algieru do Brestu wstąpi- 
wszy po drodze do Oranu, Gibraltaru, Tangeru, Ka- 
dixu, Séwilli, Lizbony, do wysp Azorskich, Nowéj- 
ziemi, nowéj Szkocyi, New-Yorku, Vashingtonu, do 
obozu Bulls-Runa, przejechawszy Wielkie jezioro od 
północy do głębin Wyższego; Hickapeo, az do grani- 
cy: Misissipe aż do wyspy Śgo Ludwika, Niagare, 
Szo Wawrzyńca do Québe'ca; z powrotem do New- 
Yorku, — zwiedził Boston, Saint-Jean i północny 
Atlantyk. — Sześć tysięcy przeszło mil ziemi i mo- 
rza przebyć w przeciągu trzech miesięcy i dwudzie- 
stu dni, niewiedząc prawie nigdy, do jakiego celu się 
zmierza; przyznajmy że to widok dosyć wzruszający, 
szczególnićj wtedy, kiedy jeszcze w przeddzień wy- 
jazdu o czemścić podobnym zupełnie się nie ۰ 

Książe Napoleon robiąc wycieczkę swoją dla przy- 
jemności i dla nauk, w sobie samym miał zasób wia- 
domości nabytych, wyrozumowanych i zastosowa- 
nych specjalnie do każdego spostrzeżenia osobiste- 
g0.— Dosyć więc było dla niego poświęcić kilka dni 
a czasem kilka godzin tylko na poznanie ludzi i rze- 
czy, które znał naprzód, i względem których miał 
swój sąd oparty na pewnych zasadach. 

Nadto, chęć ksieznéj Klotyldy towarzyszenia księ- 
ciu w całćj podróży; musiała stawiać zawadę zamia- 
rom. Pomimo męztwa duszy i serca charakteryzują- 
cego córkę Wiktora-Emanuela, niedorzecznem byłoby 
wystawiać ją na zmęczenie w drodze przewyższające 
siły kobiéce; musiano więc zostawiwszy ją w New- 
Yorku, przyśpieszyć podróż przez Nowy-Świat aby 
skrócić jéj dni oczekiwania, na które sama się ska- 
zała. Pośpiech ten wprowadził zapewnie na niespo- 
dzianą drogę, albo też książe niechciał poddawać 
pod sąd swoich towarzyszy téj podróży, którą sobie 
nakreślił: w czem im dogadzał, bo droga wyknięta 
miesza zawsze wyobraźnię, i wystawia na mnóstwo 
rozczarowań. Wreszcie w niektórych przypadkach 
niechce się wystawiać wiernych przyjaciół na umę- 
czenie i na trudności jakie się spotyka, a ci przyja- 
ciele delikatnie uwolnieni od wszelkich skrupułów, 
poświęcają z łatwością swoje współdziałanie. 

Nikt bardzićj od mojego syna nie uważał tego za 
słuszne. Zostawiony sam sobie, o ile mu pozwalało 
niebezpieczeństwo ujrzenia się oddzielonym od swo- 
"ich towarzyszy, jakim wypadkiem nierozwaznym 
wśród pustyń lub wśród tlumów ludzi, syn mój, bez 
żadnego urzędu i charakteru, sądzący i notujący z sa- 
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BARTLOMIEJ MURILLO MALARZ. 


(z wizerunkiem artysty i wyobrażeniem jego arcydzieła). 


wrócił do Sevilli w 1645. Powrót jego nie wiele zro- 
bił wrażenia, ale kiedy wymalowął mały klasztor 
S. Franciszka, wszyscy osłupieli ze zdumienia. Obraz 
Smierci Stój Klary i Sty Jakob rozdający jałmużnę, 
dopełnił jego sławy. W pierwszym dostrzeżono ko- 
lorystę wyrównywającego Van-Dyckowi, w drugim 
współzawodnika Velasqueza. Obrzuczony wtedy już 
został mnóstwem prac, które mu przyniosły znaczne 
dochody. Nie naśladując wcale tylu artystów któ- 
rzy przez wzięcie jakie mają, zaniedbują starania o 
swą sławę, Murillo wydoskonalał owszem ciągle” 
swój talent, dawał śmiałe zarysy swoim obrazom, nie 
odstępując od miłćj słodyczy kolorytu, która go tak 


bardzo odznaczała między artystami.— Postawiony 


w pierwszym rzędzie malarzy kraju swego, mógł- 
by sam jeden dowieśdź zalety szkoły hiszpańskićj 
tak źle ocenione; następnie przewyższył się Murillo . 
w obrazach które wymalował dla Stéj Maryi-la-Blan- 
che: w Mepokalanćm Poczęciu jakiem przyozdobił 
kopułę katedralną, a szczególnićj w Swięlćj EJzbie- 
cie, i Synu Marnotrawnym które to obrazy wyko- 
nal w r.:1674 dla kościoła Miłosierdzia. — Zrobił on 
prawie w tymże samym czasie drugi obraz Niepoka- 
lanego Poczęcia dla zakładu Czczgodnych, z którym 
szkoła Lombardzka nawet, małoby co miała do po- 
równania. Wykonał Murillo także dla klasztoru 
Kapucynów Sevilskich 28 obrazy, stanowiące naj- 
piękniejszą ozdobę ich kościoła.— Zakonnicy ci za- 
brali z sobą do Ameryki te arcydzieła. — Zadługoby 
było wyliczać wszystkie prace tego artysty. — We- 
zwany do Kadyxu aby tam malował wielki ołtarz 
w kościele Kapucyńskim, wykonał tam sławny swój 
obraz: Zaślubiny Stćj Katarzyny. — Ukończając go, 
skaleczył się tak mocno o rusztowanie że do śmierci, 
która nastąpiła w Sevilli 25 Kwietnia 1682 roku, da- 
wały mu się czuć skutki tego wypadkü.— Licznemi 
uczniami jego byli: Antolinez, Manezis-Oxorio, To- 
bar i Villavicencio jego ulubieniec i jego najszczę- 
śliwszy naśladowca. Murillo łączył do zalet malarza 
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Marillo, jeden z pierwszych w 17tym wieku euro- 
pejskich malarzy urodził się w małem miasteczku 
hiszpańskićm pod Sevilla że w tem mieście pobierał 
nauki, nazywany najczęścićj Sewilczykiem, tem słu- 
sznićj, że niektórzy jego bijografowie Sewillę, za 
miejsce urodzenia mu naznaczają. — Pierwszym jego 
nauczycielem był daleki krewny jego, Jan de Ca- 
stillo któren w Sevilli miał szkołę maleńką: młody 
Murillo wielkie robił postępy, co w owych czasach 
było nader trudnem; nie było bowiem zwyczajem 
w Sevilli używać żywych modeli. Uczniowie patrząc 
na swe własne ręce, układali stosownie jak im się to 
wydawało potrzebne; czasem habit Mnicha służył 
im za wzór do odrysowania figur świętych. — Nie 
długo i w téj niedokładnćj początkowćj szkole mógł 
się kształcić Murillo. Jego nauczyciel i krewny Ca- 
stillo udał się do Kadyxu. Wtedy biedny młodzieniec 
pozostawiony bez opieki, przyciśniony nędzą, sprze- 
dawał na placach, gdzie włoszczyznę i inne gospo- 
darskie sprzedawali produkta, swoje obrazy święte i 
różne inne; malował także chorągwie. Od tego czasu 
otworzyła mu się praktyka jako biegłemu kolory- 
ście. Nie miał więcćj jak 16 lat kiedy zobaczywszy 
` prace Moyi, przejezdzajacego przez Seville, powziął 
chęć naśladowania Van-Dycka, od którego ten arty- 
sta świeżo był brał lekcje w Anglii. — Nie mogąc 
długo korzystać z rad Moyi, umyślił udać się do 
Włoch — ale funduszów nie miał na podróż. — Ze- 
brawszy jednak co mógł, kupuje płótno, kraje go na 
wiele części, maluje na niem przedmioty święte i 
kwiaty, i przedaje do Ameryki.— Zebrawszy za to 
szczupłą sumkę, wymyka się z domu bez wiedzy ro- 
dziców i przyjaciół. Przyjeżdża do Madrytu, udaje 
się do Velasqueza współrodaka swego 1 odkrywa mu 
swoje zamiary. — Uderzony zdolnościami młodego 
artysty Velasquez, przyjmuje go z dobrocią, dodaje 
odwagi i odradza podróż do Rzymu, dostarczając mu 
wiele roboty tak w Eskurialu jak w innych gmachach 
Madryckich. Po trzechletnićj niebytności Murillo po- 
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najznakomitszymi malarzami różnych narodowości. 
Nie ma on godności zawsze pełnćj wdzięku jaką po- 
siadał Rafael, nie ma okazałości Carrachów, ani 
zgrabności Correggia, ale wierny naśladowca natu- 
ry, jeśli jest kiedy triwialnym, niedokładnym, zawsze 
przecież jest prawdziwym, zawsze naturalnym; a sło- 
dycz, świetność, świeżość i harmonja kolorytu, każą 
zapominać o niektórych wadach. 

Zostawił Murillo jednego syna, Gaspara, który 
oddał się literaturze, zajmując się tylko malarstwem 
dla zabawy. Miał i on trochę talentu, choć o wiele 
nie dorównywał ojcu. Umarł 2 Maja 1709.— Niewia- 
domo czy to tego samego historycy zowią Janem a 
inni Józefem, i dają poznać jako znakomitego artystę 
o którego śmierci mówią że ta nastąpiła w Indjach, 
gdzie udał się był dla ćwiczenia się w swojćj sztuce. 

Lubo znawcy twierdzą że żadna z Madon Mu- 
rilla nie wyrówna Madonnie, Rafaela, który zdołał 
oddać prawdziwy niewinności i świętości wyraz jaki 
jedynie Matce Boskićj przystoi, to pierw oddać na- 
leży sprawiedliwość wielkim zaletom Madonn Mu- 
rilla.— W nich także spotykamy wyższą, niekiedy 
nadziemską, pełną wyrazu anielskićj słodyczy i szla- 
chetności piękność. Przekonać się możemy z przy- 
łączonego tu sztychu wyobrażającego ulubioną przez 
znawców Madonnę z Madrytu, z rękami na piersiach 
na krzyż złożonemi, otoczoną sześcioma aniołkami; 
oprócz wdzięcznych i pięknych rysów, artysta umiał 
jéj nadać wyraz prostoty, niewinności a razem peł- 
nego świętości cierpienia— dodawszy do tego prze- 
śliczny koloryt i nadzwyczajną delikatność pędzla, 
cechującą wszystkie jego obrazy, przyznać należy 
że Murillo słusznie za wielkiego mistrza uznanym 
został. 

A. 
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historycznego pod wzgledem wymownéj a zgrabnéj 
kompozycyi, połączonćj z wiernem oddaniem prawdy, 
dar malowania z równą zdolnością kwiatów i krajo- 
brazów. — Długo używał Goiarta do malowania tła 
swoich obrazów, a nawzajem malował twarze w obra- 
zach tego ostatniego. Ale gdy ci artyści pokłócili się 
pewnego razu, to Murillo nie chciał już pomocy 
obcéj i postanowił sam robić paysage (krajobrazy) 
do swoich obrazów. Pierwsza próba jego była dzie- 
łem mistrza; i od tego czasu robił w tym rodzaju 
z takiem powodzeniem że nie mógł mieć współzawo- 
dnika między współrodakami. Henryk de Las Mo- 
rinas jeden może być z nim ۰ 

Muzeum w Luwrze posiada pięć obrazów mistrza 
tego, a te są: Jezus jako dziecko na kolanach Matki 
swojćj bawiący się koronką, Bóg Ojciec i Bóg Duch 
Swiety patrzący na Stg Familje. — Jezus Chrystus 
na górze Oliwnéj.— Sty Piotr błągający odpuszeze- 
nia. — Młody żebrak. Widziano w 1814 na wysta- 
wie w Luwrze cztery piękne obrazy Murilla. Pokłon 
Pasterzy. — Sta Elżbieta Węgierska. — Plac Stej 


Maryi. — Majeur wskazany patrycjuszowi Janowi 


przez przestrzeń śniegiem pokrytą. Obrazy te malo- 
wane były na płótnie. Ostatnie trzy, które można 
uważać za arcydzieło mistrza tego, dane były mar- 
szalkowi Soult przez miasto Seville. W 1814 marsza- 
łek ofiarował go królowi w czasie jego tam bytności, 
ale sprzymierzeńcy zażądali zwrócenia go w 1815. 
Ostatnie te obrazy ugruntowały w sposób nie za- 
przeczony stopień doskonałości, do którćj wzniosła 
się szkoła hiszpańska, i prawdziwy charakter jéj 
artystów, bo Murillo nigdy nie opuszczając kraju 
swego, nie mógł być natchnionym obcą metoda; i 
właśnie tćj-to oryginalności talentu winien on jest 
jedno z pierwszych miejsc jakie zajmuje pomiędzy 


KOLIBRY. 


mienie, w podziw, jakby na widok jakiego krajobrazu 
czarodziejskiego.— Uwaga jego tak jest rozerwaną 
że na żaden przedmiot w szczególe nie może jéj 
zkupić. Dopiero gdy ochłonie z pierwszego wraże- 
nia, wróci mu spokoj konieczny do spostrzeżeń w na- 
turze, w któréj najmniejszy szczegół pobudza jego 
ciekawość i przemawia do wyobraźni. 

Jeden z tych cudów, który go napełnia podziwem, 


Niewypowiedziane uczucie przejmuje każdego ba- 
dacza natury po raz pićrwszy wysiadającego na szczę- 
śliwe brzegi podzwrotnikowe. Kwiecistością kraj o- 
kryty, przepych roślinności rozściełającćj swe bogate 
barwy zielone, pod blaskiem nie do opisania pro- 
mieni słońca; te ptaki z błyszczącemi piórami, owa- 
dy najpiękniejszych barw; jednem słowem owa cała 
natura zdumiewająca i nowa, wprowadzić musi w zdu- 
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że powietrze $wiszeze, i trudno go widzieć; drugi 
utrzymuje go w powietrzu, jakby bez ruchu w je- 
dnem miejscu. W tym locie ostatnim ptak prawie po- 
ziomo jest zawieszony i porusza skrzydłami z wiel- 
ką szybkością i natężeniem. Naturalnie w tym razie 


| najszybcićj poruszane są skrzydła, albowiem nieru- 


chomość ciała wymaga uderzania skrzydeł mniej- 
szego a tem samem częstszego; nad to, w takim stanie 
skrzydło uderza równie często z góry na dół jak 
z dołu w górę, aby utrzymywać ciało w równowadze, 
przez co znaczna część siły użytćj wyłącznie dla 
sprawienia nieruchomości jest zupełnie straconą 
w obec trwania ciężkości. 

Te istoty są ptakami zupełnie powietrznemi. Prze- 
latują jak błysk, zatrzymują się, siadają nagle na 
pare sekund na małćj gałązce, i odlatują nagle z ta- 
ką szybkością, że często nie można widzieć kiedy 
odleciały: znikają jakby przez zaczarowanie. Całe 
ich życie ma coś gorączkowego; żyją one zapewnie 
z większem natężeniem niż inne istoty naszćj kuli. 
Od rana do nocy migają po powietrzu, szukając 
kwiatów zawierających słodycze. Widzi się ich prze- 
latujacych jak błyskawica, wznoszących się w powie- 
trzu prostopadle, i jak wspomniałem wyżćj, porusza- 
jących skrzydła z taką szybkością że tego nie widać. 

Podczas tego manewru wgłębiają swój cieniutki 
język w kielich kwiatu, a potem odlatują tak szybko 
jak przyleciały. W ogóle Mucho-Ptaki zatrzymują się 
tylko paresekund nad kwiatem i odlatują daleko; je- 
dnakże gdy ich nic nie niepokoi, bujają z kwiatu na 
kwiat jak motyle wieczorne. Nigdy nie usiądą ۰+ 
ku aby zapuścić wygodnićj język w kielich kwiatu. 
Żyją za prędko, jakby czómś naglone, jakby za wiele 
im to zabierało czasu: wolą ciągle trzepotać skrzy- 
dłami nad każdym kwiatem, niż usiąść; chwilka wy- 
starcza im do zabrania wszystkiego, co im potrze- 
bne z kwiatu. 

Zastanowiwszy się nad tym rodzajem życia, zupeł- 
nie powietrznego i nad ową wielką siłą, jakićj potrze- 
bują te ptaki aby ciągle latać, przesuwając się z miej- 
sca na miejsce jak tylko można sobie wystawić naj- 
prędzćj, zdumi się każdy nad wyższością stosunkową 
siły tego maleńkiego ptaszka w porównaniu z czło- 
wiekiem. 

Kolibry lubią żyć na słońcu; nigdy nie są w cieniu 
i nadzwyczajnie się obawiają zimna. Chociaż wielu 
podróżnych twierdziło przeciwnie, nigdy nie widzia- 
łem ich w głębinach lasów; najwięcćj uczęszczają one 
na łąki kwieciste, drzewka w polach, ogrodach izaro- 
ślach. Możnaby powiedzieć że z upodobania błyszczą 
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jest mnóstwo niby żyjących szmaragdów, latających 
bezustannie, z kwiata na kwiat, a gdy się gdzie 
zatrzyma ją to tak krótko, że zaledwie spostrzedz 
można i odlatują szybko jak strzała, dotykając zale- 
dwie każdćj rośliny, wkoło kwiatów układających się 
niby w koronę z najpiękniejszych kamieni. 

Gdym postąpił zaledwie kilka kroków w stepach 
Jamaiki, zobaczyłem, błyszczący owad zielony, nad- 
zwyczaj szybko latający, przelatujący ciągle między 
cienkiemi gałązkami krzaków — Zdziwiony byłem 
z jaką zręcznością umyka przed moją siatką, a gdy 
nakoniec zdołałem go złapać, jakiż był mój podziw, 
gdym znalazł na jéj dnie ptaka zamiast owadu! 

Rzeczywiście, Kolibry nie tylko są tak małe jak 
owady, lecz mają ich ruch, postawę, rodzaj życia. 
Latają one sposobem owadów, i z tego względu sta- 
nowią pomiędzy ptakami zastanawiający wyjątek. 
Gdy w naszych zbiorach przyglądamy się tym długim 
skrzydłom, możnaby sądzić że używają ich Jaskółki 
lub Jerzyki. Któżby pomyślał że skrzydełka tak dlu- 
gie, prędzćj jeszcze są poruszane niż skrzydła naj- 
gorzćj do lotu opatrzone, jakiemi są kaczek i innych 
ptaków wodnych, i to z taką szybkością, że ruch ich 
staje się niewidzialny. Nim ich w locie widziałem 
nigdy nie przypuszczałbym, aby było możebnem pta- 
kowi poruszać skrzydła z taką szybkością, i utrzy- 
mywać się w powietrzu tym zawsze sposobem co ko- 
mary, anthraxy i inne owady powietrzne. 

Dziwnym się zapewne wydaje ten fakt, jednak 
można go sobie wytłómaczyć przez nadzwyczajną 
wąskość skrzydeł, przez cienkość ciała, które u 
Mucho - Ptaków jest stosunkowo znaczny; przez 
50151046 wielką mięs i kości; nakoniec przez małość 
ptaków, których skrzydło porusza tylko bardzo szczu- 
pla cząstkę powietrza. Rzeczywiście opór powie- 
trza, nie może być w stosunku z powierzchnią skrzy- 
dła, które sprawia jego przepływ, lecz z kwadratem 
jego powierzchni, lub też z sześcianem gdy ruch 
staje się bardzo szybkim; z czego wynika że zacho- 
wawszy wszystkie proporcje między wagą ciała a 
powierzchnią organu, mały ten ptaszek nie może 
się utrzymywać w powietrzu inaczćj, tylko porusza- 
jąc swe skrzydła daleko predzéj niż duże ptaki. 
Te są zapewne przyczyny nadające Kolibrowi lot 
owadu. Latając od krzaka na krzak, jakby zawieszo- 
ne w powietrzu, zatrzymują się przy każdym kwie- 
cie, bezustannie trzepiąc skrzydłami gdyby ćma i 
wydając podobneż brzęczenie. 

Lot Kolibrów można podzielić na dwa rodzaje, 
pierwszy gdy leci na prost; a wtenczas tak prędko 


oddychanie potrzebuje ciaglego bujania w przestwo- 
rach powietrznych. 

Bardzo jest łatwo złapać Kolibra. Indyjanie na- 
mazują lepem krzaczki kwieciste; zręczniejsi łapią 
je siatką jak motyle. Schowani za krzakiem, do któ- 
rego kolibry lubią przylatywać, czekają; a gdy któ- 
ry znich zatrzyma się nad kwiatem, prędkim ruchem 
siatki chwyta go; lecz aby przyjść do potrzebnéj 
wprawy, trzeba zrobić z tego, jak opi rzemiosło. 

Meksyk prowadzi zupełnie handel żywemi koli- 
brami, które kupują się na targach za małą cenę, 
jednego reala *), to też wiele mieszkańców miasta 
trzymają je w klatkach w swych salonach, tryumfu- 
jąc nad ich śmiertelnością cigglém dokupywaniem. 

Pomimo swćj małości, kolibry są bardzo burzliwe- 
go usposobienia. I choć z tak małą siłą, wcale nie 
bywają nieśmiałe ani zgodne. Rzucają się z wściekło- 
ścią na wszystko co im przeszkadza, i staczają 
walki zacięte z istotami których nie lubią: między 
temi, ćmy najwięcćj nie znoszą. I gdy przypadkiem 
która z nich wcześnićj zacznie latać koło kwiatów, 
i spotka Kolibra, to musi umykać lub znajdzie nie- 
chybną śmierć, choćby była dwa razy większą od 
Kolibra. Gdy ją ujrzy, rzuca się, dziobie ją jak nar- 
wal wieloryba swoją dzidą, jeśli wolno porównać 
dwie ostateczności natury. 

Ćma spłoszona tą niespodzianą zaczepką, odlata, 
lecz nęcona wonią kwiatów, powraca; ale jój zacięty 
nieprzyjaciel znowu ją swem dziobaniem odgania. 
Ta scepa powtarza się kilka razy; nakoniec znu- 
dzony natręctwem ćmy Kolibr, gania ją od krzaku 
do krzaka, jak może najdalćj, i tylko gdy noc za- 
padnie, ćma spokojnie powraca do kwiatów. Lecz 
jeśli podczas tych bitw, nie potrafi unikać dziobu, to 
z pewnością straci kilka kawałków, łatwo dostanie 
pare dziór w skrzydłach, i nie mogąc latać, padnie 
na ziemię, gdzie setki żarłocznych nieprzyjaciół 
wkrótce ją pożrą. 

Lecz jakaz-jest przyczyna té; nieprzyjaźni między 
owemi dwiema istotami, które zdają się być stwo- 
rzone aby nigdy się nie widziały, bo jedna się po- 
kazuje gdy druga się chowa, jedna jć śniadanie gdy 
druga zjadła wieczerzę. 

Dla czegoż Mucho-Ptak ćmy zaczepia? Zapewne 
przez zazdrość. Zapytuję sam siebie, czy czasem nie 
widzi w ćmie niby siebie w karykaturze ? Czy ten 
owad, wysysając kwiaty i bujając nad krzaczkami, 
nie zdaje się drwić z ptaka, mającego podobnyż rodzaj 


2) Około 12 sous. 1 sous jest 5 centimow. 
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na słońcu i mięszają się ze stadami owadów, do któ- 
rych natura tak ich zbliża, a które pod zwrotnikami 
upiększają okolice bogatemi barwami. Większa część 
kolibrów lata tylko w sam dzień, zaledwie kilka ga- 
tunków przy wschodzie i zachodzie słońca. 

W Meksyku, gdzie bardzo wiele jest tych pta- 
ków, piramida kwiecista Maguey (Agava americana) 
z wonnemi kwiatami, bardzo przez nich jest poszu- 
kiwaną. Tak wiele ich się widzi latających jak cza- 
sem u nas do chrabąszczów. Podczas kwitnięcia ku- 
kurudzy, pola są napełnione Kolibrami. 

Przed nadejściem zimy odlatują w cieplejsze oko- 
lice; jednakże za jéj nadejściem znajdują się na dość 
znacznych wyniosłościach. Podróżnik Bourcier zna- 
lazł je w kraterze wulkanu Pichincha '); a ja zabi- 
łem zwanego Calathorax lucifer na górach Sierra 
Cuernawaca, wyżćj jak na 9500 stóp. 

Nie zawodną jest rzeczą że Kolibry żywią się ma- 
łemi owadami; nie będę rozbierał więc tćj kwestji, 
która już oddawna przez badaczów natury rozwią- 
zaną została. 

Lecz także jest bardzo prawdo-podobnem, że te 
ptaki lubią nektar kwiatów, i że on wchodzi w zna- 
cznćj części w skład ich pokarmu. Twierdzenie me 
opieram na tem, że widziałem kolibry w klatkach 
od wielu miesięcy żywione miodem i innemi ciałami 
słodkiemi, coby zapewne nie wystarczało ptakom li 
tylko owado-żernym. 

Podczas mego pobytu w stolicy Meksyku, jeden 
z moich znajomych robił sobie przyjemność trzy- 
mając w wielkićj klatce wiele tych ptasząt, które 
swemi żywemi barwy, zgrabnemi i dziwacznemi ru- 
chami, rozrywką dla nas były w chwilach wolnych 
od zajęć. 

Nie wiedząc jeszcze wtenczas że można je karmić 
miodem, wstawialiśmy do ich klatki bukiety w szklan- 
kach z wodą i cukrem. Nasze ptaszęta chętnie przy- 
latały do nich i zanużały swe języczki w bukiety. 
Na nieszczęście żadna istota nie jest tak delikatną 
jak one; troszkę dymu, powietrze duszne, zepsute, 
najmniejsze zimno, zabija je od razu. To też po kilku 
dniach zaczęły nam umierać jedno po drugiem. 

W ogóle nigdy długo nie żyją Kolibry w zam- 
knięciu, chociaż nawet właściwie karmione; zdaje 
się że ich żwawość nadzwyczajna nie znosi więzie- 
nia, albo też że ich potrzeby tak są delikatne, że nie 
potrafimy im zadośćuczynić; być nawet może że ich 


') Trzeba zauważać że kratery są miejscem ciepłóm 
i dobrze osłonionem od wiatrów. : 


dają zajęcia; zdarza im się albowiem bić się z ja- 
strzębiami. Sumienny spostrzegacz zapewniał mnie 
że wygrana zawsze zostaje przy liliputach. W tych 
bitwach Kolibry będąc liczne i maleńkie, a szczegól- 
niej nadzwyczajnie żywe i nierówno latające, mają 
niezaprzeczoną wyższość nad ptakiem drapieżnym. 
lo też wiedząc o nićj, zgromadzają się i dziobią 
w oczy napastnika. Jastrząb pojmuje zaraz swą nie- 
moc w obec mnogich małych napastników, to też 
ucieka, szukając pociechy w pogardzie względem tych 
pigmejczyków, a w szlachetności zwolnionego lotu 
znajduje powrót godności na chwilę uchybionćj. 

Aby dokończyć opis charakteru Kolibrów, trzeba 
dodać, że prócz złego usposobienia są jeszcze bardzo 
roztrzepane. Podczas bójek tak się zapominają że 
wpadają na myśliwego i bywają złapane z własnój 
winy. bardzo też często w szybkim locie rozbijają 
się o mury świeżo wybielone, lub też łamią swe dzio- 
by o szyby okien. 

Tak powabne stworzenia nic dziwnego, że musiały - 
wywrzeć wpływ na wyobrażenie ludów Indyjskich; to 
teź Kolibry były u Meksykanów obrazem największego 
szczęścia, a ich mitologia nauczała, że żona Bożka 
wojny Tojamiqui zwana, prowadziła dusze rycerzy, 
zmarłych w obronie bogów, do domu słonecznego 
gdzie zamieniały się w Kolibry. Jednakże ta dziwna 
wyobraźnia nie broniła ich od śmierci, albowiem ciz 
sami Meksykanie, widzących w nich obraz boskości, 
swych współbraci tępili bez wstydu. A z ich błyszczą- 
cych piór robili świąteczne płaszcze które tak wy- 
glądały jak przepyszna mozajka z piór. Napełniały 
te wyroby podziwem zdobywców, Hiszpanów. 
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życia? lub też czy ćma nie jest niedogodnym spoży- 
waczem, któremu wypowiada wojnę, jak my szczu- 
rom ? 

Zdaje mi się, iż te ptaki pojmują, że wszystkie ćmy 
są ich nieprzyjaciołmi, to jest że z tćj samćj krynicy 
czerpią co one; więc tępią ich dla zabezpieczenia się. 

Zresztą cierpkość ich charakteru tłómaczy do- 
statecznie wściekłość ; podzielają one te usposobie- 
nie ze wszystkiemi małemi stworzeniami: czyż nie 
widzimy że maleńcy ludzie, pieski pokojowe, im są 
mniejsze i słabsze, tem nieznośniejsze. 

Kolibry dziobią nawet inne ptaki; biją się bez- 
ustannie między sobą. Napastują nawet duże ptaki 
i wszystko im ustępuje. Możnaby powiedzieć że stwo- 
rzone są dla błyszczenia śród kwiatów; prawdziwie 
zepsute dzieci natury! piękność ich jak pięknym kobie- 
tom każe przebaczać wymagania i kaprysy. Bardzo jest 
prawdopodobnem, że kolibry nietylko z potrzeby, alei 
z kaprysu toczą bójki z wieloma stworzeniami. Pająki 
naprzykład także są bardzo źle przez nich widziane, 
lecz zapewne za to, że często łapią kolibry w swe 
sieci, a przynajmnićj przeszkadzają ich lotowi. To 
też jak tylko zobaczy Kolibr pająka, zaraz rzuca 
się na niego. Szybkość tćj napaści bywa tak wielka 
że niewidać co się stało; pająk zginął bądź przebity 
dziobem, bądź uniesiony przez niego. Bez wątpie- 
nia jedzą one małe pajączki, ale nigdyby nie zdo- 
łały połknąć wielkich. Trzeba też dodać że wielkie 
pająki mszcząc się za małych i za całe swe plemie, 
chwytają Kolibrów w swe sieci i pożerają. 

Ale nie tylko z tak małemi stworzeniami mają one 
do czynienia; są jeszcze i mocniejsze, co im nie mało 


DIGLOSSA (PTAK MEKSYKAŃSKI. 


jednak pewna różnica między nićmi; albowiem skrzy- 
dła mają krótkie, szerokie, co sprawia że odbywają 
zupełnie inny lot, bardzićj zbliżony do lotu naszych 
sikorek. 

Nie mogą jak Kolibry zawieszać się w powietrzu, 
tylko jak inne ptaki muszą siadać na gałązkach. 
Dla tego nie latają ciągle z krzaku na krzak, ale 
skaczą po gałęziach. Ruch ich jest bardzo zbliżony 
do sikor. Latając tak samo jak one, za każdym 
ruchem skrzydła nazad do ciała przyciągają, co 


Opisawszy Kolibry Meksykańskie, musimy dodać 
kilka słów o ptaszku zwanym Diglossa; jest on bar- 
dzo zbliżony co do wzrostu, kształtu i zwyczajów 
do nich. Bywa zwykłym w ogrodach doliny Meksy- 
kańskićj; uczęszcza w też same miejsca co i Koli- 
bry. Zabijają je często za tamte, lecz bez poró- 
wnania mniéj ich jest niż Kolibrów, i nie żyją po- 
dobnie do tamtych wyłącznie w strefach gorących. 
Naturaliści umieścili te ptaki w familii Nectarinidów, 
albowiem mają ten sam rodzaj życia, co i one. Jest 


Żywią się one owadami, które szukają skacząc po 
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nadaje lotowi ruch podobny do ciągłych skoków. 


Zdaje mi się że żyją pojedynczo. Nie wiem czy się | krzakach lub też łapią gdy im się nawinie, lecąc koło 
poją nektarem, wątpię nawet bardzo; to też znaj- | dzioba. Po ich zabiciu często się widzi dziób jakby 
duję że właściwszemby było Kolibry zwać Nektory- | obsypany pyłem kwiatowym, albowiem nawet na dnie 


A. M. 


kwiatów szukają owadów ku pożywieniu. 


dami, niż Diglossy. 


URYWEK Z DZIEJÓW WENECYI. 


(Patrz kartę jeograficzną załączoną w przeszłym tomie). 


Gwinei, co go skłoniło chwalić, sie i on pierwszy 
przebiegał po Oceanie Atlantyckim po tamtéj stro- 
nie cieśniny Gibraltarskićj. Jednak wnosić wypada, 
że już poprzednio współziomkowie jego czynili ró- 
wnież dalekie wycieczki, a nawet i wyspy Kanaryjskie 
były im znane. 

We wszystkich epokach handel korzeniami indyj- 


 skiemi był najkorzystniejszym, dla tego też narody 


Europy i Zachodnićj Azji starali się z największym 
zapałem i wytrwałością sobie go wyłącznie przywła- 
szczyć. Przedmioty te częstokroć różnemi drogami 
do Europy przybywały; w średnich wiekach przyby- 
wały one lądem lub morzem do portów cesarstwa 
greckiego, a mianowicie do portów Aleksandrii i 
Konstantynopola; to ostatnie miasto, naówczas sto- 
lica świata, stało się głównem targowiskiem Wscho- 
du i Zachodu; tam to jeszcze napływały płody orien- 
talne, których barbarzyńska Europa pragnęła z nie- 
wysłowionym zapałem, a od VIlgo aż do Xgo wieku 
otrzymywała je przez pośrednictwo Wenecjan; pó- 
żnićj Genueńczycy, Pizańczycy i mieszkańcy Amalfi 
weszli z niemi współzawodnictwo; lecz Wenecjanie 
największy otrzymali udział. ۱ 

Skoro Saraceni, stawszy sie panami Egiptu, Pa- 
lestyny i Syrji, przyciggneli do portów swoich to- 
wary 1 płody Indji, Wenecjanie pośpieszyli na te nowe 
targowiska i wywarli przewagę. - 57 
wszedzie sklady i konsulaty, posuwali sie wewnatrz 
kraju. Stosunki handlowe zawarte w XItym i XIItym 
wieku z Armeńczykami, niemnićj okazały sie korzyst- 
nemi, gdyż lud ten odegrywał taką samą rolę w Azji, 
jaką odgrywają żydzi w Europie. Pod panowaniem, 
a raczćj wiekiem Persów, Saracenów, Tatarów, 
Turków, Krzyżowców it. d. Armeńczycy zachowali 
swoje nawyknienia do pracy, swój duch kupiectwa; 
w دنل‎ wieku założyli w Azji mniejszćj, nazywa- 


W wiekach Xtym XItym XIItym i XIIItym, handel 
Wenecjan nie rozciągnął się daléj jak w wieku VIII 
i IX; lecz zwiększył liczbę miejsc zetknięcia ze 
wszystkiemi ludami Europy. Azji i Afryki, rozprze- 
strzenił zakres swoich przedsięwzięć, uporządkował 
i uzasadnił swoje postępowanie, i rozwinął usiłowa- 
nia tóm dzielniejsze, iż napotykał współubieganie 
tak przemozne, że nieraz ledwo nie upadł w zapa- 
sach. W tych czasach dzielił się on na dwie równie 
ważne gałęzie: handel zagraniczny, zależący na 
kupnie, przewożeniu i rozprzedaży płodów cudzo- 
ziemskich, i wywóz płodów narodowego przemysła, 
Pójdźmy za nim w jednym i w drugim kierunku. 

Powiedzieliśmy że stosunki handlowe Wenecjan 
najczynniejszemi były ze Wschodem: Grecy i Arabo- 
wie, dwa narody najbardziéj oświecone i najprze- 
myślniejsze w średnich wiekach, dostarczali W ene- 
cjanom największą część przedmiotów zbywających 
krajom europejskim, jako zioła lekarskie, delikatne 
tkaniny jedwabne i wełniane, kosztowne kruszce; 
w zamian za to otrzymywali zboże, wino, żelazo, 
miedź, a głównie drzewo budowlane, w które obfito- 
wały laguny, Italja i kraje zaalpejskie. Muzułmanie 
Syrji, Egiptu, Barbarji, Karamanji, poszukiwali ze- 
laza, drzewa, a szczególnićj broni wyrabianćj w Fran- 
cji, Niemczech i Italji.— Wtedy Tunis i Tripoli 
były głównemi miejscami, do których Wenecjanie 
przywozili te wyroby, a które ztamtąd rozchodziły 
się wewnątrz Afryki. Miasta niegdyś tak kwitnące, 
Barbarji i Morollo, Tunis, Fez, Tanger, Barza, 
Alger, gdzie Wenecjanie utrzymywali kantory i 
konsulów, przedawały czarnych niewolników, oliwę, 
złoty piasek, drzewa farbierskie, płótna, gummę 
kość słoniową, tkaniny lniane, jedwab, i bawełnę. 
Zapewne to żeglując w tych stronach, Alviso Cada- 


masto (1443) powziął myśl posunięcia się aż do 


m. (QO ہے‎ 


bienie okretów swoich. W roku 1205, naprzyklad, 
galery wysłane po Piotra Ziani, świeżo obranego 
na tron, które przywieść go miały z Arles do Wene- 
cji, strojne były długiemi chorągwiami, tkanemi ze 
złota i jedwabiu, których końce dotykały powierz- 
chni wody. 

Spojrzyjmy teraz w stosunki handlowe Wene- 
cjan z Zachodem. Europa uległa w średnich wie- 
kach feudalizmowi wojskowemu, pozostawiła ludom 
Wschodu wykonywanie sztuk i rzemiosł. Franko- 
wie, Lombardowie. Niemcy pogardzali handlem: u 
nich przemysł ulegał tysiącznym zawadom, a ksią- 
Zeta, baronowie, wielcy i mali panowie feuda!ni, za- 
wsze uzbrojeni jedni przeciw drugim, najmniejsze 
podróże czynili tak trudnemi, a nawet niebezpiecz- 
nemi, że kupcy zagraniczni, zmuszeni podróżować 
karawanami, drogo opłacali opiekę tych rabusiów, 
gotowych zawsze rzucić się na bogatą zdobycz. Po- 
mimo takich przeszkód, Wenecjanie rozpościerali 
się po obu stronach Alp, roznosząc towary Wscho- 
du, lub przedmioty własnych rękodzieł. Okolice są- 
siednie Adrjatyku, Węgry, Bulgarja, Serbja, Bośnia, 
widzieli ich niemnićj czynnemi, żądającemi od nich 
skór, bydła, smoły; wzamian za to oddającemi ubra- 
nia, sprzęty, tkaniny, narzędzia i t. d. Za pośredni- 
ctwem morza, które zawsze otwartćm dla nich było 
i na którém szanować się kazali, udawali sie do 
Francji, Hiszpanji, Italji, Anglji i Flandrii. 

Corocznie rząd wysyłał kilka flot, z których je- 
dna, zwidziwszy Brindisi, Otranto, Manfredonją, 
opłynąwszy Sycylję, wstąpiwszy do Tunis, Tripoli, 
Algieru, Barca, Tangieru, Oranu, kierowała się ku 
Flandrji: przybywała do Bruges, obciążona koszto- 
wnemi towarami zebranemi w czasie podróży. Po- 
wracając, wchodziła do portów Hiszpaniji, Kadyksu, 
Alikantu, Barcelony, gdzie zabierała jedwab suro- 
wy. W tćj epoce, Wenecjanie wysyłali do Londynu 
większą część płodów wyrobionych, które teraz 
ztamtąd otrzymują. 

Okolice najbardzićj ku Północy posunięte, między 
innemi port Archangielski, widziały chorggiéw Św. 
Marka: w roku 1890, bracia Zeni posunęli się aż do 
Grenlandji i przebiegli okolice biegunowe: bracia 
Pabotto zwiedzili w tym samym czasie co i Kolumb 
brzegi Ameryki. Podróże Mikołaja i Maffio-Paolo, 
a szczególnićj Marka Paolo, syna Mikołaja, po caléj 
prawie Azji, wznieciły w Europie takie uwielbienie, 
że przez długi czas za bajeczne je uważano. 

Wenecjanie, w ten sposób rozrzuceni po całym 
ziemskim obszarze, w owćj pamiętnćj epoce, ulegali 


nój naówczas Nałolją, królestwo potężne i szanowa- 
ne, gdzie wyrabiano owe tkaniny z sierci kóz an- 
gorskich, owe kamloty, które dziś jeszcze nie stra- 
ciły dawnéj swćj sławy. Wkrótce Wenecjanie, wpu- 
szczeni do portu Torsy, ładowali dla Hiszpanji i 
Barbarji większą część tych wyrobów, które w końcu 
u siebie tkać zaczęli. Z wybornych jagód tćj stolicy, 
wyrabiali również wina, wysyłane do Konstantyno- 
pola i północnćj Europy, gdzie za nie płacono ogro- 
mną cene. Nakoniec pomiędzy najszacowniejszemi 
przywilejami, otrzymali przywilej wolnego przejścia 
lądem do Tauris, Persji i dalćj dla kupców przewo- 
żących kobierce, muśliny, jedwab, surowy, materje 
indyjskie i mnóstwo innych towarów. 

Wenecjanie utrzymywali również długie i częste 
stosunki z Tatarami, którzy pod panowaniem Gen- 
giskana i jego następców rozciągali się od Chin, aż 
do Pontu-Euxinu. W czasie XII i XIII wieku, liczne 
ich statki udawały się do Tana, naówczas miasta 
sławnego na brzegach morza Czarnego, przy ujściu 
Tanaidy, gdzie głównie zabierali smołę i konopie; 
posuwając sie daléj aż do morza azowskiego, zbie- 
rali wzdłuż wybrzeży skóry surowe i garbowane, 
złoto, perły, płody rozmaite Azji środkowćj i wscho- 
dnićj, które przedawali im Tatarzy. Miasto Trebi- 
zonda, które, po wzięciu Konstantynopola przez 
Krzyżowców, stało się stolicą nowego cesarstwa 
greckiego i ogniskiem rozległego handlu (w XIIItym 
wieku), było dla nich niemnićj wazném targowi- 
skiem: mieli tam składy 1 konsulów, równie jak we 
wszystkich prawie portach morza Czarnego. 

Te handlowe stosunki z narodami W schodniemi, 
ogromne korzyści jakie przynosiły, wcześnie zbytek 
wprowadziły do Wenecji. Już w XI i XII wieku, pa- 
nie miejskie nosiły suknie z aksamitu i tkaniny z je- 
' dwabiu i złota, włosy przeplatały nitkami złota, 
przystrajały kosztownościami; dziwne przeciwieństwo 
z skromnością jaka panowała w innych miastach 
Lombardji i Toskanji. W istocie, Jan Villani pisze, 
iż w roku 1273 panie pierwszych rodzin Florencji 
nie nosiły żadnych ozdób i poprzestawały w czasie 
najważniejszych uroczystości na sukni szkarłatnćj, 
przepasanćj rzemiennym pasem; Galvanno Fiama 
dodaje, że koło roku 1250, bogate medjolanki okry- 
wały głowy opaskami lnianemi, że suknie ich ró- 
wnież były płócienne lub z pewnego rodzaju tkaniny 
mieszanćj i pospolitéj, którą nazywano ۰ 
Dopiero koło roku 1340 zbytek wkradać się zaczy- 
nal do stolicy Lombardji, kiedy juz Wenecjanie od- 
dawna używali tkanin kosztownych, nawet na ozdo- 
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podwójném działaniu, Przeciwnie, przemysł narodo- 
wy rozwija się w tym samym czasie co i handel ze- 
wnętrzny, i służy mn za podstawę lub punkt oparcia. 
Tak też było w Wenecji. W samym początku ich 
osiedlenia w lagunach, widzimy Wenetow jak zswo- 
ich bogatych kopalń i soli tworzą sobie gale najko- 
rzystniejszego 1 najpewniejszego handlu; a z obszer- 
nych lasów, pokrywających ich ziemię, wybierają 
drzewo budulcowe, które przedają Saracenom, lub 
sami ciągną korzyści za pośrednictwem stolarskich 
wyrobów. | 

Pośród barbarzyństwa i ciemnoty reszty Europy, 
Grecy zachowali podania i wykonywanie sztuk; We- 
necjanie, dzięki swoim codziennym stosunkom z tym 
ludem, zadziwiające w tym względzie czynili postępy. 
Jeszcze przed Xtym wiekiem, wznieśli rękodzielnie, 
których wyroby posiadały zasłużoną sławę. Naprzy- 
kład, rękodzielnia kryształów i zwierciadeł, znajdu- 
jąca się na wyspie Murano, wydawała szkła wszyst- 
kich barw i kształtów, naśladownictwa owoców, 
kwiatów, zwierząt, naramienniki, naszyjniki, świe- 
czniki, i tysiąc innych przedmiotów zbytku lab wyo- 
braźni, wykonywanych z doskonałością i gustem, ja- 
kim nikt wyrównać nie był w stanie; tutajto również 
odlewano owe sławne zwierciadła, których rzemieśl- 
nicy nie utracili jeszcze wyłączności; szkła do oku- 
larów, i narzędzi optycznych w wielkićj znajdujących 
się cenie. Do tegoż samego przemysłu należały wy- 
roby szklarstwa nazywane w Wenecji margarite lub 
convi, składające się z rurek szkła kolorowego, 
rozwartego kształtu i wielkości, które rozdrabniają 
nieskończenie i wyrabiają następnie sakiewki, nara- 
mienniki, naszyjniki, ozdoby wszelkiego rodzaju, 
główne żywioły zamiany z dzikiemi ludami Ameryki, 
Afryki i Oceanji. Corocznie odbywały się w Murano 
dwa wiełkie jarmarki poświęcone wyprzedaży wyro- 
bów rękodzielni szklannych. Wyrób sukna przera- 
bianego złotem, tkanin jedwabnych i aksamitnych, 
niemnićj był doskonałym. Cienkie sukna weneckie, 
a szczególnićj sukna szkarłatowe wielce były poszu- 
kiwanemi; dla tego też Wenecja dostarczała ich dla 
całćj Europy, pomimo współubiegania sie Florent- 
czyków. 


( D. n.) 


;nstynktowi, który popycha handlujących w dalekie 
okolice. „Wille, ogrody, pałace naszych wspóloby- 
„wateli, mówi jeden stary kronikarz wenecki, to 
„Dalmacja, Albanja, Romanja, Grecja, Trebizonda, 
„Syrja, Armenija, Egipt, Cypr, Kandja, Appulea, 
„Sycylja i inne ziemie, w których znajdują szczęście 
„i bezpieczeństwo, i gdzie zostają przez lat dzie- 
„siatki z swymi synami, siostrzeńcami i rodziną. 
„Leonard Venzeri, który był prokuratorem S. Mar- 
„ka, zamieszkał w Konstantynopolu, gdzie kupił 
„pałac; wielu z rodziny Co-Monto pozostało w Sy- 
„rji; Sebastian Ziani, który późnićj był dożą, przez 
„długi czas mieszkał w Armenji; kilku Bondumie- 
„rich osiadło w Akrze; Donado-Moro w Negreponcie. 
„Liczba szlachty przebywającćj za granicą celem 
„zrobienia majątku była tak wielka, iż obawiać się 
„zaczęto, ażeby interes prywatny nie przeważył in- 
„teresów ogólnych w obradach publicznych: dla tego 
„też w pewnych sprawach, tyczących się handlu, 
„usuwano od rady tych, którzy mieli jaki interes 
„handlowy sami lub przez krewnych swoich, w kraju 
„o który rzecz chodziła.” 

To wszech-obywatelstwo na wszystkie strony roz- 
lewało wpływ rzeczypospolitćj. Dopemogło ono ró- 
wnież do obiegu pieniędzy weneckich we wszystkich 
znanych częściach świata, a szezególiniój na Wscho- 
dzie, a nawet w Chinach i Indjach. Nie można jednak 
oznaczyć ścisłego porównania pomiędzy bęzpośre- 
dniemi stosunkami Wenecjan z Europą, (chociaż były 
one rozleglejszemi, aniżeli stosunki innych narodów 
handlowych), z temi jakie sami sobie utworzyli z lu- 
dami Wschodu; a to z tćj przyczyny, że największa 
część handlu z Europejczykami, a nawet z Italjana- 
mi, odbywała się w ich mieście, dokąd Lombardo- 
wie, Francuzi, Szwajcarzy, Niemcy, Dalmaci, Angli- 
cy, Flamandczycy. Polacy przybywali zaopatrywać 
się już to w towary przez Wenecjan sprowadzane, 
już to przez nich wyrabiane. 

Handel właściwie tak zwany, zasadzający się jedy- 
nie na kupnie, przedaży lub przewożeniu przedmio- 
tów do użytku przeznaczonych, nie mógłby istnieć 
na wielką stopę, bez przemysłu i sztuk które je utwa- 
rzają; dzieje nie wskazują nam, żadnego narodu 
handlowego, któryby się ograniczył jedynie na têm 
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kiemi niegodziwościami jakie tylko ma w swój mocy, 
prześladuje ono wszelkie naukowe badanie, które 
ograniczonemu jego pojęciu zdają się być sprzecz- 
nem z literalną prawdą dawnych żydowskich poezyi. 
Nigdzie bardzićj i prawie tam tylko człowiek jest 
nietolerantem, gdzie nie można myśleć o naukowéj 
zasadzie lub jćj zbiciu. Kto w dziedzinie dowodzenia 
chce stanąć w oczy zdrowemu ludzkiemu rozumowi. 
ulega potępieniu wyśmiania, temu nic się nie opiera. 
Ale tam gdzie niepodobnym jest dowód za, a nastę- 
pnie też nie ma dowodu przeciw, próżność połączona 
z siłą wymusza uznanie swoich marzeń i z blużnierczą 
zuchwałością utrzymuje nawet, że odwieczny Rządca 
światów obdarzył ją przed wszystkimi ludźmi szcze- 
gólnem tajemnem powiernictwem. Co w tem jednak 
jest najgorszego, to że oddając się snuciu bronienia 
i napaści marzeń o rzeczach niedoścignionych, traci 
się często czas i zręczność nie tylko wykonania swe- 
go obowiązku i bojaźni bożćj w życiu, lecz także poj- 
mowania spokojnie i jasno warunków do zbierania 
taktów potrzebnych dla poparcia i rozwijanie może- 
bnéj wiedzy. 

Najgłębszy badacz natury nie odstępuje od te- 
go prostego orzeczenia: Bóg jest świętym twórcą 
wszystkich rzeczy, miłość jego świat stworzyła. Dla 
niego równie jak dla każdego rozumnego człowieka, 
jest ono nienaruszoną prawdą. Lecz nie osłabia on 
przezto tćj prawdy, że ją w czas i przestrzeń lub na- 
wet tylko do ziemskości przenosi. Nie pyta sie on o. 
udział Wszechmocnego według ludziego ograniczo- 
nego jak? ani też u tego co wieczne i bez czasu nie 
pyta się, według skutków następujących w czasie, o 
przyczynę 1 dzałanie. Wie on że gdziekolwiek czy to 
wstecz czy naprzód śledzi on otaczającą naturę po- 
strzeganiem i myślą, może tylko znaleść szereg zmian 
tego co stworzone, ale nie tego co powstało lub 
zginęło. 

Prosta poetyczna powieść żydów, czyli tak nazwa- 
na historja stworzenia, porusza się naturalnie na 
tem stanowisku, na którém okrąg ziemi ogarniał je- 
szcze wzrok człowieka, kiedy słońce, księżyc i gwia- 
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Dziwnem może się wydawać, że od najdawniejszych 
czasów człowiek o niczem tak chętnie nie rozmyślał, 
niczego tak dokładnie nie rozwijał, o niczem tak ob- 
szernie nie nauczał i nie pisał, jak o tem, o czem my 
ludzie nic nie wiemy ani wiedzieć możemy. Bardzo 
też naturalnie rzecz ta opiera się z jednćj strony na 
ludzkićm lenistwie, a z drugićj na jego próżności. 

Człowiek, jak tylko przezwyciężył pierwszy sto- 
pień zmyslowéj podniety i nawykłego trybu życia, 
jak tylko w ogólności zaczyna znajdować upodobanie 
w umysłowym ruchu, obudza się też w nim żądza 
większćj wiedzy i głębszego od innych poglądu. 
Bardzo jednak trudną i nie dla każdego przystępną 
rzeczą jest droga do tego celu ogarniającćj wiadomo- 
ści i wytrwałego, poważnego, pojętnego rozmyślania, 
a zamiast dążenia po tćj drodze do tego co ma być 
poznawanem, człowiek zwraca raczćj swoją fantazją 
(tę władzę którćj czynność z przyczyny jćj w pół 
zmysłowćj natury pozornie nierównie większy ma 
użytek) ku tym krainom, gdzie ani niewygodny fakt 
ani z pewnością przecząca logika, nie staje poglądom 
na zawadzie, gdzie fantazja nie ulegająca wyrokowi 
prawdy, rówhie w jednym jak w drugim może bvć 
usprawiedliwoną, następnie nie może się lękać za- 
rzutu od tego ostatniego, i gdzie ona przeskakując 
osnowę wystawionych marzeń, kryje się jakby za nie- 
zdobyty szaniec: dowiedź mi co przeciwnego! Nie 
chcę tu rozszerzać się nad rozmaitemi religijnemi 
fantazmagorjami, nad badaniami co się stanie po 
śmierci i tym podobnem, wykażę tylko kosmogonje 
jak je sobie każdy naród, a nawet w każdym narodzie 
wszelki pojedynczy człowiek inaczćj wystawia, a 
przytem wspomnę że gorliwićj daleko walczą o pra- 
wdę sześciodniowćj mojzeszowéj historyi stworzenia, 
aniżeli téj gorliwości kiedykolwiek użyto dla rozwi- 
nienia pod wszelkiemi względami, i postępowania 
według téj zasady „Kochaj bliźniego jak siebie sa- 
mego.” Gdy dumny kościół Angielski daleko pogar- 
dliwićj aniżeli papieztwo w najprzeciwniejszych swo- 
ich nadużyciach, tuczy się krwią i potem miljonów 
ubogich zgłodniałych Irlandczyków, w Anglii wszel- 
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czasów Mojżesza nie mogąc go jednak całkiem wy- 
czytać. Sprobujmy czy możemy złożyć wyczytane 
litery w jedną zrozumiałą całość. Pierwszy stan zie- 
mi, do poznania którego wiecéj niż same marzenia 
prowadzą przynajmnićj dobrze uporządkowane nau- 
kowe podobieństwa, jest to stan roztopionćj ognio- 
płynnćj massy, otoczonćj gęstą atmosferą, zawiera- 
jacą jako parę wszystkie teraz na ziemi płynące 
wody, może też razem, znacznie większą ilość kwaso- 
rodu, a niezawodnie liczącą do swych części składo- 
wych, nierównie większą niż teraz ilość kwasu wę- 
glowego. Przynajmnićj według przybliżonych obli- 
czeń, musiała ziemia, w przestrzeni 40 stopni zimna 
stopniami ochładzać się, stopione massy musiały 
skrzepnąć 1 tak utworzyła się twarda skorupa, na 
którą część pary wodnćj nie utrzymywana już zmniej- 
szonem gorącem ziemi, w kształcie deszczu opadła. 
Lecz każde ochładzające się ciało ściąga się, musiała 
też i ziemi skorupa ściągać się, musiały powstać 
szpary, z których część płynnego jeszcze jądra zo- 
stała wypchniętą, wzniosła się po nad szparą i roz- 
szerzyla się nad jéj brzegami tworząc tym sposobem 
pierwsze nierówności czyli góry a tym sposobem i 
różnicę pomiędzy wyższym osuszonym lądem i po- 
krywającem równinę morzem. Przy coraz większem 
ochladzaniu przy ciągle moeniejszem grubieniu i 
ściąganiu się ziemskićj skorupy, proces ten musiał 
się częścićj i gwałtowniejszym sposobem powtarzać, 
gwałtowniejszym gdyż szczeliny zgrubiałćj kory sta- 
wały się coraz ciasniejszemi, massa zaś jéj która 
przez ochładzanie stała się ciąglejszą, występując 
ze szpar nie rozszerzała się jednakowo po brzegach 
lecz stopniami coraz się wyżćj podnosiła. Lecz 
w tćjże samćj mierze w jakićj twarda skorupa gru- 
biała i zdolniejszą była do oporu, processa te mu- 
siały także być więcćj miejscowymi, a wstrząsające 
ich działanie musiało się rozszerzać na mniejszą 
część zewnętrznćj powierzchni ziemi. Na niektórych 
nawet miejscach potworzyły się tylko pęcherzyko- 
wate podniesienia występujące z ponad wody, czę- 
Ścićj zaś, gdy to co w nich się zawierało, 1۰ 
dzićj znalazło sobie ujście, prędzićj lub powolnićj 
znowu opadły. 

Nie wiemy wcale jak często mogły się powtarzać 
podobne zjawiska w wielkim rozmiarze. Wielu Ge- 
ologów, według stosunków uważanych na naszych 
teraźniejszych systematach gór, przypuszczają że 00۰ 
dobnych wzniesień mogło się odbyć 12 lub 24, nie- 
którzy więcćj jeszcze naliczają, inni mnićj, to jednak 


przypuszczenie dla teraźniejszego przedstawiającego 
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zdy były tylko dla niego przyjaznemi światłami. 


oświecającemi dzień i noc ozdabiającemi. Zastana- 
wianie się nad naturą w ogóle i przy wspaniałćj 
przyrodzie, nie rozstrzelone jeszcze wprawiającą 
w zamęt ilością pojedynczych poglądów mogły weze- 
śnie, w wykształconym stanie egipskich kapłanów, 
obudzić przeczucie, że ziemię naszą gwałtowne prze- 
wroty mogły tylko stopniowo doprowadzić do tego 
stanu w jakim ją teraz widzimy. Przez rozmyślanie 
nad wielką grą sił natury, mogły się wykszałcić pe- 
wniejsze poglądy o powolnem tworzeniu się twardćj 
ziemskićj skorupy, poprzedzeniu roślinnego rozwinię- 
cia przed zwierzęcem i nakoniec wystąpieniu czło- 
wieka jako najdoskonalszego, jaki znamy na ziemi. 
organizmu, który słusznie poprzedzono stopniowem 
okazaniem się mnićj doskonałych. Takie poglądy o 
stopniowem tworzeniu sie 276777, wydającćj się dla 
ówczesnego człowieka być tem samem co i świat, 
powstały w starożytności w jenialnćj głowie tego, 
którego według przyjętego sposobu zwykli nazywać 
Mojżeszem, wraz z jasną i czystą wiarą Boga, a które 
on skreślił w obrazie stworzenia Świata. Kilka je- 
dnak znajdujących się w tem rysów przyrodzono- 
historycznćj wiedzy, nie są rzeczą najwspanialszą, 
daleko przewyższającą powieści innych ludów, lecz 
to jedno wyrzeczenie: „Świat nie istniał od nieskoń- 
czonego czasu, nie był on igraszką ślepćj siły two- 
rzenia, nie był produktem martwćj siły konieczno- 
ści; losu, lecz jest on wolnym czynem świętego twór- 
cy, odwiecznćj miłości.* W tem znaczeniu żadne 
inne plemie ludzkie nie wzniosło się dotakiego poję- 
cia stworzenia, gdyż nawet blisko brzmiąca i wido- 
cznie spokrewniona Bramińska powieść, względnie 
do tćj prostćj, jasnćj myśli, wydaje się być fantasty- 
czną mieszaniną 1 zmysłowie nie jasną. — Zawsze 
w najpotomniejsze czasy niezmiennie rozlegać się 
będzie że „Bóg stworzył swiat; jużeśmy jednak da- 
leko zaszli ze złączonymi z tem naukowo przyrodzo- 
nymi początkami. Odnoszą się one nie do świata 
lecz do jednego z najmniejszych proszków, jednéj 
z niezliczonych takowych kupek odbywających po 
eterycznem morzu nieskończone swe tańce. O po- 
wstaniu zaś i rozwoju wszystkich miljonów innych 
wielkich, dziwnych ciał wszechświata nic nie wiemy, 
tylko że on jest i ulega teraz prostym bezwyjątko- 
wym prawom natury; przeciwnie zaś owa Mojżeszo- 
wa historja stworzenia, zlała się w jeden wiersz w tćj 
olbrzymićj księdze opowiadajacéj czasowe zmiany 
tego co już stworzone, w wiersz w którym rozpozna» 
liśmy wprawdzie kilka liter więcćj niż ludzkość za 
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W pewnym z perjodów tego ksztalcenia sie ladu, 
siłami jakie jeszcze mogą istnieć lecz w warunkach 
| współdziałaniu ich jakie teraz na naszćj ziemi 
zdaje się być niepodobnem, powstały pierwsze za- 
rodki organicznych istot. Prawdo podobnie że morze 
musiało być miejscem rodzenia się tych organizmów 
a formy ich były jeszcze bardzo proste. Umierające 
organizmy zostały na dnie morskićm od osadów za- 
grzebanemi i zachowały się w całości albo w tward- 
szych swoich częściach (łupinach lub kościach) 
przynajmnićj co do zewnętrznćj swojćj formy, cho- 
ciaż organiczna substancya po większćj części zo- 
słała zniszczoną i często przez wciskającą się nieor- 
ganiczną materyę zamienioną, na tak zwane ska- 
mientałości (petryfikacye). Już z tego co się powie- 
działo o historyi tworzenia się gór, pokazuje się, że 
podobne skamieniałości mogą się tylko napotykać 
w kamieniach warstwowych. W późniejszych peryo- 
dach powstały także organizmy na suchych lądach i 
z tych także przeszły szczątki jako skamieniałości 
do gór a to dwojakim sposobem, albo trupy zostały 
zaniesione ulewami i wielkiemi strumieniami do mo- 
rza, albo cały grunt na którym one żyły, zanurzył 
się, jakeśmy wyżćj wspomnieli, pod powierzchnię mo- 
rza 1 tym sposobem całemi massami zagrzebał je 
pod osadami wód. | 

Staranne śledzenie systemu gór, mass górzystych 
i skamieniałości, przyprowadzilo nas do tego, że sto- 
pniowe tworzenie sie ziemi można było podzielić na 
odznaczone, w prawdzie nie co do czasu ale co do 
ich produktów, określone perjody, które nazywają 
formacyami gór, a które będąc uporządkowane 
w oznaczonym szeregu, tak się zachowują że nigdzie 
nie znajdujemy na ziemi głębićj w porządku stoją- 
cćj formacyi, umieszczonćj nad wyżyną; tak da- 
lece że z pewnością przyjąć można iz się one w tym 
porządku jedna po drugićj utworzyły. Z takich for- 
macyi bierze się kilka, tworząc z nich większe for- 
macyjne peryody, jak gdyby stopnie wieku ziemi, 
według których też skreślę dalćj pokrótce późnićj 
stopniowe rozwijanie się państwa roślinnego. 

Nim jednak do tego przejdę, muszę jeszcze raz 
powrócić do początkowego stanu naszćj atmosfery 
ziemi, do klimatycznego jćj stanu i stopniowych jéj 
przemian. Temperatura ciała naszćj ziemi ma po- 
dwójne źródło, to jest swe własne wewnętrzne ciepło 
i to które otrzymuje od promieni słonecznych. Z te- 
go jednak cieplika który posiada lub otrzymuje, od- 
daje ona ciągle pewną ilość w zimną przestrzeń 


| świata. Teraz ochładzanie sie i ogrzewanie od słońca 
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się nam produktu jest odpowiednim, gdyż nikt nas 
w tem objaśnić nie może jak wiele juz w dawniej- 
szych czasach powstało systematów gór i całkiem 
znowu zaginęło lub też na dno Oceanu opuściło się. 

Do tego skrzepnienia ognio-płynnćj massy, w któ- 
rém może kwasoród atmosfery o tyle przyjął udziału, 
o ile się on z metalem wapna, krzemionki, potażu, 
gody i innych tlenowych związków czyli niedokwasów 
połączył, z jakich się teraz górzyste massy składa- 
ją— do tego bezpośrednio tworzenia się gór z ochła- 
dzającćj się i twardniejącćj zasadniczćj massy, przy- 
łączył się jak mówię, nie mnićj wielkiego wpływu 
process. A mianowicie jak tylko pierwsze twarde 
massy kamieni podniosły się w powietrze, czynnemi 
także zaraz stały się siły, do powtórnego ich znisz- 
czenia, siły, które i teraz powiększćj części, chociaż 
może mnićj gwałtownie widzimy nieustannie pracu- 
jące nad zniszczeniem i wygładzeniem gór. Zmiana 
gorąca i ochłodzenia sprawiła pękanie kamiennych 
mass, w szczeliny wcisnęła się nasycona kwasem wę- 
elowym woda, rozłożyła pozostałe przedtem chemi- 
czne połączenia, i tym sposobem rozpuściła wewnę- 
trzny związek skał, który się potrzaskał i w proch 


się nakoniec obrócił. I tak widzimy jeszcze jak się 


na górze Brocken wielkie granitowe bryły w pewnym 
przeciągu lat rozpadają na grubo ziarnisty piasek. 


Te wszakże massy piasku i pyłu przy dalszem ochła- 


dzaniu się ziemi, coraz gwałtownićj spadającemi ule- 
wanmi zostały do głębin wielkich kotlin Oceanu spła- 
wione, a przy spokojnem ustaniu się wody, warstwa- 
mi na dno się ułożyły, aż póki nowy wybuch tego dna 
morskiego i osiadłych na nićm warstw, znowu się po 
nad zwierciadło wody nie wyniósł. Ma się rozumieć 
że i te tak wyniesione massy gór, uległy processowi 
zwietrzenia i że spławione ich produkta musiały dać 
powód do innego rodzaju osadów. Jednakże począt.- 
kowe różnice tych osadów co do czasów, nie bardzo 
są od siebie oddalone i dają się sprowadzić do pia- 
skowca, wapienia, gliny lub marglu, powracających 
we wszystkich perjodach. Processa te musiały trwać 
wiele set tysięcy lat, póki twarda skorupa ziemi nie 
zbliżyła się do tćj postaci jaką dziś jeszcze okazuje, 
i dopóki gwałtowna walka pomiędzy ognio-płynną 
jeszcze massą i atmosferą pary, nie przyszła do pe- 
wnego spoczynku. Ta historja tworzenia się naszćj 
ziemskićj kuli, prowadzi nas do przyjęcia dwóch co 
do wewnętrznćj ich istoty różniących się górzystych 
mass, a mianowicie niewarstwowćj 7 0 
stanu ostygłćj i warstwowych z osadu wody powsta- 
łych skał. 


Stosunek ten okaże sie późnićj bardzo obfitym 
w następstwa, przy wyjaśnieniu rozmaitych po sobie 
następujących na ziemi roślinności. 


Jak już było wspomnianem, zapewne że pierwsze 
zarodki żywotności powstały w wodzie, a stosownie 
do tego znajdujemy, w najstarszych warstwowych 
rodzajach skał, w górach szarego łupka (Grauwacke) 
albo jak go Anglicy nazywają w szłurycznych gó- 
rach; tylko niektóre szczątki z rodzaju porostów 
(Tangarten) w towarzystwie, okazujących się już 
w poprzedniezéj kambridzskićj formacyt niektórych 
przedstawicieli morskich zwierząt. Znajdowane ro- 
dzaje porostów w ogólności okazują wielkie podo- 
bieństwo z napotykanemi dziś pod zwrotnikowemi 
formami. 

Nie powinniśmy tu wszakże zostawić bez uwagi, 
że szaro-łupkowe góry dotąd prawie tylko w Anglii 
i w Niemczech były starannićj zbadane, i że właśnie 
na tych miejscach pokłady takie późnićj wzniesione- 
mi górami i działaniem rozpalonćj massy tak gwał- 
townie zostały zburzone i przemienione, że nieza- 
wodnie wiele zawartych w nich szczątków, temi re- 
wolucyami znowu zostało zniszczone. Przeciwnie 
zdaje się że formacya ta znajdująca się w Rossyi 
na nie zwykłćj przestrzeni 1 w nienaruszonych jesz- 
cze pokładach, powolnie i spokojnie podniosła się 
nad powierzchnię morza, i ztamtąd dopiero z po- 
stępem czasu otrzymamy dokładniejszą wiadomość 
o tym najdawniejszym osadzie morskim. Ku końco- 
wi tego najstarszego czasu, występują już lądowe 
rośliny, a nawet między zachowanemi szczątki wy- 
raźnie poznanem zostało jedno szpilkowe drzewo. 


W drugim peryodzie potworzyły się liczne wyspy, 
których grunt złożony po większćj części z pokła- 
dów przeszłego peryodu, karmi już bogatą lądową 
roślinność. Możemy z pewnością wymienić jako 
takie gruppy wysp, część Anglii i Szkocyi, okolicę 
Renu, górę miedzianą (Erzgebirge) i Sudety, Środ- 
kową Francyę, Wogezy, na północy część Szwecyi 
1 Norwegii, Allegany w Ameryce północnćj i inne 
punkta, na których rozwija się wedle ich charakte- 
ru całkiem tropikowa, lecz co do ich pojedynczych 
form całkiem obca i po większćj części ze zniknio- 
nych z ziemi rodzajów składająca się roślinność, 
Trochę palm i niektóre Cykadee, kilka olbrzymich 
12—20 stóp wysokości form skrzypów były rozrzu- 
cone po lasach drzewiastych paproci, pomieszanych 
z Lepidodendrami (wznoszące się ogromne pnie ro- 
dzajów widłaku) Sigillarjami (być może roślinami 
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stoją w takim stosunku wzgledem siebie, Ze prawie 
w doskonałćj utrzymują się równowadze i że przy- 
najmnićj od 3000 lat temperatura ziemi ani و‎ 
część stopnia nie mogła się zmienić. Mamy na to 
dwa dowody: jeden astronomiczny opierający się na 
postrzeżeniach zaćmień słońca Kipparcha, który tu 
pomijam, a drugi botaniczny który dowcipny Arago 
pierwszy wynalazł. Owoce winnćj latorośli nie doj- 
rzewają już tam, gdzie średnia temperatura roku jest 
wyższą od 20 stopni, a przeciwnie daktyl nie udaje 
się już tam, gdzie temperatura spada niżćj 20 stopni. 
Warunki te zbiegają się właśnie w Palestynie; tu 
Żydzi przy objęciu tego kraju znaleźli w połączeniu 
daktyl i winogrona; gdyby temperatura ziemi od 
owego czasu choć najmnićj podwyższyła się lub zni- 
żyła, powinnaby jedna z tych roślin w Palestynie 
zniknąć, lub przynajmnićj stać się nie płodną, ten 
jednak przypadek nie zdarza się. 

Gdy jednak ziemia tyle teraz od słońca przyjmuje 
cieplika ile go przez ochładzanie się znowu w prze- 
strzeni Świata traci, to się innemi słowami znaczy 
że słońce jest /eraz jedynem źródłem ciepła, musi 
przeto ciepło na ziemi, stosownie do jej położenia 
względem źródła tegoż ciepła być rozdzielonem, 
zwrotniki muszą być najgorętszemi a bieguny zimny- 
mi, jak to już w innym odczycie wyłożonem zostało. 
Nie zawsze jednak ten stosunek miał miejsce. Do- 
póki ziemia była jeszcze ognio-płynna i otoczona 
gęstą, promienie słońca mało przepuszczającą admo- 
sferą, ilość ciepła jaką otrzymała od słońca była 
nieporównanie mniejszą względem tćj jaką traciła 
przez ostyganie, czyli innemi słowami: w czasie 
tworzącćj się na początku ziemi, źródło jéj ciepła 
całkiem się tylko prawie w nićj samćj zawierało. 
Tu więc nie miało wcale miejsca rozdzielenie ciepła 
zależne od stanu ziemi do słońca, 1 wszędzie pra- 
wie miała ona jednostajnie temperaturę wysoką. 
Gorąca, wilgotna, teraz charakterystyczna tempe- 
ratura zwrotnikowego świata, panowała wówczas 
na całćj ziemi, a okolice biegunowe czyniła po- 
dobnemi do krajów zwrotnikowych. Dopiero sto- 
pniami gdy ziemia coraz więcćj ochładzała się, gdy 
atmosfera coraz więcćj w kształcie deszczu otrzą- 
sała się ze swąjch par, oddawała swój kwas węglo- 
wy organicznemu Światu i stawała się tym sposobem 
jaśniejszą i przezroczystszą, słońce nabyło większego 
znaczenia, i tak stopniowo okolice wyższych szero- 
kości, a nawet kraje podbiegunowe, przechodziły je- 
dne po drugich klimata, które teraz idąc od równika 
ku biegunom znajdujemy na ziemi leżące obok siebie. 


—— ہہ 


gólnie gorąca wilgocią przesycona atmosfera, jaką 
zmuszeni jesteśmi przyjąć dla owćj epoki na ziemi. 

W następnym potém perjodzie włóraczych gór 
istniejące przedtem wyspy zdaje się że były z flora- 
mi swojemi po części znowu zatopionymi w morzu, 
gdy tymczasem wzniosły się inne obszerniejsze prze- 
strzenie lądu, których grunt utworzył się szczegól- 
nie z wapieniów i piaskowców perjodu węgla ka- 
miennego. Te przestrzenie lądu po części weszły 
w połączenie z istniejącemi jeszcze wyspami i tym 
sposobem ocalały niektóre roślinnne formy poprze- 
dzającćj epoki, wszedłszy w nowy porządek rzeczy, 
gdy większa część osobnych rodzajów roślin, już to 
zatonęła wraz ze swym gruntem, już to wyginęła 
w skutek stopniowo całkiem zmienionych fizycznych 
okoliczności. Istnieją wprawdzie jeszcze drzewiaste 
paprocie i Calamity, lecz stają sie rzadszemi, prze- 
ciwnie zaś Cykadee i drzewa szpilkowe rozwijają 
się w większćj ilości i w liczniejszych szczególnych 
formach, tworząc gęste lasy po brzegach wielkich 
lądowych jezior, w których rosną wielkie z rodzaju 
trzcin i sitowia rośliny. Wspaniałe kształty w drze- 
wa wznoszących sie lilijowych: Bucklandye i Clat- 
harje może na wyższych gruntach tworzyły osobne 
gruppy. Między niemi przewalały się olbrzymie cielska 
przedpotopowych (avialów, Leguanów i żółwiów, 
przelatywały dziwaczne rodzaje P/erodaktyłów, które 
porównać można do kolosalnych nietoperzy, a na 
suchych miejscach igrały dziwne Workowate (Beu- 
telratsen), gdy w morzu żywiły się licznymi miesz- 
kańcami wodnego żywiołu potworne niekształtne, 
Plezyosaury i Ichtyosaury w pół ryby w pół jaszczur- 
ki, które to morze oprócz tego zaludnione było Am- 
monilami i Naulilami, rakami i osobliwszemi 2770۰ 
skiemi gwiazdami. W bardzo małym rozmiarze po- 
wtórzyły się tu okoliczności perjodu węgla kamien- 
nego i szczątki tego świata roślinnego, znajdują się 
w tak nazwanćj formacyi Keupru i gliniastego węgla, 
gdzieniegdzie tak obficie, że nie uważano godnem 
pracy, wydobywać je sposobem górniczym. Jeżeli 
właściwość flory węgla kamiennego, zależała na prze- 
wadze drzewiastych skrytopłciowych, do których 
przyłączyły się tylko niektóre Szyszkowe i ) 6 
to przeciwnie dla perjodu wtóraczćj formacyi te 
ostatnie rośliny stają się nadającemi charakter, gdy 
formy jednoliścieniowe pojedynczo się tylko znajdują. 
Lecz już ku końcowi wtóraczego perjodu zmienia się 
cecha roślinności, gdy zapewne wielka część utwo- 
rzonego już lądu, znowu się powoli w morze opusz- 
czała, będąc obrzeżoną ogromnemi ławicami kora- 
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do Kaktusa podobnemi) z Kalamitami Stigmariami 
i drzewami szpilkowemi. Nie znajdujemy jeszeze 
śladu, żeby te wyspy zamieszkane były przez zwie- 
rzęta, lecz w morzu upedzaly się już za maletni ry: 
bami straszne ludojady (rekiny), brzegi były usiane 
mnogiemi formami Korałów, Trilobity, szezególne 
z rodzaju raków zwierzęta, dziwne z Nautilami spo- 
krewnione istoty, i prześliczne do lilii podobne En- 
krinity i Pentakrinity nadawały bogatą rozmaitość 
faunie wodnćj. Wszędzie na całćj ziemi znajduje się 
taż sama flora od lodowatych dzisiejszych skał 
Islandyi, aż do gorących brzegów Malabaru. Długo 
taka roślinność trwać musiała, często musiał grunt 
pokryty szczątkami zmartwiałych roślin 1 warstwą 
humusu, na nowo zapadać pod powierzchnię morza, 
a pokrywszy się warstwą osadu znowu być podnoszo- 
nym, ażeby stał się dogodnym dla podobnćj i tak buj- 
nćj roślinności, gdyż ona to właśnie zostawiła nieo- 
brachowanćj wielkości, w półzniszczone roślinne mas- 
sy, stanowiące dziś w postaci węgla kamiennego 
prawie jedną z najistotniejszych części przyrodzone- 
go bogactwa pewnego kraju. Znajdujemy czasem po 
20—30 pokładów węgla kamiennego jedne nad dru- 
giemi, zawsze pooddzielane osadami wapiennemi za- 
wierającemi zwierzęta morskie. Nadto w takich pokła- 
dach węgla kamiennego znajdujemy często pnie całych 
lasów, dowodzące że cały kraj z całą swą roślinno- 
ścią pogrążył się powoli bez znacznćj rewolucyi pod 
powierzchnię morza, jak coś podobnego i teraz jesz- 
cze się dzieje na południowo-wschodnim brzegu pół- 


nocnéj Ameryki; znajdujemy nawet podobne pnie. 


korzeniami pogrążone w węgiel kamienny, to jest 
w grunt obfitujący w humus, gdy górna ich część po- 
wleczona jest warstwą zaległego późnićj na gruncie 
wapienia. Zastanowiwszy się że przy najbujniejszćj 
zwrotnikowćj roślinności, utworzenie się warstwy 
humusu na 9 cali grubości wymaga prawie jednego 


stulecia, że warstwa ta aby się stała węglem ka- | 


miennym, powinna być uciśpięta do 27 części swojćj 
grubości, a zatem produkt jednego stulecia do 4 li- 
nii, można sobie zrobić przybliżone wyobrażenie o 
trwaniu tego peryodu, gdy leżące nad sobą pokłady 
węgla n. p. w Anglii mają całćj objętości 44 stóp, a za- 
tem przy utworzeniu węgla odpowiadałyby przestrze- 
ni czasu przynajmnićj150,000 lat. Cecha świata roślin-. 
nego perjodu węgla kamiennego, wyrażonego prze- 
wagą wielkich drzewiastych skrytopłciowych miano- 
wicie zaś paproci, najwięcćj przypomina flore zwrot- 
nikowych wysp morza południowego, zdaje się także 
że rośliność tych organizmów uwarunkowuje szcze- 


słodkićj wody, mnóstwo pniów szczególnićj z drzew 
szpilkowych, które przez późniejsze pochylenie głę- 
bićj jeszcze zaniesione zostały pod powierzchnię 
morza, pokryte zostały osadami piasku, wapna i gliny 
i razem potem wyniesione zostały nad powierzchnią. 
One to tworzą, tę tak często szeroko rozchodzącą 
się warstwę brunglnego węgła, który będąc zawsze 
szacownym darem gruntu, bardzo jednak szczupło 
wynadgradza odjęcie węgla kamiennego. Zdaje się 
że całemu temu życiu, po największćj części położyło 
koniec powtórne wzniesienie niektórych znacznych 
systematów gór, a mianowicie Himalai, przez spra- 
wioną zmianę w powierzchni morza, a gdy w tymże 
czasie ziemia dosięgła kresu możliwego swego ochło- 
dzenia, wywołanem przez to zostało teraźniejsze wy- 
kształcenie stałego lądu i jego organizmów. Wszyst- 
kie następne iakie tylko miały jeszcze miejsce, pod- 
niesienia i pochylenia lądu, miały tylko bezpośrednio 
podrzędne miejscowe działanie. 

Podane tu rysy możemy pokrótce w następnych 
głównych zawrzeć punktach. Stopniowe rozwijanie 
się roślinnego Świata, zaczyna się od najprostszych 
roślin i stopniami postępuje w następnych perjodach, 
aż do najdoskonalszych roślin teraźniejszćj wegeta- 
cyt. — Tworzenie się pierwszych perjodów odpowia- 
da jednostajnie po całćj ziemi rozszerzonemu zwrot- 
nikowemu klimatowi, który postępując powoli od 
biegunów ku równikowi, przechodzi w teraźniejsze 
klimatyczne stosunki, a razem jednocześnie okazuje 
się inna zmiana, gdy rośliny najstarszego perjodu 
zdaje się że będąc rozszerzone po caléj ziemi, do- 
piero stopniowo ograniczeńsze oznaczyły obwody 
rozszerzenia, i tak przeszły w wielką jeograficzną 
różnicę roślipnego świata. 一 Stopniowa przemiana 
ogólnego zwrotnikowego klimatu, na klimatyczne 
teraźniejsze strefy, daje się ciekawszym jeszcze spo- 
sobem wykazać na szczególnym przykładzie. Każdy 
pień szpilkowego drzewa grubieje nieustannie w ca- 
léj swojćj objętości. W okolicach podrównikowych 
gdzie klimat nieustannie przez cały rok tęż samą 
zachowuje cechę, toż samo zgrubienie ciągle i jedno- 
stajnie się odbywa, żaden słój na gładkiem poprzecz- 
nem nacięciu pnia nie wyjawia nam czasu jakiego po- 
trzeba było do jego wykształcenia. W miarę jednak 
jak postępujemy ku północy, w miarę jak klimatyczne 
stosunki coraz więcćj uwarunkowują różnicę pojedyn- 
czych pór roku, stosownie też do tego okazuje się, 
że do wzrostu na grubość przyczyniają się sprzyjające 
pory roku, przeciwnie zaś niesprzyjające pory wstrzy- 
mują go albo całkiem przytłumiają. Na poprzecz- 


46 


łów, gdy z drugićj strony wzniosły się potężne lądy, 
odpowiadające po części już dotąd istniejącym. Z o- 
statnićj przeto formacyi gór wtóraczych, zaledwie 
znajdujemy niektóre porosty i jednoliścienne wo- 
dne rośliny i tylko wskazania, że Cykadee i drzewa 
szpilkowe nie wyginęły jeszcze. Następujący potem 
nowy szereg, który Geognostycy oznaczają jako ۰0۰ 
Jaczą formacyą, zaczyna się wprawdzie jeszcze sze- 
roko na ziemi rozprzestrzenioną cechą zwrotnikową 
w wyższym nawet szerokościach jak w Anglii znaj- 
dujemy nawet bogatą pałmową roślinność, w ogóle 
widocznie teraz występującą, która zdaje się całemu 
krajobrazowi nadała fizyonomija, gdy szyszkowałe 
i Cykadee stopniowo usuwają się do pewnych miej- 
scowości, może pierwsze do chłodniejszych wyżyn, 
a ostatnie do suchych oświetlonych pagórków. Po- 
między Pandaneami i potężnemi trzcinami (Rohr- 
kolbe), pasą się olbrzmie Tapiry, a utworzone z dwu- 
iiściennych drzew o szerokiem listowiu lasy, oży- 
wiają ptaki i mniejsze lądowe zwierzęta. Wieloryby, 
hippopotamy i psy morskie wędrują po morzach. 
Gdy ziemia idąc od biegunów zaczyna się 67۰+ 
wo aż do teraźniejszćj swojćj temperatury ochładzać, 
rośliny 1 świat zwierzęcy coraz dokładnićj umiejsco- 
wiają się, tworzą się fauny i flory pewnych pasów. 
Już ku końcowi tego perjodu Mammut w stepach 
Syberyi potrzebuje ogrzewającego wełnistego włosa 
przeciw rozszerzającemu się chlodowi, bardzićj zaś 
po macoszemu aniżeli młodszy brat jego słoń będąc 
zabezpieczony, musi ginąć przed odgraniczającemi 
północ i wysokie góry drzewami szpilkowemi. Coraz 
więcćj w świecie roślinnym występują formy tera- 
źniejszego świata. Olchy i topole pokrywają świeżą 
dolinę, kasztany zaś i figi, oświecone pagórki, a wy- 
smukłe brzozy walczą z sosnami o posiadanie jało- 
wszego i chłodniejszego gruntu. — Olbrzymia rzeka 
Ameryki półnoenćj Mississipi corocznie na swoich 
falach toczy niezmierne massy, spławionych zwłok 
roślinnych, wielkie pnie drzew z lasów okolicznego 
kraju jéj źródeł, w dół ku morzu. Tu powolniejszy 
bieg rzeki nie może już owych ciężkich mass utrzy- 
mać pływającymi i osadza je przy ujściu 6 
przerwy między niemi mułem i drobnemi kamieniami. 
Od Nowego Orleanu w dół na wiele mil rozciąga się 
bagnista nizina, składająca się całkiem z podobnych 
spławionych, piaskiem i gliną powiązanych i stopnia- 
mi na szaro-węglistą substancyą przemionych mass 
roślinnych, tworzących na odległe czasy pokład wę- 
glowy. Podobnym sposobem wielkie rzeki trojaczego 
perjodu spławiły i złożyły w odnogach i zbiorowiskach 
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bie jakim bądź sposobem zadowolenie jakie można 
znaleźć w zapatrywaniu się na podobne wizerunki. 

Lecz rzuciłem tu tylko szkie tego co wiemy, co 
w rozmaitych czasach było na ziemi, chociaż zdawać 
się może komu, że większą może wzbudzać cieka- 
wość pytanie o tem czego nie wiemy, i jak to było? 
Tu juz całkićm prawie wchodzimy w dziedzinę do- 
wolnéj fantazyi, możemy tylko tu i owdzie nie pe- 
wne podać podobieństwa, dla przedstawiena sobie 
obrazów ze słabym odcieniem prawdopodobieństwa, 
a chociaż z jednćj strony naturalną jest rzeczą ze tu 
poglądy niektórych badaczów nieskończenie od sie- 
bie się różnią, to jednak z drugićj strony śmiesznem 
i bez eelu wydałoby sie spieranie się, jak często sie 
zdarza, o to lub owo zdanie, o prawdę lub fałsz ja- 
kiegoś snu na jawie. 

Nie ulega jednak żadnćj wątpliwości, że przynaj- 
mnićj raz zarody życia organieznego Da ziemi mu- 
siały wyjść z walki nieorganicznych żywiołów, lecz 
inne jeszcze zachodzi pytanie: czy ten wypadek czę- 
sto miał miejsce i czy musiał on często następować? 
Gdy zaś w tym przedmiocie każdy ma i mieć powi- 
nien swoje urojenia, dlaczegożbym 1 ja niemiał mieć 
swoich. Przypuszczenie kilkarazowego tworzenia 
(Urzeugung), całkiem nowego powstawania roślin- 
nych zarodków z nieorganizowanych, albo nawet 
nieorganicznych materyj, uważam za zbyteczne, a 
następnie godne odrzucenia, a to na mocy zestawie- 
nia następnych uwag o stopniowym rozwoju świata 
roślinnego. Zasadą całego roślinnego świata jest ko- 
mórka, cewka, organizm nadzwyczaj prosto zbu- 
dowany, którego powstanie, ze szczególnego związ- 
ku kwasu węglowego 1 wody, dla utworzenia z jednéj 
strony gummy i roślinnćj galarety, jakoteż kwasu 
węglowego 1 Ammoniaku, dla ntworzenia z drugiéj 
strony śluzu czyli białka; nie tyle zdaje się uchylać 
od możebnego wyjaśnienia, aniżeli nagłe powstanie 
roślinnego zarodka z całkiem oznaczoną siłą rozwoju 
na osobny roślinny rodzaj. Że cewka może wegeto- 
wać jako samoistna roślina, wiemy to z otaczającego 
nas i teraz roślinnego świata, gdyż wiele roślin pro- 
stszéj budowy, mianowieie zaś wodnych roślin, skła- 
dają się z jednéj komórki i między sobą tylko roz- 
maitą formą tych cewek się różnią, 

Głównymi warunkami bujnego i w formy obfitują- 
cego roślinnego podzwrotnikowego Świata, są wilgoć 
i ciepło, przyczyny jego rozmaitości zdaje się że po- 
legają na bogactwie gruntu w lekko rozpuszczalne 
nieorganiczne materye, które razem też wywołują 
zmianę chemicznego processu w roślinach, a nastę- 
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Jeżeli teraz opatrzeni będąc taką 
wiadomością, porównamy z sobą pnie drzew szpilko- 


nem nacięciu pnia, tem więcćj okazują się różnice 
w kształceniu następujących po sobie części drzewa 
im pod wyższą szerokością rósł takowy; a nakoniec 
różnice te tak jawnie w szerokościach z ostrą zmianą 
zimy i lata odróżniają ostatni latem powstały od na- 
stępnćj zaraz wiosny utworzonego słoja drzewnego, 
20 na powstałym z zacięcia okrągłym rysunku z naj- 
większą dokładnością i pewnością można wyliczyć 
liczbę lat któréj użyło dotąd drzewo do utworzenia 
się. Dla tego też te koliste linije poprzecznego na- 
cięcia znajome każdemu leśniczemu nazywają: rocz- 
nemi kółkami. 


wych, które się nam dochowały z rozmaitych perjo- 
dów formacyi, znajdujemy że najstarsze pozostałości 
wcale żadnego nie okazują śladu obrączek pór roku, 
w miarę zaś tego jak bliżćj z czasem postępujemy, 


stają się one wyraźniejszemi, a nakoniec w najmłod- 


szćj formacyi n. p. w górnym brunatnym węglu tak 
właśnie dobitnie występują, jak na żyjących i teraz 
w tychże samych okolicach drzewach. 

Jak treściwym i niedokładnym jest zrobiony prze- 
zemnie wykład następujących po sobie ziemskich 


roślinności, równie też tylko w wyższym stopniu nie- 
dokładną i w ogóle urywkową jest nasza wiedza o 


tych nie istniejących już czasach. Rozwazywszy jak 
wiele przypadkowych zajść mogło okoliczności, kie- 
dy mogące się jakkolwiek rozpoznać organizmy, mo- 
gły być zawarte w tworzących się górzystych mas- 
sach, jak wiele niszczących sił w przeciągu sta ty. 
sięcy lat, rozciągających się od pierwszych począt- 
ków roślinności do teraźniejszego Świata, musiały 
wpływ swój wywrzeć na zachowane organizmy, nikt 
się dziwić nie będzie, że nasza w tem wiedza więcćj 
niż gdziekolwiek jest sztuką, lecz nikt także nie od- 
mówi podziwu tym ludziom, których niezmordowana 
praca, których dowcipne kombinacye, potrafiły wy- 
jaśnić to co wiemy o początkowćj historyi pierwot- 
nego roślinnego Świata i na tak wysokim stopniu 
pewności ją postawić mogły. Szczególnie wspomnieć 
tu trzeba imiona Sternberga, Brogniarta, Gópperta 
i Ungra, którzy sobie zjednali nieśmiertelną zasługę 
co do znajomości flory pierwotnego świata. Szcze- 
gólnićj zasłużył sobie na nasżą wdzięczność jenialny 
i bogatéj wyobrażni Unger, zestawiając wypadki do- 
tychczasowych badań w szereg obrazów i który po- 
trafił widoczniejszem aniżeli najlepsze opisanie uczy- 
nić przedstawiając w obrazowem wykończeniu cha- 
rakter rozmaitych perjodów tworzenia się ziemi, mo- 
im zaś czytelnikom najusilnićj zalecam zapewnić so- 


przechodzą nakoniec w wyrodki to jest sztuczne ro- 
dzaje, które z pewnością z nasion dają się rozkrze- 
wiać jak n. p. nasze grzędy grochu, nasze plantacye 
kapusty, nasze pola pszenicy tego dowodzą. I znowu, 
jeżeli też same wpływy, które wywołały odmianę 
pierwotnego kształtu jakiejś rośliny, 6 
działając nie wprzeciągu stulecia lub tysiąca lat lecz 
przez 10 1 100 tysięcy lat w podobnym sposobie — 
jak nakoniec, po przejściu z odmiany na wyrodka 
z tego ostatniego, nie robi się trwała roślinna forma 
którą moglibyśmy i powinnibyśmy nazywać rodza- 
jem? Teraz zaś, jeżeli dana jest pierwsza komórka, 
to według poprzedzającego, wskazaną też jest droga 
jakim sposobem wychodząc z nićj mogło się stopnia- 
mi utworzyć całe bogactwo roślinnego świata, na no- 
wo rozpoczynające się przez utworzenie sztucznych 
rodzajów, podgatunków i gatunków, — zapewne że 
to się odbyło w okresach o których nie mamy ża- 
dnego wyobrażenia, o których jednak, gdy nic temu 
nie przeciwi się, możemy według upodobania roić 
w naszych marzeniach! — gdyż wspomnijmy tu jesz- 
cze że wszyscy nowsi geologowie coraz więcćj zbli- 
żają się do tego poglądu, że przy utworzeniu się na- 
szćj ziemskićj pokrywy, wiele z tego co dawnićj przy- 
pisywano gwałtownym konwulsyjnym i nagłym rewolu- 
cyom, było raczćj wypadkiem w ogromnych przestrze- 
niach czasu powolnie działającćj czynności. Wodo- 
spad n. p. Niagary wylewa się w przepaść wykrojoną 
z górzystego terasu, Lyell zaś dowiódł że ten wodo- 
spad z początku, to jest na końcu wszystkich tak 
nazwanych ziemskich rewolucyi i potopów, zlewał 
swoje wody po brzegu tego terassu i dopiero stopnia- 
mi wypłókał sobie tę przepaść. Do tego potrzeba 
było perjodu przynajmnićj 20,000 lat, a zatem przy- 
najmnićj od tak dawna istnieje północna Ameryka 
w teraźniejszćj swojćj postaci i tychże samych fizy- 
cznych stosunkach. Język ziemi leżący pomiędzy 
Nowym Orleanem i Balizą całkiem został utworzony 
z napływów i osadów wód Mississipi. Dr Bidlec bar- 
dzo dokładne i obszerne o tem zjawisku porobił po- 
strzeżenia i według nich wyliczył, że utworzenie te- 
go języka potrzebowało najmnićj perjodu 67,000 lat, 
a nadto prawdopodobnie 88,000 lat. Trzeci podobny 
przykład przywiedliśmy już wyżćj mówiąc o węglach 
kamiennych i łatwo możnaby pomnożyć dowody, że 
przestrzeń czasu którą z chełpliwą zarozumiałością 
lubiemy nazywać historją powszechną, zaledwo jest 
ostatnią przelotną chwilą w nieskończenie długićj 
historyi życia drobniuchnego pyłku naszego planety. 
(D. n.) 
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pnie większą lub mniejszą odmianę form. Obie te 
okoliczności znajdują się razem pod zwrotnikami po- 
łączone, gdyż są od siebie zawisłe, albowiem wywo- 
łany ciepłą atmosferą bujniejszy świat roślinny, usy- 
chaniem i prędkiem ich gniciem przygotowuje obfi- 
tujący w lekko rozkładające się substancye grunt, 
dla następnego pokolenia. Podobne stosunki, to jest 
większe bogactwo rozpuszczalnych nieorganicznych 
materyi, przedstawia także nasz gnojny uprawny 
grunt i okolica alpejska, który składając się z nagich 
najbardzićj zwietrzeniu podległych wysokich skał, 
zaopatrywanym jest bogactwem rozpuszczalnych 
produktów zwietrzenia '). Wiemy także że raz utwo- 
rzone sztuczne rodzaje jeżeli pod temiz samemi wa- 
raunkami będą wegetować przez kilka generacji, 


1) Ktokolwiek tylko rzuci okiem na jakiś doreeznik 
dokładnie zbadanéj flory, nikt temu pewnie nie zaprze- 
czy, że rośliny Alpejskie okazują się w daleko większem 
bogactwie form, tworząc szeregi najwyraźniejszych od- 
mian. Nie tak oczywistem może się to wydać dla uprawy 
ziemi, dla tego w krótkości wspomnę tu co następuje: 
Z pomiędzy niemieckich roślinnych familii mączników 1 
ebiody (Chenopodeen i Atriplen) rosnących na zwali- 
skach, kupach śmieci i w ogrodach, a zatem właśnie pod 
nieuniknionym wpływem danych przez naszą uprawę wa- 
runków, a wiadomo to każdemu znawcy roślin w jak 
wielką obfitość form i odmian przeradzają się te rośliny. 
Weźmy z najlepszéj i najstarannićj obrobionćj niemieckiej 
flory, te rodzaje roślin, które najstalsze okazują gatunki, 
a razem też obejmują gatunki stale wegetujące, gatunki 
pod wpływem naszćj uprawy, a natychmiast pokaże się 
że ostatnie wyłącznie lub szezególnie odznaczają się bo- 
gactwem i grą form i mnićj lub więcćj oddalają się od 
głównego charakteru swego rodzaju! Stawię tu dla przy- 
kładu takie rodzaje jak Thalictrum minus, Ranunculus 
arvensis, Viola trieolor, Silene gallica et inflata, Sper- 
gula arvensis, Medicago falcata, lupina, tribuloidis, Vicia 
villosa, sepium, grandiflora, angustifolia, Knautia hy- 
brida arvensis. Scabiosa grammuntia, Cirsium arvense, 
Taranacum officinale, Galeopsis ladanum, Agrostis stolo- 
nifera, vulgaris, Aira cespitosa, Festuca ovina rubra, 
Bromus secalinus. Niektóre nawet gatunki mogly do- 
piero z takich odmian powstać w czasie historycznym, 
jak n. p. Thalictrum minus et majus, Veronica praecox i 
triphyllos. Zaledwie jednak potrzebuję wspomnieć, że 
wszystkie właściwie uprawne rośliny w licznych zdarzają 
się odmianach, kiedy nie mówiąc nawet o grochu, kapu- 
ście i kartoflach i o drzewach owocowych każdemu ta 
prawda jasną się wydaje. 
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ZGIERZ I ŁAGIEWNIKI. 


(Dokończenie). 


ny, bogato ozdobiony złoceniami, ma charakter po- 
ważny. 

Był to wtorek. Przed wielkim ołtarzem, w którym 
umieszczony jest obraz Sgo Antoniego Cudotwórcy 
w srebrnéj sukni, odprawiala się Msza Święta z wy- 
stawieniem Najświętszego Sakramentu. Po mszy po- 
kazano nam skarbiec. W skarbcu relikwijarz z ułam- 
kiem Krzyża Świętego. Pudełeczko, w którém znaj- 
duje się brewjarz i pas kolczasty żelazny Rafała. 
Aparatów kościelnych, zwłaszcza ornatów ładnych 
jest kilka, z tych jeden po š. p. Arcybiskupie Fijał- 
kowskim: Duży dywan kredową robotą, pare kieli- 
chów, jeden z kokosowego drzewa w złoto oprawny, 
zdaje się być bardzo dawnym zabytkiem. Oprócz 
wielkiego ołtarza, w lewćj kaplicy stanowiącćj lewe 
ramie krzyża, w kształcie którego jak nadmieniliśmy 
kościoł zbudowany, znajdują się trzy ładne ołtarze. 
Środkowy Najświętszćj Maryi Szkaplerza Śgo. U spo- 
dn obrazu spoczywający król Dawid, z jego piersi 
wychodzi drzewo genealogiczne Naj. Maryi Panny, 
grubemi splotami figury oznaczające pochodzenie 


R. 1677 Zelewski przed aktami grodzkiemi zrobił 
zapis na fundacją dla ks. Franciszkanów, a 1678 r. 
zjechała komisya dla wybadania i przekonania się 
o sprawiedliwości cudów. Dwudziestu świadków sta- 
nęło z osób różnego stanu i wieku, Komisya uznaw- 
szy prawdziwość cudów, przyjęła zapis dla Franci- 
szkanów do swoich akt, które przesłała do uznania 
władzy wyższćj. Lecz proboszcz Zgierski w widokach 
własnego probostwa, protestował przeciw założeniu 
publicznći kaplicy i sprowadzeniu Franciszkanów, 
oraz zaprzeczał wiarogodności cudów. Dla tego wła- 
dza Administracyjna, delegowała inną komisyę, któ- 
rćj czynności roztrząsnąwszy Stanisław Krajewski, 
kanonik Łowicki, Administrator Arcybiskupstwa 
Gnieznieńskiego, przyznał cudowność, pozwolił od- 
prawiać nabożeństwa publiczne w miejscowćj kapli- 
cy, zatwierdził miejsce dla ks. Franciszkanów, z za- 
strzeżeniem praw kościoła parafijalnego Zgierskiego. 

Franciszkanie zajmowali jakiś czas spokojnie kla- 
sztor Lagiewnicki, lecz ponieważ coraz więcćj ludzi 
pobożnych schodziło się do Łagiewnik, 27 


Zgierski, znów zaskarżył Franciszkanów do Rzymu, | Maryi Panny i Ś. Józefa. Boczny jeden Š. Salomei 
do papieża Innocentego X1go, co sprowadziło jeszcze | drugi Śgo Józefa. W drugićj przeciwległćj kaplicy, 


stanowiącćj drugie ramie krzyża Ołtarz Sgo Franci- 
szka Serafickiego, i dwóch bocznych, pierwszy S. Jana 
Chrzciciela, drugi Sgo Bonawentury. Blizéj ławek są 
umieszczone dwa ołtarze, po jednćj stronie Pana 
Jezusa Ukrzyżowanego, po drugićj $go Dydaka. Da- 
wna zakrystją, przerobiono na kaplicę Przemienie- 
nia Pańskiego, i przeznaczono na złożenie zwłok 
Błogosławionego Rafała, jeśli Kanonizacja jego przyj- 
dzie do skutku. 

Pod lewą kaplicą spoczywają zwłoki Karnkow- 
skich, pod prawą Rafała Chylińskiego. 

Rafał Chyliński urodził się 1694 r. ojciec zwał 
się Arnolf Jan z Chylizen Chyliński, a matką była 
Małgorzata z Kierskich. Już w młodości odznaczał 
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jedną komisyę zarządzoną przez Nuncjusza Papiez- 
kiego, Opiciusza Palawicini bawiącego przy Janie III. 
Akta tćj komisyi, Nuncjusz przesłał świętemu zgro- 
madzeniu kardynałów, które upoważniło go w roku 
1680 do wydania wyroku na stronę Franciszkanów. 
Czego też dopełnił 1681 zatwierdzeniem fundacyj 
Zelewskiego dla Franciszkanów i osadzić zakonni- 
kami rozkazał. 

Pierwszy gwardjan tutejszy, Piądzikowski Adrjan, 
założył fundamenta pod kościół obecnie stojący 1101 
roku. Z różnóm powodzeniem prowadzono fabrykę 
do roku 1726, w którym ukończono kościół, konse- 
krowany przez Teodora Potockiego Prymasa Arcy- 
biskupa Gnieznieńskiego. Kościoł wewnątrz obszer- 
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„na jedne chwilę Rafała.” Przepowiedziawszy śmierć 
swoją ze wszystkiemi szczegółami, zasnął w Panu 
1741 roku, a zatém, mając lat 47. Jak żył uzytecz- 
nie, jak pracował dla ludzi, były najlepszym dowo- 
dem tysiące ludu zebrane na obchód pogrzebowy, a 
jak Bóg jego życie przyjął, okazało się z łask nad- 
zwyczajnych, jakich doznawali strapieni, proszący 
przyczyny Rafała, którego ciało bez okazałości mię- 
dzy innemi było złożone: aż dopiero Władysław Ale- 
xander Łubieński, Arcybiskup Gnieznieński, Prymas, 
zesłał pierwszą komisję do Łagiewnik 1761 r. Trzy- 
dzieści pięć osób stanu świeckiego, i trzynastu za- 
konników stanęło albo jako naoczni świadkowie, 
albo dla zeznania jakich łask dostąpili. Po tćj pier- 
wszćj komisyl, przeniesiono zwłoki w miejsce gdzie 
dziś spoczywają. Sprawa o kanonizację z różnemi 
przerwami dotąd agitująca się, w przeszłym roku 
znowu przerwana, zdaje się z czasem ukończoną 
zostanie. 

Cożkolwiek bądź, pamięć żywa jego dobroci i 
poświęcenia, tkwi dotąd w pamięci okolicznego lu- 
du, i lud juz dzisiaj uznał go za Świętego. 

Zstąpiliśmy do otwartego grobu po kilku schod- 
kach. Światło i świeże powietrze dochodzi tutaj przez 
otwarte okienko w przeciwlegléj umieszczone ścia- 
nie. Szczątki Rafała (w opieczętowanćj trumnie, od- 
dzielone sztachetkami, prostćj roboty) przypuszczają 
miejscowi kapłani że zapewne przechowują się w ca- 
łości, gdyż podczas ostatnićj komisyi, przy dopeł- 
nionćj rewizyi ciało nawet najmniejszéj nie uległo 
korrupcyi. Miejsce to nie robi wrażenia grobu, gdzie 
cicho, spokojnie umarłym, gdzie patrząc na popioły 
człowiek głębićj patrzy w siebie, zapytuje dokąd 
dąży? Tu inne uczucie ogarnia. Stoi się w obec gro- 
bu ezłowieka wielkićj zasługi, ciągłćj, niezmordowa- 
nćj, człowieka co prawie żadnemi nie rozporządzał 
materjalnemi środkami, a tak cichy, nie pragnący 
chwały od świata i ludzi! Ile serc zjednał niebu, ile 
umysłów naprowadził na użyteczności drogę, któż 
wie oprócz Boga? któż policzyć zdoła? A przecież 
powtarzamy, wielka musiała być jego zasługa, bo 
wielka miłość. 

W sklepionym na kszałt łuku grobie Rafała, jest 
z każdćj strony przepierzenie z drzwiami. Na lewo 
zwłoki spowiednika Rafała, przechowały się w cało- 
ści. I trzech braci zakonnych, z których dwóch zgi- 
nęło przypadkową śmiercią przez otrucie! Spóźnio- 
nym z przechadzki zgotowano coś z mąką przyspo- 
sobioną dla wytrucia szczurów; po prawćj ręce leżą 
dobrodzieje i fundatorowie klasztoru. 
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się między rówiennikami dobrem postępowaniem, i 
wywierał wpływ wielki zwłaszcza na dzieci włościań- 
skie, które zbierał w gromadki, a które go słuchały 
i szanowały bardzo. Uczył się dobrze, a ukończy- 
wszy nauki w Poznańskich szkołach, gdy kraj jego 
usług potrzebował, jakkolwiek czuł powołanie do 
stanu duchownego i kształcił się w tym kierunku, 
wstąpił do wojska. Dobre dziecko, dobry uczeń był 
dobrym żołnierzem i otrzymał dowództwo chorągwi, 
co dużo znaczyło podówczas w hierarchii wojsko- 
wćj, tak więc i tu odznaczył się jako żołnierz-oby- 
watel, a młodym musiał być bardzo, gdyż jak prze- 
konywamy się, w roku 1718, a zatóm mając lat 21, 
już jako zajmujący wyższe stanowisko wojskowe, 
opuścił je i wstąpił do nowicjatu. Tu w dwa lata; 
a zatem w 23, poświęconym został na kapłaństwo 
przez Piotra Tarła, Biskupa Inflantskiego. Jak 
w młodym wieka prowadził gromadki dzieci za sobą, 
tak na stanowisku kapłana, przykładem własnym, 
życiem, słowem, prowadził tłumy ludu do dobrego, 
ku Bogu. Poświęcenie nie było trudem dla niego; 
rozumiał że życie nie mierzy się długością lat, lecz 
liczbą czynów. On też "niezmordowany w niesieniu 
pomocy i pociechy religijnćj, prowadził życie nad- 
zwyczaj ostre i surowe. Nim stanął klasztor muro- 
wany, zakonnicy mieścili się jak mogli w drewnian- 
nych domkach; jeden taki, dotąd zachowany w ogro- 
dzie, zajmował Rafał Chyliński. W zelaznéj na go- 
160 ciele noszonéj opasce, po trudach dziennych, 
spoczywał na desce służącćj mu za łoże. Ale Rafał 
nie pamiętał o sobie, bo życie braciom, bliźnim po- 
święcał °). 

Pozwalamy sobie jednakże przytoczyć wyjątek 
z wzmiankowanćj ksziążki: „Že śmierć sługi Bożego 
„Rafała była pełną chwały i szczęśliwą, widzieć to 
„„można z wielu zdarzeń i przykładów, które skon 
„jego poprzedzały, szczególnićj wyłrwałość aż do 
„końca, która tylko podług Sgo Bernarda, mężom 
„chwałę, a enotom koronę wyjednywa, nie odstąpiła 


7) Nie podajemy bliższych szczegółów o życiu Rafała, 
gdyż te znaleźć można w książce drukowanćj u Strąb- 
skiego 1844 r. Książka ta pod tytułem: „Wiadomość 
„historyczna o cudownóm objawieniu się Śgo Antoniego 
„Z Padwy we wsi Łagiewnikach, z przydaniem krótkiego 
„rysu Życia księdza Rafała Chylińskiego przez X. J. 
„„Piaseckiego” wyczerpująca przedmiot. Ponieważ pier- 
wsze wydanie rozeszło się już, obecnie ma wyjść w dru- 
giem na korzyść Łagiewnickiego klasztoru, potrzebu- 
jącego śpiesznćj reparacji. 


Tablice tę, zgromadzenie własnym kosztem spra- 
wiło, dla przekazania potomności dobrodziejstw fun- 
datora, który nawet w klasztorze umarł. 

Pod kaplicą Najświętszćj Maryi Panny, spoczy- 
wają zwłoki ostatniego z téj linii Karnkowskich, 
Stefana kasztelana i senatora królestwa polskiego, 
zmarłego dnia 17 Marca 1824 r. 

W ładnóm położeniu jest jeszcze cztery kapliczki 
w dość znacznćj odległości od murów klasztornych, 
z nadanemi odpustami. 


S. C. 


al 


Oprócz tablicy marmurowćj, na pamiątkę poświę- 
cenia kościoła, z portretem Konsekratora Prymasa 
Potockiego, po prawćj stronie przy wejściu do ka- 
plicy umieszczona jest jeszcze na przeciwległćj stro- 
nie dla uczczenia pamięci Benedykta XIIIgo wraz 
z jego wizerunkiem. 

Przy wielkim ołtarzu, jest marmurowa tablica 
z napisem: | 

D... D; Q. M. H. 

Nobiles Generosi de Renuocewice Stokowscii. 

Hic jacent Gaspar Pater, Joannes et Antonius Filii. 


Vixit annis 75. Mortuus septembris Anno 1715. 


LOZANNA 


I ZJAZD W NIEJ EKONOMISTÓW. 


(Dokończenie.) 


wi), każda zaś z tych serij dzieliłaby się na 9 stopni 
według stopni taksy, ztąd więc utworzyłoby się, 45 
kategorij podatkujących. Stopniowanie taksy dla 
właścicieli ziemskich zasadza się na rozciągłości ich 
posiadłości, w innych zaś na skupieniu ludności. 
Ztąd wynika, że przemysłowcy jednego rodzaju, 
z których jeden ma dochodu dziesięć razy więcćj od 
drugiego, jednakowy mieliby płacić podatek; tak np. 
dwaj adwokaci w jednem mieście zamieszkali, jedna- 
kowo byliby opodatkowani, chociażby jeden z nich 
miał 10 a drugi 100 tysięcy dochodu. System ten 
nie da się usprawiedliwić, gdyż przy większćj pra- 
ktyce więcćj się korzysta z instytucij publicznych. 
Choć zawiera w sobie wiele rzeczy dobrych, ale ma 
nie mało stron słabych, M. P. utrzymuje, że s/osuu- 
kowość możebna jest tylko przy jedności podatku, 
na jakiejkolwiek oprzemy go zasadzie — kapitału, 
dochodu, czy też usług publicznych. 

Potem wystąpił młody filozof-ekonomista ۰ 
Lekki szmer powstał w zgromadzeniu, gdy on uka- 
zał się z ogromnym zeszytem i zabrał się do czyta- 
nia; nie zachwiały go wyraźne reklamacje obecnych. 
W długićj metafizyczno - komunistycznćj rozprawie 
p. W. obok wykładu zasad elementarnych ekonomji 
polityeznéj, rozwija pogląd na kwestję podatku i do- 
chodzi do konkluzij oryginalnych, a nawet parado- 
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Na posiedzeniu, pierwszy głos zabrał Mania Pa- 
słor, b. hiszpański minister skarbu i odczytał teorję 
podatku, owoc pracy i rozmyślania całćj młodości. 
Nie jest to system podatku jedynego, ale patentów 
nazwany od Garnier i Royer pogłównem z podzia- 
łem na kalegorje. Tu stosunkowość zasadza się nie 
na zamożności podatkujących, ale na usługach od 
rządu przez jednostki wymaganych. Dotąd nie od- 
dzielano podstawy od rozkładu podatku. Podstawą 
nazywa cyfrę ogólną dochodu z podatku, zastosowa- 
ną do potrzeb rządu. Tu p. P. chce aby rząd, jak 
śmiały przedsiębierca, w wydatkach nie oglądał się 
na środki, licząc na dobry rezultat obrotów. Dla 
ustosunkowania rozkładu M. P. ustanawia 45 kate- 
gorij spółecznych i podatkujących, w sposób naste- 
pujący: Cała cyfra podatku rozdzielona przez liczbę 
mieszkańców daje minimum taksy. Taz cyfra roz- 
dzielona przez liczbę podatkujących stanowi średnią 
taksę. Maximum. ustanawia się ze względem na oko- 
liczności miejscowe, powodujące większe dla rządu 
ciężary. Oznacza się liczba płacących maximum, 
potem minimum, a pozostali płacą średnią taksę. 
Każda z tych taks dzieli się na 3 stopnie, więc 
otrzymuje się 9 stopni taksy. A że całą ludność roz- 
dzielić można na 5 seri: właścicieli ziemskich i 
przemysłowców (umysłowi, rolni, fabryczni i handlo- 


Roger uważa to objaśnienie za zbyteczne, gdyż ma- 
jątkiem nie można nazwać tego, co się winno. Ta 
prawda nie dla wszystkich jasna, zwłaszcza w rze- 
czach zawikłanych, a właśnie w kwestji obeenéj 
objaśnienie to usuwa niezrozumienie, które dzisiej- 
sza praktyka finansowa łatwo nastręczyć może. Tak 
np. podatek gruntowy u nas w Polsce cały, z tytułu 
własności, to jest niezależnie od włościańskiego, — 
spada na właściciela ziemskiego, bez względu na 
obciążenie hypoteki, gdy przeciwnie w Anglji na 
mocy prawa z roku 1842 rozdziela się między wła- 
ściciela i wierzycielów.— Tu zwrócimy uwagę na 
sprzeczność w połączeniu charakteru podatku 7ze- 
czowego z innym jegoż charakterem — podatku 
ubezpieczającego i dobrowolnego, gdyż osoba, ró- 
wnie jak rzecz, więcćj potrzebuje bezpieczeństwa 1 
opieki. G. uwalnia od podatku kapitały moralne, 
zdolności, których dosięga podatek dochodowy. 
A czyż i te kapitały nie potrzebują opieki i składka 
ubezpieczenia od nichby się nie należała? Osoby 
nieubezpieczone czyżby miały być pozbawione pra- 
wa korzystania z instytucij publicznych, dróg, poli- 
cji it. p.? Na te pytania p. G. nie mógł odpowie- 
dzieć. Z drugićj strony podatek jedyny z kapitału 
ma niezaprzeczone zalety: jest sprawiedliwszy od 
wszystkich dotychczasowych podatków, gdyż dopu- 
szcza stosunkowość, usuwa arbitralność, nie podo- 
bnem czyni przerzucanie; łatwy jest i niekosztowny 
w poborze, a nakoniec daje możliwie dokładny ka- 
dastr bogactwa krajowego. Dodajmy nadto że ze 
wszystkich teorij podatku jest najwięcćj rozwinięty, 
a pomijając niepraktyczną myśl ubezpieczenia do- 
browolnego, byłby może i najłatwiejszy do wprowa- 
dzenia. Ekonomista Hiszpański ۳۵۱/۵۳۵/۵ odpowie- 
dział p. G. wychodząc z zasady, że podatek winien 
być osobisty, a dotykać rzeczy tylko jako dopełnie- 
nia osoby. Pod względem zasady prawnćj, utrzymy- 
wał również w brew panu G., że podatek nie może 
być dobrowolnym, że każdy winien go płacić za 
usługi i prawa sobie zapewnione, że zatem podatek 
musi być osobisty i dosięgać obywatela kraju w jego 
majątku, zdolnościach, — w ogóle we wszystkich 
przejawach jego istoty. Podatek osobisty daje ۷ 
obywatelstwa, którego to G. pozbawia ludzi niepo- 
siadających kapitału. Teraźniejsze podatki niestałe 
są podatkami czysto rzeczowemi. System podatku 
rzeczowego z kapitału pomija wiele źródeł bogac- 
twa. Zważywszy wielką nierówność uposażenia umy- 
słowego, zdolności, trudno nie przyznać, że pomi- 
nięcie tego kapitału moralnego wielką jest niespra- 
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ksalnych: że podatek jest illuzją, fikcją; że żadna 
forma nie zdoła uczynić go racionalnym, stosunko- 
wym, sprawiedliwym; że podatek jest kwestją do 
rozwiązania niepodobną, że jest komedją. Główną 
myślą był tu komunizm grunlowy. „Gdyby, przyjęty 
został system komunizmu, wtedy skarb publiczny 
byłby właścicielem wszystkich kapitałów i docho- 
dów,— nie byłoby kwestji podatku; przeciwnie, na- 
leżałoby rozwiązać zadanie odwrotne: określić, jaka 
część dochodu publicznego powinna być wydzielona 
na rzecz jednostek, 1 w jaki sposób miałoby się od- 
bywać to wydzielenie. „W razie połączenia dwóch 
systematów: komunizmu i indywidualizmu, gdyby 
własność bogactwa krajowego przyznaną była w czę- 
Ści skarbowi a w części jednostkom: tym ostatnim 
własność zdolności osobistych i kapitału sz/ueznego, 
skarbowi zaś własność ziemi, która będąc wydzier- 
.£awiang przemyslowcom i kapitalistom czyniłaby 
dochód aafuralny skarbowi,— i w tym razie nie by- 
łoby wcale kwestji podatku." Kwestja ta podług W, 
wynika jedynie z zasady indywidualizmu, dziś wyłą- 
cznie w społeczeństwie panującćj, — i jeżeli sie 
okaże do rozwiązania nie podobną, będzie to świad- 
czyło nie przeciwko nauce ani postępowi, ale prze- 
ciwko zasadzie organizacji spolecznéj — zasadzie 
indywidualizmu. Nakoniec p. W. podał do głosowa- 
nia propozycję dwuznaczną. Uważając za jedyny 
sposób sprowadzenia podatków do jedności ustano- 
wienia jedynego podatku grunlowegot, ten zaś po- 
datek jako konfiskatę części gruntów ze szkodą wła- 
ścicieli, konkluduje o niemożności podatku jedynego. 
Cała trudność w tem, że ziemia przywłaszczona; 
gdyby można było poprawić ten błąd naszych przod- 
ków i wyjść z indywidualizmu, — trudność byłaby 
usunięta. W. zyskał oklaski, ale przy głosowaniu 
tylko dwa głosy. 

Wystąpił następnie L. Gżrardin. Powołując sie 
na zdanie Monteskiego, złożył następną propozycję: 
Przyjmując definicję: „Podatek jest to pewna część 
majątku przez obywateli oddana dla ocalenia pozo- 
stałćj,” kongres jest zdania, że w skutek tego poda- 
tek powinien być rzeczowy, a nie osobisty; że musi 
być jedyny, ażeby mógł być stosunkowym i spra- 
wiedliwym; że będąc rzeczowym i jedynym, staje się 
dokładną miarą bogactwa kraju; że wyłączając tych 
co 116 nie posiadają, jest najłatwiejszy w regulacji, 
najmnićj kosztowny w poborze, usprawiedliwiony 
w teorji 1 prosty w zastosowaniu. W téj proporcji 
streścił G. swój system, i oświadczył, że pod kapi- 
tałem do opodatkowania rozumie czysłe aclivum. 


organizacja, — nakoniec przeciążenie bogatych, pra- 
cowitych i z intelegencją, byłoby zarazem niespra- 
wiedliwością i błędem ekonomicznym. Po trzecie, 
ów system uwalnia od podatku niedbałych, marno- 
trawnych, a obciąża przezornych, oszczędzających 
część swojéj pracy: jest to kara za roztropność. 
Człowiek utalentowany,-— artysta, profesor, mówca, 
dziennikarz,— nic nie zapłaci, chociażby miał ogro- 
mne dochody. Zwazmy przytem, że w pewnych epo- 
kach burzliwych, w przesileniach, kiedy inne źródła 
upadają, potęga publicystów, a razem ich dochody 
wzrastają. Po czwarte: podatek kapitałowy spada 
na kapitały nieczynne, jakiemi są rozmaite zbiory 
naukowe 1 artystyczne, biblioteki, muzea. System 
taki może mieć wpływ najgorszy, okropny, niszcząc, 
pożerając stopniowo podobne kapitały. Po piąte, 
dowolność podatku otwiera pole egoizmowi, a w 0- 
statecznym rezultacie prowadzi do negacji wszelkie- 
8٥ rządu i do powierzenia bezpieczeństwa publicz- 
nego prywatnéj kompanji. Myśl wspólna z Rousseau 
(Contrat social), czego się nawet p. G. nie zapiera. 
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wiedliwością. Co do praktycznego zastosowania F. 
był za stosunkowością rozkładu jako środkiem jéj 
zachowania i za jednością poboru. „Jak w samym 
„zawiązku społeczności, mówi F. podatek jest jedy- 
„ny, tak też w idealnym jćj stanie jedynym zostać 
„powinien; ale w przechodnim stanie ludzkości był, 


„jest i będzie wielorakim. Zresztą w budżetach eu- 
„„ropejskich widzimy dążenie do tćj jedności: W Hi- 


.Szpanji np. mieliśmy kiedyś przeszło 200 rozmai- 
„tych podatków; dziś liczba ich zmniejszyła się do 
„14 czy 15. Nie mamy jeszcze jedności podatku, ale 
„do nićj dążymy.” Figuerola zyskał ogólną sympatję 
zgromadzenia i serdeczne oklaski, chociaż mu język 
stał na przeszkodzie. Podatek jedyny i osobisty 


pana F. stanowił przejście naturalne od podatku. 


p. Girardin rzeczowego z kapitału do podatku docho- 
dowego, który z natury swojćj musi być osobistym. 

Jako przedstawiciel podatku jedynego z dochodu 
wystąpił Pascal Duprał, ale z góry oświadczył, że 
wykładać swego systemu teraz nie będzie i ograni- 
czy się rozbiorem podatku kapitałowego. Część kry- 


tyczną systemu Girardina przyjmuje P. D. bezwa- ; Zachodzi między nim a Rousseau różnica w tem, że 
runkowo: podatek wieloraki, potępia bezpowrotnie. | on niema pogardy dla nauk i sztuki i lubi kompanje 
Ale w części dogmatycznćj różni się on z p. Girar- | ludzi znakomitych, jak tego dowodzi przytoczenie 
din. Przyznając podatkowi kapitałowemu, że jest ustępu z Montesquieu, na którym oparł swoją pro- 
prosty, łatwy w ustanowieniu i niekosztowny w po- | pozycję. Pascal Duprat robi tu uwagę, że Montes- 
borze, wskazuje wady, dla których nie może być:quieu nie był ekonomistą, że nauki ekonomiczne 
przyjęty bezwarunkowo. 一 Qzyniąc zarzuty teorji,; w jego czasie nie były rozwinięte, w końcu wnio- 


skuje za odrzuceniem propozycji Girardina. 

Podjął się obrony systematu Girardena Serno- 
Sołowiowicz; ale wdał się w niemiecką filozofję: do- . 
wodził, że związek społeczny jest realizacją idei 
sprawiedliwości i postępu, że sprawiedliwość zasa- 
dza się na wolności 1 równości, że ludzie są równi 
w obliczu natury i t. p.; odrzucił wszelką teorję po- 
datku i w końcu niczego nie dowiódł, — chyba tylko 
nierówności mówców w obliczu kongresu. Ta propo- 
zycja była skróceniem propozycji p. Girardin. Dalej 
głos zabrał J. Garnie:  przyjmmjac zasadę podatku 
jedynego, pozostawia czasowi dojście do tego ideału, 


a proponuje system przechodni w tych słowach: 


a) że można sprowadzić do małćj liczby, w przy- 
szłości zaś do jednego rozmaite podatki, wzięte 
z praktyki finansowćj ostatnich wieków; 5) że przej- 
ście to stanie się możebnem i coraz łatwiejszem 
w miarę postępu swobód publicznych, niepodległo- 
ści narodów i cywilizacji w ogóle— i że c) podatek 
winien spadać przedewszystkiem na dochód robo- 
tników, przedsiębierców, kapitalistów i właścicieli 
ziemskich. Girardin, uważając zapewne obronę Soło- 


P. D. raził swego przeciwnika sztyletem tak zręcz- 
nie osłodzonym pochwałami, że G. wcale się nie 
obraził. — Zarzuty zmierzały do wykazania, że sy- 
stem p. G. prowadzi do zgubnych dla społeczeństwa 
i kraju następstw: bo najpierw, podatek czysto rze- 
czowy stawi członka spółeczeństwa w dzikićm odo- 
sobnieniu. Powtóre system G. jest niekompletny, 
a zatem niesprawiedliwy: pomija mnóstwo elemen- 
tów bogactwa,— pracy, działalności, zdolności ludz- 
kich — ograniczając się na kapitale materjalnym, 
nagromadzonym. Girardin, tworzy dwie klassy, szla- 
chetnych pracowników i myślicieli, wolnych od po- 
datku i bogatych prostaków, na których cały ciężar 
spada. Jakkolwiek uwolnienie pracy i inteligencji 
od ciężarów podatkowych nie jest całkiem bezzasa- 
dne, bo ci pracownicy służą krajowi w rozmaity 
sposób, gdy tymczasem próźniak bogaty jedynie 
pieniędzmi służyć może ludzkości, którćj postęp 
złem użyciem bogactwa tamuje,— wszakże te wzgle- 
dy wyjątkowe nie uchylają niesprawiedliwości wyłą- 
czenia: zresztą wyższość inteligencji nie jest wypad- 
kiem własnćj woli, — daje ją spółeczeństwo, jego 


miot zbytku, płatną jest przez człowieka, który 
już od swego dochodu podatek zapłacił, — nie na- 
leży go powtórnie obciążać. W skutek podziału 
pracy i wprowadzenia w użycie pieniędzy, żaden 
dochód w pierwszem ręku nie zostaje, — chyba 
tylko o ile jest oszczędzony; a zresztą drogą za- 
miany, kupna, sprzedaży, przechodzi z rąk do rąk, — 
do kupca, adwokata, medyka, artysty, rzemieślni- 
ka, sługi, wyrobnika,— i wszędzie, jako nowy do- 
chód może być słusznie opodatkowany, — co je- 
dnak wcale nie znaczy, ażeby jeden i tenże sam 
dochód, tylokrotnie miał być obciążony; bo dochód 
pierwiastkowy przez zamianę, nie zmniejszył się 
wcale, tylko zmienił naturę, postać. Zapewne, je- 
żeli przedmiot zamiany, usługa, nie jawna, jak w o- 
becnym wypadku, łatwa jest defraudacja; ale nic 
nie przeszkadza tancerce być pod tym względem 
dobrą obywatelką i w deklaracji mieścić swoje przy- 
puszczalne czy określone dochody. 

Zabrał głos Secretan Prof. Prawa, mówiąc że kie- 
dy nikt w obronie rozlicznych i niestałych podat- 
ków nie stanął, nie może on pozwolić aby je ży- 
wcem pochowano, nawet bez mowy pogrzebowéj. 
Zapalony gniewem bohaterów Homerowskich, na 
widok przeciwników, jak drugi Ajax, narzekający, 
iż nie miał zbroi Achillesa, również jak Ajax prze- 
grał sprawę przed kongresem. Naprzód pochwycił 
p. 5. tę okoliczność, że przedstawiciele podatku je- 
dynego, krytykowali siebie wzajemnie i wnosił, że 
ta niezgodność obala samą zasadę jedności podat- 
ku — nie chcąc zrozumieć, że ścieranie się dwóch 
systematów podatku jedynego, z dochodu i z kapi- 
tału, przeciw tćj zasadzie wcale nie walczy, owszem 
do jój utrwalenia prowadzi. Zresztą, czyżby miało 
być fałszywem w zasadzie cokolwiek krytyce po- 
dlega? Historja świadczy, że największe dziś uznane 
prawdy nie już krytyce, ale i prześladowaniu ule- 
gały. Š. uważa podatek jedyny za szkodliwy bo- 
gactwu narodowemu, jako wyczerpujący kapitał. 
Ale o jakimże podatku jedynym chciał tu mówić? 
chyba tylko o kapitałowym. Następnie zarzucił 8. 
że ten podatek nie może rozróżnić części bogac- 
twa przeznaczonéj do konsumeji produkcyjnćj, od 
téj która się spożywa nieprodukcyjnie. Konsumcją 
nieprodukcyjną nazywa on zaspokojenie koniecz- 
nych, pierwszych potrzeb życia, potrzeb zwierzę- 
cych, i tę od podatku uwalnia; wszystko co nad- 
to, a zatem co właściwie stanowi życie człowieka 
jako istoty moralnćj, zalicza do kategorji konsum- 
cji nieprodukcyjnćj i do podatku pociąga. Podatek 
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wiowicza za zbyt słabą, stanął jeszcze w obronie 
swego systemu; odpowiedział iż kw estja leży w tem: 
czy podatek ma być rzeczowy czy osobisty, — i ob- 
stał za rzeczowym. Na zarzut Duprata co do uwol- 
nienia kapitału umysłowego, powiedział Girardin, 
że sam będąc dziennikarzem płaci wszystkie podat- 
ki: gruntowy, od ruchomości, drzwi i okien, kon- 
sumcijny; że zebrawsy kapitał z dziennikarstwa, 
musi go przecie użyć na kupno ziemi, domów, 
sprzętów i t. p., a wszystko to płaci podatek..... 
Sa to podatki właściciela, — ale nie dziennikarza, 
który, gdyby cały swój dochód przeżył, nie pła- 
ciłby podatku. Co do zarzutu, że podatek kapita- 
łowy niszczyłby stopniowo przedmioty sztuki, mu- 
zea, — odparł Girardin przypomnieniem o ubez- 
pieczeniu, protekcji, zapewnionćj opodatkowanym 
przedmiotom; podatek z kapitału artystycznego nie 
czyniącego dochodu, może ograniczyć fantazję osób 
prywatnych zatrzymywania pod kluczem kosztow- 
nych zbiorów dla samolubnych pobudek, bez ża- 
dnój dla ogółu a z małą dla siebie korzyścią; może 
nawet czasem zniewolić do pozbycia się pewnych 
przedmiotów. Ale sztuka na tem zyskać tylko może: 
bo niktby przecież obrazów, rzeźb nie niszczył; 
tylko przy zwiększonem ofiarowaniu, a mniejszem 
żądaniu, straciłyby one na zbyt wygórowanéj fan- 
tastyeznéj cenie, nie tracąc bynajmnićj wartosci, 
owszem nabywając większego znaczenia przez umie- 
szczenie w zbiorach publicznych. Girardin zapytał: 
„czy należy nakładać podatek na tych, co nic nie 
mają i na tych, co od rządu żadnćj nie doznają 
usługi?” Otóż właśnie najsłabsza strona systemu 
podatku ubezpieczającego: najsłabsi, ci właśnie, co 
nic nie posiadają, najwięcćj potrzebują protekcji i 
usług rządu i zakładów publicznych, największą 
zatem powinniby płacić składkę ubezpieczenia, 一 
i to w stosunku do nędzy, t.j. w stosunku odwro- 
tnym do środków. Argument dla obrońców dzisiej- 
szych podatków niestałych! 

Przywodził jeszcze p. Gir. inne argumenta ale 
nie odniósł stanowczego zwycięztwa. Przyznać trze- 
ba, że oba systemata mają przeciw sobie broń pra- 
wie równą, że żaden z nich wyłącznie panować nie 
będzie, ale ze się wzajemnie dopełniać powinny. — 
Mówiąc o dochodach z profesij G. ze szczególnym 
naciskiem wymienił artystów, a zwłaszcza tancerek, 
czyniąc alluzję do ich dochodów poza obrębem ar- 
tyzmu. Na to łatwo odpowiedzieć, że i tancerka 
jako artystka ma dochody określone bardzićj nawet 
niż w wielu innych profesjach; a jeśli, jako przed- 


一 一 一 sa 


w krajach swobodnych, ale z saméj ich natury wy- 
nika, że powodzenie takiego systemu w prostym 
musi być stosunku do rozwiniętego w jednostkach 
poczucia obowiązku obywatelskiego, a zatem do ro- 
zwoju swobód politycznych. Wspomnieliśmy juz o 
decentralizacji, solidarności, wzajemnéj kontroli, — 
potężnych środkach systemu podatku jedynego, a 
które z despotyzmem wzajemnie się wyłączają. — 
Wreście Secretan zaproponował ażeby kongres wy- 
rzekł, że sprowadzenie rozlicznych podatków do 
jednego nie jest pożądane. 

Girardin, Duprat i Garnier, podali propozycję 
zbiorową następną: Kongres jest zdania, że poda- 
tek, ażeby był sprawiedliwy, powinien obejmować 
wszystkie czynniki bogactwa i dotykać tak kapi- 
tału, jak i dochodu. Ten podatek może być nazwa- 
ny z majątku. Połączenie przeciwników wywołało 
pewny ruch, z którego korzystając p. Walras głos 
zabrał. Loika jego systemu jest to apitat szluezny, 
a niektóre prawdy zdrowe, ustnie wypowiedziane, 
to jego kapitał naturalny: coś-to nakształt zywéj 
trawy wydobywającćj się z pomiędzy płyt żle po- 
łączonych, któremi umysł jego jest wyłożony. 一 
Wśród licznych rozumowań, między innémi, niespra- 
wiedliwie zarzucał systemowi Girardina, że fawo- 
ryzuje próżniactwo; gdy przeciwnie, podatek kapi- 
tałowy ma własnie tę dobrą dążność, ażeby w kraju 
najmnićj było obywateli nieczynnych. Oświadczył, 
że związek społeczny jest naturalnym stanem czło- 
wieka, że zatem podatek jest obowiązkowy. W koń- 
cu wyraził więcćj niż wątpliwość, ażeby stosunko- 
wość podatku odpowiadała słuszności. 

Gdy dyskusja nad kwestją zasady podatku zo- 
stała wyczerpaną, żądano wtedy jéj streszczenia. 
Podjął się tego p. Clamageran. Zbił nieliczne ar- 
gumenta zwolenników podatków niestałych i oświad- 
czył sie za kombinacją podatków z dochodu i z ka- 
pitalu, co stanowiłoby podatek słały roczny. Przy- 
jął też jako uzupełnienie systemu podatek od spad- 
ków 1 donacij, czyli zmian bezpłatnych. Daléj twier- 
dząc słusznie, że brak zdrowych pojęć ekonomicz- 
nych, główną stawi zaporę przeprowadzeniu reform, 
żądał ażeby się kengres objawił za rozpowszech- 
nieniem nauk ekonomicznych. Podatki niestałe roz. 
dziela na Áensumcijne i tranzakctjne. Z tranzak- 
cijnych przyjmuje, podatek spadkowy, ale odrzuca 
stempel i podatek od kupna, zmian płatnych. Z kon- 
sumcijnych wymienia szczególnie podatek /abaczny. 
Potepia go, bo chociaż tytóń jest przedmiotem zbyt- 
ku, wszakże wykazuje cyframi, że podatek ten 
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konsumcyjny Secretana bylby w swoim rodzaju po- 
datkiem jedynym,— z dodatkiem tylko gruntowego. 
Ależ taki podatek jedyny (konsumcyjny), niemając 
zalet dochodowego i kapitalowego miałby ich wa- 
dy, — fałszywość deklaracij lub arbitralność osza- 
cowania, a prócz tego swoje własne, — faworyzo- 
wanie skąpstwa, obciążenie pracy, albo w razie 
zaregulowania podatku stosownie do rzeczy nie 
do osób — spadanie na ostatniego konsumenta 
przez przekladanie (rćpercussio). Zresztą przy ta- 
kim ogólnym podatku niestałym, zostawienie stałe- 
go gruntowego byłoby niesprawiedliwością wzglę- 
dem właścicielów ziemskich, którzy staliby się pod- 
wójnie opodatkowani, i z produkcji i z konsumcji. 
Gruntowy podatek spada na czysty dochód. Ale 
czemuż S. nie pociąga równie czystego dochodu z ak- 
cij lub renty wieczystćj, — słowem dochodu z ka- 
pitałów ruchomych? Bez takiego ogólnego systemu 
sam podatek gruntowy byłby niesłusznem wywła- 
szczeniem. Cały system Secretana stanowią podat- 
ki: gruntowy i zbyłkowy. Jest to system dziś w kan- 
tonie Vaud praktykowany. Secretan dowodzi, że 
podatek nie tylko nie wyprowadza kapitału do obie- 
gu, ale owszem powoduje jego ukrywanie, i na do- 
wód stawi doświadczenie kantonów Szwajcarji, gdzie 
podatki z dochodu i z kapitału wprowadzone były. 
Twierdzenie to ma wartość względną; bo nie poda- 
tek wyciąga na jaw kapitały, ale jawność kapita- 
łów będąca w prostym stosunku do stopnia roz- 
woju społecznego, daje możność ich opodatkowa- 
nia. Podatek jedyny, podług Secretana obciąża 
uczciwego, a faworyzuje oszusta. A czyż podatki 
niestale nie mają téj wady? Czy fałszywe dekla- 
racje byłyby większem złem jak dziś jest kontra- 
banda i rozmaite defraudacje, którym zapobiedz 
niepodobna? Celnicy najwiecéj może defraudują. 
Fałszywość deklaracij do pewnego stopnia może 
być usunięta rozmaitemi sposobami, a najpewnićj 
przez dobry system decentralizacji: w małym okrę- 
gu, w gminie, gdzie się wszyscy znają, nie łatwo 
utaić swoję zamożność. Drugą rękojmią jest so/i- 
darność i z nią nierozłączna wzajemna kontrola. 
Co do podatku kapitałowego, zarzuca mu S. nie- 
sprawiedliwość względem kapitału szłucznego, gdyż 
system ten nie czyni różnicy między rentą grunto- 
wą — ciągle wzrastającą i procentem 一 zniżającym 
się stopniowo. Niesłusznie też zarzuca Secretan, że 
podatek jedyny, czy to z dochodu, czy z kapitału, 
staje się łatwo narzędziem despotyzmu. Nie tyl- 
ko, iż dotąd w praktyce widzimy te podatki tylko 


oddawał już podobne usługi. W Polsce ofiara ma- 
jąca pierwiastkowo cel patrjotyczny (zasilenia skar- 
bu w trudnych politycznych okolicznościach), opartą 
została na dochodzie, jakkolwiek tylko gruntowym, — 
co wynikło z jéj charakteru szlacheckiego a w czę- 
501 z braku środków dosięgnięciem podatku do wszy- 
stkich bez wyjątku obywateli kraju; ale rozróżnia 
dochód zarobkowy czasowy, dożywotni od kapita- 
łowego — wieczystego: pierwszy ma płacić jeden 
tylko podatek — dochodowy, ostatni i z dochodu i 
z kapitału. Na tem właśnie zależy połączenie tych 
podatków. Przyjmuje podatek spadkowy, uważając 
go jako niezbędne kółko w mechanizmie fiskalnym, 
niby oliwę ułatwiającą ruch innych kółek. Podatko- 
wi spadkowemu nieprzyznajemy znaczenia niezbę- 
dnego kółka w systemie podatkowym, zgodzimy się 
raczéj'na porównanie do oliwy zmniejszającćj tarcie, 
bo i samo zdjęcie ciężaru takiż sprawia skutek. Po- 
datek ten, mnićj jeszcze niż dochodowy, jest dziś na 
czasie, ale do jego uznania potrzebne silne poczucie 
dobra publicznego, przewaga jego nad egoizmem 
rodowym, — do czego nigdzie jeszcze nie doszło. 
Wykształceńsze nawet jednostki hołdują temu egoi- 
zmowi. Słyszeliśmy autera rozprawy o cnocie oby- 
watelskićj powstającego przeciwko saméj myśli po- 
datku spadkowego. W końcu Cl. wskazał główną 
przyczynę niepowodzenia w zastosowaniu najlep- 
szych teorij— brak potrzebnych wiadomości w mas- 
sach, nieprzygotowanie opinji publicznćj, Reforma 
narzucona ludziom biepojmującym jéj użyteczności, 
ma charakter despotyczny; stąd łatwość dla pewnćj 
liczby interesowanych w jćj niedopuszczeniu pocia- 
gnięcia za sobą tćj obojetnéj a potrąconćj massy. 
Jest to historja wszystkich reakcij. Clamageran przy- 
łączył się do trzech poprzednich wnioskodawców i 
razem podali uzupełnioną zbiorową propozycję tre- 
ści takiej: że podatek obejmować winien wszystkie 
czynniki bogactwa — kapitał i dochód; że najlep- 
szym podatkiem w zasadzie jest dochodowy w połą- 
czeniu z kapitałowym i spadkowym: oraz, że zasto- 
sowanie tego systemu poprzedzić należy oświece- 
niem opinji publicznćj przez rozpowszechnienie za- 
sad ekonomji politycznćj. Przy głosowaniu za tą 
propozycją t. j. za podatkiem jedynym z majątku, 
oświadczyło się głosów 81, a za mnogością podat- 
ków reprezentowaną przez Secretana—26. Dodać 
należy, że w liczbie pierwszych znajdowali sie wszy- 
sey przedstawiciele nauki — ekonomiści, cala depu- 
tacja paryzka, deputacje: hiszpańska, polska, ruska, 
oraz deputacja z Nefszatelu, gdzie podobny podatek 
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obciąża ubogą klassę ludności w stosunku znacznie 
większym niż wyższe. I tak, najniższy gatunek płaci 
we Francji podatku 400%,, cygara niższe 184%, 
wyższe 66 /0， Na korzyść podatków stałych przy- 
toczył angielski dochodowy (income tax), który 
zdaniem p. Gladston, gdyby ustanowiony był przed 
rokiem 17588, dług angielski nie istniałby wcale. 
„Jest to, mówi on, olbrzym, który w czasie wojny 
osłania nas swą tarczą, a w czasie pokoju prze- 
wodniczy naszym pracom.” Potém wspomniał o po- 
datku z kapitału istniejącym jako jedyny we wszyst- 
kich prawie stanach Związku amerykańskiego. Za- 
rzut, jakoby podatek kapitałowy wypędzał z kraju 
kapitały, wcale się tu nie stwierdza w obec szyb- 
kiego wzrostu ludności i stanu kwitnącego miast 
związkowych. System Secretana, polegający na po- 
datku konsumcijnym zbytkowym, zbija: ze ograni- 
czając się ściśle do przedmiotów zbytku wydałby 
nieznaczący rezultat, a rozciągając się do bardzo 
wielu przedmiotów, zjadałby sam siebie kosztami 
poboru; że zatem podatek konsumctjny musi się 
regulować do małej liczby przedmiotów pierwszej 
potrzeby. Podatek niestały nie dość że sam nie 
może być stosunkowym, ale jeszcze niemożebną 
czyni stosunkowość innych podatków. Jedynie stały 
podatek może być zbliżony do ścisłćj stosunkowo- 
ści. Specjalne podatki psują równowagę; podatek 
jedyny ją ustanowi. Jako sprawiedliwszy i moral- 
niejszy, podatek stały jedyny, zbawienne na ludy 
wywarłby skutki. Dziś każdy, nie wiedząc co płaci, 
a czując jak rząd ciągnie dochody wszelkiemi dro- 
gami bez względu na słuszność, rad zawsze uni- 
knąć podatku: jest to system wzajemnego oszukań- 
stwa. Przy jedynym podatku, sama już jawność 
jest pewną rękojmią uczciwości jak z jednćj tak 
z drugićj strony; ale dla zapobieżenia np. fałszy- 
wym deklaracjom, znajdą się łatwo i proste admi- 
nistracyjne środki; tak w systemie podatku kapi- 
tałowego Girardin proponuje wykup z pewną nad 
deklarację podwyżką; w angielskim zaś dochodo- 
wym postanowiona jest kara potrójnego podatku. 
W połączonym systemie podatku z dochodu i z ka- 
pitału, sposoby ich sprawdzagia i ściągania po- 
datku dopełniałyby się wzajemnie. Wielką tego za- 
letą jest łatwość podwyższania i zniżania, — która 
skarbowi dałaby możność uniknienia przesileń i 
uchylałaby uciekanie się w trudnych przejściach 
politycznych do środków nadzwyczajnych, — poży- 
czek, zawsze dla potomności uciążliwych, a rzadko 
rezultatem usprawiedliwionych. Angielski 0 lad 
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ludzi mających łatwość podniesienia głosu; że po- 
datek trunkowy, w znacznćj części przyczynił się do 
upadku kilku ostatnich rządów Francji. Wernadski 
żądał ścisłego oznaczenia przedmiotów pierwszój 
potrzeby, mających być od podatku wolnemi. Słu- 
sznie odpowiedzieli na to Pepoli i P. Duprat, że po- 
jęcie granicy między potrzebą a zbytkiem względne 
jest, zależne od warunków miejscowych, oraz moral- 
nych,—czasu, obyczajów; że zatem oznaczenie tój 
granicy dla kongresu, jest rzeczą niemożebną. Co 
do konsumcji zbytkowéj, tćj opodatkowanie, jakkol- 
wiek na pozór, dające się usprawiedliwić, w gruncie 
jest bezzasadne i szkodliwe: wyłącza pewne przed- 
mioty z użytku ludzi roztropnych, nieoględnych zaś 
nie powstrzymuje, tylko ich ruinę przyśpiesza. Zre- 
sztą syn marnotrawny rujnuje ojca, rodzinę; ban- 
krut — licznych pracowników; tak, że w końcu cię- 
żar ostatecznćj likwidacji, a zatem i podatek, spada 
na ludzi rządnych i uczciwych. Czy nie lepićj więc 
przez proste, bezpośrednie upodatkowanie pozosta- 
wić ludziom zacnym należny im zaszczyt usługi pu- 
blicznéj? Przystgpiono do głosowania i wyżćj po- 
dana propozycja sekcji względem podatków kon- 
sumcyjnych bez zmiany przyjętą została. Udowo- 
dniono szkodliwość systemu celnego dla postępu 
materjalnego spółeczności, już ze względu tam, ja- 
kie ruchowi przemysłowemu kładzie, już z powodu 
ciężarów bezpo$redno konsumcje gniotących. Re- 
zultaty osiągnięte w skutku reform w duchu wolno- 
ści handlu dokonanych dają pewną miarę fałszywo- 
ści i szkodliwości systemu protekcyjnego. Pod wzglę- 
dem nawet fiskalnym, obliczenia na tym systemie 
oparte, okazały się nie tylko mylnemi ale zostawały 
często w stosunku odwrotnym do rzeczywistych wy- 
padków, tak nawet, iż np. przy zniżeniu cła w po- 
stępie ilorazowym. Fatalny wpływ systemu celnego 
pod względem moralnym jest rzeczą powszechnie 
uznaną: ponętność kontrabandy silniejsza od najsu- 
rowszych przeciwko nićj środków; w rzędzie kontra- 
bandzistów niepoślednie miejsce zajmują wszędzie i 
zawsze celnicy. Wniosek Pesquera, ażeby w intere- 
sie przemysłu krajowego cło protekcyjne usprawie- 
dliwione było o tyle, o ile równoważy ciężary do 
odpowiednich przedmiotów w kraju przywiązane, — 
pominięty został dla czystości zasady, i zgromadze- 
nie odwracając wszelką myśl protekcji i zakazu, 
wyrzekło: iż cła powinny być stanowione jedynie 
w celu fiskalnym i tak małćj wysokości, ażeby po- 
nętność kontrabandy ustała.” Co do monopolu, Ju- 
not podał propozycję tćj treści, że „Kongres uznaje 
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z majątku jest już praktykowany z wielkiem zado- 
woleniem ogółu, wyjawszy może nielicznych zwolen- 
ników dawnego systemu monarchicznego pruskiego, 
co oszczędzał silnych a słabych obciążał. W liczbie 
stronników mnogości podatków byli wszyscy miej- 
scowi konserwatyści szwajcarscy i, co rzecz dziwna, 
p. Serno-Slowiowiez — ów przed chwilą zapalony 
obrońca podatku kapitałowego. 

Sprawozdanie p. Junot jasno i treściwie przedsta- 
wiło pracę sekcji drugićj, która zajmowała się dwo- 
ma ustępami programu: a. rozbiorem podatków 
istniejących i b. reform cząstkowych dziś możebnych. 
Konkluzje sprawozdania Junota zeszły się z ostatnią 
decyzją kongresu w dążności do zniesienia dziś prze- 
magających podatków niestałych, a zastąpienia ich 
podatkiem słałym 2 jedynym. Opłaty rogatkowe po- 
tępiono. Mnóstwo przywiedzionych faktów, mówi 
p. Junot wykazało ich szkodliwość, jako obciążają- 
cych żywność klasy wyrobniczéj, paraliżujących prze- 
mysł przez podniesienie cen surowych materjałów 
i opału, tamujących rozwój rolnictwa przez utru- 
dnienie odbytu. Potępione też zostały ze względów 
ekonomicznych i moralnych, jako zbyt kosztowne 
w poborze, zachęcające do defraudacji, zwiększające 
nędzę. W Paryżu, gdzie do tych opłat i sól pocią- 
gnięto, 115,000 fr. ciężaru spada na 60,000 ubogich, 
żyjących z dobroczynności. W końcu przyjęto wnio- 
sek sekcji; że: „Kongres jest zdania, aby cła rogat- 
kowe były uchylone bezwarunkowo.* Przeciwko po- 
datkom konsumcyjnym, w ogóle walczą też same co 
i przeciw cłom rogatkowym argumenta; nadto przy- 
toczono połączone z poborem niektórych z tych po- 
datków przykrości: rewizje zakładów, handlów i 
mieszkań, we dnie i w nocy, często w skutek fałszy- 
wego doniesienia lub podejrzenia. Nie jeden, zwła- 
szcza przemysłowiec, zgodziłby się na opłatę stałą 
nawet znacznie wyższą od tych podatków, byle po- 
dobnych wizyt uniknąć. Henryk Nakwaski wnosił, 
ażeby się kongres oświadczył za zniesieniem opłat 
od głównych artykułów żywności. Sekcja zaś sfor- 
mułowała propozycję w wyrazach ogólniejszego zna- 
czenia: że podatki konsumcijne od przedmiotów pier- 
wszćj potrzeby, powinny być uchylone w zasadzie. 
Amatorowie wina i cygar usiłowali podciągnąć je 
pod tę kategorję przedmiotów niezbędnych i uchylić 
w zasadzie podatków od truntów i tytoniu. Przywo- 
dzili nadto względy polityczne: wspomniano, że kon- 
sumoeja tych przedmiotów, odbywa się głównie w klu- 
bach, szynkach, miejscach publicznych; że ich opo- 
datkowanie najmnićj jest zamaskowane, a dotyka 

KSIĘGA ŚWIATA, Cz. II. R. XII. 


i ED 


przzyjąć należy i z platnych." Odpowiedź na to pro- 
sta: że jeśli z małżeństwa dwojga białych rodzi się 
dziecię białe, to nie idzie zatem, ażeby się w następ- 
stwie miał murzyn urodzić. Otóż podatek spadkowy 
jest dziecięciem prawem związku nazwanego podat- 
kiem, z majątku; gdy przeciwnie podatek od spreda- 
ży jest najzupełnićj podatkiem niestałym, ciążącym 
tranzakcje, tamującym obieg, posiadającym w pe- 
wnym stopniu i tę cechę podatków niestałych, że 
dotyka podatkujących w stosuku odwrotnym do ich 
zamożności, bo posiadłości drobne i w upadku bę- 
dące najwięcćj zmianie właścicieli ulegają. Przyjąć 
taki podatek do systemu przez kongres uchwalone- 
go— byłoby to nie dolać oliwy, ale rzucić przeszko- 
dę między koła mechanizmu. Głosowano naprzód o 
podatku od sprzedaży, który odrzucono, potem o po- 
datku spadkowym i przyjęto wniosek pana Guisan 
w tych słowach, że: „Podatek z czystego activum 
spadku przyjmuje się w zasadzie. * Jeden tylko przy- 
jęty został wniosek p. Bory, ażeby traktaty między 
narodowe, na wypadek śmierci właściciela majątku 
zostającego za granicą, oznaczyły udział każdego 
rządu w podatku spadkowym, a to w celu zapobie- 
żenia iżby majątek taki ani unikał podatku ani też 
podwójnie go nie ponosił. 

Nastąpiła kwestja s/osunkowości lub postępowości 
podatku. Garnier proponuje podatek postępowy; 
ale przewidując przeciwnie usposobienie większości, 
nazywa go s/łosunkowym ale w slosunicu wzrastają- 
cym. „Do pewnych wyrażeń, przywiązane znaczenie 
hasła chorągwi partij krańcowych; z tego powodu 
wywołują one opór systematyczny, namiętny, trudny 
do zwalczenia. Jednem z takich wyrażeń jest poda- 
tele postępowy: był on chorągwią mających na celu 
wywłaszczenie i zaprowadzenie wspólności. Ależ nie 
są to wcale następstwa koniecznie podatku postępo- 
wego; można mu zakreślić granice, jakie się podo- 
ba, — a przy powolnem stopniowaniu podatek ten 
nie tylko że praw nie naruszy, ale owszem stanie 
się wymiarem sprawiedliwości. Tu G. cytuje zna- 
komitych prawników i ekonomistów przyjmujących 
zasadę podatku postępowego, — między innymi: 
Montesquieu, Smith, Say, Condorcet. Następnie 
oznacza granice postępu 0 1 159/,; ułożył nawet ta- 
blice, na których okazał jak postęp może być wolny 
i wcale własności nie zagrażający. Zresztą, nie ma 
pretensji, ażeby system postępowości odniósł zwy- 
cięztwo natychmiastowe; wić, że najlepsze rzeczy 
często bywają potępiane, ale ufa w przyszłość. Gi- 
rardin obwinia pana Garnier o nieszczerość; twier- 


p.trzebe uchylenia wszelkich monopolów fabrykacji 
i sprzedaży przedmiotów konsumcji.” W poparciu 
wniosku przytaczał fakta z dokumentów urzędo- 
wych czerpane. I tak, dochód tabaczny w Anglji 
przy wolnćj fabrykacji i sprzedaży czynił w 1832 r. 
74 milijony franków, na 24 milionów mieszkańców 
(3,08 na jednego); we Francji przy monopolu— 45 
milionów fr. na 32 miliony mieszkańców (1, 40 na 
jednego. Potępiał szczególnie monopol na sól — 
przedmiot pierwszćj potrzeby i nadzwyczaj ważny 
w rolnictwie. Nakwaski wyrządza, mianowicie w Ga- 
licji, rolnictwu, przemysłowi i w ogóle caléj ludno- 
cii. Junot szczególnie napierał na ważność użycia 
soli w rolnictwie; ubolewał, że dzięki fiszalności, 
użycie to jest niepodobne, a nawet i potrzeba nieu- 
znana. Przy tćj okoliczności wyraził myśl: że „eko- 
nomja polityczna nie jest nauką prywacji, ale raczćj 
rozpowszechnienia dobrobytu. Rząd, co tćj prawdy 
nie rozumić, pozbawia się wielkićj dźwigni, potrą- 
cając ludność w jćj moralizującem uczuciu postępu i 
dobrobytu,— uczuciu podnoszącem znaczenie pracy 
zarówno w indywidualnym jak publicznym interesie. 
Kongres wszystkie monopole bezwarunkowo pote pil 
i przyjął powyższą propozycję. 

Na ostatniem posiedzeniu roztrząsano kwestje: 
o podatku mutacyjnym i o stosunkowości lub postę- 
powości podatku. Wniosek stawiony w sekcji o od- 
rzuceniu podatku z mutacij płatnych nie znalazł 
opozycji; przeciwnie w zebraniu ogólnem atakowany 
był, mianowicie przez konserwatystów Vaud'skich. 
Guisan, adwokat z Lozanny utrzymywał, że te nie- 
ruchomości ziemskie, których wartość wzrasta, naj- 
więcćj ulegają mutacjom, że zatem podatek od sprze- 
daży ziemi utrzymać należy, jako zapełniający pró- 
żnię w podatku gruntowym, zwiększenia tego niedo- 
tykającym. Twierdził dalćj, że kongres, oświadczy- 
wszy się już za podatkiem od mutacyj bezpłatnych 
(spadków, legatów), musi się zgodzić i na opodatko- 
wanie płatnych, gdyż w razie przeciwnym pierwsze 
przybrałyby samulowaną formę sprzedaży dla uni- 
knienia podatku.— Zarzucił następnie, że kongres 
nie został wierny zasadzie podatku jedynego; że do- 
puszczając podatek spadkowy, stawi obok poboru 
perjodycznego drugą formę poboru, nieregularng,— 
ze śmiercią kontrybuentów. „Kiedy więc, ze związ- 
ku dwóch podatków — dochodowego i kapitałowego 
zrodziło się już dziecię, czemuż się nie ma urodzić i 
drugie? Mówiono o oliwie ułatwiającćj bieg mecha- 
nizmu podatku jedynego: dodajmy jeszcze tćj oliwy. 
Słowem przyjmując podatek z mutacij bezpłatnych, 
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postępowy, nie tylko w zastosowaniu do podatku je- 
dynego, ale i przy obecnéj ich mnogo$ci., Bogactwo, 
jest pracą nagromadzoną: dla czegóż obciążać wię- 
céj pracę moich przodków niż moją, albo obciążać 
więcćj pracą w większćj ilości nagromadzoną 2 ”一 
Figuerola w swoim rachunku pomija człowieka. 
Royer zwraca uwagę, że jakkolwiek bogactwo po- 
winno być owocem pracy, tak jednak nie jest w rze- 
czywistoścj. Początkiem wielkich fortun po więk- 
szćj były części podbój, grabież, przedajność, spe- 
kulacja na słabości lub nędzy ludzkićj oparta, łaska 
królów, monopol, przywiléj, lichwa i t. p. — źródła 
niezbyt czyste, a w kazdym razie od pracy różne. 
Wszystkie te zarzuty Figuerola załatwia prostem 
umorzeniem: maże całą przeszłość i wygłasza ogól- 
ną amnestję na zasadzie przedawnienia, nic już nie 
mówiąc o fortunach dziś z podobnych źródeł powsta- 
jących. Tym co odziedziczyli tylko nędzę co odpowie 
Figuerola na zapytanie: „jak się to stało, że oni, ma- 
jąc tyleż przodków co i bogacze, nic po nich nie 
otrzymali?” Czyżby ich praca nie zgoła nie była 
warta? Serno energicznie popierał podatek postę- 
powy i jak najszersze jego zastosowanie w celu ry- 
chłego dokonania pewnćj niwelacji na rzecz prole- 
tarjatu. Š. nie lękając się ostateczności; idzie pro- 
sto do celu. Girardin raz jeszcze powstał przeciwko 
podatkowi postępowemu: jest to, mówi, podatek ka- 
tegoryczny, dzielący ludzkość na kasty, a zatem an- 
ty-socialny. Po mnićj znaczących przeciw postępo- 
wości podatku wystąpieniach, pp. Secretan, Hurt- 
Binet, Pesquera, Girardin, — p. Reinach mówił za 
nią i przytoczył, że w saméj Szwajcarji podatek po- 
stępowy istnieje w Bazylei, a w Nefszatelu zaproje- 
ktowany został przez p. Piaget — światłego i popu- 
larnego męza stanu, i tylko do czasu w zastosowa- 
niu odłożony. Następnie P. Dupart odczytał projekt 
podatku postępowego z dochodu przez Radę Stanu 
kantonu Vaud ułożony, pięknie wymotywowany i 
tylko — dzięki stagnacyjnćj partji tamtejszych kon- 
serwatystów— dotąd zaniechany. | 
Przystąpiono do głosowania: Propozycja pana 
Garnier za postępowością podatku, otrzymała 13 
głosów, za stosunkowością oświadczyło się 26 osób. 
Czuł Garnier, że myśl podatku postępowego jeszcze 
nie dojrzała; lepszego rezultatu nie oczekiwał. I ten 
jest na przyszłość obiecujący, — zwłaszcza, że więk- 
szość przeważnie składała się zmiejscowych konser- 
watystów przeciwnych a przorż wszelkićj nowości. 
Żałować należy, że w propozycji nie oddzielono kwe- 
stji zasady od kwestji natychmiastowego zastoso- 
g* 


dząc, że nauka go potępia, i że on z natury swojćj 
jest podatkiem osobistym, — a Girardin, chce prze- 
dewszvstkiem podatku rzeczowego. Duprat uważa 
podatek postępowy za zgodny z nauką, wszakże 
"obawia się jako niebezpiecznego narzędzia. W każ- 
dym razie przyznaje, że w obecnym stanie przecho- 
dnim, w obec istniejących rozlicznych podatków nie- 
stałych, ciążących w stosunku odwrotnym do zamo- 
żności,— podatek postępowy byłby prawdziwym re- 
gulatorem, doprowadzającym do pewnéj równowagi, 
do stosunkowości. Jeszcze Clamageran, zaczął od 
wywodu historycznego, i wykazał o ile błędnem jest 
mniemanie, jakoby ten podatek prowadził do barba- 
rzyńskićj niwelacji niezgodnéj z cywilizacją. Istnie- 
nie jego odpowiada najświetniejszym w dziejach 
ludzkzkości epokom: w Atenach istniał on przy Pe- 
riklesie, we Florencji w 15-m wieku, w Holandji od 
czasu jéj wyswobodzenia przy Filipie IIm do wojny 
z Ludwikiem XIV. Dziś zresztą praktykowany jest 
w niektórych państwach niemieckich dalekich od 
barbarzyństwa,— między innemi w Bawarji, w Ho- 
landji, Anglji i Francji, znajdujemy też pewne po- 
datki z taryfą postępową. Też same względy, uspra- 
wiedliwiają zasadę postępowości i w podatku ogól- 
nym skarbowym. Stosunkowość nie byłaby sprawie- 
dliwością, gdyż najmniejsza cząstka, ujęta z potrzeb 
koniecznych, cięży więcćj, niż najznaczniejsze uszczu- 
plenie zbytku. Mówiono o niemożności oznaczenia 
granic postępu: granice te znajdujemy tylko w mo- 
ralności rządu; ale czyż i stosunkowość ma inne 
granice? Jak łatwo jest dekretem podnieść wykła- 
dnik postępu lub jego wyraz ostateczny, tak również 
łatwo podnieść normę stosunkową. Zresztą zważyć 
należy, że w rzeczach polityki ścisłość matematy- 
czna bezwzględna jest niepodobna i zgodzić się 
trzeba ze zdaniem że prawodawstwo powinno lago- 
dzić gorycze życia. Otóż jednym z tych środków 
łagodzących jest podatek postępowy. Liczne są gło- 
sy za podatkami zbytkowemi,— a właśnie najlep- 
szym z nich jest podatek postępowy. Jeśli teorja 
tego podatku nie jest czysto naukową, to można 
odpowiedzieć: że nie jest wprawdzie teorją oder- 
waną, bezwzględną, — nie jest arytmetyką, ale za 
to jest antropologją; nie należy do matematyki, ale 
do filozofji. Bo też kiedy o ludzkość chodzi, nie mo- 
żna w rachunku pomijać człowieka. Podczas gdy 
Clamageran tak zręcznie zadawał cios bezwzględnej 
stosunkowości podatku, deputacja hiszpańska nara- 
dzała się nad jéj ratowaniem. Figuerola wystąpił 
z stanowczem oświadczeniem, że odrzuca podatek 


punkcie nabyte w nauce prawdy zwycieztwo odnio- 
sły, bo przyjaciele ludzkości śmiało glos podnosili 
w obec milczących, albo półgłosem odzywających 
się zwolenników rutyny i przywilejów. Spodziewać 
się należy, że przedmiot tak ważny jak kwestja po- 
datkowa, a tak mało jeszcze wyświecony i uregulo- 
wany, zachęci wyznawców nauk spółecznych do po- 
dobnych prac zbiorowych; — że kongres podatkowy 
Lozański nie będzie ostatnim w swoim rodzaju, zwła- 
szcza, że ten za pośpiesznie był organizowany i nie 
mógł być kompletnym. 
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wania. Duprat miał tę myśl i powinien był stawić 
poprawkę: miałby zapewne wielu za sobą. Zresztą 
ma to opuszczenie i dobrą stronę: bo kiedy kwestja 
rozstrzygnięta tylko w zasadzie, można utrzymywać, 
że współeczności rozwiniętćj normalnie, — gdzieby 
nie było potrzeby regulować dawne gwałty, błędy, 
niesprawiedliwości, 一 stosunkowość podatku może 
być uważana jako zasada słuszna; ze względu zaś 
na nienormalny stan spółeczności, konieczny jest 
regulator, -— i w tym charakterze podatek postępo- 
wy musi być dopuszczony. Całość prac kongresu 
przedstawia pocieszające zjawisko, bo w każdym 


STOLICA MORMONOW.. 


(WYJĄTEK Z PODRÓŻY). 


Domy są zbudowane z Adobes'u (cegły na słońcu 
wysuszonćj) koloru jasno szarego. — Nie mogą one 
zgoła rościć prawa architektonicznych piękności, 
chociaż styl ich jest zupełnie odrębny, w ogóle je- 
dnak widok miasta uważają za przyjemny. Wprzód 
nim prorok wyjście Mormonom nakazał, mogło ono 
liczyć około 15,000 mieszkańców. — U najwiekszéj 
liczby domów okna były powyjmowane a drzwi zam- 
knięte, były również poczynionemi przygotowania, 
jak się dowiedziano, aby miasto przed wejściem woj- 
ska zapalić, późnićj jednak nie zdało się prorokowi 
powtarzać traicznćj pogorzeli Moskwy. 

Jako odznaczające się budowle można tylko uwa- 
żać domy proroka, a mianowicie jego dom mieszkalny 
i dom Lwa. — Leżą one w najludniejszćj części naj- 
blizéj środka miasta, na czworoboku graniczącym 
z placem przedkościelnym. — Ten czworobok obej- 
muje 10 akrów ziemi i jest obwiedziony murem 10 
stóp wysokim z ciosowego kamienia wzniesionym.— 
W małćj od muru odległości zbudowane są zaokrą- 
glone bastjony, które wysokością o dwie stopy mury 
przechodzą. Zdają się one być wzniesionemi z wiel- 
kim kosztem dla zabezpieczenia się przeciw wzbu- 
rzeniom ludu, a może i dla lepszego zamknięcia li- 
cznych żon proroka.— Na północno-zachodnim rogu 
tego obmurowanego czworoboku znajduje się gmach 
przeznaczony na przyjmowanie seciny. — Tam skła- 
dać mają Mormoni setną część dochodów swych ko- 
ściołowi. Daniny ich jednak w ogóle wynosić mogą 


W czerwcu przybyliśmy do stolicy Mormonów, 
którą znaleźliśmy zupełnie opuszczoną. — Cisza gro- 
bowa panowała na ulicach; dopiero po niejakim cza- 
sie samotnego jeżdzenia po mieście spostrzegliśmy 
gromadę na pół nagich dzieci Indyjan.— Ponieważ 
o tem mieście mnóstwo na tworzono baśni, nie bę- 
dzie więc zbytecznem przytoczyć tu o niem kilka 
rysów zebranych przez prawozdawców. — Okolica, 
w którćj ono leży, jest równiną prawie zewsząd oto- 
czoną górami, około stu mil długą, a dwadzieścia 
szeroką. — Miasto założonem jest we wschodnićj jéj 
części w pobliżu gór w czworobok rozległy na sześć 
mil kwadratowych.— Ulice są 180 stóp szerokie i 
przecinają się pod kątami prostemi w kierunku czte- 
rech okolic nieba.— Są one obsadzone drzewami i 
wybrukowane a chodniki ich mają 20 stóp szeroko- 
Sci. „Blocks” (to jest place zamknięte ulicami a 
przeznaczone na budowę domów) są bardzo obszer- 
ne, a niektóre z nich obejmują 10 akrów ziemi. — 
Powierzchnia jest z północy ku południowi nieco 
pochylona; ulice idące w tym kierunku mają po bo- 
kach rowy, któremi płynie świeża woda i przez 
które prowadzą małe mostki. — Rowy te mogą do- 
stąrczyć wody prawie do wszystkich ogrodów. — 
Wielkie, na budowę miasta przeznaczone przestrze- 
nie są w małćj tylko części zabudowane; po wiekszéj 
części dwa albo trzy male domki stoją na rozległym 
Blocksie, którego resztującą część zajmują ogrody 
i pola. 


3 
część tego ludu zdawała się składać z zagorzałych 
fanatyków— mimo to jednak niektórzy użalali sie 
przed kommissarzami i mówili że znajduje się wielka 
liczba takich, którzy życzyli sobie daléj wyruszyć i 
zupełnie opuścić krainę Mormonów. — Kommissarz 
Powell miał mowę na zgromadzeniu zlozoném z mę- 
szczyzn i kobićt, która dobrze przyjętą została. — 
Położenie kobiét Mormonów nie zdawało się być 
rozkoszném, a przecież były one zajmującemi. — 
Nie widać było wśród nich, ani pięknych oczu, ani 
kwitnących zdrowiem ast, owszem przedstawiały się 
one jako osoby melancholiczne, niezdrowe i upadłe 
na duchu.— Wprawdzie można to było przypisać 
ich ówczesnemu przykremu położeniu, czytałem je- 
dnak w innym wcześniejszym opisie Mormonów, że 
ich kobićty nie robią rozkosznego wrażenia. 

Z gazet dowiecie się że wojska w dniu 26 Czerwca 
wkroczyły do miasta Słonego Jeziora.— Kommissa- 
rze Pokoju wyjechali na spotkanie Jenerała John- 
ston'a i przyłączyli się do jego sztabu. — Za każdą 
kolumną ciągnął się długi szereg jéj powózek, tak 
że wojska potrzebowały 10 godzin do przejścia przez 
miasto, które zawsze jeszcze wydawało się jakby 
wymarłe; jednakże kilku Mormonów wróciło już 
z południa aby się przypatrzyć temu niezwykłemu 
widokowi wkroczeniu wojska, zaspokajali oni jednak 
swoją ciekawość przez szczeliny i szpary między de- 
skami, któremi były zabite otwory okien w domach 
opuszczonych.— Tylko na rogu placu przedkościel- 
nego dało się widzieć kilku spektatorów na ulicy. — 
W innem miejscu pracujący, zatrudnieni robotą w o- 
grodach i na polach wykopywali swe zajęcie z zu- 
pełną obojętnością na tę wrzawę wojskową, — obo- 
jętność przecież tę uważano udaną.— Wojska, nie 
wyłączając oficerów, przeciągały w grubéj ale wy- 
godnćj marszowćj odzieży, zachowały zaś wyborną 
karność 1 porządek; nie słyszano ani śmiechów ani 
krzyków, zdawano się wszystkiego unikać coby mo- 
gło obrazić Mormonów. — Muzyka grała, umilkła 
jednakże gdy pochód nadciągnął przed otwarte pod- 
woje Gubernatora Cumming'a, którego wojska na- 
wet niesalutowały. — Przyczyną tego były rozmaite 
nieporozumienia jakie zaszły między Gubernatorem 
a Jenerałem Johnston. 

Wojska przeszły przez miasto 1 po zaniem rozło- 
Żyły się obozem, rozciągającym się prawie na 2 mile 
na brzegu Jordanu.— Późnićj większa część wojska 
została odsuniętą o 80 mil od miasta, a tymczasem 
nadesłano rozkaz z Washington'u, w skutku którego 
2,500 ludzi ma pozostać w territorjum Mormonów.-— 
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zapewne piątą część dochodu. — Dom lwa leży w sa- 
mym środku kwadratu, ma dwa piętra, jest 25 stóp 
szeroki a 100 stóp długi, zbudowany w stylu gotyc- 
kim ze szpiczastym szczytem w ogóle jednak zasto- 
sowany do planu szczupłych amerykańskich domów. 
Na frontonie znajduje się z kamienia wykuty lew 
z napisem: „Spoczywający lecz ostrożny.” Zdaje 
się to być godłem proroka, który przez ,Swie- 
tych.” „Lwem Pana” jest zwany. — Dom ten ko- 
sztuje więcćj niż 80,000 ۰ 

W pobliżu domu Lwa od strony wschodnićj leży 
mały bydynek w stylu amerykańskich wiejskich dom- 
ków, mieszczący gabinet Brigham Joung'a i pokój 
jego sekretarza.— Większy niż dom lwa jest dom 
mieszkalny Proroka, trzechpiętrowy, wprawdzie zbu- 
dowany tylko z adobes'ci, lecz gładko wytrynkowa- 
ny i pobielony.— Nad nim wznosi się wieża zakoń- 
czona ulem, który jest symbolem Mormonów, a za- 
razem służy za berb całego ich territorjum. W tym 
domu mieszkał Brigham Joung z pierwszą swą żoną 
i jéj dziećmi, w domu zaś lwa mieszkała większa 
część jego żon, których on więcćj jak 80 mieć musi, 
inne mogą zajmować dowolne w mieście pomieszka- 
nia.— Tak więc dom lwa służy prorokowi za harem. 

Podróżujący z trudnością zaledwie wynaleźli w mie- 
Scie miejsce przytułku, — Znajdujący sie tu podów- 
czas „niewierni” w liczbie około 20 do 30 osób ja- 
dali w Globe-Saloon ie, sypiali zaś na wozach albo 
na korytarzach rzeczonego domu. — Tylko Guber- 
natorowi Cumming'owi 1 małćj liczbie innych udało 
się znaleść mieszkania; również z żywności nic do- 
stać nie było można, prócz trochy ogrodowizn. Sami 
Mormonowie znajdowali się również pod ówczas 
w położeniu nie bardzo błogićm. — Na rozkaz pro- 
roka wyruszyli oni ku południowi do Provo, miasta 
liczącego około 7000 mieszkańców i o połowę mniej- 
szego od miasta Słonego jeziora.— Wyjście wszakże 
to nie było uskutecznioném w zamiarze militarnego 
tam oparcia się, Provo bowiem leży w miejscu otwar- 
tćm, na dolinie szczodrze zroszonćj wodą. — Kom- 
missarze pokoju, którzy wyprzedzili armiję i już 
w dniu 2 Czerwca przybyli do miasta Słonego Je- 
ziora, w dniu 14 t. m. udali się do Provo, znaleźli 
oni tu mnóstwo ludu, w części bezładnie nagroma- 
dzonego. Największa liczba nie mogła się pomieścić 
w domach, ale obozowała na wozach albo w norach 
w ziemi wykopanych, nieco tylko osłonionych słomą 
ryżową. Z odzieży także można było wnosić, że cier- 
pieli wielką nędzę; niektóre kobiety zaledwie niedo- 
statecznie miały czóm przykryć swą nagość. Większa 
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jest tylko tytularnym Gubernatorem, Bringham Joung 
zaś jak dawnićj tak i teraz jest rzeczywistym 7 

Nad stronnikami swemi Brigham Joung panuje 
despotycznie.— Wielu z pomiędzy Mormonów ślepéj 
wiary skazuje on „na poświęcenie” kościołowi swych 
majątków, co zależy na tem iż oni każą sporządzać 
tytuł własności swych gruntów na jego imie. — Jeśli 
mu się więc spodoba, odbiera on po prostu podobne 
własnośsi a wierni wtedy przed sądami zadnéj nie 
mogą spodziewać się pomocy. — Podług zaś innych 
wiadomości wpływ proroka upadł u wielu Mormo- 
nów, tak że tenże musiał się otoczyć rodzajem stra- 
ży przybocznej. | 

Postępowanie Mormonów względem władzy Zwią- 
zkowćj jest mieszaniną przebiegłości i nieoględności, 
zuchwalstwa i podłości co się i gdzieindzićj u mata- 
czów, barbarzyńców lub przewrotnych napotykać daje. 
Mimo to nie można przewidzieć, czy oni tym sposo- 
bem nie zdołają co pozyskać; mają bowiem do czy- 
nienia również z nieprzezornym, słabym i pod wielu 
względami skrępowanym Rządem; w Europie tylko 
nie dadzą w siebie w mówić, że tak niedolezne po- 
stępowanie Rządu wypłynęło z łagodności jaką dy- 
ktowała ludzkość, nie zdająca się być domową cnotą 
w Stanach Zjednoczonych. — Zresztą niedostatek sił 
moralnych i fizycznych Mormonów, który przy té] 
okoliczności wyszedł na jew, rozproszył marzenia, 
jakie sobie tu nawet tworzono o ich potędze, walecz- 
ności i bogactwie. — W ogóle opinia tutejsza jest 
im nieprzychylną. 

Jednakże wyprawa wojsk Związkowych również 
nie odpowie wyobrażeniu jakie może jeszcze wielu 
ma w Europie o potędze Stanów Zjednoczonych, 
spostrzegą oni do jakiego stopnia potęga Stanów ła- 
mie się o niedoświadczenie i nieoględność polityki 
partii, o ogromne przestrzenie niezamieszkalych 
okolic 1 o trudności wystawienia w razie potrzeby 
jednolitych wojsk, tak że przesadzone wielolicznemi 
frazesami wyobrażenie o potędze wojennćj potom- 
ków. Sani a o wiele zmniejszyć się musi. 

Pomijam oskarżenia o niesłychanćm oszustwie 
przy dostawach dla armii, głośne dziś, lecz bezwąt- 
pienia przeznaczone aby przebrzmiały bez skutku, 
jak wiele podobnego rodzaju zaskarżeń. Jedna z ko- 
respondencyi New-York'skich Tribune, podaje do- 
tychczasowe koszta wyprawy do Utah na 20,000,000 
dollarów, chociaż je wprawdzie obniżyć wypada, mi- 
mo to przecież rzeczą pewną, że żaden kraj na świe- 
cie, nie prowadzi wojny i nie robi poruszeń tak ko- 
sztownie, jak Stany Zjednoczone. 


Wkrótce po wkroczeniu wojsk Gubernator Cumming 


udał się do Provo i powrócił z tamtąd z prorokiem 
w dniu 1 Lipca.— W nocy z 1 na 2 Lipca nadcią- 
gnęło około 80 wozów zdających się mieścić starszy- 
znę ludu, a zarazem przywożących mnóstwo sprzę- 
tów domowych.— Od tąd rozpoczął się powrót Mor- 
monów do miasta Słonego Jeziora, który trwał przez 
następujące tygodnie.— Cała 25 milowa przestrzeń 
dzieląca te miasta była pokrytą wozami i karawa- 
nami powracających. — Wielu z tych podróżnych 
można było widzieć w najokropniejszćj nędzy, wiele 
kobićt szło pieszo, odzianych najlichszemi łachma- 
nami, zaledwie wystarczajceąmi do przykrycia ich na- 
gości, otoczonych za to kłębami pyłu, wznoszącego 
się z pod przeciągających wozów. — Przeciwnie 
prorok wkrótce urządził napowrót swój dom i staran- 
nie zabezpieczył harem przed wzrokiem „Niewier- 
nych.” Wielu także przeciągało przez miasto ku 
północy do założonych tamże siedlisk, które poprze- 
dnio również opuszczonemi zostały. — Korrespon- 
dencij jednak Amerykańskich dzienników są zdania, 
że znaczna część dawniejszych mieszkańców miasta 
Słonego Jeziora nie będzie w stanie powrócić. — 
Przyczyna tego leży w tćm, że kościół czyli rząd 
Mormonów ułatwił wielu niezamożnym familjonu po- 
dróż ku południowi, po części bydłem pociągowem 
zabranem wojsku, jak niemnićj w tem, że niektóre 
familje posunęły tak daleko swój fanatyzm, iż przed 
wymarszem spaliły swe domy lub uczyniły je nie- 
zdolnemi do zamieszkania. — Obecnie wielu z tych 
nie dostaje środków do powrotu albo do nowego 
osiedlenia się.— Na drodze urzędowćj utrzymują że 
spokojność i porządek już przywróconemi zostały 
w territorjum Mormonów, nawet Kommissarze Po- 
koju w dniu 4 Lipea wyruszyli z powrotem; tymcza- 
sem jednak uspokojenie tćj ziemi zdaje się być do- 
piero zarządzonćm jak to widzieć się daje z rozmai- 
tych korrespondencyi dochodzących do 17 Lipca. — 
Podług nich Brigham Joung i jego stronnicy oka- 
zują się dumnemi i upornymi. Już przy wkroczeniu 
Amerykańskich wojsk Jenerał kwatermistrz armii 
Mormońskićj zdobył się na bezwstydne zuchwalstwo 
zażądać dziennego czynszu 150 dollarów za miejsce 
zajęte przez obóz, chociaż ziemia w Utah należy do 
Stanów Zjednoczonych, a Mormonowie nie mają do 
nićj żadnego innego prawnego tytułu prócz okupa- 
cyi. — Niektórzy Mormonowie przechwalali sie że 
mogli zeszłćj jesieni zniszczyć każdy transport j 
wojska od siebie wypędzić, lecz temu wspaniało- 
myślność proroka stanęła na przeszkodzie. Cumming 
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ZEMSTA ŚWIĘTEGO 


LEGENDA TEGOCZESNA. 


(Z RYCINA KOLOROWANĄ|. 


Nie słusznie jednak oskarżają podróżni o zupełne 
próżniactwo lud Neapolitański, bo oni pracują tyle, 
ile im nie tylko potrzeba na wyżywienie, ale nawet 
na przyjemności tego życia, — a że potrzeby ich są 
ograniczone na makaroni, owocach, rybach; wszyst- 
kiego tego potroszku wystarcza do utrzymania w sile 
i czerstwości Neapolitańczyka; do przyjemności zaś 
życia, należy kontemplacja pięknego pokrytego 
iskrzącemi się gwiazdami nieba, lub promieni słońca 
powszechnie na Zachodzie złocących powierzchnię 
morza i szczyty gór*— Używa więc tćj przyjemno- 
ści czystém sumieniem, bo zapracował na nią nasz 
Beppo w poprzednim dniu, dobrze się nadźwigał 
towarów przenosząc je z komory, aby sobie zakupić 
swobodę dni następnych, na pracę zawsze pare dni 
w tygodniu poświęcać musi; a mimo to, patrząc na 
tak piękny kształt jego, na zręczne i swobodne ru- 
chy, niktby nie odgadł że się kiedykolwiek pod cię- 
żarem uginać musi.— Jeden z uczonych podróżnych 
naszych zrobił uwagę, że to życie ciągle z naturą, 
broni Neapolitańczyków od pewnego piętna, jakie 
na człowieku wyciska rodzaj zatrudnień kole rze- 
miosła jakiemu się oddaje; że u nas na północy po- 
znać można, jakto mówią zminy, kto szewc, kto sto- 
larz i t. d. naturalnie — bo u nas każden wcieli się 
nie ledwie w swoją pracę, tak że cały tydzień jćj 
tylko będąc oddany, stósownie do jćj wymagań, nie 
tylko kształty ciała, ale nawet wyraz twarzy ułożyć 


Beppo! Beppo!— Wołał młody Fakino na placu 
przystani Molo, siedzący na swoim podłużnym ko- 
szu jak na koniu, a tak zręcznie, tak prosto, iż pa- 
trząc na jego wysmukłą kibić, na ruchy pełne wdzię- 
ku, rzecby można, iz to jaki młody baletnik przebrał 
się w tę prostą i zaledwie okrywającą go odzież. — 
Beppo! po raz trzeci zawołał: „O czém ty myślisz ? 
chodź ze mną na Policzynela.” Beppo, zrobił gest 
przeciwny i szedł swoją drogą, ale wołany co raz 
głośnićj i natarczywićj, zbliżył się i cichym głosem 
coś mu mówi, a mówiąc to ściska pięść to wznosi 
rękę do góry, jakby niebu grożąc, a bystre czarne 
oczy ogniste rzucają płomienie. Nie słysząc co mó- 
wi domyśleć się można, ze straszną jakąś koledze 
zwiastuje nowinę. — Istotnie tak było, opowiadał 
mu że brat jego Wincenzio nie słusznie o zabójstwo 
obwiniony, skazanym został na galery i za dwa dni 
ma opuścić Neapol, i to właśnie w chwili, kiedy spo- 
dziewali się że na wolność wypuszczonym zostanie; 
gdyż złapanym został inny człowiek podejrzany ró- 
wnież o to morderstwo, ale że był krewnym jednego 
z nad Dyrektorów więzień, przyśpieszono więc sąd, 
ażeby Wincenzio raz skazany i przewieziony do 
Messyny nie mógł apelować. — Powiedziawszy to 
młody Beppo, poszedł dalćj a nie zatrzymując się 
ani przed deklamującym jakieś wiersze improwiza- 
tore, ani przed tańcującemi Tarantelę, dobył fajkę, 
zapalił i odszedłszy z placu zgiełku na którym ró- 


żnorodne sceny się odkrywały, zbliżył się do brzega | musi; gdy tym czasem południowiec, dziecie pigknéj 


natury, woli mnićj zarobić, obejść się bez dostatków, 
a niżeli wyrzec się tych chwil odpoczynku, w któ- 
rych się cieszy ze skarbów których mu nikt nie od- 
bierze, widoku pięknćj przyrody. Jemu poczucie ar- 
tystyczne z którém na świat przyszedł, nie dozwala 
zbyt męczyć ciała, wykrzywiać go tak, żeby w końcu 
niekstałtnem się stało.— Ale wróćmy się do naszego 


młodego Beppo. | 
Popatrzywszy przez chwilkę w Niebo osłonione 


przystani, wskoczył na jćj szeroki most, i tam wy- 
ciągnąwszy się chciał widać uspokoić wewnętrzną 
burzę, widokiem spokojnego morza i błękitu nieba. 
Nie nęciły go ani owoce na przyległym straganie 
sprzedawane, ani makaroni którego wyborny smak 
zachwalał sprzedający, miał zarobione dnia poprze- 
dniego pieniądze w kieszeni, ale nie myślał ich użyć 
tego wieczora — tém lepićj dla niego, na dłużćj mu 
ich wystarczy, dluzéj używać będzie dolce far nienie. 


= GO = 


W chwili kiedy młody Beppo ze świóczką i mo- 
dlitwą śpieszył do kościoła na przeciwnéj stronie 
miasta położonego, w małćj uliczce przyległćj Strada 
Tolleda okropna odbywa sie scena. Młoda Neapoli- 
tanka piękna Lucia rwie włosy, rzuca się o ziemię, 
poddając się boleści; bo tu czy radość, czy smutek 
objawia się gwałtownie — nareszcie jakby zmęczona, 
siada na ziemi, piękną głowę zwiesiła, a załamaw- 
szy ręce, „Stało się— rzekła — odprowadzając go 
skoczę w morze i zakończę to wszystko.” Była to 
narzeczona Vincenzia, szlub ich był naznaczony 
właśnie na dzień w którym biedny młodzieniec miał 
odpłynąć do Messyny. — Wincezio dla zupełnego 
braku dowodów, był tylko na, lat 10 skazanym. 
Stary ojciec Lucyi pocieszał ją jego powrotem. — 
Alę ośmnastoletnićj dziewczynie 10 lat, zdaje się 
wiekiem, a tóm bardzićj w tęschnocie.— Z niecierpli- 
wiony ojciec cbcial innego jeszcze użyć sposobu, 
zaczął jćj dowodzić że zapomnieć o nim powinna, 
że młody Lorenzo, któren także ją kocha, byłby lep- 
szą dla nićj partją. „Wincenzio zdawał mi się bar- 
dzo poczciwym, ale to zabicie człowieka bez żadnój 
przyczyny.... „zabicie człowieka!— przerwała 2 obu- 
rzeniem Lucia— jak możesz temu wierzyć! On tak 
mnie kochając, mogłby zabić niewinnego człowieka? 
„A po cóż nosił sztylet? 一 ku swojéj obronie— od- 
parła dziewczyna, — on tylko jednego człowieka na 
tój ziemi mógłby zabić, Lorenza, gdybym go dla nie- 
go zdradziła — on mi to sam powiedział, gdym go 
w tém szkaradném więzieniu widziała, o! wtedy mó- 
wił mi że i mnie by gotów zabić, a ja szczęśliwa jego 
miłością, ufna w niewinność jego, zapewniałam go 
że do tego nie przyjdzie, bo mu do śmierci wierną 
będę, — i tak będzie— dotrzymam mu słowa! a ty 
Ojcze nie wspominaj mi więcćj o Lorenzo. — Gdy tak 
mówiła biedna Lucja nadeszła stara kobićta, któréj 
oczy w dół zapadłe, jakby obłąkane świadczyły o 
strasznéj boleści; była to Matka skazanego Wincen- 
zio.— „I cóż Matko?— zerwała się mówiąc Lucja— 
czyż nie ma jakićj nadziei?" — „Byłaby nadzieja, bo 
Monsignor mówił ze mną i obiecał użyć wpływów 
swoich, ale żebym ja zdołała wstrzymać tu syna, 
gdyż jeżeli go wyszlą, już nadziei nie będzie. 一 
Tamten obwiniony wypuszczonym zostanie, a Win- 
cenzio nie obecny, nie mogąc stawać przeciwko nie- 
mu, nie może apellować.— Używałam różnych spo- 
sobów, ale na próżno; tamten widać ma silne plecy; 
i chociaż pewną jestem że on zabił tego starego Si- 
gnora, bo znał go i widzieli jak do niego przychodził 
io pieniądze się dopominał, to jednak uwolnili go 


resztką promieni słońca, które się już kryło, odwró- 
cit głowę ku przekupce trzymającćj dziecko na ręku 
i wołającą na przechodzącego kapucyna: „Padre 
Geromo! proszę na chwilkę” kapucyn zbliżywszy sie 
do nićj, przystanął. „Widzisz Ojcze mego małego? 
jak już zdrów? — chciałam ci podziękować za twoją 
modlitwę do Madony — odmawialam ją nie ustami 
ale sercem, jak kazałeś, wołałam tak silnie, że o to 
wysłuchała mnie.— Daj mi mój ojcze jeźli masz, je- 
szcze taką modlitwę, prosi mnie o nią sąsiadka, chce 
się modlić ażeby syn jéj w marynarce służący, szczę- 
śliwie powrócił z Malty dokąt z okrętem popłynął. 

Dobrze — rzekł z uśmiechem kapucyn, rad że mo- 
dlitwa pomogła— masz ją moja kobićto, tylko zaleć 
sąsiadce żeby z sercem czystém, bez zawziętości do 
nikogo, udała się do St6 Maryi delle Gracie, i tam 
gorąco błagała Madony o powrót Syna, a pewny je- 
stem że wysłuchaną będzie jćj prośba. 

Słyszał z dala tę rozmowę nasz Beppo; Kapucyn 
odchodząc, właśnie w tę stronę gdzie siedział Beppo 
skierował kroki, zastępuje mu więc i prosi o cudo- 
wną modlitwę.— „Sprobuję jeszcze Madony, bo Sty 
January zdradził mnie, modlilerh się, paliłem świe- 
cę— odchodząc zdawało mi się że nadzieja do serca 
mi wstąpiła; biegnę do domu a tam Matka mówi mi 
że właśnie już nie ma żadnćj, że jutro brat mój nie- 
wiupy, wywiezionym będzie! — okrutny Święty! o! 
traditore (zdrajco) powtórzył zaciskając pięści i pło- 
mienne rzucając spojrzenia.” „Uspokój się— odrzekł 
mu Kapucyn — nie gniewaj się na Świętego; jego 
czysty duch wtedy tylko może nieść nam pomoc gdy 
Bóg pozwoli, nie było widać woli Boskićj, lub też 
obraziłeś Boga, i modlitwa dla tego nieskutkowała. 
Uspokój się, weź tę do Madony prośby, ależ bez 
urazy do Świętego lub kogokolwiek, z czystą o Bogu 
myślą i wiarą proś gorąco nie obrazu, bo on tylko 
powinien pobudzić pobożność, ale proś Boga i Matki 
dziewicy opiekunki nieszczęśliwych. ”— Porwał mo- 
dlitwę Beppo i w tćj chwili miał szczerą chęć za- 
dosyć uczynić warunkom podanym do osiągnienia 
skutku modlitwy. — Pośpieszył do kościoła, a po 
drodze kupił świćczkę, choć mu tego Kapucyn nie 
zalecał, a nie zalecał z powodu że był z dalekich 
północnych stron i w skutek reguły i woli przełożo- 
pych dostał się pomiędzy południowców, których 
pobożność aczkolwiek gorąca, ale dziwna w obja- 
wach, przywiązana do powierzchownych oznak ra- 
ziła go, tak iż lubił przechadzać się pomiędzy ludem 
aby zaszczepiać wyższe pojęcie modlitwy i czci ku 
Świętym. 
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a mego biedaka skarali na lat dziesięć! O! jak okro- | rozpalał. Gdy ojciec spostrzegł że biedny chłopak klę- 
pnie zdradził mnie Sty January! śliczny Patron! — | czał przed córką jego jak przed Madonną, a ona wy- 


znała że pokochała Solario, dał jéj taką odpowiedź: 
»Ja tylko za znakomitego artystę oddać cię myślę— 
jeżeli Solario nim zostanie, to i owszem, daję mu na 
to 10 lat czasu.” — Solario nie pomyślał ile to dni 
w lOciu latach, ile trudności żeby z kowala zostać 
malarzem ! tylko mu tętniła w uszach obietnica że 
ukochana przez niego, żoną jego zostanie.-- Ona toż 
samo (tém bardzićj że się obawiała iż Ojciec nigdy 
nie zezwoli na podobne małżeństwo) cieszyła się na- 
dzieją. Z miłością w sercach, żalem a zarazem na- 
dzieją pożegnali się kochankowie. 

Zaledwie 10 lat upływało, kiedy staje przed kró- 
lową, młody jeszcze jakiś i pięknie ubrany malarz, 
składając jćj w darze, cudnćj roboty Madonnę. — 
„Jestem Solario, wracam do kraju odbywszy nauki 
w różnych Włoskich miastach.” Natychmiast królo- 
wa przywołała najpierwszego malarza, aby osądził 
czy pięknym jest obraz któren sie jéj podobał? ع‎ 
Malarz stanął w zachwyceniu, pytając kto jest twór- 
cą arcydzieła.— „Znasz go— odpowiedziała królo- 
wa — to ziomek twój.” — „A więc Pan uznajesz 
mnie za artystę — rzekł wychodząc z ukrycia Sola- 
rio. — Uradowany Malarz, poznawszy go, zaprowa- 
dził do domu jako przyszłego zięcia. — Kochanko- 
wie znaleźli się piękniejszemi, zapomnieli że 10 lat 
upłynęło gdy się ostatni raz widzieli i długie lata 


Jeszcze w szczęściu i miłości przeżyli. — Otóż i ty 


Lucio myśl o dniu powrotu Wincenzia; ja mam na- 
dzieję że się połączycie, że będę tańcował na waszém 
weselu pięknie ubrany; o! bo ją także nie będę ko- 
walem, śliczna chórzystka z Teatru del Fondo kocha 
mnie, a ja obiecałem jćj że będę śpiewakiem, bo ona 
tylko za śpiewaka iść musi,— mam głos, jutro wstą- 
pie do konserwatorium, a za lat 6 zostaję śpiewa- 
kiem. Ażebym was przekonał że tak będzie, słuchaj- 
cie!” tu młody kowalczyk zaczął śpiewać ulubioną 
o Mazanielu piosenkę. 

Może się to dziwném nadnaturalném wydawać, że 
między tym ludem tak powierzchownie żywym, tak 
na pozor lekkim, takie przykłady stałości i wytrwa- 
łości, jak w malarzu z dawnych wieków i $piewaku 
tegoczesnym okazują się, a przecież są to bardzo 
zwyczajne zdarzenia. Bo tam uczucie, czy to miłości: 
czy nienawiści jest tak silne, głębokie, że musi być 
trwałe. — Lucia jednak nie chciała czekać Wincenzia 
powrotu i ciągle o samobójstwie marzyła. Matka 


On widać mści się żeśmy naszemu pierworodnemu 
imienia jego nie dali, ależ on wiedział dobrze, dla 
czego najpierw mu Wincenzo. O! okrutny Święty! — 
nie doczeka się świćczki odemnie.” To oburzenie na 
Śgo Patrona przerwane zostało nadejściem różnych 
szczebiotliwych sąsiadów i sąsiadek, a każden po 
swojemu tłumacząc rzecz, albo się oburzał z biedną 
matką i Lucją, albo je pocieszał; większa była li- 
czba tych ostatnich; bo Neapolitańczycy nie lubią 
przykrych wrażeń, nie dla tego żeby boleści czuć 
nie umieli, owszem umieją długo i stale cierpieć, ale 
co innego jest silne uczucie a zatem trwałe, a co in- 
nego wrażenie. — Nadszedł i Beppo z pogodniejszą 
twarzą, pokazał modlitwę, opowiedział jak ją od ka- 
pucyna dostał i dodał że istotnie po nićj odchodząc 
od Madonny, uczuł jakąś wstępującą w siebie nadzie- 
ję, zachęcał Matkę i Lucję aby także użyły tego tak 
zachwalonego przez przekupkę środka. Z żywością 
pochwyciły obie kobiéty modlitwę, a matka z całą 
gorącością wiary, przeniosła swoje nabożeństwo od 
Sgo Januarego do Madonny i postanowiła nazajutrz 
Mszy Stój wysłuchać. „Widzisz— ozwał się młody 
„Kowalczyk, któren poprzednio już zaczął pocie- 
„Szać Lucje, — zobaczysz że jeszcze jakimsiś cudo- 
„wwnym sposobem twój Wicenzio powróci w lat 10 
„wielkim panem. Wiecie historję Zingaro 1), na- 
„„szego Malarza, co tę cudowną Madonnę malował?” 
„Nie wiemy! krzyknął Beppo— powiedz nam ja.” — 
„„Ja ją znam doskonale,— zaczął mówić kowalezyk— 
bo Zingaro był także jak ja kowalczykiem. Majster 
nasz twierdzi że początkowo był w domu jakiegoś 
jego protoplasty. Otoz ten Zingaro, a właściwie So- 
lario, szedł sobie niosąc na sprzedaż swoje wyroby 
kowalskie, jak to i ja robię; w tóm, spotyka go 
Wielki Malarz bardzo bogaty, kupił coś od niego, a 
widząc że wyrób bardzo zręcznie i ładnie wykonany, 
namówił go do siebie, bo właśnie dom sobie urzą- 
dzał i potrzebował robót kowalskich. — Młody Zin- 
garo chętnie przystał do niego — począł pilnie pra- 
cować u nowego Pana, ale razem począł uwielbiać 
śliczną jego młodziutką córkę. — Córka także do- 
patrzyła, że choć często posmolony, Zingaro był ła- 
dnym chłopcem a serce jego gorące jak żelazo, które 


1) Antoni Solario, znakomity artysta z XVgo wieku, 
nazywanym był Zingaro, może z powodu że tak wędro- 


wał jak Cygan po świecie. Istotnie z miłości dla córki | Wincenza nie omieszkała zanieść $wiéczki Madonie, 


zrobić jéj tysiące obietnic i modlić się gorąco za po- 
9 


Colantonio del Fiore, został z kowalczyka malarzem. 
KsIĘGA Świara Cz. II. R. XII. 
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skiego wybiega do Olimpu — a zatarte dłutem sny- 
cerza ślady pogaństwa w posągach świętych, odtwa- 
rza z małemi odmianami tylko;— jedna postać Boska 
Zbawiciela, zostaje nie tkniętą na dnie duszy jego, 
tćj jedynie nie śmie, nie może skazić; ale też zato, 
czuje się tak dalekim od tćj wielkości, świętości i 
doskonałości bez granic, że jakby nie śmiał w życiu 
codzienném przywoływać jéj do myśli, do duszy swój; 
chowa ją na wypadki, na sakramenta, bez których 
obejść się w życiu nie może, a zwykle ucieka się do 
świętych, viby starszych braci swoich.— Postępowi 
księża nie wiele dotąd na te żywe, mało zastanawia- 
jące się umysły wpłynąć mogli — dowodem Matka 
biednego Wincenza, która tradycyjne podanie o cha- 
rakterze 1 usposobieniu patronów świętych do dziś 
dnia zachowała. 

Gdy przyszła Matka z synem, już wszystko goto- 
wém było do wyprowadzenia więźniów, gdyż jak to 
zwykle bywa, okrutna litość zbirów chcąc niby oszczę- 
dzić żalu krewnym, uprzedziła o półtory godziny od- 
płynięcie ich, ażeby przybywający na pożegnanie już 
ich nie zastali. — Dopuścili biedną matkę na jćj 
usilne błaganie — lecz cóż się dzieje? — W chwili 
kiedy otwierają więzienie, huk straszny daje się sły- 
szeć 1 krzyki wychodzące z okien! — Gdy przeszła 
chwila zamieszania, pytań bez liku i różnorodnych 
mnićj więcćj na domysłach opartych odpowiedzi, 
okazało się że narysowane przez dawne trzęsienie 
ziemi sklepienie, runęło w miejscu gdzie były cele 
więźniów i że kilku z nich, jak się zdawało, zostało 
zabitych.— Wszędzie w takim wypadku byłby zgiełk, 
krzyk i tłok, a cóż dopiero w Neapolu! Lud pełen 
oburzenia że tak niebezpieczne miejsce więźniom 
przeznaczyli, nie czekając na dozorców, odbił drzwi 
ażeby ratować nieszczęśliwych.— Naturalnie statek 
któren ich miał zabrać do Messyny odpłynął. Nie- 
szczęśliwi na wolne powietrze wyprowadzeni zostali, 
każden szukał swego znajomego lub krewnego. Oka- 
zało się że więcćj było przerażenia, niż istotnego 
nieszczęścia; sądzono zrazu, że kilku straciło życie, 
okazało się potém że tylko jedna cela zawaloną zo- 
stała a w nićj dwóch więźniów. — Jednym z nich 
był stary zbrodniarz, na całe życie skazany; a dru- 
gim młody człowiek, którego z razu nie wiedziano 
imienia — ale wkrótce rozpaczliwe krzyki Matki i 
narzeczonćj, uwiadomiły wszystkich, że imie jego 
było Wincenzio! — „Dobydź ciała tych nieszczęśli- 
wych ofiar” krzyczał lud — i wzięto się do dzieła. 

Z razu Lucja gotową była rzucić się w morze, stó- 
sownie do zamiaru dawnićj powziętego, ale nadzieja 


mocą modlitwy Kapucyna. Tymczasem dnia następ- 
nego wszystkie starania żeby wstrzymać wyprawie- 
nie Wincenza były bezskutecznemi, okuty z innemi 
rażem, nazajutrz rano miał być wyprowadzonym. — 
Nie wiedziała biedna Matka do kogo większy mieć 
żal: czy do Madonny, którćj tak gorąco prosiła, czy 
do $go Januarego, któren jako Patron syna jćj ۰ 
nien się był nim opiekować— jednak mimo żalu, za- 
snęła nad ranem, a sny dziwne przesuwały się przed 
jéj zmęczoną wyobraźnią. — Zdawało się że mąż jéj 
w światłćj jakiejś aureoli stanął przed'nią mówiąc: 
» Wincenzio nie pójdzie na galery, kazali Ci przyjść 
o 10t6j żeby go pożegnać, ty bądź tam o w pół do 
dziewiątćj, bo tak trzeba. — Obudziwszy się cała 
w pocie matka, opowiada sen młodszemu synowi, 
któren także mówi jćj, że jakby widział jakąś postać 
jakby świętego, która mu mocno pogroziła— a było 
to w chwili kiedy zasypiał z postanowieniem, że ni- 
gdy ani do Madonny ani do go Januarego modlić 
się nie będzie; a grożąca światła postać powiedziała 
mu czekaj.* „O! przez Boga— zawołała matka, czy 
Sty January jakąś nam niespodziankę gotuje? A ja 
właśnie obawiałam się że on może gniewa się, żem 
go zupełnie dla Madonny zapomniała? wczoraj, tak 
byłam rozżalona żem mówiła sobie: to niech się gnie- 
wa. — A on kochany Święty obiecuje że Wincenzio 
nie odejdzie, mówię On, bo ta światła postać była 
Jego postacią; z razu sądziłam, że to kochany ojciec 
wasz, zawołałam nawet mimowolnie przez sen, o! 
January! ale nie, to nie był on, był to niezawodnie 
sam Święty. — Matko — mówił Beppo — zapewne 
posłuchasz rady Jego, i o w pół do 9téj pójdziesz 
tam; trzeba tedy i Lucję uprzedzić żeby wcześnićj 
przyszłą.” — „Nie rób tego Synu, jeźliby było trzeba, 
to i jój toż samo Święty powie, pójdziemy bez niéj i 
zobaczymy co dalćj będzie.” 

Stara Neapolitanka jak to tam często spotkać mo- 
zna, miała pogańskie o obcowaniu świętych pojęcie: 
snadnićj było przerobić świątynie na bazyliki chrze- 
ścjańskie, snadnićj także posągi bogów pogańskich, 
przeistoczyć w świętych nowego kościoła; raz wy- 
rzeźbiony marmur, nie odstąpił przez wieki od na- 
kreślonćj mu linii. 一 inaczćj dzieje się z umysłem 
ludzkim; łatwo on zwraca się z drogi prawdy do da- 
wnych mrzonek, a mianowicie w krajach, gdzie go- 
rąca wyobraźnia rozmaitych szukając dla siebie po- 
karmów, wybiega gdzie je łatwićj znaleść może i nie- 
świadomie z czystemi na pozór chęciami i uczuciami, 
chwyta je łakomie z przeszłości pogańskićj. Neapo- 
litańczyk bez własnćj wiedzy, z Nieba cbrześcjań- 


dnćj siły mieć nie będzie i błagaj Pana któren 
wskrzesił Łazarza, do życia powrócił córkę książę- 
cia, aby się zlitował nad tobą.” Słowa kapucyna 
pobudziły do prawdziwéj i ezystéj modlitwy słucha- 
jących; kazden wzniósł rece do Nieba, a stara matka 
padłszy obok Lucyi na kolana, biła się w piersi na 
znak żalu.— Gdy w gorących wyrazach błagała Bo- 
ga, krzyk: „On żyje! przerwał jéj modlitwę— spoj- 
rzała, i istotnie spotkała wejrzenie syna, budzącego 
się jakby ze snu; podano mu wody do któréj kapu- 
cyn wlał orzeźwiających kropel i wkrótce przyszedł 
do siebie. — Zapytany co go bolało? gdzie głównie 
uderzonym został? — odpowiedział zdziwionym słu- 
chaczom, że wyraźnie cudowna ręka ochroniła go 
od śmierci, albowiem w miejscu gdzie on siedział, 
kawał sklepienia wklęsłego, spadł w taki sposób, 
że on znalazł się jakby pod kloszą i tylko słyszał 
jak na ten cydowny nad nim dach waliły się gruzy— 
mimo to zemdlał, nie tylko z braku powietrza, ale 
z pragnienia i głodu, albowiem od czasu jak mu 
przeczytano wyrok, nie jadł nic, bo nie mógł już jeść 
a w wygilją czytania wyroku, przypadkiem wywrócił 
dzbanek z wodą którą mu codzień przynosili. سے‎ 
„A cóż matko— rzekł uradowany kapucyn— wszak 
poznajesz w tóm wszystkiem, Zemsłę Świętego? — 
„O wielki! kochany Święty! błogosławiona Madonna! 
błogosławiona modlitwa twoja! i tyś mój Ojcze bło- 
gosławiony!”-— zawołała Neapolitanka. „Jam tylko 
niegodny sługa Boży — odrzekł z pokorą kapu- 
cyn.— Dziękuj Bogu matko— mówił daléj— służ 
mu wiernie, szanuj świętych i pamiętaj że to du- 
chy czyste bez ciałą a więc bez złości, bez zemsty— 
módl się do Boga ale czystóm sercem, nie usty; 
módl się; i ufaj że niewinność syna twego wykrytą 
zostanie i będzie pociechą starych lat twoich.” 
Wincenzio podany przez władze więzienne za 
umarłego, razem z tym na prawdę zmarłym, uży- 
wał czas jakiś zupełnćj spokojności — nie spusz- 
czano się jednak na to, tém bardzićj że wieść o 
cudowném wskrzeszeniu zabitego więźnia, krążyła 
między ludem i dalćj się rozchodzić zaczęła. — 
Skoro więc wrócił do Neapolu właściciel domu, 
w którym się rodził Wincenzio i któren go do chrztu 
trzymał; na prośby Matki czynił starania, i te tak 
się powiodły, że niewinnie oskarżony dla zupełne- 
go braku dowodów, wygrał w najwyższym Sądzie i 
zupełnie uwolnionym nadal od wszelkiego prześla- 
dowania został; co tém łatwićj się udało, że tamten 
na którego padało podejrzenie, miał czas opuścić 
Neapol, a spokojny o los jego krewny, już nie miał 
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ze choé martwe zwloki narzeczonego zobaczyé be- 
dzie mogła, zatrzymała ją. — Po kilko- godzinnej 
pracy, wyniesiono zwłoki już nie młodego człowie- 
ka; twarz zsiniała, świadczyła że uduszonym zo- 
stał, że ciężar walący się, obalił go na ziemię i brak 
powietrza przez kilka godzin odjął mu życie.— Nie- 
szczęśliwy zbrodniarz nie miał nikogo, ktoby się 
ciałem jego zajął, odniesiono go do Urzędu więzien- 
nego. — Inaczój się stało z naszym Wincenzio! 
Z większą trudnością dostano się do niego, część 
muru jak widać oparłszy się o kąt ściany, nie zwa- 
liła się całym ciężarem na ciało jego, tylko brak po- 
wietrza pozbawił go życia; postać więc jego nie była 
zsiniałą, wydawał się jak snem twardym ujęty. — 
Ogólną litość i sympatję obudził; piękniejszym je- 
szcze zdawał się jak za życia młodzieńcem; nawet 
władza więzienna nie była od nićj wolną i bez oporu, 
udając że tego nie widzi, pozwoliła nieszczęśliwój 
Matce unieść ukochane resztki. Naprędce z kilku 
gałęzi cyprysowych zrobiono nosze, a Beppo, kowal- 
czyk i dwóch młodzieńców niosło ciało poprzedzane 
przez Matkę i Lucję, którćj niema boleść miała coś 
okropnego. — Matka także milczała w pierwszéj 
chwili, ale wkrótee wybuchnęła gniewem, raczćj ża- 
lem: „ha! poznaję Cię okrutny Święty! prawdę po- 
wiedziałeś że zostanie! kiedyż poprzestaniesz mścić 
się za to, żem mu twego imienia najpierw nie dała! 
o! poczekaj ty okrutny Świętyl..” „Zatrzymaj niesz- 
częśliwa matko bluźnierstwa twoje... zawołał prze- 
rywając jój narzekanie, znajomy nam Kapucyn— za- 
miast dawać przystęp złości ku Świętemu, którego 
jak człowieka uważasz, ukorz się przed Bogiem, a 
może ci powróci dziecko. Po kolorze twarzy tego 
biedaka, zdaje mi się że nie był uderzonym ani 
gwałtownie uduszonym, połóżcie go pod tą kolumną 
i starajmy się, probujmy czy nie uda się przywołać 
go do życia.” Gdyby nie ten promyk nadziei uka- 
zany przez kapucyna, Neapolitanka nie byłaby tak 
cicho i pokornie przyjęła jego napomnień, od któ- 
rych nie mógł się wstrzymać, ile razy spotkał się 
z tą pogańską pobożnością krajowców, tak dziwną 
dla mieszkańca stron innych. Złożono biednego 
Wincenzia pod kolumną należącą do odłamku ja- 
kiegoś starego gmachu, ocienioną kasztanem. Kapu- 
cyn dobywszy jakiegoś mocnego spirytusu kazał nim 
rozcierać ciało Wincenza, a obróciwszy się do matki 
jego, rzekł pełen wiary w Bozkie miłosierdzie i 
w modlitwę którą odmówił: „Padnij na kolana mat- 
ko i najpierw oczyść z nienawiści serce twoje z wszel- 
kićj nawet niechęci, bo inaczéj modlitwa twoja ża- 
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powodu chcieć zguby Wincenzia, już przez samą | wał lat sześciu żeby zostać śpiewakiem chórów. 一 


„Cóż matko— rzekł po odbytém weselu kapucyn do 
Neapolitanki — czy będziesz jeszcze posądzała o 
zemstę $go Januarego?” „Tak mój ojcze— odpowie- 
działa ze śmiechem zemścił się nasz kochany Pa- 
tron, zemścił się jak święty! bo kiedym na niego 
narzekała, on mi ratował syna; mówi Wincenzio że 
wyraźnie jakby cudowna ręka, oparła ten kawał 
sklepienia o ściany, tak, żeby on schronienie pod 
nim znalazł. O! to dzieło mego Świętego! to zemsta 
jego! 


opatrzność ocalonego. 

Wkrótce kapucyn wielbiony przez całą rodzinę 
dawał szlub szczęśliwemu uwolnionemu od wszel- 
kich zarzutów młodemu Wincenzio. — Kowalczyk 
istotnie jak przepowiedział, tak tańcował na weselu; 
straciła już jego piękna twarz ślady jakie zwykle 
zostają, po robocie przy węglach kowalskich— przy- 
jęty do konserwatorium, lubo mu nie tak zręcznie i 
wygodnie było w stroju ucznia, wesoło pląsał; bo mu 
robili nauczyciele nadzieję że nie będzie potrzebo- 


SŁÓWKO 0 MIKOEAJU ANTONIEWICZU 


I OSTATNIM POEMACIE JEGO. 


szawie wydał Rymy Zbrojne pod mianem Mikołaja 
z Pokucia. 

Do późniejszych utworów zaliczyć należy „Uriel 
Akosta” z Gutzkowa. Dramat Filozoficzny w pię- 
ciu Aktach przekład wolny wierszem w Lwowie 
1848.— Sam Autor dziękując Antoniewiczowi za to 
tłumaczenie, wyraził iż więcćj w nim serca niż 
w Oryginale. 

Ale do najcelniejszych utworów Antoniewicza za- 
liczyć należy Annę Oświecinównę,— poemat Dram- 
matyczny Oryginalny (w Lipsku 1853 r.) mieszczący 
wiele zajmujących i wzniosłych ustępów. Do inne- 
go rodzaju prac udatnych należy drukowany przed 
siedmiu laty w dodatku do czasu (Kwiecień 1855 
„Dziewcze z Martigni” spory poemat liryczny. — 
Oprócz tego cośmy przytoczyli, wiele napisał dro- 
bniejszych wierszy po części w pismach periodycz- 
nych umieszczanych, po części zaś w tece Poety 
spoczywających, i tylko znajomym w rękopiśmie 
udzielanych, między któremi znajduje się Poemat 
większych rozmiarów w dwóch Oddziałach, pod 
napisem: „Braniec pod Warną* do druku zupełnie 
wykończony. Tyle tylko dzisiaj pobieżnie o Anto- 
niewiczu wspomniawszy, żałować potrzeba dla cze- 
go dotąd prace swoje w ukryciu chowa, a przez to 
nie małą szkodę Literaturze Ojczystćj wyrządza, 

E. Marylski. 


Mikołaj Bołos Antoniewicz urodził się w Galicyi 
w roku 1809 z Krzysztofa i Salomei z Baronów 
Merej Kapri Bolos Antoniewiczowćj. 


Jako Brat rodzono-stryjeczny $. p. księdza Ka- 
rola Antoniewicza znanego powszechnie z swych 
zasług w kościele i Literaturze, liczy on się do 
téjze saméj prawością obywatelską i patriotyzmem 
 odznaczającćj się rodziny. 


Już w młodym wieku pisywał wiersze Liryczne. 
Przechodząc szkoły Gimnazyalne, a następnie i 
nauki Filozoficzne Akademickie we Lwowie, gdzie 
Językiem Polskim mówić nawet wzbraniano, nie 
małą musiał przebywać walkę między objawami 
myśli swoich, a mową Ojczystą, co nie tylko wi- 
dać w jego dawniejszych (mniejszych) w Czasopi- 
smach umieszczanych ale nawet w późniejszych 
utworach (większych) jeszcze czasami spostrzegać 
się daje. 

Antoniewicz nie czując w sobie powołania ani 
do prawnictwa ani do roli, wstąpił po ukończeniu 
studiów Filozoficznych do wojska Austryjackiego. 
Dosłużywszy się stopnia Officera otrzymał uwol- 
nienie, a następnie zaciągnął się do Pułku 3go 
Ułanów naszych. W czasie wojny był w wielu bi- 
twach; okryty ciężkiemi ranami: otrzymał za nieu- 
straszone męztwo krzyż wojskowy. Wkrótce w War- 
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MIASTO KANO 
I JEGO OKOLICE. 


(Wyjątek z ostatnićj podróży po $rodkowéj Afryce). 


albowiem dawniejsi podróżni wspominają inne mia- 
sta, dziś w rozwaliny zamienione jak Kantsena, Kan- 
kana, a milczą o Kano, które dziś tak się wznio- 
slo, ze jest głównóćm środkowćm miejscem bandlu i 
którego żaden podróżujący, żaden z jakiejkolwiek 
części świata kupiec, czćmkolwiek handlujący nie 
minie. To właśnie stanowi największy wdzięk, naj- 
większą oryginalność miasta; trzeba być naocznym 
świadkiem, żeby sobie wyobrazić ową rozmaitość 
kolorów nie tylko odzieży ludzkich w jakie się przy- 
brali, ale również kolory jakiemi od natury zostali 
uposażeni. Wszystkie tu rasy, wszystkie kolory, 
wszystkie kształty, jakby umyślnie dla zadziwienia 
oka sprzecznością, obok siebie pokazują się, równie 
jak wszystkiego rodzaju twory, zadziwiają przecho- 
dnia z każdego narodu. — Krajowcy znajdują tu 
swoje oryginalne cudnych kolorów odziewki, Egip- 
cjanie piękne szale, Europejczycy Weneckie perły, 
Saskie sukna, jedwabne Lugduńskie materje. 
Nieszczęściem, ten zajmujący różnością obraz, za- 
ciemnia się, przysłania, jakby czarną, najeżoną pio- 
runami chmurą, gdy podróżny spojrzy na miejsce 
gdzie niewolników sprzedają! Z tym okropnym obra- 
zem, każden w jakąkolwiek stronę Afryki udający 
się, spotkać się musi koniecznie.— Tu Arab śniadćj 
postaci, wieczny podług zasad koranu niszczyciel 
różnowierców, dogadzając zarazem swojemu łakom- 
stwu, napada na biedne osady z psami i strzelbą jak 
na szkodliwe zwierzęta. — Biada tym nieszczęśli- 
wym jeźli się bronią! tych tylko los jest do zazdro- 
ści, którzy w te nierównćj walce na miejscu giną! 
Owdzie handlujący ciałem ludzkiem z najemnikami, 
chwyta ich za upoważnieniem Władzy krajowéj, 
która często opłaca podatek głowami ludzkiemi, 
uprowadza ich tysiącami i w różne sprzedaję stro- 
py — Dalćj aż straszno wyznać, bo Europejczycy, 
chrześcjanie, członkowie najucywilizowańszego na- 
rodu, gdzie osobista wolność jest tak szanowaną, 
Anglicy, kupcy na swoją rękę, z równą Arabom lub 


Leon z Grenady znakomity Geograf, zwany Afry- 
kaninem, z powodu że po zdobyciu przez Hiszpa- 
nów Grenady, on jako Maurytańczyk wyniósł się do 
Afryki; w swoich zajmujących opisach téj części 
Świata, wspomina o okolicach, w których leży bo- 
gate miasto Kano, jako o kraju nie znaczącym, za- 
ludnionym przez dzikich, na pół nagich ludzi. Jakaż 
to ogromna zaszła zmiana od początku XVIgo wieku 
w którym to czasie wydawał swoje opisy Leon Afry- 
kanin, do dzisiejszych czasów i odbytych podróży 
uczonego Doktora Darth'a; które tłómaczone na 
francuzki język wyszły w roku zeszlym.— Ten osta- 
tni zapewnia, że owa prowincja zwaną jest /CIO- 
dem Sudanu, dla uroczystych swych dolin, lasów, 
gór tworzących najpiękniejsze krajobrazy.— Bogata 
roślinność stroi pola i łąki w różnobarwne kwiaty i 
krzewy, wśród tego porozrzucane wioski, a w nich 
mieszkańce wcale nie pól-nadzy, ale przeciwnie 
w różnych malowniczych ubiorach, dają dobre wyo- 
brażenie o bycie swoim. — Ocieniające tę piękną 
dolinę gaje, pełne są ptastwa strojnego w śliczne 
pióra— na zielonych łąkach pasą się liczne trzo- 
dy — pola obfitują w zboża rozmaitego rodzaju — 
tytoń, konopie, indygo, kodena czyli drzewo ma- 
ślane, melonik pełen chłodzącego soku i t. p. każą 
się domyślać że rodzajna ziemia różnorodnemi pro- 
duktami darzy mieszkańców; — Gdyby nie częste 
napady sąsiadów, którzy ich czasem pozbawiają 
owoców pracy i darów bogatćj natury, to jak twier- 
dzi Doktor Barth, możnaby śmiało uważać ich za 
najszczęśliwszych kuli ziemskićj mieszkańców. Sta- 
rają się też oni jak można zabezpieczać od łupiez- 
twa wioski swoje, także miasteczka, opasują pali- 
sadami roślinnemi lub murem. Takimże murem tyl- 
ko większym bo 40 stóp wysokim a do 30stu szero- 
kim, opasane jest stołeczne miasto prowincyl, głó- 
wny punkt ruchu i życia handlowego miasta Kano. 
Zdaje się że miasto to głównie powstało czyli zakwi- 
tło bogactwem i handlem w XIXtym dopiero wieku; 
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innym barbarzyńcom dzikością i okrucieństwem, | cząwszy od Naczelnika do innych, dają dowody, jak 
chwytają nieszczęśliwych, okupiwszy miejscową wła- | wyższe wykształcenie pojąć byli zdolni, jak godnie 
dze i tysiącami swoich współbraci bliżnich ładują | odpowiadają wszystkim powołaniom swoim.— Nie 
okręta, a w podróży, w miarę potrzeby, starych lub | możemy się oprzeć chęci zamieszczenia tu, choć 
chorych mordują, ciskaając ich w morze.— Tysiące | w kilku wyrazach wiadomości bliższych o téj Rze- 
nastręca się pytań, dla czego ta nieszczęśliwa rassa, | czypospolitćj, uorganizowanéj za wytrwalém stara- 
od tylu wieków na tak straszną poniewierkę i na ta- |niem ludzi dzielnych, pełnych poświęceń, między 
kie katusze skazaną przez współbraci została ? — | któremi nazwiska Wilberforce i Webster na szcze- 
W czasach pogańskich, kiedy nawet tak wielki filo- | gólną zasłużyły wzmiankę. — Ci czcigodni Amery- 
zof jak Arystoteles, nie mógł pojąć społeczeństwa | kanie nieszczędzili wszelkich starań, aby choć w mi- 
bez niewolnika urodzonego do niewoli, tyle tylko że |ljonowćj części, nagrodzić braciom czarnym, zbro- 
kazał obchodzić się z nim łagodnie, nic dziwnego że | dnie przez współbraci swoich na nich wykonywane, 
bogatsza w inteligencją przemysłową ludność, owła- |1 ażeby rozwiązać tę ciągle prowadzoną kwestję: czy 
dnęła dziką, w niemowlectwie będącą, i obróciła ją |mogą Murzyni być niepodległym narodem? Skutki 
sobie ku wygodzie swojćj. — Ale żeby 19 wieków | najlepsze uwieńczyły prace tych ludzi, jak to zaraz 
chrześcjaństwa, żadnego prawie ulepszenia w losie | się przekonamy: 

téj nieszczęśliwćj rassy czarnych przynieść nie zdo-| ,,Za pomocą Rządu Amerykańskiego i sprzyjają- 
łało! to ciężka wina która predzéj czy pózniéj okro- | „cych Murzynom ludzi, z obu światów, — założoną 
pnemi skutkami spłaconą być musi! — Przyznć | „została na przytułek dla uwolnionych niewolników, 
wszakże trzeba, że coraz więcćj dostaje silnych, peł- | „Rzeczpospolita pod nazwą Liberia, między Sierra 
nych poświęceń obrońców ta żywotna kwestyja oswo- | „Leone a przylądkiem Palmas. — 1892 R. czasu za- 
bodzenia Murzynów. Wiadomo jak wielkie stronni-4,„,łożenia swego, rządzoną była przez Prezydentów 
ctwa powstały w Ameryce, w tym teatrze głównym, | „białych— od roku zaś 1841go został jéj Prezyden- 
gdzie się na wielką skalę odgrywały, straszne dla | „tem Murzyn Roberts, mąż odznaczający się pisma- 
połowy ludności, dramata. Już przecie ustaje przesąd | „mi swemi, dyplomacją i umiejętnóm używaniem 
dla wygody wlasnéj utrzymywany a nawet przez |„Władzy, czém dowodzi o wyższem usposobieniu i 
niektórych światłych ludzi popierany, że każdy Afry- | „talentach jakiemi natura go obdarzyła. Liberia ma 
kanin jako pośrednie stworzenie między Urang'uła- | „swój Senat, Izbę doputowanych, trybunały i sąd 
„nem a Człowiekiem, o wiele jest niższym od brała | „majwyższy.— Territorium jéj składa się z trzech 
białego, a czaczka jego, równie jak układ rysów | „brabstw, zaludniających się ciągle, to przyłącza- 
nieksztalfny, dowodzi, ie on tylko do ciężkiej zwie- | „niem dobrowolnem pokoleń sąsiednich, to przypły- 
rzęcej pracy stworzony: że tylko zwierzęce mając | „wem uwolnionych, wracających do swego kraju, 
popędy, nigdy umysłem ani uczuciem, wznieść się | „z którego ojcowie ich tak okrutnie wygnanemi zo- 
na równi z tamtym nie może. 一 Tysiączne wyjątki | „stali; Roberts w 1848 odbył podróż do Ameryki, 
Murzynów oswobodzonych, wykształconych, będą- | „Anglii, Francyi 一 gdzie przyjmowanym był ze 
cych czy to w zakładach naukowych w prowincjach | „współczuciem a ze szezególném poważaniem przez 
Amerykańskich przychylnych sobie, czy też na czele | ,,jenerala Cavaignac." 


Lecz wróćmy się do naszego ogrodu Sudańskiego 


|i do miasta jego. — Jakeśmy to wyżćj powiedzieli 


ruch handlowy jest nadzwyczajny w Kano, pomimo 
że utrudniony oryginalnemi do przenoszenia pie- 
niędzmi. Albowiem z powodu wielkićj rzadkości sre- 
bra, złota, a nawet miedzi, które to kruszce czasem 
tylko w rękach Turków lub Europejczyków na ich 
własny użytek widzieć można; monetą krajową, zda- 
wkową są tak zwane kori czyli kurdi.— Są to małe 
muszelki znajdujące się w Azyi i ztamtąd sprowa- 
dzane — a lubo taka moneta nie jest z metalu, ani 
z żelaza jak u Lacedemończyków, również jest tru- 
dną do przenoszenia i tak np. na 200 franków po- 


fabryk, lub Administracyjnych posad, przekonało, 
że ten brat nasz czarny, będąc człowiekiem obda- 
rzonym duszą nieśmiertelną jak wszyscy, ma też 
same objawy swego człowieczeństwa. Ileż to praw- 
dziwie wyższych, pełnych poświęceń uczuć, czytamy 
w opisach podróżnych, spotykających osady chrze- 
ścjańskie Murzynów. Na tym to gruncie łzami i 
krwią zaprawionym, najbujniejsze wydaje plony 


wiara i miłość; ztąd czerpią możność wzniesienia 


się do ideału, do pojęcia życia duchowego. 
Nie podobna obojętnie czytać opisów szczęśli- 


wego kawałka ziemi, gdzie czarni współbracia nasi 
używają praw równych Europejczykom, gdzie za- 


go dla mieszkańców następujący wypadek: — Wyje- 
chawszy z Kano, Doktór pragnął połączyć się z bar- 
dzo zacnym podróżnym obrońcą czarnych, czyli jak 
zowią powszechnie Vegrophilem Panem Ryszardson, 
którego jedynym celem życia, była praca nad oswo- 
bodzeniem braci czarnych i który w tym celu podróż 
do Afryki przedsięwziął. Lecz jakże bolesną była 
wiadomość, którą (w drodze do miejsca gdzie się 
spodziewał spotkać ziomka) odebrał Doktor; Ry- 
szardson w skutek wielkich upałów i utrudzenia za- 
kończył życie.— Mimo to Doktor udaje się na miej- 
sce, chce uszanować szczątki jego, i z wielkiem zdzi- 
wieniem swojém, znajduje go pogrzebanego pod pię- 
knćm drzewem Sykomorowém; mieszkańcy ze czcią 
zaprowadzili go na miejsce, gdzie chrześcjaninowi 
grób wykopali.— Haussowie stanowią dziś najwięk- 
sze 1 najlepićj zorganizowane królestwo z cal6j 
Afryki środkowćj — panującą w nićm religją jest 
Mahometańska: z bardzo niewielkiemi wyjątkami 
poddali się mieszkańcy temu wyznaniu, w czasie 
kiedy przy początku naszego wieku, Osman jeden 
z Szeików Fulachów, przyjąwszy Islamizm a z nim 
chęć i obowiązek podbojów, naszedł Hausów, owła- 
dnął i swoje im wyznanie narzucił. Język 7 
także wyższą cywilizację ich dowodzi, bo bogatszy 
dźwięczniejszy od innych — rozszerzył się po całój 
Afryce środkowćj: podróżni nazywają go francuzczy- 
zną Afrykańską, gdyż w innych miastach handlo- 
wych rozumieją go i mówią nim.— Powodu dla któ- 
rego sztuka pisania u nich jest na zasadach Semic- 
kich, wiedzieć nie można, albowiem język ich do 
Semickiego żadnego nie ma podobieństwa.— Nie- 
którzy utrzymywali że Haussowie byli jednego szcze- 
pu z ludnością Punicką, lecz późniejsi badacze zbi- 
jają to przypuszczenie zupełnie, a to na zasadzie, 
że język ich nie ma żadnego podobieństwa do języ- 
ków barbaryjskich, którym przypisują styczność 
z językami Semickiemi. 

Handlujący Murzynami, prowadzący swoje okru- 
tne rzemiosło na wielką skalę, nie owładnęli jeszcze 
królestwa Haussanów; nie widać ich tam i dla tego 
krajowcy nie przyuczeni do okropnego obchodzenia 
się z kupionemi niewolnikami, tćm większą w po- 
dróżujących wzbudzają sympatję.— Istnieje tam na- 
turalnie niewola, wprowadzona jak się zdaje przez 
Arabów.— Niewolnik w skórzanym fartuszku, potem 
zlany od pracy, spotyka się wszędzie, ale tutaj, 
jest on tylko bydlęciem używanym do roboty, dbają 
więc o niego, jak w dobrém gospodarstwie dbają o 
bydło.— Jest to niczém w porównaniu z okolicami, 
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trzeba 100,000 kori, co stanowi ciężki ładunek na 
jednego wielbląda. Kurs ich naturalnie zmienia się 
stosunkowo do miejsca i łatwości z jaką dostarczają 
okolice mnićj więcćj odległe. Na pogranicznych brze- 
gach tak są tanie, że małe kori jakby z porcelany 
wyrobione, nawlekają po 100 na sznurek, co więcćj 
do pobożnego rożańca jak do pieniędzy podobne. — 
Zaś w środkowćj części Afryki, jak np. w naszém 
mieście Kano, na sztuki się liczą; przyznać trzeba 
że wiele cierpliwości i wiele czasu zmarnować trzeba 
żeby przeliczyć 50,000 tego drobiazgu, czyniącego 
dopiero 100 franków; mimo to jednak wprawa uła- 
twia trudności, prędko się odbywa liczenie, z któ- 
rém oswojeni już są wszystkie narodowości róznoko- 
lorowe znajdujące się na ulicach miasta. Ludność 
jego wszakże nie odpowiada rozległości; zwykle 
stała ilość mieszkańców wynosi tylko 80,000 — ale 
od Stycznia do Kwietnia, w których to miesiącach 
największy jest ruch handlowy, w dwójnasób się po- 
większa. 

Wyroby bawełniane tego miasta są wszędzie nad- 
zwyczaj poszukiwane; posiadają oni właściwy sobie 
sposób farbowania ich, nadają im kolory tak piękne, 
tak trwałe, że wszystkie Europejskie farbiarnie nie 
mogłyby im dorównać. Leon Afrykanin nie wspo- 
mina wcale o tćj ich zdolności, widać ten sekret 
przyniesiony im był późnićj jak w XVI wieku, ale 
przez kogo? jak? niewiadomo. 

Miasto Kano i okolice jego są osiadłe przez po- 
kolenie Haussańskie, zdaje się że pierwotni jego 
mieszkańce, nie byli z tego plemienia, że z czasów 
jakie opisywał Leon Afrykanin, inna, mnićj cywilizo- 
wana ludność, zamieszkiwała te okolice, — jakim 
sposobem przez Haussanów owładniętą została? nie 
wiadomo.-— Przyznać jednak należy że oni harmo- 
nizują zupełnie z miejscowością którą zamieszkali ; 


albowiem lubo kolor twarzy ich podobny jest do ko- 


loru innych mieszkańców Afryki, kształt ciała i rysy 
mają znacznie odmienne. Kobiety z wdzięcznym 
uśmiechem, niczóm nie odrażają podróżnego, a ru- 
chy ich zręczne, ubiór przyzwoity, nadaje im piętno 
wyższćj cywilizacyi.. Jakaż to uderzająca różnica, 
gdy w ulicach miasta Kano, obok zręcznćj z drobną 
nóżką i uśmiechniętą twarzą Haussanki, spotyka się 
sąsiednich stron mieszkańca atletycznćj postaci, pła- 
skich rysów, żółto-czarnego koloru. Haussowie są 
gościnni dla cudzoziemców.— Doktór Barth wspo- 
mina w swéj podróży z jaką uprzejmością witali go, 
gdy zwiedzał okolice; jak kobiety częstowały go 
krajowemi przysmakami, a najkorzystnićj usposobił 
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gdzie polują na nich, brakuja, czyli wybierają zdol- | 2۳۷۵۵۹6.  Zgola okolica, którą wyżćj opisaliśmy, 
nych jeszcze do pracy, a wybrakowani pozostają pod każdym względem jest dla podróżującego mil- 
jakby na śmierć głodową skazani — gdyż jako nie- | szym nad inne obrazem. 


A. 


przynoszący pożytku pracą, zbyt szczupłą dostają 


URYWEK Z DZIEJÓW WENECYI. 


(Dokończenie: patrz kartę 38). 


których zyskiwała 4 proc. Pośpieszmy powiedzieć, że 
utwierdzenie kredytu publicznego, działając z cudo- 
wną doskonałością, a którego bytu żadne państwo 
w Europie się nie domyślało, nadawało popęd i ży- 
cie temu ogromnemu ruchowi sztuk pieniężnych. 

Początek banku weneckiego, który w początku 
nazywano Monte a pózniéj Banco del Giro, przypada 
w XII wieku. Pierwszy kapitał był wynikiem poży- 
czki przymusowćj, którćj wysokość przedstawiana 
przez certifikaty procentujące, zrodziła myśl użycia 
tych certyfikatów jak samychże pieniędzy, i bank za- 
czął wykonywać na rachunek niektórych osób pry- 
watnych wypłaty listów zamiany (weksli). Dochody 
jakiemi bank rozporządzał oznaczają na 5 miljonów 
franków. Dziejopisarze podali nam tylko szczegóły 
bardzo niepewne o jego urządzeniu i działaniach, 
lecz jest wiadomém, że od roku 1453 jego kredyt na 
trwałych opierał się zasadach; zaufanie w papierach 
było tak wielkie, że wkrótce bank wywiózł wszystką, 
gotowiznę, która mu służyła za porękę, a żaden 
z obywateli najmniejszćj z tego obawy nie okazał. 

Wykazaliśmy osobiste usiłowania kupców Wene- 
ckich, pozostaje nam powiedzieć w jaki sposób rząd 
wspierał ich przedsięwzięcia. 

W ciągu ośmiu wieków wielkości swojćj, rzeczpo- 
spolita widziała tylko dwa wielkie przedmioty: utwier- 
dzenie i obronę arystokratycznćj ustawy wewnątrz, 
rozszerzenie panowania handlowego zewnątrz. Pod 
tym ostatnim względem, polityka rządu była tćm 
zręczniejszą, że opierała się na najgłówniejszych i 
bezustannych interesach całćj ludności, jak nie mnićj 
na najżywszych skłonnościach ducha narodowego. 
Starał się on o trzy nie rozdzielne z sobą wypadki: 
lszy o nieskończone rozprzestrzenienie stosunków 
zewnętrznych dla kupna i przedaży płodów cudzo- 
ziemskich, i o nieprzestanne zwiększanie miejsc ro- 
zwozu płodów przemysłu krajowego; 281 widoczna 


Oto wykaz, utworzony przez dożę Tomasza Mu- 
cenigo, potrzebowania sukna weneckiego przez głó- 
wne miasta Italji: 

Todtona i Nawarra żądały corocznie 6000 sztuk 
sukna po 15 dukatów sztuka. 

Pawja 3000 sztuk po tćjże cenie: 
Medjolan 4000 sztuk po 30 dukatów sztuka. 


Como 12000 sztuk po 15 dukatów. 
Muza 6000 sztuk po tćjże cenie. 
Brescia 5000 sztuk po idem. 
Parma 4000 sztuk id. 


Bergamo 10000 po 7 dukatów. 
Cremona poprzestawała na 40,000 sztuk po 4V, 
sztuka. 
Werona żądała corocznie 200 sztuk tkanin zło- 
tych, srebnych lub jedwabnych. 


Wicenza 120 sztuk. 
Padwa 200 sztuk. 
Trewizo 120 sztuk. 
Friul 50 sztuk. 


Feltre i Belluno 12 sztuk. 

Skóry złocone, jedna z gałęzi przemysłu wenec- 
kiego najwięcćj chwalonych, przynosiła rocznie czy- 
stego zysku 100,000 dukatów. Nakoniec przygoto- 
wywanie mnóstwa przedmiotów chemicznych i apte- 
cznych, jak borax, ałun, cynober, mydło, barwniki, 
kamfora, witryol, wosk, stanowiły gałąź korzystnego 
wywozu. 

Te to były główne gałęzie i główne miejsca we- 
wnętrznego i zewnętrznego handlu Wenecji, w świe- 
tnych jćj czasach. Pieniądze pobierane z Lombardji 
wynosiły 28,800,000 dukatów rocznie, dających czy- 
stego zysku 1,000,000 dukatów; zyskiwała oprócz 
tego 600,000 dukatów za przewóz lub pośrednictwo; 
Florencja czysto jéj przynosiła 400,000 dukatów ro- 
cznie. Ku środkowi XVgo wieku. Wenecja wypu- 


szczała corocznie w obieg 10 miljonów dukatów, na 
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tych cudzoziemców. Niemcy mieli najwięcój przywi- 
lejów: w XIIItym wieku pozyskali prawo posiadania 
własnego lokalu przeznaczonego na ich towary i 
kupców; położony nad wielkim kanałem, obejmował 
pięćdziesiąt sześć izb czyli składów !). Fondaco Ar- 
meńczyków był w początku tylko miejscem schro- 
nienia, wystawionym kosztem Marka Ziani, synowca 
doży tego nazwiska, którego rodzina przez długi 
czas przebywała w Armenji i tam się zbogaciła; 
w XVtym wieku ci Azjanie otrzymali budowle ob- 
szerniejsze i zbudowali Kościół ich wyznaniu prze- 
znaczony. (o się tyczy Greków, których liczba nad- 
zwyczajnie wzrosła, a zwłaszcza po zdobyciu Kon- 
stantynopola przez Turków, pozyskali oni również 
prawo posiadania dóbr ziemskich i prowadzenia 
handlu w Wenecji; dozwolono im nawet sprawować 
obrzędy swojego wyznania w kościele Ś. Jerzego; 
lecz surowa prawowierność rządu wzniecała im czę- 
ste niesnaski, a jurisdykcja duchowieństwa greckie- 
go, w stosunkach swoich z duchowieństwem rzym- 
skiém i władzę cywilną, przez kilka wieków była 
przedmiotem sporów, uchwał papiezkich i licznych 
urządzeń. Pomimo to Grecy używali wielkiego po- 
ważania 1 wolności religijnéi bardzo znośnój jak na 
owe czasy. Gryzonowie i Turcy niemnićj dobrze byli 
uważani. 

W pierszych miastach chrześcjaństwa, żydzi roz- 
pierzchli się po wszystkich okolicach Wschodu i 
Zachodu, a szczególnićj po miastach Italji, gdzie 
byli zmuszeni do opłacania pewnego haraczu. — 
W Wenecji dozwalano im tylko czasowego pobytu. 
W ciągu XIV i XV wieku, pozwolenia te udzielano 
już to na pięć, już na dziesięć lat; czasami nawet ich 
nie przedłużano. Wtenczas zmuszeni opuszczać mia- 
sto powracali do niego pod różnemi pozorami; mu- 
siano przeto wydawać przeciw nim wyroki formal- 
nego wygnania. Sprowadzeni znowu przez zwykłe 


1) Spalony w czasie pożaru dawnego mostu Rialto, 
odbudowany w początku XVIgo wieku na większą sto- 
pę, budynek ten, który dziś jeszcze nosi nazwę Fondaco 
dei Tedeschi, miał 512 stóp obwodu i otoczony był dwu- 
dziestu dwoma sklepami. Ściany zdobne były malowania- 
mi wykonanemi przez pierwszych malarzy owéj epoki, a 
między innemi przez Tycjana i Giorgiona. Wewnątrz ob- 
szerny podwórzec otoczony przedsionkiem prowadził do 
dwustu izb. Wnijście do fondaco zabronione było kobie- 
tom: i kupcy, którzy w Wenecji osiąść chcieli z całem 
gospodarstwem, musieli zaślubiać tamtejsze kobiety, to 
jest zjednoczyć się z krajową ludnością. 
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opieka życia i mienia obywateli na lądzie i morzu; 
ści zniszczenie współzawodnictwa. W Xtym wieku 
senat podpisywał traktaty handlowe z cesarzami 
Wschodnimi, z patryarchą Akwilei, z cesarzem 
Karolem IVm w Mantui, z Ottonem IIm w Rawennie; 
w XIm i XIIm wieku z królem jerozolimskim, Bau- 
douin'em, z Wilhelmem 11100 królem sycylijskim 
(1152—1174); potem z beyem tunetańskim 1 wszyst- 
kiemi książętami saraceńskiemi na brzegach Afryki, 
z Tatarami, Anglikami, Flamandami, Hiszp anami, 
królestwem neapolitańskiem i wszystkiemi prawie 
miastami italijskiemi. Wszystkie te traktaty nada- 
wały prawa i przywileje, a najprzód pozwolenie za- 
kładania składów czyli kantonów (/ondachi), utrzy- 
mywanych przez Wenecjan, które stawały się pra- 
wdziwemi osadami, posiadającemi swój zarząd na 
wzór kraju macierzystego. Nie było miasta ważniej- 
szego na Archipelagu greckim, w Syryi, Afryce, 
Azyi mniejszćj, po nad morzem Czarném, któreby 
nie miało swego cyrkułu weneckiego; w Antiochji na- 
przykład zawierał on blisko trzecią część miasta. — 
I tak, kiedy Wenecjanie, Grenueńczycy lub Pizańczy- 
cy, znaleźli na pobrzeżu punkt jaki który im się po- 
dobał, za pomocą prośb, darów, nalegań, otrzyma- 
wszy pozwolenie zakupienia tam pewnćj przestrzeni 
ziemi, budowali kilka domków i kilka szop, otoczo- 
nych prostym częstokołem; zwolna potém zwozili 
kamienie, marmury, wznosili wysokie mury otoczone 
rowami, i wtenczas, zmieniwszy ton, postępowali 
jak panowie. Czyli nie w ten sam sposób postępo- 
wali Portugalczycy, Hollendrzy, a szczególnićj An- 
glicy? Nietrzeba jednak mieszać tych zakładów zu- 
pełnie handlowych z lennościami, jakie Wenecjanie 
założyli w rozmaitych częściach cesarstwa greckie- 
go, które im przypadły w podziale po zdobyciu Kon- 
stantynopola. 

Instytucja, wynikła z poprzedzającćj, która ją uzu- 
pełniła, jest instytucja Konsulów. Wenecjanie za- 
prowadzili ich we wszystkich prawie portach i mia- 
stach Grecji, Azji, Afryki i Europy: wybierali ich 
pomiędzy szlachtą lub mieszczanami. Upoważnieni 
do utrzymywania jałmużnika, notarjusza, siedmiu 
służących, dwóch kuniuszych, dziesięciu koni, urzę- 
dnicy ci otrzymywali płacę odpowiednią ich ważno- 
ści. W skutek slusznéj wzajemności, rząd udzielał 
wyłączną opiekę cudzoziemskim kupcom osiadłym 
w Wenecji, i poręczał wszystkim narodom, którzy tu 
posiadali kantony, prowadzenie wolnego handlu. Je- 
dnak prawa, przywileje, swobody, obostrzenia i cię- 
żary, były dosyć nie równo rozdzielone pomiędzy 
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wprost wysyłała flotty kupieckie, składające sie 
z statków nazywanych galionami: dwie na morze 
Czarne, do Caffy i Trebizondy: jednę do Konstanty- 
nopola i do portów Romanji lub Grecji; czwartą na 
brzegi Syrji i Azji Mniejszćj; piąta zwiedziła Hisz- 
panję i kraje Barbarji; szósta żeglowała do Egiptu; 
siódma, o którćj jużeśmy wspominali, przeznaczenie 
swoje miała płynąć do Flandryi i Anglji. Na każdym 
galionie, oprócz dowódzcy i potrzebnych oficerów, 
znajdowała się pewna liczba żołnierzy, jałmużnik, 
lekarz i chirurg, do których przydawano dwóch mło- 
dych szlachty, w dwudziestym roku życia, ażeby się 
uczyli żeglarstwa i kupiectwa. Zbudowane, zaopa- 
trzane, uzbrojone przez rząd, galiony te wystawiane 
były na licytację i kupiec który ofiarował najwyższą 
cenę za najem, ładował je towarami swojego wyboru. 
Za pówrotem rząd odbierał je znów na swoję wła- 
sność i pobierał małą opłatę od przywiezionych pro- 
duktów. Flotta rządowa nie mogła zboczyć z wyzna- 
czonćj drogi; nawzajem statkom prywatnym surowo 
zabronioném było zawijać do portów dla niéj prze- 
znaczonych: okręt, któryby zasiano pomimo zakazu, 
uległ zabraniu, ani mnićj ani wiecéj jak rozbójnik 
morski. Widocznóm jest, iż rząd Wenecki, zacho- 
wując sobie prawo kierowania temi karawanami 
morskiemi, nie tworzył wyłączności na swoją ko- 
rzyść; pragnąc korzystnie używać flotty swojéj w cza- 
sie pokoju, nakazać uszanowanie dla swoich chorą- 
gwi, znajdował sposób pomagania niezbyt bogatym 
kupcom. Dwadzieścia lub trzydzieści galer o tysiącu, 
tysiącu dwieście, dwutysiącach beczek, każda niosąc 
ładunek oszacowany na 100,000 dukatów; o to wy- 
datki jakie czynić postanowił. Interes prywatnych 
na tćm był tak korzystny, że w roku 1406 ładunek 
flotty flandryjskićj wynosił do 350,000 dukatów; sy- 
ryjskićj w roku ł417 niósł towarów za 16,000 du- 
katów 1 360,000 dukatów w gotowiznie przeznaczo- 
nych na kupno w portach Wschodu. 

Żegluga prywatna była nie jako zależną od rządu, 
gdyż nikt w Wenecji nie mógł bez wyraźnego upo- 
ważnienia ani urządzać, ani wysyłać żadnego statku. 
Wreszcie, chociaż było ich 3, do 4,000, po większćj 
części należących do patrycjuszów, handel ograniczał 
się na wyprawach nadbrzeżnych: przebiegali oni dwa 
wybrzeża Adrjatyku, port Ponenta, to jest Sycylję, 
Neapol, Państwo Kościelne, Toskanję, nakoniec porty 
Lewantu, które nie były zamkniętemi dla flott rze- 
czypospolitéj. Tu również młoda szlachta odbywać 
była powinna podróże: jeśli byli ubogiemi przyjmo- 
wano ich bezpłatnie na pokład, a rząd dostarczał 


swe natręctwo i nadzieję zysku, stawali się użytecz- 
nemi rządowi w trudnych okolicznościach i otrzy- 
mywali już to nowe upoważnienia, lub tajemne ich 
znoszenie, aż do chwili, dopóki ich obyczaje lub 
zdzierstwo nie oburzyły ludu, a zwłaszcza ślepa nie- 
nawiść jakićj ród ich był przedmiotem, nie wywołała 
nowych prześladowań. I tak, w roku 1468, wyrok 
rady Dziesięciu, zatwierdzony przez legata papiez- 
kiego, znakomitego kardynała Bessarion, dozwolił 
żydom zamieszkiwać we wszystkich miastach i zie- 
miach rzeczypospolitćj, z warunkiem stosowania sie 
do praw poprzednich, nakładających na nich mnićj 
lub więcćj trudne warunki, jako to: noszenia na 
piersiach kawałka tkaniny żółtój, lub na głowie 
czapki odznaczającego kształtu lub barwy, a szeze- 
gólnićj nie przebywania dłużćj nad dni piętnaście 
w Wenecji. 

Zasadne postępowanie rządu weneckiego dążące 
do tego, ażeby pozyskać wyższość, a nawet wyłącz- 
ność handlową, jest tém godniejsze uwagi, że wiele 
w tym względzie używanych środków mało się zga- 
dza z dzisiejszą ekonomją polityczną. Takiemi są 
prawa, które dozwalają tylko obywatelom, szlachcie 
lub mieszczanom, a pomiędzy temi pewnéj tylko 
klassie, wolnego wywozu lub przywozu; prawa wy- 
magające, ażeby cały handel zewnętrzny odbywał się 
za pomocą statków weneckich, dowodzonych przez 
Wenecjan i naładowanych towarami do Wenecjan 
tylko należącemi; prawa nie dozwalajace najmowa- 
nia gdzie indzićj statku dla handlu z Lewantem, 
przedawania cudzoziemcom, lub kupowania od nich 
statków; prawa rozkazujące, ażeby wszystkie statki 
budowanemi były w Wenecji, i ażebv wszystkie pło- 
dy lub towary, zanim wywiezionemi zostaną, przy- 
bywały bez różnicy z którćj idą posiadłości, do tego 
portu, uważanego za skład główny: rzeczypospolitćj; 
nakoniec prawa, które ściągały do stolicy lub jéj 
bezpośredniego obwodu wszystkie rękodzielnie pro- 
wadzone przez własnych jćj poddanych. Rozporzą- 
dzenia tyczące się taryf, poborów opłat, tworzyły 
prawodawstwo ugruntowane na zasadach najsurow- 
szych zakazów, i pozostawiały obszerne pole nadu- 
życiom i dowolności spowodowanćj przez namiętność 
tak rządu jak i osób prywatnych. 

Szczególnićj przez rozwój swćj marynarki, Wene- 
cja pozyskała tę wyższość handlową, która była cią- 
głym celem jćj ambicji. Rzeczpospolita nie tylko 
opiekowała się życiem i mieniem poddanych swoich 
osiadłych lub kupczących w portach cudzoziemskich, 
ukazując często wpośród nich okręta wojenne; sama 


wielkich okretów, stu dwudziestu galer i innych stat- 
ków, w liczbie trzystu, przewoziły na Wschód armje 


| z 95,000 ludzi złożoną, tak konnych jak pieszych. 


W ciągu wieku XIII i XIV, z kolei zwyciężey Grenueń- 
czyków lub przez nich zwyciężani, Wenecjanie stale 
utrzymują na morzu ogromne fłotty. W roku 1379, 
w niepełna dwa miesiące po zupełnćj utracie flotty 
w Istrji, kiedy Chiozza była w rękach Genueńczy- 
ków, a-Wenecja ściśle blokowaną, spuszczają z war- 
sztatów czterdzieści galer z odpowiednią liczbą po- 
mniejszych statków, za pomocą których powstrzy- 
mują postęp nieprzyjaciela aż do chwili, kiedy Zeno 
ratuje ją od zguby. W XIV, XV i XVI wieku, rzecz- 
pospolita, że tak powiemy pozostawiona sobie samój, 
stawia czoło wszystkim siłom państwa Ottomanów. 

Ićm pobieżnem wyliczeniem chcieliśmy wykazać 
ogromne, niewyczerpane źródło Wenecji. Utrzyma- 
nie jednćj galery średnićj wielkości, przez jeden rok, 
oznaczano na 4200 dukatów złotych, a zaopatrzenie 
jéj w żywność na 7200; jeśli dodamy do tego koszta 
budowy i naprawy, kupno broni i potrzeb wojennych, 
dowiemy się iż uzbrojenie cale wynosiło 20,000 du- 
katów na jednę kampanję, a tym sposobem wysłanie 
stu galer powodowało wydatek 80 miljonów na na- 
sze pieniądze. 

We wszystkich okresach Wenecjanie wielce byli 
zręcznemi we wszelkich budowach morskich, któréj 
sztuki nauczyli się bez wątpienia od Greków. Rząd 
ze swojćj strony zachęcał ich do tego przez nagro- 
dy, a w potrzebie przez zaliczenia: ustanowił uro- 
czystości Regały, w pośród których rozwijało się 
współubieganie budowników i żeglarzy, nakoniec 
rozmaite korporacje miasta przyjmowały obowiązek 
wystawienia jednego, dwóch, lub więcćj okrętów. — 
Przez wiele wieków zbrojownia ich uchodziła za cud 
świata. Miała ona tylko dwa wejścia: wejścia od 
strony morza broniły dwie czworoboczne wieże, po- 
przedzane mostem spuszezanym, który spuścić na- 
leżało, za nim się doszło do kraty kolezastćj, bron- 
zowćj, która służyła za bramę wchodową pomiędzy 
te dwie wieże; wnijście ze strony lądu odznaczało 
się przez dwa ogromne lwy marmurowe, zdobiące 
niegdyś port Pireus, lecz które zaświadczały wów- 
czas, że Wenecja odziedziczyła po Atenach władz- 
two morza. Wysoki mur, najeżony budkami stra- 
żniczemi, zewnątrz zabezpieczony szerokim kanałem, 
tworzył wielką przestrzeń którą oznaczają blisko na 3 
mile kwadratowe. Wnętrze zbrojowni dzieliło się na 
trzy części. W pierwszćj były kuźnie, gisernie, pra- 
cownie rzemieślników, mieszkania zarządców: pra- 
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im nawet pieniędzy na zakupienie ładunku, bo pra- 
gnął, ażeby wszyscy jego obywatele działalność swo- 
je zwracali na kupieetwo z odległemi ludami. 
Marynarka wojenna poszła w ślad za tym gwałto- 
wnym rozwojem marynarki kupieckićj. W ciągu VII 
) VIII wieku zatoka Adrjatycka wystawioną była na 
napady dzikich mieszkańców wybrzeży Istrji, Dal- 
macji, Sławonji, do których przyłączyli się wprędce 
korsarze saraceńscy i barbaryjscy. Należało więc 
wcześnie pomyślić o obronie przeciw tak licznym 
nieprzyjaciołom. W roku 729 eskadra wenecka ude- 
rza i zdobywa Rawennę; w 808, druga podobna pu- 
stoszy brzegi Dalmacji; w 827 dwie bitwy morskie 
toczą się przeciw Saracenom i Sławończykom we- 
wnątrz 1 zewnątrz zatoki: w 840, sześćdziesiąt stat- 
ków wojennych, niosących 20,000 wojska ginie z rę- 
ki Saracenów przed Tarentem, a w rok potóm We- 
necjanie mszczą się poniesionćj straty na wybrze- 
żach Istrji; w 880, 889 1 998 wysyłają na morze 
eskadry złożone z trzydziestu, czterdziestu okrętów 
przeciw Sławończykom; w roku 1004, wielka flotta 
pobija Saracenów i oswobadza Bari, gotowe poddać 
się. W XI wieku rzeczpospolita wspiera usiłowania 
Normanów, władców Sycylji; w roku 1084 wystawia 


przeciw tym że Normanom, grożącym Albanji, flotte 


z sześćdziesięciu galer, których ogrom zadziwia Gre- 
ków: wkrótce potćm, trzydzieści sześć wielkich stat- 
ków czyli dromanów, czternaście galer i dziewięć 
lekkich statków, zwyciężają Normanowie, połączeni 
z Sycyljanami, i Wenecja traci pięć tysięcy ludzi 
w zabitych, trzy tysiące w więźniach. Wkrótce po- 
tóm, armja morska, silniejsza aniżeli poprzedzająca, 
składająca się z tak wielkich statków, że Grecy na- 
zwali je pływającemi twierdzami, wypływa z Pagun. 
W roku 1111 eskadra z stu żagli złożona, na rozka- 
zy Krzyżowców, udaje się do Syrji; w roku 1117 
czterdzieści galer i dwadzieścia wielkich statków, 
grożą tronowi cesarza Manuela. W roku 1201, na 
wyprawę przeciw Konstantynopolowi, Wenecja je- 
dnoczy sto dromanów, sześćdziesiąt długich galer, 
sześćdziesiąt statków przewozowych niosących 4500 
koni i około 30,000 wojowników, Francuzów, Niem- 
ców i t. d. dodaje do nich jeszcze pięćdziesiąt innych 
galer dla mdłości Boga, jak mówi Villehardouin, na- 
oczny swiadek przez siebie opisywanych czynów. 
W roku 1268 Wenecjanie dostarczają Ludwikowi $. 
piętnaście wielkich okrętów, które przewożą do Sy- 
rji cztery tysiące koni i dziesięć tysięcy ludzi; a pię- 
tnaście zbrojnych galer dzielne dają im poparcie; 
wkrótce potém inna flotta, złożona z siedmdziesięciu 
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w możności. I tak, kilkakrotnie podniecali dzikich 
mieszkańców wybrzeży Afryki do napadu na portu- 
galskie posiadłości. Tam gdzie napady zbrojną ręką 
wykonywać się nie dawały, wydzierżawiali prawa 
władcy, i czyniąc uciążliwemi te prawa, znajdowali 
środki zupełnego zniszczenia handlu. Duma ich 
wzrastała wraz z powodzeniem: wyższość na morzach 
nie była dostateczną dla nich; zapragneli wylaez- 
nego na nich panowania. Pomiędzy czynami najbar- 
dzićj znamionującemi te niesłuszne roszczenia, przy- 
toczyć nam wypada zaprowadzenie kapiłanatu zatoki 
(w XIIIm wieku), za pomocą którego używali w ca- 
łóm znaczeniu tego wyrazu panowania nad morzem 
Adrjatyckiem. To zdziercze prawo, o któróm mówić 
zaczęto w Xtym wieku, kazali wytłómaczyć i uza- 
sadnić swoim prawnikom, gdy tymczasem przemocą 
je wprowadzali w wykonanie. Zaraz w początku swo- 
jéj potęgi morskićj, Wenecjanie wzięli na siebie po- 
licję zatoki, z któréj zdołali wypędzić rozbójników 
istryjskich, sławiańskich, dalmackich, normandzkich, 
saraceńskich, i w tym względzie zasłużyli na wdzię- 
czność wszystkich handlujących narodów; lecz od 
tegoż samego czasu zaczęli przeszkadzać wolnemu 
krążeniu po tém morzu, a szczególnićj wojennym 
okrętom. Ażeby uzasadnić, uświęcić to gwałcenie 
praw narodów, ustanowili instytucję, jakićj przykła- 
du dzieje nam nie przedstawiają, a która jednak po- 
zostawała w wykonaniu, aż do upadku rzeczypospo- 
litćj. W następujący sposób instytucja ta działała. 

Statki uzbrojone pilnowały ujścia wszystkich rzek, 
wpadających w morze Adrjatyckie, i nie pozwalały 
wrócić ani jednéj łodzi, bez należytego jéj przetrzą- 
śnienia. Dwie eskadry krążyły bezustannie, jedna 
przy brzegach Istrji i Dalmacji, druga przy brzegach 
Raweńskich i królestwa neapolitańskiego, gdy tymcza- 
sem kapitan zatoki, z dwudziestu galerami stojącemi 
w Zara lub Korfu, gotów był biedz tam gdzie słu- 
szne lub niesłuszne roszczenia rzeczypospolitćj na- 
potykały jaki opór. Statki, żeglujące pomiędzy Fano 
i ujściem Po miały mu płacić podatek, następnie 
zarzucać kotwicę w Wenecji. Dowództwo powierzo- 
no patrycjuszowi, staremu wojownikowi morskiemu, 
który przybierał miano kapiłana, czyli gubernatora 
zatoki, a każda galera jego eskadry, znajdowała się 
pod rozkazami szlachcica nazywanego sopra ۰ 
W początku mieszkańcy Bolonji i Ankony, którym 
najwięcćj to zdzierstwo szkody przynosiło, usiłowali 
stawić opór, ale wprędce przywiedziono ich do po- 
słuszeństwa; w ciągu wieków, rażące to przywłasz- 
czenie otrzymało uświęcenie dobrowolne lub przy- 


eownia powrożnicza zajmowała przestrzeń 500 stóp 
długości, 90 szerokości. W drugićj części znajdowały 
się izby broni, składy drzewa. Trzecia wyłącznie 
przeznaczoną była do budowy statków. Trzy wiel- 
kie wodozbiory wewnątrz zbrojowni, połączone kana- 
łami, ułatwiały spuszczanie statków: skoro kadłub 
okrętu został ukończonym pod szopą, wprowadzano 
go w ten wodozbiór, gdzie uzupełniano jego budowę 
i uzbrojenie. Zakład ten stanowił dumę rzeczypo- 
spolitćj: w jego to zabudowaniach Wenecja uczto- 
wała królów i książąt przybywających ją zwidzać, 
jak gdyby przez okazanie potęgi, uczuć im dawała 
ważność swojćj przyjaźni. Opowiadają, że okręt wo- 
jenny został zbudowanym i spuszczonym w oczach 
Henryka III króla Francji, w czasie obiadu, danego 
mu w komnatach zbrojowni. Silni Arsenałoło (rze- 
mieślnicy zbrojowni) dokonywający tych cudów, two- 
rzyli klassę równie liczną jak wierną rządowi. 

Oprócz przedmiotów koniecznych do zbudowania 
wielkićj flotty, należało jeszcze mieć majtków, któ- 
rzyby na nićj służyli: kontygensa były stale wyzna- 
czone. Stolica dostarczała osady dla pięćdziesięciu 
galer; miasta stałego lądu, dla dwunastu; wyspa 
Kandja dla dziesięciu; Capo-d Istria, wyspa Voglia, 
Biazza, Zara, Lesina, Spalato, Trań, Corsola, Cet- 
taro dla trzynastu. Takim sposobem dziewięćdzie- 
siąt pięć galer w krótkim przeciągu czasu wyjść mo- 
glo z portów rzeczypospolitćj; w okolicznościach 
nadzwyczajnych wystawiano większą ich liczbę. 

Za pośrednictwem téj polityki czynnéj i przewidu- 
jącéj rządu, marynarka kupiecka i wojenna Wenecjan 
nabyła i utrzymywała przez tyle wieków niezaprze- 
czoną wyższość nad wszystkiemi współzawodnikami, 
a miasto dosięgło takiego stopnia bogactw i potęgi, 
iż słusznie pozyskało tytuł Królowej Adrjalyku. Obli- 
czenie ludności, dokonane w roku 1336 wykazało 
w saméj Wenecji 40,000 ludzi zdolnych do noszenia 
broni, a według sprawozdania odczytanego senato- 
wi przez dożę Andrzeja Mucenigo, koło roku 1400, 
zamykała ona w ciasnym obrębie swćj laguny 3345 
statków 23500 majtków i 16000 rzemieślników pra- 
cujących w warsztatach lub zbrojowniach. 

Powtarzać nie potrzebujemy, że Wenecjanie nie 
bez oporu doszli do tego stopnia pomyślności; Grecy, 
Saraceni, Genueńczycy, Pizańczycy, a zwłaszcza ro- 
zbójnicy morscy, zmusili ich do zwiększania sił mor- 
skich. Stawszy się panami, z niesłychaną surowością 
wykonywali prawo mocniejszego; nie poprzestając 
na zasłanianiu swojego handlu, tysiące przeszkód 
stawiali handlowi innych, jeśli ich zniszczyć nie byli 


maitością płodów, ładunek ich stanowiących. Lecz 
niemnićj godną jest uwagi sztuka, z jaką te rozliczne 
źródła używanemi były. 

Osady, zawsze niespojne, rządzone były przez pa- 
trycjuszów, a utrzymywane w posłuszeństwie przez 
pułki Dalmatów, niemnićj barzliwych w swoim wła- 
snym kraju; w zamian za te wydatki, dostarczały 
majtków; majtkowie ci napełniali skarbiec, z którego 
czerpane place Dalmatów, a szczególnićj oddziałów 
najemników, którzy podbijali dla rzeczypospolitćj po- 
siadłości, lub, w razie potrzeby przywodzili do posłu- 
szeństwa samychże Dalmatów. Wpośród tego oddzia- 
ływania rozmaitych klass ludności jednych na dru- 
gie, wszystkie mnićj lub więcćj przywiązane były do 
rządu węzłem własnego dobra. Wysoka płaca przy- 
ciągała pod chorągwie 5. Marka najlepszych żołnie- 
rzy cudzoziemskich, i najlepszych rzemieślników do 
warsztatów Wenecji; potém, zwierciadła, broń, tka- 
niny, sól, tysiące różnych przedmiotów, wychodziło 
z tych warstatów, ażeby opłacić wszystkie płody 
Europy i Azji. 

Każda gałąź handlu ściągała kapitały do Wenecji 
z obcych krajów. Z kolei kapitały te zamieniały się 
na nowy płód surowy na który przemysł się wysilał: 
wyrobnicy nadawali im znakomity przyrost kupnem 
przedmiotów pierwotnych, które wyszedłszy z ich 
rękodzielni zwiększały dwakroć, trzykroć dziesięć- 
kroć swoję wartość. — Przemysł zwiększał ludność, 
wzrost ludności zwiększało spożywanie przedmiotów 
wyrabianych, a spożywanie to nową stawało się spe- 
kulacji zachętą, nowém bogactw źródłem. Zamo- 
żność powszechna, postęp zbytków, ruch wewnętrz- 
ny i zewnętrzny, żywienie 1 utrzymywanie wojsk, 
zaopatrywanie flotty, wszystko stawało się dla bie- 
dnego sposobnością zarobkowania, źródłem bogac- 
twa dla obywateli i rządu. 

Ukazując się zawsze 1 wszędzie, uprzedzając po- 
trzeby innych narodów, a zwłaszcza niezbaczając 


'z raz nakreślonćj drogi, Wenecjanie stali się niejako 


węzłem łączącym narody 1 stali się tak potrzebnymi 
że częstokroć, chcąc pokonać sąsiadów swoich, po- 
trzebowali tylko zawiesić stosunki z niemi. W taki 
sposób Robert, król neapolitański, który prowadził 
wojnę z rzecząpospolitą, musiał zawrzeć pokój, gdyż 
poddani nie chcieli mu płacić podatków. „Od czasu 
„jak Wenecjanie zaprzestali uczęszczać do portów 
„naszych, mówili oni w prośbie swojćj, nędza nas 
„przyciska; nie jesteśmy w stanie zaspokoić pierw- 
„szych potrzeb, tém bardzićj płacić podatków.” — 
W czasie jednéj z wojen rzeczypospolitćj z Turkami, 
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muszone, przez poddanie się wszystkich ludów i 
wszystkich władców Europy. Wenecja nie ścierpiała 
nigdy najmniejszego w tym względzie uchybienia 
w sposób nawet najmnićj obrażliwy 2). 

Przy współdziałaniu tćj to cudownćj pilności, tro- 
skliwości, tych ciągłych przywłaszczań, wojen, nie- 
sprawiedliwości, ucisku, Wenecja zdołała handel 
swój wesprzeć na silnych podstawach i przez niego 
pozyskiwać pomyślność krajową. Dzięki handlowi, 
skarb publiczny napełniony był gotowizną; dzięki 
bandlowi, lud zawsze pewnym był pracy i łatwych 
środków utrzymania; dzięki handlowi, rzeczpospolita 
mogła utrzymywać na lądzie i morzu siły znakomite. 
Jeśli wejrzymy na przestrzeń, jaką obejmowały spe- 
kulacje obywateli rzeczypospolitćj, jeśli przypomni- 
my sobie wszystkie osady, jakie ona zajmowała, 
wszystkie kraje w których jako władczyni rządziła: 
jeśli zważymy ten ogromny przestwór brzegów otwar- 
tych dla działalności tylu żeglarzy i spekulantów, 
u których żądzę wywyższenia się rząd sam pobu- 
dzał, to żaden z ówczesnych narodów nie rozrządzał, 
ani tylu ludźmi do żeglugi nawykłemi, ani tylu ląda- 
mi które zwidzać należało, ani tylu portami, w któ- 
rych okręta swoje chronić mógł, ani tak wielką roz- 


2) Oto przykład jak Wenecjanie szanować kazali pa- 
nowanie swoje nad morzem Adrjatyckiém, Kiedy infan- 
tka Merja, siostra króla hiszpańskiego, miała udać się 
w r. 1630, z Neapolu do Tryestu, w towarzystwie flotty 
hiszpańskićj, celem spełnienia małżeństwa zawartego 
z Ferdynandem królem węgierskim, senat odpowiedział 
posłowi hiszpańskiemu, który go zawiadomił o tym za- 
miarze: „iż rzeczpospolita, posiadając panowanie nad za- 
„toką, niedozwoli nigdy wejść do nićj żadnemu okrętowi 
,Wojennemu: że jeśli J. K. Mość król katolicki zechce 
„przyjąć ofiarę galer weneckich, najjaśniejsza infantka 
„przyjętą będzie z wszelkiemi honorami winnemi jój uro- 
„dzeniu: lecz jeśli odrzuci to przedłożenie, rzeczpospolita 
„siłą bronić będzie praw swoich.” Seniorja oświadczyć ka- 
zała w tym samym czasie wice-królowi neapolitańskiemu 
za pośrednictwem posła swojego Marka Antoniego Pada- 
vini, „że jeśli Hiszpanja przekładać będzie przejście 
„przemocą nad te korzystne ofiary, najjaśniejsza królowa 
„narazić się musi na strzały działowe, chcąc obchodzić 
„swoje małżeństwo.” Król hiszpański nie nalegał wcale, a 
rzeczpospolita, chcąc mu okazać swoje zadowolenie, ka- 
zała odprowadzić młodą królowę z nadzwyczajną okazało- 
ścią. Sławna i dziwna uroczystość zaślubin doży z morzem 
była również pewnym rodzajem corocznego ogłoszenia tćj 
przywłaszczonćj władzy. 


stwach, opieka nieustajaca we wszystkich miejscach 
ziemi, sposobność łatwego przewozu, dla ludzi, przed- 
miotów, pieniędzy: założenie banków pieniężnych 
udoskonalonych sztuk, zachęty wszelkiego rodzaju, 
kredyt ogromny, wszystko współubiegało się, ażeby 
kupca weneckiego, a każdy Wenecjanin był kupcem, 
uczynić obywatelem całego świata, któryby posiadał 
wolność zwrócenia zdolności swoich na zwiększenie 
dobrego bytu. Tę to wyższość nad wszystkiemi lu- 
dami Wenecja wtedy utrzymywała: w miarę jak zbli- 
żała się do naszych czasów, przyszło wiele przyczyn, 
które spowodowały upadek handlu i przemysłu we- 
neckiego. 
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wysyłanie flott do Lewantu i brzegów barbaryjskich 
zostało koniecznie przerwaném; lecz skoro tylko kro- 
ki nieprzyjacielskie przerwanemi zostały, bey tune- 
tański wysłał ambasadora, aby prosił doży o przy- 
wrócenie stosunków handlowych z Afryką. 

Handęl, w rękach rzeczypospolitćj, stał się nie 
tylko pewném źródłem bogactwa, ale również narze- 
dziem potęgi, które szanować ją kazało przez jćj 
sprzymierzeńców; bronią, jakićj zręcznie używać 
umiała dla karania swoich nieprzyjaciół. Oto korzy- 
ści rządu w tém świetnóm położeniu. Nie mniejsze 
były korzyści przywatnych: położenie groźne, a bez- 
pieczne, łatwy przystęp i przywileje w obcych pań- 


PAŃSTWO BORNU 
I JEZIORO CZAD (TSAD). 


(WYJĄTEK Z PODRÓŻY). 


zabudowania, w których mieszczą się ubodzy. — Oba 
te miasta łączą się ogromnym bulwarem, otoczonym 
pięknemi plantacjami i wspaniałemi budynkami. 

Ponieważ Kuka nie jest jak Kano, przemysłowóm 
miastem, nieuderza w niem podobny jak w Kano 
ruch handlowy, tyle zajmujący swoją oryginalnością 
Europejczyka — ale za to mnóstwo snujących się 
zbrojnych jakby średniowiecznych rycerzy i mnóstwo 
dworskich w rozmaite strojnych szaty, nadaje miastu 
oryginalną fizyognomje. 

Największą ciekawością całego Państwa Bornu, 
jest ogromne jezioro Czad nad którém leży Kuka, a 
które znajduje się w samym środku Państwa, jezioro 
nazwanem jest Dżad, co znaczy w języku tamtejszym 
Wielka Woda, przez podróżujących zaś, często mo- 
rzem Nigrycji bywa zwane. Zdaje się że jeszcze Pto- 
lomeuszowi znane było, bo wspomina o ogromném 
jeziorze w środkowćj Afryce znajdującćm się i nazywa 
go Nuba.— Arabowie zowią go morzem Soduńskićm, 
a częścićj jeszeze morzem ciemności (Barel Zalam). 
Pierwsi Anglicy poznali się z tćm jeziorem, a miano- 
wicie znany z dzieł swoich o Afryce środkowćj Klop- 
perton (Clopperton) towarzysz naszego Doktora Bar- 
th'a. Owerweg niemiecki, podróżny, był pierwszym 
pływającym po nićm Europejczykiem. — Twierdzą 
niektórzy iz teraźpiejsi podróżni przesadzają wiel- 


Doktór Barth opuściwszy miasto Kano i jego pię- 
kne okolice, i sympatyczny lud Haussów; udał się 
do potężnego państwa Bornu, które byt swój czyli 
potęgę, głównie dopiero od początku XIXgo wieku 
liczy. Wtedy bowiem Szeik El Kanemi opanował 
Burno. — Odtąd język Arabski został upowszech- 
nionym równie jak i religja Muzułmańska. Miasta 
poprzednio kwitnące upadły, a powstała dzisiejsza 
stolica państwa, założona przez Elkamina nazwi- 
skiem Kuka (Kaukona) nad jeziorem Czad położona, 
Twierdzą iż nazwisko tego miasta pochodzi od drze- 
wa Kuka, które niepospolite w środkowćj Afryce zaj- 
muje stanowisko — jest to drzewo słusznie olbrzy- 
miem drzewem nazwane, jest to król całego roślin- 
nego królestwa— a przyzwyczajone oko Europejczy- 
ka do rodzinnych drzew swoich, nie może sobie wyo- 
brazić tak ogromnego, z tylą niezliczonemi galezia- 
mi, zowocem blisko łokieć długości mającym. — 
Miasto pod nazwą tych drrzew, jest nader zajmują- 
cém, jak mnićj wiecéj wszystkie miejsca tych tak 
mało nam znanych krajów, różnych zwyczajami, lu- 
dnością, od tych jakie się w innych częściach świata 
spotykają. Miasto, Kuka podwójnóćmby nazwać mo- 
żna. — Jedna część jego przeznaczona dla bogatych 
mieszkańców, obfituje w piękne domy, ulice szero- 
kie — druga przeciwnie, ma wązkie uliczki i liche 


giem tego tajemnicznego wówczas jeziora, obskoczo- 
nym został ze wszech stron mnóstwem różnego 
kształtu i barwy ptaków, much, koników skrzydla- 
tych. — Cała ta gromada skrzydlata na nizkich i wy- 
sokich nogach, małćj i wielkićj postaci, szarych i 
świetnych piórek, przyglądała się żadnćj nie mając 
obawy, z równą ciekawością nieznanemu gościowi 
jak on się jéj przypatrywał. 

Nasz podróżny rad zapuszczać się w nieznane 
Europejczykom okolice, skorzystał z karawany po- 
wracającćj do kraju Adamua, państwa niedawno po- 
wstałego i zupełnie jeszcze Europie nieznanego. — 
Bezpieczeństwo w tćj podróży, miał jak się zdawało 
zapewnione, gdyż karawannę tę składali posłowie 
od Sułtana, czyli Rządey prowincji tamtejszój, wy- 
słani do Szeika Omera. Nie tylko ciekawość kraju 
w którym dotąd stopa Europejska nie postała, za- 
gnała Doktora do tćj podróży, ale nad to, zbliżając 
się ku Równikowi, pragnął różne hydrograficzne 
poczynić doświadczenia a mianowicie dojść jeźli bę- 
dzie można, pochodzenia źródeł dostarczających wód 
do wschodnich przypływów rzeki Nigier. W zajmują- 
cćj podróży swojćj, opisuje Doktor spotkanie z wę- 
drującemi Arabami zwanemi Suwas, którzy od pół- 
trzecia wieku ciągną się z Azyi, z Jemenu, do Afryki 
środkowćj drogą zachodnią. Liczbę tych koczujących 
wędrowców w Państwie Bornu wynosi do dwóchset 
pięciudziesiąt tysięcy. Przejeżdzając przez prowincje 
Gamerga i Margi dziwić się można sprzeczności jaką 
przedstawiają— jedna z nich bowiem obfituje w pię- 
kne krajobrazy, kwitnąca, urodzajna, zabudowana, 
a pierwsza lesista, smutna i wojną zniszeznona.— 
Margrabowie czyli Marghi przyjęli nader gościnnie 


| naszego podróżnego i nawzajem wielką w nim wzbu- 


dzili sympatję, wiele o nich rzewnych opowiada aneg- 
dotek. Lud ten bałwachwalczy, ale łagodny, wiecéj 
kolorem do miedzianych jak do czarnych należeć 
może — rysy ma regularne, wzrost, budowa prawie 
atletyczna, znamionuje wiele siły i wytrwałości, a 
przytém łagodnych obyczajów i pociągającćj pro- 
stoty. 

Dostawszy się do prowincji Adamua, wkrótce Do- 
ktor Barth spostrzegł ogromne wody, które rozpo- 
znał jako napływy dążące do Nigru, a potóm razem 
do Atlantyku — późniejsze spostrzeżenia tego po- 
dróżnika równie jak i Fogla dowodzą, że te ogromne 
wody, z których jednę krajowcy nazywają rzeką Be- 
nue a drugą rzeką Faro, mają także styczność z Je- 
ziorem Czad, czyli z morzem Sudanu. Podróżni nasi 
są przekonani iż półwieku nie upłynie, jak za po- 
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kość jego, rachując mu blisko 700 mil kwadratowych 
powierzchni — zdaje się jednak że ci co mu tę olbrzy- 
mią przypisują rozległość, równie jak inni mniejsze 
daleko dający mu rozmiary, nie myla się. Albowiem 
jezioro do którego kilka rzek wpada, nadzwyczaj 
zmienia swoją rozległość stósownie do pór roku, do 
deszczów mniejszych lub większych, a nawet mo- 
że i do wezbrania Nilu, z którym jak uporczywie 
twierdzą Arabowie, jezioro Czad ma podziemne kom- 
munikacje. To ostatnie twierdzenie zbite jest przez 
Europejczyków podróżujących. Lecz to jest pewném 
że to jezioro jakby miało tajemnicze sposoby ni- 
knienia i wzbierania niekiedy do olbrzymich rozmia- 
rów.— W ylewając się w strony płaskie, gdy się po- 
łączy z bagnistemi łąkami, tworzy istotnie jakieś 
ciemne, ponure morze, a niekiedy znów tak zmaleje, 
że brzegi jego zupełnie przystępne, dozwalają zmie- 
rzyć odleglość i wtenczas nie znajdują w nićm nic 
nadzwyczajnego.— Lecz takie wypadki zupełnego 
opadnięcia wody są rzadkie; słusznie więc za stan 
jego normalny, uważają chwile w których do wyżćj 
opisanych dochodzi rozmiarów. — Stosunkowo do 
wielkości swćj nie jest zbyt głębokie jak zwykle wo- 
dy wylewom ulegające — woda jego słodka i dość 
czysta a w ryby nader obfita. Blisko sto wysp mie- 
Ści się na tém Afrykańskiem morzu, z których naj- 
większa część jest zamieszkała przez pokolenia po- 
gańskie rozbójnicze Bidaumów, Jedynów— możnaby 
ich nazwać w pewnym względzie Piratami.— Ci zrę- 
czni, wysmukli wyspiarze, na niewielkich czółenkach 
sporządzonych z desek z drzewa kugo, ściśle zwią- 
zanych za pomocą nici palmowych, przesuwają się 
po powierzchni wody, w milczeniu, z ostrożnością jak 
złowrogie duchy, i śledzą biednych nadbrzeżnych 
mieszkańzów, którzy potrzebują gałęzi z łoziny, po 
nad brzegiem rosnącćj, na pokrycie lub naprawienie 
dachów w siedzibach swoich. — Wtedy, skoro z po 
za tych zarośli spostrzegą ich wyspiarze, rzucają 
się gwałtownie na nich, porywają, wiążą i sprzedają 
w mieście kupcom handlującym niewolnikami, któ- 
rych jakeśmy wspomnieli to wyżćj, nie brakuje w ża- 
dnéj stronie Afryki. | 
Brzegi tego olbrzymiego jeziora, są nadzwyczaj 
urodzajne, obfitują w różnego rodzaju zboża i we 
wszystkie strączkowe rośliny — a na łąkach bujnćj 
i prześlicznćj zieloności, przechowują się wielkie 
stada wolów— zgoła życie roślinne i zwierzęce roz- 
mnaża się tu nadzwyczajnym sposobem — antylopy, 
słonie, dziki, małpy i t. d. stadami się spotyka, — 
Gdy pewny podróżny Europejski zjawił się nad brze- 
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począwszy od tamtych czasów swoje cząstkowe pod- 
boje, naród ten w początkach naszego wiekn, bo 
w roku 1802 odbył na wielką skalę zaborcze inwazje, 
za pomocą którćj połączywszy drobniejsze niektó- 
rych prowincji zabory, dziś stanął w ogromnćj potę- 
dze i nią owładnął prawie całą Afrykę środkową, nie 
bez ciągłych miejscami wojen, dla podbijania niektó- 
rych wyłamujących się z pod ich panowania poko- 
leń. — Fellanowie obok zwyczajów ludu pierwiastko- 
wo koczującego i pasterskiego, które dotąd zacho- 
wali, są chciwi podbojów, chciwi władzy i dumni 
z niéj-— zapewne jest to wynik religii Mahometań- 
skićj, którą od tylu wieków przyjęli, iż na mocy ko- 
ranu, narzucają śwoje wyznanie ludom których krew 
przelewają. Powierzchowność Fellanów jest ujmują- 
ca, twarz ich koloru brunatno-czerwonego, ma wy- 
raz pojętności, rysy regularne, tak że prócz ciemne- 
go koloru nie ich od Europejczyków nie odróżnia — 
niektórzy na wysokich stopniach urzędów będący, 
jak Szeikowie i ich Wezyrowie, nie są bez wykształ- 
cenia. Szelk Omar i Wezyr jego którzy w Kuka tak 
gościnnie przyjmowali naszych podróżnych, są lu- 
dzie z wyższemi pojęciami; to też tém boleśnićj było 
Doktorowi Barth być świadkiem, jak mimo wyzszéj 
oświaty i szlachetnych zasad, ci ludzie dopuszczali 
się najokropniejszych barbarzyństw względem podbi- 
tych przez nich ludów. Szeik Omar z powodu wyni- 
szczonego skarbu skutkiem zbytków zaprowadzo- 
nych w Serajach jego i Wezyrów, wyprawił dwudzie- 
sto-tysiączną armję, dobrze uzbrojoną, opatrzoną we 
wszystkie jak przystało dla wojska wygody, na po- 
skromienie nie dość posłusznych hołdowników, któ- 
rzy de facto w niczćm nie uchybili— tylko pozór ten 
potrzebnym był do osiągnienia celu, jakim był, po- 
chwycenie tysięcy niewolnika, ażeby sprzedawszy go 
zaspokoić brak w skarbie przez zbytkową rozpustę 
zrządzony. Na pochwycenie czyli upolowanie kilku 
tysięcy młodych chłopców i dziewczyn, potrzeba 
było wymordować kilkanaście tysięcy starszych, al- 
bowiem lud silny, rzeźki i zdrowy, nie łatwo da się 
zamienić w bydle pracujące— więc tylko niedorostki 
chwytać polecono, dojrzałych zaś, jako niezdatnych 
kazano zabijać na miejscu, żeby się nie sprzeciwiali. 
Takie wyprawy zwyczajne są u bohaterów muzuł- 
mańskich. Wielki El-Kanemi podobną w swoim zarzą- 
dził czasie. Nie wstydzą się mówić przedchrześcjań- 
skim Europejczykiem o konieczności zaspokojenia 
potrzeb zbytkowych ciałami ludzkiemi, które są ich 
własnością, bo podbite przemocą zostało. Religja 
ich zkądinąd moralna, nie broni im tępić obcych 


mocą tych komunikacyjnych rzek wpadających do 
Atlantyku, statki Europejskie z wielką łatwością 
zawiążą ciągłą nawigację między Europa a temi kra- 
jami tak dotąd tajemniczemi i tak potrzebującemi 
cywilizacji chrześcjańskićj. Wtedy to bracia nasi 
czarni i bronzowi przybywać będą jak dalecy sąsie- 
dzi, dla ułatwienia interesów handlowych i jako za- 
równo uprawnieni z braćmi starszymi ucywilizowa- 
nych Europejczyków; wtedy obrazy okropne jakich 
dostarczają zdobywcy, tępiąc nieszczęśliwą ludność 
handlem ciał ludzkich, już razić nie będą podróżnych 
udających się już z wszelką łatwością, do tych pod 
równikowych krain. Gorączka tak straszna nie 
dawno jeszcze, zupełnie niebezpieczną nie będzie; 
gdyż dziś już według sprawozdania z podróży swój 
Doktor Bojke, któren na małym statku Angielskim 
bardzo szczęśliwą podobnćj żeglugi zrobił próbę w r. 
1854 mówi: że ani jeden człowiek ze statku nie za- 
chorował na gorączkę, w skutek przedsięwziętych 
ostrożności higienicznych. 

Państwo Adamua bardzo niedawno istnieje; zało- 
żył go jeden ze zdobywców nazwiskiem Adamu, ry- 
cerz z narodu Fellanów, którzy to na początku na- 
szego wieku tak wielkiemi w środkowćj Afryce od- 
znaczyli się zaborami. — Zasługuje na szczególną 
uwagę plemie Fulachów, a że w Sudanie jakeśmy to 
wyżćj powiedzieli język Haussów jest najwięcćj wy- 
robionym w handlowych miastach, jak francuzki 
w Europie, przeto Doktor Barth przyjął nazwę, daną 
przez Haussów i Tullahów, i nazywa ich Fellani. — 
Pierwiastkowe pochodzenie tego narodu tak nieda- 
wno powołanego do odgrywania roli w historji Państw 
Afrykańskich, tajemnicą dotąd jest pokryte.— Są- 
dząc po kolorze ich bardzićj miedzianym niż czar- 
nym, możnaby ich wziąść za potomków Egipskich, 
tćm bardzićj że dzisiejsze nazwisko Fullahów Egip- 
skich ma dziwne z Fellanami podobieństwo. Geo- 
grafowie po większćj części robią ich braćmi kafrów 
i innych pokoleń Polinezyjskich i Malagoskich do 
których językiem są bardzo zblizeni.— Zdaje się je- 
dnak iż śmiało możnaby ich pochodzenie pierwiast- 
kowe z Indjanami związać, albowiem z niemi łączy 
ich najgłówniejsze w sposobie życia podobieństwo, 
jak np. zwyczaje pasterskie, przemysł, podział spo- 
łeczeństwa według kast, nawet używanie monety 
z rodzaju skorupek wodnych to jest muszli, o których 
wspomnieliśmy przy opisie miasta Kano.— Nie wia- 
domo w którćj epoce Fellani przyszli ze wschodu do 
Afryki; opuściwszy wzmianki jakie o nich w wiekach 
średnich robią podróżni i geografowie, tylko iż roz- 
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cającym ze swoich wycieczek po jeziorze Czad po- 
czynionych, za pomocą statków z Malty przez So- 
charę z wielkiemi trudnościami sprowadzonych. 

Ztamtąd udali się razem ku północno-wschodnićj 
stronie Jeziora do Państwa Kanem. Tu znów smu- 
tny czekał ich widok, na jakich niestety długo zby- 
wać nie będzie w Afryce! Niegdyś kwitnąca prowin- 
cja, z ludem roztropnym, z urodzajnemi i dobrze 
uprawionemi polami, strojna w piękne krajobrazy, 
przedstawiła się im jak niegdyś świetny w pięknym 
ogrodzie postawiony budynek, uległy zniszczeniu i 
przez upadłych właścicieli opuszczony. Prowincja 
ta wtedy była oddaną na pastwę Najemnikom wiel- 
kiego Szeika Omara: było to pokolenie Arabskie, łu- 
piezkie, rozbójnicze — a pełen oświaty Szeik Omar, 
nie wahał się oddać mu na pastwę pieknéj, zyznéj 
krainy, byleby ściągnąć jak największe w ludziach i 
produktach zyski. 

Nie będziemy dla 576211210561 miejsca opisywali 
szczegółów dalszćj podróży Doktora Barth wśród 
rozmaitych plemion i okolic odbywanych; wspomni- 
my tylko o bolesnćj stracie jaka go w Sudanie spot- 
kała i o przykrościach jakich doznał, nim dostać się 
zdołał do miasta Tomboktu, tćj stolicy pustyń Afry- 
kańskich tylokrotnie wspominanćj, a mimo to jakby. 
urokiem tajemnicy pokrytéj. 一 Towarzysz jego po- 
dróży z powodu deszczów i utrudzeń zapadł na zdro- 
wiu i wkrótce niedaleko brzegów tego jeziora, po 
którem on pierwszy Europejczyk rozpoczął żeglugę, 
pożegnał przyjaciela i pełne nadziei życie! — Zdala 
od kraju, od rodziny patrzył na statek któren mu 
Europę przypominał i na którym spodziewał się nie 
jedno jeszcze zrobić odkrycie jako młody człowiek 
nieskończywszy lat 30stu. Nie upadł na energii Do- 
ktor Barth mimo tak ciężkićj straty, sam jeden po- 
został wśrodku Afryki, doznał mnóstwa za każdym 
krokiem wznoszących się przeszkód do dalszych wy- 
cieczek, ale tę przeszkody nie zrażały go wcale; jeźli 
gdzie władze krajowe składające się z hołdowni- 
ków Szeika Omara, lub innego dowódzcy należącego 
do przemożnego pokolenia Fellanów, nie dozwalały 
mu zwiedzićć okolicy, udawał się w inną stronę. — 
Nieustraszony przeciwnościami postępując jak mo- 
ina w swém trudném przedsięwzięciu, nasz podró- 
żny zmierzał przez Sokoto do Tomboktu: będąc 
w tém mieście nieomieszkał odwiedzićć domku w któ- 
rym zmarł poprzednik jego sławny Klopperton w ro- 
ku 1827 skutkiem wyniszczenia i męczących po- 
dróży; wierny służący jego, nieodstępny towarzysz 
wszelkich Pana podróży, przeżył wszystkich, którzy 
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plemion, są więc pod każdym względem w zupelném 
prawie. Mimo takich przykładów, są jeszcze ludzie 
dowodzący, że w każdćj religii jest równy wszystkim 
religjom moralny pierwiastek, i tylko od zachowania 
prawideł tychże religij, zależy moralność wyznaw- 
ców! Zapewne mnićj więcćj wszędzie złodziejstwo, 
morderstwo bez przyczyny na równym sobie czlo- 
wieku dokonane, prawem jest karane 1 nie dozwo- 
lone przepisami religii. — Ale gdzie mimo tych mo- 
ralnych i zabezpieczających pod pewnym względem 
porządek społeczny ustaw, religia upoważniając do 
zemsty, rozwija nieszlachetne namiętności; gdzie po- 
ligamja miasto podnieść, zezmysłowia naturę ludzką 
i niszczy rodzinę, tę podstawę moralności społecznćj; 
gdzie nakoniec niewolnictwo ma uznanie w religii, 
która przypuszcza, że są ludzie do niewoli stworzeni; 
tam nie można dopatrzeć 102501170807 moralnych pier- 
wiastków we wszystkich religjach tworzących pod- 
stawę. — Dość jest zwiedzić Azję, Afrykę a nawet 
Indję tę kolebkę Budyzmu, ażeby odróżnić prawdzi- 
we światło, od powierzchownych blichtrów mniéj 
więcćj wydatnych i naśladujących prawdziwćj jasno- 
ści promienie. — Zapewne że zwiedzający Europe, 
uczeń Koranu, mógłby być temiż samemi moralnemi 
chorobami uderzony, co u siebie; ależ mówimy o za- 
sadzie uprawnionćj, o zasadzie będącćj w uznaniu 
wewnetrzném, lubo jeszcze nie dostatecznie wpro- 
wadzonćj w życie. 

Ale wróćmy się do krainy Adamua, która niegdyś 
nim została przez Fellanów podbitą, była bałwo- 
chwalczém królestwem Tumbinów.— Miasto stole- 
czne téj prowincji Jola leży w miejscu otwartem 
równie jak Kano, przeplatane mieszkaniami wiej- 
skiemi wśród pięknych drzew i pól uprawnych — a lu- 
bo nićma ruchu handlowego podobnego jak w Kano, 
zawsze przedstawia zajmujący widok rozmaitości ta- 
mecznych. Miąsto to i cała prowineja dotąd przez 
żadnego Europejezyka niezwiedzana, bardzo była 
ciekawą dla naszego podróżnego. Ale nieszczęściem 
potomek założyciela miasta czyli podbójca Adamua, 
Sultan Mohamed 'Luel, wcale niegrzecznie przyjął 
gościa Europejezyka przyczepionego do ambasady 
powracającćj od Omara,— gość zdał mu się człowie- 
kiem podejrzanym, stronnikiem a może i szpiegiem 
wielkiego Szeika — kazał mu przeto natychmiast 
opuścić prowincję swoją. Rad nie rad musiał zanie- 
chać dalszych ku ekwatorowi wycieczek i wrócić się 
do Buruo, do miejse które był częściowo już zwie- 
dzał w bliskości miasta Kuka stolicy Burno. Tam 
zjechał się z towarzyszem podróży Owerweg, powra- 
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ktu, o mało nie wpadł w ręce rabusiów tamtejszych, 
których dowódzea zażądał od niego okupu, jakiego 
od cudzoziemców wymagają, według praw mocniej- 
szego. — Zaledwie zdołał wywinąć się z tego niebez- 
pieczeństwa, kiedy wjeżdzając już do miasta tyle 
ciekawych biegło za nim, że tylko szybkości konia 
winien był możność dojechania na miejsce, śpieszył 
się wykręcając po małych uliczkach, a powitawszy 
wystrzałem z pistoletu pałac zamieszkały przez Szei- 
ka El- Bakai, wpadł do bliskiego domu, któren mu 
na mieszkanie przez Szeika był przeznaczonym. 

Tomboktu lubo długo zbliska nieznane Europie, 
jeszcze w czternastym wieku miało już miejsce na 
geograficznychż Katalońskich kartach. — Miasto to 
przechodziło jak wszystkie tamtejsze, smutne koleje 
wzrostu 1 upadku. — Za pomocą manuskryptów kra- 
jowych pierwszy Doktor Barth zapuścił szperanie 
swoje w przeszłość tych Cesarstw i dynastyj spycha- 
jących się wzajemnie. — Najdawnićj znaną częścią 
tego Państwa jest Gana w trzecim wieku założona, 
a według twierdzeń niektórych geografów, miesz- 
kańcy jćj wyszedłszy ze środka Afryki ku brzegom, 
owładnęli miejscową ludność, a na pamiątkę pocho- 
dzenia swego, nazwali prowincję Guineo (Gwinea). 

Doktor Barth ze wzruszeniem podziwiał to miasto 
pustyni, bez drzew, bez ptastwa żadnego, otoczone 
morzem ruchomego piasku — domy z płaskiemi da- 
chami przypominają podziemną Pompeę, wszystkie 
prawie są z gliny, niektóre tylko z cegły na słońcu 
wysuszonćj. — Drugie to miasto w Afryce środkowój 
w którém cegła spostrzegać się daje, wszystkie bo- 
wiem inne z drzewa i gliny są budowane, równie jak 
obmurowania ich. Mieszkańców rożnorodnego po- 
chodzenia liczy Tomboktu przeszło 18,000. — Oka- 
zało się że to miasto nie było nigdy stolicą polity- 
czną Państwa, tylko ogniskiem handlu, oświaty a 
razem stolicą religii, albowiem duchowni muzułmań- 
scy tam głównie rezydują i biblioteki swoje mają. — 
Jednakże opisy tych bibljotek i meczetów, równie 
jak całego obfitego w legendy miasta, znalazł nasz 
podróżny nadzwyczaj przesadzone. Ruch handlowy 
niedający się teraz porównać z tym jaki poznał 
w mieście Kano, dziś ogniskiem handlu Afrykań- 
skiego będącym; dopiero w przyszłości podnieść i 
okazać się będzie w stanie, jak skutek spodziewa- 
ny za pomocą żeglugi na wielkićj rzece czarnych 
osiągniętym będzie. Arabowie nazywają tę rzekę Nil- 
Abeed co znaczy rzeka czarnych. 

Po ośmiu miesiącach które podróżny nasz mimo 


do téj wyprawy należeli. — Jest to ten sam Lander 
który mimo braku zupełnego wychowania i nauki, 
obdarzony tylko naturalnym rozumem i rzadką ener- 
gją, w trzy lata późnićj razem z bratem swoim od- 
krył tak długo tajemne ujście rzeki Nigier. 

Doktor Barth był pierwszym podróżnym udającym 
się drogą z Sokoto do Tomboktu: przebywał roz- 
maite prowincje podbite przez Fullohów (Fellani), 
którzy miejscami tak są fanatycznymi Muzułmanami, 
że aż zmuszonym był przebrać się za podróżnego 
Szeryfa wracającego z Mekki i przezwać się Abdel- 
Kierym. Wiele doznał przykrości, nieraz groziło mu 
niebezpieczeństwo z powodu złego i obłudnego prze- 
wodnika, ale to wszystko udało mu się pokonać — 
w końcu wsiadł na statek i kanałem wpadającym 
do Nigru, chciał się dostać do Tomboktu ostateczne- 
go celu swćj długićj i niebezpiecznćj podróży: wkrót- 
ce znalazł się na źwierciadlanćj powierzchni téj ol- 
brzymićj rzeki, bogatćj w roślinność, w malownicze 
krajobrazy z najpiękniejszemi brzegami, wystawio- 
nemi na ciągłe zniszczenie; albowiem od wielu wie- 
ków wydzierają je sobie ludzie — kolejno niszcząc 
wzajemną pracę i wytępiając sie wzajemniel— Zdaje 
się jednak iz nie w odległym czasie, ten niemy $wia- 
dek tylu okropnych dramatów, piękny Nigier, stanie 
się pomocniczym środkiem do zaprowadzenia chrze- 
ścjańskićj cywilizacyi i ożywienia moralną kulturą 
swych bogatych brzegów. — Z niecierpliwością upa- 
trywał nasz podróżny murów miasta do którego dą- 
żył— w końcu zarzucił kotwicę w porcie któren 
przedpokojem miasta nazywa, w miasteczku Kabra, 
niegdyś ogromnego portu cesarstwa Askia, a dziś 
zaledwie 2000 ludności liczącego. — Natychmiast 
wzgórek i dom w którym się umieścił został napeł- 
niony ciekawemi, każden pragnął widzićć mniema- 
nego Szeryfa wracającego z Mekki. — Coraz bar- 
dzićj niebezpieczeństwo dawało się czuć Doktoro- 
wi — gdyby odkryto że był chrześcjaninem, śmierć 
by go spotkała niezawodnie— bo z pomiędzy trzech 
poprzedników którzy odwiedzali Tomboktu, dwóch 
padło ofiarą, a jeden tylko uszedł śmierci udając się 
za Muzulmanina. Na nieszczęście Szeik El-Bakai 
człowiek światły nie znajdował się w mieście, a brat 
jego lubo był u podróżnego i oświadczał mu się 
z grzecznością, nieobudzał wielkiego zaufania. Stam- 
buł ma jakiś urok dla wszystkich Mahometańskich 
ludów i opatrzony pieczęcią Sułtańską list poleca- 
jący, ma wielkie znaczenie wszędzie; nie posiadał 
takiego Doktor Barth, co położenie jego trudniej- 


szem czyniło. -— Udając się już z Kobra do Tombo- | opieki szlachetnego Szeika El-Bakai, w ciągłćj oba- 


88 


wie o Zycie przepedzil, bo co chwila z miasta na pu- | W mieście Kuka pożegnali sie, Barth udał się do 


Trypoli zkąd przybyl— a Fogel życząc sobie wracać 
przez Egipt, w inną udał się stronę. 

Rozeszła się wieść iż ten młody podróżnik okro- 
pną śmiercią zakończył podróż swoją, o czém z ża- 
lem wspomina Doktor Barth; lecz wiadomości jakie 
odebrał Ojciec Fogla, zbijają tę pogłoskę. W roku 
zeszłym 1861 niejaki Doktor Hartman znajdując się 
w wyższym Egipcie, spotkał Poullo Bornu udającego 
się do Mekki, i ten mu powiedział, że młody niemiec. 
jest zatrzymany na dworze panującego Sułtana w Uo- 
dai jako Radca. — Wysłano ekspedycję z Niemiec 
z poleceniem aby dotarłszy do Sułtana Egiptu aż do 
Uodai wyzwoliła podróżującego jez/i żyje, a w prze- 
ciwnym razie aby zabrano po nim wszystkie ręko- 
pisma. 97 


stynie uciekać musiał, opuścił w końcu Tomboktu 
bez żadnego wypadku, zbogacony wieloma odkry- 
ciami niezmordowany Doktor Barth.— Pięć lat ży- 
cia poświęcił na ciekawą po Afryce podróż — dwa 
razy przejechał całą Nigrycję, zwiedził miejsca przez 
nikogo jeszcze nie zwiedzane. W powrocie swoim 
gdy przejeżdzał na koniu samotny wędrowiec jeden 
las w Bornu — widzi zbliżających się ludzi — jeden 
biały i blady — a za nim trzech krajowców. Jakież 
było uczucie Doktora, gdy ten blady śpiesznie się 
zbliża do niego i rzuca mu się na ramióna! był to 
młody człowiek, rodem z Niemiec, Doktor Fogel— 
łatwo pojąć radość dwóch ziomków z niespodzianego 
spotkania wśrodku Afryki. Wszakże miłość nauki i 


chęć dopięcia celu podróży, rozdzieliła ich wkrótce. 


JAPMUŻNA. 


(Z MIEDZIORYTEM CZARNYM), 


Jałmużna! jakież to wielkie słowo, ileż w sobie | ność, udzielić coś dla biednych bliźnich. — U nas 
mieści szczytnych i pięknych uczuć, a razem ileż | 22017 pobożna Pani wychodząc z kościoła, widzi 
małości i kału! Jak przyjmujący jałmużnę tak me wiele chudych i czarnych rąk wyciągających sie! po 


datek, — a drobną monetę na ten cel w niedzielę 
przygotowaną, rozdaje najskrupulatnićj— i wraca do 
domu zadowolona, bo modliła się i jałmużnę dawała; 
nie chce więc słyszeć o zadném nieszczęściu. — Bie- 
dny rzemieślnik mieszkający w suterenach oficyny, 
należącćj do domu w którym Pani ta mieszka, zosta- 
wit kilkoro dzieci i żonę nie mającą czém opłacić 
komornego — cóż Pani do tego! ona przeznaczyła 
co tydzień pewną kwotę dla rozdania ubogim; wię- 
cćj dać nie może — dopełnia obowiązków swoich. — 
Takich i tym podobnych przykładów źle zrozumia- 
n6j jałmużny naliczyć byśmy mogli mnóstwo, a mało 
nader takich którzy pamiętając na słowa Wielkiego 
Apostoła mówiącego: „choćbyś majątek ubogim roz- 
dał, jak miłości nie masz, nic nie zrobiłeś” dają jał- 
mużnę nie tylko z obowiązku moralnego, ale z serca! 
dają ją nie tylko w pieniądzach! ale w uczuciach. „Co 
też to za przesada” gotów kto powiedzieć „jakie to 
nawet nie zrozumienie, sponiewieranie uczucia, żeby 
go jako jałmużnę rozdawać? a któżby chciał przyjąć 
uczucie jako jałmużnę? ”— Zarzuty te mogą być po 
części sprawiedliwe — a chcąc się wytłómaczyć co 
11* 


jący ją zarówno wpływają na nadanie jćj szczytnego 
lub szkaradnego charakteru. — Czćm jest zebractwo, 
jakićm rakiem społeczeństwa są te postacie wybla- 
dle, łachmanami pokryte, najczęścićj przez próżnia- 
ctwo i niemoralność w stan ten wtrącone, wiadomo 
każdemu i nie jeden głębszy umysł szukał zarad- 
czych srodków, badał przyczyny tego nieszczęścia. 
Ale może za mało zastanawiamy się, jak nawzajem 
jałmużna źle zrozumiana, źle zastosowana, wielką 
wyrządza krzywdę społeczeństwu, osuszając serca, 
wykrzywiając pojęcie obowiązków w warstwach wyż- 
szych.— Bogaty właściciel domu w Londynie, obo- 
jętnie patrzy na zchorzałą postać nie śmiało wleką- 
cego się nędzarza, któren odważył się źleść z czwar- 
tego piętra, z zapowietrzonćj uliczki, w nadziei, że 
jaki cudzoziemiec rzuci mu z parę szilingów za któ- 
re chleba dawno niewidzianego kupi.— Bogaty mie- 
szkaniec ulicy jest człowiekiem uczciwym 1 moral- 
nym; mimo to gdyby tego nędzarza śmierć głodowa 
spotkać miała, nie rzuci mu szilinga; bo on opłaca 
roczną składkę dla ubogich — czyni więc zadosyć 


obowiązkom człowieka, mającego sobie za powin- | 
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dnego u Hrabiny A. na wieczorze złożonym z maléj 
liczby osób, zapytała Hrabina B. swojćj kuzynki: 
„Czy pamiętasz też Panią Julję C.? ona mieszka 
w Warszawie i jakąś tajemnicą zdaje się osłaniać, 
parę razy spotkałam ją, jeszcze piękna, ale bardzo 
zmieniona; po stroju nadzwyczaj skromnym, domy- 
śliłam się że musiała zajść zmiana w jéj położeniu, 
nie chciałam jéj żenować i równie udałam Ze jćj nie 
poznaję.” Znajdujący sie na wieczorze uczony są- 
siad Pani Julii, skreślił całe jéj położenie i wypad- 
ki przez które przeszła z całą prawdą. Nastąpiło 
ubolewanie, rady, czómby jéj dopomódz. Loterja, 
składka, i te wszystkie delikatne sposoby udzielania 
jałmużny były na placu. Na to sąsiad uczony zape- 
wnił że Pani Julja jest tak szlachetna, tak draźliwa, 
12 zamiast uczynku milosiernego, sprawilby jéj kaz- 
den największą boleść, gdyby jéj pod jakąkolwiek 
formą, chciał jałmużnę ofiarować. 

' To źle zrozumiana szlachetność — zawołała hra- 
bina D. 一 próżnością i dumą nazwaćby ją można. 
Pani Julja może żałować tego, bo dzieci jćj bardzo 
na tćm ucierpieć mogą. 

To też — odezwał się sąsiad — trzebaby jakiego 
innego rodzaju jałmużny dla takiśj osoby; czyż tylko 
datek, pomoc pieniężna nią się nazywa? współczucie 
okazane w porę... „Przepraszam Pana— przerwała 
hrabina B. współczucie jest obowiązkiem chrześcjań- 
skim, wszyscy go dla nićj mamy, ale prócz pociechy 
moralnćj która jéj nic nie pomoże, ona potrzebuje 
po prostu wsparcia, jalmu£ny — a tego współczucie 
nie zastąpi, kiedy nie ma sposobu udzielić jéj tako- 
wćj, więc moje zdanie, że nawet współczucia nie mo- 
ina jéj okazywać widocznie, bo i to mogłoby ją ranić 
i dla tego ja widząc że ona unika wszystkich, ile ra- 
zy ją spotkam, także w inną patrzę stronę. Biedna 
kobieta! ale cóż robić? kiedy nie ma sposobu dopo- 
możenia jéj, to trudno, sama sobie będzie winną je- 
źli dzieciom zbraknie w końcu na wszystko.” 

„Może do tego nie przyjdzie — ozwała się Hrabi- 
na A. Pani Julja tak dobrze wychowana, tyle mając 
stosunków, z rodziny majętnćj, da sobie radę bez 
uniżenia się aż do przyjmowania jalmuzny." To po- 
wiedziawszy zwróciła rozmowę do czego innego i 
już wiecéj mowy o Pani Julii nie było. 

Ta pogadanka miała miejsce w Czwartek— naza- 
jutrz hrabina A. udała się do Fary— tam umiała 
tak zręcznie zajść drogę Pani Julii, w sposób tak 
naturalny ją powitała dziwiąc się że ją spotyka— 
potém zapytawszy się gdzie mieszka, tak uprzejmie 
zaprosiła żeby wsiadła z nią do karety, gdyż właśnie 


rozumiemy przez jałmużnę uczucia przytoczymy na- 
stępujący wypadek: Za długo byłoby opowiadać dla 
czego Pani Julja z posażnćj Panny i z bogatćj dzie- 
dziczki, zostawszy wdową i matką trojga dzieci, zna- 
lazła się stosunkowo do swoich nawyknień a nawet 
istotnych potrzeb, prawie bez funduszu. — Zaledwie 
bowiem mogła mieć tyle dochodu, żeby zająć małe 
mieszkanie na drugićm piętrze przy końcu Ulicy Le- 
szno i żeby do dwóch chłopczyków chodzących do 
klass ugodzić korepetytora choć po parę razy w ty- 
dzień; zaś dla córki trzynastoletnićj mającćj dobre 
początki muzyki i dar do nićj wielki, już nie star- 
czyło na lekcje! — Nie potrzeba mówić jak boleśną 
była ta zmiana położenia, ten niepokój o przyszłość 
dzieci! Prócz oszczędności, prócz zmiany Tureckie- 
go szalu na pled szkocki, kosztownych materyj na 
czarny tibet, srebrnych imbryków na fajansowe; bie- 
dna kobieta nie mogła innéj znaleść rady aby zado- 
syć uczynić potrzebom jakich młodzi uczniowie wy- 
magali— a że takich zapasów w końcu braknąć musi, 
obawa Matki o dalszą przyszłość zwiększać się mu- 
siała. Pani Julja znała wyższe towarzystwo, ale 7۰+ 
kala z niém spotkania. „Po co odnawiać te stosun- 
ki— mówiła— cóż oni mnie pomogą? możeby jaką 
loterję, jaką składkę urządziły dla mnie, 5۰+ 
dając moje nieszczęście przy sprzedawaniu biletów? 
O! nie! tak nie będzie—żadnćj od nikogo nie przyjmę 
jałmużny— od tego mnie Bóg zachowa, może znajdę 
lekcje francuzkie którebym dawać mogła, może ro- 
boty jakie, wszystko zniosę byle nie jałmużnę. — 
Nie potrzebując nic od dawnych wysokich znajomo- 
ści, unikała ich, ażeby zmiana w ubiorze jéj nie zwró- 
ciła uwagi, nie naprowadziła na jakie domysły o 
zmianie jéj położenia, zgoła chciała być mieposłrze- 
żoną i myślała jak wielu nieszczęśliwych że chowa- 
jąc się przed światem, nie będzie dostarczała przed- 
miotu do rozmów, do ubolewania. Myliła się biedna 
kobieta. Wiedzą sąsiedzi, jak kto siedzi mówi przysło- 
wie. Pewien uczony mieszkał w tym samym domu i 
był ciekawym mimo uczoności swćj — wkrótce tak 
zdołał zbadać położenie sąsiadki, usposobienie jćj, 
jakby ją znał oddawna. Nadto Hrabina A. w piątek 
w kaplicy Pana Jezusa u Fary, poznała modlącą się 
Panią Julję która ją także poznała, ale wierna po- 
stanowieniu udała, jakby jéj nie widziała. Hrabina D. 
krewna tamtćj również ją spotkała w ogrodzie Sa- 
skim. Zgoła ponieważ Warszawa mniejszą jest od 
Londynu, w przeciągu roku, prawie całe towarzy- 
stwo wiedziało, że Pani Julja mieszka w Warszawie, 
chodzi czarno, nigdzie nie bywa. — I gdy razu je- 
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Rozumie się że hrabina miała rozliczne znajomo- 
ści — zdarzyło sie że bogaty bardzo Ojciec dwóch 
chłopczyków, ubolewać przed nią zaczął, że nie wie 
gdzieby synów umieścić, że lubo ma nauczyciela pod 
każdym względem wzorowego, niechciałby samego 
jego z dziećmi obsadzić i oddzielny dla nich prowa- 


| dzić dom. Hrabina radzi żeby umieścił ich przy ja- 


kićj zaenćj rodzinie, gdzieby dzieci miały macierzyń- 
ską opiekę i dobrze wychowanych rówienników. — 
Krótko mówiąc hrabina podejmuje się uprosić swo- 
jćj bardzo dobrćj znajoméj Pani Julii, ażeby przy- 
stała na wzięcie pod swoją opiekę synów bogatego 
Ojca. — Naturalmie Pani Julja przystaje, gdyż tego 
tylko pragnęła, o tém marzyła. Bogaty Ojciec nie 
potrzebował nawet widzieć ubogiego mieszkania 
przyszłćj opiekunki swych dzieci— hrabina zapro- 
siła ich na obiad do siebie, i sama menażując deli- 
katność jednćj i drugićj strony, ustanowiła warunki, 
które lubo były bardzo korzystne dla Pani Julii, 
z wdzięcznością przyjął bogaty Ojciec, gdyż zawsze 
mnićj wynosiły, niż gdyby był Nauczyciela w oso- 
bném osadził mieszkaniu. — Nadto miał tę korzyść 
iż każdemu mógł opowiedzieć o dobroci dla niego 
hrabiny, która mu najlepszą dała radę do umiesz- 
czenia dzieci — a nawet sama poniekąd tem się za- 
jęła. — Dla tćj próżnostki, bogaty ojciec gotów był 
100 rubli rocznie tracić więcćj; jakżesz był urado- 
wanym kiedy tyleż mnićj wydawał. — Zmieniło sie 
położenie Pani Julii a razem i usposobienia; straciła 
tę niepewność, nieśmiałość na każdym kroku, zwy- 
czajną osobom tkliwym, które zmiany przykréj w lo- 
sie doznały: zaczęła nie uważając na skromny ubiór, 
bywać w towarzystwach, gdzie jéj to w końcu za za- 
sługę brano; mieszkanie z końca Leszna zamienione 
zostało na skromny ale przyzwoty lokal, nie daleko 
gimnazinm, gdzie każdego bez upokorzenia przyjąć 
mogła, i gdzie córka jćj nie jeden wieczorek muzyką 
i śpiewem umiliła. Sumienne staranie koło dzieci, 
dobry wpływ jaki wywiera osoba wykształcona i do- 
brze wychowana, zjednał Pani Julii szacunek caléj 
rodziny chłopczyków; dodawszy wszakże ze smut- 
kiem ale z prawdą, że dobre uważanie, kordjalne 
przyjmowanie Pani Julii przez Hrabinę, wiele na to 
wpłynęło; bo słabości i małości wszędzie jest pełno 
i nieświadomie ludzie im podlegają. 

W lat kilka jedyna córka Pani Julii, miła, dobrze 
wychowana, znalazła majętnego męża; szczęśliwa 
Matka mieszka przy nich — o los synów zupełnie 
spokojna, dziś razem z bogatemi kolegami na Uni- 
wersytecie będąc, pewno nie tylko że sobie los za- 


w tamtą ma się udać stronę— że Pani Julja jako 
znająca świat osoba, nie mogła bez niegrzeczności 
wyłamać się od zaprosin — wsiadla więc i tylko 
rozmyślała jakby się nadal wywinąć z tój znajomo- 
ści. — Po różnych pytaniach nastąpiło i to, czy Pani 
Julja i teraz, jak dawniéj robi, tak piękne roboty?— 
Nieszczęśliwi są nader podejrzliwi — to pytanie za- 
raz zrodziło posądzenie, że może Hrabina dowie- 
działa się o jéj położeniu i chce jéj dać coś do robo- 
ty. — Lubo Pani Julja myślała że za pomocą pracy 
będzie tylko mogła daléj się utrzymać; to jednak za- 


drżała na myśl że Pani A. u którćj bywała na wie- 


czorach będzie jćj płaciła jak wyrobnicy— i zapomi- 
nając w obecnćj chwili o obowiązkach dla dzieci, o 
możności z którćjby skorzystać powinna żeby przy- 
sporzyć dochodu; na pierwsze pytanie o robotach, 
odpowiada, że tak upadła na wzroku iż już zupełnie 
takich ładnych perełkowych robót nie robi. 

Wierzę Pani — odpowiedziała bardzo naturalnie 
hrabina — ja zupełnie prawie w tym samym jestem 
wypadku i musiałam się ograniczyć na robotach na 
dość grubćj kanwie — jednak lubo się Pani nie zaj- 
muje robotami, musi mi Pani jednę wyświadczyć ła- 
skę. Zasięgałam rady różnych moich znajomych i 
albo ja kapryszę, albo one mi źle radzą, ale dotąd 
nie mogę się zdecydować jakim ściegiem, jakiemi 
nawet kolorami, czy pella, czy perełkami robić śli- 
czny deseń na ornat.— Może Pani jutro się do mnie 
pofatyguje i doradzi mi — pamięta Pani jakeśmy to 
przed kilką laty podobne odbywały sessje? 

Miłoby mi było, ale ja tak nigdzie nie bywam od 
śmierci mego męża— żadnych ne robię tualell... To 
i temu podobne tłómaczenia nie pomogły. Hrabina 
tak nalegała a razem przepraszała że ją tą naradą 
nudzić zamyśla, tak zapewniała że teraz i ona sama 
mało się ubiera, a istotnie miała podobnież tybetową 
czarną suknię, tak zaręczała że w rannych godzi- 
nach nikogo nie zastanie u nićj — że Pani Julja 
przystała. Naturalnie hrabina chciała tylko wymy- 
85166 pozor sprowadzenia jéj do siebie i odnowienia 
znajomości. — Narada o roboty odbyła się bardzo na- 
turalnie, tak że Pani Julja pewną była iż wyświad- 
czyła hrabinie przysługę. — Z razu Hrabina odda- 
jąc wizyty nie zastawała nigdy Pani Julii, bo ta nie 
mogła się z początku odważyć żeby ją do swego ma- 
łego mieszkanka zaprosić— nie mogła wszakże od- 
mówić grzecznych zaprosin hrabiny, która poznaw- 
szy chłopczyków Pani Julii, uznała ich za bardzo 
dobrze wychowanych i prosiła żeby odwiedzali jéj 
siostrzeńców. 


Sabaudezyków z góralami tatrzañskimi. Mówimy 
tylko Ze jak u nas, wedrowni mali górale niby dla 
zarobku przybyli, tym malym zarobkiem pokrywaja 
cel główny swojćj podróży, to jest wyjednanie sobie 
jałmużny; tak równie mali Sabaudezykowie, czy to 
za pomocą lichćj na kobzie muzyki połączonćj ze 
śpiewem, czy to czyniąc posługi przy niektórych 
rzemiosłach jak np. przy kominiarzach, starają się 
wzbudzić zajęcie i niby nie żebrząc otwarcie, wyje- 
dnać sobie jałmużnę. Nie jedno pióro a mianowicie 
Pani K. L. z uczuciem skreśliło nagrodzone poświę- 
cenie i poczciwość druciarza. Równie we Francyi 
Sabaudczyki oddawna dostarczają wątku do rozmai- 
tych piosnek, Vaudevillów, powiastek. Tu młody 
Sabaudczyk jako kominiarczyk, spuściwszy się ko- 
minem, ratuje życie dziecka unosząc go z płomieni. 
Owdzie dostawszy mały kawałek chleba na całe 
śniadanie, mimo głodu, oddaje go młodszćj od siebie 
rodaczce, która chcąc matkę ślepą ratować, wybrała 
się w świat z lirą, ale siły jćj, wiek młodociany nie 
dozwoliły jćj dopiąć rychło celu; zapadła w ciężką 
chorobę i gdyby nie młody rodak, niktby jój nie 
udzielił ratunku. Ale Bóg czuwa nad biednemi, mi- 
mo nędzy swojćj ufającemi w Nim. - Razu jednego 
młody Sabaudczyk, którego od niejakiego czasu uwa- 
żała bogata Pani, przechodzi zgłodniały koło muru 
przylegającego do jćj ogrodu. Łzy błyszczące w wy- 
razistych oczach, nie z głodu ale z żalu i niepokoju 
o chorą pochodzące, jeszcze go piękniejszym czyni- 
ly.— Bogata Pani wychodzi, wypytuje się o rodzinę 
jego, o powody tak wielkiego smutku? — Sabaudczyk 
opowiada jćj całą prawdę z prostotą. — Odchodzi 
Pani, wypytawszy się poprzednio o miejsce gdzie le- 
ży biedna chora, pociesza go, obiecując za kilka mi- 
nut przysłać mu pomoc.— Istotnie woła małćj swój 
córeczki i mówi jéj o poczciwości Sabaudczyka, pyta, 
gdzie ma na cukierki przeznaczone pieniądze ? — 
Z ochotą dziecko na ofiarę je daje, do których matka 
swoją sztukę złota dołącza. — Bona prowadzi dzie- 
wczynkę w miejsce gdzie Sabaudczyk nie chcąc dar- 
mo brać jałmużny, wygrywał smętne piosenki na 
swéj kobzie.— Z jakąż wdzięcznością odbiera z ma- 
łych rączek wysłane przez matkę córeczki pienią- 
dze— nie śmie prawie wierzyć że wszystkie dla nie- 
go przeznaczają! — śpieszy z niemi do choréj, gdzie 
znów wdzięczność ku Bogu i radość powstaje.— Nie 
skończyła na tćj jałmużnie bogata Pani, przysłała 
Doktora do chorćj, a chcąc zupełnie podźwignąć 
z nędzy młodą parę, tyle im dała, że wróciwszy w gó- 
ry, ani głodu ani zimna nie lękali się wcale. — 
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pewnią ale i krajowi użytecznymi będą. Zapytujemy 
się teraz, czy postępowanie Hrabiny A. nie było jał- 
mużną uczucia? — cóż dała? czóm dźwignęła całą 
rodzinę ? a przecież de facto wydobyła z zagrażają- 
cćj nędzy rodzinę najbardzićj zasługującą na wspar- 
cie, bo wstydzącą się prosić o nie. Taka to jałmu- 
żna jest wyższą nad wszystkie— i ani wiedzą osoby 
majątkiem i stanowiskiem wysoko stojące, ile do- 
brego na wszystkie strony taką jałmużną zrobićby 
mogły! Ale na nieszczęście! więcój jest takich które 
w podobnym wypadku nie postąpią jak Pani A. tylko 
jak Pani B. całą kwestję roztrzygną tóm: „Nie mo- 
żna jéj ratować, wesprzeć, bo ona nic nie przyjmie,” 
a dawszy wsparcie wyciągającćj rękę i obdartćj ze 
wstydu nędzy zasiłek, są pewne i spokojne że wiele 
rozdają ubogim. 

Nie chcemy jednak pozbawiać żebrzących współ- 
czucia, doświadczających głodu, zimna, z jakićjkol- 
więk przyczyny; zawsze i oni mają prawo do litości 
i pomocy współbraci; pragniemy tylko aby bogaci 
rzucając jakby w bezdenny koszyk część swoich do- 
statków ludziom, którzy do nędzy przez niemoral- 
ność przyszedłszy, już się z nićj dźwignąć nie mogą; 
nie sądzili, że podobnemi uczynkami już się uwolnić 
mogą od innćj jałmużny i żeby uznali że takowa nie 
tylko na datku pieniężnym zależy. 

Przyznać także trzeba, że czasem żebractwo na- 
wet otwarte, zasługuje na prawdziwe współczucie, 
że wspierając go jest pociecha w nadziei, iż istotnie 
dopomaga się zasługującym na prawdziwe nazwisko 
braci chrześcian. Takiém zwykle imieniem sami 
się nazywają biedni słowaccy górale.— Nie ich to 
wina że zrodziwszy się w górach, gdzie zaledwie 
trochę kartofli ziemia im wydać zdolna, muszą wę- 
drować i rzemiosła jakiego się wyuczyć bez kosztu, 
i tém zarabiać na kawałek chleba: ależ przy tém 
rzemiośle, potrzebują jeszcze jałmużny; z tćj, przy 
skromnóm życiu zebrawszy jakąś małą sumkę, śpie- 
szą w góry aby zanieść rodzinie dawno niewidzia- 
nych trochę groszy. — Moralny, cichy, pobożny lud 
ten, jak może pokrywa żebractwo swoje — zwykle 
przychodzą w kilkoro, np. starszy brat i dwóch ma- 
łych, albo ojciec z małemi synami. — Starszy ręki 
nie wyciągnie, ale na to prowadzi małych aby oni 
wyproszoną jałmużną dopełnili miarki potrzebnego 
koniecznie funduszu, do wyżywienia nadal pozosta- 
ز16‎ w górach rodziny. — Czém u nas są górale sło- 
waccy, druciarze, tém we Francyi z małemi odmia- 
nami są Sabaudczyki. Nie porównywamy tu wcale 
ani bytu politycznogo, ani położenia geograficznego 
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W pare lat młoda Sabaudka poszła za swego mło- |to zawsze spodziewać sie może iż znajdzie współ- 


czucie i pomoc w bogatych. Nie jest wszakże myślą 
naszą ostudzać litość i dla tych nędzarzy, którzy 
swoją wstręt obudzającą powierzchownością, chcą 
poruszyć serca przechodniów; bez wątpienia ich upa- 
dek moralny połączony z nędzą fizyczną, zasługuje 
na większą może litość; ależ takim rzucony grosz 
nie dźwignie! takim trzebaby moralnćj jałmużny — 


|trzeba zachęcenia do ukrycia swego kalectwa i nę- 


dzy w zakładzie na ten cel urządzonym. — Mamy 
nadzieję w usposobieniu rodaków chętnie składają- 
cych dary— w gorliwości opiekunów, — iż pożądane 
zakłady dla kalek i rozmaitego rodzaju nie wylęczo- 


pych, coraz się zwiększać będą. 
An. 


dego opiekuna; ślepą matkę wzięli do siebie i w czy- 
stym u stóp góry przyczepionym domku, życie w pra- 
cy ale nie w nędzy pędzą. Opowiadali słuchającym 
z zajęciem, przygody swoje w wielkićm mieście Pa- 
ryżu, o dobréj i bogatćj Pani, o jéj córeczce podo- 
. bnéj do anioła.— Takie to i tym podobne powiastki 

prawdziwe, w różnych formach i rozmiarach, dowo- 
dzą sympatii ogółu dla tego poczciwego, pracowite- 
go a ubogiego ludu. Prawdziwy niedostatek, rzetelne 
nieszczęście, rzadko bardzo żeby nie były zrozumia- 
ne i uznane, a kiedy przytém nie odstręcza formami, 
kiedy nie odstępuje od pewnych estetycznych prawi- 
det tak różniących się od żebractwa, napiętnowane- 
go życiem spedzoném w pijaństwie i prózniactwie, 
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bienie świata i od których dotąd, mimo tak olbrzy- 
miéj cywilizacyi współczesnych, nie wynaleziono lep- 
szych. Straszna-bo była toby walka dwóch plemion, 
dwóch olbrzymów stojących przeciw sobie.— Sło- 
wianie z pamięcią wiekowych obelg, poniewierania 
i gnębienia; — Giermania z uczuciem wyższości, du- 
my i należnego im lennictwa, którego dotąd zapo- 
mnieć nie mogą feudalni książęta w swych gotyckich 
zamkach. Dość niedawno Słowacy i Kroaci, którzy 
od wieków stanowili jednę całość z państwem Wę- 
gierskićm, wspomagali rząd centralny przeciwko Wę- 
grom dla tego że ci (1844) chcieli im przemocą na- 
rzucić swój język z uszczerbkiem narodowego. Jeżeli 
więc targnienie się na świętość ich mowy, było dość 
silną dźwignią do zerwania dobrych stosunków jakie 
od najdawniejszych pokoleń istniały między temi ple- 
mionami żyjącemi pod jednemiż prawami, cóż mo- 
że się w tym samym wypadku spodziewać rząd obcy 
od tychże Słowiańskich pokoleń z któremi go żadne 
sojuszowe nie wiążą tradycye? Dawne Rakuzy od pe- 
wnego czasu mają Węgry bezpowrotnie przeciw so- 
bie, Niemców za sobą nie wielu, a Słowianów w prze- 
magającćj liczbie. 

To powiedziawszy autor zwraca się głównie do 
swój ulubionćj myśli, to jest prozelityzmu protestan- 
ckiego w krajach Słowiańskich, starając się wykazać, 
że nauka ewangielii oswobodzona od preponderencyi 
Rzymu, wszędzie była główną dźwignią narodowćj 


Jeden z rodaków naszych, niedawno zgasły, napi- 
sał dzieje religii w ziemiach wielkiego plemienia 
Slowian— ale w obcym języku. — Dwie główne my- 
śli zdają się przewodniczyć całemu dziełu. Pierwszą 
z 2161 jest panslawizm to jest połączenie wszystkich 
różnych a tak licznych krajów Słowiańskich w jedno 
ogromne polityczne ciało, z jednym rządem, litera- 
turą i wiekowemi dążnościami. Za drugą zaś uważa 
autor wolność sumienia czyli religijnych przekonań, 
jako środek nieodzowny do rozwoju cywilizacyi i 
oświaty: dla tego zdaje mu się że religija Ewangie- 
liczna mogłaby stać na straży swobód umysłowych 
i dążeń historycznych przyszłćj Słowiańszczyzny. 

Więc Panslawizm i reformacya oto są główne my- 
Śli wypowiedziane „w Historyi religii krajów Sło- 
wiańskich.” Takim panslawizmem on niejako grozi 
Niemcom, wzywając tych szczególnićj, którzy mają 
pod swojém berłem szczepy Słowiańskie, by ich 
przypuścili do Konstytucyjnych swobod nie tamując 
szerzenia się piśmiennictwa i oświaty na narodowym 
rozwoju opartćj, ostrzegając, że systematyczna gier- 
manizacja Słowian nie tylko że się nie uda, ale może 
kiedyś potężnie zagrozić samymże Niemcom, jedno- 
cząc Słowian razem na obronę od wspólnego nie- 
przyjaciela. Jeszcze cesarz Leon filozof (881 do 912) 
wzmiankuje że Słowianie wolą być uciemiężani przez 
swe własne książęta; niżeli żyć pod władzą Rzymian 
i pod praw ich opieką; praw, które wzbudzały uwiel- 
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dzili,— naród w morzu krwi pomścił, w tysiącach 
ofiar oddał, a pamięć w długiej nienawiści przecho- 
wal.— Dziwna bo była walka tćj garstki ludu ze 
ślepym wodzem; przeciw spotęgowanćj sile germań- 
skiego monarchizmu, przeciw klątwom papiezkim, 
krucjatom katolickim i wrzącćj nienawiści z Niemiec 
całych, którzy wszyscy razem na widok tych kilku 
tysięcy ludzi sfanatyzowanych uczuciem religii i 
narodowości, pierzchali— 15 lat trwała walka i nikt 
jéj niepodołał i nie było przegranćj bitwy w Hussy- 
ckim obozie, i kraj się wzbogacał bo łupy niemiec 
całych przyszły za wojny daninę i spokojnie było 
na Uniwersytecie w Pradze, gdzie Katedry uczone- 
mi profesorami, a sale uczącą się młodzieżą napeł- 
nione były. Aż wreszcie nastała straszna bratnich 
rozterek godzina, i Czechy pokonali Czechów tak, 
jak to dawno Cesarz Zygmunt przepowiedział utrzy- 
mując, że inaczéj podołać im będzie niepodobna. 一 
W tym czasie literatura się wzmogła; dysputy i roz- 
prawy religijne wykształciły narodowy język; oświata 
na najwyższym stanęła szczeblu. Zygmunt zatwier- 
dził compaciała, i Czechy pod zwierzchnictwem Cesa- 
rzów niemieckich rozmaite przechodziły koleje. Nau- 
ka Lutra gdy się ukazała, dobrze już uprawiony 
grunt tam. dla siebie znalazła; bujnie się też 1 roz- 
kwitła. Późniejsze prześladowania Jezuitów i ukróca- 
nie przywilejów ywołało powstanie, lecz niew róciły 
się już świetne dni Żyski i Prokopa! — Pod białą 
górą 8 Listopada roku 1620— wojsko narodowe po- 
bite przez cesarskie, a Czechy utraciły własną au- 
tonomję. Odtąd nikt już o nich blisko przez dwa 
wieki nie poslyszal. Aż zbudzili się nareszcie dopie- 
ro w tych cząsach pracując skrzętnie koło dawnych 
zabytków i pamiątek; język swój ocierają z pyłu wie- 
ków, dawny kościół zwątlonemi siłami odbudowywać 
usiłują, 1 przytém wszystkiém i nadto wszystko po- 
dają rękę braciom i pragną aby te oczekiwania po- 
myślniejszym skutkiem uwieńczone zostały niż pod 
białą górą, od ich współwyznawców Protestantów, 
którzy im żadnćj nie dali pomocy. — Oto jest treść 
obraza jaki kreśli nasz autor co do Czech: a kreśli go 
z upodobaniem i wyraźną dla Czechów sympatją. — 
Wszędzie i zawsze dowodzi wyższości intellektu- 
alnćj nad współczesnemi im Slowianami, przez nie- 
podległość sumienia i kościoła, uważając upadek 
protestantyzmu za przyczynę upadku oświaty w tym 
kraju. — Niepomny na to, że niewola w żadnym 
kierunku bądź moralnym, bądź intellektualnym nie 
kształci ani indywiduów ani ludów, że Czesi musieli 
już być mocno zmęczeni i wyczerpani po bitwie pod 


oświaty. Twierdzi autor że kraje, co przodkują cy- 
wilizacyi Europejskićj, mają tę naukę rozwiniętą 
w całćj sile, jak Anglija, Hollandja; że zupełnie jest 
inaczćj w krajach zostających pod opieką Rzymu.— 
Stosując tę zasadę do Słowian, dowodzi że tam wła- 
śnie wzrost i upadek oświaty jest w ścisłym związ- 
ku z wzrostem i upadkiem wolnćj nauki Ewangie- 
lii: że stos który spalił Hussa i Hieronima z Pragi 
pochłonął cały rozwój duchowy i intellektualny Czech 
a zarazem z zaprowadzeniem Jezuitów, to jest z po- 
czątkiem prześladowań różnowierców w Polsce, gru- 
be chmury ciemnoty i zabobonów zakryły wspaniałe 
słońce narodowćj oświaty tak dzielnie za Zygmunta- 
Augusta dla bohaterskiego błyszczące narodu. 

Jak wiadomo, w Morawii tłómaczona została pier- 
wszy raz Biblia na język Słowiański i ztamtąd świa- 
tło Ewangelii rozeszło się na ludy Słowiańskie; 
obrządki kościelne początkowo odbywały się w języ- 
ku Słowiańskim tak w Morawii jak w Czechach, co 
ściągnęło nawet prześladowania na Metodiusza i Cy- 
ryllego. Ci tłómacze zaskarżeni przez duchowień- 
stwo niemieckie musieli stawać przed papieżem Mi- 
kołajem Iszym, ale przez tegoż po ich wysłuchaniu 
zostali uważani za zupełnie niewinnych, co nie prze- 
szkodziło, że sobor w Salonie (Dalmacja 1060) uznał 
Metodiusza za heretyka, alfabet zaś Słowiański za 
wymysł djabelski. Mimo to utrzymywał się alfabet 
ten w niektórych krajach Słowiańskich. 

Czechy które potrafiły się wydobyć z pod zależno- 
ści Karola W. szukały opieki Swiatopelka króla Mo- 
rawii, a jak książe bożywoj ochrzczony był przez 
Metodiusza, to wnet zaprowadzono w Czechach ten 
sam co w Morawii obrządek liturgiczny, to jest mszę 
w języku narodowym podług obrządku greckiego ze 
zwierzchnictwem Rzymu.— Po upadku państwa Mo- 
rawskiego, przy coraz większćj przewadze cesarzów 
Niemieckich na losy Czech, ich biskupi prześlado- 
wać zaczęli istniejący rzeczy porządek w Czechach 
co do kościoła, i powoli obrządki łacińskie ustalać 
się tam zaczęły; tak że w roku 1094 klasztor w Sa- 
zawa gdzie jeszcze były ostatnie szczątki pierwotne- 
go kościoła, został zniesiony.— Tu był początek 
pierwszćj niechęci do Stolicy Apostolskićj i wtedy 
wystąpił Huss, rektor Uniwersytetu Pragskiego prze- 
ciw władzy papiezkićj, nabożeństwa odprawiał w ję- 
zyku narodowym, a wszędzie opierał sie na najczyst- 
szym i najwznioślejszym patriotyzmie: w krótkim 
czasie massy poruszył i tysiącami dusz zawładnął. 
Zmiewagę jaką Papież i Sobor Konstancyeński na- 
rodowi Czeskiemu w osobie jego ulubieńca wyrzą- 
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kościoł, w nadziei że Zygmunt-August, dosyć skłońny 
ku tym nowościom, przyłączy się do ich kościoła i 
że wreszcie tym sposobem położy się koniec ciągłym 
religijnym rozsterkom i kłótniom, które każdego do- 
brego chrześcijanina słusznie gorszyly.— W Sando- 
mierzu roku 1570 (w Kwietniu) miał miejsce pierw- 
szy Synod dyssydentów i zgoda była podpisana 14 
Kwietnia tegoż roku: gdyby ta zgoda była utrzyma- 
ną, autor nie wątpi że kościoł różnowierców byłby 
tryumfował w Polsce, ale ugoda zerwaną została, a 
następnie ciągłe między nićmi kłótnie, sprawiły te- 
goż kościoła ostateczny upadek. 

Tu jest punkt kulminacyjny tryumfu reformacyi 
w Polsce: najwięksi panowie do nićj należeli, jakoto: 
Potocki, Tarło, Morsztyn, Radziwiłł i inni, a Król 
Zygmunt - August jakkolwiek mając charakter nie- 
zdecydowany, zaczął się do nićj skłaniać, ale nie- 
zgody protestantów między sobą oraz zabiegi kato- 
lików wstrzymały ich postęp. 

Kardynał Hoziusz, człowiek wielkićj nauki i gor- 
liwy katolik, zadał im cios niepowetowany przez 
sprowadzenie Jezuitów, a prymas Uchański dość wi- 
docznie sprzyjający sprawie dyssydentów, całkiem 
ich po śmierci Zygmunta-Augusta opuścił. 

Zupełnie też się odtąd zmienił stan rzeczy: Je- 
zuici poczęli pracować gorliwie nad wytępieniem he- 
rezyj — a Henryk Walezjusz, następca Zygmunta- 
Augusta, do tego stopnia pokazał się niechętnym 
dla sprawy różnowierców w Polsce, że przy korona- 
cyi wahał się z zaprzysiężeniem im swobod; i gdy- 
by nie przytomność Firleja, który wziąwszy w rękę 
koronę wyrzekł stanowczym głosem: si non jurabis, 
non regnabis, byłby niezawodnie tę część przysięgi 
pominął. Zabłysła jeszcze chwila nadziei dla prote- 
stantów, przy obiorze na tron Batorego, jak wiado- 
mo wyznającego też same zasady; ale Solikowski 
potrafił go przekonać że Anna, siostra Zygmunta, 
gorliwa i pobożna katoliczka, nigdy nie pojmie mał- 
żonka nie należącego do Rzymsko-Katolickiego ko- 
ścioła.— Nareszcie rozpoczęło się długie panowanie 
Zygmunta Illgo równie smutne dla:kraju jak i dla 
różnowierców. — Jezuici jedną rękę sieli obskuran- 
tyzm na kraj a drugą rozterki nietolerancyjne i nie- 
nawiści religijne pomiędzy synów jednćj ziemi; 
ziarno zasiewu bujnie się krzewiło; nauki w kraju 
upadły, literatura malała — zatargi z kościołami 
obrażały ziemie polskie i zadały okropny cios rze- 
czypospolitćj: piękna prowincja Liwonii, zamiesz- 
kana przez protestantów, odpada, bo Krzysztof Ra- 
dziwiłł, jako różnowierca, który jéj bronił, przez za- 
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"Białą Górą, kiedy tak długi czas w zupelném ۰ 
twieniu odpoczywać musieli i pozwolili bez najmniej- 
szego oporu nie tylko wyrastać, ale i rozrastać się 
na swćj pięknćj ziemi biórokracji niemieckićj z ob- 
skurantyzmem Jezuieckim. Nawet przy czytaniu hi- 
storyi Czeskićj mimowolnie nastręcza się uwaga, że 
wszystkie dowolne tłumaczenia Pisma Sgo nie są 
w stanie utworzyć kościoła stałego i wyłącznego, 
któryby się oparł ludziom złćj woli czyli też złego 
natchnienia. Kościoł nie uorganizowany silnie i stale 
jeżeli z jednćj strony otwierając drogę do polemik, 
wykształca w pewnym stopniu umysłowo, to obudza- 
dzając namiętności religijne będące w człowieku naj- 
silniejszemi, daje pole do niesnask, kłótni domowych 
i zewnętrznych — oraz gubi tak indywidua jak i 
ludy całe. 

Nauka Hussa wcześnie także do Polski zabłąkała 
się, licznych znajdując u nas zwolenników; gdyż 
Hussyci skoro tylko rozpoczęli wojnę, wnet wysłali 
poselstwo do Władysława Jagielończyka będącego 
wtenczas na tronie, prosząc o pomoc.— Władysław 
posłał tam swego siostrzeńca Korybuta, z kilku ty- 
siącami wojska: pomoc była materjalnie nie wielka, 
ale moralnie oddał im wielką przysługę gdyż tym 
sposobem pokazał że nie jest przeciwny i tćj spra- 
wie sprzyja. Ża powrotem do kraju Korybut i jego 
towarzysze broni rozszerzali pojęcia i zasady Hus- 
syckie: głównym ich wyobrazicielem był Melsztyń- 
ski, pan możny. Wszakże te idee nie przyjmowane 
u nas były z takim zapałem jak w Czechach, gdzie 
one były zarazem bronią odporną przeciw Niemcom 
i niejako wyzwoleniem przynajmnićj z jednćj strony 
z pod ich przewagi. — Był to dopiero sam początek 
tych nowości religijnych, które w rozmaitych bar- 
wach i odcieniach dość szeroko kraj ogarnęły. — 
Autor zwraca uwagę, że jedną z pierwszych poezyj 
"Polskich, zaraz po hymnie do Boga - Kodzicy jest 
poemacik na cześć Wicklefa przez Andrzeja Galke 
Dobrzyńskiego ułożony; że wreszcie tak była utoro- 
wana droga w Polsce do zmian religijnych iż te by- 
łyby konieczne i objawiłyby się bez popędu jaki 
w tym względzie poszedł z Niemiec, co już jest wi- 
doczném w listach Bernarda z Lublina do Szymona 
z Krakowa, których publikacja poprzedziła o dwa 
lata reformację Lutra. 

Różnowiercy dzielili się w Polsce na trzy części 
a mianowicie: na kościoł reformowany, na Helwecki 
1 braci Czeskich. Na sejmie połączenia Litwy z Pol- 
ską (1569) szlachta tych wyznań znajdująca się na 
sejmie, umyśliła połączyć się razem i ustanowić jeden 
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która zaczęta od bójki studentów na processyi, skoń- 
czyła się śmiercią wielu obywateli miasta, a miano- 
wicie rajcy Roesnera, wywołały niechęć posuniętą 
do tego stopnia zapomnienia się, że przeciw słabćj 
i opuszczonćj ojczyznie, różnowiercy nie wachali się 
wezwać obcych sił i cudzćj opieki. Smutnym to re- 
zultatem był traktat 1767 stawiający różnowierców 
na téj samie stopie cywilnćj co i katolików w kraju. 
Ten czyn swoich współwyznawców autor dzieła wy- 
danego najprzód po angielsku, a potém i po francuz- 
ku, potępia, jakkolwiek przypomina narodowi, że i 
różnowiercy zanieśli daninę ojczyźnie w poświęceniu 
1 w krwi niejednokrotnie za wspólną sprawę prze- 
lanćj. 

Oto jest mnićj wiecéj treść tego co napisał nasz 
rodak W. K. o różnowiercach w Polsce; daje ono acz 
jednostronne, ale dobitne wyobrażenie kolei, jakie 
przechodził kościoł dyssydentów w kraju naszym. 
Jakkolwiek zapatrywanie się protestanckie co do 
jego stosunków z kościołem Rzymsko - katolickim 
tehnie tu zupełną stronnością co do położenia wzglę- 
dem Rzeczypospolitćj. — Ale autor nie mógł inaczćj 
uważać kościoł katolicki tylko jako zostający w gru- 
bych błędach i zabobonach, który skaził pierwotnę 
czystość Ewangielii bo sam był w innćj wychowany 
wierze. Dla tego po swojemu sobie tłumaczy upo- 
ważnienie radców miasta Malborga (1556) żeby wy- 
jednały u króla pozwolenie słuchania czystego sło- 
wa bożego; ztąd częste jak utrzymuje, bywały 1 po- 
miatania katolicką wiarą i nadużycie ze strony ró- 
żnowierców, szczególnićj po miastach na processjach 
już Hoziusz w Elblągu wytrzymać nie może i z obu- 
rzeniem mówi że: rajcy chcą sobie przywłaszczyć 
„władzę nie tylko biskupią ałe królewską i pa- 
piezką.” | 

Szlachta przyjmowala chetnie obce wyznania, 
może po części i z przekonania a pewnićj dla tego 
żeby się z pod wpływu biskupów uwolnić; który im 
mógł ciężyć, a oni nie byli przyzwyczajeni do ża- 
dnych karbów. Przynajmnićj tak to się daje widzieć 
w sprawie Orzechowskiego, który mimo że był księ- 
dzem, jednakże prawem kanonicznym karać go 
nie dano, dla tego że tenże Demostenes polski był 
dość zręczny by szlachtę w ten sposób do swojćj 
sprawy wciągnąć, że kary i klątwy biskupie są niby 
nadużyciem dla wolności szlacheckićj; a na sejmie 
w Piotrkowie 1551 szlachta w wielu miejscach dała 
instrukcje posłom by „położona została granica do- 
kazywaniu biskupów.” To też powiada Górnicki że 
całkiem rozprzęgła się za Zygmunta-Augusta wła- 


wiść i niesnaski religijne nie otrzymał potrzebnych 
zasiłków. Interesa kraju własnego, byt jego 1 przy- 
szłość, ustępują miejsca, przed niczem niepowstrzy- 
maną gorliwością zapewnienia przewagi katolicyz- 
mowi w kraju. Władysław IVty panuje po ojcu krót- 
ko ale świetnie. Ten monarcha obdarzony od natury 
pojęciami rzeczy szerokiemi i głęboką miłością kra- 
ju, starał się zagoić rany mu zadane; odsuwał Je- 
zuitów od Rządu i pod jego panowaniem różnowier- 
cy odetchnęli. Nareszcie wstąpił na tron Jan Kazi- 
mierz,, Jezuita i Kardynał; po śmierci brata swego 
przez Papieża od ślubów kościelnych uwolniony, 
mimo to jednak mnićj od Zygmunta 11180 otoczony 
Jezuitami. Po cudownym prawie odzyskaniu kraju, 
Jan Kazimierz oddaje kraj pod opiekę Matki Boskićj; 
a Jezuita Karwat wzywa sejm (1658) by swą wdzię- 
czność Bogu czynami dowiódł, w skutku czego uzna- 
ne zostało za konieczne wygnanie Socynianów z Pol- 
ski. Tylko trzy lata im zastawiono, które późnićj 
zmniejszono do dwóch; dla urządania interesów 1 
sprzedawania majątków; chybaby kto chciał z mie- 
nić religiję i to nie na reformowanę, ale tylko na 
Rzymsko-katolicką. 


Jan Sobieski jakkolwiek człowiek waleczny i ro- 


zumny nie mógł przeszkodzić przewadze wyznaw- 
ców Lojoli, tak już władza Jezuitów wtedy była sze- 
roka i silna: przez ich wpływ nastąpiło zburzenie 
kościoła protestanckiego na przedmieściach Wilna; 
z ich przeważnych zdań zginął okropną śmiercią 
Łyszczyński, któremu sąd wydano o „Iheologię na- 
turalną* jakkolwiek krótką, bo tylko z czterech wy- 
razów na marginesie bez uwagi napisanych składa- 
jącą się: „Ergo non est Deus.” Ta bezmyśl przynio- 
sla śmierć powolną, trzechkrotną, bo wyrwanie ję- 
zyka, ścięcie i spalenie ciała. Nie lepsze było po- 
łożenie różnowierców za Sasów; ci ostatni zmieniw- 
szy religiją protestancką na katolicką by otrzymać 
tron w Polsce, nie szczędzili przychylności dla bi- 
skupów by tym sposobem tron utrwalić. Nareszcie 
gdy Leduchowski podniósł broń by poskromić nadu- 
życia jakiego wojsko Saskie dopuszczało się w kraju, 
obcy monarcha ofiarował się za pośrednika między 
królem a poddanymi i zawarł traktat w Warzawie 
18 Listopada 1716 w którym między innemi punkta- 
mi zawarowano, że ponieważ rozmaite nadużycia 
wkradły się podczas wojny Szwedzkićj, a 0 
wszystkie kościoły protestanckie, które były zbudo- 
wane od roku 1632 mają być zniszczone. Ten punkt 
jak wreszcie wiele innych nadużyć ze strony ducho- 
wieństwa krajowego tak jak np. sprawa w Toruniu, 
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rzeczą naturalną; lecz mniéj usprawiedliwiać sie już 
daje to, że był nietolerancki względem niego od któ- 
rego przecież tolerancyi się domagał i że wreszcie 


szczególniej po miastach był zupełnie obcym wzgle- 


dem swoich współrodaków; nadzieją i sercem więcćj 
daleko do swoich współwyznawców Niemców zwró- 
cony. 

Opuszezamy, co autor mówi o sektach w innych 
krajach Słowiańskich. — Streściliśmy tylko tutaj to, 
co autor o historii w prowincyach polskich mówi. — 
Odłożywszy na bok gorący zapał prozelityzmu pro- 
testanckiego, którego my jako katolicy podzielać 
nie moźemy, nie sposób jednak nie przyznać iz opis 
ten jest dla nas ciekawym, gdyż wiele wypadków 
historycznych w ich prawdziwóm i oddmienném po- 
daje świetle, odkrywając ukryte sprężyny nie je- 
dnych faktów, które bez tego mogłyby się zdawać 
nie logiczne i nie pojęte. Dar ten złożony na ogni- 
sku narodowóm wspólnćj pracy krytycznćj, tem jest 
jeszeze szacowniejszym iż napisany we dwóch języ- 
kach obcych wielkich narodów, obznajmia cudzo- 
ziemców z naszą przeszłością, a poniekąd i tera- 
źniejszością; których w ogóle tak są nieświadomi albo 
co gorsza tak źle świadomi! — Wszak im więcćj 
prac podobnych w jakimkolwiek kierunku pisanych 
tém lepićj; iskra życia i prawdy przecież koniecznie 
tryśnie z tych starć różnostronnych, z tych prac 
mozolnych badawezém a więc naukowóm okiem w u- 
biegłe czasy patrzących. — Naśladujmy zacnych 
Czechów, którzy jedynie tą bronią, bo umysłową 
pracą, zdołali dorobić się uznania prawdziwie szla- 
chetnych i godnych mężów i otrząsnąć po trosze 
z żałobnego całunu rozpostartego nad nieszczęśliwą 


١ Ich ojczyzną! 
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dza kościelna, w rozwiązłość poszły dobre obyczaje; 
w bliskich pokrewieństwach małżeństwa bezkarnie 
zawierano a zdarzał się taki co kilka żon pojmał.” 

Za narodowy kościoł różnowierców (szczególnićj 
zachodnich) nigdy się zupełnie nie uważał, jakkol- 
wiek mieścił w swoim łonie ludzi historycznćj sławy 
które wiekopomne swemu narodowi oddali usługi. 
Moraczewski tak w tym względzie mówić: „Szlachta 
tedy nowych zasad całego królestwa z miasteczkami 
do siebie należącemi związała się nie jako w jeden 
kościoł, ale mieszczanie miast a zwłaszcza rodu nie- 
mieckiego zostali przy luterszczyźnie i bardzićj się 
oglądali na Niemcy i Prussy niż na cały ruch nowo- 
wierców Polskich. — Że zaś przeciwnie się działo 
z kościołem katolickim który równo z katolicyzmem 
szczepił i narodowość Polskę, oto mamy poparcie 
tego samego Jędrzeja Moraczewskiego, który w swém 
dziele „historyja rzeczypospolitćj Polskićj” tak mó- 
wi: Podniesienie Hozjusza r. 1551 po śmierci Gie- 
sego przez kapitułę Warmińską i przez króla na bi- 
skupstwo Warmińskie podniosło w Prusach i wpływ 
narodowości Polskićj. Wreszcie religija katolicka 
więcćj pa uczuciu niż na rezonowaniu oparta, lepiéj 
od innych przystawała do poetycznego i wraźliwego 
ludu polskiego, a niczem nie tłumiona swawola szla- 
chty dobrze że w dyscyplinie i potędze kościoła znaj- 
dowała skuteczną i pewną duchową zapore.— Wspól- 
ne nieszczęścia zbliżyły i złączyły jeszcze $cisléj du- 
cha narodowości z duchem religijnym i każdy prawy 
Polak w jednćj urnie składać się nauczył łzy reli- 
gijnego zachwytu ze łzami miłości ojczystćj ziemi.” 

Tego-to autor nie wykazał dokładnie w swem 
dziele, raz że kościoł różnowierców stał zawsze gro- 
źnie z kościołem katolickim; to wreszcie może być 


O MIESZKAŃCACH NORWEGII. 


(Z RYCINĄ KOLOROWANA). 


się w życiu, w obyczajach gościnnych potomków, 
uwieńczonych poezjami Skandynawów. — Każden 
rad, gdy pośród lodowatych gór, skał, śniegów w gó- 
rach, pośród zadziwiających pięknością swoją wo- 
dospadów w dolinach, pośród ponurych jodłowych 
lasów, spotyka mieszkańców tworzących sprzeczność 
z dziką naturą. Albowiem Norwegczyk z dumą 
12* 


Norwegja położeniem swojóm i ostrym klimatem 
nie pociąga podróżnych, tak chciwych zwiedzać za- 
chód i południe Europy.— Najczęścićj szczegółów 


o tym kraju dostarczają nam przypadkowo, burzą 


morską zagnani po Oceanie wędrowcy.— Bez wat” 
pienia żaden z nich nie żałował, żaden nie złorze- 
czył wypadkowi, któren go zmusił do rozpatrzenia 
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człowieka czującego swą niepodległość, łączy grze- (ich kościoły na dwa lub trzy kondygnacje czyli 


piętra podniesione. W górach wszakże są mniejsze 
z mniejszemi oknami, zaś w dolinach bardzo obszer- 
ne, tak podzielone że jest gościnna izba do którćj 
wszyscy się zchodzą, jest druga gdzie gospodarze 
sypiają, oprócz tego inna dla służebnych męzkich, 
inna dla dziewek, oprócz tego kuchnia, schowanie, 
a około domu rozmaite potrzebne zabudowania i 
piwnice. Z tak wygodnego, odpowiadającego warun- 
kom przyzwoitości mieszkania, wynikać musi przy- 
zwoitość i obyczajność w obcowaniu; to też wszy- 
scy znający bliżćj kraj ten, podziwiają czystość 
obyczajów. 

Jedyny to jest kraj gdzie zupełnie kast nie ma, 
są mieszczanie to jest obywatele miejscy i wiejscy. 
Naturalnie stan majątkowy jest bardzo różny, ztąd 
i słabości 1 małości z natury ludzkićj wypływa- 
jące. — Często majętny właściciel patrzy z góry 
na sąsiada mającego dziesiątą część jego docho- 
dów, ale ponieważ to jest tylko sąsiad jego, nie 
może mu widocznie uchybić, a tamten nie czując 
się w potrzebie ustępowania lub schlebiania, lubo 
się trzyma w pewnćj odległości, nie uznaje się niż- 
szym. Oświata mnićj więcćj równa zniwelowała 
prawie wszystkich mieszkańców. Po mnóstwie pism 
wychodzących w Krystjanii i innych miastach, są- 
dzić możemy jak wiele jest czytających, potrzeba 
dzienników 1 innych pism jest tu tak konieczną, 
że nawet trudności położenia tamować jéj nie zdo- 
łają. Nadchodzą pory gdzie komunikacja poczto- 
wa jest niemożebną, drogi zasypane nie przepusz- 
czą ani konia ani żadnego powozu; wtedy krajowcy 
wytrwali; zręczni, robią strome ścieszki po skałach, 
unikając zasypanych wąwozów, wieszają się jak 
ptaki po pochyłych górach, i lubo przez to omi- 
janie zwykłćj drogi, o kilkoro powiększają sobie 
odległość, tak są przyzwyczajeni do tego, że zda 
się iż im to już nie zawadza. — Takim sposobem 
ta poczta piesza, lubo późnićj jak zwykle, dostawia 
pisma i listy, nie zalega nigdy, i ruch literacki i 
polityczny krąży jednakowo, dostarczając umysłom 
potrzebnych pokarmów, bez których jużby się obejść 
nie mogli.— Tam wieśniak idący za pługiem musi 
czytać; lepićj mu idzie ta fizyczna praca, kiedy ją 
moralną zasila. Zresztą, potrzebną mu jest konie- 
cznie, bo Izbę deputowanych składają równo z du- 
chowieństwem, sędziami, kupcami, rzemieślnikami 
1 chłopi 


czność, gościnność, łagodność jaką cywylizacja na- 
daje ludziom, niepotrzebującym schlebiać nikomu, 
uginać karku przed jakimkolwiek uciskiem. Powierz- 
chowność ich zatem nader ujmująca, wzrost średni, 
kształtna postać, rysy regularne, oczy niebieskie, 
wdzięczny uśmiech okazujący rząd białych zębów; 
oto są główne zalety tych mieszkańców północy. 
Czasem tylko szpeci ich włosy kolor rudawy lub ko- 
nopiaty, jak to się zdarza w północnych strefach. — 
Co do ubioru ich, nie można go pod pewną regu- 
larną określić formę— jak zwykle ulega on różnym 
odmianom, stosownie do zwyczajów i położenia każdćj 
prowincyi,— i dla tego spotkawszy z różnych okolic 
zebraną ludność na ulicach miasta, pod czas wiel- 
kiego jarmarku, sądzićby można, iż sie jest między 
rozmaitemi narodowościami. W górach jednak za- 
trzymał się poniekąd ubiór narodowy; mający stycz- 
ność mniéj więcćj, ze wszystkiemi góralskiemi stro- 
jami— tez same krótkie nizéj kolan opiete ubranie, 
zgrabny krótki kaftan nie tamujący zręcznych po- 
śród gór skoków, tylko kapelusz południowych gó- 
rali, zastępuje tu czapka futrem obłożona, często 
cała futrzana $piczasta, a czasem z daszkiem dla 
ochronienia oczu od iskrzących kruszących śnieg 
promieni słońca. — Kolory lubią jasne, i dla tego 
kaftan świąteczny jest zwykle biały w rozmaite de- 
senie kolorami wyszywany— kobićty również kształ- 
tnćj postawy, . obciągnięte gorsecikien pokrytym 
z wierzchu krótkim kaftanikiem, spódnica bywa naj- 
częścićj koloru błękitnego z ciemnym u dołu szla- 
kiem, mały biały fartuszek czasami obszywany lub 
haftowany dopełnia stroju. — Najwięććj dodaje im 
oryginalności i wdzięku pokrycie głowy— nie jest 
to kapelusz Szwajcarski ani Neapolitanek zasło- 
na. — Chustka zręcznie ułożona, jak śnieg biała 
jest razem kapeluszem chroniącym od wiatru i słoń- 
ca— dwa sploty gęstych jasnych włosów, nie błą- 
dzą tu swobodnie po ramionach, silny wiatr w gó- 
rach nazbytby igrał z niemi— słuzą tn one do 
ozdoby i ciepła razem — splecione poza uszami 
wzięte są ku przodowi, tak że przysłaniając tro- 
chę skronie zakręcają się nad czołem, co tworzy 
jakby wieniec otaczający głowę. 

Domy mają obszerne i wygodne, powiększćj czę- 
501 budowane z balów okrągłych prostopadle usta- 
wionych i mocno z sobą spojonych, a po wierzchu 
dla ozdoby korą brzozową obitych. Niektóre jak 
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PTAKI DRAPIEZNE. 


SEPY MEKSYKANSKIE. 


ale za to z ponurą obojętnością, mającą w sobie 
coś diabelskiego. 

Równo ze świtem pełno już ich bywa w mieście 
Vera-Cruz gdzie rozgrzebują stosy śmieci wyrzu- 
conych przez mieszkańców, bijąc się z psami o od- 
padki kuchenne i nieczystości. Wyczyściwszy ۰۳ 
sto ze wszystkich plugastw, i najadłszy się podczas 
téj smacznój uczty, trawią sobie spokojnie siedząc 
na krzyżach kościołów, poręczach ganków, a nawet 
na progach drzwi. Chwilowo tak ich bywa wiele że 
kopuły, gzymsy wież, pomniki, zupełnie czarnieją 
równie jak i place przedmieść. 

Więcój niż inne ptaki sęp ściąga na siebie uwagę 
podróżującego, albowiem jego pierwszego spostrzega 
wysiadając z okrętu, i widzi w nim poufałość sta- 
nowiącą kontrast z dzielnością naszych ptaków 
Europejskich. Mylnie utrzymują niektórzy że Zopiloty 
z nadejściem nocy opuszczają miejsca zaludnione, i 
lecą pomiędzy skały i góry aby ją na drzewach prze- 
pędzić. Spig one najspokojnićj w świecie na drzewach 
wśród dziedzińców, lub na poręczach ganków. Ścielą 
nawet swe gniazda na niskich drzewach, a w oko- 
liceach Vera-Cruz, na murach a nawet na ziemi 
w krzakach. Jednakże wolą drzewa odosobnione a 
szczególnićj takie, które stoją nad brzegiem prze- 
paści. Często podczas znoszenia jaj, sępy zgromą- 
dzają się w liczne stada w miejscach odludnych, i 
stanowią rodzaj zborowiska, zwanego od Meksykan 
„Zopiloterjas.” Zdaje się że te stworzenia mogłyby 
stać się ptakami domowemi; więcćj nawet mają do 
tego tytułu niż ptastwo nowych kurników, albowiem 
ich nie przymus, lecz instynkt wrodzony ciągnie do 
życia w towarzystwie człowieka. Przypuszczać mo- 
żna, że spokój jaki dają sępom, jest jedyną przy- 
czyną ich wielkiéj familiarności. Inne rodzaje sę- 
pów również wcale nie są prześladowane, lecz nie 
bywają dla tego łaskawemi. Zopiloty zaś tak mają 
cały swój układ ptaka domowego, że kilku podró- 
żnych za nie ich wzięło. Desmarchais powiada, że 
to są kury Indyjskie przyzwyczajone żyć padliną, 


Za najliczniejsze w Meksyku ptaki można poczy- 
tać drapieżne; bo tak ich plemie, jako też i zwie- 
rzyna co im służy za żer, nie jest wyniszczaną 
przez myśliwych. Ptaki te, znajdując wszędzie na 
lądzie amerykańskim łatwe wyżywienie się, a szcze- 
gólnićj Sępy, którym zostawiono starannie oczysz- 
czania ze wszelkich zgnilizn i padlin całćj powierz- 
chni kraju, nie bywają przez wdzięczność od ni- 


„kogo wytępiane; ztąd mnóstwo ich się znajduje, i 
„kto nie widział tego, pojąć nawet nie może. Szcze- 


gólnićj zwane przez Indyan Brazylijskich Catharte 
aura i Catharte urubu. Meksykańscy zaś Indyjanie 
zwali te dwa gatunki od najdawniejszych czasów 
Zopilotl, nazwę którą Hiszpanie przekształcili na 
Zopilote, i która teraz jedynie jest w całym kraju. 

Mięso zwierząt zdechłych nie jest jedynym ich 
pokarmem, bardzo też im jest do smaku mięso 
"mnićj cuchnące; to też nie rzadko można widzieć 
je napastujące zwierzęta chore lub konające. Sie- 
dząc na wyniosłych czubkach drzew lub bujając 
'nadzwyezaj wysoko, ciągle mają na oku stada by- 


‘dla. I jak tylko wół, koń lub muł padnie, zaraz 


się znajdzie pełno sępów do pożarcia. Zbliżają się 
one holując w powietrzu nad swą zdobyczą, uwa- 
żając każden ruch, każde drgnienie, i czekają ze 
smętną cierpliwością chwili, w którćj śmierć odda 
im ofiarę. A gdy zacznie się konanie, te nikcze- 
mne i obrzydliwe ptaki, zbliżają się nakształt har- 
pij, otaczają ofiarę w koło, i pilnują z fiegmatyczną 
pożądliwością, podobne do grona spadkobierców 
przy łożu konającego. W miarę .gaśnięcia życia, 
czarne koło ptaków ścieśnia się; zbliża się, ale 
jeszcze nie śmiało. Nareszcie gdy już ruchy zwie- 
rzęcia są tak słabe, że nie mają się już czego sępy 
obawiać, wtedy rzucają się na nie i rozdzierają mu 
brzuch, wnętrzności rozszarpując dziobami. Czę- 
sto drgania konwulsyjne konających odpędzają ich 
na chwilę, ale wcale się tem nie przerażają. Uni- 
kają uderzeń nóg swych ofiar skacząc w bok; i 
wracają znowu do dzieła bez porywczości złości 
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iła.— Był on zatem pełen życia gdy go sep ska- 
leczył. 

Zdaje mi się jednak że sępy wolą z potrzeby mięso 
nadgniłe. Bywa ono miększe, a dzioby sępów są 
dość słabe, i dla téj przyczyny drapią żywe zwie- 
rzęta w najdelikatniejsze miejsce. Może też dla tego 
że wnętrzności najpierw się psują, one najpierw do 
nich się biorą; aby użyć zapachu zgnilizny który tak 
lubią. Gdy ziedzą wnętrzności, wtedy sępy włażą 
w kadłub i objadają mięso wkoło żeber, idąc coraz 
głębićj, jak górnicy w kopalniach. Często wyjedzą 
wszystko mięso bez naruszenia skóry, tak że ona 
przykrywa tylko kości. Kolb powiada że tak samo 
czynią małe sępy przylądku Dobrćj Nadzieji. 

Gdy Zopiloty oprawiają małe zwierzęta, druzgoczą 
kości i połykają z mięsem. Bardzo wiele kościotru- 
pów zniszczyły mi, com przyrządził i wystawił na 
słońce aby wyschły. Zopiloty, gdy im przeszkodzić 
uciekają ale nie unoszą swćj zdobyczy; musiały więc 
zjeść kościotrupy o których mówiłem. 

Zmysł, który uczy małę sępy napastować żywe 
zwierzęta, czyni je niebezpiecznemi dla prowadzących 
muły. Albowiem gdy który oddzieli się od karawany 
1 zabłąka się, prędko bardzo go zabiją. Muł zacze- 
piony o krzaki swym pakunkiem lub upadły pod cię- 
żarem który jest przypięty na jego grzbiecie, nie 
może się podnieść i staje się pastwą nieprzyjacioł. 

Bardzo jest prawdo-podobnem że gdyby człowiek 
był porzucony gdzie w odludnem miejscu, z nogami 
i rękoma związanemi, Zopiloty przyszłyby stanąć 
w około niego aby się przekonać czy rzeczywiście 
nie może się obronić. Zbliżałyby się coraz wiecéj i 
skończytyby zabiciem go, otwierając mu brzuch. To 
przypuszczenie przypomina mi zdarzenie opowiadane 
na miejscu przez Mulata, a które warte być opowie- 
dzianem. 

Pewien Ariero, któremu polecono zawieść srebro 
do Wera-Cruz, zgubił na dzień odległości od tego 
miasta, jednego muła niosącego na swym grzbiecie 
20,000 tysięcy franków w srebrze. Mułaż przybył 
bardzo zmartwiony do swego konsignatora, a ten po 
chwili namysłu poradził mu aby poszedł w okolicę 
gdzie muł zaginął i uważał gdzie krążą sępy. Usłu- 
chał tej rady Małaż, i drugiego dnia poszukiwań 
spostrzegł stado sępów krążących w powietrzu ciągle 
w jednem miejscu. Poleciał galopem w tę stronę 
a przyjechawszy pod koło sępów, znalazł w cztery 
dni temu zgubionego muła, jeszcze żyjącego ale 
przygniecionego ciężarem srebra; gęste krzaki kol- 
czaste osłaniały go przed sępami. ۲ 
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co tak poluja? bo Zopiloty zanadto podle, i leniwe 
aby można przypuścić w nich taką śmiałość. Zre- 


a Benlloch je porów nyw do wielkich kur. Jest to fakt 
nie do zaprzeczenia, że żaden ptak nie da się tyle 
obłaskawić co Urubu lecz dziób jego obłepiony reszt- 
kami z uczt śmieciowych wydaje woń nieprzyjemną 
która się rozchodząc, czyni z tych przyczyn przymi- 
lania się Urubu nie zbyt miłemi, toteż towarzystwa 
Jego nie poszukują i do klatek nie więżą. W Meksy- 
ku, gdzie pola są pełne stad bydła i koni, a po dro- 
gach przechodzi tysiące wołów, bardzo łatwo im się 
wyżywić. Trupy zwierząt zdechłych z głodu, z pra- 
gnienia lub ze znoju, spotyka tam sęp prawie co 
chwila. Zdarzyło mi się widzieć w. czasie głodu ob- 
szerne pole pokryte bydłem zdychającćm wtedy na- 
wet za mało było sępów na taką wielość trupów. — 
Ale zato w płaszczyznach piaszczystych w okolicy 
Anahuak, trup mułu często jabłkiem bywa niezgo- 
dy między sępami, psami i kojotami. 

Rozmaici podróżni utrzymywali ze Catharty zgro- 
madzają się w stada, aby napastować duże zwierzę- 
ta, i że tak ich męczą swemi harcami, że nakoniec 
upadłe ze znużenia rozdzierają jeszcze za życia. Ale 
czy to nie są inne sępy, zbliżone do gatunku orłów, 


sztą mogłoby się to zdarzyć chyba wtedy tylko, gdy. 
by głód ich bardzo przyparł; ale w Meksyku nigdy 
żeru nie brak; w każdćj porze sute mają biesiady, 
i nie zdaje się aby im przychodziło gonić za zwie- 
rzyną. Możnaby nawet powiedzieć że właściwym so- 
bie instynktem rozpoznają, czy źwierze kładzie się, 
by spać, czy też upada bez siły i sposobów obronie- 
nia się przed niemi. Dopóki źwierze chodzi spokoj- 
nie, nie myślą wcale go niepokoić; lecz gdy tylko ja- 
kie znaki nienormalnego stanu w nim ujrzą, zaraz 
jakby ćmy Zopilotów się zlatują. Nie koniecznie 
trzeba aby zwierz był zdychającym, dość gdy nie ma 
możności obronienia się aby Zopiloty rzuciły się nań 
i przyśpieszyły ostatnią chwilę życia. We wsiach, 
mają zwyczaj przywiązywać bydlęta sznurem za 
szyję. Pewnego dnia widziałem mula, który urwaw- 
szy się, biegł wlekąc sznur za sobą między krzaka- 
mi. Nareszcie sznur zaczepił się gdzieś o krzaki; 
muł chcąc go odezepié zaczął się w koło kręcić i tak 
okręcił się nim, że sznur zaczął go dusić, a on upadł. 
Czujne oko sępów, zaraz spostrzegło w jakim on 
stanie się znajduje, i wnet też przyleciały i zrobiły 
mu w boku dziurę wielkości ręki. Przybliżyłem się 
wtenczas, nie znając przyczyny obalenia się muła, a 
gdym oberznął sznur wkoło szyji będący, wstał 1 
poszedł spokojnie do stajni; rana wkrótce się zgo- 


^ 4 ان‎ 
^ a ۱ 

Jut wt 
m te v i j ^ 


^P uw. 


۱ A a : 
44 >| 
Mr d 1 

3 


” Te P 
ed 
4 

L 


ecd ANNUS 
ہیں‎ 1 


: | " N- B (4) سے‎ is - 
unt ^ Kas M 3 2s ż, لاو ور‎ ۹ ۰ 
I + > ^ f E P “ d f pe LO - A ^ I 413 ` e A I ۴ 
N ^ Wi - ۱ ب۸‎ d s? * : 5 x + 


| "رص‎ C ۳ 7 6 " ». 
2 1. AWPL cw 


| A "ھت"‎ 


W M us 
ات‎ aa? Di es, i. یت‎ 


NU 3 ło Wr A NAM SA کسر و‎ 
حأ‎ 4 ۹ & i ىم‎ T x 
2 


ای ای :+( میں o Pa‏ 


e 


; e کا‎ L^ Š 
و‎ swak 
s “y £ "uH 1 " 
how bres AT 
ARE: dA 
3 R e RA a 


R jm ! M Pi 21 چا ورگ بت ی‎ 
2n " va M ور‎ hn ra ih 7ت‎ 


۱ | 1 d 
A "1 ۲ 2 , 2^1 [ns cw 4 “€ . Tga 2% p 
pu Mi anis ES irs NERO KY TSS ibo y Roe تین‎ 
1 E A a, 1 st C و(‎ s i | ۱ TE $ E i 


77 


- 


ME 
(^ 7 
PIV 4 يأر‎ I 
1 7 - I A 
T7. r 
7 
7 7 


JL LT, + 
U سر ا ایی‎ ; . 1 
4 + ۳ +” 7 7 7 7 PAg 
0 A + NA. ; 111111 و و‎ Ia 


VHD ۳ 7 ; y ; 44 
۱ EAMA 47 4% 24M] £ APT. I. 1 OEE A LH , 
sedis ب‎ v i 1 l 7 


f ^O MX 
7 rv , 

p rg % AAF IA FAT 449 / 
LDL و‎ A 
< ور و‎ ILMI P 
£ AAR I, 
AEG 4 A SELL Z 


7 


" 


, 


, 
” 


przylecialy, gdyz natychmiast przybywaja, 6 
że to ich współbracia ucztę spożywają. 

Wszystkie więc zmysły ich jak najlepićj im służą 
do znajdywania żeru. Cały kraj bywa pokryty temi 
szukaczami którzy z jak najdokładniejszą akuratno- 
ścią odszukują trupy. Trzeba też dodać że mają one 
wielką zmyślność i zadziwiającą zręczność w docho- 
dzeniu poznak do spożywnych odkryć. A. M. 
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. Łatwość z jaką sępy odkrywają trupy w miejscach 
często bardzo zasłoniętych, pozwala przypuszczać, 
że także są obdarzone bardzo ostrym węchem. Ob- 
szerność ich nozdrzy utwierdza także to mniemanie. 
Wzrok ich także bardzo jest bystry albowiem często 
widziałem je gdy były tak wysoko że wydawały się 
jak punkciki czarne krążące nad trupem. Słuch ich 
również bardzo bystry; dość jest łamać kostki aby 


ARY-SCHEFFER 


(Z WIZERUNKIEM NA DRZEWIE RYTYM). 


kratesa stającego w obronie Alcybiadesa. Na jakiś 
czas zaniechał potem malowania obrazów dziejowych; 
wziął się zaś do wystawiania scen z życia ludu i od- 
twarzania typów lub przygód. Do tego zakresu prac 
jego, należą obrazy następne: „Pożar folwarku.” — 
„Siostra milosierdzia."— „Małe siéroty."— „Wdo- 
wa po żołnierzu Napoleońskim.” — „Chrzest dzie- 
cięcia.” 

Probując kilku rodzajów malarstwa, szukał za- 
wsze jakiejś wyższćj idei godnćj swego niepospoli- 
tego pędzla. Bo Ary-Szeffer był prawdziwym arty- 
stą-filozofem. I dla tego też jenialne pomysły Baj- 
rona, Szyllera, Getego i Danta podołał wydać na 
płótnie. Ztąd-to niektórzy zwą go malarzem roman- 
tyczno-poetycznym. 

Trudno byłoby tutaj wyliczyć wszystkie pracy 
Ary-Szeffera; przeto musimy ograniczyć się przy- 
wiedzeniem tylko niektórych lub znakomitszych. 

Najznamienitszém z arcydzieł jego wykonanych 
1885 roku, była „Francesca z Rimini.” Oryginał 
najpierwszy artysty nabył $. p. Zygmunt Krasiński | 
i ten znajduje się w Warszawie, w pałacu Krasiń- 
skich na Krakowskiem Przedmieściu. Mówimy naj- 
pierwszy, bo artysta pożałował tego utworu, że się 
go pozbyl— i wykonał po raz drugi. Co się z nim 
stało po skonie Ary-Szeffera? nie wićmy. Zapewne 
we Francyi na zawsze już pozostanie. 

Również wzniosło-poetycznóm zadaniem malarza, 
było wyobrażenie. „„Westchnień ziemskich wznoszą- 
cych się ku niebu i przetwarzających się w na- 
dzieję!” 

Wspomnielišmy juz wyżéj o wielkiém przywiaza- 
niu do matki, którą też artysta pragnął uwiecznić 


Znamienity ten artysta, o którego narodowość 
może jeszcze kiedyś powstać spór tak jak o naszego 
Kopernika, urodził się w Hollandyi 1794 roku, 
w mieście Dordrecht, gdzie ma niedawno wzniesiony 
pomnik. Zakończył żywot w Paryżu 15 Czerwca 
1858 roku. 

Trzy kraje mogłyby rościć prawo do zaliczenia 
w grono swych znamienitych mężów Ary-Scheffera. 
Pochodził bowiem z ojca Niemca, poświęcającego 
się także, lubo bez zbyt wielkićj sławy, malarstwu. 
Urodził się w Hollandyi. Wychował się, żył, umarł 
i duszą przywiązał się do Francyi, którą poczytywał 
za swą ojczyznę. Niechże teraz uczeni rozwiążą, do 
jakiego narodu zaliczyć tego wielkiego artystę? 

W dwunastym roku życia, zwróciło już na siebie 
uwagę dziecko, rzecby można, które dało na wysta- 
wę publiczną w Amsterdamie pierwszy swój obrazek 
bistoryczny. Dziecko!.. i obraz dziejowy!.... Mały 
wykonawca... i wielki przedmiot... 

Po stracie ojca, z matką, którą nadzwyczaj ko- 
chał, szesnastoletni młodzianek przybył do stolicy 
świata cywilizowanego i tu ciągle się doskonalił 
w malarstwie pod kierunkiem Piotra Gućrin. 

W ośmnastym roku życia wystawił na widok pu- 
bliczny dla powszechności paryzkićj zajętćj wtedy 
wojnami Napoleona Igo dwa arcydzieła swoje: „Tyr- 
sys pastérke, opiewającą chwałę Najwyzszego"— i 
„Abla” wielekroć obrabianego pęzlem i rylcem tylu 
artystów. ۱ 

W pięć lat późnićj wykonał niepoślednićj wartości 
obraz, wystawujący śmierć króla Ludwika, co zyskał 
miano Świętego. W roku 1819 podziwiali wszyscy 
przepyszny utwór Ary-Scheffera wyobrażający So- 
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kochal swój naród, którego wiernym zostal synem, 
że gdy Ojczyzna potrzebowała tego, z oklaskiem 
wsadzał do powozu Ludwika-Filipa, koronę i kraj 
żegnającego, owego króla, którego przedtem tak 
gorąco na tronie widzićć pragnął! 

Prawie żaden rodzaj malarstwa nie był trudnym 
iobcym dla Ary-Szeffera: nawet i w portretach ce- 
lował. Dowodem są liczne wizerunki znamienitości . 
jemu spółczesnych, jak Berangera, Lamartina, La 
Fayetta i naszego Zygmunta Krasińskiego '). Na 
wystawie Krakowskićj 1859 był jego pędzla portret 
hr. Potockiego Adama i Józefa Szembeka. W Tul- 
czynie na Podolu, znajduje się w pałacu Mieczysława 
Potockiego wizerunek pierwszćj żony jego Delfiny 
z Komarów Potockićj. | 

Wiele utworów Ary-Szeffera uwiecznił rylec szty- 
charski. Posiadamy dwa staloryty, z obrazów znaj- 
dujących sie u książąt orleańskich: „Mignon opusz- 
czająca ojczyznę— i taż bohatérka Getego wzdycha- 
jąca do nieba.* Illustracye drzeworytnicze powta- 
rzały także ów utwór. 

Kilka Polek uczyło się malować w pracowni Ary- 
Szeffera, jak panie Potockie (Adamowa i Augusto- 
wa), Krasińska Elżbieta z Branickich i t. p. Kopije 
té] ostatnićj z dzieł swego mistrza „Pocałunek Juda- 
sza' i Chrystus z dziecięciem* były przed dwiema 
laty na wystawie obrazów w Warszawie. 


Sk. 


۱( Umieściliśmy przerys tego portretu w Księdze 


w kilku obrazach, szczególnićj zaś w Świętój Mo- 
nice z synem swym Stym Augustynem. 

Do roku 1846, oprócz wzmiankowanych już, wy- 
konał jeszcze następujące utwory pezla: „„Małgo- 
rzata w ogrodzie. — „Małgorzata w dzień Sabba- 
tu.“ — „Małgorzata przy kolowrotku.^ 一 „Małgo- 
rzata w kościele. — „Małgorzata opuszczająca 
Świątynię Pańską.*— „Eberhard opłakujący skon 
swego syna. '— Medora oczekująca powrotu Kon- 
rada.'*— ,,Giaur.'— „Magowie.'*'— „Anioł prowa- 
dzący pastćrzy.* — „Chrystus Pocieszyciel.“ 一 
„Zbawca świata na górze oliwnćj.* 

Do bardzićj znanych obrazów Ary-Szefferowskich 
po roku 1846 należą: „Chrystus Pan płaczący nad 
Jeruzalem. '— „Matka belejaca.**— „„Swięte Niewia- 
sty wracające od grobu Chrystusoweg0 — „Sąd 
Chrystusa Pana.“ „Cztery wieki żywota. ludzkie- 
go."— 1847: „Dante z Beatryczą. — „Ruth i Noe- 
mi.'— „Skargi młodćj dziewicy.*— „Swięty Jan 
piszący objawienia** — i „Magdalena przejęta za- 
chwytem. '* 

Możnaby powiedzićć że artysta, o którym tych 
kilka słów rzucamy, w niejakiejś części wpłynął na 
losy narodu francuzkiego. Miał bowiem bardzo bliz- 
kie stosunki ze wszystkiémi znamienitościami kraju. 
Ze znanym historykiem Augustynem Thierrym, ra- 
zem się w młodości uczył obrotów 1 manewrów woj- 
Skowych. Wpłynął na wezwanie Ludwika-Filipa na 
tron francuzki— i począwszy od roku 1827 aż do 
skonu słynął jako zagorzały Orleanista, i całą tę ro- 


dzine uwiecznił w swych wizerunkach. Tak wszakże | Świata T. II. z r. 1860. 


0 MLECZNYM SOKU ROŚLIN. 


„Oto sok co prędko upaja“ (z Fausta). 


w cokolwiek odmiennych kształtach, przeżył nędz- 
nie aż do obecnéj chwili. Godzi się jednak zapytać, 
co właściwie nadało Makintoszowi wartość mogącą 
go na dłuższy czas utrzymać jako niezbędny przed- 
miot do pewnych celów w garderobie? Oprócz po- 
przedników mody stają naprzeciw siebie dwa stron- 
nictwa, z których jedno utrzymuje doskonałość, a 
drugie jest za całkowitem odrzuceniem Mackintosha. 
Nie mamyż ich wysłuchać? Obrońcy chwalą lekkość, 
zupełną nieprzenikliwość dla wody i wielkie ciepło. 


Na tym przepysznym paradnym placu pięknego 
świata którego wchód zdobi sławny luksorski Obe- 
lisk, na tem polu Longchamp na którem chociaż po- 
czątkowie było ono poświęconem pokorze (humilitć 
de Notre Dame), w niekrwawych walkach roztrzygają 
się zwycięztwa mody; niedawnemi czasy rozlegało 
się hasło: ,,Paletot lub Mackintoch."— W téj chwili 
zwycięztwo odniósł Paletot lecz wkrótce i on też 
musiał uledz Bnrnusowi i innym następcom, gdy 
Mackintoch, nie będąc już władzcą roody, chociaż 
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nowy, nieskończenie rozmaitszy sposób użycia ز6‎ 
materyi i każda prawie dama używa go w paskach 
do ozdoby i w ściągankach utrzymających rękawiczki. 

Południowa Ameryka jest krajem dostarczającym 
najobfitszą ilość kauczaku dla téj wielkićj potrzeby; 
lecz także wiele się go przywozi ze wschodnich In- 


| dyj, a nawet mogłaby tćj materyi dostarczać i Afryka, 


gdyby społeczne stosunki krajowców nie przeciwiły 
się zużytkowaniu miejscowych źródeł ich płodów. 
Wszystkie kraje liczące między swemi płodami kau- 
czuk, należą do strefy gorącćj. Już A. Humboldt, 
w swoich pomysłach do Jeografii roślin, robi uwagę 
że rośliny wydające sok mleczny pomnażają się 
w miarę zbliżania się do zwrotników. A właśnie też 
mleczny sok roślin zawiera właściwą substancyę 
sprężystą. Ciepło zwrotnikowe zdaje się wywierać 
stanowczy wpływ na ich rozwinięcie; gdyż zrobiono 
postrzeżenie że też same rośliny, które pod równi- 
kiem wydają obficie kauczuk, nawet w naszych 
cieplarniach, zamiast niego, zawierają pierwiastek 
bardzo podobny do tego jaki się otrzymuje jako ptasi 
lep z naszćj rodzimćj jemioły. 

Któż z moich czytelników nie widział naszego kra- 
jowego ostromleczu, którego biały nakształt 9 
sok wiarą ludu zaleca się jako środek przeciwko 
brodawkom. Któż przynajmnićj w młodości nie za- 
poznał się z jaskólezém zielem z którego po oder- 
waniu łodygi i liścia wypływa mlecz piękno-poma- 
rańczowego koloru. Któż nie zauważał że i z na- 
széj sałaty po jéj wystrzeleniu za najmniejszém do- 
tknięciem wytryska płyn biały jak mleko. Lecz nie 
na tem tylko trocha ogranicza się pochodzenie po- 
dobnych mlecznych soków w roślinach. Świat ro- 
ślinny daje nam po części w tych mlecznych sokach 
najpożyteczniejsze i najjadowitsze pierwiastki, i 
wspomnę tu tylko o Opium wysuszonym mleczu na- 
szego wielkiego ogrodowego maku. Większa ilość 
roślin należących mianowicie do trzech wielkich fa- 
milii to jest ostromluzowych, apocynców, i niespli- 
kowych odznacza się szczególniejszą č anatomiczną 
budową. W korze ich a także po części w ich rdze- 
niu znajdujemy pewną ilość długich rozmaicie po- 
kręconych i między sobą rozgałęzionych rurek do- 
syć podobnych do żył u zwierząt. To podobieństwo 
dało powód berlińskiemu professorowi Schultze do 
rozwinięcia obszernćj teoryi krążenia po tych utwo- 
rach zawartych w nich płynów, które on nazwał 
żywotnym płynem, którą niestety rozważna nauka, 
natychmiast po jćj ogłoszeniu, chociaż to tem więk- 
sze wzbudziło zajęcie że pismo to po swem zja- 
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Wszystkie te zalety opierają się na szczególnćj ma- 
teryi, z którćj wyrabia się tkań na Mackintosh, na tak 
nazywanéj gummie elastycznćj czyli kauczuku. 一 
W ostatnich czasach nabyła ona w rzemiosłach tak 
rozległego użycia, że nie bez ciekawości będzie 
bliższa o nićj wiadomość. Najogromniejszy użytek 
z tego produktu roślinnego świata, robią Anglicy. 
W 1830 r. przywieziono do Anglii przeszło 52,000 
funtów, w roku 1829 przywieziono prawie 100,000 
funtów. W roku na cło naznaczonym, który się 
ukończył z 1888, opłacono cła od 178,676 funtów. 
Od tego czasu spotrzebowanie ciągle się zwiększa- 
ło. W jednój tylko fabryce w Grunwich poddaje się 
dziennie suchćj destyllacyi w żelaznych naczyniach 
około 800 funtów. Pozostałość jest szczególną sma- 
rującą substancyą, nie pozbywającą się nigdy swćj 
ciągłości i gjętkości, opierającą się wszelkiemu wpły- 
wowi powietrza i wody, i dla tego używanćj do na- 
pojenia powrozów w marynarce angielskićj, dla zro- 
bienia ich przez to trwalszemi. Przeciwnie zaś płyn 
przedestylowany jest lotnym, przypalonym olejem, 
posiadającym własność łatwego rozpuszczania kau- 
czuku, lecz przy odparowaniu osadzającego go zno- 
wu ze wszystkiemi swemi własnościami. Tym spo- 
sobem możebnem się stało łatwe zastosowanie kau- 
czuku do wszystkich, jakie się podoba, form, i prze- 
noszenia na wszelką inną materyę jego nieprzenikli- 
wości dla powietrza i prawie wszelkiego rodzaju 
płynów. Tak powstało wiele nieprzenikliwych dla 
wody wyrobów, z których jeden od swego wynalazcy 
nazwanym został Mackintosh. 

Otóż w sposób najrozmaitszy używają jego sprę- 
żystości, téj nadzwyczaj dla wielu celów szacownéj 
własności. Na ten koniec osobną machiną rozcinają 
się wielkie massy kauczuku na cienkie blaszki a te 
potem na bardzo cienkie nici. Nici te oprzędzają 
w len, bawełnę lub jedwab; późnićj zaś, będąc prze- 
tykane zwyczajną wełną służącą za osnowę, wyra- 
biają się na wstęgi i tym podobne. Nakoniec i w nić 
przygotowanym stanie kauczuk bywa wielorako uży- 
wanym, wspomnę tu tylko o tak nazwanych gumma- 
lastycznych trzewikach. Lecz najważniejsza w no- 
wszych dopiero czasach odkryta własność kauczuku 
zależy na tem, że gdy szczególnym sposobem połą- 
czoną zostanie z siarką, sprężystość jéj nie tylko że 
się nie do uwierzenia wzmaga, lecz także, co w.zwy- 
czajnym kauczuku wyraźnie nie ma miejsca — że 
całkiem prawie staje się niezawisłą od zmiany tem- 
peratury. Zmieniony tym sposobem tak nazwany 
wulkanizowany kauczuk możebnym uczynił całkiem 
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ciąganie tak często się powtarza dopóki pociąg 
nie nabędzie należytćj grubości. Przez tę operacyą 
przy któréj obce części soku nie oddzielają się, a 
sam zaś z przyczyny dymu bywa mocno zanieczy- 
szczonym, nabiera kauczuk brunatnego lub czar- 
nego koloru, gdy czysty kauczuk jest białym lub 
jasno-żółtym i w pół przezroczysty. 

Późniejszą dokładniejszą wiadomość o tem drze- 
wie i jego rozkrzewieniu winniśmy 1752 Fresneau, 
mianowicie zaś niespracowanie dla nauk przyro- 
dzonych czynnemu Aublet du Petit-Thouars. 

Nadto jeszcze wielka liczba roślin téj gromady 
zawiera kauczuk. Z zadnéj go jednak tak łatwo 
Jeżeli sok 
Siphonii przynajmmiéj jest nieszkodliwym, jeżeli 
sok 7abayba dolce 2), jest nawet podobny do słod- 
kiego mléka, i jak opowiada Leop-Buch w cieka- 
wém swojem opisaniu wysp Kanaryjskich, będąc za- 
gęszczonym na galaretę, od mieszkańców tychże 
wysp bywa jako specyał używany, za to najwięk- 
sza część roślin téj gromady jest właśnie z powodu 
swego mléeza podejrzaną albo też zaliczoną do 
najgwałtowniejszych roślinnych trucizn. A jednak 
rzecz dziwna że po części stanowią one naj- 
zdrowszy pokarm z którym nic podobnego poró- 
wnaé się nie może. W całćj gorącćj Ameryce upra- 
wa korzeni Manioku °), stanowi jedną z najwa- 
żniejszych gałęzi uprawy. Dzicy krajowcy jak ró- 
wnie Europejczycy, czarny niewolnik jako 1 wolny 
Indyanin jednakowo zastępują nasz biały chleb i 
ryż Japiokg i Mandioeca farinha czyli mąką Cas- 
sava, która również wydobywa się z tćj nadzwyczaj 
jadowitćj rośliny 1 przygotowanemi z niéj plackami 
(pan de tierra caliente Meksykanów). Trzeba jednak 
rozróżnić słodką Jucca (Jucadolce tak się tam na- 
zywa roślina (Maniok) od kwasnćj i gorzkićj (Juca 
amarga). Pierwsza która dla tego sztucznie jest 
uprawianą może nawet bez niebezpieczeństwa być 
jedzoną, gdy przeciwnie ostatnia będąc świeżo użytą 
jest szybko działającą trucizną. Służy ona za po- 
karm nieucywilizonemu synowi amerykańskich zwro- 
tników, przypatrzemy się też jéj na chwilę w jéj 
siedlisku. W gęstych lasach Gujany naczelnik In- 
dyan rozwiesił swoją matę między wysokiemi pniami 
magnolii, spoczywa on pod cieniem szerokolistnych 
bananów kurząc nieczynnie tytuń i patrząc obok 
siebie na zajęcia swćj rodziny. Żona jego drewnianą 


2) Euphorbia balsamifera. Ait. 
?) Manihot utilissima. Pohl. 


' W wiekszéj ilości otrzymać nie można. 


wieniu uczczone zostało przez paryską Akademią 
nagrodą Monthyona, zmuszona była ogłosić za czysta 
fantastyczne urojenie. W rurkach tych znajduje się 
płyn mętny konsystencyi tłustego mleka, który dla 
téj przyczyny nazywa sokiem mléeznym. Ma on 
zwyczajnie kolor biało-mleczny, lecz bywają także 
mlecze żółte, czerwone a bardzo rzadko błękitne, 
częścićj zaś płyny te są całkiem bezfarbne lecz 
mętne. Podobnie jak mleko zwierzęce sok ten skła- 
da się z przezroczystćj jak woda cieczy i z małych 
kulek. Stosownie do składu znajdujemy w nim naj- 
rozmaitsze pierwiastki, a na rozmaitéj ilości i mie- 
szaninie tych pierwiastków polega rozmaitość tego 
soku. We wszystkich w mniejszój lub wiekszéj ilo- 
ści zawiera się kauczuk, okazujący się w kształcie 
małych kulek. Do ich krzepnięcia podobnym spo- 
sobem jak kulkom masła w mleku przeszkadza 
białkowata substancya. Tak równie jak w mlćku 
śmietanka (masło) tak też 1 w mléezu roślin przy 
dłuższóm ustaniu kalki kauczuku wypływają na 
powierzchnię, tworzą tu śmietankę i razem spły- 
wają i tak jak masło mogą znowu na osobne kulki 
rozpłynąć sie. 

Wszystkie te trzy wiełkie familje odznaczające 
sie proporcyą soku mlćczowego, chociaż botanicz- 
nie bardzo się między sobą różnią, jednak co do 
natury swego mlócza okazują nadzwyczaj zadzi- 
wiającą zgodność. 

Nie będzie to obojętną rzeczą nauczyć się bliżej 
cokolwiek poznać te trzy familje, a szczególnićj 
wykazać ważniejsze w nich rośliny. 

Najważniejszą pod względem proporcyi kauczuku 
jest gromada Ostromluzowych czyli Euphorbianae. 
Z portu Para w poludniowéj Ameryce z Gajany 1 
sąsiednich krajów przywozi sie do Europy nie- 
zmierna ilość żywicy otrzymywanej głównie z wiel- 
kiego drzewa w owych okolicach !). 

W roku 1736 sławny francuzki uczony La Con- 
damine pierwszy zwrócił uwagę na kauczuk i do- 
kładnićj opisał jego otrzymywanie. To piękne na 
60 stóp wysokie drzewo ma gładką brunatno-szarą 
korę w którćj Indyanie robią długie, głębokie aż 
do drewna sięgające nacięcia z których potem ob- 
ficie wypływa sok. Póki jeszcze nie miał czasu 
wyschnąć, nasmarowuje się on na formy z niepalo- 
nćj gliny, mających zwykle kształt większych lub 
mniejszych okrągławych i z krótką szyjką flaszek, 
a potem na dymiącym ogniu wysuszonym. To po- 


1) Siphonica elastica Pers. 
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według Vireja robią Etyopijczycy z drugiego ga- 
tunku 5), a dzicy poludniowéj Ameryki z soku trze- 
ciego 9). Nawet nasz tak na pozór niewinny buk- 
szpan, również należący do téjze familii, jest tak 
szkodliwym, że w pewnćj okolicy Persyi w któréj 
jest bardzo upowszechnionym nie mogą być trzy- 
mane wielblądy gdyż nie można je wstrzymać od 
używania téj zabójezéj dla nich rośliny. Nie mogę 
rozstać się z tą familiją nie wspomniawszy jeszcze 
o ważnem zjawisku o którem uwiadamia nas 5 
w treściwćj swojćj podróży do Brazylii. Tam bo- 
wiem rośnie rodzaj Ostromluzu !9), którego mlócz 
gdy wypływa z pnia wczasie ciemnych gorących 
letnich nocy rozszerza na około siebie jasne fosfo- 
ryczne światło. 

Jeżeli dopiero co wspomniana familja, opatrzóna 
po większćj części niepozornemi liśćmi, prawie tylko 
szczególnemi kształtami z których niektóre zbliżają 
się do roślin Kaktusowych, tak dalece zwraca uwa- 
ge naszych ogrodników, to przeciwnie familja Toj- 
nowych (Apocyncae) ktoréj cüdnie ozdobny kwiat, 
pociągająca dziwnym utworem kwiatów i odmianą 
również do kaktusów zbliżających się roślinnych 
kształtów, stanowi bogatą ozdobę naszych ogrodów 
i cieplarni. Któryż miłośnik kwiatów nie zna prze- 
pysznych kwiatów Caressy, Alamanda, Thevetia, 
Cerbera, Plumeria, Vinca, gatunków Nericim i Gel- 
semimen, szczególnych łodyg i żabich kolorów 
brzydko woniejących kwiatów S/apeliów? Lecz i 
pod innemi względami niemnićj ciekawą jest ta fa- 
milja. Najlepszy dotąd znajomy kauczuk, Pulo-Pe- 
nangski, pochodzi z rośliny z téjze famili 11). Także 
i kauczuk z Sumatry 12), z Madagaskaru +), część 
brazylijskiego ذا‎ i wschodnio-indyjskiego !5) otrzy- 
muje się z roślin należących do gromady apocyn- 
ców. Dziwnym sposobem i ta familja równie jak i 
następna i ostatnia okazuje szezególniejsze zjawi- 
sko odznaczające się już i w pierwszćj ostromle- 
czowych, to jest że sok mleczny obfitujący w nie- 
których rodzajach w żywicę, łagodnieje w innych 
na delikatne przyjemnego smaku i zdrowe mleko, 
gdy przeciwnie w innych płyn ten przybierając 


°) Euphorbia cuput Medusae L. °) Euphorbia hepta- 
gona L. E. virosa W., E. cerciformis L. E. Cotini fo- 
lia L. !?) E. phosphorea Mar. '') Cynanchum. !?) Urce- 
ola elastica Roub. '*) Vahea gummifera Poir. 1!) Col- 
lofora utilis Mart i Hancornią speciosa Mart. !5) Wil- 
laghbeja edulis Roub. 
13* 
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maczugą w wydrążonym pniu drzewa tłucze zebrane 
korzenie Manioku a gęste ciasto obwija w gęstą 
plecionkę z lipkich liści wielkich liljowych roślin. 
Długi ten zwój zawiesza się na kiju spoczywają- 
cym na dwóch drewnianych widłach, do którego 
przytwierdza się u spodu ciężki kamień który cię- 
żarem swoim wyciska go. Wydobywający się sok 
spływa w podstawiona. lupine dyni kalabassa *). 
lym czasem mały chłopczyk przysiadłszy zanurza 
strzały ojcowskie w kapiący zabójczy mléez, gdy 
żona rozpala ogień dla upieczenia. na nim ciasta 
z korzeni i pozbawienia go całkiem za pomocą cie- 
pła lotnych części jadowitego pierwiastku. Uciera 
sie ono potem między kamieniami i tak gotową sie 
staje mąka Cassava. Wtym czasie chłopczyk ukoń- 
czył zgubne swoje zatrudnienie, sok po długiem 
odstaniu osadził delikatną białą mączkę z którćj 
odlewa się jadowita ciecz. Po obmyciu jeszcze mąki 
wodą zostaje drobna biała w każdym względzie do 
Arrow roót podobna Tapiocca. Podobnym mnićj 
więcćj sztucznym sposobem przygotowuje się wszę- 
dzie Mandiocca i Tapioeca. Dziki człowiek nasy- 
ciwszy się włóczy się naokoło chcąc wybrać sobie 
nowe miejsce do snu, lecz biada mu gdy go nieo- 
strożność zaprowadziła pod straszne drzewo Man- 
seliniowe 5), dla przygotowania swego spoczynku i 
gdy nagle spadający deszcz wstrząśnie nad nim z jego 
liści. Obudza się on ze strasznym bolem pokryty 
bąblami i jątrznikami, a jeżeli ocali ztąd życie to 
przynajmnićj na będzie strasznego doświadczenia 0 
jadowitych własnościach roślin ostromleczowych. 
Łecz rzadko to się zdarza krajowcowi, gdyż drzewa 
Manselijowego w Ameryce unikają z również taje- 
mniczym i prawie zabobonnym strachem jak baje- 
cznego jadowitego drzewa w Jawie. Szczęściem że 
zwyczajnie tuż obok drzewa manseniljowego jako 
nieodłączny jego towarzysz, wznosi się piękne z pur- 
purówemi kwiatami drzewo źrąbkowe (Trompeten- 
baum) 5), którego sok daje najpewniejszą przeciw 
truciznę dla tych niebezpiecznych Euphorbiaceów. 
Wiele podobnych drzew których wyziewy często a 
sok zaś z pewnością naraziły na niebezpieczeństwo 
zdrowie i życie należą do téj rodziny. Osadnik na 
przylądku posypuje utartemi owocami miejscowój 
rośliny ), kawałki mięsa i rozkłada je jako nieza- 
wodną truciznę dla hyen. Takim to ostromleczem 
jak opowiada Bruce dzicy mieszkańce południowćj 


+) Crescentia cajete L. 5) Hippomane mancinella L. 


6) Bignonia uceoxylon L. .?) Hyaenanche globosa Lam. 
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opowiada Mungo o Mandingos nad Nigrem. (U nich 
jest to rodzaj Echites). Wiele jeszcze innych spo- 
krewnionych roślin należy do najjadowitszych tru- 
cizn ?'), a szczególnićj nasiona téj gromady roślin 
bardzićj jeszcze niż poprzedzające odznaczają się 
swoją szkodliwością, gdyż w nich to mianowicie 
znajdują się dwie najgwałtowniejsze roślinne tru- 
cizny S/rychnina i Brucyna. W tym względzie zna- 
ne są szczególnie niektóre z najczynniejszych le- 
karskich środków w naszych aptekach jak np. tak 
zwany Bób Sw. Ignacego 22), z Manilli i Wronie 
oko *3), czyli Kulczyba rozszerzone po wszystkich 
zwrotnikowych krajach. 

Nie można tu pominąć szczególnego użytku mie- 
szkańców Madagaskaru (Malgasze) u których siła 
żołądka pewnym rodzajem boskiego wyroku roz- 
trzyga o winie lub niewinności. Jeżeli ktoś jest 
oskarżonym o występek, to w publiczném zgroma- 
dzeniu pod przewodnictwem kapłana zmuszają go 
do połknięcia orzecha Tanginy; i jeżeli żołądek 


jego jest wstanie wyrzucenia tó) strasznćj trucizny 


przez wymioty, to go uniewinniają, jeżeli zaś nie, 
to wyjawienie jego winy staje się oraz jego karą 
1 nieszczęśliwy umiera od bezpośrednich skutków 
dowodu. | 

Nie od rzeczy będzie, podać nawet niewtajemni- 
czonemu do Botaniki niektóre istotne cechy dwóch 
wspomnianych roślinnych familii i tak je uwido- 
cznić żeby z łatwością mógł poznać każdą tego ro- 
dzaju roślinę. Wcale inaczćj rzecz się ma z osta- 
tnią następną z familii Jussiego roślin Pokrzy- 
włowych Urtieca. Nadzwyczaj odmienne są tu na- 
leżące rośliny co do zewnętrznćj swojćj budowy, od 
najmniejszych 1 najniepozorniejszych ziół jak n. p. 
i nasza pokrzywa, aż do największych drzew jak 
drzewa chlebowe ?*), które ocieniając swemi wiel- 
kiemi, szeroko rozpostartemi pięknego kształtu 
liśćmi chatkę mieszkańca wysp południowych i kar- 
mią ją swoim smacznym owocem. Jeżeli w familii 
ostromleczowych tylko niektóre rośliny w nasio- 
nach swoich obfitują w smaczne do orzechów po- 
dobne ziarna 25), jeżeli w gromadzie Toinowych 
(Apocyncae) już wiele drzew okazują mieszkańcom 
stron gorących, soczysto chłodzące i dla tego 


21) Cerbera Thevetia L. i C. Ahovai L. 22) Ignatia 
amara L. 23) Strychnos nux vomica L. Tanghina ve- 
nenifera Poir. 2!) Artocarpus integrifolia L. fil. et in- 
cisa L. 25) Aleuritis moluccana Willd. Conceveibum gu- 
janense Bl. w polud. Ameryce. 


stopniami wieksza proporcje szkodliwych pierwia- 
stków dochodzi do najstraszniejszéj trucizny. W la- 
sach angielskićj Gujany rośnie drzewo które kra- 
jowcy nazywają Hya-Hya '*). Jego kora i rdzeń są 
tak obfitujące w mleko że mierny pień który Arnott 
i jego towarzysze zrąbali na brzegu wielkiego le- 
śnego strumienia, w przeciągu godziny nadał jego 
wodzie całkiem kolor biały i mleczny. Mleko to 
jest zupełnie nie szkodliwe, przyjemnego smaka i 
używane jest przez dzikich jako napój posilający. 
Jeszcze przyjemniejszy ma być smak mleka kro- 
wiego drzewa na Ceylanie Aeriaehuma 17 którego 


Cejlanczycy według opowiadania Burmana używają 


zupełnie tak jak my naszego mleka. 

Przeciwnie, okropne jest działanie suszonćj przy 
tajemniczych zaklęciach przez mieszkańców Ory- 
noko strasznéj trucizny Woorara, do któréj soku 
dostarczają głównych ingredyencyi jedna z należą- 
cych tu roślin °), i kora kilku innych również do 
téj familii Apocynców zaliczonych drzew !9). W و‎ 
statnich czasach podał nam bardzo poetyczny opis 
przygotowania téj trucizny Sehomburgh w cieka- 
wém opowiadaniu swojćj podróży. 

Póppig w swoich romantycznych podróżach po 
południowćj Ameryce miał dość często zręczność 
poznania strasznych działań Woorare. Indyanie wy- 
drążają i bardzo starannie wygładzają długą rurkę, 
potem z bardzo twardego drzewa wystrugują strzały 
prawie na stopę długości których ostry koniec za- 
nurza się do tćj trucizny, drugi zaś koniec obwija 
się tak w bawełnę że szczelnie tę rurkę zatyka. 
Dziki opatrzony w tę straszną broń, podkrada się 
do bezpiecznego nieprzyjaciela, który może zajęty 
jest wówczas przygotowaniem sobie smacznćj uczty 
z upolowanego jelenia. Żaden szelest nie zdradzi 
jego wprawnego lekko zbliżającego się kroku, ża- 
dne oko nie rozpozna w gestém zaroślu niebezpie- 
cznéj rurki z któréj tylko mocném zadęciem po- 
pchnięty, głucho i pewnie skrzydlaty posłaniec 
śmierci dosięga nawet o 30 kroków niespodzianie 
bezbronną ofiarę i przy najmniejszćm zranieniu już 
po kilku minutach wśród konwulsyi wyziewającą 
duszę. 

I północni także Amerykanie używają na truci- 
znę do strzał pewną Apocyncę 2°), podobną rzecz 


16) Tabernae montana utilis An. !?) Gymneura lacti- 
ferum Rob. '*) Echites suberecta L. !°) Strychnos gua- 
ganensis Mart. i Str. toxifera Schomb. 2°) Golonebicem 
macrophyllume. Mich. 
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dają nieszkodliwy sok. Pod tym względem najgo- 
dniejszém uwagi jest Palo de Vacca czyli Arbol de 
Leche krowie drzewo w poludniowéj Ameryce ?!), 
z którém naprzód nas poznajomił A. Humboldt.— 
Przy znaezném cokolwiek nacięciu pnia tego drze- 
wa tak wiele wypływa białego, tłustego, przyje- 
mnie pachniącego, słodkiego, nawet co do 0۰0 
wych części bardzo do zwierzęcego mleka podo- 
bnego płynu, że doskonale wystarcza na posiłek i 
zupełne nasycenie wielu ludzi. 

Przeciwnie w jakićjże sprzeczności znajdują się 
własności innych pokrzywiowych roślin. Chęć bie- 
rze nazwać je wężami roślinnego świata, i nie tru- 
dno jest ustalić takie porównanie. Najdobitniejsze 
podobieństwo zachodzi w tém narzędziu którém 
oboje robią rany i zatruwają je. Węże mają na przo- 
dzie w górnćj szczęce dwa długie cienkie cokol- 
wiek zagięte zęby, które podłużnie przerznięte są 
wązkim kanałem otwierającym się zprzodu ostrego 
końca. Te zęby nie są tak jak inne mocno osa- 
dzone w szczęce, lecz nakształt pazurów u kotów 
tylko w mniejszym stopniu są ruchliwe. W wydrą- 
żeniu szczęki pod każdym zębem leży gruczołek, 
w którym wyrabia się jad, odwodowy zaś otwór 
tego gruczołu wchodzi we wspomniony kanał zęba 
i otwiera się przy jego końcu. Przy ukąszeniu ząb 
przez sam opór ukąszonego ciała cofa się w tył 
uciska tym sposobem jadowity gruczoł wyciskając 
z niego jątrzący sok do zadanćj rany. Jeżeli teraz 
przypatrzymy się włosom na liściach pokrzywy 


znajdziemy dziwne podobieństwo. Jedna cewka two- 


rzy włos kolący zakończony w górze małym guzi- 
czkiem. U dołu cewka rozszerza się w woreczek 
zawierający ostry jad. (Obacz rycinę). Przy naj- 
lzejszém dotknięciu ostry koniec odłamuje się wraz 
z główką, przez to włos staje się z przodu otwar- 
tym kanałem, ten potóm przenika w części mięk- 
sze, a w skutek ciśnienia wywieranego na wore- 
czek przez opór w czasie wchodzenia w nie wy- 
tryska część jadowitego soku do zrobionćj rany. 
Jad krajowych naszych pokrzyw i wężów jest bar- 
dzo nieznaczący, lecz im więcćj zbliżamy się do 
zwrotników tem one oba stają się częstszemi i nie- 
bezpieczniejszemi, Tam gdzie palące słońce Indyi 
przygotowuje jad strasznego węża okularnika, tam 
także rosną najniebezpieczniejsze pokrzywy. Któż 
u nas nie uczuł małych lecz dotkliwych żądeł, 
które wydaje nasza żegawka swemi cienkiemi jadem 


31) Galactodendron utile. 


bardzo cenione owoce 26), to familija pokrzywio- 
wych ogarnia najdziwniejszą rozmaitość utworu 
owoców. Małe w oléj obfite ziarnka konopz, zielone 
nakształt winogron zwieszające się kitki i mile 
zdobiące wysmukle wijący się cAmel korzenna 
morwowa jagoda, słodka figa, użyteczny chlebowy 
owoc, wszystkie te rozmaite formy należą do jednćj 
roślinnćj gromady, a Botanik śledzi we wszystkich, 
za jednakowym zasadniczym utworem, jakkolwiek 
dla oka profana rozmaite te utwory mogą się wy- 
dać niejednakowymi. Jedna tylko własność panuje 
bez wyjątku we wszystkich rodzajach tego licznego 
gatunku, mianowicie obecność w korze tych roślin 
cienkich, a jednak mocnych korowych włókien. — 
Utworzone początkowie z włókien pokrzywy °’), 
płótno dziś jeszcze 2051 to nazwisko a przemysł 
łagodnego Otaitczyka przygotowuje najdelikatniej- 
sze materye bez kołowrotka i warsztatu z białój 
cienkićj skórki Auté czyli drzewa papierowćj mor- 
wy 25). ۱ 

Spowinowacone, piękne drzewo Holquahuilt Me- 
xykanów czyli Ule di Papantla 29) Hiszpanów, wy- 
daje nowo-hiszpański kauczuk, a niezmierne ilości 
tćj substancyi przywożone do naszych portów ze 
Wschodnich Indyi, są po większćj części zbierane 
z szanownego drzewa figowego w które tak bogaty 
jest azyatycki świat zwrotnikowy. Na grubym, ob- 
szernym, rzadko jednak wysokością 15 stóp prze- 
chodzącym pniu, spoczywa ogromna korona Banya- 
nu czyli $wietéj figi, równo jakby waga rozbie- 
gają od pnia często na 100 stóp długie gałęzie, 
wypuszczając w mniejszych lub większych odstę- 
pach proste ku ziemi korzenie, które prędko w nią 
przenikając i wrastając służą niejako tym sposo- 
bem za podporę długim gałęziom. W Siamie, dzi- 
wne te, każde z nich do małego lasu podobne 
drzewa, poświęcone są bogowi Fo, a na jego ga- 
łęziach nieopatrzny, leniwy Bonza buduje swoją 
chatkę, bardzo podobną do ptasiego gniazda, w któ- 
réj poczęści albo całe dnie przesypia, albo w kon- 
templacyjnćj nieczynności zadowolniony chłodnym 
cieniem przepędza w marzeniu. Te wielkie figowe 
drzewa °°), niedają wprawdzie jadalnych owoców, 
lecz w mlecznym swym soku pożyteczny kauczuk. 

Lecz i pomiędzy temi roślinami niektóre posia- 


26) Carissa Carendas L. we Wschod. Indyi Arduina 
edulis Spr. w Arabii. 31) Urtica cannabina L. °) Brous- 
sonetia papyrifera Vent. 29) Castilloa elastica Deppe. 
39) Ficus religiosa, indica, benjaminea L. eilasttica Rorb. 
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kiem posiadaniem angielskiem, pod opieką rządu 
hollenderskiego. Już w 16 wieku rozniosły sie wie- 
ści o jadowitem drzewie Makassaru na Celebes, a 
stopniami głosili lekarze i badacze natury o działa- 
niach trucizny tak strasznie odmalowanych, że naj-. 
mniejsza jćj ilość wprowadzona do krwi nie tylko. 
wmgnieniu oka zabija, lecz nadto tak straszliwie 
działa że w pół godziny czasu mięso od kości od- 
pada. Pierwsze opisanie w roku 1682 podał Neuhof. 
Jakkolwiek jednak dawniejsi pisarze tak strasznie 
tę truciznę opisali, wszakże wiadomości ich wolne 
są od ponurych bajek które późniejsi o tem udzielili. 
Już przy końcu 17 wieku Gervaise utrzymywał, że 
samo dotknienie 1 wąchanie trucizny było zabójezem, 
a u Kamela (1704) znajdujemy opowiadanie, że wy- 
ziewy tego drzewa na znacznćj w około przestrzeni 
niszczą wszystko co żyje, 1 że ptaki na nim siadające . 
umierają jeżeli natychmiast potem nie zjedzą wro- 
niego oka ?*), przez co zostają zachowane przy ży- 
ciu, lecz utracają wszystkie pierze. Pierwéj jeszcze 
Argensola °°), dał wiadomość o pewnóm drzewie 
w bliskości którego każdy zbliżający się ku niemu 
z zachodnićj strony zasypia i umiera, zbliżający się 
zaś ze wschodnićj strony właśnie przez sen uwol- 
nieni zostają od śmiertelnego działania. Potem gło- 
szono także że zbieranie tó) trucizny powierzane by- 
wa samym tylko złoczyńcom którym darowuje sie 
życie i którzy uwalniani są od kary jeżeli szczęśli- 
wie ukończą swe zatrudnienie. Od Rumph'a dowie- 
dziano się że jadowite to drzewo oprócz na Celebes 
znajduje się także na Sumatrze, Borneo i Bali. Naj- 
dziwaczniejsze jednak wiadomości upowszechnił do- 
piero około połowy 18 wieku hollenderski chirurg 
Försch o jadowitem drzewie na wyspie Jawie. List 
jego o tem drzewie okazał się naprzód w 1781 a sto- 
pniami przetłumaczonym został na wszystkie prawie 
europejskie języki, a treść jego wciągniętą została 
do wszystkich doręcznych ksiąg historyi naturalnéj, 
nauki krajów i ludów. W przeciwnćj całkiem myśli 
donosili już w 1789 roku komissarze towarzystwa 
batawskiego van Rhyn i Palm którzy nie tylko wy- 
stawili jako kłamstwa wszystkie opowiadania 6-۰ 
scha, lecz nawet całkiem w wątpliwość podali samo 
istnienie podobnego jadowitego drzewa na Jawie. Tak 
samo prawie wyrażali się późnićj Stanton Barrow 
i Labi-Mardiére: przeciwnie zaś sądzi Deschamps 
który kilka lat przemieszkiwał na Jawie. , (D. n) 


35) Nasiona Strychnos nuz. vomica L. 3) Conquista 


. | de las islas Molucas. 


napelnionemi włosami; lecz nie mamy żadnego wyo- 


brazenia o cierpieniach jakie sprawiają w Indyach. 


Wschodnich spokrewnione z niemi rośliny **). Do- 
syć jest najlżejszego dotknięcia ażeby ręka spuchła 
wśród najstraszniejszych bolów i cierpienia te trwają 
przez kilka tygodni; pewny nawet na wyspie Timor 
rosnący gatunek ??), nazwany jest przez tamecznych 
krajowców Dacun=Sełan (Diable liście), gdyż bole 
trwają przez lat kilka a często tylko odjęcie zranio- 
nego członka zabezpieczyć może od śmierci. 

Jeżeli rozważymy jak niezmiernie małą i trudną 
do wyliczenia jest ilość pierwiastku sprawiającego 
tak niebezpieczne skutki w ludzkim organizmie, to 
nie możemy nie przyznać że jad pokrzywiowy ze 
wszystkich dotąd znajomych jadowitych  pierwia- 
stków jest najstraszniejszym. Można z wielkości 
parzących włosów przez przybliżenie wyliczyć że do 
rany przy oparzeniu nie wchodzi nawet i 0 
część grana jadowitćj substancyl. 

Wprawdzie wiele gwałtowniejszych jadów w tćj 
familii a nawet niektóre gatunki fig **), należą do 
najniebezpieczniejszych roślin, nie warto jednak za- 
trzymywać się nad mnićj znaczącemi. Lecz przy po- 
znaniu krainy wysp 120371 Wschodnich, jakby jaka 
ponura i nieszczęsna powieść stają opowiadania 0 
Upasie i o zatrutćj dolinie. Wyspa Jawa korona 
osad hollenderskich, przeznaczona na to sprzyjają- 
cem swem położeniem 1 niezmiernem bogactwem 
swoich produktów, żeby się z czasem stała środko- 
wym punktem wielkiego indyjskiego Archipelagu, 
oddawna też w wysokim stopniu zwracała na siebie 
uwagę badaczów przyrody. Hollandya zawsze miała 
tę sławę że w żadnym czasie 1 w żadnćj ze swoich 
osad, nie przestawała zwracać uwagi na poznanie 
przyrodzonych produktów nabytych przez się kra- 
jów, jakoteż zachęcania usiłowań nauk przyrodzo- 
nych oraz wspierania ich i nadgradzania. Swamer- 
dam, Leuwenhock, Rheedetot Drahensteen, Rumph 
i inni, nie mówiąc już o żyjących, będą zawsze ja- 
śnieć nieśmiertelnemi imionami w rocznikach nauki. 
Nawet te objaśnienia jakie teraz posiadamy o sła- 
wnych jadowitych drzewach winniśmy zachętom i 
opiekowaniu się jakie okazuje rząd hollenderski ba- 
daczom natury, mianowicie zaś żyjącemu jeszcze 
Dr, Blume i Dr. Horsfield, z których ostatni chociaż 
rodem Anglik, rozpoczął był swoje poszukiwania 
jeszcze w 1802 roku, a zatem na 8 lat przed krót- 


32) Urtica stimulans, U. crenulata Rorb. **) Urtica 
arentissima Blume. **) Ficus tonicaria L. 
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OSTR YCGrOJ AD CHAEMA'TOPUS) 


(Z RYCINA KOLOROWANA). 


to udaje — albowiem ptak ten jest nader szybki 
w locie, nigdy prawie w jednym kierunku nie leci 
tylko rzuca się w tę i ową stronę; tak jest ostrożny, 
że na najmniejszy pozór niebezpieczeństwa, ucieka 
z krzykiem daléj niż na lot strzału; żałosnym krzy- 
kiem ostrzega braci, i tym sposobem zwodzi nadzieje 
pilnujących nań na statku myśliwych.— Nadto tak 
jest silny, że choć go ranią, jeszcze dopada morza 
i albo w nićm ginie, albo jeźli rana nie zbyt zna- 
czna, płynie daléj, żeby na innym brzegu spocząć 
bezpiecznie. 

Powierzchowność Ostrygojada nie uderza ani pię- 
knością, ani szczególnością— dziob tylko zasługuje 
na uwagę szczególniejszą — jest on długi, cienki, 
ściśnięty jak u bekasa — tym to dziobem ostrym 
i silnym, otwiera on zręcznie skorupę muszli, ażeby 
połknąć będącą w$rodku ostrygę. — Kolor dzioba 
także jest niezwyczajny, żółty mocno, a przy noz- 
drzach aż do pomarańczowego koloru dochodzi. — 
Nogi ma dość wysokie, koloru różowego.— Skrzy- 
dła rozłożyste i nader lotne. — Głos tych ptaków 
najwięcćj ich różni od srok i wron, gdyż o ile te 
ostatnie chrapliwie skrzeczą i krzyczą — o tyle 
ostrygojady mają muzykalnego dźwięku; jest to jak- 
by rodzaj czystego przeciągłego gwizdania; a gdy 
się wzajemnie wabią, to gwizdanie zwykle jedno- 
tonne, przybiera jakoweś modulacje odmienne bar- 
dzo, dla ucha przyjemne. Tylko gdy są spłoszone 
lub przestraszone owe ptaki, wtedy jękliwe i wrza- 
skliwe wydają głosy. 

6. 


Brzegi Skandynawskie tyle zajmujące z innych 
względów, mają także dla podróżnych naturalistów 
wielki powab, a to z powodu iż dwa razy na rok 
różnego rodzaju ptastwo, wędrujące na zimowe mie- 
siące w ciepłe strefy, jakby na spoczynek w podróży, 
zatrzymują się tam i zdobi brzegi rozmaitością 
swoich kształtów i kolorów. Pomiędzy temi skrzy- 
dlatemi gośćmi, nie poślednie trzyma miejsce duży 
ptak zwany Ostrygojad (Haematopus ostralegus. — 
Zdaje się że Francuzi najwłaściwsze dali mu nazwi- 
sko— zowią go bowiem Sroką morską (Pie de mer), 
istotnie jest to ptak jakby pokrewny sroki i wrony, 
i dla tego niektórzy, mnićj znający familje skrzydla- 
tych zwierząt, podróżni, nazywają go wroną mor- 
ską.— Ostrygojad nie żywi się wyłącznie ostrygami, 
jakby to z nazwiska jego sądzić można — zwyczaj- 
nym pokarmem jego są tak zwane przez Włochów 
fruti di mare, to jest rozmaitego rodzaju skorupiaki, 
mięczaki, robaki morskie przez przypływ morza na 
brzeg wyrzucane. 

Naturaliści dzielą te ptaki na trzy rodzaje, lubo 
niczem się powierzchownie między sobą nie różnią- 
ce.— Jeden z nich przebywa i gnieździ się w Eu- 
ropie, to jest na brzegach Anglii, Skandynawii i 
innych ku północy i Zachodowi położonych kra- 
jach.— Drugi na przylądku Dobrćj nadziei; trzeci 
w Nowéj Holandyi. — Gnieżdzą się zwykle wśród 
łąk z drzew ogołoconych, na kępinach nizką trawą 
porosłych. — Mięso ich jest twarde, niesmaczne, to 
też tylko naturaliści starają się upolować je, dla 
zbogacenia nauki 1 zbiorów swoich, ale trudno się im 


ŻUBR. (URUS) 


(Z RYCINĄ KOLOROWANĄ). 


Żubr miewa sierć miękką jak wełna i dość krótką 
na całem ciele. Tylko grzbiet jego opatrzony tward- 
szémi włosami, jak to widać na załączonćj tu ryci- 
nie. Prawdziwa ta ozdoba Żubra, stanowi jakby 
grzywę jego, oraz brodę i pewien rodzaj podbródzia. 
Na wiosnę lenieją, a ku jesieni znowu odrastają i 
grzywa 1 broda; o kolorze mówić niepotrzebujemy, 


Tyle u nas juź pisano o Żubrach, jako o rzadkiém 
zwierzęciu, znajdującćm się tylko na ziemi litew- 
skićj, iż zbytecznóm byłoby tutaj w długie wchodzić 
opisy. Przywodząc więc krótkie wykazanie Źródeł 
w których czytelnicy wiele szczegółów ciekawych 
znaleść mogą, podajemy tu cechy tego rzadkiego 
dziś bardzo zwierzęcia. 
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Mieso smaczne, podobne do wolu domowego. Ko- 
lor ezerwony w gniew wprowadza zubrów, które dzi$ 
już tylko w jednćj znajdują się Puszczy bialowiezskiéj, 
leżącćj w Grodzieńskićm, w powiecie Prużańskim. 

Chodzą gromadnie, żyją od 30 do 50 lat. Aby 
zwierza tego niewyplenić, postanowiono karę za jego 
zabicie taką samą, jak za napad na życie człowieka. 
Królowie Polscy, odbywali sławne łowy na rzadkie 
już oddawna żubry. 

Począwszy od Antoniego Possewina, który jako 
legat Grzegorza XIII za czasów Stefana Batorego 
był w Polsce i żubra w podróży swćj opisał i rycinę 


|załączył, pisali o nim Brinken, Jarocki, Ejchwald 


(b. professor uniwersytetu wileńskiego i wielu in- 

nych. Sławny Bojanus professor tegoż Uniwersytetu 

napisał anatomiję żubra, z którćj pokazuje się, że 

ma dwa żebra więcćj od wołu zwyczajnego. Doktor 

Sochacki dopełnił rozprawę Bojanusa oddzielnćm 

opisaniem kości podjęzykowćj (De osse hyoideo Uri). 
Sk. 


bo jest widny na załączonćj tu rycinie. Głowa w sto- 
sunku ciała, za wielka. Z rogów, gdy żubr był po- 
spolitszćm zwierzęciem, robiono puhary w złoto 
oprawne. Mniemano nawet iż w te puhary nalana 
trucizna, jadowitość swą traciła; tak przynajmnićj 
sądzi Hauer w swém dziele po polsku wydaném pod 
tytułem: „Skarbiec Ekonomii.” 

Kędziory na głowie żubrowćj dają zapach piżmo- 
wy. Gdy się rozgniewa, białka oczów krwią zacho- 
dzą. Nozdrza miernie rozwarte; uszy gęsto zarosłe; 
ogón długi do połowy goleni tylnych; skóra dwakroć 
grubsza niż u wołu domowego, do którego rodzaju 
żubr należy. 

Samica (leżąca na rycinie) bywa nieco mniejsza, 
chociaż tak podobna, że trudno na pierwszy rzut 
oka rozróżnić. Naczynia mleczne miewa małe. Nosi 
płód od września do maja przez 9 miesięcy. Rodzi 
jedno tylko, którego przez parę dni pierwszych 
wcale nie odstępuje, gdyż wtedy płód jéj nie podnosi 
się jeszcze z ziemi. Rośnie do lat sześciu lub siedmiu. 


ROZMAITOŚCI. 


Nagrodę Bordin'a (3000 fr.) podzielono tego roku 
na dwie części: pierwszą dostał Leon Halevy za prze- 
kład wierszem Tragików greckich; drugą August 
Lacaussade, za zbiór poezyi p. t. „Poematy i Krajo- 


Nagrody literackie Akademii francuzkićj w roku 
bieżącym: 

Pierwszą, wielką nagrodę Goberta, otrzymał Ka- 
mil Rousset za ,„,Historya Ministra Louvois i jego 


rządów którego 900 tomów listów przejrzał autor. | brazy.* 


Nagrodę Lamberta za rozpowszechnianie dzieł li- 
terackich, otrzymał znany z prelekcyj swoich Filoxen 
Boyer. : 

Świadeetwo Woltera o Kornelu: „„Hołdy, jakie 
składano Corneillowi, nie były większe, nad te, które 
odbierała panna Camargo. Mogę zapewnić, że nigdy 
nie doznał poważania, na jakie zasługiwał. Będąc 
dzieckiem, widziałem wielu starców, którzy z nim 
żyli. Corneille był zaniedbany przez wszystkich 
w ciągu ostatnich lat dwudziestu swego życia. Zdaje 
mi się, że słyszę jeszcze owych starców mówiących 
o nim z oburzeniem. Biedak! był zapoznany i za- 
niedbany, jak każdy prawdziwie wielki człowiek za- 
pomniany być musi pomiędzy nami. Nie miał żadnej 
powagi. Śmiano się z niego: chodził pieszo i wracał 
zabłocony od księgarza do teatru. Ostatnich jego 
sztuk parę wygwizdano; ledwie znalazł aktorów, 
którzyby raczyli grać jego tragedye.*' 

b. W. 


Drugą Goberta, wziął Caillet za dzieło „„Adminżstra- 
cya we Francyt za kardynała Richelieu. 

Dwie nagrody po 3000 franków, dostali Pressense 
za „Historyą pierwszych wieków kościoła chrześci- 
ańskiego,* i Cochin za dzieło pod tytułem ور‎ Zniesie- 
nie 6 

Dwa medale po 2500 franków, wręczono Duruyo- 
wi, za .llisloryg starożytnej Grecyć* i Bernardowi 
za rozprawę pod napisem „0 filozofii w wychowaniu 
lelassycznem.* ۹ 

Cztery medale po 2000 franków, otrzymali: pan 
Saint-Projet autor dzieła: Des études religieuses en 
France: pani Debray za rozprawę „Władza miło- 
Sierdzia; Arnould za tom poezyi p. t. „Sonety i Fo- 
ematy;ś Lafayette za „Poemat Sielski.* 

Nagrodę 10,000 franków przeznaczoną w 1857 r. 
autorowi utworu dramatycznego we trzech aktach 
wierszem, w braku pisarza oryginalnego otrzymał 
Juliusz Lacroix za przekład Sofoklesowego ۰ 
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SEN MATKI. 


PRZECZUCIE PRZYSZŁOŚCI 


(Z RYCINĄ SZTYCHOWANĄ). 


taczkę i życie zakończył. — Któż opisze nieszczęśli- 
wy stan wdowy z dziesięcioletnią córką! — Chciała 
ona wyjechać do poblizkiego miasta Korek, gdzie ją 
krewni zapraszali, ale tak była kochaną od wło- 
ścian, którzy ją Święłą Panią nazywali, których 
001 1 7 któremi podzielala sie ostatkiem, ze 
nie miała odwagi opuścić ich. — „Któż wysłucha 
skarg naszych, kto z nami modlić się, śpiewać hymny 
w biednym kościołku będzie? kto nam ugotować ka- 
że owsianćj zupy, bez którćj bylibyśmy pomarli téj 
wiosny?”— mówili z płaczem wieśniacy, gdy się do- 
wiedzieli ze Pani ma do miasta wyjeżdżać. — Pra- 
wda tych słów odbijała się w sercu wdowy. — 
„Widać jest wolą Bozką abym nie opuszczała tego 
ludu— (mówiła sobie) będę się więc nim opiekowała 
a Bóg niech się za to dzieckiem mojém opiekuje.” 
To powiedziawszy, spokojną była— nie myślała że 
Julja rośnie bez innćj, jak jćj, pomocy naukowéj, bez 
żadnćj przyszłości majątkowćj. Obie z Proboszczem 
dnie pędziły nad wymyślaniem środków ażeby ulgę 
cierpiącym przynieść; udawała się przez różne spo- 
soby do bogatego Lorda, ale posiadłości w Irlandyi 
były dla niego tak mało znaczące, a cała Irlandja 
tak nie zasługiwała na jego uwagę, iż nawet w no- 
tatkach swoich, nie zacyfrowal prośby, jednego ze 
znajomych wstawiającego się za ubogiemi głodem 
dręczonemi włościanami. 

Nareszcie nadeszła okropna klęska na Anglję, czy 
jako pokuta, czy jako przestroga z Niebios; była to 
okropna cholera! poczęła ona straszny w ludności 
Angielskićj robić uszezerbek.-- Wtedy okazała się 
potrzeba ludzi z poświęceniem zasady czystćj mo- 
ralności nie były dostateczne. Pastorowie nie czuli 


Julja córka właściciela pięknćj majętności nie da- 
leko Korku położonćj, od dzieciństwa przez ciężkie 
przechodziła życia koleje.— Wiadome jest położenie 
Irlandyi, wiadomo jak pyszna bogactwem i prawami 
swemi Anglja, cięży nad Irlandją brzemieniem wszy- 
stkich krzywd, wszystkich niesprawiedliwości; bo 
prawa zapewniające wolność osobistą, prawa szanu- 
jące cudzą własność, tylko dla Wielkiego Albjonu 
służyć mogą. — Zaś Irlandja, jako nieszczęśliwa bo 
podbita, innćj religii, innćj narodowości, nie warta 
żeby ją przypuścić do równych ze szczęśliwemi zdo- 
bywcami, prawnych korzy$ci.— Nieśmiertelny Occo- 
nel napróżno był pracował, naprózno przedstawiał 
ucisk pod jakim kraj jego nieprzestawał jęczyć, na 
próżno inni mnićj cierpliwi, żywsze niż on objawiali 
oburzenie przeciw niesprawiedliwościom; nic to nie- 
pomagało i ci ostatni ściągali tylko prześladowania 
na Siebie. Pomiędzy temi znajdował się O'Kelly oj- 
ciec Julii, gorliwy katolik i krewny Occonela, bro- 
niący ubogich mieszkańców włości swoich od nadu- 
żyć poborców podatkowych. — Julja tedy od młodo- 
cianych lat przywykła patrzeć na okropne dramata 
w jakich głównemi osobami byli rodzice, dawni za- 
służeni słudzy na czynszach osadzeni, biedni wło- 
ścianie; albowiem majątek ojca jéj popadł konfiska- 
cie; ze sreber i klejnotów zostało zaledwie tyle że 
sobie małą kolonję kupić mogli, zaś ich pałac i wło- 
ści dostały się moznemu Lordowi, któren nie miesz- 
kając, polecił rządy twardemu, fanatycznie do religii 
swój przywiązanemu, rzadcy.-— Zacny ojciec Julii 
zniósł wszystkie niesprawiedliwości, znosiłby nie- 
dostatek, ale widoku nędzy i ucisku swoich biednych 
braci-ludzi, których od dziecka nauczył się kochać, 


którzy nawzajem za ojca, za opiekuna go uważali, ¦ się w obowiązku narażania siebie i rodziny swojćj, 


aby ratować obcych.— Wtedy Duchowieństwo Ir- 
landzkie zapominając wszelkich krzywd, pośpieszyło 
nieść pomoc cierpiącym braciom; wiedzieliśmy z pism 
publicznych jakie wielkie przysługi chrześcjańskie 
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znieść nie mógł! Nie mogąc ani ochronić ich od 
prześladowań, zdzierstwa nowego rządcy, nie mogąc 
wykarmić obrzękłych z głodu, a mimo to, gnanych 


do roboty wieśniaków, gdyż sam zaledwie miał z cze- | 
| oddało Anglii duchowieństwo Irlandckie w r. 1838 


go utrzymać się, poczciwy ten człowiek wpadł w żół- 
KSIĘGA ŚWIATA Cz. II. R 1, 
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ców tak nieszczešliwych a tak kraj kochajacych, 
ogólna przez ziomków otoczona zostala sympatja, 
tem bardziéj ze Julja, choć w cichém ustroniu wy- 
chowana, miała obok prostoty, rozwinięty umysł, 
twarz piękną i tak wyrazistą, że każde piękne uczu- 
cie odbijało się w jéj dużych, błękitnych oczach. Kil- 
ku młodych Indzi starało się o rękę Julii. — Wybrała 
syna przyjaciela ojca swego, równie szlachetnych 
zasad, gorących uczuć jak był tamten. — Zaledwie 
odetchnęła w szczęśliwćm z mężem pożyciu, po da- 
wnych nieszczęściach Julja, kiedy nowa chmura przy- 
¿mila jéj dui jasne.— Już parę lat była szczęśliwą 
żoną 1 od roku szczęśliwą matką ślicznego dziecięcia. 

Gdy mąż Julii wyjechać musiał do Londynu, dla 
ważnych krajowych spraw, ona ciężką dotknięta zo- 
stała bole$cig. — Synek jéj, śliczny Ryszard, nad 
wiek rozwinięty, gwałtownie zapadł na grypę; wia- 
domo jak ta gwałtowna choroba jdziala, jak najpię- 
kniejsze, najsilniejsze zwykle dzieci zabiera. — Cho- 
ciaż lekarz silne dał lekarstwo, Julja widząc dziecie 
swoje ule zmienione, nie mizerne, nieprzypuszczała 
niebezpieczeństwa; jednakże pobożna jéj dusza z całą 
siłą modliła się, wzywała opieki Boga a razem rady 
matki swojej — bo Julja miała jak mówią swoje 
przesądy; w każdem nieszczęściu, w każdćj wielkićj 
sprawie, jakby radziła się ukochanćj matki, którą 
miała za świętą.— Często zdarzało się jój, widzieć 
ją w jasności, jakby w postaci anioła, często także 
zdawało jéj się, że odbierała rady lub przestrogi od 
nićj— tak że ile razy coś waźnego rozpocząć miała, 
zawsze myśl jéj goniła za ukochaną matką, a zasy- 
piając spodziewała się uspokojenia, przestrogi lub 
rady od nićj. Gdy ukochane dziecko mimo lekarstw 
nie było lepićj; Julja wzywa matki aby ją nauczyła 
co ma robić, żeby je zachować przy życiu, a siadł- 
szy przy małem łóżeczku, w słabo oświetlonym po- 
koju, z sercem ściśnionem śmiertelną trwogą, biedna 
Julja w koło siebie rzucała wzrok obłąkany, upatru- 
jąc ukochanćj matki. ب‎ „„Wszak Bóg nie zerwał sto- 
sunku między żywemi a umarłemi—mówiła— wszak 
wierzymy w święłych obcowanie, a więc najdroższa 
święta moja, mój Aniele stróżu! podaj mi myśl, czem- 
bym dziecię moje ratować mogła? modlitwą? tak są- 
dzisz? — dobrze” składa więc ręce biedna kobieta i 
gorące za dzieckiem szle modły. Poczem znużona, 
opiera się, zamyka oczy, opuszcza ręce, jakby chcia- 
ła odpocząć i znużonćj myśli i strudzonemu ciału 
razem. ب‎ Wtćm widzi mimo zamkniętych powiek ja- 
sność, niby matki, niby anioła, i słyszy w głębi du- 
cha te słowa: 


w czasie cholery, jak pośpieszyło na ratunek z wiel- 
ką korzyścią dla cierpiących. — Między innemi znaj- 
dował się Proboszcz z majętności należących nie- 
gdyś do rodziny O Kelly. 

Zdarzyło się, iż właśnie czcigodny kapłan razem 
z towarzyszami znajdował się w pobliskiem miaste- 
czku ludném, ale nie wielkiém, o parę mil od pięknych 
włości bogatego Lorda położonćm, gdzie cholera 
w takićj była sile, że Lekarze miejscowi, uznawszy 
bezskuteczność środków, opuścili swoje siedziby. — 
Pastorowie i Urzędnicy toż samo uczynili; tylko mie- 
szkańcy ubożsi, jakby skazani na śmierć, bez po- 
mocy i pogrzebu, w najopłakańszym znajdując się 
stanie, przyjęli jakby aniołów z nieba Irlandczyków, 
którzy gardzac niebezpieczeństwem, z miłością 1 gor- 
liwością nieśli im pociechę religii i ratunek często 
skuteczny, z powodu doświadczenia jakiego już nabyli. 

Lord właśnie znajdował się na wsi, bo na kwartał 
pierwćj zaprosił był na wielkie polowanie w parku 
swoim licznych znajomych. Cholera w pobliskiem 
mieście nie była dostatecznym powodem, aby odło- 
żyć tak ważną sprawę jak polowanie na Danieli: 
wstyd byłby lękać się jéj zdaleka; a więc tylko 
środki ostrożności powzięte zostały; lecz mimo tych- 
że zaraza z całą wściekłością rzuciła się na gości i 
gospodarza — nadworny lekarz pierwszy padł ofia- 
rą— na sprowadzenie z dalszych miejsc czasu bra- 
kowało; trzeba tedy było udać się do najbliższych 
rozstawionych już /ekarzy Ivlandzkich.— Na wezwa- 
nie, przybyło dwóch kapłanów, z których jeden był 
Proboszcz rodziny O Kelly.— Prędki ratunek zacho- 
wał przy życiu wielu chorych a między niemi go- 
spodarza domu. — Bogaty Lord chce złotem nagro- 
dzić Lekarza — ale ten zamiast złota którego dla 
siebie nie potrzebuje— prosi o pomoc dla parafjan, 
których ucisk i nędzę w strasznych a prawdziwych 
maluje kolorach. Lord rad z powrotu do życia, skłon- 
nym był do wspaniałomyślności. Kazał pełnomocni- 
kowi zmienić rządy i zmniejszyć o połowe daniny i 
opłaty włościanom swoim Irlandzkim, a nadto wy- 
dać pewną ilość zboża na zapomogę. 

Z jakąż radością śpieszył zacny Proboszcz do Pa- 
rafii swojćj! Zdawało się że matka Julii tylko na 
jego powrót czekała, aby odpocząć po ciężkim ży- 
wocie.— W dni kilka umarła, oddając córkę opiece 
Bozkićj: „Kiedy Bóg 一 mówiła — biednych braci 
moich pocieszył, to i dziecka mego nie opuści, spo- 
kojną jestem.” Stało się jak mówiła— Julja u kre- 
wnych mieszkających w Korku drogą znalazła ro- 
dzinę.— Wszyscy ją pokochali a jako dziecko rodzi- 
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już nie stałot... sam... sierota!” — Jakby na zaprze- 
czenie domysłu tego, młodzieniec dobywa list z kie- 
szeni pomięty, odczytuje, oczy się jego zwilżają, i 
pocałowawszy drze w kawałki to ukochane pismo, 
spoglądając na miasto do którego się zbliża. Wzrok 
Julii idzie za nim.— Wchodzi do nieznajomego mia- 
sta— ale kolory straży świadczą że to miasto pod 
rządami jest Wielkiéj Królowéj. — Nie pokazując 
żadnego wzruszenia, wyjmuje młodzieniec paszport 
aby go złożyć władzy— a Matka czuje mocne serca 
jego bicie i dzieli niebezpieczeństwo, lubo nie wie 
przyczyny, którą go w tak straszne wtrąca położe- 
nie.— (zas jakiś towarzyszy mu Julja w jego po nie- 
znanćm mieście obrotach. — Z żalem widzi jak z pró- 
żnego prawie woreczka dobywa kilka szelingów, aby 
sobie liche kupić jadło.— Nareszcie widzi, jak czło- 
wiek jakiś niezmiernie mu się przypatruje, jak pod 
różnemi pozorami rozpoczyna rozmowę, która mię- 
sza biednego młodzieńca. — W końcu gdy się po 
strudzeniu w małym kąciku bradnćj oberży uloko- 
wal— otwierają się drzwi z trzaskiem! wchodzi czło- 
wiek któren go ciągle miał na uwadze, a za nim 
trzech ze służby krajowćj ludzi! — „Oto jest pta- 
szek którego szukam — mówi wskazując na Ryszar- 
da — nie był on nigdy w górach Szkocyi choć nosi 
góralski ubiór. — Ja mam paszport— mówi śmiało 
młodzieniec.— „Możesz się wytłómaczyć, ale teraz 
pójdź z nami! — „O! mój Boże! — zawołała Julja — 
Syn mój w mocy twardych rąk angielskich— ale nie 
odbieraj mi go Matkol—rzecz się wyjaśni.  — I znów 
inny obraz przedstawia się oczom Matki.— Widzi 
ciemne sklepienie jakiejś izby, patrzy, aż w kącie 
jéj na lichem posłaniu siedzi mlodzieniec.-— Kilka 
miesięcy czasu taką w nim zrobiły zmianę, że go 
ledwie rozpoznaje. — „Co to jest! — woła z bole- 
ścią— dziecko moje w tak okropném więzieniu! Kaj- 


dany wpiły się w wątłe jego nogi, ach nie mogę 


Matko moja! nie mogę znieść tego widoku! 一 一 一 
ale nie bierz mi go — on tak młody, on dziecko je- 
szcze, będzie wolny. — Cierpienia przez które przej- 
dzie podniosą duszę jego, hartu dodadzą charakte- 
rowi jego, wyrośnie na użytecznego obywatela — 
niech więc przecierpi a niech go nie tracą! nie bierz 
mi go Matko!” — Wtćm zmienia się obraz: — Julja 
widzi i słyszy wielki zgiełk na szerokićj ulicy duże- 
go miasta. — Lud otacza podeszłego wiekiem czło- 
wieka! — To Occonel! za zbyt śmiałe stawanie w o- 
bronie narodu swego, kazano mu się usunąć.— Idzie 
spokojny ale smutny, bo słowa jego pełne prawdy i 
uczucia odrzucono i obawia się żeby rodacy jego 
1 4* 


„Słuchaj mnie z odwagą chrześcjanki z odwagą 
córki O'Kellich —- Bóg dozwolił mi ratować dziecko 
twoje, nasze wspólne modły to sprawiły. — Ale ra- 
tunek mój nie taki, jak ty go po ziemsku rozumiesz, 
przychodzę aby ci go zabrać na czas jakiś, a ty po- 
winnaś się zgodzić z wolą Pana." 

»Nie Matko!—szepnela jakby skamieniała Julja— 
ja sie nie moge 2800716 na to, ja ci nie dam dziecka 
mego!? 

„Wolisz aby tu cierpiało? 

„Cierpienie, wzniesieniem się do Boga, wszak cier- 
pimy wszyscy, niech razem z nami cierpi a niech 
będzie z nami! 

„Sprawiedliwość i miłosierdzie Bozkie cuda czy- 
ni — cierpienia rodziny naszćj okupiły zbawienie 
dziecięciu twemu, będzie szczęśliwe nie przechodząc 
przez uciski i prace ziemskie. Nie wiesz gdzie je 
poniosę, tego ci pokazać nie mogę, bo w teraźniej- 
szćj obsłonie cielesnćj, nie mogłabyś pojąć szczęśli- 
wości jego.— Ale Bóg dozwala abym ci przedstawiła 
w obrazach jakąby miało przyszłość, gdyby zostało 
przy tobie. — Skup uwagę ducha twego, staraj się 


dobrze pojąć obrazy, jakie się przed tobą rozwijać 


będą. — Ja nie wezmę ci gwałtem dziecka twego, 
zbyt silną jest miłość moja dla Ciebic; nie wezmę, 
dopóki mi sama nie ۴ 

Po tych słowach które Julja wewnątrz duszy sły- 
szała, wielka zaszła zmiana w jéj widzeniu: W cia- 
snćj uliczce wielkiego miasta, na czwartćm piętrze 
w bardzo lichćj izdebce, przy stoliku, siedział mło- 
dzieniec zaledwie 14$cie lat mający; blada twarz, 
szczupły kształt ciała, zbyt skromne odzienie, wszy- 
stko świadczyło o biednym stanie i ciężkićj pracy 
jego. 

„Rozumiem— rzekła Julja— straci majątek mój 
biedny Ryszard! ale jakiz piękny! jak pracuje! przy” 
chodzi do niego młody Anglik, on go uczy za liche 
wynagrodzenie, poczciwe dziecko! — Nie! Matko, nie 
dam ci go! Nie bierz mi go Matko moja! 

„Czyż sądziłaś że się zlęknę użytecznćj pracy dla 
dziecka mego? o nie! nie bierz mi go Matko moja!” 
Jeszcze Julja wpatrywała się ciekawie w ten smu- 
tny obraz, kiedy zwolna zmieniać się zaczął. — Zo- 
baczyła jak młody, szezupły szesnastoletni góral 
Szkocki, z małym tłómoczkiem, przebiega jakąś 
nieznaną jćj okolicę, znużony widać podróżą, spo- 
czywa co chwila.— Jakież ździwienie Julii, gdy pod 
tą skromną górala odzieżą, poznaje swego Ryszar- 
da! — Cóż to jest? — mówi — on ukrywać się musi? 
jakaż to wina cięży na nim?— Biedny!— widać mnie 
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ukochany — z razu sądził że nie tylko utracił syna, 
„ale że i żona pozbawiona zmysłów straconą dla nie- 
„go została. — „Dobrze że go wzięła mój drogi mę- 


oburzeni, przywiedzeni do rozpaczy, nie dopuścili się 
jakiego nierozważnego czynu, którenby tylko smu- 
tny stan ich pogorszył. — Obraca się więc do ludu, 


prosi aby się rozeszli. ,,Irlandezycy!— mówi— jesz- | zu — mówiła do niego — o gdybyś widział tę szczu- 
cze nie wybiła godzina oswobodzenia naszego, cier- | płą, bladą postać jego, to odzienie nędzne, te nogi 
pieć więc jeszcze musicie, uzbrójcie się w cierpli- | kajdanami okute, ten miecz wiszący nad młodą głó- 


| Wka jego, wolałbyś jak ja wolałam utracić go, oddał- 


wość na wszystko co być może. Czyn niesprawiedli- 


wości i gwałtu jaki się gotuje, 201162616 do tylu in- | byś go, jak ja go oddałam.” Przybył czcigodny Pro- 
nych i ufajcie sprawiedliwości Bożćj. — Zaledwie to /boszcz, aby pocieszyć rodziców i pogrzebać dziecię. 


On dopiero uspokoił ojca, wysłuchawszy Julii. „Je- 
źli mój ojcze uważasz za łaskę Boga, że, zabrał dzie- 
cie które w podobnych cierpieniach żyć by miało 
to powiedz mi, pocóż przyszło na świat? na co nam 
go Bóg dał? Chciał powołać do życia wiecznego 
szczęścia jednę istotę, a wam chciał dać Anioła, 
którenby wśród ciężkich na tćj ziemi przejść, spu- 
szczał wam jak krople rosy w dzień skwaru, chwilki 
pociechy 1 radości.— Chciał was nadto ochronić od 
najcięższćj boleści jaką mają rodzice, patrząc na 
cierpienia dzieci. 

„Ależ mój Ojcze, my nie możemy posiadać wiedzy 
przyszłości, to wszystko były mrzonki biednćj mat- 
ki, przypuszczam że dla jéj pociechy zesłane. * 

„Cóż łatwiejszego jak ażeby w naszym kraju, te 
mrzonki jak nazywasz prawdą były? Wszak mówi- 
les mi dziś rano, że zupełną stratą majątku a nawet 
i wydaleniem z kraju zagrożonym jesteś? a więc ubó- 
stwo czekałoby dziecie twoje! 0 wierzaj mi! nie jedna 
Matka w Irlandyi, wolałaby w kolebce rozstać się 
z dzieckiem, gdyby jéj przyszłość jego znajomą była. 
O ukochana Irlandjo moja! cóż może lepićj odma- 
lować ogrom nieszczęścia twego, jak obraz Matki 
przenoszącćj śmierć jedynego dziecka, nad życie 
jego? Jak straszne muszą być przejścia boleści, któ- 
rych się spodziewa dla niego serce jćj, które prze- 
czuwa miłość jéj, kiedy w łonie śmierci schować go 
przed niemi pragnie! O biedna Irlandjo moja! 


widzenie znikło, inny lubo podobny przedstawia się 
widok zdziwionym oczom Julii. — Widzi znów mas- 
sy ludu idące w smutnym jakby pogrzebowym po- 
chodzie na plac.— Widzi młodzieńca pięknego jak 
Anioł śmierci! nie może wierzyć oczom swoim! obox 
niego idzie kat z mieczem u boku, na środku placu 
stoi rusztowanie!— „Co to jest?— woła— więc wio- 
senne dni jego! to krótkie pelne nędzy i cierpień 
życie ma kat przeciąć! „To być nie może! nie, tak 
nie będzie! — „Mówiłam ci — odezwie się Matka — 
że od takiego życia ochroni go Pan— ale pozwó! mi 
wziąść go.” Weź go Matko! ach weź go! niech nie 
cierpi, niech ja nie widzę miecza nad jego młodocia- 
ną glowal— I znów zmieniło się widzenie; Julja zo- 
baczyła jak matka w postaci Anioła, tuli do piersi 
jéj śmiejące dziecie, równą jak ona otoczone jasno- 
ścią— tożsamość rysów przekonywa'ja, że to uśmie- 
chające się z promiennym wzrokiem, jest tym samym 
młodzieńcem tak znękanym cierpieniem. — Twarz 
się jéj wypogadza! — „Nie cierpi już! — mówi z ci- 
cha — cierpieć nie będzie, a gdy w ciężkićj życia 
kolei, uczujesz wewnątrz ducha, myśl czystą, myśl 
co ci życie rozjaśni, on będzie przy tobie— nie tra- 
cisz go wiec.— Nie tracę mówisz? — Oh! już go stra- 
cilam!— ale straciłam i cierpienia jego, dzięki ci! 
Siedziała jeszcze biedna matka, na pół śpiąca, na 
pół odrętwiała, nad martwem dzieckiem swojćm, 
kiedy wezwany przez mia do powrotu wszedł mąż 


WSPOMNIENIE UROCZYSTOŚCI W ORLEANIE 
1862, 


zajmującego opisu. — ,,Znajdujac sie 一 mówi Au- 
tor— na Trajedyi Eschilesa w Orleauie przedstawio- 
nćj w pałacu Biskupim, przez uczniów Seminarium 
tegoż naczelnika kościoła francuzkiego, doznałem 


| rozmaitych wrażeń i uczuć nazbyt tłumnie budzących 


Pan Lenormant piękny skreślił obrazek wrażeń ja- 
kich doznał, znajdując się w roku bieżącym na przed- 


stawienia Trajedyi Persowie przez Eschilesa, na 


uroczystości pamięci Joannie d'Arc poświęconćj.— 
Przytaczamy tu niektóre wyjątki streszczone z tego 
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wa ludzka wygłosiła. Nie kusimy sie na roztrząsa- 
nie jój; tylu uczonych, już rozbiór jéj ogłosiło. Poe- 
zja dramatyczna Grecka, przeszło od 07٦ 
naśladowana, utworzyła wielu szezytnych pisarzy— 
ze wszystkich jednak dzieł Eschilesa, Sofoklesa, 
Euripidesa, trajedja tego ostatniego Persowie najwie- 
céj jest oryginalną i prawdziwie Grecka. Bo jakiegoż 
to mistrza sztuka wymaga, żeby od początku do koń- 
ca dramatu, zajął słuchaczy, prostym opisem: ocze- 
kiwanćj niecierpliwie przez Persów wiadomości od 
armii i okropnego o nićj doniesienia. Oto cała traje- 
dja!— Lecz jakież cudowne stopniowanie zajęć, od 
zaczynającego sztukę chóru, w którym Starcy, po- 
wierzony sobie mając od Xerxesa Rząd Cesarstwa, 
turbują się, mieodbierając o wojskn żadnych wieści, 
wyliczają ogromne siły Państwa Perskiego, pomimo 
że to wyliczanie nie jest w stanie ich zaspokoić; 
aż do kończącćj sztukę sceny; w którćj Xerxes zwy- 
ciężony, straciwszy kwiat ludności swych poddanych, 
scigany przez zgraję przeklinającą go i dopomaga- 
Jaca się o swych rodaków i dowódzców dumie jego 
bez granie poświęconych, wraca ze wstydem jak 
zbieg do pałacu swego! — Zmieniwszy imiona 1 
ubiory, można utworzyć sobię, uderzający, zawsze 
prawdziwy, obraz nauki, jaką opatrzność zsyła dla 
dumnych i przemożnych.— Powrót Francuzów z Ros- 
syi w 1812 roku, równie jest uderzajacym jak na- 
stępny dzień po zwycięztwie pod Salaminą — Wła- 
snością bowiem jest poczyż (rreckićj, ażeby przez 
wieki utrzymywać młodocianność swoję; tak wyra- 
ża uczucia wiecznie wyryte w sercu człowieka, że 
przedstawia na wszystkie wieki nauki, mogące być 
do nićj zastósowanemi. 

Pan Lenormant ze smutkiem i całą szczerością 
ubolewa nad narodem francuzkim, tak lekkim, tak 
skorym do obrócenia wszystkiego w śmieszność.— 
0 ile się unosi uad ideę poetyczną Greków, wierzą- 
cych w świętość swćj sprawy, za którą walcząc oba- 
lili wielki kolos z glinianemi nogami, o wzniosłćj, 
szczytnćj, szlachetnéj myśli, jaką powzięli, by żałobą 
| uroczystością ponurą, uczcić poległych przeciwni- 
ków; o tyle się smuci, że nic podobnego w teraźniej- 
szych czasach, nie mogłoby nastąpić we Francyi; 
gdzie zamiast Trajedii Eschilesa, przekładają dra- 
mata Wiktora; zamiast Parthenonu, Nowy Louvre; 
a fotogrofje kolorowane przez modnych malarzy, 
zastępują freski Polygnata i innych wielkich arty- 
stów! 

35202121056 pisma nie dozwala umieszczać więcćj 


się we mnie. — Zkąd pochodzi że Trajedja tak pro- 
sta, ogołocona z czynu i wszystkich efektów sceni- 
cznych, odnosząca się do wypadków i czasów dawno 
ubiegłych, w takićj przestrzeni dzielacój nas, jest 
wstanie wzruszyć nas do głębi duszy? Zkąd pocho- 
dzi że żaden z nas nie może pozostać obojętnym na 
wspomnienie Maratonu, Salaminy, Platei? czyżby to 
pochodziło jedynie przez wrażenie doznane w dzie- 
ciństwie ? ب‎ Nie, bo to jest szczególne i jedyne 
uwielbienie szkolne, które z postępem w lata, za- 
miast niknąć z pamięci, z każdym dniem wzrasta. 

Zgłębiając historję uczymy się powątpiewać o nie- 
przedajności Demostenesa, który Harpalusowi dał 
się raz przekupić; o cnocie Phocjona radzącemu 
przez politykę poddać się moeniejszemu, uporczywie 
utrzymującemu że zdanie jego najlepsze; o patrjoty- 
zmie Brutusa pysznego w Rzymie a łakomego lich- 
wiarza po prowincjach; o republikanach rzymskich, 
chcących niewolą świata zakupić własną wolność 
it.d. a czóm ¿eee przykładamy się do historyi, 
tém bardzićj walka Grecyi z Persami otacza się 
świetną aureolą przez oczyma naszemi, bo w Mara- 
tonie, Salaminie, Platei nieszło o to tylko, aby Gre- 
cja nie płaciła daniny wielkiemu Xerxesowi i uznała 
go władcą swoim; ale Grecja walcząc o niepodległość 
swoję, walczyła zarazem o niepodległość człowieka! 
Jeżeli sztuki, umiejętności, cała cywilizacja, wzięła 
górę nad ciemnotą, jeżeli świat cały nie został zgnie- 
cony hańbiącym jarzmem barbarzyńskićj niewoli 
Azjatyckićj — jeżeli nauka Chrystusa przemogła 
gruby panteizm szerzący się od Eufratu i Nilu, win- 
niśmy to wszystko nieporównanym walkom Helle- 
nów. — Mnóstwo stoczonych walk na morzach i lą- 
dach pochłonęły Państwa potężne, nieprzeliczona 
liczba wyginęła ludzi, mnóstwo wypadków później 
nawet zdarzonych, w których przewidywano że losy 
świata zmienić się muszą, przeszły w zapomnienie. 
Jak imiona Wgo Aleksandra, Cesarza, Karola Wgo, 
Napoleona, które w przyszłych wiekach zapadną 
w mgłę otaczającą dzisiaj Sezostrysa! — lecz w po- 
śród tych ustawicznych starć, powtarzających się, 
tworzących historją świata, i zpikających z pamięci 
ludzkiéj; Salamina, Maraton, nie zatrze się nigdy 
z pamięci, bo to są dnie zwycięztwa cywilizacyi nad 
dziczą, swobody nad niewolą, światła nad ciemnotą. 
Pamięć tych epok pozostanie nieśmiertelnćm godłem 
i podnietą dla dusz wspaniałomyślnych. 

Persowie, trajedja Eschilesa odpowiada godnie sta- 
wnemu zwycięztwu które opiewa — jest ona naj- 


wznioślejszym hymnem tryumfu swobody, która mo- uwag Pana Lenormant; wracamy więc do Trajedii 
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Francuzów, zaprzeczających nawet czynów świe- 
tnych przodkom swoim; tém więcćj tkliwą się zdaje 
obchodzona uroczystość na święto Joanny d'Arc, 
zręcznie z literaturą wzorową łącząca się.— Zbieg 
dwóch tak wielkich zdarzeń, jak pokonanie przez 
Temistoklesa na nurtach pod Salamina Persów, a 
Gelona na płaszczyznach Himery; które wybawiło 
nie tylko Grecję ale całą cywilizację; — również 
siedmnastoletnićj, bozkićm natchnieniem wiedzionćj 
dziewicy, wybawiającćj cudownie z przemocy wale- 
cznych wojsk przez Snffolka i Salisburego wiedzio- 
nych, jest także niepojętym faktem i można powtó- 
rzyć słowa z Pisma: jest to dzień który uczynił sam 
Bóg! Nic mały więc zaszczyt przynosi Orleanowi, 
z taką wystawnością święcenie pamiątki oswobodze- 
nia Francyi, którą to uroczystość nie tylko miasto 
Orlean, ale cały kraj, jako najchlubniejszą, najświe- 
tniejszą dla siebie rocznicę winienby obchodzić. 

Obchód ten jest podzielony na dwie części. Wie- 
czorem 7go Maja właśnie o godzinie, w którćj Joanna 
jako zwycięzca weszła do oswobodzonego miasta; 
cała municypalność otoczona- wojskiem regularném, 
niosące processjonalnie chorągwie miasta i sztandary 
dziewicy Orlevüskiéj, udała się do Katedry. Arcy- 
biskup otoczony licznem duchowieństwem czekał 
w przysionku na zbliżający się liczny tłum ludzi. — 
W chwili kiedy processja do bazyliki się zbliżyła, 
jakby czarodziejskim sposobem dwie ciężkie, ogro- 
mne wieże Katedry, zapłonęły światłem, dziwnie 
bo prawie w Niebo sięgającćm.— Arcybiskup pod- 
nosi rękę i przy odgłosie trąb, strzałów z dział, przy 
śpiewie hymnów, chorągwie zwycięzkie, chorągwie 
niegdyś w tymże samym czasie, kurzawą wojenną 
opylone, zwolna pochylają się, aby błogosławieństwo 
odebrały! Napróżno wyszukiwanoby widowiska bar- 
dziéj wzruszającego, symbolu więcćj przejmujacego; 
jak to połączenie religii i miłości kraju, które jedy- 
nie świat zbawić mogą. Nazajutrz podług odwiecz- 
nego zwyczaju, takaż processja udaje się na miejsce, 
gdzie zdobycie wieży bastylii, głównie się przyczy- 
niło do odparcia Anglików wówczas — dla oddania 
dziękczynień Panu zastępów! Poczem pochwała Bo- 
haterki głoszoną bywa ludowi z ambony Sgo Krzyża, 
przez najznakomitszych mówców. 

Piękna i tkliwa pamiątka, że siedmnastoletnia bo- 
haterka uwalniając miasto Orlean, a tćm samćm i 
całą Francję oswobodziła, wyłącznie jednak jest tyl- 
ko w tém mieście obchodzong; mieszkańcy wolą cza- 
sem znieść wyśmianie i żarty zbrudzonych kałem 
dowcipów, niżeli okazać się wyrodnymi i niewdzię- 


Persów— w którćj ustęp o Matce Xerxesa, maluje 
trafność Autora jak umiał korzystać z wszystkiego 
co mogło lud Ateński do najwyższego zachwycenia 
przywieść, nie wprost daną mu pochwałą; a zarazem 
malując nieświadomość kobiety w Seraju żyjącćj. 


„Królowa po nocy i snach okropnych, budzi się 


przerażona i pyta: „„Powiedźcie mi w jakićj części 
Świata, mówią, że te Ateny są położone?— Chór od- 
powiada.—,,Daleko! gdzie promienie ostatnie słońca 
padają.”— „Czyż to jest miasto które Syn mój tak 
żąda podbić?” — „Tak! gdyż zaraz po podbiciu Aten, 
cała Grecja byłaby podległą królowi.” ¿Czy oni 
mają wielkie i liczne wojsko? 一 „,Dostateczne 一 
którém Medom wielką klęskę zadali. — „A przytém, 
czy mają co wiecéj? bogactwa jakie w swych siedzi- 
bach?"— „Kopalnia srebra w ziemi jest dla nich 
otwartą.” — „Czy ręce ich są uzbrojone łukiem i 
strzałami?” „Nie wcale, mają długie piki ostrą mie- 
dzią obsadzone, a do ochrony swćj puklerz." „Jakiż 
jest pasterz téj trzody? jaki władca tego wojska?"— 
„Nie są poddanemi ani niewolkami żadnego żyjące- 
go człowieka. — „Jakżesz oni śmieją stawiać czoło 
obcym nieprzyjaciołom napadającym na nich?" ل‎ 
„ Tak samo jak śmieli zniszczyć piękne i liczne za- 
stępy Darjusza.”— „Oh to nasuwa smutne rozmyśla- 
nie matkom synów tych, którzy na tę wojnę wyszli.” 

Wykonanie i oddanie tćj Trajedyi najzupełnićj 
się powiodło.— Młodzież w Seminarium wychowana, 
wykarmiona zdrowemi, głębokiemi naukami, ze świe- 
Żością uczuć, można powiedzieć dziewiczych, nie- 
zepsuta gustem przesady paryzkićj, gdzie tylko 
aktorowie konwulsyjnie rzucający się na scenie, 
oklaski odbierają; była w stanie zrozumieć i oddać 
z przynależną godnością i naiwnością trajedję staro- 
dawną! To też począwszy od młodocianego syna za- 
cnego negocjanta w Orleanie, występującego w roli 
królowćj Atossy, aż do każdego indywiduum wcho- 
dzącego w chórach, wszyscy z najwiekszém zadowo- 
leniem widzów odegrali swoje role zaszczyt im sa- 
mym przenoszące— ruchem, akcentem głosu, do- 
wiedli zdolności pochwycenia wszystkich piękności 
w poezyi Eschilesa, jakby w piersiach ich echo mu 
odpowiadało. — Już to trzeci raz jak gorliwy Pasterz 
czuwając nad trzodą mu powierzoną, przez trzy 
pokolenia nauczający powinności człowicka chrze- 
$cjanina; Arcybiskup Dupanloup, dia wyborowéj pu- 
błiczności i przyjacioł Dobra i Piękna wyprawia po- 
dobną uroczystość. 

W czasie, kiedy wszystkie podania z przeszłości, 
więcćj niż od pół wieku, tak szybko giną z pamięci 
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cego w Joannie, wiejskićj, prostćj dziewicy, natchnie- 
nie pochodzące od Boga i słusznie uważa także za 
cudowne zrządzenie opatrzności, że pomimo tylu 
napadów na Francję, pomimo najsroższych wewnę- 
trznych zaburzeń, jakie nią miotały, nigdy w terito- 
rium miasta Orleanu, stopa nieprzyjacioł i najezdni- 
ków od czasu Joanny, nie postała.— Libelk, pięknie 
w swćj monografii Joaannę wystawił. 


cznymi, autorowi tego artykułu; mimo woli nasuwa 
się porównanie Herostratesa i jego chęci, aby choć 
nikczemnym sposobem słynność pozyskać; z szyder- 
czym Wolterem, w którym zdaje się kropli krwi na- 
rodowćj nie krążyło, kiedy się ośmielił zbezcześcić 
w swéj sarkasłycznćj poezyi, pamięć Joanny oswo- 
bodzicielki ojczyzny jego! Poezja ta słusznie oburza 
każdego prawego i religijnego francuza, upatrują- 
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(Z RYCINĄ BISTREM ROBIONĄ). 


Pięknym i pociągającym jest widok Gór! Któż | spokój téj zgody ziemi z niebem? Czy te skromnie 
w swój młodości nie doznał gorącćj chęci zwiedzenia | sączące się strumienie pokornie u stóp olbrzymów 


płynące? mogłyżby one innym odgłosem jak cichym 
szmerem po kamienistém łożysku, zakłócić spokój 
tych ustroni? A jednakże te rozpadliny, te poszar- 
pane, jakby dziką jakąś siłą, szmaty opok i przepaści- 
ste wyrwy, świadczyć się zdają o przejściu burz stra- 
szliwych. Nie zawszeż bo czysty błękit otacza te 
wzniosłe gór szczyty, wspiera na nich jakby krysz- 
tałową swą kopułę. Czasem zagniewane niebo grozi 
zasłaniając się ciemną oponą i zawiesza nad ziemią 
mgły falami wód obciążone. Wtenczas to rozdarte 
błyskami i gromem, zlewają się potokami po urwi- 
skach skał, wzmagając rzeczki i strumienie gór do 
strasznćj potęgi prawie pierwotnego potopu, i uwie- 
czniają jego dzieło; a ludziom uprzytomniają obraz 
i przestrach pierwszego kataklizmu przyrody— na- 
wet bez Arki zbawienia!— Błogi pokój zamienia sie 
w straszne przerażenie; płody pracy w zniszczenie; 
całe szczęście rodzin, często w rozpacz nie pocie- 
szoną! 

Widownią właśnie takićj sceny zniszczenia była 
jedna z wiosek położonych wśród wązkićj doliny 
Karpat, ciągnie się ona dwiema rzędami schludnych 
choć nie bielonych chatek, po obu brzegach kręto 
płynącćj rzeczki Ruską Wodą — lub Grajcarkiem 
zwanćj; każda prawie z tych chat drzewkami śliwo- 
wemi lub gruszami otoczona, z ogródkiem po za nią, 
najczęścićj już pnącym się ku górom dolinę tę ści- 
skającym: niektóre z nich rzucone na pochyłościach 
coraz wyżćj wznosząc się, wyglądają jak gwiazdka 
do skał przyczepiona, obszernićj tylko zakreślone 


| niżeli mieszkańców powietrznych, bo do rozmiarów 


onych, a poznawszy, któż nie zatęsknił za niemi? 
Mieszkańca dolin przejmuje trwoga wstępując pier- 
wszy raz na olbrzymie Pireneów, Alp, Tatrów lub 
Karpat szczyty — ale jakiż widok ztamtąd otwiera 
się dla oka— jakie uczucia unoszą duszę! — Z tego 
gniazda Orłów, ludzkie oko obejmuje ziemię jak pra- 
wdziwy padoł, pomniejsze góry i dalsze wzgórza 
wydają się jak fale morza zmartwiałe i bez ruchu — 
a dusza zbratana niejako z niebem, okolona jego 
błękitem, zdaje się nie należeć już do ziemi. 

O drogie wrażenia! których pióro nigdy dostatecz- 


nie skreślić nie zdoła; wspomnieniem samém wy jesz- | 


cze unosicie duszę i wabicie tęsknotę ku tym stro- 
nom co umieją uskrzydlać myśl i duszę naszą do 
lotu ku wyższym sferom!— Tam bliżćj nieba łatwićj 
lepsze czerpią się natchnienia— a w tym spokoju i 
wzniosłćj ciszy, — bo szum wiatrów i burz samych, 
zdaje się ochraniać zaciszone cieniem gór doliny i 
po nad niemi tylko bojować— zdaje się że cała na- 
tura w zgodnym ustroju spoczywa!— Cisza!— Uro- 
cza cisza gór wśród czystego nieba błękitu, który 
zdaje się przeglądać w powietrzu ziemi i swą barwę 
w niém odbijać — otaczając nią daleki widokrąg i 
ciemniejące na szczytach lasy; to błogi koloryt który 
zdaje się być cudownóm tłem obrazu pasterskiego 
życia górali. Tam ziemskich potrzeb mnićj, skromne 
pola wystarczają na chlób powszedni, a liczne 
trzody dostarczają żyznego nabiału; chaty skałami 
przysłonione i pod ich opieką zachronione przed zi- 
mnem.— Przyroda i Człowiek przedstawiają się tu 
w całym majestacie prostoty! I cóżby zakłócić mogło 
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| Średnioletni chłopczyna brał za grabie obiecując 
ojcu czynną pomoc, a czteroletnie dziewcze wolalo 
ciągle „weźcie i mnie tatulu, weźcie i mnie na łąkę i 
ja zbierać będę siano i kłaść na fure."— No, no od- 
rzekł im ojciec, jak zaprzęgę to niechże was matka 
wsadzi na wóz— nie będzie to dużo grabienia, siano 
w kopkach już zebrane; a seta nie żałuję na najemnika 
a to już na łące gromadzi siano i na wóz mi je wło- 
żyć pomoże— a za nimi na własne ręce rachująe 
dészezu nieraz się doczekają i wszystko im spłynie 
z powodzią, to ja se za pogody zwiozę do domu. — 
Toé się i chmurzy Jaśku! odezwała się żona i nie 
wićm czy się uwiniesz ze zwiezieniem a i dzieci mi 
zmoczysz jeszcze— najgorzćj też przez wodę co wnet 
wzbiera jak potok, kiedy deszcz lunie!— Zawsze się 
to straszysz byle czem kobićto— jeszcze chmura za 
górą— rzekł śmiejąc się gospodarz, a ja w lot założę 
konie i jadę. Dzieci, dalćj na wóz! zawołał i w kilka 
minut już jechały uszczęśliwione dziecięta, jęszcze 
więcćj ciesząc się powrotem na wyładowanym sianem 
wozie. W saméj rzeczy miękkie to było posłanie — 
a w miarę jak przybywało siana na wozie, dzieci co- 
raz wyżćj wstępowały, układając je i tonąc w niém 
zarazem. Szybko jednak musiała iść cała robota; bo 
chmura lotem prawie wysunęła się z zagóry, wiatr 
dal silnie w jéj skrzydła, które niebawem objęły cały 
widokrąg i nim Jaśko zdążył spuścić się z wozem 
z góry deszcz już padał ulewny. „„Gospodarzu rzekł 
najemnik, pono lepićj przeczekać na tćj stronie tę bu- 
rzę bo leje coraz gwałtownićj, jakby się chmura 
oberwała, a woda szumi i pędzi jak szalona, a jak 
nam wóz obali, to i po sianie i po wszystkim będzie!” 
Bodaj to! albo mi to pierwszyzna po grajcarku się 
pławić— nie jego góra ale moja, siano i dzieci całe 
do domu przywiozę.— To mówiąc wjechał właśnie 
na kamieniste dno rzeczki. Oba z najemnikiem bro- 
A w wodzie wyżćj kolan, przytrzymują z obu stron 
furę. — Jaśko konie zacina, koła wozu, po nierów- 
nych kamieniach, niekiedy wielkością równających 
się skał odłamom, to wznoszą się to zapadają nie 
równo; dzieci drżą i skaczą jak piłki po sianie ru- 
| chem wozu kołatane — Ojciec uspokaja płaczące — 
(w tem jedno koło zapada w dół, kiedy przeciwne 


wymagalności ludzkićj rodziny zastosowane; po nad 
niemi wyżćj, coraz wyżćj, żytem, jęczmieniem i 
owsem zasiane różną zieloności barwą jaśnieją po- 
lany — podhale obfitą trawą — a poniższe łąki sko- 
szonego już siana zastawione kopkami. Śpiew pta- 
stwa rozlega się w powietrzu, na ziemi ruch i gwar 
krzątających się około sprzętu łąk mieszkańców. 
Jedni kosy ostrzą i szerokie nią zakreślają półkola 
zcinając paszę dla bydła i koni; inni juz wozami to- 
czącemi się po pochyłościach gór, sprowadzają ją 
do zachowań domowych; dzieci nawet biegną z gra- 
biami i pomagają gromadzić pokosy, lub jeść niosą 
pracownikom; wszyscy przedstawiają zwinność skrzę- 
tnie pracujących mrówek. Jaśko, właściciel małego 
kawałka gruntu ornego i łąki, ale zamożny w porzą- 
dek gospodarski w chacie i stajnię, która z najmu 
koni na spacery przybywającym do źródeł Karpac- 
kich gościom, przynosiła mu niemałe zyski, znanym 
był we wsi jako oszczędny zbieracz grosza, który 
mu płynął tak obficie że sąsiedzi niemogąc doliczyć 
się, zkądby tyle mógł wyczerpnąć dochodu, jakiegoś 
skrytego domyślali się źródła i coś na ucho o tém 
sobie szeptali. A goście? goście zaczęli także zrażać 
się do niego.— W długich po górzystćj okolicy i po 
Dunajcu wędrówkach, gdzie nieraz łodziami stćro- 
wał, milczący był i ponury a wiecéj słuchać jak roz- 
powiadać lubiący, nie przypadł im do smaku — bo 
gdy się sami rozgadali lub rozśpiewali to, chcieli że- 
by im każdy wtórował albo przynajmnićj echa tylko 
głos słyszały i przechowały ich dźwięki lub ponio- 
sły do serc czujących — a on nie dopuszczał widać 
tych dźwięków do swego.— Dziwnie mu się nawet 
niepodobały i nie przychylnie się o nich miał wyra- 
zać przed kim należało, albo raezéj nie należało. 一 
Wiele ztąd wypadło nieprzyjemności dla podróżują- 
cych, a na Jaśką z pod oka patrzyli sami współmie- 
szkańcy wioski, powtarzając z cicha pod nosem: 
„Biesowi duszę zaprzedał i dobrze mu się dzieje, 
aleć Bóg choć nierychliwy to sprawiedliwy! — Nie 
jednemu sadła zalał za skórę, nie jeden na niego 
zapłakał — Bóg mu to wytrąci! — Nie uważał na to 
Jasiek i ufny w trwałą pomyślność zabiegał jak zwy- 
kle skrzętnie, starał się po staremu zyskiwać reńskie, 


a i roli i łąki nie zaniedbywał. Jednego pięknego | wznosi na ogromnym kamieniu pokrytym wezbraną 


rzeczką, tak że go oko ojca dostrzedz nie mogło — 
i cały ładunek siana wraz z dziećmi runął w wodę 
przywalajae je swym ciężarem! Jaśko i najemnik 
w téj chwili zachwiani falą i upadkiem wozu zale- 
idwo utrzymać się mogli na nogach, a gdy zdołali 


| rzucić się do ratunku dzieci, już te niewinne istoty 


południa, w Czerwcu, kiedy wszyscy nie dojadł- 
szy śpieszyli do siana; on sobie siedział jeszcze za 
stołem wymiatając misę dobrze z okraszonych kar- 
tofli. Żona już podjadłszy sprzątała naczynie a chłop- 
czyk i dziewczynka z utłuszczonemi jeszcze ustami 
przymilały się ojcu żeby ich powiózl na łąkę.— 
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à rzeczka skromnym strumieniem mruczy niewinnie 
u stóp gór jąkby niewydarła życia nikomu, zdolna 
zaledwie skąpać stopki dziecinne! — Jaśko milczący 
zawsze swe usługi ofiaruje podróżnym— a miesz- 
kańcy wioski powtarzają— „Bóg nie rychliwy— ale 
sprawiedliwy!" — „Straszne sądy Boże! | 

H. 


ELNE NA RUSI 


leżały bez życia na kamiennéj w rzéce po$cieli.— 
Straszny ten wypadek przeraził wieś cala i odtąd 
miejsca tego nieszczęścia wskazując podróżnym, 
opowiadają Górale — „tutaj Jaśko utopił dzieci — 
straszny tam był płacz matki — straszne sądy Bo- 
Ze!" — A Karpaty piętrzą się zawsze — cicha wioska 


śmieje się zawsze z obu stron z Ruskiéj Wody — | 


OBRZĘDY WES 


(O DWIE MILE OD BUGA). 


nie sadowi za stół a także i Rodziców mlodéj: po- 
czem drużka pyta: „Tato i Mamo czyście na mijscu? 
proszat tyi dieti Was o błohosławiestwo, szczo ma- 
jut ich Pan Boh do kupy złączyty, na perszy posag 
(wytłomaczenie tego wyrazu będzie po niżćj) tisty.— 
Młodzi zaczynają się kłaniać po trzy razy każdemu 
zacząwszy od rodziców. 一 Poczem Matka mlodéj, 
daje drużbie chustkę, ten podaje dwa jćj końce mło- 
dym obojga i prowadzi ich tak za stół pytając: 
„Mamo i Tato a budet tak horosze?—,,Chorosze*— 
Dajże Boże zeb' tak do wieku bulo chorosze.” Drużba 
teraz kraje sćr na małe kawałeczki i podając go 
wszystkim w około na talerzu, mówi do każdego: 
„Mołoda prosit Was na zaruczyny.* — Poczem 
układają się o weselników, wyznaczając ich jak na- 
stępuje : 

Pierwszy drużba (z batem u pasa), Starosta, Star- 
szy Swat, Chorąży (z kwitką czyli dzwoneczkami po- 
przyczepianemi jakby na trójzebie 1 ubranemi w pió- 
ra i tasiemki kolorowe). Muzykant, Panieński Swat, 
dwie Starościny i dwie druchny.— Wszyscy mężczy- 
zni mają ręczniki u pasa, a pióra i kolorowe tasiemki 
u czapek, — Starościny mają z piór i świecących 
papierków i słomy. nawlekanćj kawałeczkami ogro- 
mną jakby piramidę na głowie; czerwony kuśnik du- 
żą w tem ubraniu gra rolę.— Druckny całą głowę 
mają okrytą kokardeczkami z różnokolorowych ta- 
siemek i wstążek, z których mała liczba spada na 
plecy. Pan młody różni się od innych weselników 
sutszem ubraniem czapki baranićj '); panna młoda 


') Złożonem z wianka z ruty, (którego Ksiądz używa 
przy szlubie, kładąc go parze na głowę), ze wstążki i 
z kuśnika. 

16 


Rodzice, którzy mają syna, dowiedziawszy się o ja- 
kićj dobrćj dziewczynie, wysyłają dwie kobiety czyli 
swachy do nićj z bułką chleba. — Te przyszedłszy 
mówią: ,pochwalony"— „na wieki*— „Pryszłyśmo 
najpersz do Boha, do Was i do Waszéj diwki w di- 
wostluby.*' 

Rodzice odpowiadają: „A pytajtesia diwki szczo 
wong skaże“— córka odsyła do Rodziców, i tak sie 
drożą jakiś czas; nareszcie rodzice wziąwszy bułkę 
chleba od swach, dają im swój bochenek.— Swachy 
wychodzą, a w wieczór tegoż samego dnia młody 
z drużbą przychodzą z wódką pod okno młodćj i wo- 
łają: „Możebyśte nas perenoczowały.* „Może dalćj 
pójdete,** odpowiada ojciec, bo wu nas chata małaja, 
nima de perenoczowaty — „My budem pod porohom 
nocowaty aby u was.“ — Wtedy Rodzice wstają i 
otwierają drzwi: młoda, schowawszy się w kąt, za- 
krywa się dobrze. Drużba pyta: „A de nasza diw- 
ka?“ Młoda się chowa ale ją gwałtem drużba wycią- 
ga i mówi: „Chodyno do nas! możeś kulhawa, ne- 
zdarnaja, abo szczo.* — Ona ucieka w kątek, pan 
młody się śmieje i kończy się na tem że dziewczyna 
daje kieliszek drużbie, który pije do nićj a ona do 
młodego— ten do ojca i t. d.— Umawiają sig o we- 
sele, o dniu zaręczyn któren oznacza sama młoda. 
Wódkę wypiwszy, odchodzą. Ten obrzęd nazywa się 
Zapitki. v 

Zaręczyny odbywają się w ten sposób: w dzień 
oznaczony przez pannę młodą przychodzą do nićj 
narzeczony, drużba i jeżeli żyje, ojciec. Przynoszą 
wódkę a drużba pod pachą w chustce zawinięty bo- 
chenek chleba.— Zaczynają przepijać a młoda przez 
ten czas wychodzi na wieś i zprasza gości na „Zaru- 
czyny wraca z gośćmi, których drużba ceremonial- 

KSIĘGA ŚWIATA, Cz. II. R. XII. 
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dzieży iz niém dają go jakiemu chłopcu na głowę, 
który tańcząc stawia go na stole. Śpiewają: 


Witaj korowaju! 

I z Bozoho daru 
Deżeś buwał światy korowaju! 
Coze$ widał i z Bożoho daru? 
-Stojal wże ja w czystom polu, na nywu, 
Widał wże ja żyto, pszenyću 
I wszelakoju pasznyću. 
A teper że ja stoju 
Na tym samom stołu 
I na obrusowi 1 
A teper wiżu bateńka z mateńkoju 
Sedyt'se w noweńku swetlicy 
Wspomynajut' medu szklenicy. 


Chłopiec bierze korowaj i wynosi do komory. — 
Korowajnice dziękują i wychodzą. 

W Niedzielę rano panna młoda się ubiera z dru- 
chnami a pan młody zbiera swaty — drużba przy- 
szedłszy do niego zabija w Ścianę posag czyli trzy 
kołeczki w równéj linji, na których rozściełają ręcz- 


nik. Starościna Śpiewa: 
5 


Nasz druzboñko tereñ buduje 
A w tym terenie ne w nuzie 2) buty 
Od Sobotońki do Seredońki. 


Drużba pana młodego sadza za stół, a starosta 
bierze węgla i pisze po scianie; to co pisze ma mieć 


zaś od druchn najładniejszemi wstążkami pożyczo- 
nemi z całćj wsi, ich większą ilością wiszącą na 
plecach i na głowie; nareszcie rozpuszczeniem wło- 
sów.— Wszystkie kobićty także mają ręczniki za 
pasem. 

W Sobotę poprzedzającą Niedzielę weselną zapro- 
szonych jest sześć kobićt przez młodą, te nazywają 
się Korowajnice czyli Korowaj piekące, to jest chleb 
weselny pszenny bez soli.— Najstarsza Korowajnica 
rozczynia ciasto, a wszystkie czekają aż się ruszy: 
poczem pytają: „Tato i Mamo ey z Bożom dozwole- 
niem toj korowaj lepyty, toj dom zweselity?* 

Otrzymawszy potakującą odpowiedź od Rodziców, 
śpiewają: 


„Koło horoda biele 

A w horodeczku ziele 
A w tom domu światojele 
Zaczynaje sia wesiele. 
Nech sia zaczynaje 
Nech Boh dopomahaje 
Bateńko dokładaje.” 


Poczem zamiesiwszy, kładą ciasto na stół na śro- 
dek wysunięty i zaczynają go lepić, ubierać w roz- 
maite figlasy z ciasta. Podczas tego zatrudnienia 
młoda chodzi we wsi po błogosławieństwo od cha- 
łupy do chałupy; kłaniają się nawet dzieciom w ko- 
łysce: to odbywa z jedną druchną, obiedwie już tro- 
chę przystrojone na głowie. — Poczem przychodzą 


do domu i zaczynają wić wianeczki z ruty, które mają | niby znaczenie: Szczo buł (tu wymienia imie i nazwi- 


sko drużby) to broń Boże zwaty joho (tu znów wy- 
mienia imie) tylo starszy drużba (czyli komenda), 
obecił sia wun wysłużyty naszomu mołodomu, ale 
znąć wun ne wysłużyt sia bo ne wyspany. — Zaga- 
dnięty protestuje się i zapewnia, że się dobrze wysłu- 
ży.— To Starosta powtarza pisząc i mówiąc razem, 
do wszystkich weselników wymieniając każdego imio- 
na po kolei. — Podczas takowego obrzędu starościna 
śpiewa: 

Pisare, pisarońku 

, Zapyszy hospodońku 

Dla konyków stajonku 

A dla Bojarów 77 

Konykom obrok, sino 

۸ Bojarom med, wino. 


Poczem ze wszystkich weselników zdejmuje czap- 


służyć do szlubu. Korowajnice ugniotłszy korowaj, 
mając go w piec kłaść, śpiewają: 


Atoża pieczka, hoża, 
Jak czerwona roża, 
Ne żal korowaja daty 
Do umijem zapekaty. 
Stół myją Śpiewając: 
Husońki ne lebedońki po stołu pochodyły 
Żonoczki korowajnoczki korowaj ulepyły. 
My stół obmywajmo 
My stoła ne dajmo 


Nech nas bateńko prosyt 
Pywo, horyłku nosyt. 


Ojciec stawia stół na swojém miejscu i częstuje; 


korowajnice rozmawiają, zaglądają do pieca czy sie|ki oprócz pana młodego, bo ten przez całe wesele 


2) Nie długo. 


korowaj upiekł, stół zascielaja, wpierw go owsem po- 


sypawszy: wyjmują korowaj, kładą go. na wieku od 
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Choć drobnym deszczykom, 
Albo jasnym płomykom 

Nech ja zobaczu swoje ditie 
Czy chorosze ubranoje, 

Na posah czy wysoko posadzone.“ 
— „Ja sama ne pójdu, 

„Tebe ne puszczu, 

„„Ono Janioły zeszlu, 

„Nech Janioły ۵ 

„Czy chorosze ubranoje.* 

一 „Po syrotyński ubranoje 

I nizeńko na posah posadzone.” 


Młodzi zaczynają się kłaniać, prosząc o błogosła- 
wieństwo; Śpiewają: 


9. 


Komu Ty tez moloda Marysieñko klaniajesz 
Koli ty Matiuńki ne 7 

-— „Majuż że ja rodynefiki ne mało, 

Budu sia klaniaty zeb' za matiuńku mi stało.* 
一 „Ne stane tobie Marysieńku! ne stane 
Wie do tebe Matiuńka ne wstane.** 

— „Radaby ja wstaty i poradek daty 
Syraja zemla, dwery nalehła 

Na nóżki ne stanu na oczeńki ne hlanu.* 

— „Wstań Matiuńku z sudu 

Wyradi swoje ditiatko do szlubu. 

Wstań Matiuńku z hrobu 

Wyradi swoje ditiatko w dorohu.** 

一 „Radaby ja wstaty i poradek daty 
Syraja zemla, dwery nalehła, 

Na nóżki ne stanu, na oczeńki ne hlanu." 


Drużba sadza za stół młodych, a starościna za- 
'czyna śpiewać zarówno dla sieroty jak dla mającćj 
i rodziców: 


4. 


Zleciulo dwa Janioły z Neba 
Tooż bo nam mocny Boże treba, 
Stali se po Janielsku hadaty: 
,Koho my majom na posah sadyty? 
„Posadymo dwoje ditok w Bożyj czas 
„„Daj im Boże szczaście, zdorowie, wsio raz.“ 
Szczaśliwoju bodynu 
Żeb” zweselity wsiu Maryńku rodynu, 
Wsiu rodynu i wsiuj ród” 
Bat ka 2 materojuna peród. 

15% 


nie zdejmuje jéj wcale; starošcina zdjawszy czapki 


ubiera je w pióra, i droży się z oddaniem ich właści- 
cielom; ci dopiero muszą po groszu złożyć; te pienią- 
dze w kieliszek wódki wrzuciwszy, drużba wypija 
wódkę i wtedy oddaje pieniądze starościnie która 
udaje że nie może porachować, woła więc ,,$wiatla, 
wyprowadzają ją aż za próg zwąc buntownicą,— ona 
jeszcze się droży, że ją oszukali, że jćj za mało dali 
nareście oddaje czapki i wszyscy idą do młodćj. 一 
Ta widząc że nadchodzą, chowa się do komory z dru- 
chnami. Komenda wchodzi zasunąwszy drzwi za so- 


bą i znowu posag czyli tron zabija w ścianę (pod 


temi kołkami ławkę zaściełają prześcieradłem na któ- 
rój siedzą młodzi). Rodzice młodćj wychodzą do we- 
selników i proszą ich do chaty; ojciec pije do mło- 
dego który podany sobie kieliszek wylewa za siebie 
po za głową, wszyscy wchodzą i pytają: „De nasza 
mołoda:* Chorąży wtedy idzie do komory i wypro- 
wadza jednę druchnę, pytając pana młodego: „To 
twoja?**— „Ne moja*— Tak czyni z drugą druchną, 
nareszcie wyprowadza młodą, a narzeczony zapytany 
odpowiada: „To Boża i moja."— Zaczynają śpiewać 
głównie starościny; jeżeli młoda niema matki to tak 
przyśpiewują: 


Nema Marysi w doma 
Poszła do Pana Boha 
Swéj Matiuńki na wesile prosyty; 
Bawit hodynu, bawit' druhoju, 
Ne może swyj Matiuñki poznaty. 
Skoro poznała 
Do nóżok upała ۱ 
— „Proszu Matiuñki na wesyloczko! 
一 „Wesełysia ditie ze wsimi światymi 
Bo moje tilo pod troma zamkami. 
Perszy zamoczok 
Zólty pisoczok; 
Druhi zamoczok 
Trawa, murawa; 
Treti zamoczok 
Sztyry deszczoczok. 


2. 


Marysina Matiuñka stolt 
Pred Hospodom Bohom 
Hospoda Boha prosyt : 
„Spusty mene Boże 

Z Neba do zemli 


L 
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Hospodu Bohu, pomoly sia! 

Swiatyj Pereezystvj poklony sia! 
Swiata Pereczysta Diewa Maty 
Dopomoze tobie na szlub staty. 

Z prawejéj ruczki persteñ zniaty 

Z molodym Maksymciom szlub wziaty.* 


|ljej Bateñko u worot stoit u zołotoj wercionki *) 


Slozka, slozke pobywaje: „Cyt Bateńku ne płacz 
po mene, 

Szcze se do tebe ja nazad wernu, 

Ono pójdu szlub ۰, 

8762062 bo ja ne szlubjona 

Ono z Maksymciom namówlona. 


9. 


Dunaju, Dunaju! czom sia 207011 [7 
Znać ty szumońku ne majesz. 

„„Ne majuz bo ja szumońku, ne maju 

Tym sia powoli kołybaju. 

Czom sia Marysiu tak powoli wyberajesz? 
Znać ty Matiuńki ne majesz 

— „Ojja Matiuńki ne maju, 

Tym sia powoli wyberaju 

Bo Matiuńki ne maju, 

Poradońku żądaju 

Ne maju sia komu ukłonyty 

I chorosze do szlubu wyradyty. 


10. 


一 „Odczyny Boże worota 

Bo ide do szlubu syrota, 

Ne ze wsim wona syrota 

Tylo matiuńki ne maje, poradońku żądaje. 


To śpiewają sierocie; — mającćj matkę zaś: 


„Dunaju, Dunaju! czom sia tak chutko kołybajesz? 
Znać ty szumońku mnoho majesz. 
一 „Oj ja szumońku mnoho maju 
Tym sia chuteńko kołybaju. 
— „Mołoda Marysiu, czom sia tak chutko wybirajesz 
Znać ty szcze Matiunku majesz? 

— „Oj ja Matuńku swuju maju 

Tym sia chuteńko wyberaju; 

Tym sia chuteńko wyberaju 

Bo ja wełyki ród maju, 

Je komu sia ukłonyty 

Do szlubuńku wyradyty. 


*) Wrzeciądza. 


5. 


Małaja ptaszyna ne wełyczeńkaja na rokitońce (na 
gałązce) sjiła 

Wona mówyła szczo rokitońku złomyt, a wona po- 
chyliła. 

Mołoda Marysieńka u swoho bateńka na posadzeńku 
sjiła | | 

Wona mówyła, bateńka utieszyt' „woną zasmutyla." 

— „Teper żeś mi moje ditiatko za wsij czas myla." 

Sjiła sa stolom za tysaweńkom, jako kalina zaćwiła. 


6. 


Rozkinoniut pawołoczeńku po seniach 
Tudy iszła mołoda Marysia na posah, 
Wstupyła wona do batońka na radu: 

一 „Cy pozwolysz mój batońku na posah?* 
— ,,ljz z Bohom moie ditiatko! z Bohom, 

I z Bożom dozwolynoczkojom i z mojom.* 
一 ,5eli postelyte szowku ?), to pójdu, 
Seli polozyte posazny chlib, to sedu, 

Seli poprosite myłośtiwoho Hospoda Boha to, sedu. 
— „ljż Bohom moje ditiatko! z Bohom 

I z Bozom dozwolynoczkojom i z mojom. 


Jak weselni zjedzą, rodzice siadają na ich miej. 
sca, a starościny Śpiewają: 


y 


W Nedilu rano, po-ranu, rano słoneczko schodyt 
Mołoda Marysia swoho bateńka za stołyczok zawodyt. 
一 ,ed poset’ Batefiku! nech ja uberusia; 

Jak ja uberu sia, tobie ukłoniu sia, 

Sama do szlubońku pójdu. — * 

Najichało sto pacholików, try ludu, 

»Wyberaj sia mołoda Marysiu do szlubu. 

— „Wże sia ja dawno wybrała, 

A szczem batońku do biłych nóżok ne upała 

一 „Zdejmi swój rutwiany winoczok w ruczeńki 
Pady bateńku swomu do nóżok bilych.** 


8. 


A w Nedilu rano, porano, 

Mołoda Marysia do szlubu ide 

I jćj bateńko wyradzaje 

I na dobryj rozum nauczaje: 
— ,Marysiu, dytie moje! jak do cerkwi zajdesz 
Ne stójże, ne pyszny sia 


3) Prześcieradło. 
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Wychodząc Śpiewają: 


Diakujemo jehomości 

Za jeho majatności— za obied, 
Za sołodki med 
Za zelone wyno. 

Dobre nas pryjmali 

Medom, winom czastowali! 


Idąc do domu, przy muzyce marsza, śpiewają : 


14. 


Na hore cerkowka w Bożyj czas! 
Wyjdy Bateńku protyw nas, 

Wże twoje ditiatko zweńczone 

Na biełym ruczniczku 5) stojało, 

Z mołodym Maksymciom szlub brało. 
Tam świeczy śwityły, 
Janioły w organy hrały 

Jak na Marysiu z rutki winoczok kłały 
Wyjdy bateńku z komory, 

Prywitaj ditiatko z dorohy. — 

— „Des bulo moje ditiatko? 

Des sia ۲۳ 

一 „Byłaż bo ja w Bożom domu © 
Prysiahała ja Hospodu Bohu 

I wsim światohom Janiołom bożym 

I Maksymciowi molodomu. 


U młodego w Niedzielę korowaj pieką z takiemi 
samemi ceremonjami co u młodćj w Sobotę. Wcho- 
dzą do chaty i śpiewają do brata mlodéj: 


15. 


Bracisku, namiestniczku, 
Sed’ sobie w kreśliczku 
Umićj sia tarhowaty 

Jak sestru prodawaty, 

Ni za hrusz, za cztyry, 

A za złotych sztyry. 

Bo z hrusz bracie ślina, 
Tobie sestreńka zawzdy mila; 
Ne umieje sia brat tarhowaty 
Jak sestru prodawaty 
Prodaw za hrusz za czetyry 
I za złotych sztyry. 


5) Rusini biorąc szlub stoją na rozesłanym dużym rę- 


czniku. 


١ 
! 


| 
| 


11. 


Rozlyj sia Dunaju po boru, po koryniu, po wszela- | 


kom ۷۵ 
Rozplacz sia Marysiu pered swoim bateñkem, 
Nechaj Bateñko toje czuje, 
Nechaj tebe pozaluje. 
— „Wże bude mene mój bateńko żałowaty 
Bo treba mene do szlubu wże jichaty. 


Wtedy wszyscy wychodzą z chaty, idą do szlubu 
a w drodze Starościna śpiewa: 


12. 


„Oj nema, nema Ksiądza w doma, 
Poichał Ksiądz do Chełma 
Kluczów kupowaty, 

Cerkowci odmykaty, 

Molodym szlubu dawaty. 


Ne rżycie worone konie, ne rzycie 
Na posiomo was pod (NN.) na życie. 


Po szlubie Śpiewają: 
13. 


Diakujmo Ksiadzoñkowi 
Jak swomu bateńkowi, 
Nam dwoje ditiok zweńczał 
I ne doroho ۰ 

Za hrusz za ۷۲ 

I za złotych sztyry. 


Z kościoła przychodząc, pod karczmę śpiewają : 


Idemo do szynkaryj na objed, 
Na sołodki med, 
Na zelone wyno, 
Na czyrwone pywo. 


Z domów młedego i młodćj przynoszą przekąskę 
złożoną z mięsa i hreczapików; szynkarz darmo daje 
im kwartę wódki. — Idąc do dworu śpiewają: 


Idemo do jehomości 
Na joho majatności— na objed 
Na sołodki med, 
Na zelone wyno, 
Na czyrwone pywo. 
Budet nas tam pryjmowaty 
Medom, winom czastowaty. 


1 
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działku na Wtorek zaczynają się wybierać do mło- 
dego. Śpiewają : 


19. 


Czom ty Marysiu sedysz? ne weczerajesz u swoho 
bateńka? 
Jak ty pójdesz do swekorka, ne koli tobie bude 
Siedut żołwońki °) weczeraty, a tebe wyszlut po 
wodu. 
Miesiat wysoko za zorońkami 
Woda daleko za horońkami, ne chutko sia wernesz. 
Tieszyt 2ejéj mołody Maksymcio: 
„Ne żury sia mołoda Myrysia 
Ja za widorcie, ty za druhoje 
I prynesemo oboje.” 


20. 


Wyjszła Marysia z nowyj seni weczora wyhładaty 

Wże słońce nyzko, wże weczór blizko; de ja budu 
noczeńku noczowaty?* 

Wyjszoł do jejćj, bateńko jejćj: „ne żurysia Marysia 
szczo w doma maju 

To i tobie daju— a doleńki (losu) ne wyhadaju. 


Zjadłszy kolację w nocy, okręca młodą starościna 
rańtuchem *). Przychodzi jaki posłaniec z domu ro- 
dziców młodego, prosząc weselników do siebie, wte- 
dy śpiewają : 


21. 


Oj zarżał sywy konyczok 
U nowych worotoczok,— ne jest to konyczok 
Ono jest to posłońka od Maksymcia batońka. 
Zeb sia Marysia wyberała, 
Do Swekorka na nocz stała 
Ckodź ne poźnobo weczerońku 
A na ranie śniadanońku. 


22. 


Ej wyjdy, wyjdy mołody Maksymciu 

Na dwer, na dwer, oj pohlyń, pohlyń 

Po nebe, po jasnych zorach 

Seli (jeśli) raneńko, to szcze weselmo sia 
A seli pozneńko, to do domońku berym sia 


6) Siostry męża. 
7) Jest to rodzaj szala z płótna lub perkalu, którym 


Młodzi oboje za stół siadają pod posagiem. 
16. 


Zaszumiało zołoto u w kubońku stojałszy 
Zapłakała Maryńca iz wińcom pryjechałszy, 
40j mój bateńku rodneseńki! 

Zwiazał nam Ksiądz ruczeńki 

Czerwonoju stułeńkoju, 

Wyszytoju chusteńkoju; 

a ta chustońka i z tieńkoho pradinieczka‏ ر0 
A z letnioho bieleneczka.‏ 

A hto je wybilił? Marysina Matuńka 

Bilemi ruczeńkami a dribnemi slozeńkami. ” 


17. 


Zwinczonaś Marysin, zwińczona, 
Podaj Bateńku wodyjci, 

Bateńko wodyije ne poda 

Bo umene w wodyjcia doroha 
Doroższaja medu, wyna 

I zołotoho kamenia. 


Tańczą, kolacje zjedzą i idą spać. Nazajutrz zmó- 
wiwszy pacierz zaczynają tańczyć; chorąży wynosi 
korowaj z komory, stąwia go na stole i mówi: ,,Sklo- 
nyj ty Marysieńku holowu, nechaj rozplete braciszko 
korońku.'* Ona schyla głowę nad korowajem, młody 
kładzie jćj we włosy kilka groszy, a druchna zapleta 
jéj warkocz.— Brat mlodéj przystępuje i wyjmuje te 
pieniądze— starościna śpiewa a druchna spleta na 
powrót włosy, 


15. 


z tycha witreć powywaje‏ ز0 
Brat sestry kosy rozpletaje.‏ 
„„Rozplitaj bracie jak najprędzćj‏ 
Ne zadawaj sestry żalu więcćj‏ 
Rozplytaj bracie a ne tarhaj‏ 

Bo wytarhasz zołoty talar. 


W tedy młoda głowę podnosi, druzba korowaj kraje 
a chorąży go roznosi. — Skórka spodnia korowaju 
zawsze się daje muzyce, a także dwie bułki chleba i 
pieniądze. — Chorąży wywołuje po kolei każdego 
z całćj wsi gospodarza w te słowa: Czy je, czy ne ma 
N. N. nech sia odzywaje do marcopanu. Jeżeli wy- 
wołanego nie ma w chałupie, to kawałek korowaju 


jemu przeznaczony dają komu innemu. — Przez cały |się kobiety na głowie i poszyi zawijając spuszczają dwa 
dzień się bawią, jedzą parę razy i piją.— Z Ponie- | końce długo. 


— 119 — 


Bo ne kazal nam bateñko sia bawyty Pryjichaw pod woroteczka, schylyw sia 
Marysiu wziaty, podiakowaty, do dom prychodyty. |Swomu batoñkowi do bjielych nózok sklonyw sia: 
一 „Ne hnewaj sia mój batoñku na mene 
23. Szezo ja pryjichaw z swoju druzynoju do tebe." 
— „Ja tebe mój synońku wytaju 


Ej śmiły K Marysiu! : ual 
pen moe E Wsiuju twoju druzynu pryjmaju. " 


De sia ty beres protyw z noczy temneńkićj 


I dorożeńki dalekiéj? 27 
De budesz weczery weczeraty, ۲ 0 
I noczku ۶ Swytaje zoroñka, swytaje 
„„— Moja nadiija w myłom Bozi Newistka ۹ w worota wjiżdżaje; 
U Swoho swykorka w dorozi; Odczyny swekrucho worota, 
Tam budu weczery weczeraty, Bo ide newistka mołoda 
Tam budu noczku noczowaty, I jéj noczeńka zahnała 
Tam je weczerońka uwarona Rosoju kosońku posypała. 
J postełońka postelona. '* 
28. 
Młodzi kłaniając się rodzieom młodćj, siedzącym Panowie susidy, Boh wam dał 1 
za stożem-— śpiewają; Pryleciała °) tut chałupka wam 
24. Pryjmite jćj jak sobie | 
Jak to na czużćj storonie, 
Kłaniaj sia Marysiu, kłaniaj sia mołoda Wona tut ludy ne znaje 
Nyzko, pokorneńko, zeb’ bulo choroszeńko, I rodynońki ne maje. 
Perszy tobie ukłon od Boha myłoho Tieszyt' jéj Maksymcio: 
Od bateńka rodnoho, „Ty tut ludy poznajesz 
Tylko twoho uktonu szczo u bateńka w domu. I rodynońku tut ۵ ” 
25. 29, 


Wyjdy swekorku, wyjdy batoúñku! 
Prywezli$mo tobi newistoñku 

U w czyste pole robotnyczku, 

Do chałupy poradnyczku, 

Do twojićj komory klucznyczku. 


Ty jasnaja zorońko, jak ty z miasiacem rozyjdeszsia? 

Oj jak ja pijdu po za horu i małohońkoju opusz- 
czu Sia 

Drobnym dyszczykom obleju sia, 

W ton czas z miasiacem rozejdu sia. 

ly mołodaja Marysiu! jak ty z bateńkom rozyjdesz 
sia 2 

„Oj jak ja pójdu po za stil, koseńkoju ostelu sia, 

Drobnemi $lozkami obleju sia 

W ton czas z swoim bateńkom rozejdu sia." 30 


Wszyscy wchodzą, młodzi siadają pod posagiem 
zaczynają jeść i pić wódkę z miodem, którą-to tak 
przyprawioną zwą krupnikiem. Śpiewają: 


Weselnicy wychodzą z chałupy wszyscy, ale dru- | Po pod sadońkom, po pod wiszniowym, barwynoczok 
iba z młodym wraca do nićj, i obydwa dziękują za zelony 
dziéwke rodzicom siedzącym ciągle za stołem. Mło- | Pryszow ja mój batońku, do tebe ożeniony. 
dy się kłania trzy razy a Drużba mówi: „„Diakuju | —,„Dobre mój synońku, dobre, ne daj sebe po woli, 
za chlib, za horyłku, za waszą poczciwoją diwku.” j| Trymaj konyka za powodońki, nedaj jemu swywoli. 
Wtedy wszyscy już idą i śpiewają: | 
Przyjeżdżają goście mlodéj t. j.: jćj rodzice i inni, 
26. wiozą jćj pościel i skrzynię z bielizną i ubraniem , 
Przyjeżdżający Śpiewają : 
Ne rój, ne rój, ono pszołońka lata po polu, | 


106 Maksymcio z swoju drużynoju do domu. 8) Synowa. °) Przybyła. 


l 
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stodoły, wołaiąc: wiwat! — Przykryci tak płótnem 
idą młodzi aż do chałupy, chorąży ściele przed 
niemi słomę a starościna Śpiewa: 


Szczepijte rozeńku, 

Stelite dorożeńku 

Dobre chodyty 

Mołodych zwodyty (sprowadzać). 


Młodzi wchodząc do chałupy zastają piec za- 
tkany dobrze, a koło niego dużo kobiet, które go 
zasłaniają, a to dla tego żeby młoda nie zajrzała 
w niego 1 nie mówiła: „Czy je w pieczu jama? Czy się 
schowa do roku Tata i Mama, t.j. czy umrą w tym 
roku? — Drużba znów młodych sadza za stół. — 
Rodzice i goście młodćj przynoszą z sobą cztery 
pierożki, dwa séry i dwa obrusy, któremi nakry- 
wają stoły, zdjąwszy obrusy młodego, a jedzenie sta- 
wiają i częstują. — Matka młodćj bierze czerwo- 
nego kuśnika, rwie go na kawałki i obwiazuje nim 
butelki i kieliszki ubierając w rutę. — Wtedy do- 
piero drużba zdejmuje z młodych płótno, które jest 
zawsze młodćj, i te oddaje matce młodego. — Ta 
zawija się w nie i obraca parę razy tańcząc, po- 
czem zdejmuje go z siebie, podrzuca trzy razy mó- 


Wyjdy Marysiu, wyjdy, czy ne majesz tut krywdy? 
„Szczem tu ne dawno nastała. Szczem krywdy ne 
doznała.” 


Goście wjeżdżają ze wszystkiem prosto do stodoły; 
młody, drużba i chorąży wychodzą do nich z wódką 
przekąską: pościel i skrzynie zdejmują z wozu, sta- 
rościna $ciele a chorąży kładzie się spać na tćj po- 
361611. -— Młody wraca do chałupy i posiedziawszy 
jeszcze jakiś czas za stołem, wstaje z młodą, rodzice 
na ich miejsca siadają, a oni się im kłaniają prosząc 
o błogosławieństwo.— To się odbywa już w wieczór 
we Wtorek — śpiewają: 


Cwit’ kalinońku ۷ 
Son hołowku kłonyt — 
Uwit kalinońki łomaty, 
Choczet Marysia spaty. 
۰ 
Wszyscy się rozchodzą do spoczynku, chorążego 
budzą żeby młodym ustąpił. — W nocy matka i inne 
kobiety ogień palą 1 gotują pierogi, a nad ranem 
wziąwszy wódkę, mięso i wodę, niosą je do młodych: 
ci zbudzeni muszą się umyć, jeść mięso, pić wodkę 
i znowu się położyć. Przez ten czas inni weselni po- 


wstają i zbieraja/sie do chałupy. Starościna młodego ; wiąc za każdą raza: „to syn, to doczka” i naresz- 
(bo drugićj niema, jako też i druchny które wszystkie | cie zarzuca go na piec mówiąc: „Nech doczka ne 
już nie należą do wesela w domu młodego) plecie|chodyt' do susidów, nech ide sia hniewaty u nas 
warkocz ze lnu, chorąży struga kimbałkę !'?), inni|na piecz."— Poczem już ciągle tańczą, jedzą piją, 


przyśpiewują, powtarzają piosnki po kilka razy. Że 
się odbywa to we Środę najczęścićj wesele się koń- 
czy tegoż dnia; u zamożniejszych jednak trwa je- 
szcze cały Czwartek, poczem wszyscy sobie wza- 
jemnie dziękują i rozchodzą się do domów. 
Wszystkie te pieśni z apostrofami do Ojca, służą 
1 do Matki jeźli ta żyje -- jeźli zaś oboje żyją to 
śpiewają raz do Ojca, drugi raz do Matki. 
Zwyczaje te jednak i pieśni nie są jedne i też 
same na całćj Rusi; o kilka mil już, widać jakąś 
odmianę tak w obrzędach jak i w pieśniach. 
` Główne jednak ceremonje zbliżają się podobień- 
stwem do siebie — a pieśni niektóre różnią się 
tylko innem złożeniem wierszy lub innemi wyra- 
zami— sens przecież jednaki— ale nie wszystkich. 


M. J. 


biorą pierogi i dwa koła— wszyscy idą do stodoły, 
tam kołami podnoszą młodych, sadzają na pościeli 
młodą, śpiewają, czepkują 1 jedzą pierogi.— Jeden 
z weselników podaje na misce młodćj trochę wody 
jeżeli nieświadoma młoda to umyje tylko ręce a wte- 
dy się z nićj wszyscy śmieją, lecz jeżeli nauczona to 
powinna ręką chlupnąć trochę wody w oczy podają- 
cemu; to samo powinien zrobić i młody. — Potem 
starościna zdejmuje czapkę z młodego, który się 
z nią nie rozłączał, kładzie ją na głowę młodćj, a 
czapkę chorążego na młodego.— Poczem przykrywa 
ich oboje płótnem długości do 6ciu łokci. — Przez 
ten czas kilku weselników cepami sztukają we drzwi 


'0) Kółko drewniane które noszą kobiety przykryte 
czępkiem bawełnianym. 
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0 MLECZNYM SOKU ROSLIN. 


(Dokofiezenie: patrz karte 96). 


Upas nie rzadko natrafia się w powiecie Palem- | gałąź przeskakują gromady 7ء‎ małp prze- 
bang, ale też jego sąsiedztwo nie jest niebezpiecz- یز‎ ے٦‎ wędrowca i rzucające nań owocami. 
niejszem od każdego innego rodzaju jadowitćj rośliny. |Z mchem porosłćj skały powstaje poważnie oparty 


na kiju i w większą gąszcz oddalający się melancho- 
liczny Orang - Utang. Wszędzie rozlane jest bogate 
życie zwierzęce daleko różne od pustego i milczący 
charakter noszącego wielu amerykańskich pierwot- 
nych lasów. Tu wijący się i pnący krzew ogarnia 
swą grubości ramienia łodygą, filary tego stropu‘ 
przenosząc wzrostem najwyższe drzewa, często w wy- 
sokości do stu stóp od korzenia bywa on pojedynczy 
i nagi, lecz wielorako powikłany i pogięty. Wielkie 
połyskująco-zielone liście przeplatają się z silnemi 
konarami z któremi mocno są spojone bogate okółki 
blado-zielonych, pięknie pachniących kwiatów zwie- 
szających się. Tą rośliną, należącą do familii Toi- 
nowych, jest krajowców 7żellech 35), z którego ko- 
rzeni wygotowuje się straszny Upas Radja czyli 
książęca trucizna. Od lekkiego zranienia zatrutą nią 
bronią, małą strzałą z twardego drzewa, która tymże 
sposobem jak u połudpiowych Amerykanów z rurki 
bywa wystrzelana, tygrys dostaje drżenia, chwilę stoi 
nieporuszony, a potem nagle jakby tknięty apople- 
ksyą upada w krótkich lecz gwałtownych konwul- 
syach ??). Sam krzew jednak nie jest niebezpiecz- 
nym i żaden uszczerbek nie grozi temu, czyja skóra 
zetkniętą zostanie z tym sokiem. Jeżeli zaś dalój 
postąpimy, spotkamy piękny wysmukły krzew prze- 
wyższający okoliczne rośliny *?). Będąc całkiem 
okrągłym, gładkim i pozbawionym gałęzi, wznosi się 
on na 60—80 stóp w górę dźwigając piękną półku- 
listą koronę dumnie spozierającą na nizkie pod sobą 
rośliny, na wiele pniów czepiające się zioła. Biada 
temu, który zetknie swą skórę z obficie płynącym 
z lekko naciętćj kory mlecznym sokiem. — Wielkie 
bąble, bolesne wrzody, tak jak od naszego, tylko da. 
leko niebezpieczniejsze, są nieodzownemi tego skut- 
kami. Jest to Jawański Antjar i Pohon Upas (dosło- 


38) Strychnos Tienti Lesch. 39) Patrz na rycinę w dzie- 
le Schlejdena umieszczoną. *?) Toż samo. 


16 


Już ostrożni i nieśmiały Admpfer w 1712 dodawał 
w swojem dokładnem opisaniu o jadowitem drzewie 
z Celebes: „Któżby jednak według Azyatów mógł 
coś opowiedzieć żeby taka powieść nie była przepla- 
tang bajkami.» Nowsze wszakże poszukiwania Ze- 
chenaulta (1810), Dra Horsfield (1802—1818) a na- 
koniec Blume, potwierdziły prawdziwość wszystkich 
pojedynczych wiadomości i pokazały nam jakim spo- js 
sobem powikłania i pomieszania najrozmaitszych 
rzeczy dały powód do tych wszystkich, zawsze jednak 
po części bajecznych opowiadań. 

W owych pierwotnych, mało zwiedzanych lasach 
Jawy, rosną dwa bardzo różne drzewa. Wszystkie 
przystępy do nich jak do wrót Najwyższego są zam- 
knięte i strzeżone. Ogniem tylko i siekierą toruje 
się droga przez nieprzebytą sićć wijących się roślin, 
Paulinii 2 jéj na kilka stóp długiemi gronami wiel- 
kich purpurowych kwiatów, gatunków Cissu, na któ- 
rych szeroko ścielących się korzeniach wyrasta cu- 
dny olbrzymi kwiat Aafflesii ?*). Palmy z cierniami 
i kolcami, róśliny sitowiowe z ostremi jak nóż kra- 
jącemi liśćmi, odstręczają śmiałka niebezpieczną na- 
wet bronią, a w gęstwinie wszędzie grożą wspomnia- 
ne straszne gatunki pokrzywy. Wielkie czarne mró- 
wki, których bolesne ukąszenie trapi wędrowca, ści- 
gają go z niezliczoną massą dręczących owadów. 
Po przezwyciężeniu tych zawad następują gęste kity 
często na 50 stóp wysokich i grubości ramienia pnie 
bambusowe, których mocna i jak szkło twarda kora 
opiera się nawet toporowi. Nakoniec i tu otworzono 
drogę i dopiero pokazują się majestatyczne sklepie- 
nia prawdziwego pierwotnego lasu. Olbrzymie pnie 
drzewa chlebowego, twardego jak żelazo drzewa 
Teck, Strączkowych z przepysznemi swemi kwiato- 
` wemi kitami, Barringtonii, fig i laurów, tworzą filary 
podpierające gęste zielone sklepienie. Z gałęzi na 


37) Rafflesia Arnoldi R. Br. 
KSIĘGA ŚWIATA, Cz. II. R. XII. 
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wnie drzewo jadu) Malajczyków, 170 na wyspach|schléj od słońca ziemi. Na ziemi leżą kościo-trupy 


wszelkiego rodzaju zwierząt. — Często z położenia 
rozpoznać można chwilę, w którćj straszny tygrys 
porwawszy swą zdobycz uległ z nią razem znisz- 
czeniu; w którćj ptak drapieżny przybywszy dla po- 
żerania świeżego trupa, w samem używaniu zachwy- 
conym został przez śmierć. Całe kupy nieżywych 
koników, mrówek i innych owadów leżą między nie- 
mi, potwierdzając tem bardzićj stosowne nazwanie: 
Doliny śmierci czyli zatrutćj doliny, gdyż tak to 
miejsce nazywają krajowcy. Okropność téj miejsco- 
wości zależy od wyziewów gruntu, składających się 
z gazu kwasu węglowego, który z przyczyny swój 
ciężkości rozchodzi się powoli w powietrzu. — Tak 
właśnie jak w sławnćj Grotta del cane przy Nea- 
polu, w jaskini wyziewów w Pyrmoncie, ten rodzaj 
gazu każdemu zbliżającemu się do ziemi zadaje nie- 
zwłocznie śmierć przez uduszenie. Tylko człowiek, 
któremu Bóg przeznaczył prosto chodzić, zwykle 
nieuszkodzony przechadza się po tych pustych prze- 
strzeniach, gdyż jadowite wyziewy nie dosięgają aż 
do jego głowy. Jak na Himalai, krajowcy na wyso- 
kich alpejskich przejściach 15 i 16000 stóp, trudne 
wciąganie tchu, przypisują wyziewom jadowitych ziół, 
tak też i te strachem przejmujące zjawiska dolin 
śmierci połączone są z działaniem trucizny Antjar i 
niebezpiecznem dotknieniem Pohon Upas. Opowia- 
dania zaś musiały tem straszniejszćj nabrać cechy 
że dotąd żadna nie dała się odkryć przeciw-truci- 
zna na te gwałtowne i szybko działające roślinne 
pierwiastki. Nie zazdrośćmy zwrotnikowemu miesz- 
kańcowi mleka z jego krowiego drzewa, a przesta- 
jąc na darze użytecznego kauczuku, chętnie wyrze- 
czemy się bujnéj przyrody owych okolic, które obok 
wszelkićj piękności, tak wiele posiadają strasznych 
rzeczy. Jeszcze żaden środek lekarski nie wstrzy- 
muje działań tych trucizn; występują one złowrogo 
przeciw rodzajowi ludzkiemu jako zgubna zagadka, 
sprawdzając ze swéj strony to zdanie, że jasne świa- 
tła podzwrotnikowćj przyrody również sprawiają 
czarne cienie i że nie jeden tylko smok strzeże tych 
hezperyjskich ogrodów. Lecz z obawą postrzegam 
żem się za daleko od mego pierwiastkowego zało- 
żenia zabłąkał. Paleto i Mankintosz były hasłem 
tego sporu; zalety ostatniego miały być moim te- 
matem, od którego jednak za dalekom odstąpił aze- 
bym ośmielił się znowu do niego wrócić. 


D. 


Celebes i Filipińskich *'). Od niego pochodzi zwy- 
czajny Upas (trucizna) służący mianowicie do zatru- 
wania strzał, zwyczaj który jak się zdaje był upo- 
wszechniony po wszystkich wyspach Sundu teraz zaś 
znajduje się tylko po wprowadzeniu broni ognistćj 
jeszcze w dzikich i nieprzystępnych górach wewnątrz 
wysp.— Straszny a razem wspaniale wzniosły jest 
charakter tych gór, które równie jak całe wyspy, win- 
ne są swój początek najmocniejszym wulkanicznym 
siłom. Wszędzie jeszcze pokazują się ślady działa- 
nia podziemnego ognia, nawet i w samych lasach 
gdy wśród nich zacznie się stopniami wstępować od 
podstawy tych gór. Najwyższe szczyty tworzą naj- 
straszniejsze wulkany, których okropności dawno są 
znane. Obok nich stają najznakomitsze błotne wul- 
kany, które bez zjawisk ognia 1 światła często nagle 
bez żadnego ostrzeżenia wybuchają. Tak wybuchła 
8 i 12 Października 1822 roku góra Gelungung, 
zmieniając w pustynię na około leżącą przestrzeń 
na 40 angielskich mil kwadratowych, wypełniając 
na 40—50 stóp głębokie doliny, wypychając ze swe- 
go łoża rzeki; pochłonąwszy w brudnych swoich fa- 
lach 11,000 ludzi, niezliczoną ilość bydła pociągo- 
wego, 3,000 akrów pola z ryżem i 800000 drzew 
kawowych. Nakoniec dalćj u stóp gór okazują się 
wszelkiego rodzaju źródła, z których jedne kwaśne 
z wielką ilością wolnego kwasu siarczanego, inne 
z rozpuszczoną krzemionką obracające w skamie- 
niałość sąsiednie drzewa, albo też wydające się mle- 
czno - białemi od drobnego w nich rozpuszczonego 
siarkowego proszku. — W innych miejscach spoty- 
kaja się gruppami obok siebie stojące od 3—5 
stóp wysokie gipsowe stożki wierzchołków, a nieu- 
stannie wytryskająca gorąca lub zimna woda, osadem 
swym ciągle te stożki powiększa. Od działania 
tych dzikich wulkanicznych zjawisk pustoszeją: wiel- 
kie przestrzenie. Wszędzie jednak obok tego zni- 
szczenią wyrasta nowe, świeże życie, i znowu przyo- 
` dziewa nagą ziemię. Niektóre tylko okolice stano- 
wią w tem wyjątek. 

Wychodząc z gęstwiny pierwotnego lasu wstę- 
puje się na niewielki pagórek, gdzie, śród okropnej 
samotni, rozlega się przed okiem podróżnika pra- 
wdziwy obóz śmierci, wązka płaska dolina. Ani ślad 
jakiegoś roślinnego krzewu nie pokrywa nagićj, wy- 


11) Antiaris tonicaria. Lesch. 
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COB A EA SCANDENS 


(Z RYCINĄ KOLOROWANA). 


strzygane, nie mogą tak się rozpościerać i muszą 
w mniejszćj wysokości uwieńczyć się ۰ 

Jedną z najwdzięczniejszych roślin tego rodzaju 
jest Cobqea scandens rodem z Meksyku, zkąd w koń- 
cu zeszłego wieku przywieziono ją do Europy. — 
Pierwszy opis naukowy podał uczony Cavanilles 
z egzemplarza hodowanego w królewskim ogrodzie 
w Madrycie i nazwał tę roślinę Cobaea na cześć Ber- 
nadez Coba, hiszpańskiego jezuity, który w szesna- 
stym wieku przeszło czterdzieści lat zamieszkiwał 
w Meksyku i napisał historyę Nowego Świata w dzie- 
sięciu wielkich tomach, które dotąd pozostają w rę- 
kopismie. 

Ponieważ ta piękna roślina, w cieplarniach i w po- 
koju, a nawet w miejscu nieco słonecznem, 2 
lato w gruncie pomyślnie utrzymać się może i ró- 
wnie z nasienia jak z ablegrów łatwo się rozmnaża, 
przeto szybko wszędzie sie upowszechniła i jest jedną 
z najulubieńszych bluszczowych roślin. W ostatnich 
czasach przez sztuczne sposoby, otrzymano odmianę, 
którćj liście mają białą obwódkę, wiele przykłada- 
jącą się do podniesienia efektu wspaniałych ciemno- 
fioletowych dzwonkowatych kwiatów, tem bardzićj 
że jak wiadomo, obecnie wszystkie rośliny pnące się 
1 zwieszające, stały się artykułem mody. Dołączona 
rycina przedstawia tę pięknę roślinę, która u wszy- 
stkich ogrodników za tanie pieniądze jest do naby- 
cia pod nazwą Cobaea scandens foliis albis mar- 
ginałis. Hodowanie jéj bardzo jest łatwe. Żyzna 
ziemia, niezbyt mały wazonik, miejsce na południu 
w pokoju, a w lecie na otwartem powietrzu przy $cia- 
nie południowćj, gdzie jćj obfite pędy wybornie da- 
dzą się użyć na festony lub przystrojenie szpalerów. 
Spiralne wąsy przy nasadzie szypułek liści, dopoma- 
gaja jéj puieciu się i trzymaniu jakiego bądź przed- 
miotu do którego dosięgnąć może. Posadziwszy tę ro- 
ślinę pod uschłym krzakiem lub wysokiem drzewem, 
w żyzną ziemię, w końcu maja, kiedy już nocnych 
przymrozków obawiać się nie można, ujrzymy ją 
w ciągu lata opasującą cały krzak lub pień i będzie- 
my mieli w miniaturze wyobrażenie wzrostu roślin 
bluszczowych w krajach zwrotnikowych. W. 


W opisach podróży w krajach przyzwrotnikowych, 
często czytać można o lijanach olbrzymich czyli ro- 
ślinach pnących się, które zacząwszy od cienkości 
nitki lub szpagatu, aż do najgrubszćj liny, pną się 
po krzakach i drzewach dziewiczych przedhistorycz- 
nych lasów, od pnia do pnia, od gałęzi do gałęzi, 
w górę i na dół, w poprzek, pionowo i ukośnie, na tę 
1 ową stronę, tak, że w wielu miejscach ipaczćj przejść 
nie podobna, jak torując sobie krok za krokiem dro- 
gę nożem myśliwskim lub siekierą. Czytając podo- 
bne raporta, nie bardzo czujemy przychylne uspo- 
sobienie dla tego rodzaju roślin, stanowiących tylko 
niby pajęczą sieć, porozpinaną po krzakach i drze- 
wach, jakby na jakiem przez długie lata opuszczonem 
poddaszu. Inaczćj rzecz się ma, jeżeli podróżo-pi- 
sarz poda nam obraz wspaniałych świetnością po- 
staci i barwy kwiatów, które u wielu tego rodzaju 
roślin znajdują się na ostatnich koniuszkach ich niby 
gałązek, najczęścićj wieńcząc rozkosznym djademem 
wysokie drzew czoła. Wprawdzie dla przyjacioł 
kwiatów w zwykłem rozumieniu tego wyrazu, nie 
wiele pociągającą może być roślina, która takich wy- 
miarów dosięga i potrzebuje oparcia całego pnia 
niebotycznego drzewa, aby na jego szczycie, w miej- 
scu dla oka wędrowca nieprzystępnem, chyba dla 
ptaków rozścielać wdzięki swych kwiatów? I rzeczy- 
wiście w owych przyzwrotnikowych roślinach, tak się 
po większćj części dzieje, bo tam te pnące się krze- 
wy albo razem z drzewami powstały i wzrastają, 
albo za pomocą właściwćj sobie budowy i szczegól- 
nych organów, obwijając się koło nich ku górze, mło- 
de pędy, na których kwiaty powstają z pośród cieniów 
gęsto zarosłćj puszczy wznoszą w wyższe piętra 
przystępne światłu i słońcu, bez których kwiat ani 
żywćj barwy, ani nawet siły do życia mieć nie może. 
Ale przy sztucznem hodowaniu w naszych ogrodach 
i cieplarniach, rzecz sie ma zupełnie inaczéj, bo te 
rośliny trzymane w doniczkach i w błiskości światła 
dziennego i słońca, a nawet choćby w wolnym grun- 
cie cieplarni zasadzone, nigdy nie znajdują ani 
tak sytnego pożywienia jak w tysiąco-letnim humusie 
podzwrotnikowych lasów, ani będąc wjązane i ob- 
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TYP Z POEMATU J. J. K, POD TYTUŁEM: 


KOBIETA. 


się namówić do złego. — Naprzykład jéj rozmowa 
z babą sąsiadką— ma się rozumieć czarownicą na- 
słaną od szatana, warta przytoczenia: 


x BABA. 


Cóż pleciesz? ach cóżeś ty wyrzekła ? 

Czy ci to szatan podyktował z piekła 

A któż bez grzechu? kto, moje kochanie? 

Czysty przed Bogiem zostanie? 

Wszyscy grzeszą; cnotliwym, tego Świat rozumie 
Kto na pozór cnotliwy, cicho grzeszyć umie. 
Słuchaj! żeby z twych oczu łzy spędzić dziewczyno, 
Teraz nas tu nie zejdzie nikt nocną godziną, 
Opowiem ci o sobie. Ujrzysz, moje dzićcię 
Że nigdzie nie ma prawćj cnoty na tym świecie. 

Tak się każdemu młodemu wydaje 

Póki świat jeszcze dla niego różowy — 

Niech no wiek tylko lice mu pokraje 

I mądrość siwa zawita do głowy... 


ANIELA ŻYWO. 


Toż to jest mądrość, aby cnotę przeżyć ? 
Kazać w nią ludziom niewierzyć: 

Jeśli to mądrość: niechcę jéj nabywać 

By siebie dręczyć a Świat oszukiwać — 

Tyś mię matko uczyła mądrości dzieciecéj 
Cały świat kochać— kochać... i nic więcćj. 
Pracować ciągle, rzadko się weselić, 

Z biednym się chlebem i smutkiem podzielić; 
Dziękować Bogu a o nic nie prosić 

Rozkoszą gardzić — a cierpienia znosić. 


Lecz kiedy baba wymawia dziewicy, że nieboga 
szczęśliwą być nie może, bo nikogo nie kocha, Aniela 
w dziecinnćj prostocie odpowiada: 


Ja— kocham wszystkich, świat cały! 
Zwierzęta, ludzi, ptaki, 

„Kamienie, głazy, skały— 

Kocham wszystko— Któż jest taki 
Komubym w sercu nienawiść chowała? 


ATA TN I‏ رم م 


I byla dusza,— dusza kobiety, 

Ta wieniec cierpień niosła u czoła 

Była większa od duszy mędrca i poety, 
Była tak wielką jak dusza anioła! 


Piękna i skromna, wierząca w nieśmiertelność całą 
siłę przeczucia i prostoty, łagodna jak dziecię a wy- 
trwała jak mąż silnćj woli, zdrowym sądem o rzeczy 
przewyższająca mędrców świata, bogactwem uczuć 
szczytniejsza od marzeń poety — sercem, cicha jak 
pokora— oto obraz Anieli. Nie dziw że przed taką 
dziewicą zasłabnie potęga piekieł, a wszelkie po- 
kusy świata rozbijają sie o hart tćj młodej i cier- 
piacg duzy.— Jakiś nudzący się w kącie piekielnćj 
otchłani szatan, — chce poprobować sił swoich i je- 
dną maleńką duszą zbogacić i tak już ludne piekło.— 
Lucyper pozwala— i szatan używa wszelkich sposo- 
bów by pozyskać Anielę. Lecz duch opiekuńczy 
Anieli, jćj Anioł stróż, strzeże serca dziewicy, i młode 
lękliwe dziewczę zawstydza potęgę piekieł. Bo też 
u kobiety niech tylko serce ocaleje, to żadna burza 
życia rozbić jćj cnoty niezdoła. — Smutny a piękny 
obrazek — ta dziewica, u którćj szczęście doczesne 
i wieczne jest igraszką piekła i świata. Obrazek pra- 
wdziwy. — Aniela to całe plemię młodych, ubogich 
dziewczyn, uosobione w tćj jednój.—Patrzcie jak tę- 
skne jćj spojrzenie! jak bolesny uśmiech! 一 młoda 
a z czary życia zna tylko samą gorycz; niewinna a 
wszystko co plugawe zbiegło się do koła jéj serca i 
domu; święta a wszystko co występne do nićj się ci- 
Śnie. Na progu życia spotkało ją sieroctwo, nędza— 
opuszczenie od ukochanego; ten ostatni cios najdo- 
lęgliwszy, ten możeby zachwiał sierotą — ale ona 
miała poczciwego ojca i kochającą matkę, a taki 
skarb z żadnćm ziemskiém dobrem nie może iść 
w porównanie; pamięć rodzicielskićj miłości i szczę- 
ścia lat dziecinnych są tarczą przeciw wszelkim po- 
ciskom niedoli — to też zbawiło dziewicę. Krasze- 
wski tworząc ideał kobiety w Anieli — postawił ją 
tak wysoko że wszystkie postacie, które ją do upad- 
ku przywieść mają, karłowacieją w obec dziewicy. — 


Zwycięzko wychodzi z kazdéj rozmowy, i swemi od- | 


powiedziami raczćj nawrócić może kuszących, niż dać 
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Niewiem czy ten z milošci wiednie i usycha — 

Kto noc w noc nie porzuca wina, kart, kielicha; 
Kto w wesolem siedzac gronie 

Śmieje się w wieczór z ludzi, którym ściskał dłonie. 

I przyjaciel serdeczny, z druha i kochanka 

Obmówca— aż znów zacznie udawać od ranka, 

Naprzemian tylko zmieniając słuchaczy; 

Nikomu z nich nie wybaczy. 

Nie wiem czy kochać może i czy łzy roni 

Kto codzień inną piękność po ulicach goni, 

I chciałby zyskać wszystkie — nie dając się żadnćj... 

Hrabio! znamy się dobrzel—Kklam, gdzie ci uwierzą, 

Znajdziesz wiele łatwiejszych— bogaty i ładny, 

W jedną pierś złoto, w drugą twe wdzięki uderzą, 

U mnie tém nic niezyskasz, udajesz daremnie, 

Szkoda czasu i pracy— odczep się odemnie! 


Zdziwiony ale niezmieszany i nie wątpiący o SZCze- 
śllwem powodzeniu swych dla Anieli affektów hra- 
bia — wychodzi; myślą oburzenia towarzyszy mu 
Aniela; a wkrótce samotnćj, wśród złoconego tłumu, 
przychodzi na pamięć Staś, młodzian jeszcze, nie- 
skalany kłamstwem ani światem, Staś który kocha 
dziewicę. Ona radaby wierzyć w tę miłość, ale wśród 
kłamców któż się nie nauczy wątpić! 


Dziś Staś może kochać szczerze, 
Lecz biada mi! jeżeli w tę miłość uwierzę! 
Świat go odmieni, z anioła, dziecięcia — 
Zrobi tyrana, samoluba, zwierzę, 
I we łzach się zakończą chwile wniebowzięcia 
A czas miłość i szczęście i serce zabierze. 
Stas się odmieni— rozumnym się stanie 
Jak ci panowie i panie 
Co się rozumnemi mienią, 
Kiedy im serce na kamień stwardnieje, 
Kiedy dla złota rzucają się, żenią — 
Kiedy młodości, marzenia nadzieje 
Na samolubne rachuby odmienią. 


Jednak serce dziewicy łaknie miłości — dotąd 
wszędzie spotykała zdradę i samolubstwo; miłość 
zatém Stasia jest dla nićj koroną marzeń, palmą 
ochłody w pustyni życia. Jedno też Aniela zniesie 
wspomnienie z ziemskich rozkoszy, jedno tylko; tém 
wspomnieniem będzie walc, w którego wir rozkósz- 
ny, porwały dziewicę i uniosły, Stasia ramiona — 
oto wszystko, co jćj miłość ta zostawiła godnego 
pamięci, bo Staś rzucił się w odmęt świata i od 
skromnćj Anieli przeniósł serce do innych szczę- 
śliwszych, a bardzićj ziemią zajętych kochanek.—Te- 


Na tę odpowiedź baba śmieje się szyderczo, mó- 


wiąc: 


„I toż twoja miłość cała?” i zaczyna się rozwodzić 
nad miłością inną — gorącą, namiętną, ale gorli- 
wość za daleko uniosła posłankę szatana; zaczyna 
spowtarzać młodzieńcze lata matki Anieli: dzie- 
wica z oburzeniem słucha tego i w końcu prosi 
sąsiadki by już raczyła udać się na spoczynek — 
za nic przeto cała wymowa czarownicy! Anioł uśmie- 
cha się radośnie a szatan szuka sobie nowych po- 
mocników. — I znalazł filozofa. Szkoda że ten wy- 
raz, mający oznaczać miłośnika mądrości, zwykle 
przyczepiany bywa dziwakom śmiesznym i zarozu- 
miałym, których głowa pełna wiadomości, serce pu- 
ste a rozum przygnębiony erudycyą. Takim jest i 
ten filozof, zaiste! do innego niemiałby szatan tak 
łatwego przystępu. Idzie zatém do chatki dziewicy, 
przyjęty gościnnie, nadużywa praw gościa 16 
niemiłosiernie dziewicę— i mądrćm niby dowodze- 


niem zachęcając do użycia świata. 


Prostaczka nierozumie mędrca i odpowiada mu 


w ten. sposób : 


Każdy ma swoją przyszłość i nadzieje; 
Ja, Boga, cnotę niebo,—widzę wszędzie; 
Drugi się z Boga, cnoty, nieba, śmieje; 
Zobaczym, czyja wiara lepsza będzie. 
Jam się w tćj urodziła, karmiła, wyrosła — 
A nadzieja co w niebo te oczy podniosła 

. Nie jest dumą, jest tylko przeczeniem méj duszy. 


Kiedy nic niewskórał filozof— szatan przez pie- 
kielne kłamstwo pozbawia Anielę ukochanego. — 
Wmawiają w biedną dziewicę że jéj narzeczony ją 
zwodzi — jemu zaś mówią, że ona niewierna — On 
uwierzył nazbyt łatwo, a więc niedosyć ją kochał, 
bo miłość nieograniczona, ufną jest jak sama na- 
dzieja. Biedna Aniela zostaje rzuconą w świat wyż- 
szy, zbytkujący, chciwy zabaw — zepsuty. — Tam 
hrabia bogaty i piękny kłamie na gorąco miłość 
dla dziewicy; ale dziewica niewierzy— bo jak w do- 
brém ufność jest zbawieniem, tak zwykle wśród złe- 
go nieufność, bywa aniołem stróżem. W rozmowie 
z hrabią, Aniela już nie jest ubogą prostaczką — 
jest to ukształcona kobieta z lekkiem szyderstwem 
na ustach, zdrowym sądem o rzeczy i mocnem po- 
.ezuciem prawdy. Prawdy rzuca w oczy hrabiemu, 
wychowańcowi świata, który wszędzie i zawsze kła- 
mie — a kiedy jćj hrabia o miłości nadmienia, — 
Aniela tak mu odpowiada: 
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A w życiu, jak w podróży, 

Widzi naprzemian tysiączne obrazy, 

Ścieżki słane liśćmi róży, 

Gaje, ruczaje i głazy; 

Ale, nim jedna róża— pustynie sto razy 

Jego się oku rozwiną; 

A potém róże i pustynie giną! 

Znów oko z inną spotka się krainą. 

Tak zawsze, człowiek— podróżny 

Uczucia zmienne ma i widok różny, 

I nie może się kazać zastanowić sobie 
Aż — w grobie. 


POETA. 


Smutno! skądże ci takie myśli przypłynęły? 
I mnie — wychowańca raju 

Czarną szatą obwinęły. 

Ah! wyszedłem z marzeń kraju! 

Smutno dokoła (wzdycha). 


ANIELA. 


Smutno! — o poeto! 
Czegoć świat nie uczyni, kiedy jedno słowo, 
Kiedy słowa kobiety tak ci serce gnietą! 
I ty marzyłeś szczęście zawsze jednakowo— 
Zawsze pod niebem i w niebie! 
Biedny — ty nie znałeś siebie! 


Zniechęcony i rozczarowany poeta rzuca prawdo- 
mówną dziewicę; on chciał igraszek dla umysłu i 
serca; ona zaś wskazuje mu surowy obowiązek jako 
szczyt ziemskiego szczęścia. Ostatni posłannik sza- 
tana oddalił się, piekło zwyciężone.— Aniela wraca | 
pod domową strzechę; zwiastunka śmierci, gorącz- 
ka, sprowadza jćj przypomnienia dziecinnych lat; 
Aniela widzi matkę, ojca, rozmawia z nimi; kwiaty 
barwią łąkę, wiosenne słońce opromienia ziemię, 
pieśń płynie w powietrzu, woń rozlewa się dokoła. 
Anieli serce, spokojne, szczęśliwe; ni bólu, ni troski 
w łonie dziewicy. 


Świat przed jćj oczyma 
Jest tak różowym obrazem! 
Matko! jak mi słodko, miło! 
O! tak mi nigdy nie było! 


I duch dziewicy wzniósł się w krainy nieśmier- 
telności, a jéj aniół stróż nad zostygłemi zwłoki 
zaśpiewał hymn wesela! sk 


raz szatan widząc dziewczynę niewzruszouą w Swéj 
cnocie, nasyła jćj poetę. Poeta marzy o gwiazdach 
i Edenie, o kwiatach i pieśni— marzyciel upaja sie 
snami jak opium, błąka się duszą po nad światy, 
zapominając że ten piękny świat boży, więcćj w so- 
bie zawiera prawdziwćj poezyi od wszystkich rojeń 
marzycieli— niebacząc że prawda jest siostrą poe- 
zyi, on szuka swego bóstwa w gorączkowych wy- 
obraźni krajach. Taki też poeta choć powiedział 
sobie że kocha tę dziewicę tęskną i powabną, nie 
może obudzić w nićj uczucia innego oprócz litości. 
On ją unosi po nad nieba, w których nie był, ona 
go sprowadza na ziemię — pokazując mu ponętną 
stronę życia: 


Na cóż tak długą męczyć się podróżą? 

Ażeby znowu zlecić tak jak wprzódy? 

Po co? wszak i tu, zapaleńcze młody 

I na ziemi wybrańcom są szczęśliwe gody, 

Pracować, modlić i smucić się razem 

Niejestże szczęścia ziemi najwyższym obrazem? 

To razem całe ziemi rozkosze zamyka, 

Bo nie ma szczęścia—a cierpieć we dwoje 
Największa rozkosz ludzi. 


POETA. 


Niech cierpieć przywyka 

Komu zamknięte raju poetów podwoje; 

Lecz kto sercem lub myślą nad ziemię ulata, 
Niezna co są łzy, bole i cierpienia świata— 
Nam, w eterowéj wzniesionym przestrzeni, 

Nic szczęścia nie zaciemni— pogody nie zmieni. 


ANIELA. 
A 7 


POETA. 
Zawsze! 


ANIELA. 


Zawsze! — marne slowo; 
Człowiek jesteś i miałbyś zawsze jednakowo, 
Zawsze być szczęśliwym lub nieszczęśliwymzawsze? 
O nie! biednym się nieba uśmiechną łaskawsze; 
Szczęśliwym burze zaryczą; 
Życie jest mieszaniną roskoszy z goryczą 
Niema zawsze dla człowieka: 
Czas ucieka 
Smierć go czeka. 
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STAN POLSKI 
PRZED ELEKCYĄ MICHAŁA KORYBUTA WIŚNIOWIECKIEGO. 


i anarchia rozkorzenia sig we wszystkich gałęziach 
administracyi krajowéj. 

Rząp. Sto tysięcy szlachty, król obieralny i wie- 
czny Senat—udzielnie Polską, rządzili. 

Szlachcicem czyniło albo urodzenie '), albo na- 
danie przywileju od sejmu 2). W obudwu razach na- 
bywał prawa do równości, któréj książęca nawet go- 
dność ulegała. — Urząd tylko i majątek wyższość 
stanowił, zkad imiona braci młodszéj i starszéj po- 
wstały. Szlachcic jedynie był obywatelem; mógł 
piastować wszelkie urzeda i posiadać dobra ziem- 
Skie, które przez to samo wolne się stawały od 2 
wojskowych. Wszelkie w nich kopalnie do dziedzica 
należały. Ani więzić szlachcica prawem nieprzeko- 
nanego, ani z domu jego bez pozwolenia brać wi- 
nowajcy nie było wolno. O zdania w materyach rzą- 
dowych, czy prywatnie czy publicznie wyrzeczone do 
Sądu pociąganym być nie mógł. Tracił szlachectwo 
za zdradę kraju, albo za przejście do stanu miej- 
skiego, lub zatrudnianie się rzemiosłem. Nie płacił 
podatków, których sam nie uchwalił, a wybierał 
króla dla całego narodu. 

Król miał wszelką powagę i wspaniałość maje- 
statu królów dziedzicznych. Gwardya ?), liczni urzę- 
dnicy nadworni *), a przytem znaczne dochody 5), 


') Nadanie Szlachectwa polskiego Szlachcicowi cudzo- 


2) Każdemu nieszlachcicowi dany przywiléj Nobtlita- 


OBSZERNOŚĆ. Polska już za panowania Piastów 
przyszedłszy do znacznćj świetności, łatwo pod Ja- 
giellonami stanęła na szczycie potęgi i bardzo sze- 
roko rozciągnęła granice. Od morza Baltyckiego do 
Czarnego, od Odry do Ugry; od Karpat po Estoniją 
władali sławnem berłem Zygmuntowie. Z tak wspa- 
niałego gmachu wiele ozdób za Wazów odpadlo.— 
Pierwszy z nich niedolezny, utracił prawo do Mul- 
tan i Wołoszczyzny; ostatni nieszczęśliwy, nie tylko 
uznać musiał samodzielność Pruss Książęcych, ale 
nadto wyrzec się Inflant prawie całych na rzecz 
Szwedów, a Smoleńska, Siewierza i Kijowa z całą 
Ukrainą Zadnieprzańską Rossyi ustąpić. Mimo to 
jednakże, w czasie jego abdykacyi a Elekcyi Michała 
Korybuta Wiśniowieckiego, jeszcze Królestwo Pol- 
skie, między 85 i 50 stopniem długości a 48 56 
szerokości położone, obejmowało powierzchni 17,458 
mil [J]; i graniczyło na zachód z Marchia i Szlą- 
skiem, na południe z Węgrami, na wschód z Ros- 
sya, a na północ z Infiantami, do których przypie: 
rała hołdownicza Polsce Kurlandya. 

PODZIAŁ. Tak obszerne państwo dzieliło się na 
trzy prowincye: Mało-Polską, Wielko-Polską i Li- 
twe, do których Podlasie, Mazowsze, Ruś, Prussy 
i Zmudź były liczone. Prowincye składały się z Wo- 
jewództw, a te z ziem i powiatów. 


LupNość w nich ogólna zaledwie wtedy 13,300,000 | 
Nad czem słusznie dziwić się musimy, | ziemskiemu /ndygenatem mianowano. 


wynosiła. 


` bo położenie między dwoma morzami, mnogość rzek | 


spławnych na północ i południe dążących, umiar- |cyą zwano; i takićj nowo-kreowanćj szlachty, nie dopu- 
kowane niebo, dobroć ziemi sprzyjającćj wzrostowi | szczano do urzędów i beneficyów duchownych, aż do trze- 


ciego włącznie pokolenia, co Skartabellatus nazywano. 

°) Gwardya królewska prawem 1648 i 1669 r, (V. L. 
4. pag. 85. 15 pag. 15.) opisaną została do 1200 ludzi 
jezdnych, którym ze skarbu swojego król miał płacić, a 
starszymi nad nią tylko szlachtę polską lub litewską 
przekładać. 

© Chwalkowski str. 163. 

°) 50,000,000 złotych teraźniejszych. Stan. Hist. pol. 
Domin. Szule 1862 str. 24, 


wszelkich gatunków zboża, lasami na budowę na- 
wet okrętów zdatnemi okrytćj, żywiącćj niezmier- 
nie duże stada trzód i ptastwa, obejmującćj kopal- 
nie srebra, miedzi, żelaza. a na de wszystko Soli 
w Wieliczce, Bochni i na Podgórzu, — wszystko to 
jednem słowem dawało możność wyżywienia prze- 
szło dziesięć razy większćj liczby mieszkańców. — 
Lecz płonną jest tam dobroć ziemi, gdzie srogiego 
ucisku ogół doświadcza, gdzie wojny kraj niszczą 
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własnego upodobania, a przytem sądził żydów po 
miastach królewskich mieszkających, — w nieobec- 
cności zastępował go mniejszy lub większy. 

KASZTELAN, zwykle takąż miał władzę w jednój 
ziemi, jaką wojewoda w całóm województwie. Ka- 
sztelanowie ci niegdyś zarządzali zamkami i mia- 
stami królewskiemi, ale te urzęda jeszcze za Ja- 
giełłów przeszły do Starostw, z których tylko jeden 
Zmudzki w godności Wojewody miał miejsce w Se- 
nacie. Zasiadali w nim także, chociaż Senatorami 
nie byli. 

MINISTROWIE '9). Z nich Marszałek na dworze 
królewskim na Sejmach i w czasie bezkrólewia, 
przestrzegał porządku i bezpieczeństwa; sądził i 
karał według własnego upodobania przewinienia, 
w okręgach trzech mil pobytu królewskiego wyda- 
rzone. W stolicy, policya cała należała do niego. 
Kanclerz Wielki trzymał większą pieczęć. — Pod- 
kanclerzy mniejszą; obadwa bez appellacyi sądzili 
assessorye, bez obudwu wiadomości nie mógł król 
żadnych pism urzędowych wydawać, ani ich od ob- 
cych mocarstw odbierać. Oni nadto imieniem króla 
odpowiadali wszędzie i zawsze. Podskarbiowie roz- 
rządzali dochodami i wydatkami obudwóch naro- 
dów. Nie należy tu przemilczeć o Hetmanach, któ- 
rzy lubo z urzędu swego w Senacie miejsca nie 
mieli, starano się przecież zawsze połączyć Hetmań- 
stwo z godnością Senatorską i dla tego w Senacie 
zawsze zasiadali. 

WŁADZA PRAWODAWCZA: Zebranie się Szlachty, 
Senatu i Króla na Sejmie, stanowiło moc prawo- 
dawczą narodu. Co dwa lata król z Radą przybo- 
czną układał propozycye tyczące się ustaw przy- 
szłego Sejmu. Te przez zwołany cały Senat potwier- 


") Ministrowie w czasie 1۰۶ 
Marszałek W. Koronny 1665— 1674 Jan Sobieski. 
Marszałek W. Litewski (zmarły 1669) Zawisza. 
Kanclerz W. Koronny 1666—1677 Jan Leszczyński. 
Kanclerz W. Litewski 1656—1684 Krysztof Pac. 
Podkanelerzy Koronny 1666—1676 Jędrzćj Olszewski. 
dtto Litewski (zmarły 1669) Naruszewicz. 
Podskarbi W. Koronny 1668——1684 Jędrzćj Morsztyn. 
dtto Litewski (zmarły) Zawisza. 
Marszał. Nad. Koronny 1662—1673 Klem. Branicki. 
dtto dtto Litewski 1654—1676 Teodor Lacki. 
Hetman W. Koronny 1667—1674 Jan Sobieski. 
dtto Litewski 1667—1682 Michał Pac. 
dtto Polny Koronny 1667—1676 D. Wiśniowiecki. 
dtto Polny Litewski (zmarły 1668) Wołłowicz. 


powiększały tronu okazałość °). Osoba króla była 
świętą i nietykalną. Pod jego imieniem bito monetę 
i wszelkie wydawano uchwały. Do niego należało 
rozdawnictwo prawie dowolne na dożywocie wszyst- 
kich urzędów tak duchownych jak świeckich, które 
iż żadnych nie miały oznaczonych dochodów, jemu 
zostawiono wydzielanie dóbr narodowych w miarę 
zasług dokonanych w ojczyznie. Ale też z drugićj 
strony, gdy w czémkolwiek uchybił zaprzysiężonym 
warunkom; naród tóm samem od posłuszeństwa 
uwalniał. Władza jego zupełnie od Sejmu co do pra- 
wodastwa, a od Senatu co do mocy wykonawezéj 
ograniczoną była, tak dalece, że w potocznych na- 


wet sprawach słuchać musiał Rady przybocznćj 7), 


złożonćj z Senatorów na których stał czele. 
SENAT był pośrednikiem między majestatem a 
wolnością, do niego straż praw i powagi królew- 
skićj należała *). Składał się on z 2 Arcybiskupów, 
14 Biskupów, 34 Wojewodów i 84 Kasztelanów °). 
Najznakomitsza gódność Biskupów; ci bowiem pier- 
wsze w Senacie zasiadali miejsca i z pośród nich 
Arcybiskup Gnieznieński był Prymasem Państwa, 


a do tego szczególnićj należało upominać króla 


jeśliby prawa przestąpić zamierzał. 

WoJEWODA był Naczelnikiem szlachty jednego 
Województwa. Prowadził ją na pospolite ruszenie 
i na pole elekcyjne; miał moc stanowienia ceny 
rzeczom i urządzenia miar i wag najczęścićj podług 


6) Jakie za Sukcessyjnych królów były dochody? wyli- 
cza Kromer. Za Zygmunta III. dobra stołowe od innych 
starostw oddzielono i z tych dochody zapewniono króle- 
wskiemu Skarbowi, a naprzód konstytucyą z roku 1589 
wyszczególniono w Litwie Ekonomie: Grodzieńską , Sza- 
welską, Brzeską, Kobryńską, Ołycską, Mohilewską i da- 
wne z ceł dochody. Z korony zaś na sejmie 1590 r. wy- 
znaczono dla króla Wielkorządy Krakowskie, żupy solne, 
miny Olkuskie, Ekonomie: Sandomierską, Samborską, 
Malborską, Rogozińską i Ozezewska, cła koronne i Ruskie. 

') Niepodobną było rzeczą aby Senatorowie wszyscy 
mieli zostawać przy królu, a naród zawistny władzy kró- 
lewskiéj, nie chciał jój zostawić bez pewnego ogranicze- 
nia. Dla tego roku 1641 ustanowiono, aby oprócz Mini- 
strów, wyznaczono na każdym Sejmie 28 Senatorów do 
Rady przybocznćj króla, tak aby Biskup co pół roku, 
Wojewoda zaś i dwóch Kasztelanów odmieniali się co 
trzy miesiące. 

8) Kochow. Cli. 1. lib. 5. pag. 312. Manifest Lubom. 
str. 2. 

9) Chwałkowski, w rozdz. 3. 
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jenia kozactwa i uwolnienia się od tak groźnych 
nieprzyjaciół, sprzeciwieniem się jednego, szczegól- 
nićj posła Upitskiego, po raz pierwszy został zer- 
wany. Wielu naówczas sejmujących nalegało, aby 
pomimo tego obrady ciągnęły się dalćj, ale więk- 
sza część utrzymywała, że nie zbronne sprzeciwia- 
nie się choćby jednego posła, jest Zrenica narodo- 
wéj wolności. Sejm zatém rozchwial się bezskute- 
cznie, a kraj na lup nieprzyjaciołom wystawiony. 
Dziewięć kroć za Jana Kazimierza i Michała Ko- 
rybuta ponowiono ten czyn największćj swawoli szla- 
checkićj; dziewięćkroć stawał kraj nad przepaścią 
zguby, bo tyle razy krepowano samowładność na- 
rodu, ile razy sejm był zrywany. Jedynie naówczas 
mogła ratować Polskę Konfederacya '?) wszystkićj 
szlachty pod przewodnictwem obranego marszałka 
przysięgą stwierdzona. Tu bowiem niepotrzebowano 
jednomyślności, — większość głosów była dostate- 
czną w naradach. - Konferencya połączała Władze 
wszystkich urzędowań, przed nią ustawały wszel- 
kie sądy, bo każdy stawać był powinien na ratu- 
nek kraju. Jak w Rzymie Dyktatura, tak Konfede- 
racya w Polsce milczenie prawom nakazywała, sa- 
ma będąc naprzeciw nich buntem. Jój zaś uchwały, 
by mogły się w prawo zamienić, musiały być po- 
twierdzone jednomyślnością Sejmu. Pod Tyszowca- 
mi 1656 r. na obronę Króla i Ojczyzny, pierwsz$ 
raz wwiązana w konfederacyę szlachta, stanowiła 
nieprzełamany szaniec najezdcom, i zmusiwszy ich 
ustąpić z granie polskich, zwyczajną postać rządu 
przywróciła '*). 

Pod względem Rządu opisanego uważany kraj pol- 
ski, właściwie nie był Monarchia, bo król nic nie 
mógł bez narodu;— ani doskonałą Rzecząpospolitą, 
bo ta reprezentowała się tylko co dwa lata przez 6 
niedziel na Sejmie, a Senat wieczny nic ważniejsze- 
go nie miał przedsiębrać, bo był tylko lichą i nie- 
dołężną machiną, którćj ani jeden popychać nie mógł, 
ani wszyscy popychać nie umieli, a jeden zawsze 


skrócenie, a nie zerwanie Sejmu, który mając się ciągnąć 
sześć trwał tylko trzy tygodnie. 

iż) Nie mówi się tu o miastach pruskich Gdańsku, 
Toruniu.i Elblągu, które z taką władzą zajmowały miej- 
sce w Senacie Pruskim, że bez ich zdania i I aezwolenia, 
nic stanowionóm być nie mogło. 

13) Inszy był Rokosz za Zygmunta Illgo insza tera- 
źniejsza konfederacya; nie mówimy nie o pierwszym, bo 
wystawiamy tylko stan rządu pod Janem Kazimierzem 
i Michałem. 

It. 


dzone być musiały większością głosów, a dopiero 
kancellarya w imienin królewskiém wydawała uni- 
wersały na Sejmiki. Na nie po Powiatach zebraw- 
szy się szlachta, roztrząsała i rozważała z przytom- 
nymi Senatorami wszystkie w uniwersale zawarte 
materye, — posłów z pomiędzy siebie obierała i 
instrukcye im przepisywała. Posłowie na Sejm do 
Warszawy zgromadzeni, po obraniu większością gło- 
sów Marszałka, po przeczytaniu paktów konwentów, 
nad któremi każdy mógł czynić uwagi i wyznacze- 
niu deputacyi do słuchania rachunków podskarbiów 
i Generałów artylleryi; do Senatu przychodzili gdzie 
były czytane propozycye od tronu i czynności Se- 
natu. Poczém do Izby swojćj powracali i tam we- 
dług przepisanych instrukcyj prawa stanowili, a 
król tymczasem z Senatem i deputatami od posłów, 
sądził sprawy stanu w Izbie Senatorskićj. Na pięć 
zaś dni przed skończeniem Sejmu, łączyły się obie- 
dwie Izby i wspólnie nad zapadłemi prawami ra- 
dziły. Sejm bywał albo zwyczajny sześcio-niedziel- 
ny, albo nadzwyczajny trzy lub dwu-niedzielny, 
stosownie do potrzeby kraju zwołany, a obadwa je- 
dynie miały moc nakazać podatki, wojnę wypowie- 
dzieć, pokój zawrzeć i wszelkie stanowić prawa.— 
Ztąd wnieść łatwo, jak wiele zależało państwu na 
dochodzeniu sejmów, zwłaszcza w czasach pełnych 
zaburzeń, klęsk i innych nieszczęśliwości, którym 
one tylko mogły zaradzić. Lecz oddawna już u nas 
przyzwyczajono się czas trawić na sporach; oddawna 
radzono, a nic nie stanowiono, miłość ojczyzny prze- 
cież utrzymywała niejakąś zgodę pomiędzy stana- 
mi, zaś teraz, kiedy wolność wyrodzila się w nie- 
ograniczone zuchwalstwo, kiedy i pieniądze za- 
częły kierować obradami wielu, wynaleziono nie- 
szczęśliwy sposób zniweczenia sejmu przez jedno 
słowo „nie pozwalam” wyrzeezone przez posła. Za 
Jana Kazimierza miała źródło owa zaraza która 
najdotkliwszemi klęskami kraj napełniła. — Sejm 
w 1662 r. ''), mający obmyślić środki do uspoko- 


۱۲( Wzgledem roku zerwanego po raz pierwszy sejmu, 
późniejsi zupełnie się mylą, kładąc 1651 r., a to z téj 
przyczyny, ze w Vol. Leg. znajdują się konstytucye roku 
1652, lecz zważać byli powinni co mówi Kochowski 
Clim. 1. lib. 5. pag. 312. a co na końcu tójże książki, a 
ztamtądby poznali, że w r. 1652 dwa były Sejmy, jeden 
pod laską Fredra zerwany, drugi nadzwyczajny pod mar- 
szałkowstwem Sielskiego doszły. — Po takićj uwadze nie 
nastąpiłoby zapewne w tłómaczeniu Jekla twierdzenie, iż 
sprzeciwienie się Sicińskiego pociągnęło za sobą tylko 
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jéj wyniosłości.— Naród powodowany ich duchem, 
mnićj dawał baczności na wzrastających sąsiadów, 
od własnych tylko królów obawiał się wszystkiego. 
Raz wkorzeniona nieufność od rodziców do synów 
ze krwią prawie przechodząc, zwiększała się coraz 
bardzićj, i była skałą, o którą się okręt pomyślno- 
ści krajowćj roztrącał. Królowie podstępami, obie- 
tnicą, pieniędzmi i cudzych Bogów opieką, bronili 
całości swojéj władzy. Bardzićj to jeszcze pobu- 
dzało szlachtę do podkopywania powagi tronu. Ja- 
koż ścieśniono ich władzę na zawsze i zapewniono 
elekcyę, która jest najgłówniejszą przyczyną upadku. 
Ponieważ ona otworzyła pole obcemu wpływowi do 
spraw polskich, ona nigdy nie dopuściła gruntowne- 
go utwierdzenia rządu, przez nią król stawał się ule- 
głym dla możnych, którzy, zaledwie go wybrali, za- 
raz o nowym myśleli, gdyż panujący nigdy nie potra- 
fit zadosyć uczynić ich woli.— Dobroczynność jego 
zaostrzała chciwość jednych, a zuchwałość drugich; 
poufałość oswajała wszystkich z powagą majestatu, 
surowość zachęcała zuchwałą wolność, aby mu ręce 
wiązała; przychylność i pobłażanie jednych, obu- 
rzały przeciw niemu drugich, a duma przyodziawszy 
się tylu pochlebnemi pozorami, wichrzyła całą ma- 
chiną. W każdćj chwili z jednego państwa mogły się 
zrobić dwa narody. Jedna Konferencya za królem, 
druga przeciw niemu powstała. Obiedwie mając pra- 
wo po sobie, za nieprzyjacioł ojczyzny swoich prze- 
ciwników sądziły; niszczyły, co tylko podlegało zni- 
szczeniu, i gubiły się wzajemnie w gorszéj nadewszy- 
stko wojnie domowćj. Reszta Szlachty, która mimo 
równości prawami określonćj, rzadko kiedy osiągała 
wyższe godności, nie mogąc sama przez siebie zna- 
czyć, przedawała siły i drobne znaczenie dworowi 
albo panom, lub zagranicznym mocarstwom. 

Taki to był stan władzy prawodawczćj, który, co 
dwa lata, nic nie zrobiwszy dobrego, nasprzecza- 
wszy się tylko o formalności rządowe, pomnożywszy 
w obywatelstwie niesnaski, stawszy się narzędziem 
zagranicznego przewodzenia, gubił naród nie myśląc 
o tém bynajmnićj, że nierząd i niezgoda o 7 
nieraz przyprawia narody despotyzm, niż najucią- 
żliwsze jedynowładztwo. 

WŁADZA WYKONAWCZA. Każda Rzeczpospolita 
która na zjeździe narodowym moc prawodawczą 
założyła, obowiązaną jest do wykonania praw usta- 
nowić urzędników i dostateczną nadać im władzę, 
ażeby powinnościom swoim zadosyć mogli uczynić. 
Lecz podział té) władzy najzawikłańszym jest wę- 
złem. Doświadczyło tego wiele narodów, gdy z nich 


zdołał zatrzymać.— Przy takowym składzie rządu, 
jeżeli przypadała wojna, któż jćj zaradzić potrafił? 
Królom, Senatowi, ani Ministrom nie wolno, potrze- 
ba więc było cały naród zwoływać; (to jest szla- 
chtę, bo w Senacie arystokracya zawartą była, a 
pospólstwo było niczem:) trzeba go uczyć interes- 
sów, odkrywać mu niebezpieczeństwa i powierzać 
roboty, które wtenczas tylko są doskonałe, gdy je 
tajemnica pokrywa. A nim krół wydał Uniwersały, 
nim się te po Województwach rozeszły, nim przy- 
szedł naznaczony czas Sejmikom, nim po Sejmi- 
kach zbliżył się czas Sejmu, nim przyszło ułożyć 
doczesne ratunku sposoby, każdy nieprzyjaciel, któ- 
remu się podobało ucisnąć państwo, pod samą sto- 
lice podstąpił, i na tymże Sejmie, który na obronę 
kraju zwołano, takie, i to nie raz, przepisywał pra- 
wa, jakie zazwyczaj daje zwycięzca niewolnikowi. 
Na uznanie też przestępstwa Senatora lub Ministra, 
trzeba było zwoływać stany. — (Człowiek takowy, 
choćby największy zbrodniarz, miał zawsze stronni- 
ków, którzy najmnićjszą karę, stratą wolności mie- 
nili. — Cały naród zatrudniał się rozpoznaniem 
sprawy, a sąsiadom dawał czas do 8 
z kłótni domowych i zamieszek. Lecz co najbardzićj 
wpływało na tamowanie obrad narodowych, przez 
co moc prawodawcza dziwnym i podobno jeszcze 
bézprzykladnym sposobem osłabioną została, i co 
Sejm wszechwładny martwym czyniło; to ta miesz- 
częsna wolność, że każdy poseł, bąćto ze szcze- 
gólnćj niechęci, bąć z powodu własnego zysku, bąć 
lekkością i płochością umysłu uwiedziony, mógł je- 
dnem wyrzeczonem „nie pozwalam,” nie tylko naj- 
roztropniejsze odrzucić prawo, zatamować narady 
Sejmu, ale nawet Sejm cały zerwać i rozproszyć. 
Napróżno wystawiono nieszczęsne skutki z takiego 
nadużycia pochodzące, napróżno czuć się dawał 
widoczny wpływ zręcznych sąsiadów, umiejących 
złych obywateli użyć i nakłonić do swoich widoków; 
powszechne błędne zdanie jednak przemogło, i je- 
dnomyślność uznaną została za nieodzowną tam, 
gdzie nadewszystko obawiano się, aby król, mający 
w mocy udział łask wszelkich, przez pozyskanie 
większości głosów, nie przyniósł uszczerbku źle ro- 
zumianćj wolności. Począwszy bowiem od 248 
Augusta, po nieszczęśliwóm wolnćj elekcyi wprowa- 
dzeniu, ciągłe widzieć się daje między królem a na- 
rodem podejrzenie o następstwo tronu. Obywatele 
prostym duchem myślący, upatrywali w nim tamę 
swobód szlacheckich, a przewrotna intryga i duma 
możnych, używała tego pozoru na dogodzenie swo- 
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miastach i wsiach Królewskich, Szlacheckich, albo 
duchownych zamieszkał '5), los uważać należy. 一 
W miastach i wsiach królewskich osiedli byli wolni 
tak co do własności jako i co do zatrudnień, handlu 
rzemiosł, lub przeniesienia się z jednego miejsca na 
drugie. Mieszczanie rządzili się prawem Magdeburg- 
skiem lub Chełmińskiem; wybierali sobie Magistra- 
tury, od których wyroków appellować mogli do 
assesoryi;— poddani zaś udawali się w sprawach 
do Referendaryi. Nieszczęściem wszystkie Królew- 
szczyzny poddane były drapieżnym starostom. 

Nie posiadali i takich swobód ani mieszkańcy 
miast i wsi szlacheckich, ani też duchownych. Targi 
tylko rozróźniały miasta od wsi. Zresztą Mieszcza- 
nie mając za początek wolności gołosłówną dziedzica 
wolę, zależeli zupełnie od jego wielowładnego roz- 
rządzenia i w niczem nie ustępowali wieśniakom. Ci 
z wygasłym domem Jagiellońskim stracili ostateczną 
zasłonę od przemocy swoich panów. Szlachta ubez- 
pieczając wolności po śmierci Zygmunta Augusta, 
za pierwszy jéj warunek położyła uciśnienie podda- 
nych. „Chłop jest niewolnikiem, pan ma nad nim 
moc życia i śmierci,” wyrzekły stany na pierwszój 
zaraz konwokacyi. Przez dwa przeszło wieki nie 
zmieniono tego barbarzyńskiego prawa. Napróżno 
przeciw niemu podnosili niekiedy głos oświeceni. 


15) Tablica wyprowadzonego zboża z Gdańska 1649 


do 1670. 
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jedne nie nadawszy przyzwoitéj władzy zwierzchni- 
kom, nieszczęśliwemi sie stały, 一 inne nadawszy 
zbyt wiele, dostały się pod ich samowładztwo. Pol- 
ska chcąc podobno niejako umiarkować błędy tych 
narodów, popadła w obiedwie ostateczności. Król 
z Radą przyboczną Senatu i Ministrowie mieli wy- 
konywać zapadłe na Sejmie Uchwały, atoli król, $ci- 
śle ograniczony, nie doznając zaufania w narodzie, 
i równie do złego jak do dobrego, nieskończone 
przeciwności znajdując, stał się zupełnie bezczyn- 
nym i oddał prawo bogatemu za narzędzie do krzy- 
wdzenia ubogiego, przez co naród pogrążać się mu- 
siał w bezrządzie okropnym. Przeciwnie Ministro- 
wie nie będąc tyle groźnymi dla wolności, już to że 
ich kilku było, już też, że władza kończyła się 
z urzędem, który naród mógł odebrać, nieograniczo- 
ną moc objęli we wzzystkich gałęziach administra- 
cyi krajowćj. Nie zależni od woli Monarchy, wyżsi 
byli nad urzędy i prawa. Gardzili Trybunałami i 
opierali się Sądom. Każdy z nich był małym samo- 
władcą, który nie przywłaszczając do końca najwyż- 
szćj powagi, niemnićj jednak uciemiężał obywateli i 
dawał okropny, a nader naśladowany, przykład gwał- 
cenia bez obawy praw i swobód pojedynczych osób. 
Król więc był tylko z imienia urzędnikiem najwyż- 
szym, Ministrowie wszystkiem władali. — Król nic 
uczynić nie mógł, oni nic działać nie chcieli, a ztąd 
jak rzadko mądre stanowiono prawa, tak je rzadzićj 
jeszcze wykonywano. — Z czego płynie, że Polska 
z najświetniejszego stanu nabytego pod Jagiellonami 
dziedzicznemi, wiele bardzo utracić musiała pod 
bezwładnymi Wazami, jak się to przy abdykacyi 
Jana Kazimierza okazało. 

Szlachta tylko wpływała do rządu, wieśniacy byli 
wyłączeni od niego zupełnie, a miasta celniejsze 
jako to: Poznań, Wilno, Lwów, Warszawa i Kraków, 
lubo od Jana Kazimierza na Sejmy Konwokacyjne, 
Elekcyjne i Koronacyjne zaczęły wysyłać posłów, 
którzy tak na konfederacyach Generalnych, paktach 
konwentach, jak na potwierdzeniu praw i swobód 
narodowych imiona swoje podpisali, wszakże prero- 
gatywy te nie dawały miastom polskim żadnćj wła- 
dzy istotnćj, ani mocy stanowienia lub opierania się 
uchwałom szlachty '*). 

PRAWA CYWILNE MIAST I MIESZKAŃCÓW WSI. 
Zresztą ludu polskiego, stosownie do tego jak po 


'* Dla powzięcia wyobrażenia o stosunku dóbr Kró- 
lewskich, Szlacheckich i Duchownych przytacza się wy- 
pis ułożony na mocy Taryfy z roku 1674. 


۰ 
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żywienia, nadto nie doznając opieki rządowéj od 
dowolnych ucisków wojska krajowego i niesprawie- 
dliwości panów, ciemiężony podatkami, wystawiony 
na poniżenie i pogardę od innych klass obywateli, 
nie mogąc znieść ucisków starościńskich i niszczą- 
cych miasta bezpłatnych pomieszkań dla wszelkiego 
stanu urzędników, a wreszcie dotykany klęskami 
wojny I morowćj zarazy, porzucał zatrudnienia i wy- 
rzekał się własnćj ojczyzny. Z wielu miast, liczą- 
cych za Jagiełłów po kilkaset warsztatów, teraz 
gruzy się tylko zostały. Imiona nawet osobnych ga- 
tunków przemysłu, jakie wówczas na wysokim stały 
stopniu, zupełnie zniknęły. Sprowadzać przeto mu- 
siano to wszystko co tylko do zaspokojenia naj- 
gwałtowniejszych potrzeb i do najwyszukańszego 
zbytku służyło. Tracono pieniądze, a nic nie zyski- 
wano od obcych. Z porównania taryf Gdańska, który 
był stopą zewnętrznego handlu polskiego, okazuje 
się, iż od roku 1649 do 1662 w rok średni, zaledwo 
wywieziono zboża 952,850 korcy, gdy tymczasem 
od 1790—1800 przy wiadomych okolicznościach, 
ilość takichże korcy przechodziła jeden miljon. — 
Pszenicy też samćj około roku 1655 na rok średni 
zaledwo 6,817 łasztów, kiedy w końcu XVIII wieku 
przeszłe 20,000 łasztów zakupiono '*). Nie mógł 
być korzystniejszym i spław drzewa, dla ciągłego 
pobytu nieprzyjaciela, dla którćj to przyczyny i han- 
del wewnętrzny zostawał w najnędzniejszym stanie. 


17) Instruktarz Celny w skróceniu z roku 1661. 


Rzeczy wychodowe ][zl|gr.| Rzeczy wchodowe  [zl.|gr. 


Od łaszta zboża 2 Od sztuki aksamituł 10| — 


„Beczki potażu 2۱11 Granat. i szkarlat.110 سب‎ 
„łasztu smoły 4 — | Lisów moskiewsk. | 一 | 3 
Sta balów 一 | Soroka kun (40) ۱-5 
Masztu jednego 4|—| Skór niedźwiedzichj—| 5 
Sta Klepek 5|—| Piesków białych | 一 | 1 
Kamienia Inu 1/15! Soroka gronostaj. |— 20 
Łaszta soli 2 - | Okseftu wina 2|— 
Beezki miodu —|201 Kobierca Tureck. |—]|10 
Centnara cyny, 010۰ 
wiu,siarki,miedzi| —|15] Fartucha l — 
Kamienia wosku 1-1981 Sztuki płótna zagr.| — 0 
dtto łoju اس‎ 3| Sta sierpów —| 6 
Wolu lub konia  |—/10| Kamienia pieprzu | 一 |15 


Centnar ważył 5 kamieni,— kamień 32 fun.— fun. 0 
łutów— 4 kwarty szło na garniec—a garncy 72 na becz- 
kę.— Inwent. praw, str. ۰ 


Większa czułość i tkliwość, z jaką ci mężowie za 
Jana Kazimierza i Michała żyjący, przeciw ciemięż- 
com powstają, okazuje tylko iż stan rolniczy bez 
sprawiedliwości i opieki krajowćj zostawiony, coraz 
sroższym uciskom szlachty musiał ulegać. Nie po- 
wróciły już więcćj dawniejsze swobody wieśniaków, 
według których corocznie jeden mógł wieś opuścić, 
a wszyscy pozostać dla pana. Zabroniono dawać sy- 
nów do nauki i rzemiosł. Pan każdy stał się wiosek 
i poddanych swoich małym niejako monarchą i 
udzielnym panem. Byli oni jego własnością i z po- 
tomstwem swojem, tak, że ich mógł darować, prze- 
dać, lub gdzieindzéj przenieść. Zbiegłych, miał prawo 
wszędzie szukać. W sprawach własnych cywilnych i 
kryminalnych, poddani działać, ani odpowiadać bez 
pana, jako też nie mając w niczem zabezpieczonej 
prawem własności, nic nikomu zapisać, ani testa- 
mentem nic przekazywać nie mogli. 

RoLNicrwo. Tak poniżony rolnik, oprócz wielkich 
i ciągłych podatków, oprócz przykrych dziesięcin, 
oprócz codziennćj pańszczyzny '9), niszczony okro- 
pnemi najazdami nieprzyjacioł i stacyami swawolne- 
go żołnierstwa, trapiony klęskami morowéj zarazy, 
a nadewszystko przez dziedziców i starostów łupio- 
ny, stracił chęć zupełnie do pracy. A jeżeli grzebał 
leniwo ziemię, to tylko o tem zdawał się pamiętać, 
aby nikczemnym jéj płodem przewlec na chwilę stra- 
pione życie; lecz nie znał żadnćj pobudki do groma- 
dzenia wiecój nad to, co mu nakazywała własna i nie 
odbyta potrzeba. Dla tego też pola, niegdyś bujnem 
pokryte żniwem, zamieniły się w ponure lasy; kwi- 
tnące łąki, w zaraźliwe bagna, a miejsca wesołych i 
rozległych wiosek, porosły chwastem. Ztąd głód 
srogi dał się uczuć po kilkakroć najżyźniejszemu 
krajowi, noszącemu miano śpichlerza Europy. 

PRZEMYSŁ I HANDEL. Za upadkiem rolnictwa, 
musiał nastąpić upadek rzemiosł i handlu. Stan bo- 
wiem rolniczy, rzemieślniczy 1 kupiecki, jak mądrze 
powiedziano, przyrównać można do wozu ciągnione- 
go od trzech koni, zaprzężonych jeden przed dru- 
gim; te, kiedy równo ciągną, wóz na którym zło- 
żone są dostatki krajowe pośpiesza 1 zbliża się co 
raz bardzićj do zamierzonego celu. Przeciwnie, je- 
żeli który z nich zaniedbanym zostanie, morduje 
resztę, spóźnia postęp, a w zléj przeprawie więzną 
wszystkie razem. Nie inaezéj dziać się musiało 
w Polsce. Rzemieślnik, nie odbierając od rolnika 
płodów surowych, nie znajdując dostatecznego wy- 


16) Kochowski Clim. I. pag. 348. 
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wlem i wlošcianie zbyt wyniszczeni byli, aby mogl 
wszyscy nakazane podatki wyptacaé, a szlachta nie 


pospolicie placila od domów po miastach i wsiach 
będących, podług rozmaitćj ich wielkości po zł. 3. 2. 
lub gr. 15. Podymne to ustanowione jeszcze 1629 r. 
równało się jednemu poborowi z korony, a z czasem 
o 30 razy pomnożono je. Niekiedy, ale bardzo rzadko, 
i prowincye polskie składały ten podatek, a w ten- 
czas summa ogólna do 300,000. zł. wynosiła. Nie 
można wiedzieć ile w szczególności każde wojewódz- 
two podatku płaciło; przynajmnićj ilość podymnego 
obrachowaną jedynie z roku 1659. (V. L. fol. 298 i 
426) następująca tabelka objaśnia. Dań kupiecka od 
kupców Polskich i Litewskich była płacona; wyso- 
kość jéj oznaczała się podług okoliczności. Nie na 
majątki ani na osoby nakładano, lecz ogółem w ko- 
ronie najmnićj 80, a najwięcćj 120 tysięcy złotych, سب‎ 
w Litwie zaś od 8 do 60 tysięcy zł. owoczesnych 
czyniła. 
Podymne z roku 1659. 


| 


w KORONIE ZŁ. | W LITWIE | ZŁ. 
Wa. Pozn. 1 Kal.|400587/4,|]Wo. Wileńskie | 5769", 
— Krak. 1 ۵80.۱86896 |Kap. Wileńska و‎ 
— Sieradzkie |12574 [Pt Oszmiański | 62543 
Ziemia Wielufis.| 3900 4— Lidzki 516234 
Wo. Łęczyckie. | 5684 |— Wiłkomirski | 6678 
Wa.Brzesko-Kuj. 
i Inowrocławsk.|56220 | Bracławski 2295 
Ziemia Dobrzyñ. 2162 |Wo. Trockie 9912 
— Lwowska  |11800 [Pt Grodzieński |11952 
15655 | Kowieński 6019 
一 6 0972 | 一 Upitski 10869 
— Płockie 10822 |Ks. Zmudzkie 6 
Ziemia Czerska | 6578 |Kap. Zmudzka | 24421 
— Warszawska| 5241 [Wo Smoleńskie | ا7728‎ 
— Wizka. 1173'/|Kap. Smoleńska | 1129 
— Wyszogrod. | 1109'5] — Religii Grec. | 310 
一 Zakroczyms.; 2092 Wo Połockie 10172 
— (iechanow. | 8100 | -— Nowogrodz. |17386 
— Łomżyńska | 2644'5| — Zbor Grecki| 208%, 
— Różańska 1112 |Pt Słonimski 3458 
— Liwska 1649 | 一 Wołkowyski | 4749, 
Ziemia Nurska | 8910 Wo Witebskie 6479 
Pt Drohicki 4609 IPt Orszański 27478 
— Mielnicki 3469 [Wo Brzeskie 10548 
— Bialski 128 | — Mińskie 591 
Ziemia Rawska | 3320 ۱200۳ Grecki 3049 
— Sochaczews.| 2954'À|Pt Rzeczycki 946 
一 Gostyńska | 1900 12iemia Inflant. 
Wa Ruskie in ho- Reszta spusto- 
stico szone lub zabra. 


Summa ogólnal277744 | Summa ogólna!198186 


oprocz tego podatku, był dawniéj podatek włożony 
na kupców cudzoziemskich, nie mających w Polsce 


Trudnili się nim najwięcćj żydzi, bo hańbił szlach- 
cica, a mieszczanin oprócz kosztów celnych, musiał 
jeszcze opłacać dań kupiecką. Wpłynęły na to: po- 
fałszowanie monety, nie jednostajność miar i wag, 
zaniedbanie dróg i oczyszczenie rzek, co wszystko 
sprawiło, że handel, który jest zawsze głównym źró- 
dłem bogactw narodowych, wtenczas się mało do 
nich przyczyniał. 

SKARB. Dochody Polski były: z dóbr narodowych, 
podatków i mennicy. Dobra narodowe niegdyś wszy- 
stkie należały do króla, i wtenczas sam monarcha 
rządząc samowładnie, dochodów z nich, albo na 
swoją, albo na kraju potrzebę używał. Królewszczy- 
zny też według upodobania na dożywocie lub na wie- 
czność rozdawał, Ale kiedy niepomiarkowana roz- 
rzutność panujących zbyt często skarb ubożyła, sta- 
ny otrzymawszy przewagę, oddzieliły w roku 1590 
skarb ich od skarbu Rzeczypospolitćj; wyznaczywszy 


królowi pewne i stałe dochody, resztę zaleciły roz- | 


dawać dobrze zasłużonym pod imieniem Starostw. 
Posiadacze ci dożywotni, ten jedynie mieli włożony 
na siebie obowiązek, ażeby z dóbr czwartą część in- 
traty czystéj (kwarte) jak jeszcze Zygmunt August 
ustanowił, na wojsko płacili, a to mogło kilkana- 
ście miljonów złotych wynosić. Lecz kiedy Staro- 
stwa stały się ofiarą moźniejszych, którzy przy zu- 
peln6j słabości władzy wykonawczćj, to tylko co im 
się podobało płacili, z kwarty pod Janem Kazimie- 
rzem zaledwo 300,000 zł. do skarbu wpływało !*), 


Oprócz tego stałego dochodu ze Starostw, było tak- | Wo Lubelskie 


że wybierane corocznie clo i czopowe, ale jak jedno 
tak drugie zaledwo miljon zł. przynosiło. Reszta 
podatków, jak pobór, podymne, dań kupiecka, po- 
główne żydowskie, tatarskie, generalne, akcyza i 
tabaczne, podług woli stanów na każdym sejmie, 
stosownie do okoliczności nakazywane, odwoływane, 
zmniejszane lub powiększane bywały, ale i w takim 
razie zaledwie 4,000,000 zł. czyniły +°). Miasta bo- 


is) Stara kwarta czyniła corocznie 148,617 zł. no- 
wa 117,798, na artylleryą zaś trzecią kwartę 40,000 
Jan Kazimierz w r. 1655 naznaczył. Wszystkie od- 
bierał podskarbi z deputatami od Sejmu. — . ۱ 

19) Wszyscy kmiecie i mieszczanie trudniacy sie 
rolnictwem, a nawet Szlachta nie mająca poddanych, 
płacili od łanu po gr. 15 i to się nazywało poborem. 
Za Władysława IVgo przeszło 200,000 z samćj ko- 
rony ieden pobór czynił. Ile za Kazimierza lub Mi- 
chała? niewiadomo, to tylko pewna, iż dla ubytćj lu- 
dności zmniejszyć się musiał, i że dla tego jak potrze- 
ba wymagała stopniami (1661 r.) o pięćdziesiąt razy 
„był powiększony. Jak Polska od gruntów, tak Litwa 
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Gdyby przynajmnićj w nakładaniu podatków znano 
istotne bogactwa, gdyby wiedziano z jakiego źródła 
je czerpać i w którym czasie nakazywać, jeszczeby 
może choć samym wieśniakom i miastom znośniej- 
szemi były; lecz nie zważano wcale, co składa mas- 
sę bogactw krajowych i gdzie jćj poszukiwać na pu- 
bliczną potrzebę, aby nowemu odrodzeniu reproduk- 
cyi nie przeszkodzić; kiedy i jak często wybierać 
podatek, aby obrotu massy cyrkulujących pieniędzy 
nie tamować. | 

Uchwalano podymne bez pewnego opisania; wło- 
żono pogłówne na pewną część ludzi, bo nimi opinia 


składane były do poborców Wojewódzkich lub Ziem- 
skich, którzy zawsze szlachtą być musieli, a nie pła- 
cących zapozywali na Trybunał Skarbowy, sądzący 
przez sześć niedziel po każdym Sejmie w Radomiu i 
w Wilnie, a niekiedy we Lwowie. 

Godne są wiadomości wypisy z Inwentarza do po- 
głównego jeneralnego: 


z roku | z roku 
1520 1661 
zł. zl. 

Arcy Biskup Gnieznieński ..| 300 1300 
-一 Lwowski .....| 100 600 
ATO DIE TY YE TTC T CETT 150 900 
TY IPE PP t aa ای‎ 000 300 
Eo A كع واه م له عب‎ CT 5 30 
KSIĘŻA 101 ےج ہے کی‎ PSS 2 10 
Wojewodowie ............ 50 300 
Kasztelani mniejsi ........ 5 15 
— więksi رها‎ ev: 10 150 
Urzednicy Koronni ........ 20 00 
— 2۱6301007 و موم‎ 3 36 
Dwór Królowéj ........... 9 10 
— "DBiskupów so ook 0. 2 6 
Szlachcic że ۵ 8 à 
Szlachcic bez wsi......... er. 12 3 

Olo rale ee shams? polowe 
و(‎ AA 一 2 
۲ T ور سے میں‎ aid ای‎ ee F — 3 
ACY 8018686 . tS وا عقي‎ SEA 5 30 
9... : 80 3 15 
Mieszezanie........... wk 4 2 
2966۵0 وتا 255 .2221 و‎ ders 12081; (r 3 
PLOCA" ار‎ 20 30 
Żołnierza 19. ۳۴ ای‎ 一 3 
Zupnik olowiu............ gr. 2 ۱21. 100 
زد‎ SAMa 0 dy 300 300 


Tym sposobem w szczególach kazdy urzad wymie- 
niéby można, gdyż są wszystkie stany wymienione 


wiele dać chciała, mimo téj widocznćj prawdy że 
wszystkie cząstki związku jakowego przykładać się 
powinny do wspólnćj obrony i uszczęśliwienia; gdyż 
potęga związku całego, czyni jedynie, iż każdy do 
niego wchodzący posiadać może spokojnie swoją 
własność w całości. Ale Szlachta polska potargaw- 
szy więzy, które ją trzymały w podległości władzy 
najwyższćj, nie chciała już cierpieć i tych ogniw, 
które ją łączyły z niższemi klassami. Odosobniając 
się coraz bardzićj, siebie tylko i swój interess miała 
na celu, zagarniała wszystko co było dla nićj dogo- 
dnem, a przykre i uciążliwe zwalała na słabszych. 


stałego mieszkania. Ten, za Jana Kazimierza i Mi- 
chała, Tatarowie Litewscy bawiący się furmanką i 
żydzi, pod imieniem pogłównego płacili. Pogłówne 
tatarskie nie przenosiło 6000 zł. Pogłówne zaś ży- 
dowskie w Polsce od 70 do 105 tysięcy, a w Litwie 
od 10 do 50,000 złot. dawało. Oprócz pogłównego 
które płacili ryczałtem, obowiązani byli żydzi i do 
innych wszystkich podatków, jakie na Chrześcian 
wkładano. Było też także pogłówne jeneralném 
zwane, dla tego, iż się od wszystkich ludzi jakiego- 
kolwiek bąć stanu, płaciło. Nakazano je roku 1661 
na uspokojenie wojska. We wszystkich dziejopisach 
ówczesnych dają się czytać narzekania na tę nowość, 
chociaż w istocie nie było to żadną nowością, bo i 
Zygmunt 1827 roku 1520 także je uchwalił na obronę 
królestwa. A lubo stanął zakaz, aby na potem nie 
naglić stanów o przyjęcie tego podatku, za Michała 
jednak trzeba go było wybierać, a nawet potrajać 
(pogłówne jeneralne zwano też subsidium Generalis 
Contributionis, albo subsidium Charitativum, które- 
go nie trzeba brać za jedno z Sabsidium Charitativum 
opłacanego przez stan dnchowny, gdyż to zamiast 
hyberny, dopiero 1670 r. dawać zaczęto. Do podat- 
ków, które pośrednio naród opłacał, liczyć należy 
cło, czopowe, akcyzę i tabaczne. Cło od przywiezio- 
nych w granice i wywiezionych towarów (induktami 
i ewektami prawo nazywało) było dawne i nowe. 
Tamto opłacone na granicach, szło na intratę kró- 
lewską; to zaś wewnątrz Polski i Litwy, tak na lądzie 
jako i na rzekach pod imieniem spławu wodnego, na 
potrzeby Rzeczypospolitćj obracano. Szlachta i du- 
chowieństwo nie ulegało mu, wyjąwszy rok 1661. 
O ilości dochodu z ceł, nie trudno sądzić dla upadku 
handlu. Najznaczniejsze cło wybierano pod Gdań- 
skiem przy miasteczku Fordau, a Zulawy od wycho- 
dzących z portu towarów do 600,000 zł. czyniły, ale 


za okazaną wierność Gdańszczanów Janowi Kazi-| 


mierzowi, znacznie się zniżyło. Czopowe jeszcze za 
Zygmunta Igo ustanowione, teraz czynić mogło ro- 
cznie 610,850 zł. Prowent tabaczny 1661 r. ustano- 


wiony, tylko Litwa płaciła. Akcyzę od rzeczy na po- | tak w Przyłuskiego statutach fol. 956, 959 jak w kon- 
karm lub do wygody służących w Polsce i Litwie | stytucjach V. L. fol. 166—189.— Złoty w roku 1523 
w r. 1658 wprowadzono, i żadnego stanu nie wyjmu- | ważył zł. 12 gr. 18,— w roku 1661 zł. 2 gr. 25. — 
jąc, po dwa grosze od złotego wybierano. Podatki te | Czacki. 
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częła 22), kiedy z dobrych pieniędzy wszyscy się 
wyzuli, a na fałszywych nie wielu zyskiwało, kie- 
dy po za granicą zupełnie zostały wzgardzone i 
z obcych krajów wywołane, wtenczas dopiero po- 
znano, iż korzyść chwilowa, szkodę na kilka poko- 
leń ściągnęła. 

Przy takich dochodach największy niedostatek 
w Skarbie zawsze musiał panować, zwłaszcza, iż 
Administracya wiele się przyczyniła do tego. Wpra- 
wdzie Podskarbiowie, których dozorowi i straży po- 
lecone były nie tylko ozdoby królewskie, papiery 
publiczne, korony i inne bogactwa, ale osobliwie 
odbieranie i wydatek na potrzeby powszechne 
wszelkich dochodów krajowych, mieli zdawać ra- 
chunki z postępowania swojego na Sejmie: prze- 
cież, gdy te za Jana Kazimierza zrywać poczęto, 
stawali się samowładnymi panami skarbu publicz- 
nego, i raczćj na osobisty interess niżeli na dobro 
Rzeczypospolitćj bez obawy dawali baczenie. Bo 
chociaż doszedł sejm wreszcie, i wyznaczono oso- 
by na słuchanie rachunków, łatwo kwit zapłacony 
otrzymywali 23). Daléj Podskarbiowie ci, tak wielką 
mieli władzę, iż stanowili podług woli urzędników 


22) Nie mamy ceny rzeczy z r. 1661 kiedy zaraza 
pieniędzy dokuczała najbardzićj, ale jest w Czackim 
(Tom L str. 177) przed zupełnem zepsuciem pienię- 
dzy bo jeszcze 1650 r. godna uwagi wiadomość: 


Cena dnia 
Wóz Jana] سم‎ Faska Zapłata roboczego 
Rok 4 konny BIUNS masla parobka  |Cieśli w Kra- 
kowie 
| zł. |gr.] zł. |gr.|| zł. |gr.| zł. jgr.| zł. | gr. 
1650| 17 7 20 3 17 15| — | 一 | — 
1675| 24 |— 


he o qun d 00 [^q Tru 


23) O zdawaniu rachunków przez Podskarbich 
bierzmy wyobrazenie z nastepujacego przykladu, 
który nam Jabłonowski (w Skrupuł bez skrupulu 
str. 39) naoczny Świadek podaje. „Bogusław Lesz- 
czyński, mówi on, z podskarbstwa przechodząc na 
podkanclerstwo w r. 1658, starając się o kwit, le- 
dwo nie całą Izbę Poselską ujął to pieniędzmi, to 


w całym świecie wzgardziła, a nałożono to pogłó- 
wne ryczałtem, aby starszyzna miała sposobność do 
zdzierstwa; rozróżniano ziemię od ziemi, nie dla 
tego że była lepszą lub gorszą, ale dla tego, że ją 
różni i za różnem prawem posiadali: zaprowadzo- 
no daniny kupieckie, monopolia, akcyzy i t. p. nie 
pomyśliwszy, że w rozdrobnioném gatunkowaniu po- 
datków, największa jest niewola ich poddanego, 
który nie tylko wszystkie te gatunki, lubo pośre- 
dnio, sam jeden opłacać musiał, ale nadto opłacał 
z największą dla siebie uciążliwością. 

Nic zaś nie masz, coby mądrość i roztropność bar- 
dzićj mieć na względzie powinna, jak część odbieraną 
i zostawioną poddanym; bo ludziom sprawiedliwe 
przyrodzenie nagradza mozoły i czyni ich pracowity- 
mi, kiedy z pracami większemi wiąże razem znaczne 
nagrody. Lecz jeżeli samowolna władza odbierze wszy- 
stkie przyrodzone użytki, niechęć pracy urośnie, a 
próżnowanie samo, za jedyne dobro poczytane zo- 
stanie. To też właśnie nastąpiło w Polsce; dla cze- 
go, gdy przy tylu ciągłych potrzebach kraju, z po- 
datków zbyt szczupłe były dochody, musiano się 
udać do zarobków mennicznych *9%). Podniesiono 
zbytnie cenę pieniędzy *'), zaczęto je bić po raz 
pierwszy z samćj miedzi, a w końcu tak spodlono, 
iż 100 zł. szelągami, warte były tylko zł. 15 do- 


brćj monety. Z początku, jakkolwiek to złe zdawało 


się znośnem, bo wielu zarabiało na dawnych pie- 
niądzach, lecz kiedy cena rzeczy podwajać się za- 


20) Mennica przedtem należała do króla. Zygmunt 
11121 ustąpił jéj Rzeczypospolitćj aby lepsze bito 
pieniądze, co jednak wcale nie nastąpiło, gdyż pod- 
skarbiowie będąc dozorcami mennicy, jak tylko mo- 


gli, najdrożćj ją w arendę puszczali, aby skarb 1 oni; 


sami mogli mieć jak najwięcćj intraty. lak zatem 
moneta na wolą mennicznych dzierżawców zdana 
była, którzy pod pozorem dobra publicznego, mie- 
szając wiele miedzi do srebra, niezmierne szkody 
przynieśli. Na zapobieżenie szerzącemu się złemu 
nie znaleziono innego środka nad zamknięcie men- 
nicy. Korzystali z tego prywatni bijąc potajemnie 
fałszywe pieniądze (Czacki T. I. str. 142) niezanied- 
bali ciągnąć użytków i obcy, a szczególnićj Szwedzi, 
stawszy się panami Rygi. — 6,000,000 sam król Gu- 
staw wybił pod stęplem polskim. Co widząc Stany, 


kazały w roku 1658 Boratyniemu włochowi bić sze- prezentami, że już secursus do czytania kwitu przy- 
lagi z samćj miedzi, a Tynfowi 1662 wybijać złotó- | stąpił. Kiedy cała Izba resoniat zgoda! po uciszeniu 
wki, ale i na tych szukano zarobku (Czacki T. L | się jeden poseł zawołał „nie masz zgody* i skrył się. 


A Leszczyński trzymając regestr co komu dał, zawo- 


str. 145, 146 i 161 mówi o tem obszernićj). 


21) Dukat od r. 1650—1675 ważył teraźniejszych | łał z impacyencyą: „a który-to tam taki syn com mu 
zł. 16 gr. 20. Talar zł. 8 gr. 10, a złoty dzisiejszy | nic nie dał.” A ów kontradykant nie pokazał się, bo 


był wziął i był w regestrze. Conf. sat. Opal. 5 Ks. 3. 


2 zł. gr. 23, 1 szeląg. Czacki. 
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nieco stanie zostawała Jazda; dzieliła sie na lekką 
i ciężką. Do pierwszćj należały chorągwie Kozac- 
kie, Wołoskie, Dragoni, Rajtary i Tatarzy Litew- 
sey; do drugićj Husarze i Pancerni w Polsce, a Pia- 
tyhorcy w Litwie 26). D. n. 


2%) Wolochów tylko po jednéj chorągwi mogli 
Hetmanowie Wielcy utrzymywać (V. L. 4. fol. 522). 
Dragonia służyła pieszo lub na koniu według okoli- 
czności. Rajtaryą pod tytułem Arkabuzerów jako 
milicyą w Polsce mnićj potrzebną 1670 r. zwinięto 
(V. L. V. fol. 74). Calem uzbrojeniem jazdy lekkićj 
był pistolet i pałasz. Hussarze (Kopijnicy) nosili 
żelazne kaftany na sobie, szyszak na głowie i żela- 
zne rękawice, a uzbrojeni byli w pike długą 8Y» ło- 
kcia, pistolet i dwa pałasze, z których jednego do 
cięcia a drugiego, do kłucia używali, siedząc na 
dzielnych koniach, wartujących niekiedy po 1000 i 
więcćj dukatów. Na zbrojąch zawieszone mieli skóry 
lampartów, rysiów, lwów lub niedzwiedzi, a za szy- 
szakiem pióra strusie, sepie albo żurawie. Ci, albo 
w przechodzie, albo na lęgach, albo też w boju za- 
wsze mieli pierwszeństwo, a petyhorcy i pancerni 
uzbrojeni w pancerze z łusek żelaznych, nie mogące 
wytrzymać impetu kuli, ale od strzał zabezpiecza- 


jące, karabin, a niekiedy łuk ze strzałami nosili. Go 


do ozdób, w niczem Husarzom nie ustępowali. 
Lubo w jeździe ciężkićj, i nieszlachta, po widocznie 
okazanych męztwa dowodach, umieszczaną być mo- 
gła,— jednakże koszta, zawsze jéj prawie wstęp za- 
gradzaly. Wszyscy nazywali towarzyszami, a ich 
służący za drugiego rzędu żołnierzy byli uważani, 
gdyż jak każdy z nich na 2 lub trzy konie służył, 
tak żołd pobierał, i liczbę ludzi według zobowiąza- 
nia się utrzymywał. Ludzie ci mianowani szerego- 
wemi, albo pocztowemi, stawali w obwodzie w chwili 
bitwy. Oprócz tych, wielu utrzymywało kozaków 
do prowadzenia koni podwodowych lub do noszenia 
broni (Koch. 01. 1. lib. 64. pag. 821). Przy wozach 
zaś, wielka liczba musiała być czeladzi i ciurów 
opatrzonych w muszkiety i ręczną broń. Alepod Pila- 
weami nie było 30,000 wojska, a wozów kutych 
100,000 z górą rachowano. Z rodzajów żołnierzy tu 
opisanych składały się Gwardye Narodowe, nie prze- 
noszące 1200 ludzi kosztem Skarbu królewskiego 
utrzymywane. Chorągwie pańskie, zaciągane dla 
okazałości w pokoju, a w wojnie płacone czasem 
przez samych panów, a niekiedy gdy się panu podo- 
bało, a Rzeczpospolita tego potrzebowała, na jćj 
żołd przechodziły. Kwarcianni ciągle ze Skarbu pu- 
blicznego płaceni byli. Zold wypłacany był kwarral- 
nie: na Husarza 60 zł. Pancernego 48. Petyhorca 
50. Rajtara 41. Dragona 86. Pieszego 88 (V. L. 4. 
fol. 297). Do tego żołdu, jeżeli w Prussach wojsko 
walczyło, dodawano prowiant, naznczaając z jednego 
łanu żyta korzec 1'/,— Słodu korzec 1 '/,— Owsa 
3 korce.— Grochu ćwierć 1, — Kaszy ćwierć 1.— 
Z dziesięciu zaś łanów, mięsa połeć i Jałowicę. 


skarbowych, i mocą swoją zaciągali długi na ko- 
szta kraju. Potém, zbyt często brakowało im na 
wiadomościach potrzebnych, kiedy ten pospolicie 
interessami skarbowemi zawiadywał, komu opinia 
lub intryga do tego pomogły. A ztąd łatwo wnieść 
można, dla czego nigdy w skarbie gotowego gro- 
sza nie było ?*9, i czemu pożyczać musiano 400,000 
talarów od Elektora Brandeburskiego, a 200,000 li- 
wrów od Francyi. Chociaż król miał dochody od- 
dzielne, urzędnicy wszelako płatni nie byli; koszt na 
poselstwa. nie wielki, a Haracz Tatarów 90,000 zł. 
nie zawsze bywał płacony, tylko wszystko na woj- 
sko obracano. 

SIŁA ZBROJNA składała się z piechoty i jazdy. 
Piechota w Węgrzech lub Niemczech a rzadko 
w Polsce zaciągana 25), ćwiczona i ubierana była 
zawsze na sposób niemiecki. Liczba jćj nieprze- 
nosiła nigdy 8000, aita nie będąc w żywność opa- 
trzona przez Rzeczpospolitą, kiedy żołd przez skarb, 
albo dowódzców, co się często trafiało, zatrzymany 
został, opuszczała chorągwie. albo z głodu ginęła 
(Koch. Clim. 1. Libr. 4. pag. 222). Dla czego w cza- 
sie koniecznćj potrzeby na dobywanie miast zaję- 
tych przez nieprzyjaciela, gdy Elektor Brandeburg- 
ski, przysyłający niegdy 6000 piechoty jako lennik, 
wypowiedział posłuszeństwo, a posiłki księcia Kur- 
landzkiego 500 ludzi nie przenosiły; musiało na- 
stąpić owo uniżenie się narodu o 15,000 austrya- 
ków, którzy więcćj szkody zrządzili, aniżeli pożyt- 
ku przynieśli. Szlachcic albowiem za hańbę poczy- 
tywał służyć pieszo, a poddanemu obawiał się dać 
broń do ręki, aby zezasem nie zmusił go do ła- 
godniejszego obchodzenia się z sobą. W lepszym 


24) Rachunek Morsztyna z roku 1669 podpisany 
przez Deputatów, w oryginale dochowany w Archi- 
wum Koronnem, o pieniądzach wcale nie wspomina. 

25) Piechota zaciągana była w Niemczech za wia- 
domością Rzeczypospolitćj za listami odpowiednie- 
mi króla (V. L. 4. fol. 83). W Polsce zaś, wysłani 
werbownicy przez Hetmana, chodzili po wsiach i 
miasteczkach z bębnem, 1 przystających wolnych ludzi 
(purgamenta et foeces pagorum) kilku złotemi pod 
chorągwie zaciągali. Gdy znaczną liczbę zebrali, 
napadli na wieśniaków, a nawet na domy i rekruta 
już przyzwyczajali do łupieztwa. Przeto też późno 
się zbierali do obozu (Koch. Clim. 2. p. 353). Tu 
dawano im ze skarbu pałasz, siekierę, strzelbę dłu- 
gą i proch. Pułkownikami czyli Oberszterami byli 
zawsze szlachta polska, lecz Majorowie, Kapitano- 
wie, Lejtnanci i Porucznicy, jakoteż kwater-magister- 
Wachmistrze i inni Unteroficerowie (V. L. 5. fol. 


174) mogli być Niemcy. 
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MILOSNICY OSTRY G- 


(ZE STALORYTEM ). 


u nas niebezpiecznym jak dawnićj; kiedy dluzéj 
podróżując ostrygi mnićj świeże przychodziły. — 
Bywało też mnóstwo smutnych wypadków. Pewien 
młody człowiek wytwornie wychowany, mający się 
wkrótce żenić, założył 516 z kolegami że od razu 
zjeść gotów 300 ostryg, tak jest do nich przy- 
zwyczajony.—- Dla czegóżby koledzy niepoklasnęli 
podobnemu zakładowi, który im nastręczał sposo- 
bność wyrzucenia pieniędzy, pośmiania się i wypi- 
cia kosza szampana wygrywanego? — Zebrali się 
więc do sławnćj wówczas hestauracyi na godzinę 
umówioną — Bohater odważnie spotkał się z ostry- 
gami, istotnie połknął ich naznaczoną ilość z za- 
dziwieniem wszystkich; — ale w kilka godzin na- 
rzeczona rozpaczała, Rodzice opłakiwali Syna, dla 
którego świetnćj przyszłości, innćj śmierci spodzie- 
wać się mogli! — Wiadomo jak często ten zbytko- 
wny pokarm szkodzi zdrowiu; dzieje się to z powo- 
du, że trudno aby wszystkie ostrygi żywe doszły سے‎ 
pakowane razem, nic dziwnego że 2 braku dobrego 
powietrza, wiele z nich nieżywych dochodzi, a im 
dłużćj są w tym stanie, tém łatwićj swoim rozkła- 
dem zarażają sąsiednie muszle — i choćby z naj- 
większą sumiennością i ostrożnością sprowadzający 
je kupiec, trudnił się tym handlem, odpowiedzieć 
nie może, czy pomiędzy sprowadzonemi nie było 
nadpsutych, a tćm samćm bardzo szkodliwych ostryg. 

Mieszkańcy nadmorscy zabezpieczeni są z tój 
strony, i dziwią się, jak mogą ludzie smakować 
w przywiezionych a tćm samém w nie dość świeżych 
ostrygach?— Oni bowiem, wszystkie zachowują ostro- ' 
żności, żeby ten przysmak był dobry i nieszkodli- 
wy.— Przez trzy miesiące letnie, to jest Czerwiec, 
Lipiec i Sierpień, nie jedzą ich wcale, tylko w po- 


trzebie nieświadomych częstują cudzoziemców, nie- 


troszcząc się czy im to posłuży na zdrowie.— Do- 
piero 11 Września jest dniem Wielkim, dniem jak- 
by świątecznym, w którym kosze świeżych ostrvg 
z morza wyjętych, zaraz nad Brzegiem w sklepikach 
na to urządzonych, wabią różnego wieku i stanu 
mieszkańców. — Wszyscy tak natarczywie dopomi- 
nają się długo niewidzianćj łakoci, że przedsię- 
biercy tego handlu, nie mogą nastarczyć podawać i 
otwierać skorupek. 
18 


przysmak ten mnićj jest| 


Co było powodem, głód, czy zbytek? że ludzie 
przezwyciężyli wstręt naturalny jakiego się doznaje 
na widok niekształtnego skorupiaka, do jakich śli- 
maki, ostrygi i raki policzyć można? nie wiadomo. 
Raczćj domyślaćby się można, iż mieszkańcy nad- 
brzeżni, będąc w stanie dzikości jeszcze, a tém sa- 
móm z nierozwiniętym smakiem i pojęciem o kształ- 
tach foremnych lub potwornych, wiedzeni tylko in- 
stynktem zachowawczym, spożywali najobrzydliw- 


sze, byle nie trujące, twory i potwory morskie. — 


Nawyknienie to podali przyszłym pokoleniom; a 
przesyt, szukający rozmaitych sposobów aby coś 
podniebienie łechcącego nowością i rzadkością wy- 
myśleć i wynaleść — podniósł wstrętne dla oka ży- 
jątka, do zaszczytnego stopnia łakoci. — Smakosze 
przezwal je owocami morza, nie bacząc, że obok 
pięknych, nęcących oko, rozlicznych owoców świata 
roślinnego, stanowią one istną parodję: że morze 
na stokroć piękniejsze frukta zdobywa się zawsze; 
żete wyrzutki złona jego, widocznie dla ptaków tyl- 
ko, nie mających innego pożywienia nad brzegami zo- 
stawiane, raczćj śmieciami morza nazwaćby można. 
My, stałego lądu mieszkańcy, a mianowicie Po- 
lacy, którzyśmy mnićj od innych narodów odbiegli 
od zdrowego smaku, podziwiamy to nadzwyczajne, 
szalone rzec można, upodobanie mieszkańców nad- 
brzeznych, do tych tak zwanych owoców morskich, 
a nawet ostryg, które sobie już w caléj Europie 
prawo obywatelstwa wyrobily.— Dla czego one ta- 
kiego doznają szacunku? niewiadomo — boć wiele 
jest smaczniejszych a nie tyle obrzydliwćj powierz- 
chowności przysmaków. — Może słusznie twierdzą 
niektórzy, że gdyby ostrygi nie były rzadkością 
sprowadzaną z dalekich stron, którą opłacać nie 
tylko kieszenią ale i zdrowiem częstokroć trzeba; 
nie byłyby tak poszukiwane i nie tak łatwo zwal- 
czyćby się dał początkowy wstręt, któremu pra- 
wie każden z początku ulega, gdy mu wypada dla 
ciekawości, lub mody, włożyć raz pierwszy w usta 
ślimaka! — Lecz gdy raz moda i zbytek odniosą 
zwycięztwo nad naturalnym wstrętem, wtedy roz- 
smakuje się podniebienie i brzydki ślimak staje się 
łakocią. 
Dzięki kolei żelaznej, 
KSIĘGA ŚwIATA Cz. II. R XIL 
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KROTKIE DZIEJE 
JĘZYKA UKRAIŃSKIEGO. 


| waty (plundern), siyna (stein), bereg (berg), i t. d. 


Gdy zaś ciz sami Gotowie, pod nazwą Waregów- 
Russów albo Normannów początek dali państwu 
ruskiemu (r. 862), wiele wyrazów ich, swoją kole- 
ją, językowi ukraińskiemu przyswojonych zostało. 
Przedtćm jeszcze ten ostatni przyjmował wyrazy 
azyatyckie od Hunnów, Kozarów, Pieczyngów, Kos- 
sogów, Berendejów, Torków, Kłobuków czarnych, 
którzy nad Rosią i Dnieprem osady i miasta po- 
zakładali. Oto są niektóre z wyrazów azyatyckich: 
saraj (szopa), ambar (spichrz), baszka (głowa), bur- 
diug: (ogon barani), kawun, basztan, kozak, hajda- 


mak, karman (kieszeń), kowiar, kaiula (gula, ku- 


la), ofara, buhaj, czaban, kukuruza, tiutiun, maj- 
dan, szater (namiot) i t. d. 

Po zaprowadzeniu religii chrześcijańskiej przez 
wielkiego księcia Włodzimierza (r. 988), poja- 
wiły się wraz z wyobrażeniami, wiary, nowe z grec- 
kiego języka wzięte wyrazy teologiczne, dogmaty- 
czne i cerkiewne; niektóre z nich już przekręcone, 
dochowały się w mowie ludowej, jak np. biskupźj, 
proskura, pip, dyskos, orar, archipatryka, kruto- 
pip, kolof, kryłos, i t. p. Do najdawniejszych okre- 
su, tego pomników należą obrzędowe pieśni ludo- 
we, „powieść o pułku Igora,” po części Prawda 
Ruska (r. 1020) i testament Włodzimierza Mono- 
macha. Kronika Nestora będąc w języku cerkiew- 
no-słowiańskim pisana, bardzo mało wyrażeń ludo- 
wych zawiera, jak np. 4076770, (wiano), grobla, ku- 
nica (opłata za wywód) i t. d. 

Zatargi książąt udzielnych, Ruś barbarzyńskiemi 
Połowców hordami napełniały i przyczyniły sie 
też głównie do zepsucia języka ukraińskiego, któ- 
ry od tych, jak ich Mongołowie (od r. 1224) nazy- 
wali, konżuchów, nie mało przyjąć musiał wyrazów 
azyatyckich. 

II. OKRES ZAPOROZKO-POLSKI. Baty, napadłszy 
na Ruś, zburzył Kijów, (r. 1240) i monaster pie- 
czarski; miasta i wsie aż do Węgier i granic nie- 
mieckich pustkami stały; mieszkańcy zamiast nie- 
woli, szukali ocalenia w lasach niedostępnych, wpo- 
śród bagien, na wyspach Dunaju, następnie na ar- 
chipelagu w blizkości ujścia Dniepru, ponizéj pro- 
gów. Tu, z postępem czasu, założoną została 2 


Język ukraiński, bogaty i dźwięczny, na który 
już w wieku XVI przełożoną została ewangelija; 
język, w którym brzmią dotąd pełne rzewności du- 
my i pieśni ludowe; któren tak malowniczo wyraża 
humor ukraiński; pochodzi od tego, jakim odda- 
wna mówili spokojni, łagodnych obyczajów Polanie, 
po obu brzegach Dniepru zamieszkali, Suliczanie, 
Uhliczanie i w ogólności miljony Słowian na prze- 
strzeni od gór Karpackich aż do brzegów Donu. 
Język ten stał się narodowym, skutkiem wielu kolei, 
którym podlegały ludy, tymże językiem mówiący 
aż do naszych czasów; języki bowiem i ludy po- 
wstają razem, wspólnie wiek młodzieńczy przecho- 
dzą, mężnieją, kwitną i upadają. 

Lud spokojny, małemi żyjący gromadami, pod- 
bijany był, jak zwykle, przez różne narody, a skut- 
kiem długiej zależności, przyjmował obce wyrazy 
do swego języka. Tym sposobem, przed przyjściem 
Askolda i Dira do Kijowa, nad całą Rusią połud- 
niową panowali naprzód Gotowie i różne plemiona 
azyatyckie, jako to: Hunnowie, Sarmaci i t. d., a 
następnie Kozarowie, Pieczyngowie i inni. Ztąd 
wiele wyrazów obcych pozostało w potocznym ję- 
zyku ukraińskim. Gdy język cerkiewno-słowiański 
utrwalił się przez pomniki piśmienne, ludowy ukra- 
iński zmieniał się coraz bardzićj, od czasu bowiem 
zburzenia Kijowa przez Mongołów (r. 1240), Ukrai- 
na trzy razy władców swych odmieniała. 

Historyę języka ukraińskiego na trzy okresy po- 
dzielić można: 1) od czasów najdawniejszych do 
podbicia Kijowa przez Mongołów: 2) od przyłącze- 
nia Rusi południowćj do Polski za w. ks. litew- 
skiego Jagiełły (1888) do hetmana Bohdana Ze- 
nobjusza Chmielnickiego (1654), i nareszcie 8) no- 
wszy okres, od Bohdana do naszych czasów. 

I. OKRES NAJDAWNIEJSZY. W czasach oddalo- 
nych, nad Słowianami-Polanami panowali Gotowie 
aż do Ermanaryka, którego pokonał dowódzca Hun- 
nów Attyla, biczem bożym przezwany. Od czasu 
panowania Gotów, wiele wyrazów, jako pomników 
lingwistycznych, pozostało w potocznćj mowie ukra- 
ińskiej; takiemi są, pomiędzy innemi: p/ug (pflug), 
musily, mandrowaty albo wandrowaly (wandern), 
palamar (palmer), mordowały (mordern), plundro- 
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sie tymezasem po caléj Rusi poludniowéj, która 
na krótko przedtém nazwę Małćj Rusi przyjęła. 

Jagiełło, w. ks. Litewski wstąpiwszy około roku 
1888 w związek małżeński z królową polską Jadwi- 
gą, wszystkie swe posiadłości, jako równe z równe- 
mł (podług brzmienia aktów) z Polską połączył. 
Od tego czasu Ukraina czyli Ruś Mala do Polski 
należała, stanowiąc jéj trzecią, główną prowincyę 
i biorąc udział we wszystkich . jéj wojnach i zwy- 
cięstwach. 

Stefan Batory nadał Ukrainie różne prawa i przy- 
wileje, jako to: SZałuł Litewski, a miastom ۵ 
magdeburskie; podzielił ją na województwa, powia- 
ty i pułki. Jednocześnie weszły do języka ukraiń- 
skiego nowe pojęcia i nowe nazwy, jako to: sądo- 
wnictwa, urzędów i t. d. słowem język ukraiński 
wzbogacił się wyrazami administracyjnemi و‎ sądo- 
wemi, biórowemi; przybrał styl Słowian zachodnich, 
a w szczególności polskich, co stwierdzają dowo- 
dnie liczne uniwersały i akta w owym czasie pi- 
sane. Otworzylo się pole swobodne dla pisarzy 
(sekretarzy) powiatowych, pułkowych, wojskowych: 
do wykazania swćj biegłości (erudycyi), oraz upstrze- 
nia stylu wyrazami polsko - łacińskiemi, ażeby się 
od pospólstwa odróżnić mogli byli. 

W tym okresie pojawiło się w języku ukraiń- 
skim wiele wyrazów z niemieckiego języka wzię- 
tych jak np. ۵۱۵۵ kgwałtowny, szyn, szynko- 
wały, oręda (aręda) randa, orandar, lichtarnia, 
liehtar, meszenz, prancyber, rachunok, rachowaty, 
kwarta, kerbil, browar, talirka i t. d. Wychodziły 
również w owym czasie w Kijowie, Lwowie i Kra- 
kowie kazania 1 nauki dla ludu unickiego pisane 
w języku, w którym większa część wyrazów z ła- 
cińskiego i polskiego przerobionych było, jak np. 
purgatorya و‎ limb, kanonik, sakramentowaty sia, 
uffaty, pragnuly, i t. d. 

Za czasów Chmielnickiego (który r. 1654 Ukraj- 
nę Moskwie poddał), powstało mnóstwo dum i pie- 
śni treści elegicznćj; nie brak też z owćj epoki 
utworów, pełnych humoru satyrycznego. 

III. Nowszy OKRES, od Bohdana Chmielnickiego 
(r. 1654) aż do naszych czasów, odznacza się zwro- 
tem do starożytnych form języka cerkiewno - sło- 
wiańskiego. Kijowska akademija, przez hetmana 
Piotra Konaszewicza (Sahajdacznego) wznowiona, 
wykształciła wielu ludzi uczonych, rodowitych ukra- 
ińców, którzy pisali dla ludu dramy i farsy werte- 
powe, naśladując podobne utwory Hiszpanów i Fran- 
cuzów z wieku XVII. Treść ich zwykle braną była 
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zaporozka albo po prostu Zaporoże. Mieszkańcy 
Siczy, łupiąc na lądzie i na morzu, hulaszcze ży- 
cie pędzili. Pod wodzą swych koszowych, stali się 
wkrótce postrachem dla Turcyi i Azyi mniejszćj. 
Trebizont, Synopa i inne miasta nieraz dzikiej ich 
srogości doświadczały. Zaporożcy osobny dla sie- 
bie utworzyli dyalekt, rozmaicie dźwięki słowiań- 
skie przekrecajae, tudzież wprowadzając metaplaz- 
my czyli skrócenia (ucięcia). Napływ ludu do Za- 
poroża wzmagał się coraz bardzićj. 


Po za ostatnim progiem dnieprowskim, wo/nym 
przezwanym, leży na odległości wystrzału działo- 
wego, wyspa Kaszowaryca. Tu się zbierali Zapo- 
rożcy dla wyprawiania uczt, za skarby w Azyl 
mniejszéj i na Litwie zdobyte; z otwartemi ramio- 
nami przyjmowali oni każdego przybysza, przytuł- 
ku u nich szukającego; uprzejmie ugaszezali go 
sałamatą, kuliszem, i wareniuchą: potém przyjmo- 
wali go w poczet bractwa swego, następnych do- 
pełniając obrzędów: kawałkiem kosy golono nowi- 
cyuszowi całą głowę, na prawćj tylko stronie cie- 
mienia zostawiając kosmyk (kosicę) włosów (po 
ukraińsku oseZedec), tudzież wąsy, zwyczajem Świa. 
tosława, jako oznakę swobody i rycerstwa (po ukr. 
łycarstwa). Następnie koszulę przybysza umoczy- 
wszy w dziegciu, wkładano nań, ażeby ją aż do 
podarcia nosił na sobie. Nowoprzyjęty do bractwa, 
niepoprzestawał naturalnie na samej tylko zewnę- 
trznéi, jaką przybierał, postaci; lecz niebawem o ile 
można było, przez wrodzony każdemu pociąg do 
wszelkićj nowości, a następnie z przyzwyczajenia, 
usiłował przyswoić sobie mowę swych towarzyszów. 
Tym więc sposobem nowe na Rusi południowćj po- 
jawiło się narzecze; powstały wyrazy: wedmić, za- 
miast miedwied (niedźwiedź), /ycar, zamiast 7y- 
car (rycerz); namisło zamiast 170111510: zamiast: był, 
jadł (jel)— buw, jiw, wnuk, wdowa,—onuk, udo- 
Gd, 1 V d. 


Tymczasem w. ks. litewski Giedymin, dźwignął 
z pod gruzów Kijów około roku 1520. Zgliszcza się 
zaludnily, i niejeden zaporożec albo 0۵1۵0۵116, 
sprzykrzywszy sobie awanturnictwo i krwawe z wro- 
giem zapasy, wracał ze skarbem nagrabionym do 
życia rodzinnego, a zamiast siebie, wyprawiał już 
synów swych i wnuków do Zaporoża, do swych da- 
wnych towarzyszów, dla kształcenia się w rzemiośle 
zaporozkiém i hajdamackiém. Pochodziło to już za- 
pewne z wrodzonćj do zysku i grabieży skłonno- 


ści. Język, który Litwini ruskim nazywali, szerzył ' 
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ka, powieścio-pisarz, tłumacz „Półtawy” Puszkina 
i t. d. wreszcie Szewczenko, jeden z najulubień- 
szych poetów ludu ukraińskiego (zgasły w roku 
1861; pani Markowiczowa, pisząca pod pseudo- 
nymem „Marka Wowczka,” autorka zajmujących 
powieści i opowiadań, z życia ludu ukraińskiego 
zaczerpniętych, i wielu innych. Obecnie literatura 
ukraińska, długo uśpiona 1 zapomniana, obudziła 
się do nowego życia, a coraz wzmagający sie za- 
stęp pisarzy ukraińskich, uprawiając gorliwie język 
ojczysty, rokuje dlań przyszłość najpomyślniejszą. 


z Pisma Świętego, przedstawieniom tym zaś śpiew 
1 muzyka towarzyszyły. Przechodząc do nowszych 
czasów, wspomniemy tutaj o tych tylko, którzy oj- 
czystą literaturę uprawiali. Z ich liczby na szcze- 
gólną wzmiankę zasługują:  Aoflarewski, autor 
trawestowanćj („perelicijowanćj”) Eneidy i kilku 
dramatów z życia ludu ukraińskiego (np. „Natalka 
póltawka); Kwitka („Hryćko Osnowjanenko”), zna- 
ny i powszechnie ulubiony powieścio-pisarz; Hulak 
Arlemowski, autor kilku powieści wierszem pisa- 
nych, tudzież wyborny tłumacz ód Horacyusza i 


ballad Mickiewicza („Pani Twardowska”); Hrebin- 


KURKA WODNA Z 01: 
(Z RYCINĄ KOLOROWANA ). 


Ptak przedstawiony na niniejszéj rycinie znany | Spuszczając się z lotu i siadając na lądzie, rozwija 
był Linneuszowi i otrzymał od niego nazwisko Pa?" | szerokie, jasnozielonemi lotkami ozdobne skrzydła i 
ra Jacana. Jest to jedna z najdziwniejszych po-|wydaje głos podobny nieco do śmiechu ludzkiego. 
staci jakie w świecie skrzydlatym napotkać można, | Szczególnie, korzystnie przedstawiają się stare kiedy 
Smukła, udatna budowa, szerokie ostrogą opatrzo-|w żywych ruchach przebiegają po szerokich liściach 
ne skrzydła, mały zadarty jakby ucięty ogonek» | wodnych roślin ciągle schylając się, aby poszuki- 
mięsiste narośle i wisiadła u dzioba, nakoniec nad- | wać owadów, poczwarek i innych wodnych zyjatek. , 
zwyczaj wysokie, opatrzone długiemi palcami i niesły-| Gniazd sztucznych nie robią,wybierają tylko na nie 
chanie wielkiemi pazurami nogi, nadają całemu skła: |kawałek suchego miejsca wśród bagna. Znoszą po 
dowi tego ptaka cechę nadzwyczajności a nawet dzi- | 4 do 6 jaj brunatno-zielonych z brunatnemi plamkami, 
waczności. składając je najpospolicićj wprost na ziemię, 

Ten rodzaj Kurki wodnćj żyje dziko w poludnio-| Mięso kurki téj jest smaczne, łatwo ją też oswoić 
wéj Ameryce, mianowicie w Brazylji i tam jest naj- ji chować z drobiem na podwórzu. 
pospolitszym bagien mieszkańcem. Wszędzie gdzie| Mała jest różnica między samcem i samicą; dziob 
tylko znajdują się wilgotne łąki i bagniste miejsca, |pomarańczowy, koralowe mięsiste przyrośla, głowa, 
tak wgłębi kraju jak i nad brzegiem morza, nawet |szyja i piersi szaro-czarne, grzbiet zwierzchnie pióra 
na mokrych brzegach rzek i na bagniskach w głębi | skrzydeł i ogon brunatno-czerwone, boki brzucha i 
dziewiczych lasów, Kurka ta obficie się znajduje. — | górna część ogona purpurowo brunatne, lotki zie- 
W Brazylji znana jest pod rozmaitemi nazwami: |lonkowato-żółte z czarnemi brzegami i końcami; 
I tak w prowincyi Bahja zowią ją Jacana (Jasana) | ńogi zielonawo-błękitne. 
na brzegach wschodnich Pzagoca (Piasoka) Ruchy| Taki okazulojrzały przedstawia przednia postać 
jéj są lekkie i zręczne, często stąpa z lekka po|naszego obrazu, za nią stoi młody samczyk który 
liściach wodnych roślin pływających na wodzie, przy- | dla bardzo odmiennćj barwy piór, uważany był da- 
czem wielką pomocą są jéj niezmierne długie palce | wniéj za oddzielny gatunek i w gabinetach, dawano 
iszpony. Nie jest ona zbyt lękliwą; za zbliżeniem | mu nazwę Parra variabilis. Brzuch u młodych jest 
się człowieka lub łodzi, wzlatuje, ale zaraz w po- | biały, piersi żółtawe, nad oczami rysuje się żółtawo- 
bliskości znowu zapada. Książe Neu-Wied który biały (u samic czerwonawy) pas aż do szyi. Grzbiet 
miał często sposobność uważania zwyczajów tego |jest brunatny, pióra na łopatkach czerwone, czarno 
ptaka, nie widział go nigdy pływającym, kiedy tym | zakończone; kolor dziobka mnićj jest żywy, a nogi 
czasem właściwe kurki wodne, lubią bardzo pływać. | bardzićj szare niż u starych. 
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STAN POLSKI 


(Dalszy ciąg), 


tego stopnia zuchwałości przyszło, iż niekiedy krwią 
swoich wodzów poważyło się zbrodnicze ręce zma- 
zać; a z téj niekarności i zbytków łatwo już poznać, 
jakim ciężarem stawał się żołnierz dla spółobywa- 
teli, a jak mało im pożytku przynosił. Najwięcćj 
jednak do słabości jego przyczynił się brak ćwi- 
czeń i rozdzielenie na dwa oddzielne, nie zależne 
od siebie wojska pod Hetmanami Koronnym i Li- 
tewskim. Hetmanowie ci, nie odpowiedzialni za po- 
stępowanie, według upodobania prowadzili wojsko, 
szykowali do boju, dawali znak do bitwy lub od- 
wrotu i występnych karali. Często więc dla osobi- 
stój ich zawiści, kiedy jedno szło na nieprzyjaciela, 
drugie się zatrzymywało; nie raz same sobie zagra- 
żały. Dla ich niedbałości, niedostatek w żywności 
prawie zawsze czuć się dawał. Wybierani powsze- 
chnie z najzamożniejszych domów i najprzychylniej- 
szych dworowi, często nieświadomi taktyki wojen- 
nćj byli; przez dumę popartą wojskiem, stawali się 
uciążliwymi całemu krajowi; przecież ich potęga 
jeszcze nie była na tym stopniu, na jakim pod So- 
bieskim, Pacami i Jabłonowskim stanęła. 

To powiedziawszy o składzie wojska Rzeczypo- 
spolitćj, — o sztuce wojennćj, która po zagrani- 
cami kraju, w ościennych państwach, daleko wyżój 
stała, w krótkości należy nadmienić: 

Stosownie do narodu z którym walczyli, zmie- 
niali polacy sposób wojowania i odmiennie szyk 
ustawiali 26). Nie było takowych ćwiczeń, na jakie 
się t'raz patrzymy; długie tylko doświadczenie pra- 


20) Szyk przeciw Moskwie: na prawem i lewem 
skrzydle, na przodzie Husarze z pancernymi, na tyle 
chorągwie niemieckie, piechota w środku uszyko- 
wana (Koch. Clim. 2 lib. pag. 474). 

Szyk przeciw Kozakom. Czoło szyku poprzedzały 
działa, dalćj 6 chorągwi piechoty, potem zaciężne 
pułki, Husarskie roty stały we środku, po bokach 
Rajtarskie, na tyle piechota. Prawe i lewe skrzydło 
we środku miało pancernych, po bokach Kozacy i 
Dragonia, za niemi armaty, a w tyle szlachta z po- 


W Polsce, dawnićj ciężka jazda stanowiła właści- 
wie siłę wojska koronnego. Z samćj Szlachty zło- 
żona, dzielnie uzbrojona i najsilniejsza przy spo- 
tkaniu, stanowiła czoło Gwardyi królewskićj, cho- 
rągwi pańskich, i pomiędzy kwarciannemi któ- 
rzy jedynie byli stałem  Rzeczypospolitéj woj- 
skiem, pierwsze miejsce trzymała. (Z jakiego ga- 
tunku żołnierza składali się kwarciani? i jaką ilość 
Województwa szczególne ich wystawiały, dostate- 
cznie opisuje Konstytucya z roku 1649 Vol. Leg. 4. 
fol. 189 i 273). Łamała walecznie szyki nieprzyja- 
cioł, gdy jazda lekka z Kozakami i Tatarami mo- 
gła się potykać korzystnie. Ale zbyt szczupła była 
liczba wojska stałego na tak obszerne państwo ja- 
kiem była ówczesna Polska, aby zawsze dała sku- 
teczny odpór nieprzyjaciołom. Więcćj nad 0 
za Jana Kazimierza nigdy nie liczono, a po jego 
abdykacyi zaledwo 12000 liczba wynosiła, przecież 
i na tych utrzymanie skarb publiczny nie wystar- 
czał, chociaż zbyt mierny żołd pobierali. Zaczóm 
ustępstwa czynić musiano, dla ułagodzenia żołdactwa, 
pozwolono mu z dóbr królewskich 1 duchownych 
wybierać stacye po 20 zł. złanu. To zaś jak stra- 
szne za sobą pociągnęło skutki, łatwo sobie mo- 
żna wystawić, gdy szlachta obwarowała się konsty- 
tucyą r. 1658, ażeby pod infamią i pod gardłem, 
żaden żołnierz jakiego bądź stopnia nie poważył 
się stanąć w jéj dobrach. Ponieważ wojsko z naj- 
większym przepychem żyć nauczone, wiodąc za so. 
bą tłumy ludu luźnego i wozów, bardzićj dla oka- 
załości niż do potrzeby służących, wszystko wy- 
dzierało rolnikom, a wsie i miasta w niwecz obra- 
cało (Starowol. R. P. 27. — Koch. Clim. 1. lib. 1. 
pag. 53 et Clim. 2. 1. 5. 351. pag. Tward. 95 kar.). 
Nie dość na tém; napróżno czekając od Sejmu pla- 
cy ze Skarbu, bunt podnosiło, nie dbało na prawa, 
rzucało się gwałtem na dobra szlacheckie, z nich 
podatek wybierając; wypowiadało posłuszeństwo 
Hetmanom; rwało święte związki i zamieniało się 
w nieprzyjaciela własnćj ojczyzny; co większa, do 
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„nadane, aby z nich sam na koniu z bronią przy- 
„zwoltą, własnym kosztem, niósł Ojczyznie wspar- 
„cie i obronę.” — Kto tylko zatem posiadał dobra 
ziemskie, kto tylko nie miał słusznych powodów 
do uwolnienia się od żołnierki, pod utratą mająt- 
ku, sławy i życia, za wyjściem trzecich Wei, 6 
musiał przed swoim wojewodą. (Inwent. praw sub 
pospol. rusz.). Ten przejrzawszy zgromadzonych, 
prowadził na miejsce przeznaczone do potyczki, 
w którćj król osobą swoją koniecznie dowodzić był 
obowiązany. Przeszło 200,000 szlachty z Korony i 
Litwy, nie rachując w to Wybranieckićj piechoty 
dawanćj z królewszczyzn i używanćj do naprawy 
dróg, (Vol. Leg. 4. fol. 480) mogło stanąć niegdyś 
przeciwko nieprzyjacielowi. Lecz w tych czasach 
nigdy tak wielka liczba zebrać się nie mogła. — 
Oprócz tego bowiem, że żadnćj prowincyi nie mo- 
¿na było nakazać, aby szła na ratunek drugićj, 
mimo ubóstwa wielu województw, co zawsze prze- 
szkadzało połączeniu się wszystkich, nastąpiło 
teraz odwyknienie od broni. Za każdą przegraną 
z kozakami, ładowano statki w zamiarze uchodze- 
nia do Gdańska (Tward.—72.—); za napadnięciem 
Szweda, gromadnie uciekała szlachta do Węgier i 
Szląska, nie śmiejąc stawić czoła nieprzyjacielowi. 
(Koch. Clim. 2. lib. 1. pag. 29). Za postąpieniem 
Rossyan pod Smoleńsk, poddano się bez żadnego 
oporu, chociaż zapasów było poddostatkiem. Gdy 
zaś z czasem stanęło kilkadziesiat tysięcy, niekar- 
ność, nieumiejętność, krótkość czasu dwuniedzielna 
i brak magazynów żywności, nie zdziałać znakomi- 
tego nie dozwoliły. Wiedziono poswarki z królem, 
zwalano cały ciężar wojny na Kwarcyanów (którzy 
znowu domagając się o żołd niewypłacony, bić sie 
nie chcieli) i rozjeżdżano się do domów przed zakoń- 
niem wojny. Dawniejszych czasów, gdy pospolitem 
ruszeniem inne narody wojowały, póki jeszcze sztu- 
ka wojenna przez Gustawa Adolfa i:innych wodzów 
tyle udoskonaloną nie była, póki samo męztwo sta- 
nowiło o wygranćj, a wojna jedną się bitwą kończy- 
ła; — Polacy znani z przywiązania do Ojczyzny i wa- 
leczności, mogli odpierać nieprzyjacioł, a nawet roz- 
szerzać granice swoje; lecz teraz, mając do czynie- 
nia z mężnym i udoskonalonym w taktyce szwedem, 
walcząc przeciwko sprawnemu kozactwu i natarczy- 
wym tatarom,— prowadząc wojnę z Rossyanami jak 
najściślćj dopełniającymi rozkazów swojego wodza, حب‎ 
musieli być zawiedzeni. Wprawdzie na łonie bezrzą- 
du ukształcili sie Czarnieccy, Konieepolscy, Kowal- 
scy i inni, którzy odświeżając przykłady Fabjuszów, 


ktyczne tak jazdy jak piechoty, stanowiło całą 
umiejętność. Artyllerya tylko w kwitnącym była 
stanie. Generałowie ćwiczeni po wiekszéj części za 
granicą, wprowadzili to wszystko, czego używano 
po innych krajach, nawet wiele swoich własnych 
poczynili wynalazków °). Z fortec obwarowanych 
były znaczniejsze: Lwów, Zamość, Częstochowa i 
Kamieniec podolski, reszta kraju była zewsząd 
otwartą; dla tego przy nazbyt szczupłćm wojsku, 
wazném było stanowisko obozu i uszykowanie ta- 
boru 28), które jeżeli przełamane zostały, jedyny 
naówczas był ratunek w pospolilém ruszeniu. 一 
„Każdy szlachcie, mówiły prawa polskie, rodzi się 
„żołnierzem, tym końcem dobra i opatrzenie ma 


spol. ruszenia. (Relacya zwycięztwa pod Berestecz- 
kiem). Szyku pierwszego używano przeciw Szwedom, 
drugiego przeciw Tatarom i Turkom. 

27) Arciszewski, zebrawszy zwycięzkie laury w A- 
meryce, poświęcił nabytą sztukę Ojczyznie i wyna- 
lazł pontony. Aders Inżynier, wymyślił moździerze 
kamienne, jako też gatunki różnych kul ognistych, 
któremi szczęśliwie raził tatarów. Getkant pułko- 
wnik, Archymedkem od ówczesnych zwany, wyna- 
laz}! granatniki i rodzaj owych ogromnych ziem- 
nych moździerzy, takićj wielkości, że z jednego 
czterdzieści wozów kamieni na raz wyrzucał. Dzi- 
boni, przy hojnem wsparciu Jana Kazimierza, za- 
kładał prochowe młyny i ludwisarnie po różnych 
miejscach. W rosprawie pod Beresteczkiem, poka- 
zują się ślady użytych armat, dzisiejszym sposobem 
podzielonych między hufce piechoty, — daje się tak- 
że widzieć sprawność polskich artyllerzystów, kie- 
dy Przyjemski Generał postrzegłszy Hana, kazał 
z dwóch armat dać ognia, od ktorego poległ przy- 
bocznik jego, akoń pod samym Hanem. Grodzicki 
w trzech godzinach zdobył szturmem (Grudziądz, 
gdzie 21 armat i 2 moździerze zabrał. Niemnićj też 
był sławnym następca jego Wolf, a potem Kącki, 
który żył jeszcze za Jana III. (Jakubowski Tom I. 
str. 10). 

28) Kiedy w polu stało wojsko, w około się oko- 
pywało. Za wałem pospolicie 10 stóp wysokim 
(Tward. 71) dawali mocne opalisadowanie lub par- 
kany. Przy fosie w okopie, we cztery rzędy stawały 
wozy spojone łańcuchami i przeplatane działami. 
Plac ten mogli ścieśniać, kopiąc insze rowy, a cza- 
sem pod zasłoną samych wozów uchodzili i to się 
zwalo Taborem. Lecz w takim razie, już w 8 lub 
więcćj szeregów wozy $ciagngwszy, stawiali przy nich 
piechotę 1 czeladź muszkietami uzbrojoną, a jazdę 
wysadzano po bokach. Pod zasłoną takiego taboru, 
mimo ciężkość znojów, mimo gór, bagnisk, zarośli i 
nacierającego nieprzyjaciela, po kilka mil na dzień 
uchodzono (Tward. 9). częstokroć szczęśliwie, lecz 
często dla niekarności, ulegano przemocy. 
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wiedliwość, i nieraz widziano, jak potężny szlachcie 
oblegał zamek drugiego szlachcica. Erpulsia z dóbr 
nie zamieniała się w występek, jeżeli kto nie mógł 
dowieść spokojnéj possessyi, co trudno było okazać, 
gdy dowody przez nieprzyjacioł spalone, lub do 
Sztokolmu wywiezione zostały, a w zniszczonem ty- 
lokrotnie państwie zatracono dawnych granie slady. 
Ztąd zatem od tćj epoki, którą mamy tu przed oczy- 
ma, szermierstwa prawnicze wzmagać się poczęły; 
duch pieniactwa ogarnął wszystkich umysły; mniéj 
zważano na Banicye i Kondemnaty, niegdyś tyle 
straszne, przez co żaden wiek, występków, zbrodni 
1 gwałtów więcćj nie wydał nad wiek XVII (Czerwiń- 
ski Tom 2 str. 109). 

Sądy Kryminalne w Polsce były dwojakie, jedne 
sądziły szlachtę, drugie karały mieszczan i podda- 
nych. Pierwsze Starostom Grodowym, ostatnie nie- 
którym miastom zalecano. Dopóki sami starostowie 
sądzili, porządek i bezpieczeństwo wewnętrzne było 
dostatecznie zapewnione; ale jak prędko w zaburze- 
niach pod Janem Kazimierzem, czasem, i kiedy im 
się podobało na sądy zjeżdżali; jak prędko władzę 
obierania Sędziego narodowi, albo samemu królowi 
właściwą, w bezkrólewiach sobie przywłaszczyli i 
służalców na miejsce swoje zasadzili; zginęła spra- 
wiedliwość, wzniósł się nierząd, biegał bezkarny zło- 
czyńca szlachcic, nastały po drogach publicznych 
kradzieże, gwałty i rozboje ośmielone prawami, gdyż 
według nich przytrzymanym być nie mógł, dopóki 
przekonanym nie został przysięgą dwunastu obywa- 
teli. W sądach kryminalnych po miastach sędzia dla 
ludu bywał obierany i każdego czasu sprawiedliwość 
wymierzał; i ta to gotowość na ukaranie zbrodni 
sprawiła, że w pomiarze do liczby osób, więcćj zło- 
czyńców ze szlachty, niżeli z mieszczan lub wieśnia- 
ków bywało (Staszic w uwagach nad życiem Zamoj- 
skiego). Od Sądów tych apellacya zostawała na 
Trybunał, gdzie równie jak i w pierwszych, przy cią- 
gnieniu inkwizycyi, Zor/ur używano. Oprócz tego za- 
bytku barbarzyństwa średnich wieków, dochował się 
jeszcze jeden z sądów boskich p/awienia czarownic, 
które, jeżeli nie utonęły, traciły życie na stosie wol- 
nego ognia. Na istotne jednak zbrodnie nie było tak 
dalece kar srogich. Nieszlachcie karany bywał wie- 
zieniem, karą cielesną, lub wreszcie mieczem albo 
szubienicą, i w takim razie w Polsce, strona powo- 
dowa kata swoim kosztem sprowadzała; w Litwie 
zaś, płaciła mu strona żałobna. Skazanego na 
śmierć mógł ułaskawić Monarcha przez listy żela- 
zne. Na szlachcica nie było straszniejszćj kary jak 


Kamillów i Cynegirów, kraj od jarzma uwolnili, lecz 
były to pojedyncze osoby, nie zawsze naśladowane 
przez ogół narodu. 

Nie lepszą spokojność wewnętrzną prawa nada- 
wały krajowi. 

WŁADZA SADOWNICZA. Wszedłszy powoli stany 
do uczestnictwa mocy prawodawczćj, wchodzić też 
poczęły do wszelkich ustaw względem Sądów krajo- 
wych, które przedtóm były wyłącznem zatrudnie- 
niem króla. Stefan Batory w r. 1578 zrzekł się są- 
downietwa, przez ustanowienie 7rybunałów, Koron- 
nego i Litewskiego, zostawiwszy sobie tylko prezy- 
dencyą na Sądach Sejmowych i Relacyjnych, jakoteż 
udzielanie władzy namiestniczćj powagi kanclerzowi 
lub podkanclerzemu zasiadania na sądach assessor- 
skich, co wymierzały poddanym królewskim sprawie- 
dliwość. Do tych dodawszy Marszałkowskie, Skarbo- 
we, Metropolitalne i Nuncyatorskie, a w czasie bez- 
królewia Kapturowe, będą już wszystkie sądy ówcze- 
sne najwyższe. Niższe zaś były Ziemskie i Podko- 
morskie; pierwsze we wszelkich sprawach szlachty, 
drugie o granice dóbr ziemskich, obudwu apelacya 
na Trybunał; Wojewodzińskie, sądzące żydów po 
miastach królewskich i miejskie, z odwołaniem się 
do assessoryi; a nareszcie Duchowne konsystorskie 
w każdćj Dyecezyi. Sądy te w sprawach cywilnych 
byłyby dostatecznemi, gdyby nie zrywanie sejmików 
1 Sejmów, na których tylko wybierano deputatów na 
Trybunał, a sędziów do ziemstwa; gdyby nie zu- 
chwałe gwałty, stracony wzgląd na prawa i niesz- 
częsna administracya, nie tamowały zbyt często bie- 
gu sprawiedliwości. Nie dosyć bowiem, że niepotrze- 
bowano żadnych stopni przechodzić, ani wymagano 
od starającego się stósownych usposobień do tak 
świętego urzędu; niedosyć że los ślepy albo wziętosć 
najczęścićj przewodniczyła w osiągnieniu godności 
sędziego, ale nadto za jćj sprawowanie jak nikt pła- 
tnym, tak nikomu nie był odpowiedzialnym; podług 
woli tłumaczył prawo, według przywidzeń lub inte- 
ressu dawał wyroki. Do tego wielość spraw, zagma- 
twanie postępowania sądowego, mnogość ciemnych 
prawników, i zmiana dwuletnia sędziów, czyniły 
niektóre sprawy wiecznemi. Wreszcie exekucya do- 
piero za uproszeniem siły od obywateli Powiatu 
przez dziwaczną mieszaninę sprawiedliwości z gwał- 
townością, odbywać się mogła. Osądzony, ze swoje- 
mi przyjaciołmi, często dawał mocny odpór, zkąd 
ohydne najazdy wzięły początek. Napadano i nisz- 
czono się wzajemnie. Wielu nie mogąc doczekać się 
wyroku, sami zbrojną ręką wymierzali sobie spra- 
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ale za to astrologia kwitnela. Zórawski Mikołaj by 
nadwornym badaczem nieba. (Koch. Cl. 1. p. 33 et 
Cl. 2. lip. 1. p. 38). Stefan Tuhrman Gdańszczanin 
tyle w niéj celowal, iz sie zdawało, że zasłony nieba - 
przed nim są uchylone. (Koch. 01. 1. lib. 2. p. 829). 
Lecz nie tylko niebo dostarczało przepowiedzeń 
przyszłości. W powszechnćj ciemnocie, ozwały się 
Z grot i miejsc nieprzystepnych wieszcze duchy, 
z któremi nawet ówcześni uczeni, według ich wła- 
snego wyznania, rozmawiali. (Koch. Cl. 1. lib. 2. 
pag. 529). lyle to dziwnym był stan oświaty pol- 
skićj przy Elekcyi Michała, już że wstrzymano ogół 
narodu od dawania do szkół dzieci, a szlachta na 
dość ograniczonych wiadomościach ze szkół ladaja- 
kich przestawała, już że zapaśnictwo szermierzy 
teologicznych i spory między akademją Krakowską, 
a wyznawcami Lojoli; pomiędzy znów Jezuitami i 
Pijarami trwające, zaszczepiały tylko w młode lato- 
rośle niezgodę, która z ich dojrzeniem, do wszyst- 
kich władz krajowych i dostojeństw przechodziła, — 
już wreście że nauki nie miały od rządu potrzebne- 
go wsparcia, a królowi brakowało na przymiotach 
potrzebnych, aby mógł i chciał być ich protektorem. 
Najważniejszą zaś przyczyną tego były następstwa 
powstałe z ciągłych zaburzeń i nieszczęść, jakich 
w ciągu panowania Jana Kazimierza kraj doznał. 
Co tylko przed wściekłością rozhukanego żołdactwa 
nieprzyjacielskiego ocalało, to Karol Gustaw do 
Szwecyi przeniósł. Zbytnie także ograniczona przez 
duchowieństwo wolność druku, nie mało się przy- 
czyniła do rozpowszechnienia ciemnoty, którćj obrzy- 
dłym płodem była nietollerancya. 

RELIGIA. Przebiegając dzieje narodowe, dostrzedz 
możemy, że tym bardzićj wznosiły się nauki i dosko- 
nally umiejętności, im większą zostawiono wolność 
myślenia. Wiek złoty Zygmuntów, jak stał się dla 
Polski wzorem najwyborniejszego oświecenia, tak 
dla Europy dał przykład najrozsądniejszćj tolleran- 
cyi. Teraz więc dziać się musiało przeciwnie. Do- 
znali tego naprzód od ladu zagorzałego żydzi i ma- 
chometanie, w zupełnćj pogardzie żyjący; doznali 
następnie i reformiści, z których jeden juź tylko za- 
siadał w Senacie. (Załus. pag. 281), a resztę starano 
się pozbawić znaczenia politycznego. Od czasów już 
Zygmunta I, bywały u nas przykłady naboznego 
okrucieństwa, — przecież za Jana Kazimierza do- 
piero najwidocznićj grzeszyć zaczęto przeciw pier- 
wszym zasadom Chrześcjaństwa, ludzkości i Ekono- 
mii polityeznéj. W roku 1658 stanęła Konstytucya 


wieża dolna lub górna, infamia i grzywny. Wieża, 
czyli więzienie w jamie dwanaście łokci głębokićj i 
ciemnéj, przyzwyczajonemu do nieograniczonéj wol- 
ności, mogła się śmierci równać; infamia tez pozba- 
wiając go życia politycznego, wystawiała na dowolne 
zabicie; lecz grzywny jego zbrodnie bezkarnemi czy- 
niły. Sto tylko grzywien płacił za głowę nieszlach- 
cica, gdziekolwiek i czemkolwiek zabitego. (Vol, 
Leg. 3 fol. 601. z r. 1631), a za szlachcica 240 grzy- 
wien jeżeli szablą, a 480 jeżeli strzelbą, i prócz tego 
w obudwu razach rok i sześć niedziel wieży dolnej 
siedzieć musiał. (Vol. Leg 1. 1548 fol. 573). Owóż 
znowu zabytek z owych wieków, gdzie naród wojenny 
i wolny sądził, iż krew jego tylko od nieprzyjaciela 
może być przelana. Przecież gdyby kto kogo z rusz- 
nicy lub łuku zabił, albo postrzelił na zjazdach, są- 
dach lub biesiadach, nie tylko główszczyzny zabite- 
mu, a rannemu nawiązków płaceniem, ale gardłem 
i infamją bywał karany. (Vol. Leg. 2. fol. 1527. zr: 
1601). Nie do nas należy zastanawiać się nad przy- 
czynami takićj różnicy w prawach karnych; prawo- 
dawcy to uważali, iż w państwach wolnych, miłość 
ojczyzny, wstyd i obawa nagany, są pobudkami po- 
wściągającemi zbrodniarzy, 1 że największe ukaranie 
występku, będzie, przekonanie o nim widoczne. Lecz 
jak prawdziwem jest to zdanie Rzplitych oświeco- 
nych, tak przeciwnie najszkodliwsze ściągnąć mu- 
siało skutki u ۰ 

OswiaATA. Znikać już na dobre poczęła pamięć 
złotych wieków Zygmunta Augusta. Nauki i sztuki, 
zamiast czynienia postępów, wyrodziły się do tego 
stopnia, że trudnoby uwierzyć było dziejopisowi o 
nich wspominającemu, gdyby.same w całości na- 
szych czasów nie doszły 1 nie były najoczywistszym 
złego smaku dowodem. Szpecono język narodowy 
wtłaczaniem wyrazów łacińskich, a pisano łaciną 
barbarzyńską. „Rzadki ktoby nauczał obcych języ- 
ków, a jeszcze rzadszy, ktoby się ich chciał uczyć.” 
(Kochow. Clim. 2. Lib. 4. p. 302). Nadętość jest głó. 
wna cechą ówczesnych poetów, wymowa tchnie są- 
mym panegiryzmem. Duchowni w naukach, zakon- 
nicy po ambonach, nauczyciele w szkołach, na każdą 
uroczystość smażyli się na pochwały enoty obywa- 
telstwa i sprawiedliwość tych, którzy częstokroć naj- 
większe niecnoty, krzywdy i zbrodnie popełnili.— 
"Teatru publicznego nie znano; szkoły malarstwa 
nie było. Architektura spoczywała w kolebce. Tytuł 
Doktora, kupiony za granicą, całą umiejętność leka- 
rza stanowił. (Opaliński str. 101). Matematyka nie 


"wiele kogo zatrudniała, mnićj jeszcze astronomia; |przeciwko Aryanom, skazujaca ich na utratę m ajęt- 
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dów, mniéj dbali o Seminarya, któreby godnych do- 
starczaly pasterzy; proboszezowie poszli za ich przy- 
kładem, a zakonnicy żyjąc w wielkićj obfitości, nie 
widzieli potrzeby oświecenia siebie, a tóm mnićj 
ludu prostego, który często nie znał zasad religii 
wyznawanćj. Ciemnota zatem rozszerzyła panowa- 
nie zabobonu po wszystkich klassach, a wzniosła 
nauka o Bogu, przeznaczona dla ducha i umysłu 
człowieka, którego składa najwyższą godność i naj- 
zaszczytnićj uszlachetnia, zależała jedynie na sa- 
mych zewnętrznych oznakach (Kazania pogrzebowe 
ówczesne), Z tąd wnieść łatwo, ile nieprzyzwoitości 
wypływać musiało w Sądownictwie, szczególnićj, gdy 
wszystko prawie na przysięgach polegało, a ile też 
się przyczyniło do skażenia moralności, która bez 
religii utrzymać się nie może. Za osłabieniem zaś 
cnoty, wiążącćj się z prawdami objawionemi, mu- 
siało nastąpić koniecznie zepsucie cnoty politycznej, 
która ludzi do powszechnego dobra kieruje. 
CHARAKTER, OBYCZAJE I ZWYCZAJE. Otwartość, 
duma i wspaniałość, stanowiły cechę charakteru 
Szlachty, na którćj historya, mówiąc o ogólnym du- 
chu Polaków, przestać powinna. Otwartość poszła 
z nieograniczonćj wolności mówienia nawet królowi 
prawd najostrzejszych, i równie lekkimi jak niesta- 
tecznymi Szlachtę czyniła. Gdy bowiem przy wolno- 
ści mniemań politycznych, prawa nakazywały jedno- 
myślność, zaczęto dla nićj poświęcać swoje opinie 
nienawiści, samę nawet wdzięczność, zrywać przy- 
rzeczenia, cofać się nawet bez wstydu; — i widzieć 
można było wpośród zaciekłych stronnictw zapę- 
dów, taką łatwość do pojednania, jaka w każdym 
innym narodzie, byłaby niepodobną. Kłótnie najbu- 
rzliwsze na pogróżkach się kończyły, wszyscy sie 
wzięli do broni — i wszyscy zaspokojeni na zgodzie 
skończyli. Przy takowćj niestałości umysłu, zawsze 
przecież okazywali powierzchownie największą po- 
wagę, która nierozdzielną jest towarzyszką lenistwa 
i pychy. Oboje panującemi były w polakach, oboje 
szkodliwe skutki pociągnęły za sobą; ale duma szla- 
chetna, tak właściwa obywatelowi, który sobie króla 
obierał i sam mógł nim zostać, lubo w zbytnią zaro- 
zumiałość wprawiła, ustalała jednak miłość ojczyzny 
i wolności, a jedno i drugie żywiło odwagę i męz- 


two. Te to niegdyś tyle głośne przymioty, które za 
Jana Kazimierza i Michała, przez zaniedbanie ćwi- 
czeń ciała, wyrodziły się w zuchwalstwo, nie tyle 


na obronę kraju, jak bardzićj na poparcie stronnie- 


twa jakowego pana służyły. Pomimo bowiem równo- 
ści przepisanćj prawami, gdy więcćj lub mnićj szczę- 
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ności, czci i życia, jeżeli w ciągu trzech lat, albo się 
wiary swojćj nie wyrzekną, albo nie ustąpią z króle- 
stwa. Postepek ten haniebny zjednał wprawdzie 
Janowi Kazimierzowi tytuł króla prawowiernego, 
który mu Aleksander VII papież nadał, — lecz ohy- 
dził naród w oczach caléj Europy, ponieważ zanad- 
to jawne były pobudki chciwych łupieży prawodaw- 
ców, którzy na szlacheckie nawet domy Aryanów 
napadali, rabowali, palili, i wszelkie ich właścicie- 


lom gwałty wyrządzali bezkarnie. (Hist. Reforma- 
tionis pol. Łubieński). Kilkanaście tysięcy familij 
najprzemyślniejszych ludzi, zabezcen roztrwoniwszy 
dobra, opuściło wśród złorzeczeń ojczyznę. Stolica 


tych nieszczęśliwych, Raków, słusznie Atenami pol- 
skiemi nazwana, upadła, gmachy jćj rozrzucono, 


zburzono siedliska uczonych i rękodzielnie znisz- 
Żadne jednak prześladowanie tyle złych 
skutków nie ściągnęło na Polskę, co przymuszanie 
przez Jezuitów do Unii, wyznawających religię Gre- 
cką Kozaków. Nie wchodźmy ile uciemiężenia pod- 


czono. 


danych ukraińskich i inne okoliczności na to wpły- 


wały, dość na tém, że Chmielnickiemu, który chora- 


giew buntu powszechnego rozwinął, dawał błogosła- 
wieństwo Patryarcha Carogrodzki, a Nuncyusz pa- 
piezki przypasywał miecz poświęcony Janowi Kazi- 
mierzowi. Wzdryga się umysł na wspomnienie okru- 
cieństw, z fanatyzmu popełnianych: w perzynę obra- 
cano miasta, a ich mieszkańców w pień wycinano 
dla tego jedynie że się trzymali Greckiego albo 
Rzymskiego obrządku. (Twardow. W. D. 13 i 17). 


A kiedy we wszystkich krajach ustawały morderstwa | 


o religia,— w Polsce,— która się długo mogła szczy- 
cić, że z tćj przyczyny kropla krwi nie wypłynęła, — 
teraz lały się potoki. Traktaty dopiero, Oliwski 1 
Andruszowski, zapewniły wolność sumienia wszyst- 
kim obrzędom, lecz jeszcze w narodzie okazywały 
sie ku nim niechęci, żywione przez wielu duchownych 
panującćj religii Rzymsko-Katolickićj. Duchowień- 
stwo Świeckie pobierając ogromne dochody z dzie- 
sięcin i dóbr obszernych, używało swobód równych 
ze szlachtą, tóm się tylko różniąc, iż sądy miało 
osobne, lubo i na Trybunał koronny sześciu deputa- 
tów wysyłało. Duchowieństwo też zakonne, które- 
go do 408 męzkich, a do 100 żeńskich klasztorów 
liczono. (Tur. ap. Malte Brun. p. 295) hojność pa- 
nów dostatecznie opatrywała. Ale jak księżom świe- 
ckim, tak i zakonnym, wyjąwszy nie wielu, brako- 
walo zupełnie na usposobieniu potrzebném koniecz- 
nie osobom tak świętego powołania. Biskupi uga- 
niając się za pomnożeniem coraz więszych docho- 
KSIĘGA ŚWIATA, Cz. II. R. XII. 
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wiimarnotrawni, otoczywszy sie stronnikami, caly 
kraj przyprawili o najsrozszy bezrząd. Jedno mał- 
żeństwo, jeden urząd, jedno starostwo, nie podług 
ich dane; często zdanie im przeciwne, słowo ich żą- 
dzy niedogodne, w ostatnią ich zapamiętałość prze- 
ciw szlachcicowi, albo drugiemu panu rzucało. Roz- 
boje, gwałty, najazdy, zastępowanie po drogach, 
krzywdy, wydzierstwa i krwi wylanie sprawowali. 
(Star. R. op. r. 4. str. 31). Aby tylko dogodzić swój 
pysze, z jednego kraju robili dwa narody, aby się 
zemścić, gotowi byli siebie i Rzeczpospolitą zgubić. 


(D. n.) 


ścia w ekonomii, względów, lub niełaski dworu, na- 
pływ dóbr spadkowych znaczną różnicę w mająt- 
kach i pomiędzy familiami sprawiły, — niektóre do- 
my zgromadziwszy niezmierne skarby, wzbiły się 
w pychę, i przez naśladownictwo dworu króla, któ- 
rego wyższym nad siebie nie chciały uważać, zaczęły 
uboższą szlachtę zwabiać do siebie. Dawnićj mło- 
dzież, wyszedłszy ze szkół, zaraz sposobiła się na 
tych dworach do dalszćj służby krajowi; lecz teraz, 
kiedy przez ciągłe wojny i klęski żywiołów, do naj- 
większego ubóstwa wielu było przyprowadzonych, 
wszyscy cisnęli sie do panów; a ci rozpustni, chci- 
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dectwo prawdzie.Oni święte miejsca wskazują ale oczy- 
wiście Boska postać Chrystusa nie podaje się im jak 
wielkiego Proroka do potwornych bajek, a chociaż 
Chrystusa nazywają prorokiem, nigdy On, jak, inni i 
sam Mahomet, nie jest w zadnéj Arabskićj legendzie 
wzmiankowany. 

Umyśliliśmy przytoczyć tu kilka legend opowiada- 
nych jednemu z tegoczesnych podróżnych, na dowód 
jak Arabowie przyswoili sobie podania Izraelitów. 

Nie daleko na drodze prowadzącćj do Jerozolimy, 
nie daleko Ramleh niegdyś wielkiego miasta a dziś 
lichéj mieściny odznaczającćj się tylko kościołem i 
zakonem Franciszkanów, ukazuje się podróznemu 
mała wioska, brudna, odpychającćj powierzchowno- 
ści, płot z ostrych kaktusów okala jéj pochyłość i 
na nićj rozrzucone zabudowania. — Zapytany Arab 


Znana jest płodność wyobraźni wschodnićj, a mia- 
nowicie wyznawców Koranu. — Wielki Mahomet nie 
mógł im więcćj dogodzić, nie mógł się więcćj przyło- 
żyć do rozwinięcia fantazyi, jak przedstawiając im 
Raj jako siedlisko nieporównanych piękności igrają- 
cych wśród cudownych ogrodów, zdobnych w najpię- 
kniejsze i najbogatsze stroje. — Tym sposobem za- 
trzymał, rzec można, w dzieciństwie wyobraźnię; 一 
zawsze ona fantastyczne, nie podobne do prawdy 
tworzy mrzonki, czasem ubierając je w romansowe 
jak tysiąc i jedna powieści, a czasem w mnićj więcćj 
straszne widziadła, rozmaitych miejsce legendy. 一 
Stara ziemia Judzka najobfitszą jest w tego rodzaju 
podania — tam bowiem zbiegły się tradycje z najod- 
leglejszych i najważniejszych dla ludzkości chwil 
przeszłości. — A dziecinna wyobrażnia Muzułmanów, 


przyswoiwszy je sobie, ustroiła we własne jaskrawe |coby to było za miejsce — opowiada następującą 
kolory, nadała im charakter gorączkowych, naj- | historję: 


„Prorok Salomon uskarżał się na mieszkańców 


mniejszego podobieństwa do prawdy nie mających 


mrzonek. Czasy przedpotopowe, czasy pogaństwa, | „kraju tego, którzy pomimo wielkiéj ilości bydła jaką 


„posiadali, nie chcieli nakazanćj jako jałmużny dzie- 
,Sleciny z wołów, baranów i kóz dawać. — Gdy pro- 


czasy początkowego wzrostu dzieci Izraela i ich 
upadku, tak świeże w porównaniu z tamtemi, wszy- 


stko to razem miesza legenda dzieci Mahometa— أ‎ „rok rozkazał aby każden posiadający 40 sztuk by- 
a niepytając o wieki dzielące wypadki, kładzie je! „dła oddawał z nićj część na daninę; ci niegodziwi 
wszystkie w epokę dla siebie najważniejszą, to jest | „synowie grzechu, rozmaitemi wybiegami wywijali 


„Się od tego, sprzedawali niby, to swoim córkom, 
„to krewnym, to przyjaciołom, tak żeby nie było śla- 
„du ich własności. Jakże nie miał się oburzyć na ta- 
„kie bezprawie Salomon? On, tak wielki Prorok, on 
„rządzący wszystkiemi duchami, został oszukanym 
„przez prostych, nędznych chłopów! Umyślił srodze 


w chwilę najwiekszéj potęgi Proroka i jego następ- 
ców. Tylko wypadki z czasów bytności Chrystusa i 
jego Apostołów zostały nie naruszone— prawda ich 
zbyt czysta i jasna, tak, że nawet chorobliwa Ma- 
hometanów wyobraźnia, tykać się jćj nie śmiała i 
tym sposobem nieświadomie uszanowała i dała $wia- 
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dleglejszych i naj$wietszych dla nich pamiatek. I tak, 
nie daleko téj cudownéj skały znajduje się opona na 
kształt dywanu z czerwonego atłasu, na wzór na- 
miotu któren otrzymał Adam do Boga, gdy po sto- 
letnićm rozłączeniu się z Ewą, znalazł ją na górze 
niedaleko Mekki spoczywającą. Nie tylko słynnym 
jest wzwyż wspomniony kamień z powodu że był 
niegdyś poduszką dla Proroka Jakóba, ma on szczę- 
ście oprócz tćj zasługi, posiadać ślad stopy Eno- 
cha. — Wielki ten prorok przezwanym został przez 
Mahometanów Idzisz (uczony); przydomek ten zje- 
dnał sobie przez wielką miłość do nauk którym się 
oddawał. — Najwięcćj uprawiał naukę astronomii, do 
czego ułatwieniem był blizki stosunek jego z niebem, 
a tém samém z gwiazdami. Bóg wynagradzając 
mu te jego prace, żyjącemu dozwolił wznieść się do 
nieba. Ten Enoch chciał zostawić jakiś ślad bytno- 
ści swojéj na naszćj kuli, ażeby przyszle pokolenia 
wiedziały o nim. Zanim więc wzniósł się w Niebo, 
stąpił na kamień Jakóba i ślad stopy na nim zosta- 
wil. Obok tego śladu, pokazują Muzułmanie inne 
równie cudowne i święte, lubo późniejsze ślady, już 
nie stóp, ale palców Anioła Gabrjela, które pochwy- 
ciły za kamień z następującego powodu: — Gdy 
wielki prorok Mahomet już dosiadł rumaka swego 
na którym puścił się w obłoki, skała, jak widać na- 
siąkła przez tak blizki stosunek z Jakóbem i Elja- 
szem, uczuciem ludzkićm, chciała śpieszyć za Proroe 
kiem, lecz Przedwieczny nie dozwolił aby taka pa- 
miątką znikła z ziemi; rozkazal Aniołowi zatrzy- 
mać ją: wtedy, gdy on pochwycił, to palce zostawiły 
pięć dziur dotąd istniejących. Koroną z tych bajek 
o świętćj skale, jest wieża która nie leży na ziemi, 
tylko się wspiera na niewidzialnćj palmie, która 
także podtrzymywaną jest przez dwie Matki dwóch 
proroków Jezusa i Mahometa, które tam ciągle się 
zajmują tkaniem materyj na płaszcze dla sprawie- 
dliwych. Położenie téj skały istotnie ma pod sobą 
próźnię, tak że zszedłszy po kilku wschodach, można 
widzieć od spodu skałę, kątami opartą na powierz- 
chni ziemi, i tym sposobem służącą za sufit téj pod- 
ziemnćj komnacie, w którćj wszyscy święci prorocy 
od początku świata odmawiali swoje modlitwy. Na- 
turalnie Mahomet, prorok nad prorokami, także nie- 
siony na swoim koniu, Śpieszył tu na modlitwy i na 
dowód zostawił ślad turbanu swego na jednéj ze ścian 
tej modlnicy;—co i dziś pokazują, odwiedzającym. 
Przed jedną z bram Meczetu znajduje się wielka 
płyta jaspisu zielonego, która przymocowaną była 
ośmnastą złotemi ćwiekami do gruntu; dziś tylko 
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„ich ukarać. 一 Rozkazał tedy duchom aby zstapili 
„w dolinę przybrawszy na się postać wilków — pod 
„postacią tych strasznych zwierząt, poczęły duchy 
„obiegać łąki, pola, gdzie się pasło bydło: z ich 
„paszcz otwartych wybuchał ogień, wszystko zboże 
„Już dojrzałem było, pożar więc ogarnął całą oko- 
„licę; biedne zwierzęta przestraszone, nie wiedzą 
„gdzie się podziać, skupiły się w jedno miejsce, wte- 
„dy ogarnął ich ogień i wkrótce co do jednój sztuki 
„spalone zostały, a z kości czyli z popiołów ich 
„wzniosła się mogiła, na którćj zabudowano e wio- 
„Ske, noszącą na tę pamiątkę stosowne nazwisko 
„Kebab (po Arabsku: upieczone) ażeby na wieczne 
„czasy pozostała pamięć strasznćj zemsty wielkiego 
„Proroka, — W tćj historyi Muzułmańskićj, poznać 
można podanie o Sainsonie, któren aby się pomścić 
na Filistynach, rozpuścił lisów zamienionych w ۰ 
palaczy i t. d. 

Niektóre podania są zupełnie ze źródeł Izrael- 
skich czerpane; też same imiona grają w nich głó- 
wną rolę, tylko naturalnie ustrojone w bajecznych 
rozmiarów fantazję, podobną do bajek dziecinnych 
itak np. posłachajmy historyi 0 początku $wietno- 
Ści Meczetu wielkiego Omara, dawnićj przybytku 
Salomona. 

Tradycja turecka wypuściwszy przej cie jakie 
przebył ten przybytek za czasów Heleny C:sarzowćj 
1 Cesarza Juljana; twierdzi, że skoro tylko po zbu-- 
rzeniu Jerozolimy i napadzie chrześcjan Kalif Omar 
odzyskał miasto święte, pierwszą myślą jego było 
odgrzebać czyli odszukać kamień, na którym pro 
rok Jakób to jest Izrael Ullah, miał wspartą głowę 
w czasie swego widzenia. Szczęśliwie kamień ten 
został wynaleziony; Meczet okrywający ten nie oce- 
niony skarb, przez Kalifa Omara wystawiony, dostał 
nazwę Ei-Sakhra (kamieni). Odtąd zaczął być Me- 
czet Omara przedmiotem wielkićj czci dla wszyst- 
kich dzieci Mahometa. Czasy, w których się okrył 
najwyższą sławą, były, za panowania Abdel-Mele- 
ka Igo, któren nieszczędząc złotą i drogich kamieni, 
przyozdobił go bardzo, a przez nienawiść do poprze- 
dnich kalifów zakazawszy pielgrzymek do Mekki, 
uczynił go miejscem świętćm, przedmiotem pielgrzy- 
mek wszystkich Mahometanów; dotąd nawet, pomi- 
mo że Mekka i Medyna odzyskały pierwszeństwo, 
zaraz jednak po nich idzie święte miasto Jerozolima 
a w nićm Meczet Omara. Podług przekonania Tur- 
ków 70,000 Aniołów strzeże tego Świętego przybytku 
pełnego uroku pod każdym względem, gdyż oprócz 
przepychu jaki go otacza, mieści w sobie pełno najo- 
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prawa, złożyć haracz w dowód wiecznego poddań- 
stwa, a mimo to nie upodlać się i być wolnemi isto- 
tami. — Ale sroka znów wystąpiła z wymową. — 
„A my na co kłaniać się mamy człowiekowi i tym 
kamieniom przez niego nagromadzonym? czy to mię- 
dzy nami nie ma lepszych architektów?” — takie i 
tym podobne obelgi wyszczebiotane przez jednę sro- 
kę, poparte zostały równie silną wymową drugićj jéj 
towarzyszki. »Salomon— zawołały obie— może so- 
bie rozkazywać kiedy chce, na ziemi; ale powietrze 
do niego nie należy; my mieszkańcy powietrza, nie 
poddamy się jemu, władza jego przynajmnićj w po- 
wietrzu upaść musi, tam nas nie dosięgnie!” — 
„O! bezrozumna! szalona! — krzyknął na to pioru- 
nującym głosem 一 wiedźcie że ręka którą Bóg 
wspiera, samo powietrze uwięzić może; żeby wam 
dowieść tego i ukarać waszą hardość, ja chcę ażeby- 
ście do końca świata pozostały jak niewolnice w mu- 
rach tego przybytku.” — Na te słowa dwie sroki 
skamieniałe na wieczną pamiątkę pozostały w mar- 
murze. — Za długo byłoby opisywać wszystkie na- 
znaczone cudownością i przedwiecznemi pamiątkami 
miejsca w wielkim meczecie Omara, dawnićj przy- 
bytku Salomona; wspomnimy tylko jeszcze o przy- 
godzie jaka spotkała niegdyś tron wielkiego Salo- 
mona. 

Gdy wielki Sułtan Nabuchodonozor został od Bo- 
ga zesłanym aby ukarać dzieci Izraela, za to że Go 
odstąpiły; wtedy przybytek Salomona obdarł ze 
wszystkich drogocennych sprzętów jakie tylko tam 
nagromadzone były. — Tron wielkiego króla dla sie- 
bie zatrzymał wraz z podtrzymującemi go dwoma 
lwami ze szczerego złota, które ożywione magiczną 
sztuką, były razem obroną jego, nie dozwalając 
przystępu do niego. Zaś resztę wielkich zdobyczy 
różnym hołdującym sobie królom porozdawał. Je- 
dnego z nich suknią tylko po Salomonie udarował, 
a lubo tradycja nie mówi z jakićj była materyi, bez 
wątpienia król ten najlepićj był uposażony,. posiadał 
bowiem najdawniejszą świata tego pamiątkę; suknia 
ta była suknią Adama! — Drugi król niemnićj zna- 
komity dar otrzymał, bo róższczkę Mojżesza. — Inny 
dostał pawia, którego ogon cały z drogich kamieni 
i djamentów gdy się rozłożył, stanowił oparcie do 
tronu. — Wśród takich i tyn: podobnych skarbów, 
znajdowała się szkatułka, a w nićj zamknięta Bi- 
blja— nikt w takim chaosie i powszechnym w całem 
mieście rabnnku, nie uważał na ową szkatułkę i 
gdzieś zupełnie znikła. — Po czterdziestu latach gdy 
gniew Boski uspokoił się i Izraelici powrócić mogli, 


3 duże w końcu żelazne gwoździe ją przytrzymują. — 
Dwie przyczynyprzytaczają dla których tyle gwoździ 
zginęło; jedni twierdzą że złe duchy chcąc przestą- 
pić tę bramę raju zbliżyły się do nićj, a spostrzegł- 
szy tak ponętną dla siebie rzecz, jak złoto, targnęły 
się na nie i wyrwali je, ale Aniołowie pilnujący przy- 
bytku, tak ich wtedy odpędzili i tak im zagrozili, że 
odtąd żaden się nie zbliża do Meczetu. Drudzy znów, 
niby to bardzićj uczeni, dowodzą, że to sam prorok 
po każdym upłynionym wieku, wyjmuje gwóźdź jeden, 
a że gdy wyjmie ostatni, to będzie koniec świata. — 
A ponieważ jest jeszcze trzy goździe, możemy tedy 
śmiało rachowaé na trzy wieki istnienie kulki naszéj. 
Przy drzwiach zachodnich Meczetu pomiędzy pod 
porami, żyły na marmurze wyobrażają jakby dwa 
ptaki; podanie, to zjawisko, w taki tłómaczy sposób: 
Gdy wielki Salomon ukończył budowę przybytku, 
chciał ażeby wszystkie stworzenia stawiły się i zło- 
żyły haracz na znak poddaństwa swego. Wtedy Lew 
grzywy swćj ofiarę złożył. — Słoń na świętym kamie- 
niu swoje drogocenne zęby zostawił. — Struś piękną 
kitę z piór ogona. — Jednorożec broń swoją tak 
rzadką. — Pszczoły najpiękniejszy miód. — Mrówki 
z wielką ciężkością przyciągnęły udko szarańczy, a 
wiadomo jak szarańcza w tamtych stronach dorodna, 
praca więc téj maléj rzeczypospolitćj była nieoce- 
nioną. — Tak tedy wszystkie zwierzęta, wszystkie 
stworzenia złożyły hołdy jako wierni poddani; pta- 
stwo tylko zbuntowane przez niegodziwą, szczebio- 
tliwą srokę, nie stawiło się wcale. „Jakto?— mówiła 
sroka — on $mie i nas ujarzmiać, do poddaństwa 
zmuszać? pokażmy mu że nie cała natura jemu po- 
 dlega; pie będzie on mógł zemstą ścigać nas w po- 
wietrzu! pokażmy mu że są jeszcze istoty dla któ- 
rych wola jego nie jest prawem, które cenić i szano- 
wać się umieją.” Napróżno dudek, wierny sługa Sa- 
lomona, występował w obronie jego; zakrzyczała go 
sroka; a gdy jako przywiązany sługa przyszedł z.do- 
niesieniem i tłómaczeniem dla czego ptastwo nie 
stawiło się w przybytku, wielki król który rozumiał 
mowę wszystkich ptaków zwierząt, po wysłuchaniu 
dudka zażądał aby w przytomności jego odbyła się 
powtórna rada ptastwa, żeby sam mógł słyszeć wy- 
stępującą przeciw niemu niegodziwą sroke.— Stało 
się według jego woli, w kilka dni delegowani starsi 
z ptastwa zlecieli się i obsiadłszy święty kamień, za- 
częli się naradzać, jakby to, nie tracąc swéj niepo- 
dległości, można przystać na poddaństwo; dudkowi 
zdawało się że tę rzecz łatwoby pogodzić się dało, 
że można ni obrażając wielkiego króla, przyjąć jego 
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małości ludziom właściwe, nie tylko proroków swo- 
ich, ale samego Stwórcę. Jak np. w podaniu o śmierci 
Mojżesza; którego Bóg chcąc do siebie zabrać, udał 
się do oszukaństwa! Mojżesz bowiem, mówi legen- 
da — miał przywilćj żyć, ile mu się spodoba; i tylko 
mógł umrzeć, gdyby dobrowolnie sam wszedł w grób, 
a gdyby tego nie uczynił, mógłby żyć wiecznie. — 
Gdy już doszedł do stu kilkudziesięciu lat, Bóg osą- 
dził, że czasby już było zabrać duszę jego — ale 
jakże to zrobić, kiedy Mojżesz mimo tak podeszłego 
wieku, nie myślał o śmierci, nie wybierał się do gro- 
bu?— Cóż się tedy robi?— Gdy święty Prorok prze- 
chadzał się koło Jeryho, spostrzegł że na skalistém 
piekném wzgórzu, czterech ludzi kopie: byli to Anieli 
w nędzną przebrani odzież aby lepićj oszukać Pro- 
roka.— „(o tu robicie w tak odludnóm miejscu” 一 
zapytał ich Mojżesz, zbliżywszy się. „My kopiemy 
dół, gdyż Pan nasz chce w nim ukryć najdroższy 
skarb, jaki posiada; ukończyliśmy prawie naszą pra- 
cę, czekamy tylko na skarb, sądzimy że wkrótce go 
otrzymamy.” — Skwar słońca był wielki, Mojżesz 
spojrzał dokoła, nigdzie cieniu! a chęć miał odpo- 
cząć; zobaczywszy więc łódkę w środku jaskini po- 
stawioną, wszedł w nią aby spocząć.— Skoro usiadł 
w zdradliwem miejscu, jeden z Aniołów przystąpił 
do niego i dla ochłody podał mu jabłko, które Moj- 
żesz ledwie powąchał, zasnął na wieki! a duszę jego 
Anieli porwali i przed tron najwyższego unieśli. — 
Jednakże lubo Anieli z woli Najwyższego oszukali 
Proroka, skała jednak ukaraną została. — Odtąd 
wnętrze jéj poczernialo i oszukuje dotąd, okazując 
ludziom wierzch z powłoką białą awnętrze z czarna. 
Skała ta dotąd jest miejscem pielgrzymek Muzułma- 
nów, z jéj czarnego gruntu wyrabiają rozmaite wy- 
rzeźbione przedmioty, a jéj dwoistą naturę zwierz- 
chu białą, wewnątrz czarną, cudowi i karze, że w nićj 
Śty Prorok był oszukany, przypisują. — I kiedyż 
przyjdzie czas że ten lud dźwignie się, aby iść drogą 
postępu, światła z innemi narodami? pyta ze smut- 
kiem podróżny, słuchając ich dziwacznych legend, 
patrzy na ich życie wśród uprawnionych nieprawo- 
ści, bez czystych pojęć, bez moralnych i umysło- 
wych pociech, jak na brudną kałużę płynącą, która 
tém bardzićj razi oko przechodnia, że przez cudne 


Prorok Euzer (Ezdras) wezwanym został od Boga 
do spełnienia wielkiéj missyi — Był to nadzwyczaj- 
nćj świętobliwości, odosobniony od ludzi, człowiek, 
żadnych nie miał z niemi stosunków, tylko ciągle 
przebywał wewnątrz skały, gdzie miał obszerną 
grotę, którą dotąd pokazują. Lecz gdy Izraelici na 
rozkaz Boży wrócili; opuścił swoje ulubione schro- 
nienie, stanął wśród nich aby ich nauczyć jak mają 
odbudować spustoszony przybytek i jak mają w czy- 
stości zachowywać obrządki religijne. — Ale dzieci 
Izraela nie chciały słuchać Proroka, a nadto oświad- 
czyły mu że gotowi opuścić tę ziemię i nie tknąć się 
pracy około odbudowania Przybytku, jeżeli im nie 
będzie oddaną księga Mojżesza, w którćj wszystkie 
były zapisane przepisy zachowania się dane od Bo- 
ga na górze Synai. Tymczasem tćj księgi, tćj świętćj 
Biblii, mimo największych poszukiwań nigdzie zna- 
leść nie mogli; widocznie przepadła w czasie wiel- 
kiego rabunku. Zaklopotany Ezdras, modli się i za- 
pytuje Pana Boga co ma począć? co uczynić z tym 
nieposłusznym ludem? — Nagle słyszy głos z nieba 
mówiący mu: ażeby pisał — chociaż nigdy w ręku 
jego gołam (pióro z trzeiny) nie postało; zabrał się 
do pisania, tak że ani jadł, ani spał, bo nawet w no- 
cy jakaś światłość niebieska mu przyświecała, tylko 
pisał... ale cóż z tego! podbudzeni przez szatana źli 
i niewierni ludzie, zaczęli dowodzić że księga, którą 
on napisał, była inną 一 Wtedy z rozpaczy 5 
wzywa Boga o pomoc 一 idzie nad brzeg źródła Si- 
loe: lud mu towarzyszy: tam po krótkićj z ludem 
modlitwie, dostrzega że na powierzchni wody, jakby 
trzymany niewidzialną ręką, kamień kwadratowy 
wznosi się; podają mu ten kamień; była to jakby 
szkatułka z kamienia, która się natychmiast sama 
otworzyła, a z nićj wyszła, także o własnych siłach, 
tak poszukiwana księga; którą skonfrontowali z tą, 
jaką napisał Ezdras!— A gdy okazało się, że żadnej 
nie było myłki, że nawet żadnego akcentu nie bra- 
kowało; Bóg ukarał wieczną ślepotą tych, którzy za- 
rzucali Prorokowi niedokładność dzieła. Takim to 
sposobem Izraelici popowracali do dawnych obrząd- 
ków religijnych i praw przez Mojżesza spisanych. 
Nie tylko pyszny Meczet, ale byle wodotrysk, byle 
skała, byle jaskinia, wszystko w ziemi tak bogatćj 


w tradycje, ma swoję legende powtórng, śmieszną, | urocze, przepływa krainy. 
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przez życie w nędzy i niewoli zmarnowanemi i 
skrzywionemi zostały. — Udatna powierzchowność, 
posłużyła do rozwinięcia zmysłowości; żywa wyo- 
braźnia nie przyjmując prostych praw religijnych, 
posłużyła tworzeniu dziwacznych gusel; a bystrość 
umysłu, do zdobycia sposobów oszukania, wyłudze- 
nia od ludzi nieprawych zdobyczy. 

Ktoby chciał obszernych zaczerpnąć wiadomości 
o historyi i zwyczajach tego biednego ludu, znajdzie 
je w dziełku historyka naszego Teodora Narbuta; 
wydał on w roku 1830 w Wilnie: Rys historyczny 
ludu Cygańskiego. Autor widać zajął się szczerze 
rozpoznaniem charakteru, przymiotów i wad, tego 
awanturniczego plemienia, z wyrozumiałością mówi 
o nich, tłómacząc niekiedy zwyczaje ich wstręt obu- 
dzające i tak np. Powszechne było mniemanie, że 
Cyganie nie mają wstrętu jeść padliny, co w pogardę 
i obrzydzenie ich podawało. Narbut zaś tak to po- 
sądzenie wyjaśnia: „Gdy zebranćj bandzie zbywa 
„na przyborach do kuchni potrzebnych i nie ma za 
„co ich kupić, zręczniejsi wychodzą na połów. — 
s Wporze nocnéj wkrada się który cichaczem do obo- 
„ry zamożniejszego chłopka, dusi tam owcę, wie- 
ور‎ 2158, albo czasem i tłustego wołu wiadomym sobie 
„sposobem. Nazajutrz gospodarz znajduje upadek, 
„rozumie że bydlę przez jakąś chorobę nagłą, padło 
„mu niespodzianie, wieść się o tém rozbiega po wsi 
„przybywają ciekawi oglądać, między niemi i sąsiad 
„Cygan; po różnych ubolewaniach, ten podejmuje 
„Się zdjąć skórę, a za tę przysługę, uprasza o po- 
„zwolenie wzięcia mięsa na swoją kuchnię. Kiedy 
„chłopek wspomni, że to nie czysty pokarm, odpo- 
„wiada: Bóg zabił bydlę, przeto jeść można Cyga- 
„nowi.” ب‎ Przytącza także Narbut, co wielką robi 
Cyganom chlubę, że przechowali pamięć dobroczyńcy 
swego Zygmunta Igo, któren nadane przez brata 
Aleksandra przywileje Cyganom potwierdził. W pie- 
śni zaś, w cygańskim języku wraz z przekładem, 
przytacza tenże autor: Jak Cygan Litewski żegna 
kochankę i śpieszy bić sie za króla Zygmunta, ojca 
Cyganów. 


Awanturniczy i tajemniczego jak mniemano po- 
chodzenia lud Cygański, dostarczał długie wieki 
wątków, do rozmaitych ciekawych, prawdziwych i 
bajecznych, opowiadań. — Z razu byłyto bajki nia- 
niek, bawiących lub straszących niegrzeczne dzieci. 
W nich zawsze sens moralny, jak dziecko porwane 
przez Cyganów, z powodu moralnego postępowania, 
modlitwy, w końcu oswobodzoném zostawało. Nie 
tak nie podsycało wyobraźni, nie nie utwierdzało 
w zabobonach ludu naszego, jak stosunki z hordami 
Cygańskiemi. Na tle, jakiego im one dostarczały 
fantazja ludzka, potrzebując i goniąc za cudowno- 
ścią, rysowała większych i mniejszych formatów, 
dramaty. Tu Cyganie porwali panicza, owdzie sie- 
rotę biedną, z której potem wielka wyrosła Pani. 一 
Owdzie Cyganka oczarowała, zamieniła ludzi w wil- 
ków; lub jeźli dobra, próżne naczynie w chacie na 
pełniła miodem lub mlekiem; gdzieindzićj wywró- 
żyła przyszłość o niebezpieczeństwie; zgoła przy- 
puścićby można, że pochodzenie rozmaitych do dziś 
dnia między ludem istniejących przesądów, zabobo- 
nów, od Cyganów początek wzięło. 

Długo bardzo pochodzenie Cyganów było zagad- 
ką, nawet dla uczonych, a każden kraj przezywał 
ich według swoich domysłów jak np. Francuzi na- 
zwali ich Bohemiens, dla tego że od strony Czech 
przyszli do nich — dopiero w przeszłym wieku, 
w skutek głębszćj znajomości języków Wschodnich 
istosunków z Indjami, okazało się że lud ten snia- 
déj cery, czarnych iskrzących oczu, z Indyi począ- 
tek swój bierze. Wszystkie poszukiwania history- 
czne zgodziły się na to, że Cyganie w X Vtym wieku, 
w czasie napadów Tatarskich na Indje, opuścili oj- 
czyznę swoję, w którćj widać do podrzędnćj kasty 
(Sudra) należąc, nie wyrieśli z niéj ani tradycyi re- 
ligijnych, ani nawet zwyczajów odznaczających się, 
jako lud nieprzypuszczony do oświaty, do praw, be- 
dących wyższych kast własnością. 一 Wynieśli tylko 
z pod pięknego nieba ciemną płeć, kształtną i zwin- 
ną postać, czerstwe zdrowie, gorącą wyobraźnię i 
umysł bystry 1 pojętny. — Nieszczęściem te zasoby 
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dnich dziwacznych strojach, podniesionych uroda 
mlodych Cyganów i Cyganek, które tworzyly dwór 
królowéj. — Przedostatnim królem Cyganów, który 
Żył jeszcze przy końcu przeszłego stulecia i nie od 
Jednego mieszkańca Litwy pamiętany, był szlachcie 
Znamierowski. Sposób jakim doszedł do tój godno- 
ści, charakteryzuje usposobienie tego oryginalnego. 
ludu. Znamierowski lubo był szlachcicem z powiatu 
Lidzkiego, dziwne miał z Cyganami podobieństwo. 
Znał go jeszcze Narbut i mówi że miał płeć śniadą 
i zupełnie Wschodnie rysy. — Był to szezególniéj 
bystrego i awanturniczego umysłu człowiek— pomi- 
mo że odebrał nauki, jakich w klasztorach wówczas 
udzielano; — najmilszćm jego zajęciem był handel 
końmi, jak Cygan przenosił on ten rodzaj zajęcia, 
nad rolnictwo szlachcie polskićj właściwe.— Z razu 
nie źle wychodził na koniach, dopomagali mu Cyga- 
nie z któremi się tak zbliżył, tak częste miewał sto- 
sunki, że się języka ich nauczył; — lecz w końcu 
szczęście przestało mu sprzyjać — tracić począł na 
koniach, tak że z dość licznego stada, już mu tylko 
jeden koń pozostał. — Cyganie pomimo przyjaznych 
z nim stosunków, widać w gwałtownćj potrzebie, po- 
chwycili mu tego ostatniego konia.— Oburzony Zna- 
mierowski postanowił choćby głową nałożyć a konia 
odebrać i pomścić się krzywdy. Namawia więc do 
swéj trudnéj wyprawy, dwóch odważnych i silnych 
Cyganów — a sam miał nadludzką siłę i odwagę, 
wspartą mocną budową ciała i olbrzymim wzro- 
stem — bez obawy puszcza się aby napaść złołą 
hordę i odebrać konia.— Z razu zamiar udaje się, 
spłoszona niespodzianym napadem horda, korzyć 
się przed Znamierowskim poczyna — ale nagle przy- 
chodzi im upamiętanie, jak mogą, będąc w tak wiel- 
kićj liczbie (było ich bowiem kilkuset) poddać się 
trzem ludziom tylko?— Zaczynają więc bronić się — 
ale najezdca nie tylko że był obficie w broń opa- 
trzony, ale nadto posiadał nadzwyczajną wiarę 
w swoją siłę i odwagę; zamiast więc ustraszyć się 
tak wielkićj liczby nieprzyjacioł, gwałtownićj jeszcze 
napada na nich, więzi, krępuje kogo pochwyci, cuda 
waleczności i siły dokazuje — horda widząc większą 
część młodych i odważnych już w mocy jego, pod- 
daje mu się zupełnie. — Wtedy on królem się ich 
ogłasza i odbiera przysięgę na wierność i poddań- 
stwo. Ani się spodziewał opuszczając skromną juz 
wtedy strzechę swoję, ażeby wynaleść jedyny dobytek, 
ulubionego konia, że nie tylko konia ale i królestwo 


Nie wszędzie tak jak w gościnnćj, pełnćj zasad 
chrześcjańskich Polsce, Cyganie używali pewnych 
praw opieki a nawet pobłażania tak wielkiego, że 
choć późnićj za Augusta Zygmunta wydanym został 
Edykt, wywołujący Cyganów z kraju jako włóczę- 
gów szkodliwych dla bezpieczeństwa mieszkańców; 
to prawo nie było w czyn wprowadzone, bo jakżeż 
bitny, odważny, chrześcjański naród, mógł napadać 
bezbronnych Cyganów? potrzebujących koniecznie 
przytułku i opieki jego? — To prawo więc tylko do 
wyjątków, rzeczywiście na kradzieży schwytanych 
zastósowywano. — Nie tak było w innych Europej- 
skich, wyższych pozorną cywilizacją, krajach. — We 
Francyi za Franciszka okropne wydano prawo, roz- 
kazujące ścigać Cyganów ogniem i mieczem i wytę- 
piać jak szkodliwych! W Niemczech do najbardzićj 
barbarzyńskich środków uciekano się przeciw tym 
biednym, pokornym, nie dopuszczającym się mor- 
derstw, włóczęgom! Zgoła oprócz Polski, Włochy 
tylko postępując w duchu stolicy Apostolskićj, jak 
Żydom w owych wiekach prześladowanym i wypędza- 
nym z Francyi, tak Cyganom nie odmawiały chrze- 
ścjańskiego przyjęcia; — dla tego, jak twierdzi, zdaje 
się słusznie Narbut że Polska zamiast szkodować na 
szlachetném z niemi postępowaniu, zyskała w końcu; 
albowiem hordy liczne Cygańskie osiedliły się w le- 
śnych, nie dość wtedy ludnych, okolicach Litwy i Po- 
dlasia, wcieliły się w końcu w naród i w dobrych 
rzemieślników i zamożnych osadników go zapomo- 
gły, nawet niektóre wsie i miasta przez nich zało- 
żone zostały. — Zwolna język przerabiać się zaczął 
na krajowém rusko-litewskićm narzeczu i nazwiska 
przybierano tamtejszych mieszkańców. I tak bogaty 
Cygan mieszczanin z miasta Miru, sławny z przepy- 
8chu w strojach i ze sprawiedliwych rządów swoich, 
gdy królem ich obranym został, nazywał się Marcin- 
kiewicz. — Tęgi ten człowiek, godnie odpowiadał 
dostojności swojćj, rządząc ostro ale sprawiedliwie, 
zasiedłoną już, tak zwaną 2/01 horda cygańską 一 
zaszczepiając w nićj moralność i pracę. Nosił strój 
polski, przyozdobiony a raczćj upstrzony według Cy- 
gańskiego smaku w różne jaskrawe kolory, ozdoby, 
jak np. do zielonego aksamitnego kołpaku z kuta- 
sem, dodał sicdm złotych jakby kitek, z za obszycia 
barankowego wychodzących. — Było to prawdziwie 
zajmującem widowiskiem, dla skromnych w strojach 


mieszkańców Litwy, gdy w czasie jakiego wielkiego: 


jarmarku, Cyganie trudniący się z właściwą sobie 


umiejętnością handlem koni, przyjeżdżali do miasta, x znajdzie. Doszedłszy do téj dostojności, postarał się 
mając na czele króla ze świtą, w złocistych wscho- | Znamierowski ozatwierdzenie praw swoich,z ebrawszy 
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$cili kraj nasz, pozostali tylko albo prawdziwi w1ó- 
częgi, albo też tacy którzy, wcieliwszy sie pomiędzy 
krajowców, już poprzestali uważać się za Cyganów. 
Włóczęgów rzadko już można spotkać, czasem jesz- 
cze w Podlaskiem, jakby dla odwiedzenia dawnych 
swoich naddziadów siedzib, zjawiają się, w małćj bo 
zaledwie kilko-dziesiętnćj liczbie i jak dawnićj star- 
sze kobiety wróżą mnićj doweipniéj biorąc się do te- 
go, stósownie do mniejszćj wiary jaką obudzają dzi- 
siaj: młode tańcują, a cała banda prosi Dworu (na 
dziedzińcu którego odbywają się zwykle te przedsta- 
wienia) o wsparcie. Oprócz udatnćj powierzchowno- 
ści, posiadają Cyganie jeszcze wdzięk niepośledni, 
a tym jest dar do muzyki; łatwo bardzo pochwycą 
każdą melodję, łatwo nawet do wielkićj dochodzą 
doskonałości. W Węgrzech mianowicie odznaczają 
się dotąd jako muzycy. — Przed kilką laty Warszawa 
słuchała pełnych oryginalności i nawet melodyj, 
sztuk wykonywanych przez przybyłego z Węgier 
muzyka, któren nie tylko że w smagłćj i pięknćj 
twarzy nosił dowód pochodzenia swego, ale nadto 
sam twierdził że był Cyganem. Znakomity ten arty- 
sta nazwiskiem Farkas-Miszka, swojóm pochodze- 
niem awanturniczem, piękną powierzchownością i 
muzyką całą duszą wykonywaną, obudził powszech- 
ne zajęcie. 


znaczny zasiłek, dostawszy świadectwo od Marszał- 
ka Lidzkiego, udał się do króla Stanisława Augusta 
o potwierdzenie swćj władzy — co też otrzymał 
w 1780 roku. Stanisław August zatwierdził go dy- 
plomem swoim na Rządcę czyli panującego Cyga- 
nom. Odtąd Znamierowski jak panujący, sądził spra. 
wy, ujmował się za poddanemi swemi, jeźli jaka nie- 
sprawiedliwość przez miejscową władzę wyrządzoną 
im była. Pobierał podatku 15 groszy od głowy, co 
mu wcale nie zły czyniło dochód. Miasto Ejszyszki 
było główną jego rezydencją, lubo nie ciągłą, stóso- 
wnie do potrzeb i interesów swego Państwa bez zie- 
mi. — Przy schyłku życia znów doznął smutnej 
zmiany losu. — Cyganie rozpierzchli się w różne 
strony a mianowicie do Turcyi— z małćj pozostałej 
liczby nie mógł znacznych otrzymywać dochodów, 
zmienił życie wygodne i wystawne, zamieszkał lichą 
chatkę w Lidzkim powiecie i tam życie zakończył. 
Po nim znów szlachcica Litewskiego obrała mała 
pozostała horda na Zwierzchnika — nazywał się 
Miłośnieki i także był rodem z Lidzkiego powiatu; 
osobistość jego niczém nie odznaczająca się nie za- 
sługuje na szczególną wzmiankę, tyle tylko że on 
był u nas ostatnim królem Cygańskim i że w roku 
1799 wyprowadzał horde do Turcyi. Gdy w skutek 


zmian politycznych Cyganie po większćj części opu- | 


MARTI 


(Typ Z MINDOWSA p. L J. KRASZEWSKIEGO). 


I Mindows spojrzał, a serce mu z piersi|korzyly się przed znakiem krzyża, mistrz zakonu, 


strzegł nowo nawróconych, żelazną dłonią dzierżąc 
władzę; ale siostra Pruss, Litwa, urągała chrześci- 
jaństwu i krzyżakom, a niebyło sposobu złamać jéj 
potęgi, bo na Litwie panowal—Mindows. 
Najmłodszy z synów Ryngolda lecz najdzielniejszy, 
wziął z rąk umierającego ojca władzę nad Lijwa i 
braćmi — zadrżeli przeciwnicy, umilkli niechętni, bo 
Mindows miał szybkość błyskawicy, a moc gromu, 
nieprzyjaciół starł na proch, ukorzył hardych— i sze- 
roko a swobodnie rozsiadł się na swój książęcćj sto- 
licy. W podziemiach Nowogródka jęczało troje mło- 
dych pacholąt. Ojciec ich Montwił, brat Mindowsa 
legł z ręki młodego władcy Litwy, dzieci wepchnię- 
to do podziemia tam ciekły im leniwile lata cierpie- 


Zabiło silnićj, niż kiedy u łoża 
Ojca — ogniste polano druzgotał. 

Z krzyżem w ręku i mieczem u boku, białym za- 
konnika płaszczem odziany, a rycerską zbroją pierś 
obwarowawszy, przeciągnął zakon krzyżacki z połu- 
dnia na północ. Jerozolima pozostała w ręku nie- 
wiernych, lecz Europa jeszcze nie zewszystkiem ob- 
myła się z plam poganizmu, jeszcze było co do czy- 
nienia wśród swoich; a zatem opuszczając Azję, czyn- 
ność swą i baczność krzyżacy zwrócili na pogan Eu- 
ropy. Potężnym ogniem tlał Zniec Litewski, Per- 
kun miał mnóstwo czcicieli, a puszcze Litwy nie- 
przestawały hodować bogów domowych, które pod 
postacią węży pilnowały ołtarzów Perkuna. Już Prusy 
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Roztrzaskanego z zdrowemi konary, 
Wzniesioném czołem i barki silnemi 
Któremi jeszcze wiatrom się urąga. 


Drugi mysliwy tak przy nim wyglądał 

Jak kwiat co rośnie pod dębu gałęźmi, 
Krew z mlćkiem lice, wysmukły jak brzoza 
Co po nad krzaki wyskoczy schylone 

I wzniesie czoło liśćmi umajone. 

Długie mu włosy na barki spływały, 

Złotą przepaską tylko przytrzymane. 

Lekki łuk, lżejszy kołczan miał na barkach; 
A konik pod nim jak pierwszy śnieg biały, 
Strojny był w zlotém wyszytą purpurę. 一 
Dziecię to słabe, czy młoda dziewica? 
Łatwo odgadnąć spojrzawszy na lica. 

Było w nich męzkie, odważne spojrzenie 
Uśmiech kobiecy, rumieniec dziecięcy, 
Duma i zapał i jeszcze coś więcćj 

Czego i Bojan żaden nie wyśpiewa... 


Stary myśliwy krzyknąl na Mindowsa: 
Ktoś ty? na bogi?— Kto jesteś zuchwały 
(o mi tu kradniesz w moim lesie zwierza, 
I o dniu białym wypłaszasz mi knieje? 
Mów! słyszysz? — albo tą strzałą na dzika 
Gotową, serce harde ci przebije.— 


A ty ktoś taki? rzekł Mindows spokojnie. 

Nie pytaj! — stary odpowiedział gniewnie. 

Ja pytam ciebie, jam tu pan, mam prawo; 

Jak śmiałeś w las mój puścić się z ogary? — 
„Bom pan i lasu, i twój i téj kniei! 

Rzekł Mindows, gniew swój hamując na chwilę. 
Cóż to? nie znasz mię? Znać dawno z tych lasów 
Niewychodziłeś za domowe progi. 

Imię twe? stary! Chcę wiedzieć — słyszałeś?” 

A stary błyskał oczy iskrzącemi, 

Wargi mu drżały, potem zwilgło czoło 
Marszczył brwi — patrzał — Tyś Mindows! na bogi! 
Zawołał, albo nim się tylko zowiesz 

Abyś bezkarnie z cudzéj wyszedł kniei. 

Jam Mindows! groźno Kunigas powiedział; 
Uderz mi czołem, starcze, jedź do domu, 

I dalćj moich nie przerywaj łowów. — 

Wahat się stary, lecz córka mu dumnie 
Krzyknie: — To kłamca! Mindows w Nowogródku! 
Spojrzyj! — Także-to Kunigas wygląda? 

Z pięcią sług w obcćj sam jedenby stronie 
Polował w kniejach? — Tyś nie Mindows klamco! 
Hola, dodała, związać bo uciecze. 

To zbieg, 4 kurońskich granic lub Bajoras 
Pruski — przed mieczem niemieckim spłoszony. 
W tém Mindows dobył rog oprawny w złoto, 


Zadął — i ziemia zatętniała w koło. 


Stu sług przebiło gałęzie splątane 
I milcząc swego otoczyli pana. — 
20 


nia i sromu. Wszędzie zresztą był pokój, wszędzie 
bezpieczeństwo, Kunigas Mindows nie walczy z wro- 
gami; znudził się w swym zamku, często więc wy- 
jezdza w puszczę ze swym dworem na łowy by na 
niedźwiedziu łuk dziku ponowić dowody swego mez- 
twa i siły. | 

Kiedy bohater wéród walki i trudów tak  prze- 
pedza sławne dni swoje — w grodzie Sudymunta 
wśród puszcz głębi, wzrasta piękna Sudymunta 
córa. Marti jój na imię; wzrastała przy boku ojca 
jak młoda kalina obok dębu, jedyna pociecha sta- 
rych lat Sudymunta, jedyny urok jaki mu pozostał 
w życiu. Z kwiatów, które oplatają wieńcem dni 
męża, wszystkie pożółkły lub powiędły—tylko miłość 
dla jedynego dziecka kwitła w całćj pełni w piersi 
starca wojownika. 

Piękna litwinka łączyła w sobie powab dziewicy, 
słodycz dziecięcia rozpieszczongo przez ojca i odwa- 
gę młodziana. Nierozdzielna towarzyszka Sundymun- 
ta — dumna jak królowa, śmiała jak niewinność, 
lub myśl bohatera— Marti towarzyszyła ojcu na łowy, 
agdy raz Niemcy Grodzisko napadli, na wałach sta- 
ła jak stawa na łowach i biła Niemców — jak bije 
jelenie.... Raz kiedy z ojcem pojechała w knieje zdzi- 
wił ją odgłos trąbki zwiastujący, że ktoś drugi tro- 
pi zwierza w lasach Sudymunta; śpieszy Marti, śpie- 
szy Sudymunt by poznać i ukarać zuchwalca, który 
znieważa ich prawa: podążyli na miejsce łowów i sta- 
ry wojownik rozgniewany każe pojmać śmiałego my- 
śliwca. Myśliwcem tym był Mindows, który nawza- 
jem obrażony, że ktoś z nim jednocześnie poluje, 
poskoczył ku przybyłym. Piękności obrazów nakre- 
ślonych w tym poemacie, wytworności mowy, którą 
Kraszewski tak potężnie włada — ująć można bar- 
dzo wiele, a dodać lub sprostać niepodobna. Niech 
zatćm mówi poeta, bo któż po nim to samo powtó- 
rzyć umiałby tak powabnie? 

Gdy Mindows zjechał się z nieznajomymi, stanął 
i słowa nie wyrzekł zdziwiony ich widokiem. 


Pierwszy był łowiec z posiwiałym włosem, 
Twarzą zoraną zmarszczki głębokiemi. 
Silny, barczysty znać nie z Meszką tylko 

W puszezach się dawnićj sam na sam potykał. 
Na twarzy starca znaczne były ślady, 

Jak stare drogi zarosłe darniną; 

Jednego oka brakowało w głowie, 

Usta przecięte w półsine wisiały. 

Straszny był jeszcze ze brwią namarszczoną, 
Z czołem jak chmury pietrzgcém się w wały, 
Postawą dębu starego, piorunem 
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Starzec nic nie rzekł, okiem kniazia zmierzył | w słodkich Marti wyrazach; chce ukoié pierś wzbu- 


rzoną i wyszedł na wały; przecież i tam z pod wie- 
ży zamkowćj ściga Mindowsa jęk przytłumiony. 
A. więc uwolnić się od tych jęków — tam pod wieżą 
zakuci w dyby synowie Montwiłła— wypuścić ich 一 
i niechaj na szerokim świecie szukają dzielnicy dla 
siebie, rzekł Mindows: a synowcowie po raz pierwszy 
od lat wielu, ujrzeli wiosnę i ludzi. 

Cicho żyje Marti na zamku książęcym; duma ry- 
cerki, swawola niewinna dziewicy, ustąpiły przed 
ciężkiemi obowiązki żony i władczyni — łzy, które 
Mindows wycisnie, Marti powinna osuszyć — chmu- 
rę czoło mężowskie ćmiącą Marti rozpędzić musi; 
troje dzieci igra przy jéj boku, mnóstwo służebnych 
tka drogie szaty pod jéj nadzorem; Litwa cała bije 
czołem żonie Mindowsa, ale czy Marti szczęśliwa? 

Niezwalczony dotąd Mindows wyciągnął na wojnę 
chcąc skarcić hardego Towciwiłła, jednego z wiezio- 
nych przed laty synowców. Zwarły się hufce litew- 
skie po nad Dźwiną z walecznymi Rusinami: bój 
był krwawy bo zemsta mu przywodziła, Mindows po 
raz pierwszy pierzchnął porażony! Na taką ranę 
męztwu Mindowsa zadaną, nawet Marti łagodne wy- 
razy przestały być balsamem; nawet Marti zdrowa 
rada przestaje być skuteczną. Mindows żąda zemsty 
odwetu, nie ma poświęceń jakichby nieuczynił, żeby 
tylko zyskać posiłki lub sprzymierzeńców. 

Kniaź na Słonimie Daniłło postrzega u siebie po- 
słów Mindowsa, którzy proszą o przymierze i w za- 
kład wiodą najstarszego syna Marti Wojsiełka. Lecz 
Daniłło urąga władcy Litwy, posłów Mindowsa od- 
syła znieważonych, małego Wojsiełka oddał mni- 
chom na wychowanie — a księciu Litwy wtedy do- 
piero wrogiem być niezechce, gdy Mindows i wszystek 
lud jego wiarę Chrystusa u siebie zaprowadzą. Marti 
złorzeczy mężowi a płacze nad synem, gdy tymcza- 
sem Mindows ostatniego chwytając się Środka, śle 
dary i posły do Maryi grodu. 

I przyszli rycerze zakonnicy do Litwy, niosąc ۔و‎ 
bietnicę potęgi, pokoju; kusząc blaskiem korony 
znękane serce Mindowsa. Zwodzą się wzajemnie 
obie strony. Mindows przyrzeka to, czego dotrzymać 
nie myśli — przyjęcie chrztu i ustąpienie swych 
znaczniejszych ziem zakonowi — oni udają pokorę 
i gorliwość o zbawienie dusz pogańskich — a rze- 
czywiście myślą tylko jakby zakon postawić wyżćj, 
od wszelkich sąsiednich mocarzy. Marti łaknie słowa 
bożego — pociechy — dotąd otoczona dzikiemi woj- 
ny obrazami, na czyny gwałtownego Mindowsa pa- 


Zsiadł z konia, upadł i czołem uderzył, 
A wziąwszy noge Mindowsa — całował. 
Córka na koniu przelękła została 

I lice drobną ręką zasłaniała... 


Takie było pierwsze poznanie Mindowsa i Marti, 
na jéj widok bohater uczuł, że ta jedna, serca jego i 
ręki jest godna — Wyniosłe czoło nadobnćj dziewicy 
stworzone było do korony, a serce jéj miało być skar- 
bem droższym nad wszystkie Litwy dostatki. Trzy 
dni bawił Mindows w dworcu Sudymunta, trzy razy 
wybierał się w drogę ze swym posłem, ale tajemni- 
cza miłości władza zatrzymywała Mindowsa pod da- 
chem pięknćj Marti. Nowe to i nieznane pęta dla 
Mindowsa, pęta miłosne. Kunigas nie lubi przymu- 
su, nie zna go wcale.— Gdy czwartą jutrzenkę powi- 
tał pod Sudymunta dachem — żegna swego gospo- 
darza i każe przywołać Marti. 

Pojedziesz ze mną — mówi zdziwionćj — zosta- 
niesz księżną, żoną moją, pożegnaj ojca, ja biorę cię 
z sobą. Drogiemi kamieniami szyta czapka książę- 
ca, dostatki, godność, sława którćj się staje uczest- 
niczką małżonka bohatera, mignęły tęczową barwą 
przed oczyma Litwinki. Ale spojrzała na przerażo- 
nego ojca i dwie jasne łzy potoczyły się po białem 
licu. Sudymunt siwą głowę chyli do stóp Mindowsa 
błagając, aby mu zostawił córkę; oddaje Kunigaso- 
wi swe mienie, zaklina, żebrze (o to), żeby go nie roz- 
łączano z ukochanem dziecięciem — lecz Kunigas 
głuchy na zaklęcia, każe iść swéj przyszłćj, siąść na 
koń: wtedy rozżalony ojciec przysięga, że dopiero po 
jego zwłokach Marti przekroczy próg ojcowskiego 
domu — Mindows zajadły uderza, słudzy porywają 
dziewicę — a straszne przekleństwo na wydziercę 
i ródjego, cały Sudymunt wyzionął w ostatnićj życia 
godzinie. To były zrękowiny— po których małżon- 
kowie spieszyli przez trzy doby na zamek Nowo- 
gródka, słysząc ciągle jęk i przekleństwo Sudymun- 
ta za sobą. Łzami zalana i krwią zbroczona ojcow- 
ską, przybywa młoda księżna na weselne gody. 
Świetny orszak, tłum możnych Litwinów , przybiega 
oddać hołd małżonce Kunigasa: siedm dni Mindows 
ucztuje, siedm dni trwa wesele — a panna młoda 
z sercem zakrwawionem, kłamać musi obliczem. 
Musi mieć uśmiech na uśmiech Mindowsa, łagodną 
mowę na powitanie poddanych, udział w swych go- 
dach weselnych, kiedy w sercu ból tak okropny! ب‎ 
Wszakże i Mindows odurzyć się szałem nie może— 
jęk i przeklęństwo Sudymunta brzmią mu nawet 
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tylko, że jest matką, że jest chrześcijanką. Zbawca 
wyrzekł: błogosławieni pokój czyniący —i Marti 
chce widzieć pokój w Litwie i przyjażń między Min- 
dowsem i Zakonem. Napróżno! hardy Krzyżak za 
bardzo widocznie pomiata Mindowsem, syn Ryngol- 
da ma jeszcze miecz ojca u boku i stokroć nad miecz 
hartowniejszą nienawiść dla niemców w sercu. 

Skingl—a stosy wojenne zapaliły się w okamgnie- 
niu, to hasło, że Litwa krzyż obala, dawne bogi przy- 
wraca i zakon wygania ze swych siedzib. Po długim 
spoczynku ocknęła się Żmudź i Litwa silniejszą i 
dzikszą niż była kiedykolwiek — zwalczeni Krzyża- 
cy, zdeptana ich wiara, Mindows upojony zwyciez- 
twem i radością, śle do żony Wajdelotów, chcąc Mar- 
ti nawrócić do dawnych bogów; Marti płacze i mo- 
dli się po chrześcijańsku; zaklina męża by nie po- 
rzucał nauki zbawienia: Mindows szydzi z jéj łez i 
gniewa się na upor żony. Jeden już tylko węzeł łą- 
czy Mindowsa z żoną; dwóch synów, którzy rosną 
pod okiem tkliwćj Marti, wszystkie inne już porwa- 
ne; od pierwszego dnia oświadczyn, aż do dni zwy- 
cięstwa nad zakonem, co raz wolniały dla nich ró- 
żane sploty małżeńskićj miłości. Krew Sudymunta 
wezbraną rzeką szerzyła ten przedział — teraz na- 
wet obyczajem i wiarą Marti, oddzielona od męża, 
Lecz na tem niekoniec jéj cierpień, serce żony i mat- 
ki jedną jeszcze a najsroższą przebyć musi. bu- 
rzę za nim Bóg męczenniczkę cichych cnót a nie- 
wyczerpanćj cierpliwości, powoła na spoczynek wie- 
kuisty. 

Wieczorną godziną dumał Mindows o swych zwy- 
cięztwach radośnie powtarzając w duszy pieśni lat 
mlodych — gdy z tego upojenia wyrwał go tentent 
wbiegającego na zamek konia. Jeszcze władca Li- 
twy nie zdążył zapytać sług swoich, kto przybył na 
nowogrodzki zamek? kiedy już czarno ubrany, z mło- 
dem licem i jasnym włosem nieznajomy stanął przed 
obliczem Mindowsa. Z sukni znać Rusina. Kunigas 
zdumiony spojrzał gniewnie na przybylca, ten zaś 
klęknąwszy w milczeniu, podniósł niebieskie oczy 
na pogromcę Krzyżaków. Kto jesteś! grożno pyta 
Mindows — posłaniec wojny czy pokoju? Na to od- 
rzekł nieznajomy: Więc mię niepoznajesz o panie! 
toś już zapomniał o synu 2 

W serdeczny uścisk porwał Mindows młodzieńca: 
to syn mój! to Wojsiełko! nadbiegła uszczęśliwiona 
Marti z twarzą spłakaną; bez głosu i bladą i pocznie 
syna ściskać, błogosławić, tysiącem pytań narzucać 
na niego tysiącem pieszczot macierzyństwa swego, 


trząc lat kilka, Marti ohydziła sobie surowe pogan 
obyczaje. Może też i serce ciągnie do wiary, myśl 
ta, że pierworodne dziecię Marti niewinnemi usty 
czci już Boga chrześcijan, Wojsielko ochrzczony 
i mnichem postrzyżony, zdala od rodziny modli się 
do ukrzyżowanego za swojemi, czemużby Marti śla- 
dem modlitw jego nie podążyła przed tron nieśmiert 
telnego Zbawcy, by w duchu spotkać się zkochanym 
synem? Gdy więc Mindows udaje wiarę i skruchę, 
Marti z radością przyjmuje chrzest święty — a po- 
bożny zakon, który skarby zbawienia i światło wiary 
roznosi wśród niewiernych, żona Mindowsa czci — 
jak dawnićj ojca swojego czciła. | 

Nie tak przecie myśli Mindows, nie tak czuje Li- 
twa; krzyż dla nich nie jest godłem zbawienia lecz 
oznaką ich nieudolności, ich sromoty. Runęły posą- 
gi hożyszczów, pokryły się węże w zarośle, Znicz 
przygaszony; w niedawno wzniesionych świątyniach 


lud korzy się panu zastępów, słucha nauk Ewangie- 


lii; lecz ten lud niedojrzał jeszcze dia wiary — i 
cześć Znicza gorącym płomieniem rozgrzewa mu 
piersi. Już też krzyżacy nowo nawróconego pana 
Litwy mianują królem i wieńczą koroną. Mindows 
przychyla się do ich rad, do ich życzeń; na zwojach 
pargaminu krzyżak pisze sobie darowizny, a król 
Mindows przystaje z łatwością — Żmudzi krzyża- 
kom i wszystkich żyznćj Litwy dziedzin wkrótce 
może zakonowi odstąpi. Tak przynajmnićj myślą 
krzyżacy, to — z oburzeniem przeczuwa Litwa — 
tylko Marti rada, że pokój, bo jéj dzieci bezpieczne, 
dzieci jéj nie idą na bezpowrotny zakład w dzleką 
stronę i nieprzyjazne ręce. 

Lecz już przebrała się miara cierpliwości Litwi- 
nów, krzyżak mieczem spędza niechętnych do świą- 
tyni, krwią ich skrapia mury kościelne, zachęcając 
do słuchania nauki braterstwa i: miłości — 7 
tęskni za dawnemi bogi, Litwa ich przyzywa— Min- 
dows żąda u Krzyżaków zadośćuczynienia za krżyw- 
de księciu na Żmudzi, krewnemu Mindowsa. wyrzą- 
dzoną; Krzyżacy wymagają zapisu na rzecz zakonu, 
chcą w razie bezpotomnego zejścia Mindowsa, być 
następcami jego, Marti zjawia się jako pośredniczka 
ona łagodzi zwaśnionych, męża namawia do zgody, 
Krzyżaków chce przejednać — Marti niewie, że zgo- 
da z zakonem nastąpić nie może, nie powinna; kró- 
lowa nie pomna, że jest córą Sudymunta, a Mindow- 
sa żoną, iż kiedyś niemców strzałami spędzała z wa- 
łów ojcowskiego zamku; że kiedyś wojnę tyle co plą- 
Sy i kwiaty Inbila, że mieczem tak dobrze władała 


jak wrzecionem. Teraz ona zapomniała o tém wić, ; długą tęsknotę nagradzając sobie. 
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Skoczy wilczycą co szczenięcia broni 一 
I nie prošbami do Mindowsa wola, 
Nie zniża głowy, nie uchyla czoła: 
Mindowsie! krzyczy — nietknij go! śmierć tobie! 
Jeśli Wojsiełka niepuścisz swobodnie 
Ja, śmierć ci zadam; ja, mą własną ręką. - 
We śnie zabiję, uduszę jak zwierza 
Co do kolebki przypełzał dziecinné;j. 
Smierć tobie! matki przekleństwo i żony! 
Krew na twą głowę — zbójco rozjuszony! 
Jam słaba — słaby mocnego zwycięża, 
Żądło gadziny z nóg obała męża. 
Ja tobie będę żmiją i gadziną, 
Ja padnę błagać u mojego Boga 
Zemsty na ciebie — Chrystus mię wysłucha! 
Ja bogom Litwy poniosę ofiary 
Ja lud poburzę — ja zbójców zapłacę — 
Krew dam za śmierć twą — za twe życie — życie! 
To syn mój Wojsiełk! bojary! słyszycie? 
To jego dziecie— . 
On chce je zabić jak zabił swych braci, 
I ojca mego. 一 Jego wiąźcie, zdrajcę. 
Wolność wam, skarby! oddajcie mi syna! 


Wrzał Mindows gniewem a zdumione bojary nie- 
wiedziały czy słuchać rozkazów Marti czy Mindow- 
sa. Aż młody Wojsiełk łagodnie się odzywa: odstąp 
matko i ocal dni swoje — tyś potrzebna młodszym 
dzieciom — ja chętnie umrę — dodał — wyciągając 
ręce do więzów. — A na zamek wpada zdyszany jeź- 
dziec, oblany krwią i kurzem okryty — wpada do 


komnaty i u nóg Mindowsa, wołając: zwycięstwo! — 


kona. Zwycięstwo nad chrześcijany przez Litwę o- 
dniesione, woła drugi jeździec, a za nim wszyscy 
wtorują, zwycięstwo! 

Tłum ludu płynie na zamek cisnąc się do pana 


Litwy, Mindows radośne dzięki składa bogom —Marti 


zaś niepostrzeżona wysuwa się z komnaty wlokąc 
syna za reke i błogosławiąc ukochane dziecię, uła- 
twia mu ucieczkę... 

To było ostatnie Marti cierpienie. Sama wydaliła 
syna od swego boku, syna, którego obecność byłaby 


jéj szeze$ciem najżywszem. Walka uczuć gwałto- 


wnych jakie wrzały w wątłej, niewieścićj piersi, wy- 
cieńczyła ostatek sił żony Mindowsa. Kunigas o no- 
wych marzy zwycięstwach, lecz Marti znękana, nie 
czuje odwagi do dalszych cierpień, ani sił do téj nie- 


ustannćj walki ze srogością męża i obawą o życie sy- 
nów. Tam, z gwiazdzistego niebios przybytku, duch 
matki łatwićj czuwać będzie nad dziećmi, tam potę- 
gą modłów nie zmąconych wrażeniami ziemi, Marti 
ubłaga Stwórcę o litość nad swemi sieroty. Teraz 
trzeba jéj koniecznie wypoczynku — i téj opłakanćj 
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Gdy pierwsze uniesienie minęło, Marti rada, że 
odzyskała syna, każe mu pozostać przy sobie, pe- 
wna iż odtąd nikt i nie nie wydrze go jćj sercu. Ale 
Wojsiełko smutno odpowiada, że słodycz rodzinnego 
pożycia zakazanym dlań owocem; on poświęcony 
Bogu i modlitwie; życie poświęceń to jego przezna- 
czenie. Przybyłby raz jeszcze ujrzyć swoich, raz 
jeden jeszcze uścisk matki i błogosławieństwo .ojca 
otrzymać, a potem wróci do swćj celi, i jak dym ka- 
dzideł, poniesie duszę, na obłoku wiary w hołdzie 
Przedwiecznemu. Życie jego ma być życiem pokuty 
i modlitwy; zrosł z nićm tak, że innego dla siebie już 
nierozumie. Radują Marti te wyrazy, ta żywa mło- | 
dego serca wiara; lecz Mindows słucha ze zgrozą 
syna; to chrześcijanin! a on nienawidzi chrześcijan! 
Zruć mniszą suknię, starszy synu Kunigasa Litwy; 
przywdzićj hełm i zbroję, uczcij dawne bogi i zamną 
na wrogów, na krzyżackie zastępy. — Nie ojcze! mó- 
wi Wojsiełko, ja nigdzie wrogów a wszędzie mam bra- 
ci; ojcze! tyś odstąpił od twego Boga— o! nawróé się 
do wiary! nawróć — ja dzień i noc modlić się o to 
będę. — Dobrze dziecię moje! woła Marti, trwaj 
przy téj świętćj objawienia nauce. —Ale rozjątrzony 
Mindows, grozi śmiercią nieposłusznemu synowi. — 
Bóg mi dał siłę by urągać śmierci — odpowiada 
Wojsiełko, Marti spłakane oczy błagalnie zwraca na 
męża tuląc w objęciu syna; wtćm gniewny Mindows 
skinął na bojary, każe im związać Wojsiełka i rzucić 
do ciemnicy... 


Wojsiełk słów nie mógł znaleść w ustach drżących 
A Marti płacząc do męża bieżała, 

Okuj mię: woła, a puść wolno syna! 

Czyż niemasz nawet ojcowskich wnętrzności, 
Czyż tak dopełniasz świętćj gościnności, 

Gdy krew twa własna pod twój dach się chroni? 
Każ go rozwiązać... 

U nóg twych leżę — czyń co zechcesz ze mną, 
Zlituj się! albo wiąż i matkę razem, 

I dzieci resztę! 

Stał Mindows i słuchał, 

Brew zmarszczył strasznie. Precz mi z tą kobietą! 
A Marti w więzy kładła ręce swoje, 

1 syna ciałem schudłem zakrywała; 

Bojary stali odepchnąć nieśmiejąc, 

sam Mindows porwał jéj rece — odrzucił, 

1 pchnął, aż z słabćj niewiasty przed chwilą, 
. Co łzy roniła i u nóg leżała, 

Silna i straszna Litewka powstała. 

Taką raz pierwszy ujrzał ją Mindowe. 

W oczach jéj gniewy wybuchłe błyskają, 

Drżą wargi sine 1 pięści się wznoszą, 
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Na swych ręku Anioł śmierci unosi duszę Marti, 


"nocy, kiedy Wojsiełk ucieczką uchronił się przed 


gniewem ojca, kiedy go wśród łez, Marti błogosławi- | przez światów obszary do krainy błogosławionych. 
ła na drogę tułaczą, tejże nocy Marti u kolebki śpią- | Drżącą, osłonił w jasne białe szaty anioła i leci z nią; 
cych synów, błaga Stwórcę o sen wieczny dla siebie. | a Marti w pół niebie jeszcze po dwakroć od progów 


wieczności, duszą się matki ku dzieciom zawraca. 
Z orszakiem sług zbrojnych w towarzystwie po- 
gańskich kapłanów, wkroczył Mindows do świetlicy 


żony. Lecz hałas nie obudził już uspionćj, gniew 


męża nie przejął dreszczem trwogi; jak piękny posąg 
leżała martwa na łożu, a dwa głosy dziecinne napró- 
żno z krzykiem spojrzenia matki wzywały. Płacz 
dzieci, rozbudził osłupiałego na widok umarłćj Min- 
dowsa; na koń! zawołał — na chrześcian! na Lachy! 
iztajemną zgryzotą w sercu a nową walk żądzą 
poskoczył w dziedziniec zamkowy. 3 


Bóg ja wysluchal — i oto w ۵ 
Twarz się promieni, łzy płynąć przestają, 
Oczy wlepione na niebo patrzają — 

I radość w vich się nadziemska maluje. 
Po raz ostatni dzieci swe całuje 

I jeszcze łzami swemi błogosławi. 

Potóm krzyż złoty kładzie pod ich głowy, 
Modli się jeszcze — pada na posłanie, 
Czując że z niego już więcćj nie wstanie. 
Po dwakroć zrywa się— oczy podnosi 

Na dzieci swoje i upada znowu... 

Usnęła — śpi już snem szczęśliwych ludzi 
Z którego nic ją więcćj nie obudzi — 
Nawet dziecięcia płacz ukochanego, 


MIESZKAŃCY WYSPY JA MV Y. 


(z RYCINĄ KoLOROWANĄ). 


chy i pantalony nie są tam także w modzie. Mimo 
to człowiekowi temu cudownie jest w paradnym stro- 
jui niepomału pyszni się z tego. Mnićj poważnie 
wygląda stojąca obok niego niewiasta. Niesie 
ona dziecko, ale nie na ręku tylko w szarfie zwanćj 
Zelindung, przewieszone przez ramię tak mnićj wię- 
céj jak to u nas noszą cyganki, żeby im dziecko 
nie przeszkadzało przy robocie. Ma ona na sobie 
bluzę nazwaną Badjae, umocowaną w pasie sznurem 
a długą do kostek; na nićj suknia z przodu otwarta 
dochodząca tylko do kolan, nazwana kajes feun- 
dung. Pominąwszy nawet rysy twarzy, zbliżone do 
typu murzyńskiego, cała postać tćj kobiety nie- 
sprawia przyjemnego wrażenia, bo wygląda .w swo- 
jem ubraniu jakby w worku. 

Tem pysznićj odbijają od poprzednich pozostałe 
figury, przedstawiające jawańskich taucerzy, tak zwa- 
nych 6Gambous. Każdy bogaty jawanczyk, a szcze- 
gólnie każdy naczelnik osady miejskićj, trzyma swoję 
własną grupę tancerzy i największej w tem szuka 
chwały, żeby ich najwspanialćj a raczćj najdziwacz- 
nićj ubierać. I tak widzimy tu jednego z tych tan- 
cerzy, w sutćj koronie z kwiatów przymocowanej do 
turbanu obwijającego włosy. Uszy zakrywają mu zu- 
pełnie prawie bukiety z pomarańczowych kwiatów. 
Ramiona, ręce i nogi ma goło, od piersi tylko do pół 
goleni spada maleńka suknia, u kostek i powyzój 


Najpiękniejszą z wysp Sundu w Indyach wscho- 
dnich i zarazem jednem z najhojnićj uposażonych 
okolic ziemi, jest wyspa Jawa zostająca pod pano- 
waniem Hollandyi. Ale na nieszczęście zbyt mało 
ją znamy, bo zazdrośni o tę posiadłość holendrzy 
nie wpuszczają tam żadnego cudzoziemca i sami 
bardzo mało o wewnętrznych stosunkach téj wyspy 
wiedzą. Jednakże w ostatnich czasach udało się 
kilku podróżnym, pod rozmaitemi pozorami za- 
spokoić żądzę wiedzy, a szczególnie wycieczkom 
jednego francuza winni jesteśmy nieocenione szcze- 
góły w tym przedmiocie. Dołączony tu obraz przed- 
stawiający kilku mieszkańców Jawy w ich szcze- 
gólnych, krajowych strojach, jest mierną kopją uzy- 
skanego z natury rysunku tego wytrwałego podró- 
żnika. le 

Postać mezka po lewéj stronie przedstawia ja” 
wanczyka wyższćj klassy w świątecznem ubraniu, 
Włosy obiął jedwabną chustą a na wierzch wło-. 
żył kapelusz, którego szerokie skrzydła podgięte są 
w górę dla osłony i cieniu od palących promieni 
słońca; na sobie ma długą kamizelkę nazwaną ka- 
limo, zrobioną z lekkiéj bawełnianćj tkaniny w pasy 
a na niéj Sarony, pewien rodzaj płaszcza spadający 
do kostek, nad biodrami powiązany pasem. Za pa- 
sem zatknięty jest ers, długi sztylet, który każdy 
dorosły jawanczyk zwykł nosić. Obuwia tu nie wi- 


dzimy, bo tego w całćj Jawie nie znają, pończo- | łokcia ma opaski z kwiatów. Jakieś dziwne cacko 


= 


— 158 — 


czystościach, wojownicze pantominy i dla tego skrzy- 
del nie ma, ale za to dzierzy w reku tarcze, a strój 
jego z krótkiemi pantalonami i 0501518 tunikg ma 
wojskowy charakter. Prostsze daleko jest ubra- 
nie dwóch stojących obok chłopców, którzy może 
także do podrzędnych ról w tańcu należą. 
Wszystkie tu przedstawione ubrania, stanowią pa- 
radne świąteczne stroje; zwykle bowiem mieszkańcy 
Jawy młodzi i starzy, kobiety, mężczyzni i dzieci 
chodzą w pół nago, to jest noszą tylko rodzaj szero- 
kiego pasa okrywającego samą średnią część ciała, 
bo gorący klimat wyspy nie wymaga innego ubrania. 


| 


w kształcie węża trzyma w ręku a u łopatek sznura- 
mi przymocował dwa skrzydła, które na pozor tak 
wydają się ciężkiemi, że nie pojmujemy jak może 
dźwigać je w tańcu. Ale zbliska przekonywamy się 
że te skrzydła są delikatne, przezroczyste 1 wycięte 
z sztywnej ale lekkićj bawoléj skóry a razem z zdo- 
biącemi je kwiatkami nie wiele pewno ważą. Z tego 
samego materjału jest imponujący hełm na głowie 
drugiego, siedzącego tancerza, a niby to łańcuszki 
zwieszone u hełmu, są to lekkie wiązanki z kwiatów 
trzęsące się wśród tańca na wszystkie strony. Ten 
tancerz przedstawia zwykle przy miejscowych uro- 


KRONIKA NESTORA I PODANIA SKANDYNAWSKIE. 


Porównanie zabytków literatury staro-słowiańskićj 
z pomnikami poezyi skandynawskićj, dobitnie jesz- 
cze okaże, że okres pogański dziejów Rusi, nosi na 
sobie piętno wpływu normańskiego- Ten sam duch 
odwagi i męztwa służy za podstawę czynów boha- 
terskich, tak przez Nestora jak przez kroniki islandz- 
kie opisanych. W pomnikach literatury staro -sło- 
wiańskićj, są miejsca nadzwyczaj podobne do podań 
przez północnych poetów i kronikarzy dochowanych. 

Opowieść Nestora o śmierci Olega i opowiadanie 
sagi islandzkićj o zgonie Konunga Orwarda — Odda; 
powieść o spaleniu w łaźni posłów drewlańskich 
z rozkazu Olgi i podanie o podobnym czynie przez 
pewną królowę norwegską dokonanym, z jednego 
bez wątpienia zródła powstały: Saga Ejmunda i 
panowanie Jarosława w kronice Nestora, jednę i tęż 
samą powieść stanowią. 

Opowiadania Nestora, odnoszące się do pogań- 
skiego dziejów Rusi okresu, będąc z literackiego 
punktu widzenia rozważane, przedstawiają zbiór po- 
wieści historycznych i poetycznych legend '). 

Zapewne, że mnich kijowski, czytaniem pisarzów 
byzańtyńskich przesiąknięty, nie mógł w zupełności 
oddać podań ludu pogańskiego, które z czynnego 
w ciągu wieków życia bohaterów skandynawskich 


') Dzieje pierwotne wiekszéj części ludów, na poety- 
cznych opierają się podaniach. Niebuhr („w Rómische 
Geschichte“) wykazał, że w historyi Liwijusza znajdują 
się urywki z bohaterskićj poezyi pierwszych wieków 
Rzymu. 


Zaczątki dziejów Rusi pólnocnéj w przeciągu wie- 
ków IX i X widoczne noszą na sobie piętno chara- 
kteru czysto skandynawskiego. Założenie państwa 
nad brzegami jeziora Ilmeń, naturalną kommunika- 
cya wodną połączonego z morzem Baltyckićm, cią- 
głe pierwszych książąt wędrówki na południe, prze- 
niesienie stolicy naprzód do Kijowa, następnie do 
Perejasławca nad Dunajem, nieustanne wyprawy 
morskie do Konstantynopola, świadczą wymownie 
o dążności, jaka w tym kraju panowała. Nie wcho- 
dząc w rozbiór kwestyi etymologicznćj, zwróćmy u- 
wagę na sam charakter życia ówczesnego. Ktoż in- 
.^ ny, prócz Skandynawów, przedsiębrać mógł na ów- 
czas wyprawy na łodziach do stolicy cesarstwa grec- 
kiego? Któż, oprócz Normanów na dokonanie podo- 
bnych czynów, odważyć się był w stanie? Napełniw- 
szy bitnemi zastępy swemi zachodnie brzegi Europy, 
winni byli oni z natury rzeczy sprobować otwarcia 
nowéj przez ziemie słowiańskie drogi do tego miasta, 
które z bajecznych bogactw słynąc oddawna, ciągły 
dla napadów łupiezkich cel stanowiło. Czyliż osie- 
dlenie Waregów w Nowogrodzie i Kijowie nie mo- 
gło pozostać dla nich samem tylko stanowiskiem 
w celu otwarcia staléj przez kraje słowiańskie kom- 
munikacyi z morzem Czarnćm, aZ do owéj chwili, 
kiedy długi ich w kraju stepowym pobyt, a następnie 
ogień grecki, odzwyczaiwszy przybyszów od morza, 
zmusiły uważać Ruś za swą ojczyznę; przyjęcie zaś 
religii chrześcijańskićj, połączywszy ich węzłem bra- 
terskim z Carogrodem, całkiem ów zapał do podbo- 
jów ostudziło. 
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wstydu (sromu) nie maja!“ Postać taka, godną zaiste 
była obudzić zapał w poecie! I Nestor pomimo swéj 
ku pogańskim książętom nienawiści, szczególnie ku 
Światosławowi, który „próśb matki o chrzest, do 
uszu nie przyjmował,“ pomimo zwykłéj w wykładzie 
oschłości i stylu napuszonego, napisał powieść, peł- 
ną zajęcia i poezyi. 

Lecz ciekawszém nierównie jest opowiadanie o 
Swiglopelku okajannym (wyklętym). Tu się nadarza 
sposobność do oceny Nestora pod względem literac- 
kim; życie i zgon Świętopełka stanowią najgłówniej- 
szą część Sagi Ljmunda, w XIII wieku z dawnych 
podań islandzkich zebranćj, a porównanie jéj z opo- 
wieścią Nestora, posłuży za dowód skandynawskie- 
go, starożytnćj poezyi Rusi, pochodzenia. 

Saga w następny sposób, powieść tę przedstawia 
Burisleif (tak Saga nazywa Świętopełka) domagał 
się od Konunga Jarisleifa ustąpienia mu kilku wsi 
i targowisk; ten zaś ostatni, nie chcąc ich oddać, 
wojnę z nim rozpoczął. Przeciwnicy się zwarli i 
Normannowie, w wojsku Jarisleifa służący, zaszedł- 
szy tył wrogom, zmusili ich do ucieczki. Po kilku 
nareszcie wątpliwych potyczkach, wódz Normanów, 
Ejmund, dostaje się przebrany za żebraka do obozu 
Burisleifa, a wszedłszy do namiotu Konunga, zadaje 
mu cios śmiertelny. 

Nestor wypadki te inaczćj nieco opisuje. Święto- 
pełk, postanowiwszy po zgonie Włodzimierza, opa- 


nować tron i posiadłości swe rozszerzyć, wysyła 


zbójców dla zamordowania braci, i trzech z nich pa- 
da pod nożami siepaczy. Lecz Opatrzność zsyła na 
mordercę mściciela w osobie czwartego brata, Jaro- 
sława nowogrodzkiego. Oba wojska spotykają się 
nad brzegami Dniepru i męztwo Nowogrodzian roz- 
trzyga los bitwy. Po różnych szczęścia odmianach 
wrogowie stają na tém samém miejscu, gdzie jeden 
z braci Świętopełka zamordowany został. Jarosław 
wstępuje na mogiłę, a zaniosłszy modły do Nieba o 
pomstę na głowę Kaina, daje znak do rozpoczęcia 
walki. Bój wre zniesłychaną zaciętością: w tóm 
aniołowie pańscy zstępują z niebios, niosąc pomoc 
mścicielowi i Świętopełk w ucieczce szuka ocalenia. 
Kara boska ściga mordercę. „Gdy uciekał — po- 
wiada kronikarz — napadł nań bies i osłabły kości 
jego, tak, że siedzieć nie mógł i niesiono go na no- 
szach.'* Pędzony przeklęstwem, podobnie jak Kain, 
ścigany od widm, Świętopełk z jednéj do drugićj u- 
cieka krainy, a nigdzie spokoju nie znajdując, ginie 
wśród odległćj pustyni: „A jest — dodaje kronikarz, 
mogiła jego do dziś dnia na pustyni,a z nićj smród idzie 


powstały; nie mógł on zrozumieć poetycznój czynów 
ich strony, patrząc na nie jako zimny kronikarz i za- 
cięty pogaństwa nieprzyjaciel. Jednakże pomimo po- 
gardy, jaką czuł Nestor ku starożytnemu Światu 
chrześcijańskiemu, pomimo oschłego, pozbawionego 
życia stylu, spostrzegać się dają w kronice jego miej- 
sca, świadczące niewątpliwie o istnieniu starożytnój 
jakkolwiek nieokrzesanéj jeszcze, poezyi, która pod 
wpływem świata skandynawskiego, powstawać na 
Rusi zaczynała. 

Szereg opowieści Nestora, poczynając od Ruryka 
aż do zgonu Świętopełka, przedstawia jakby ułamki 
zaginionego poematu, bardzićj do utworu literatury, 
aniżeli do pomnika dziejowego mające podobieństwo 
Jest to zapewne ofiara, którą zakonnik złożył na oł- 
tarzu podań pogańskich, nie całkiem jeszcze z pa- 
mięci wyrugowanych. Jeden wspólny charakter 
bohaterstwa i poezyi cechuje wszystkie te powieści, 
w których czas obejmuje przeciąg półtora wieku, a 
miejsce działania rozciąga się od morza Baltyckie- 
go, aż do carogrodzkiego Rogu złotego. Śmierć 
Askolda i Dira, wyprawa Olega do Konstantynopo- 
la i cudowny zgon tegoż; zemsta Olgi nad Drewlana- 
mi, bitwa przy Owruezu i śmierć Jaropełka; oblęże- 
nie Kijowa przez Pieczyngów i ocalenie go przez 
Pretycza; chybiona zemsta Rogniedy; czyny Świąto- 
sława i dzieje Świątopełka, oto są główniejsze z te- 
go poematu ustępy. A jakież to w nim osoby na 
scenę występują! Oleg, tarczę zwycięzką przybija- 
jący do bramy zdumionego Byzantium i Olga, chrzest 
przyjmująca w jego murach; Rognieda, drżąca na sa- 
mą myśl stania się żoną syna niewolnicy (,,rabyni- 
cza*) pałająca zemstą do mordercy ojca swego i 
braci,—a na ostatku Światosław i Świętopełk! 

Życie Światosława stanowi u Nestora zajmującą 1 
poetyczną powieść. Swietnemi rysy odmalował on po- 
stać tego, bajecznćj starożytności północy, Achillesa, 
od chwili, kiedy malém jeszcze będąc chłopięciem, 
wyjeżdża on na koniu przed wojska swego szeregi i 
tsłabą ręką rzuca włócznię na nieprzyjaciela, aż do 
mój strasznéj katastrofy, kiedy w złoto oprawna cza- 
szka bohatera, poległego w boju z przeważającemi 
wrogów zastępy, służy im za puhar w czasie uczty. 
Ileż to poezyi w czynach tego bohatera, który całe 
życie na polu bojowem pędząc, chodził jakby pardus 
(„aki pardus“); nigdy wrogów nie napadał, nie rzekł- 
szy im wprzód „idę na was“ któren prosty miecz 
przenosił nad dary Cymiskijego, a walcząc z liczne- 
mi Grreków zastępy, w te słowa do swćj drużyny 
przemawiał: „legniem tu z kośćmi; umarli bowiem 
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Widzimy z porównania tego, że Nestor, pomimo je-| W tych opowieściach Nestora widzimy ów wiek 
dnostronnego poglądu, pomimo dodatków, dramat wy- | bohaterski: kiedy chwała i honor znane były na Ru- 
padku opisujących, przewyższa opowiadacza islandz- | si; kiedy książęta idąc na wojnę, uprzedzali o tem 
kiego tak myślą, chociaż niedokłanie wypowiedzianą, | nieprzyjaciół; kiedy posłowie zawierając traktaty 
jak rozwinięciem szczegółów, pełnych życia i poezyi- | z cesarzem, głosili: „niech się na wieki stanie nie- 
O ileż niższym wydaje się Ejmund w porównaniu do | wolnikiem ten, kto słowa danego nie dotrzyma,* 
postaci, przez Nestora wyobrażonych! Z jakąż to | poczytująe to za najświętszą przysięgę. W prostodu- 
prawdą i poezyą wystawiony Świętopełk, ów syn | sznem mnicha opowiadaniu nie podobna nie zauważyć, 
greckićj zakonnicy! Poczęty w grzechu; już od samćj | jak wiele bogactw poetycznych ukrytych było w tém 
chwili urodzenia nosi na sobie znamię przeklęctwa; | życiu, które pełni swćj nie dobiegłszy, już wsamym 
chciwy panowania, przez bratobójstwo zdobywa tron, | zaczątku śmiertelnćm otrętwieniem rażone zostało. 
lecz na samóm miejscu zbrodni odbiera karę od bra- | A jakieżby to bogate plony przynieść ono mogło, 
ta mściciela; ścigany następnie od widm, ginie wśród | gdyby nie było innym zupełnie poszło torem, a któ- 
męczarni na pustyni! Nie wiemy, o ile powieść ta |ry obcym będąc poezyi, położył tamy nieprzebyte 
jest zgodną z historyą; lecz patrząc na nią jako u- | dalszemu jéj rozwojowi. 
twór literacki, nie podobna nie dostrzedz w nij J. Sa... 
prawdy drammatycznćj, a nawet analizy szczegółów. | 


STAN POLSKI 


(Dalszy ciąg), 


i prałaci żyli zwschodnim przepychem, sadzili się 
na utrzymywanie licznych dworów, dzielnych konii 
okazanie azyatyckiego przepychu. Naród, mimo po- 
wszechne zubożenie, podążał za ich przykładem. 
Gięły się wszędzie stoły pod ciężarem sreber i naj- 
wyszukańszych potraw i więcćj łożono na kucharzy 
niżeli na wojsko (Koch. Clim 2. libl. pag. 16). Zbyt- 
ki w téj mierze, mimo prawo z r. 1655, doszly do 
najwyższego stopnia. Na urodzinach, weselach i po- 
grzebach, trawiono dochody obszernych włości, zgro- 
madzone znojem kmieci, pogrążonych w najsroższćj 
nędzy, a nie pamiętano na cierpiącą ludzkość i nie 


| miano na względzie potrzeb Ojczyzny. Nie na szpi- 


tale ubogich, nic na fabryki, nic na podniesienie 
miast z gruzów, lub polepszenie handlu, nic na roz- 
szerzenie oświaty, nie wiele nawet na piękne i wygo- 
dne pałace łożono — wszystko sypano na zgraje 
służalców, na zmysłowe rozkosze, a resztę — na bu- 
dowanie kościołów i fundowanie klasztorów, sądząc, 
że tym sposobem zmażą winy w publiezném lub pry- 
watnóm życiu popełnione. (rościnność zasadzala się 
teraz na pijaństwie, w którem wszystkie klassy i 
stany zarówno celowały „Piją wszyscy biskupi i se- 
natorowie, a piją do humoru, pija i prałaci, żołnie- 


Nieszczęsciem Jan Kazimierz nie miał energii i 
charakteru Ryszeljego, który podobnych możnowład- 
ców pod Ludwikiem XIII umiał poskromić, a szlach- 
ta, niezależna od panów, szemrała tylko na ich za- 
biegi o łaski dworu, o ciemiężenie siebie, ale nigdy 
nie odważyła się ich potęgi ukrócić. Na zgromadze- 
niu też powszechnóm, gdzie jedynie szlachcic równał 
się panu, chociaż wszystka nowa szlachta powsta- 
wała na Senat, z samych możnych złożony, przecież 
zawsze kończyło się na pogróżkach, bo zanadto po- 
sunięto zepsucie obyczajów, aby panowie, przy nie- 
zmiernych dochodach, nie mieli przewodzić nad re- 
sztą ubogich współbraci. Jak tylko bowiem stały się 
bogactwa zaszczytem i zjednywać zaczęły władzę 
wziętość i znaczenie — zaraz poczęła słabnąć ener- 
gia w narodzie; wszyscy się ubiegali za dostatkami, 
by ich użyć na najwyszukańsze zbytki. Wspaniałość 
polska była do nich powodem. Nie stawić się we- 
dług możności okazale, nie przyjąć gościnnie cudzo- 
ziemca, nie uczęstować w dom przybywającego sąsia- 
da, było jeszcze u Słowian nieodpuszczuną zbrodnią. 
Polacy szczycąc sie ich pokrewieństwem, zawsze na- 
śladowali ten zwyczaj, ale w tych czasach nie miewa- 
no względu na możność. Senatorowie, starostowie 
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urzedów i starostw. Prawda jest poniekgd, co mówi 
zagraniczny pisarz, ze dopóty tylko Polacy byli nad- 
skakującymi, dopóki łaski nie zyskali, — skoro zaś 
tę otrzymali, nie sądzili się obowiązanymi do wdzię- 
czności; lecz mógłże się kto spodziewać posunięcia 
się na wyższy stopień, lub pomnożenia dochodów, je- 
żeli pierwszego daru nie zawdzięczył królowi? Ztąd 
zatem pod dzielnym Batorym waleczni; pod spokoj- 
nym Władysławem miłujący pokoj; pod Janem Kazi- 
mierzem tak bitni jak on, a tyle intryganci ile jego 
żona Marya - Ludwika, która powodując mężem, 
wszystkiem władała. Tato kobieta, nieograniczo- 
nych zamysłów, pierwsza po Bonie, wprowadziła 
przedajność urzędów, oraz upowszechniła przekup- 
stwa, a przez obietnice, łaski i groźby, usiłowała, 
nie bez skutku, poważnych senatorów przerobić na 
dworzan wersalskich. Nadto dla pozyskania panów 
dawała wielu za żony młode francuzki, a te, nie 
tylko potrafiły kierować zdaniami swych mężów 
w Senacie, na polu elekcyjném, ale nawet zaszezepi- 
ły w Polakach upodobanie w modach i zwyczajach 
kraju rodzinnego. Zaczęto je naśladować, zaczęto 
wysyłać młodzież do Francyi, co jakkolwiek stało sie 


miecz sprawiedliwości, że niewinnego zabił, — nie! póznićj przyczyną złych skutków, wyznać przecież 


należy, że złagodziło nieco obyczaje, które ciągłe 
wojny, barbarzyńskiemi prawie uczyniły. 

To co się dotąd mówiło we względzie stanu mo- 
ralnego o szlachcie, — to samo rozumieć należy i 
o miastach wolnych, które ją zawsze naśladowały. 
0 poddanych zaś nie wiele mażna powiedzieć; — bo 
jakież można upatrywać przymioty w człowieku, 
którego niewola tak urządzoną była, iż mu ledwo 
tyle rzeczy pracą ciężką zyskiwać pozwolono, ile 
ich pierwsze potrzeby życia wymagały; cóż widzieć 
mamy w téj machinie, która bez przymusu, kroku 
nie zrobiła; jak uważać człowieka, któremu chęci na- 
wet polepszenia losu srogiego zabroniono, — które- 
go potrzeby ograniczono, a pragnienia, żądze i my- 
6117 

Dawszy niejakie wyobrażenie o stanie wewnęćrz- 
nym Polski przy abdykacyi Jana Kazimierza, — 
rzućmy okiem na stan zewnęfrzny 1 uważajmy ile 
wpływał na abdykacyą, a następnie na elekcyą Mi- 
chała. 

STAN ZEWNĘTRZNY. Jeszcze Karol V. zamyslając 
o monarchii uniwersalnćj, stał się przyczyną równo- 
wagi europejskićj, a teraz widzieć się dały wszystkie 
państwa w systemacie związkowym. Wówczas już 


rze, szlachta, mieszczanie, panowie i chłopi — owo 
zgoła pijana Polska zwać się może“ — są to słowa 
ówczesnego pisarza (Opalin. Sat. 8. Ks. 4). Aztak 
obrzydłego, lecz niestety powszechnego nałogu, ja- 
kież i skażenie moralne musiało wyniknąć? Skoro 
bowiem ginie cnota, zaraz ambicja do serca się wkra- 
da, a łakomstwo wszystkich ogarnia. Im zaś bar- 
dzićj zbytek w Rzeczypospolitćj wzrasta, tym bar- 
dzićj umysł prywatny upatruje interes. Ludziom, je- 
dynie niezbędnych rzeczy potrzebującym, tylko sła- 
wa Ojczyzny i swoja własna w pożądaniu zostaje, — 
lecz dusza zbytkiem zepsuta, do innych pragnień 
zmierza; — kto co kochał, więcój nie lubi, — kto 
był wolnym przy prawach — przeciwko nim powsta- 
je, — głosy za pieniądze się dają, — a skarb pu- 
bliczny, — polegający na dobru prywatnych ludzi— 
staje się ich ofiarą. Jakoż, przy ciągłych zuburze- 
niach przed elekcyą Michała, wszeteczeństwo i nie- 
rząd stanęło w cenie. Nie słychać było, kogoby o 
lichwę na Trybunał pozwano, komuby zganiono zdzier- 
stwo, lub zabrano majątek, za to, że grosz publiczny 
na swój prywatny użytek obrócił, — nie odsądzono 
od czci, że z pola bitwy uciekł, — nie oddano pod 


ruszono z Senatu, kto się brudami, pijaństwem i u- 
ciemiężeniem ubogich bawił, bo najmożniejsi zhań- 
bieni byli temi zbrodniami. Szlachcic prosty tém się 
różnił, że duch jego w postępowaniu publicznćm był 
niezmienny, miłujący Ojczyznę, dbały o religiję i 
czystość obyczajów. W pożyciu domowem, gdzie ro- 
la i myśliwstwo bywały jedyném jego zatrudnieniem, 
uprzejmy i sprawiedliwy, w edukacyi synów surowy, 
z żoną nie znał rozwodów 5. U kobiet stare obycza- 
je jeszcze były nie straciły szacunku, — jeszcze 
w szkole własnego domu nauka podległości, cierpli- 
wości i uprzejmości, zwykła się była odbywać, a o 
-= wyborze męża stanowiła wola rodziców. Robota 
krosienkowa wraz z sierotami, bywały gospodyń i 
matek głównem zatrudnieniem; do spraw mężów nie 
wtrącały się wcale; — dopiero za przykładem żony 
Jana Kazimierza zaczęły wpływu nabierać do inte- 
teresów publicznych; równie gust do strojów, jako 
też zamiłowanie wygód od dworu przejęto. Mimo 
niedosyć wyraźnćj władzy panującego w sprawowa- 
niu rządu, cnoty lub wady otaczających go, tak jak 
we wszystkich państwach, wiele wpływały na oby- 
czaje narodu, ato dla rozdawnictwa dowolnego 


') Trzy tylko podobne zdarzyły się wypadki za Ka- |jak dzisiaj, monarchowie za familja się uważali, 一 


najmniejsi książęta wpływali do ogółu interesów, 
21 


zimierza, Michała i Augusta III. (Czacki str. 30, T. ID. 
KSIĘGA ŚWIATA, Cz. II. R. XII. 


— 162 — 


myśl przeistoczenia państwa elekcyjnego na sukces- 
syjnei w tym względzie znosiła się z Mazarynim iin- 
nymi przyjaciołmi (Puffend. sub. anno 1667). Do- 
piero jednak drugiego małżonka Jana Kazimierza 
przywiodła do tego, iż zezwolił za życia na wybór 
księcia d Angulem syna Kondeusza, który miał jednę 
z jéj siostrzenic pojąć za żonę. Senat przekupiony 
złotem francuzkiem nie opierał się temu zamiarowi; 
panowie litewscy, obawiając się, w czasie bezkrólewia, 
wpaść pod władzę obcych, prosili o przywiedzenie do 
skutku. Posłowie narodu zgromadzeni na Sejm r. 
1661, doświadczywszy klęsk od Kozaków, Tatarów, 
Rossyi, Szwecyi, Prus i Siedmiogrodzian, upatrując 
w postępku króla poprawę rządu, zdawali się na je- 
go dokonanie zezwalać; lecz Jerzy Lubomirski mar- 
szałek wielki i hetman polny koronny, sławny 
w pokoju i wojnie, potężny i dumny, zamyślając sam 
dla siebie o koronie, zburzył szlachtę i zmusił króla 
do wyrzeczenia się najzbawienniejszego pomysłu. 
Bannitowany przez zawziętość królowćj, uszedł do 
Wrocławia i ztamtąd posiłkowany przez Austryą 
i elektora Brandeburgskiego, rozniecił ogień wojny 
domowćj. Austrya dla zwykléj emulacyi z domem 
Burbońskim, życzyła sobie oglądać na tronie pol- 
skim księcia Karola Lotaryngskiego, który miał po- 
jąć za żonę Eleonorę siostrę Leopolda Cesarza; ele- 
ktor zaś Brandeburgski Fryderyk Wilhelm wielki, 
silnie pragnął wyniesienia księcia Neiiburgskiego 
Wilhelma-Filipa, którego (kończąc z nim oddawna 
trwające spory między elektorami a palatynami o 


| posiadłości Julii, Kliwii i Bergu) przyobiecał popie- 


rać w osiągnięciu korony Polskićj. (Puffend. sub. an- 
no 1654). Z takowych powodów mocarstwa te pota- 
jemnie działając, zmusiły Jana Kazimierza, przez Lu- 
bomirskiego, przyrzec narodowi, iż nie będzie się 
starał o następcę; Francya pewna przychylności naj- 
znakomitszych osób w Rzeczypospolitej, postanowi- 
ła go skłonić do złożenia korony, lecz już nie na 
rzecz księcia d Angulem (bo Marya-Ludwika umarła) 
ale dla samego Kondeusza; którego dla zbytnićj po- 
tęgi, jak starała się pozbyć, tak nierównie zdolniej- 
szym uznawała do wykonania swoich zamysłów. 
Tajpe i częste poselstwa, niezmierne przekupstwa, 
obietnice mnićj ostrożnie czynione, i to przedsiewzię- 
cie wykryły. Najbardzićj niem przerażony został 
elektor, widząc zniweczone nadzieje pozyskania ty- 
tułu królewskiego i innych korzyści, jakieby mu 
książe Neiiburgski zapewnił, gdyby królem polskim 
został (ugoda w r. 1668), — Wysyła więc jak naj- 
spiesznićj jedno za drugiem poselstwa do Szwecji, 


a porozumienia się gabinetów, zakończały najważniej- 
sze sprawy traktami. Pierwszy z takowych trakta- 
tów był Westfalski; uporządkował on zaburzone 
trzydziestoletnią wojną Niemcy i całą południową 
Europę uspokoił. Traktat Oliwski również ułatwił 
interessa Północy, ratując Polskę i Danją od zguby, 
uznając za niepodległe Prusy, a Szwecyą wynoszący 
do państw pierwszego rzędu. Wschód pod dzielnym 
rządem Mahometa IV i mądrem wezyrostwem Ku- 
prielego, obudził w sobie wojennego ducha przez 24 
letnią walkę o Kandyą. Wenecya ze stratą tćj wy- 


spy utraciła zupełną potegę na morzu, która się do. 


Portugalii, Hollandyi i Anglii przeniosła; — lecz Por- 
tugalia dopiero 1668 r. wybiła się na wolność z pod 
jarzma Hiszpanii, która skutkiem ciągłych wojen ku 
upadkowi się chyliła. Hollandya jakkolwiek w żeglu- 
dze przewyższała wszystkie inne narody, musiała 
przecież ustąpić miejsca na morzu Anglii, które dla 
nićj Kromwel na zawsze dziedzicznóm uczynił. Lu- 
dwik XIV chciał Francyi nadać podobną przewagę 
na lądzie. Monarcha ten chciwy sławy we wszyst- 
kiem, a szczególnićj w rozszerzeniu granic, — zau- 
fany w bogactwach zakwitnionego państwa, w bie- 
głości ministrów i walecznych wodzów, kierując ga- 
binetami: Tureckim, Szwedzkim i Angielskim, ma- 
jąc pod opieką Szwajcarów, niektóre Rzeczypospoli- 
te włoskie i księstwa niemieckie. — rzucił postrach 
na całą Europę: dom austryacki wyniszczony woj- 
nami o religją i buntami wegierskiemi, wspieranemi 
przez Turków, z żałością poglądał na wzrost potęgi 
Burbonów, a nie mogąc otwarcie jćj osłabić, przy- 
najmnićj skrycie usiłował przeszkodzić szerzeniu 
się onćj. Przy takim systemacie polityki i składzie 
państw Europejskich, Polska  elekcyjna, żarliwa 
zbyt o wolność i zawistna władzy królewskićj, nie 
dopuszczając panującym bez wiedzy Sejmu wcho- 
dzić w żadne ścisłe i tajemne związki z obeymi mo- 
narchami; nie mając nawet ciągle rezydujących po- 
słów przy dworach zagranicznych, była jedynie ce- 
lem niezgody między Austryą i Francyą. 

Ludwik XIY, zamierzywszy poniżyć dom au- 
stryacki i opanować porty nad morzem Baltyckiem, 
za konieczną rzecz uznał osadzenie na tronie pol- 
skim Burbona. Marya-Ludwika, kobieta ambicyi 
nieograniczonćj, a przytem czynna, obrotna i w przed- 
siewzięciach stała, miała służyć za narzędzie w wy- 
konaniu tak rozległych planów. Wychowana przy 
dworze francuzkim, obeznana i świadoma z czynno- 
ściami najbieglejszych polityków, skoro tylko zaślu- 
bioną została Władysławowi IV, zaraz powzięła 
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nie wzmagalo; doradzil ksieciu Neüburgskiemu, aby 
prosił króla angielskiego, o zalecenie i wstawienie 
się Sultuna Tureckiego, ażeby ten, listy rekomenda- 
cyjne za nim do Rzeczypospolitćj napisał; tudzież 
aby Szwedzi i elektor Brandeburgski na pograniczu 
trzymali gotowe wojska, bo z góry obliczył, ile to 
wszystko oburzy Polaków. — Zresztą całą tę spra- 
wę poruczył Ressierowi biskupowi Biterreńskiemu 
swojemu posłowi, a ten chytry i przebiegły człowiek 
wszystko działał na rzecz Kondeusza, lubo się zdawał 
wszystko robić za Neiiburgiem. — Przyjmował po- 
darunki i obietnice obudwu, chociaż drugiemu był 
najnieprzychylniejszy. Panowie Polscy poszli w jego 
ślady, sam nawet król przez Denhoftowe, umiejącą 
słabym umysłem według upodobania kierować, dał 
się nakłonić do złożenia korony na rzecz księcia 
Neiiburgsbiego, otrzymawszy 6 Sierpnia 1668 roku 
przyrzeczenie od Ludwika XIV przepędzenia reszty 
życia wygodnie i swobodnie we Francyi. Austrya 
dowiedziawszy się o tych układach, nie zjednawszy 
jeszcze znacznego .stronnictwa dla księcia Karola, 
wszelkiemi sposobami starała się przeszkodzić, a 
przynajmnićj odłożyć na czas dalszy abdykacyą, — 
lecz Ressier, nasadziwszy wielu znakomitych du- 
chownych, którzy królowi ciągle wystawiali niebez- 
pieczeństwo duszy, skłonił go do przepędzenia re- 
szty życia, w stanie duchownym, Jan Kazimierz po 
wielu prośbach nadaremnych Stanów, ażeby nie o- 
sieracał narodu, uwolniony od przysięgi dnia 16 
Września o godzinie 3-6j po południu r. 1668. 

Rzecz dziwna, kiedy przez ciąg 21-letniego pano- 
wania Polska była trapiona ustawicznemi wojnami 
zewnątrz i wewnątrz, teraz przy jego abdykacyi i 
w czasie bezkrólewia najzupełniejsza panowała spo- 
kojność. Turcy bowiem, chociaż zagrażali wojną, 
byli jednak od nićj dalecy, raz przez wzgląd na za- 
mieszany stan Węgier, — drugi raz ۰ ۵ 
przyjaźń króla Pruskiego. Tatarzy niedawno przy 
Podhajcach 1667 r. przez Sobieskiego od napadu 
wstrzymani, dochowali zawartych traktatów. Koza- 
cy na dwa obozy podzieleni, jeden pod Sierkiem H. 
w Polsce, drugi pod Doroszenką Turkom byli przy- 
chylni. Wiodąc ciągłe między sobą kłótnie, zapo- 
wiadali burzę, która się miała wkrótce zakończyć 
wzięciem Kamieńca. Rossya przystąpiła do zgody, 
a układane zawieszenie broni w Krasném a pó- 
źnićj w Andruszowie, zamieniło się w traktat wie- 
cznego pokoju. Inni zaś sąsiedzi mając na celu wła- 
sne widoki i korzyści, tudzież dla wzajemnéj oba- 
wy, dochowali oliwskiego traktatu. 


Cesarza, a nawet do Francyi, ażeby, po zawakowa- 
niu tronu w Polsce, księcia Filipa wspierali. Prze- 
kłada Szwecyi pokrewieństwo kandydata z familja, jéj 
królów i zaręcza jego imieniem wolność wyznania 
Dyssydentom, cesarzowi wystawia potęgę stronni- 
ctwa francuzkiego w Polsce, —a Francyi — zbytnią 
odległość i sąsiedztwo austryackie, — wszystkim 
zaś dawał poznać, iż zalecenia ich tylko za księciem 
Neiiburgskim skuteczne być mogą i że on tylko pa- 
nując, potrafi utrzymać pokój na Północy. — Nie 
wszędzie ta intryga pożądany skutek odniosła, 一 
Szwecya przychylila się do nićj, — cesarz nie mile 
spoglądając na wzrost domu palatyńskiego, długo 
się wahał, dopóki ministrowie Lobkowic i Auszperg 
nie namówili go, ażeby publicznie oświadczył się za 
nim, a potajemnie wspierał księcia Lotaryngskiego. 
Dwór francuzki chociaż jeszcze 1657 roku zachęcał 
księcia Filipa do starania się o koronę Polską, 
chcąc przez niego nabrać wpływu do interessów nie- 
mieckich, teraz jednak odpowiedział elektorowi, iż 
raz danego słowa Kondeuszowi zmieniać nie może. 
Nie lepszy wypadek nastąpił za kilkakrotnemi po- 
selstwami samego księcia Neiiburgskiego. Dopiero, 
kiedy Ludwik XIV wiedząc, iż jeżeli elektor Bran- 
deburgski zóstanie w spokojności, inni książęta pro- 
testanccy niemieccy, nie odważą się dać pomocy Hol- 
landyi, na którą wyprawę przedsięwziął, obowią- 
zał się (1667 r. 15 Października) opuścić Kondeu- 
sza i popierać Neüburga, odwołać wszystkie ukła- 
dy z panami polskimi zawarte w celu wyniesienia 
pierwszego i one na korzyść drugiego wykierować; 
nakoniec dołożyć starania, aby Jan Kazimierz jak 
najrychléj złożył koronę U. Lecz czyż można było 
spodziewać się wykonania tak przeciwnego interes- 
som Francyi i tylko przez okoliczności wymuszonego 
traktatu? Wprawdzie król Francuzki napisał list 
do stanów polskich, że Kondeusza z kraju nie wy- 
puści, chociażby go obrali; lecz posłowi swemu 
listu tego zabronił pokazywać, aż dopiero po upad- 
ku stronnictwa austryackiego; darował 240,000 
liwrów długu do Rzeczyspolitćj imieniem księcia 
Filipa, a Sobieskiemu godność książęcą para, mar- 
szałka Francyi i ozdoby kawalerskie S-go Ducha 
przyobiecał; lecz to samo służyło na zjednanie u- 
mysłów Kondeuszowi; zakazał stryjowi księcia Ka- 
rola dostarczać mu pieniędzy, ale to właśnie był in- 
teres Francyi, ażeby się przeciwne jéj stronnictwo 


D Puffend. lib. 10 sub. anno 1668. Obszernie o tych 
działaniach. 
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i przewodzenie Ludwika XIV w Polsce. Zgola we 
wszystkich postępkach Jana Kazimierza upatrywali 
wszyscy prawie albo zamachy na wolność, albo uci- 
śnienie narodu, tak dalece, że kaznodzieja Piekarski, 
przy ogłoszeniu bezkrólewia, wziął za tekst owe 


słowa Pisma Świętego „jam wyrwał lud mój z rąk 


wszystkich królów, którzy go trapili'* (Lauterb. 
681). 

W śród takich mniemań o przeszłym królu, 一 
myśleć zaczęto, gdy uniwersałami Prymasa prze- 
znaczony na Sejmiki dzień 9 Października 1668 r. 
nadszedł. Zebrała się liczna obojga narodów szla- 
chta i w powiatach sądy kapturowe ustanowiła. 
Sądy te z największą władzą wykonywania swoich 
wyroków, mając roztrząsać tylko sprawy kryminal- 
ne wydarzone od abdykacyi, nie zupełnie mogły za- 
bezpieczyć spokojność: ażeby jój przecież bardzićj 
jeszcze nie mieszali obcy posłowie, Prymas doniósł- 
szy pierwćj wszystkim monarchom Europejskim 
o postępku Jana Kazimierza, prosił aby się oddalili 
z Polski posłowie, aż do czasu nadejścia Sejmu 
elekcyjnego. Cesarski i elektorski, mając na wzgle- 
dzie wzmocnienie stronnictw, odpowiedzieli, że na 
to rozkazów od swych panów nie odebrali, — ros- 
syjski upatrywał w tćm zniewagę swego władcy. 
Król dawny, który dopiero w czasie konwokacyi od- 
dalił się z Polski wielu senatorów, obawiając się 
aby zmuszenie ich, złych za sobą nie pociągnęło 
skutków, zdawali się zezwalać na żądanie posłów, — 
lecz Prażmowski, stały w przywiązaniu do stronni- 
ctwa francuzkiego, które mogłoby ponieść jakowy 
przez to uszczerbek, zagroził, iż złoży urząd i ogło- 
si, iż dla ich uporu, tak musiał postąpić, albo, jeżeli 
się w Warszawie zostanie, żadnemu nie da posłu- 
chania. Groźba ta odniosła pożądany skutek i 
wszyscy opuścili stolicę (Puffend. lib. 10). Nakaza- 
no, co się w poprzednich bezkrólewiach nie pra- 
ktykowało, aby ewangielicy i inni róznowiercy od- 
dalili się na 12 mil od miejsca elekcyi, a co większą, 
z namowy Nuncjusza papiezkiego Galeacjusza Mare- 
scatti Arcybiskupa Koryntskiego, Stef. Wierzbowski 
Biskup poznański, mający w swćj Dyecezyi War- 
szawę, wyklął w kościele S-go Jana, Dyssydeutów 
jako heretyków, opieki rządu nie godnych i z całego 
Mazowsza, przez edykt, wyrugować ich zamierzyl; 
kiedy przez szczęśliwe wstawienie się obcych dwo- 
rów, a szczególnićj szwedzkiego i pruskiego, rzecz tę 
zagodzono i projekta nierozsądnćj gorliwości zniwe- 
czono. 

Po załatwieniu tych spraw dnia 5 Listopada 1668 


ELEKCYA MICHAŁA KORYBUTA WISNIOWIECKIEGO. 


Po abdykacyi, władzą królewska, wyjąwszy roz- 
dawnictwo urzędów, przeszła do Prymasa Mikołaja 
Prazmowskiego, zstarożytnćj wprawdzie, lecz w mier- 
ności żyjącćj, familii urodzonego. Piękne przymioty 
natury, gładkość wymowy i rozsądek głęboki, dały 
go poznać Janowi Kazimierzowi, który go tém chę- 
tnićj do najwyższych dostojeństw posuwał, że przez 
zręczność w wykonaniu zleceń, umiał pozyskać łas- 
kę królowćj. Uczyniony najprzód referendarzem, 
Opatem Sieciechowskim i proboszczem Gnieźnień- 
skim, otrzymał daléj Biskupstwo Luckie, ۰ 
stwo koronne (nie był Podkanclerzym), a nareszcie 
w roku 1666 zasiadł na stolicy Arcybiskupićj (Nie- 
siecki T, 3. str. 728). 

Tyle doznanych wzgledów od Maryi-Ludwiki, mu- 
sialy go przywiązać do strony francuzkićj; dał tego 
wielokrotne dowody przedtém, dał i teraz, kiedy u- 
wiadamiając województwa, iż Rzeczpospolita w bez- 
królewiu zostaje, zagrzewał naród, aby odprawiono 
elekcyą przez posłów, którzyby łatwo przekupione- 
mi być mogli od Kondeusza. Po wydanych uniwer- 
sałach, dziwna zmiana w całem państwie nastąpiła; 
zamknięto trybunały j sądy wszelkie ustały; ztąd 
bezkarność zbrodni i zamięszanie spokojności pu- 
blieznój wyniknąć musiało. Od Stefana już, nie zo- 
stawała Polską w podobnym stanie, gdyż pozostali 
króla synowie, łatwo jego miejsce zastępowali. Jan 
Kazimierz był bezdzietnym i ostatnim z familii Wa- 
zów. Różni różnie o nim mniemali; wielu pochwały, 
lub wady jego wytykało. Pierwsi mówili: był to pan 
godny lepszych czasów; jego duszy i ciała przymio- 
ty mogły się przyłożyć do uszczęśliwienia kraju, 
gdyby nie zgubna forma rządu i trudny zbieg okolicz- 
ności. Drudzy przeciwnie, mienili go sprawcą 
wszelkich nieszczęść; on jest, mówili, przyczyną 
wszystkich buntów kozactwa, nie chcąc ich w za- 
rodzie przytłumić; on sprowadził wojnę szwedzką, dla 
czczego tytułu, on utracił Prussy, Infłanty i Ukrainę; 
a gdyby nie męztwo Czarnieckiego, wszystkichby 
nas wydał na bezkarny łup nieprzyjaciołom; on 
przez zbytnie uleganie żonie, dał powód do wojny 
domowćj, zbuntował wojsko i zawierał potajemne 
z obcymi umowy, nastając na zgubę zlotéj wolności. 
Wyrzucano mu nawet życie prywatne, pojęcie brato- 


wćj za żonę, postępek z Radziejowskim i miłostki 


z niektóremi damami dworu królowćj. W abdyka- 
cyi wreszcie samćj, dostrzegano słabość charakteru 
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Po przyszłym królu w ogóle tego żądano, ażeby 
był katolikiem; nie podejrzany o kacerstwo; nie por 
siadajacy państwa inszego i własną lub sprzymie- 
rzeńców potęgą niestraszny dla, wolności, ażeby o- 
kazał już biegłość w taktyce, albo przynajmnićj miał 
zdolność do prowadzenia wojny; ażeby licznem po- 
tomstwem nie był obciążony, lecz szczodry na zasłu- 
żonych i sprawiedliwy; ażeby z obcymi monarchami 
nie zostawał w zgodzie 1 przyjaźni, nie oddzielał in- 
teresów własnych od spraw narodu, nie z emulują- 
cych był mocarstw; aby spokojnego był umysłu; nie o- 
ciężały, nie okrutny, nie ubogi, zdolny przejąć oby- 
czaje i nauczyć się praw narodowych. Dodawano 
więcćj jeszcze wybornych i dziwnie pięknych warun- 
ków, gdyby tylko tak łątwo można było znaleść do- 
skonałego monarchę jak go sobie wyobrażano. — 
Z resztą zdania podzielono między Kondeusza, Fili- 
pa-Wilhelma księcia Neiiburgskiego, Karola księcia 
Lotaryngskiego i Cara Rossyjskiego. Oprócz tych, 
Macićj książę toskański, mocno życzył sobie tronu 
Polskiego, lecz poznawszy, iż skarby jego są zbyt 
szczupłe aby mógł niemi pozyskać przewagę nad 
współzawodnikami, nie wiele straciwszy, zaniechał 
zabiegów. | 

Książe Yorku Jakób, nie mnićj zamyślał o koronie, 
ale kiedy Ludwik XIV, uktórego z matką po zabi- 
ciu ojca przemieszkiwał, odmówił mu wsparcia, a 
brat, Karol IL, król Angielski, rozrzutny, nie miał go 
czem popierać i on się wcześnie wyrzekł swych ma- 
rzeń. Rakoczy też książe Siedmiogrodzki pisał list 
do Prymasa, ażeby go w liczbie kandydatów zamie- 
Ścił, — odebrawszy jednak odpowiedź, że jest w po- 
wszechnśj u Polaków nienawiści za nieprzyjacielskie 
postępki ojca, także starań i kosztów daremnych za- 
niechał.  Elektora Brandeburgskiego szczególnićj 
Wielkopolanie życzy é sobie mieli, lecz gdy żądali 
aby został katolikiem, odpowiedział, iż pod tym wa- 
runkiem nawet cesarskąby koronę odrzucił i ze Po- 
lacy nigdyby dobrze o nim nie sądzili, gdyby Bogu 
niedochował wiary i bardzićj miał wzgląd na poży- 
tek aniżeli na sumien le. 

Zdaje się jednak, iż przytaczajgey to zdanie pi- 
sąrz (Puffend. lib. 10). raczćj miał na celu wysta- 
wienie wspaniałomyślności elektora aniżeli prawdę. 
Nienawiść Polaków ku niemu za wiele występków, 
niezgadzających się z pobożnością, potwierdza ten 
domysł. 

Wreszcie Krystyna zapragnęła także tronu Pol- 
skiego. W szesnastym roku życia osiadłszy stolicę 
Szwedzka po Gustawie-Adolfie, wychowana przez 


roku otworzył się Sejm konwokacyjny, czyli konfe- 
deracya generalna stanów. Tu cały Senat i po- 
słowie ziemscy zebrali się w Warszawie, a mar- 
szałkiem koła poselskiego, jednozgodnie wybranym 
został z Litwy, na którą kolćj przypadała, Jan An- 
toni Chrapowieki podkomorzy Smoleński. Po zwy- 
kłych obrzędach oddania laski i przygotowaniu ma- 
teryi, połączyły się obiedwie Izby 9 Listopada w Se- 
nacie i odtąd w nim ciągle do dnia 5 Grudnia trwa- 
ły obrady dosyć spokojne, skutkiem których były 
wazniyjsze uchwały: „Nikt bez jednomyślności gło- 
sów nie waży się przyszłego króla mianować; przęd 
ogłoszeniem jego exorbitancye czyli nadużycia w pra- 
wach, przywilejach, swobodach szlachty i miast po- 
prawione będą; wszelkie urazy z projektowanéj przez 
Jana Kazimierza elekcyi po bratersku i chrześcijań- 
sku jeden drugiemu daruje i wiecznie odpuści. Dys- 
sydentom, na wniosek Prażmowskiego, wszystkie da- 
wniejsze przywileje potwierdzono, lubo wielu bisku- 
pów zaniosło przeciw temu protestacyę. Na przed- 
stawienie też Pieniążka (Dyar. Convoc.) Posła Wo- 
jewództwa Krakowskiego, chociaż cały Senat i zna- 
czniejsi posłowie byli przeciwni, aby każdy, kto tyl: 
ko będzie na Sejmie elekcyjnym zaprzysiągł, iż tego 
tylko miąnuje za pana, od którego i na którego imie 
nic nigdy nie wziął ani nawet obietnicy otrzymał 
i tego obierze, który mimo praw za przeszłego pa- 
nowania o koronę nie zabiegał. *— Z resztą czas roz- 
poczęcia Sejmu elekcyjnego, na dzień 2 Maja 1669 
roku naznaczono, Ale jeszcze ciągnęła się konwoka- 
cya, kiedy wieść doszła, że elektor Brandeburgski, 
starostwo Drahimskie, na granicy pruskićj położone, 
bez wiedzy stanów, zbrojną ręką opanował. Staro- 
stwo to dane było na dożywocie Dymitrowi księciu 
Wiśniowieckiemu hetmanowi polnemu koronnemu, 
a po jego dopiero śmierci miało być ustąpione na 
mocy traktatu Welawskiego Fryderykowi- Wilhel- 
mowi, za podjęte koszta w czasie wojny szwedzkiój. 
On jednak przewidując, że Polacy za zgwałcenie 
przez niego innych warunków traktatu tego dopeł- 
nić nie zechcą, przemocą do skutku go przywiódł. 
Niegodziwość postępku przeraziła Sejm zgromadzo- 
ny, — lecz gdy elektor wcześnie porozumiał się 
z Wiśniowieckim, a Hoverbek Jan poseł jego zwy- 
czajny, najzawołańszy polityk ówczesny, jak język 
tak sprawy polskie przewyborbie znający, chytry i 
wiele działający, skrycie potrafił uniewinnić swojego 
pana, — zapomniano wkrótce o tak nikczemnym 
kroku, a całą uwagę zwrócono na podających się do 
osieroconego tronu kandydatów. 
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à ona za szczešliwa sie poczytala, ze przez docho- 
wanie tajemnicy między kilkoma osobami nie stała 
się posmiewiskiem Europy. 

Tak gdy dotąd wymienionych książąt nadzieja o- 
siągnięcia korony Polskićj w początkach ominęła, — 
pozostało jeszcze czterech kandydatów, pomiędzy 
których naród zdanie swoje podzielił. 

Pierwszym gloszono dom panujący w Rossyi, al- 
bo Aleksego, Teodora, lub też Iwana. Mieli oni obie- 
cywać przyjęcie obrządku Rzymskiego; zdać na wo- 
lą Rzeczypospolitćj, czy połączyć obadwa narody, 
czyli też aby jeden przez ojca, a drugi przez syna 
był rządzony; powrócić wszystkie zabory a nawet 
Smoleńsk; wypłacić 2,000,000 złp. wojsku 0 
Rzeczypospolitćj i utrzymywać 40,000 żołnierza 
Swoim kosztem w czasie potrzeby. Głoszono także 
o zawartych z Austryą układach, w których miano 
jéj ofiarować wieczyste przymierze, wsparcie w każ- 
dćj potrzebie; zaślubienie syna z Austryaczką, byle 
go wspierała w osiągnieniu tronu Polskiego. Twier- 
dzono także, że w 80,000 stanął nad granicami Li- 
twy car w poparciu elekcyi swegoisyna Ale wszyst- 
kie te wieści nie miały podobieństwa do praw- 
dy, już dla przywiązania Cara do religii greckićj, 
już dla obwarowywania na ten czas Smoleńska, już 
też dla okropnego buntu kozaka Razina we wnętrz- 
nościach państwa, lecz jedynie wymyślone były 
przez stronników Kondeusza, celem zaprzątnienia 
umysłów szlachty i osłabienia „stron Lotaryngskiéj 
i Neüburgskiéj. Tym sposobem ku pierwszéj oburzali 
nienawiść o tajne traktaty Austryi z Rossyą, od dru- 
giéj odciągali wielu ewangelików, którzy w dogma- 
tach wiary mnićj się różnią od Greków niż od kato- 
lików. Wygnańcy też z krajów zabranych ciesząc 
się, iż będą mogli do dóbr straconych powrócić, chę- 
tnie łączyli się z Pacami stojącymi na czele tego 
stronnictwa D Kiedy bowiem uchwalono przysięgę 
na konwokacyi, iżby nieobierać tego, kto za Jana 
Kazimierza starał się nieprawemi krokami o koro- 
nę, w tenczas wiele bardzo znak omitych familij, dla 
uniknienia podejrzeń szlachty, oświadczyło się za 


t) Jakkolwiek samo nieprzysłanie posła na elekcyą 
potwierdza już dostatecznie, iż Car o koronę Polską nie 
czynił zabiegów, przecież słowa ministra Olszowskiego 
świadomego wszelkich spraw postronnych monarchów, 
bardziéj nas jeszcze o tem przekonywają. „Może nawet 
Car nie myśli o Polskićj koronie, gdy dotąd ni ustnie ni 
piśmiennie, ani jakimkolwiek postępkiem nie ukazał, iż 
sie o nią stara.“ 


najbieglejszych ministrów i światłych mężów, jak po- 
między politykami tak między uczonymi znakomite 
otrzymała miejsce. Kiedy jednakże trudno stać ko- 
biecie na czele wojennego ludu i ona z kolei zaczę- 
ła powoli tracić na znaczeniu, które się do jéj kre- 
wnego, Karola Gustawa, dowódzcy wojska przenosi- 
ło. Chcąc we wszystkiem nad wiek się wynieść, tóm 
bardzićj nie mogła ścierpieć, aby w jćj państwie kto 
miał brać przed nią pierwszeństwo, dla tego pod pozo- 
rem oddaniasię zupełnie naukom, zlożyła dziedziczną 
koronę Wazów i przyjąwszy wiarę Rzymsko-katoli- 
cką, raz w Niemczech, drugi raz we Francyi, a naj- 
więcćj we Włoszech przemieszkiwała. Ale tak dumna 
kobieta, miałażby długo żyć w prywatnym stanie? 
Zaraz po śmierci Karola-Gustawa zapragnęła po- 
wrotu do Szwecyi, aby powtórnie objąć rządy, lecz 
napróżno łudziła się nadzieją. W Hamburgu dowie- 
dziawszy się o abdykacyi Jana-Kazimierza, zwróciła 
myśl do osiągnięcia elekcyjnéj korony. Dziwną jest 
rzeczą, że kobieta nie mogąca przełamać wstrętu do 
małżeństwa, bez pieniędzy, nie znana narodowi i nie 
mająca dla niego ofiar widocznych, wpadła na tak 
dziwaczny pomysł; lecz jeszcze dziwniejsza, że Kle- 
mens IX Papież, mimo całą powagę świętćj stolicy i 
obawy ściągnienia urazy interessowanych dworów, 
idąc jedynie za głosem przyjaźni i wdzięczności 
(Krystyna bowiem przez ujęcie Kardynała Azzolino, 
wiele się przyczyniła do wyboru Klemensa IX, do- 
brze przed tem sobie znanego) w Breve przesłanem 
Nuncyuszowi w Polsce będącemu, zalecał Krystynę 
jako najzdolniejszą do rządów Rzeczypospolitćj 
(oprócz Papieża, tylko Kardynał Azzolino, sekretarz 
Krystyny Santini, spowiednik Ks. Hacki i Nuncyusz 
Marescetti, wiedzieli o zamiarze Krystyny). To je- 
dnak na usprawiedliwienie tego postępku dodać na- 
leży, że jak Papież nie pierwéj dozwalał pokazywać 
owo Breve, ażby stronnictwa przez wzajemne intry- 
gi przyszły do największego poróżnienia, a Krysty- 
na za jedyny środek przywrócenia spokojności publi- 
cznćj uznaną została, tak ona jedynie na tem się 
rozdwojeniu zasadzając, tajemnie przez Ks. Hackie- 
go Polaka spowiednika swojego działała; ten zaś 
tylko pomiędzy znajomą sobie szlachtą wspominał 
o nićj, lecz itu zarzucono jéj skazanie na śmierć słu- 
8! swojego we Francyi, herezyę w familii, nieszczę- 
Sliwe panowanie Wazów, ucisk rządów kobiecych 
pod Janem -Kazimierzem i t. p. Posłała kró- 
ظ‎ lowa zbicie tych zarzutów Nuncyuszowi, który 
chociaż miał przyrzeczony sobie kardynalski kape- 
lusz, nie wspomniał nawet publicznie o jéj zamysłach 
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Zmujdz. Udawano za pewność, ze obadwa te mo- 
carstwa już połączyły wojska w Pomeranii, aby 
w przypadku rozdwojonćj elekcyi, jego wesprzeć 
mogły. Chociaż elektor najszczerzćj księciu Neii- 
burgskiemu dopomagał, mnićj się to jednak zga- 
dzało z prawdą, kiedy Szwedzi wyniszczeni cią- 
głemi wojnami pod Karolem-Gustawem, nie życzyli 
sobie nowćj walki w czasie małoletności króla i 
gotowi byli na kogokolwiek bądź zezwolić, z wy- 
jątkiem Cara. Zdaje się więc, iż wieści takowe 
rozsiewane były przez Francyę, która lubo ogło- 
siła się za księciem Neiiburgskim, przecież pota- 
jemnie przeciwko niemu działała z całem swojem 
stronnictwem, tak dalece, że mu tylko Radziwił- 
łowie, z Pacami w nieprzyjaźni żyjący, istotnie 
sprzyjali, a reszta jedynie dla pozoru, lub zysku 
z niemi się łączyła. Takież postępowanie było 
i Austryi. Cesarz Leopold w instrukcyach danych 
Chrystoforowi - Leopoldowi Szafgotsch, przykazał 
zalecać księcia Filipa, lecz dodał, aby skrycie po- 
pierał sprawę księcia Karola; co on chociaż wier- 
nie wykonywał, z szyderstwem zawsze o nim wspo- 
minając i przywiązanych do niego odciągając, prze- 
cież gniewalo to szlachtę, ze książe Neüburgski 
wielu bardzo miał potężnych przyjaciół. 

Co tylko sprzeciwiało się księciu Neiiburgskie- 
mu to za Lotaryngskim mówiło. Niemiał żadnych 
publicznych zaleceń od mocarstw, zostawał w sa- 
mym kwiecie wieku, zaledwie 26 lat licząc, a do 
niewieścich wdzięków połączał waleczność, któréj 
dał widoczne dowody w czasie wojny Węgierskićj. 
Oprócz tego spokrewniony z Jagiellonami, byłby 
może wskrzesił ich pamięć, gdyby jak był godnym 
korony, tak mógł żądze wszystkich zaspokoić. 
Urodzony z Mikołaja młodszego brata księcia Lo- 
taryngskiego Karola III, miał prawo do następ- 
stwa po bezdzietnym stryju; — lecz gdy Karol III, 
tyle znajomy z niestalo$ci, uczyniwszy dziedzicem 
Lotaryngii Ludwika XIV, dla tego jedynie, aby 
się liczyć do książąt krwi francuzkiéj, — urażony, 
opuścił natychmiast Francyę i przez Włochy udał 
się do Niemiec, gdzie pierwćj z Leopoldem, jesz- 
cze arcykiążęciem, razem wychowany, w ścisłój zo- 
stawał przyjaźni. Cesarz mile go przyjął i nie ma- 
jąc ze swojego domu dla kogo starać się o koro- 
nę Polską, chciał ją pozyskać dla niego, dawszy 
mu swoją siostrę Eleonorę za żonę. Rządzony je- 
dnak przez ministrów, głównych nieprzyjaciół 
książęcia, nie wielkie mu dawał zasiłki, a dostat- 
ki cesarzowej matki i starego księcia Lotaryng- 


Carem, a potajemnie sprzyjało Kondeuszowi. Sprzy- 
jali mu zaś wszyscy, którzy albo łaskami zmarléj 
królowćj, albo złotem francuzkiem przekupieni. Se- 
nat prawie cały do tych liczby należał, a Prymasa 
także do niego było przywiązanie, gdyż oświadczył, 
że chociażby korona z nieba samego spadła, niko- 
muby jéj chętnićj na głowę nie włożył jak Kondeu- 
szowi. Jakoż bohater ten sławny w boju, doswiad- 
czeniem i osobistą walecznością, tudzież innemi pię- 
knemi przymiotami godzien był tronu Zygmuntów i 
może przy pomocy Francyi, zdołałby rozszerzyć wła- 
dzę monarchiczną, którćj ograniczenie stało się źró- 
dłem tylu klęsk. Lecz szlachta przypisując zabie- 
gom Francyi wzniecenie wojny domowéj za Jana-Ka- 
zimierza, oburzała sie tćm bardzićj, Ze panowie za- 
przedali jéj swoje głosy. Wielu mówiło o Kondeu- 
szu: „był on sławnym niegdyś i jednał chwałę naro- 
dowi, lecz teraz wyniszczony pracami i wadami 
młodości, orzeźwia się jedynie dawnych czynów 
wspomnieniem; mamyż więc przyjmować ten ciężar, 
którego się Francya tak usilnie pozbyć stara? Chce- 
myż przyjąć na siebie jarzmo francuzkie? Zniesie- 
myż, aby dwór napełniwszy swoimi, szydził z powa- 
gi polskićj? Będziemyż służyli za narzędzie nieogra- 
niczonćj ambicyi Ludwika XIV, którćj się już lęka 
Europa? Potém, Kondeusz przez niebiegłość w po- 
lityce, niewdzięczność, popędliwość, łakomstwo i na- 
wyknienie do nieograniczonćj władzy królewskićj, 
daleko większych klęsk będzie przyczyną, aniżeli 
po nim spodziewać się możemy korzyści.“ Prócz tego 
rozgłoszono, iż nigdy się nie spowiada, że w piątek 
jadł mięsne potrawy z Radziwiłłem kalwinem, ba- 
wiącym niegdyż w Paryżu. Czćm wszystkiem tyle 
podburzoną była przeciwko niemu szlachta, że jesz- 
cze na sejmikach przedkonwokacyjnych wołała: 
„Kto trzyma z Kondeuszem, nieprzyjacielem jest 
Boskim.*— Non est cum Deo, qui favet Condaeo. 
Nie lepićj o Filipie - Wilhelmie księciu Neiiburg- 
skim myślano. Wprawdzie znajomy on był Polakom 
już przez małżeństwo z siostrą królewską ۰ 
cyą, już z uczciwości, dobrego rządu i waleczności, 
dla czego niegdyś Władysław IV, zalecał go do ko- 
rony polskiéj; ale teraz wiek 60-letni, a z wiekiem 
duma, chciwość i egoizm, jedenaścioro dzieci niele- 
tnich i ród niemiecki, odstręczały od niego umysły. 
Najbardzićj mu zarzucano zbyt wcześne zabiegi i umo- 
wy z obcymi, którzyby go do Rzeczypospolitćj narzu- 
cili przemocą. Twierdzono, iż w tajemnych ukła- 
dach przyobiecał elektorowi Brandeburgskiemu go- 
dność królewską 1 Prussy Polskie, a Szwedom 
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pensyonowany od Francyi, kiedy opušciwszy Ukra- 


ine z kwarcijanami stanął w Prusach, dla popar- 


cia stronnictwa na którego był ۰ 
Oświadczyły się przeciw Kondeuszowi sejmiki ta- 
meczne. Sobieski głosił, iż chciał Rzeczpospo- 


skiego niewiele ważyły naprzeciwko niezmieraym 
i oddawna sypanym summom francuzkim. Prócz te- 
80 zarzucano Karolowi, że ma stryja wylanego 
na wszelką rozpustę, — że po jego śmierci, je- 
żeli zechce odzyskać Lotaryngją , uwikła Rzecz- 


pospolitę w wojnę francuzką jak niegdyś Zy-|litą zabezpieczyć od wojska cesarskiego i elektor- 
gmunt I-go ze Szwecją, i że juz sama jego | skiego, które miały popierać strony książąt Lota- 


ryngskiego i Neüburgskiego, — ale kiedy wieści 
takowe plonnemi się okazały, — unikając oburze- 
nia powszechnego, a widząc, że czas sejmu zbli- 
żał się, z całem wojskiem 12,000 wszedł do Warszawy. 

Nie mniejszą liczbę wojska, chociaż własnego 
tylko przywiedli: Jan wojewoda krakowski, i sta- 
rosta spiski Stanisław, Lubomirscy, mogący odno- 
wić postępe k Zborowskich, gdyby, jak oni, chcieli 
być wichrzycielami Ojczyzny, lecz nie szukali zem- 
sty nad nikim, żądah tylko skassowania dekretu 
wydanego przez Jana Kazimierza na Jerżego mar- 
szałka wielkiego i hetmana polnego koronnego, 
o którym wyżej nadmieniliśmy. Więcej jeszcze ludzi 
Radziwiłłowie przywiedli. Sam książe Bogusław 
do 8,000 ich przyprowadził. Po nich Pacowie i ii- 
ni panowie z licznymi równie orszakami wjazd od- 
prawili. Szła za nim i szlachecka młodzież i gro- 
mady 510281603, okazujących przepych darów, któ- 
re się zdawały 2 ubóstwa publicznego urągać. Słu- 
sznie się przeto obawiano, aby przy rozróżnionych 
chęciach tylu potężnych naczelników stronnietw, 
pole elekcyi nie zamieniło się w plac wojny do- 
mowóćj. 

Rozpoczął się Sejm elekcyjny według uchwały 
zaszłej na konwokacyi dnia 2 Maja 1669 r. Se- 
natorowie i posłowie po odprawionem nabożeń- 
stwie, zaraz w pole wyjechali, — jedni do okopu 
między Wolą a Warszawą wysypanego, drudzy 
z Prymasem do szopy, postawionéj w.tymże oko- 
pie. Według zwyczaju, marszałek przeszléj kon- 
wokacyi Chrapowicki, zdawał laskę chcąc przystą- 
pić do wyboru nowego marszałka w kole rycer- 
skióm; lecz zatrzymano go rozrzuceniem przysięgi 
na konwokacyi opisanćj. Wielu posłów przekupio- 
nych, nie mogąc bez wyrzutu sumienia stać sie 
krzywoprzysiężcami, upornie przeto twierdziłó, że 
dobro publiczne mieć trzeba na celu, że dla tego 
nie należy im opuszczać kandydatów, którzy się 
zdają najgodniejszymi, chociażby od nich jakie po- 
darunki przyjęli, — i że konwokacya żadnego pra- 
wa stanowić nie mogła, nad żołnierza 1 podatki. 
[nni powstawali przeciwko amnestyi, inn wojsko 
i gwardye od obrad oddalone mieć chcieli; najwię- 


elekcja nie obejdzie się bez krwi rozlania, gdyż 
Ludwik XIV, żadnym sposobem niedozwoli, aby 
Austrya osadziła tron Polski; mimo to jednak, 
sprzyjała mu wszystka szlachta, dla której ujęcia 
zjechał do Tarnowiec w Szląsku. Z Senatorów tyl- 
ko Dymitr książe Wiśniowiecki, hetman polny ko- 
ronny, i Olszowski podkanclerzy koronny byli za 
nim: lubo ostatni w ogóle Piasta, a w szezególno- 
ści Michała księcia Wisniowieckiego zalecał; a do- 
piero kiedy wraz z kandydatem od panów 7 
wyśmiany, przeszedł na stronę księcia Karola. 

Wpośród tak rozerwanych chęci, zabiegi, pod- 
stępy, niezliczone frymarki, podarunki i obietnice, 
musiały mieć miejsce. Z tym większą śmiałością 
przedawano za gotowe pieniądze niepewną na- 
dzieję, gdy za bezskutecznym rzeczy upadkiem, 
upadały i przyrzeczenia. Kandydaci przez prywa- 
tnych wysłańców szerzyli przekupstwo, — Polacy 
przyjmowali od wszystkich, każdemu obiecując, że 
z nim trzymać będą, — dla osłonienia zaś szka: 
radności postępków, jedni przez zakonników, dra- 
dzy przez żony działali, pomiędzy któremi celo: 
wały: Sobieska, Pacowa, Morsztynowa i wszystkie 
inne z rodu francuzkiego, życzące sobie Kondeusza, 
a wszystkie od każdego z kandydatów ogromne 
Summy i szczodre obietnice przyjmowały. Stron- 
nicy nawzajem codziennie rozrzucali pisma, w któ- 
rych z największą wolnością rozbierali zalety lub 
przywary współubiegających się, chwaląc lub ga- 
niąc, jak komu nakazywał interes. 

W takim stanie były rzeczy, kiedy w Lutym 
1669 r. zbliżyły się przedelekcyjne sejmiki. Na 
tych Litwa i Prusy dla odległości miejsca chętnie 
zezwoliły, by podług życzenia Prymasa, przez po- 
słów elekcyą odprawić, lecz Województwa koron- 
ne jednomyślnie zgodziły się, aby wyprawić posłów 
na Sejm zwyczajny, a na sam akt elekcyi stanąć 
w pospolitem ruszeniu; tym bowiem jedynie spo- 
sobem miano nadzieję, iż Francuz, którego szlach- 
ta cierpieć nie mogła, celu życzeń swoich nie do- 
pnie. Ale już i na sejmikach powstały burzliwe 
przeciw niemu głosy. Pomnożył liczbę niechętnych 
Jan Sobieski marszałek i hetman wielki koronny 
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cój jednak opóźniły wybranie marszałka rozterki, j wojny domowćj; szczęściem, poczuwający sie do 


winy, połączeni z najrozsądniejszym, utrzymali po 
kilkodniowych sporach ten konieczny środek 
w Rzeczachpospolitych, umorzenia wszelkich Die- 
porozumień wzajemnych. Po obraniu marszałka, 
powinni byli iść zaraz posłowie na powitanie Se- 
natu i na wysłuchanie jego wniosków; ale gdy to 
Potocki z urzędu przypomniał, Dębicki pod-chorą- 
ży Sandomierski, wzięty pomiędzy szlachtą dla 
mów śmiałych i siwizny „Franki są w szopie za- 
wołał, nie chodźmy tam, aż one pan marszałek 
wielki koronny, do którego to należy, każe wy- 
rzucić, bo się nie pomieściemy.* Wzniosła się za- 
tćm znowu wrzawa na panów przekupnych i na 
Kondeusza, którego przez to za niezdolnego do 
korony polskićj już niektorzy sądzili. Taż sprawa 
ciągle zatrudniała umysły senatorów. Który mnigj 
otrzymał, zazdrościł szczęśliwszemu; przymówki 
wzajemne posuwały się do gminnego lzenia. Co 
większa, gdy raz pierwszy świecki senator, kasz- 
telan Krakowski Warszycki, w kłótni z Oborskim 
kasztelanem Warszawskim, uniesiony gniewem, 
pogroził mu laską, Oborski porwał się za rękojeść 
pałasza i zaledwo Arcybiskup wraz z innymi se- 
natorami wstrzymał, że do walki nie przyszło 
w najpoważniejszćm kole Senatu! 

Tym sposobem gdy dwa tygodnie próżno stra- 
cono, dopiero 16 Maja koło rycerskie połączyło 
się z Senatem. Tu Prymas wymownie radził za- 
chować większą spokojność w naradach, a potóm 
wyznaczył Leżeńskiego Łuckiego i Paca Zmujdz- 
kiego biskupów do słuchania uchwalonćj przysię- 
gi. Marszałek koła dodał do tych, niektórych ze 
stanu rycerskiego, którzy wszyscy przysiągłszy 
pierwćj przed kanclerzami, odebrali następnie 
przysięgę od wszystkich, którzy jéj na konwokacyi 
byli nie złożyli. 

I teraz przecież spokojność nie nastąpiła. To- 
czyła się znowu w kole mocna sprzeczka, czy 
marszałek, czy też posłowie mają obrać sędziów do 
kapturu generalnego? Zwyczaj przemawiał za pier- 
wszym, lecz przeciwni Potockiemu wołali, że on i 
króla bez narodu gotów mianować. Zgodzono się 
jednak na niewprowadzanie nowości, z tém wszak- 
że zastrzeżeniem, żeby się każdemu wolno było 
przymówić. Wyznaczono tedy dwunastu, z kazdéj 
prowincyi po czterech posłów, do których gdy Pry- 
mas dodał jeszcze czterech kasztelanów, marsza- 
łek wielki koronny Sobieski wykonawszy z nimi 
przysięgę, sądy w domu swoim na godzinę 9 przed 
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z przyczyny bulawy polnćj, danéj przez Jana Ka- 
zimierza w 1668 r. Michałowi księciu Radziwiłłowi 
podkanclerzemu Litewskiemu, mimo życzeń i za- 
biegów Paców. Dwa te domy rozrodzone, potężne 
i emulujące, posiadające najwyższe godności w W. 
księstwie, całą Litwę na dwa stronnictwa dzieliły. 
Posłowie zatóm obawiając się, aby w otwartą woj- 
nę nie zamieniła się kiedy ich nieprzyjaźń, oświad- 
czyli, iż nie pierwćj zezwolą na wybór marszałka 
aż spory pomiędzy nimi przez stany Kzeczypo- 
spolitéj załatwione zostaną. Niepodobieństwem ge 
zdawalo w krótkim czasie tak delikatny uspokoié 
interes. Polska więc sama przystąpiła do czyn- 
ności i jednomyślnie chciała wybrać Stanisława Lu- 
bomirskiego, starostę Spiskiego, w którym pokła- 
dała nadzieję, iż będzie mógł utrzymać ster nawy 
zakłóconćj, wpośród zawziętych stronnictw; ale 
kiedy ten uprzejmie się wymówił, twierdząc, iż nie 
chce być sędzią w rodzica swojego sprawie, którą 
Rzeczpospolita zapewne roztrząsać będzie, podano 
do laski Szczęsnego Potockiego podkomorzego 
koronnego i Jana Odrowąża Pieniążka starosty 
Oświecimskiego. Pierwszego, stronnictwo francn- 
skie i Neiiburgskie wstrzymywało; za drugim oświad- 
czyli się sprzyjający stronnictwu Lotaryngskiemu. 


Tamci pamiętając, iż Pieniążek na  konwokacyi 


pierwszy podał wniosek owćj przysięgi, która prze- 
ciwko nim pie na rękę wymierzoną była, wszel- 
kiemi sposobami przeszkadzali jego wyborowi, 
czyniąc zarzuty; (między innemi i ten, że gdy r. 
1666 był marszałkiem Izby poselskićj Sejm zerwa- 
no), przy pożegnaniu wyrzekł: „zginęła już praw- 
dziwa wolność Polski." Przeciwnie, podkanclerzy 
Olszowski, mąż cnotą, nauką i przywiązaniem do 
Ojczyzny wsławiony, naczelnik stronnictwa Lota- 
ryngskiego, z obawy, ażeby wcześnie zaczęte spo- 
ry nie skończyły się późnićj na krwawym boju, 
namowami i prośbami tyle dokazał, że odstąpili 
kandydata swojego, mającego tylko 621 głosów, a 
zezwolili na Potockiego, który ich 926 otrzymał; 
bo i Litwa wreszcie, kiedy jéj obiecano, że w Exor- 
bitancyach żądania Paców i Radziwiłłów zaspokojo- 
ne będą, na wybór jego zezwoliła. Pieniążek roz- 
gniewany odrzuceniem, w piorunujących wyrazach 
powstał na skryte zamachy Kondeusza; poparto go 
wielce, lecz się i przeciwnicy znaleźli. Powstały 
uszczypliwe z obudwu stron głosy, jedni drugim 
zarzucali branie obcych pieniędzy; niektórzy mó- 
wili o usunięciu amnestyi i sądzeniu sprawców 
KSIĘGA Świara Cz. II. R, XIL 
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krzywdzenia wykładał, każdy chciał, ażeby naj- 
przód jego województwo łub powiat, albo też zie- 
mia była na względzie, dopóki wreszcie nie zgo- 
dzono się, aby przedewszystkiem te nadużycia 
w karby dawne wprawiono, które się ściągały do 
rządu i do przysięgi nowego króla były potrze- 
bne, a po tych ażeby następowały województwa 
podług zwyezajnéj kolei. Przecież, choć do końca 
elekcyi umawiano się, to tylko uradzono ważniejszego, 
że król na potém nie ma składać korony; buława 
z laską i pieczęcią ani z podskarbstwem jednemu 
dawane nie będą; królowa nie ma się mieszać do 
spraw Rzeczzpospolitćj, dwór nie będzie się osa- 
dzał Cudzoziemcami; Kamieniec Podolski, Bar, 
Białacerkiew, Kraków, Lubownia i Lwów opa- 
trzone zostaną. Ale nie uprzedzajmy czasu. Sko- 
ro Lubomirskich i Zamojskich uspokojono, Dębicki 
uniesiony chęcią pokazania się gorliwym, zabraw- 
szy głos, wyrzekł: „że stronnictwo Kondeusza coraz 
bardzićj wzrasta, chociaż on, na mocy wykonanćj 
przysięgi, nie zdatnym jest do korony Polskiéj.-“ 
Oborski kasztelan Warszawski przeciwnie utrzy- 
mując, dowodził, że żadne prawo nie może odej- 
mować wolności mianowania którego zechce z kan- 
dydatów. Okrzyknęli go posłowie. Znagła srożyć 
się grozić jedni drugim, a nawet porywać się do 
broni zaczęli. Jużby może |przyszło do rozlewu 
krwi bratnićj, gdyby Potocki, za radą roztropniej- 
szych, nie nakazał posłom ustąpienia z Senatu i 
udania się do okopu. Tu gdy zasiedli w miej- 
scach, jedni nastawali na karę na kasztel. Oborskiego 
jako krzywoprzysięzcy w Kapturze Generalnym, 
inni osobny sąd ustanowić radzili. Dębicki roz- 
prawiał z zapałem, że się nie tylko wieści o stron- 
nictwie Kondeusza wzmagają, ale że sami sena- 

torowie publicznie i bezwstydnie ogłaszają za nim, | 
mimo wykonanćj przysięgi.“ Już się też taić nie 


Czernichowski i miał 4-ch synów: Marcina, Kazimierza, 
Jana, Stanisława i jednę córkę Maryannę, wydaną za 
Dymitra księcia Wiśniowieckiego. Według prawa 1669, 
1590i 1635 najstarszy z synów Zdzisława powinien był 
na Ordynacyą po: Janie 2 nastąpić, przecież Koniecpol- 
scy i Wiśniowieccy sądzili mieć przez żony bliższe pra- 
wa do dziedzictwa, od linii młodszćj Zamojskich, Szcze- 
gólnićj Wiśniowieccy z obudwu linjami spokrewnieni, si- 
łą roszczenia swoje popierali. Książe Dymitr napadł po 
nieprzyjacielsku na Zamość, opanował go i całą Ordy- 
nacyę zagarnął. Dopiero na elekcyi Jana III Marcinowi 


Ordynacyę przysądzono. 


i zujmą szlacheckié . 


południem naznaczył. Po zabezpieczeniu spo koj- 
ności publieznéj przystąpiono do wysłuchania na- 
rad Senatu; tu zdawał sprawę Prażmowski przez 
swojego kanclerza, który doniosłszy o zawieraniu 
traktatu z Rossyą, o działaniach Kozaków, Tur- 
ków i Tatarów względem Polski, przypomniał o 
wysłuchaniu posłów  Cudzoziemskich.  Naradzało 
się o tém w kole rycerstwo i po rozmaitych gło- 
sach postanowiło, aby nie pierwéj do tego przy- 
stąpić, aż exorbitancye poprawione będą. Lecz 
znowu przez kogo, gdzie i jakim sposobem miano 
je odbywać? z nie małem poruszeniem umysłów ra- 
dzono. Prymas mianował wszystkich wojewodów. 
Obruszyła się na to szlachta jako na rzecz daw- 
nym prawom przeciwną i wymusiła na nim, iż ta- 
kową deputacyą odwołał. Po długich sprzeczkach 
w kole, stanęła nareszcie ugoda na dwóch depu- 
tatów z każdego powiatu do exorbitancyi, na tra- 
ktowanie których marszałek miejsce w zamku 
w Izbie poselskićj i czas od godziny 6 do 12 na 
znaczył, dozwalając każdemu bywać na sessyach. 
O czem donosząc, gdy weszli posłowie do szopy, 
28 Maja, Prymas dwunastu senatorów mianował 
i wszystkich ministrów dołączył. Nim ułożono 
przecież porządek i sposób traktowania, wiele cza- 
su bezkorzystnie strawić musiano. Marszałek ko- 
ła wniósł kassacyą dekretu na Jerzego Lubomir- 
skiego. Jednomyślnie przyjęto wniosek i wyrok 
ex-króla jako nieprawnie 
wolności wydany, zniweczono, przy małym oporze 
instygatora koronnego. Zamojscy potem wystą- 
pili żądając sprawiedliwości od Dymitra księcia Wi- 
$niowieckiego, który im Ordynacyą zajechał. Sta- 
ny rozsądzenie tćj sprawy przysziemu królowi zo- 
stawić chciały.  Powstali na to pokrzywdzeni. o- 
$wiadczajac. że zatamuja dalsze czynności sejmu 
i nie pozwolą przystąpić do elekcyi, dopóki teraz 
ich sprawa w liczbie najważniejszych exorbitan- 
cyj wniesioną nie będzie. Zezwolono na ich ۰ 
danie '). Za tym przykładem, każdy osobiste po- 


') Rzecz sama dopominać zdaje się, ażeby ją nieco ob- 
szernićj wyłożyć, dla tego że późnićj wspominana być 
musi. Jan 2 Ordynat Zamojski, wnuk Wielkiego Za- 
mojskiego, umierając bezpotomnie 1655 r. zostawił dwie 
siostry; z których pierwsza Konstancya, była żoną Jere- 
miasza księcia Wiśniowieckiego; druga Aleksandra-Bar- 
bara poszła za Koniecpolskiego. Lecz na Janie 2 Ordyna- 
cie starsza tylko linia wygasła, młodsza żaś ciągle kwi- 
tnęła. Z téj za Jana Kazimierza żył Zdzisław kasztelan 
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przeciwne głosy na Francuza i panów, i natych- 
miast nierozważne to mnóstwo, surowo zaleciło 
posłom, aby Kondeusza z pomiędzy kandydatów 
wyłączyć. Marszałek Potocki, chociaż mu sprzy- 
jał szczerze, widząc jednak ciągłe nalegania koła 
5 Czerwca na czele jego wszedł do Senatu. Zmie- 
szał się on na uczyniony wniosek i mimo nalega- 
nia posłów, opierał się długo. Przystąpiono więc 
do wysłuchania zdań pojedyńczych senatorów. Pry- 
mas zapytany oświadczył: .iż imieniem całego Se- 
natu odpowiadać nie może, ale jako obywatel za- 
pewnia, iż chętnie zgodzi się na tego, który wszyst- 
kich zezwoleniem będzie wybrany.'* Za nim, lubo 
okrzyk powszechny dał się słyszeć, że podobna 
wymówka nie czyni ządość woli publicznéj, poszło 
wielu biskupów i wojewodów. Sobieski ufny w po- 
tege hetmańską, gniew tylko tlumiąc, powiedział: 
„nawykłem już wprawdzie ustępować zdania swo- 
jego dla zgody powszechnéj lecz jeżeli mam być 
z równą zaciętością naglony do wyłączenia inszych 
kandydatów, chętnie obrady opuszczę i raczéj zło- 
żę marszałkowski urząd, aniżeli ścierpię przewo- 
dzenia szlachty.“ Pac kanclerz W. K. Litewskie- 
go obojętną mową zdawał się na wyłączenie ze- 
zwalać, naśladując wielu, którzy ani żądaniu szla- 
chtysnie czynili zadosyć, ani się też pierwszych 
życzeń pozbyli. Przeciwnie postąpił biskup Kujawski 
Czartoryski Floryan, wyrzekł on otwarcie: „Wolą 
jest Boską by Kondeusz wymazanym został z listy 
kandydatów, gdy tak ważny interes nie tylko z za- 
pałem jest popierany, ale nadto z dziwną zgodą 
dobrych obywateli,** Zacność i wziętość osoby, sta- 
ła się hasłem następnie dającem głosy. Nie zważano 
na pogróżki Bessiera iż Polskę opuści, wszyscy się 
już prawie na wyłączenie zgodzili, gdy w tém Mor- 
sztyn, Rej i Denhoff przystąpiwszy do Arcybiskupa 
radzili, by te materyą na czas 10827 odłożyć. Nie- 
zmierny krzyk połączony z obelgami wzniósł się 
na takowy postępek.  Tém zmuszeni powrócili na 
miejsce. Uciszyło się nieco i dalćj głosy zbiera- 
no. Gdy ukończono, wstał Dębicki, a powinszowaw- 
szy Rzeczypospolitćj, ,,zZe wzajemne zaufanie po- 
wróciło do serc braterskich, prosił Prymasa, aby 
w istotnem oświadczeniu się za wyłączeniem Kon- 
deusza, odpowiedział oczekiwaniu narodu* upornie 
milczał Prymas, kiedy jeden z posłów: „ponieważ, 
rzekł, książe jegomość z Prażmowa funkcyi swe- 
go urzędu niepełni, prosimy więc pana Krakowskiego 
jako pierwszego w państwie senatora, aby nam 
przewodniczył, wszak też to nie Papieża obiera- 
22* 


trzeba, wyrzekł za nim Pękosławski, że źródło 
wszelkich nieszczęść na Rzeczpospolitą, z niego- 
dziwych rad Senatu wypływa. Oto są jawne té 
prawdy dowody. * Tu okazywał list bezimienny, 
w którym się zawierało: „iż 25 Maja odbywały się 
potajemne narady dwunastu senatorów u Prymasa, 
że ten żądał od nich, ażeby się podpisali na Kon- 
deusza, upominając, iż chociaż przysięgli, tedy 
w tem sumienia nie obciążą, jako byli przymusze- 
ni; że książe Neiiburgski Turków, Tatarów i Ko- 
zactwo jednał przez wysłańców, aby przy ich po- 
mocy łatwićj mógł dopiąć celu życzeń swoich; iż 
przez elektora i Szwecyą za króla przeznaczony, 
na ustroniu bez wiedzy szlachty od samych pa- 
nów jest już wybrany.“ Długo zastanawiano się 
nad temi dosyć podobieństwa do prawdy mające- 
mi wiadomościami, aż się zgodzono wysłać nie- 
których z pośrodka siebie do Senatu, z zapyta- 
niem, czyli wieści rozgłoszone są prawdziwe? 1 
z żądaniem kary na Oborskiego. Prymas wysła- 
chawszy spokojnie przełożeń, świadczył się Bo- 
giem i sumieniem, iż sie nie poczuwa do podo- 
bnych zarzutów; Oborski zaś nieszczęściu to swo- 
jemu przypisywał, że krzykiem stłumiony, tego co 
chciał okazać, nie mógł powiedzieć, a chciał oka- 
zać równą niezdolność Kondeusza i księcia Neii- 
burgskiego, jako równe szerzących przekupstwa; 
wyznał daléj, ze obudwu jednakowym jest nieprzy- 
jacielem, a wreszcie prosił o darowanie, jeżeli 
w czem mimowolnie Rzeczypospolitćj ۰ 
Uwierzono pierwszemu, gdy zarzut jedynie na bez- 
imiennym liście się wspierał, przebaczono drugie- 
mu i tak w Senacie jak w kole na czas niejaki 
umorzone zostały niezgody, by późnićj z większą 
gwałtownością wybuchnęły. 

Pierwszych dni Czerwca zaczęły się wojewódz- 
twa pod Warszawę zgromadzać. Posłowie kandy- 
datów zyskali pozwolenie zbliżenia się do stolicy. 
Pomnozono przekupstwa, gdyż pospólstwo za ja- 
kąkolwiek nagrodą głosy przedawało.  Francuzcy 
jak dawnićj działali skrycie, Lotaryngscy i Neii- 
burgscy jawnie; większćj jednak liczbie najbar- 
dzićj przypadł do serca książe Karol, już dla 
przymiotów osobistych, już też przez zręczność 
posła Chavagnae, który nie mogąc panów od sprzy- 
jania Francyi odciągnąć, uprzejmością i niezmier- 
nemi obietnicami tyle szlachtę ujął, iż łatwo po- 


zyskani przez niego mówcy, burząc ją na Senat 


przekupiony, do oświadczenia się przeciw Konde- 
uszowi skłonili. Za tych nastawaniem powstały 
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szlachty sprzyjał a księciu Lotaryngskiemu, panowie 
za wolą Francyi mieli przystąpić do księcia Neii- 
burgskiego. Brali oni sowite nagrody od obudwu 
i w miarę zapłaty oświadczali się, to za tym, to 
za owym. Na intrygach tracono czas drogi, rzad- 
ki myślał o całości Ojczyzny. Na to jedynie po- 
wszechna stanęła zgoda, by dać posłuchanie cu- 
dzoziemskim posłom, a przedewszystkiem Nuncyu- 
szowi papiezkiemu. 

6 Czerwca Prymas na czele Senatu wszedł do 
koła, gdzie skoro senatorowie zasiedli przy po- 
słach swoich województw, zalecił wyjść sześciu 
wojewodom i dwóm biskupom naprzeciw Legata. 
Wpośród rozstawionych chorągwi od miasta do 
okopu, poprzedzany przez 126 powozów pańskich 
1 liczną młodzież wspaniale przybraną, na dziel- 
nych koniach siedzącą, przybył oczekiwany Nun- 
cyusz. Wprowadzonemu do koła, wszyscy powstaw- 
szy okazali uszanowanie, a Prymas między sobą 
a biskupem Krakowskim miejsce naznaczył. Czy- 
tano potém list papiezki do Senatu przez referen- 
darza duchownego; do stanu zaś rycerskiego przez 
marszałka poselskiego; treść ich była, aby wybra- 
no zgodnie króla prawowiernéj religii i aby to 
z pożytkiem całego państwa nastąpiło, Ojciec Świę- 
ty Rzeczypospolitćj błogosławieństwo apostolskie 


udziela. W podobnéj myśli miał mowę Nuncyusz, 


na którą mu Prymas imieniem Senatu, a marsza- 
łek od koła w języku łacińskim odpowiedzieli. Po 
czem Legat o godzinie 9 wieczorem, w porządku 
jakim przybył do Warszawy — powrócił. 

Z podobną okazałością nazajutrz był przyjmo- 
wany Szafgotsch poseł cesarza Niemieckiego Leo- 
polda. W prowadzony do koła przez deputatów ze 
stanu rycerskiego i senatorskiego (ale świeckich), 
pomiędzy marszałkiem koronnym a marszałkiem 
poselskim zajął przeznaczone miejsce. Listów ce- 
sarskich nie oddawał, napomniony prywatnie przez 
Arcybiskupa że opuszczenie tytułu Serenissimae 
Respublicae, stanom przyjemne być nie może. 
Czytał więc tylko mowę, że życzeniem najszczer- 
szem jest pana jego zachowanie przyjaźni z Rze- 
cząpospolitą i że zaleca księcia Neiiburgskiego o 
którego stałości w wierze katolickićj, dojrzałym 
wieku i doświadczeniu w kierowaniu spraw napom- 
knał. Nie gorliwiéj i poseł szwedzki Klaudiusz 
Tott mówił 15 Czerwca za tym książęciem, lecz 
Howerbek 11 Czerwca, co tylko można było za 
nim powiedzieć, wszystko wyraził, a między inne- 
mi i to, że elektor nie z własnych widoków, ale za 


my, możemy się obejść bez księdza'* (Pasek). Na 


to wstydem i gniewem miotany Arcybiskup, po- 


wściągając tylko zapalczywość, w ułożonych wy- 
razach mówił: „iż więcćj uczynił dla Rzeczypospo- 
litćj niż od niego żądano, kiedy się tak znakomi- 
tego 1 każdemu należnego prawa pozbawił, bez gło- 
sowania zezwalając na zgodnie wybranego króla.* 
. Przecież i tą mową nie zaspokoił umysłów. Kar- 
wicki podsędek z Nowego Miasta, ostre mu za- 
czął czynić wyrzuty o przedajność i mnićj przy- 
zwoite postępki w życiu domowem; tego gdy nie- 
wzruszony słuchał, Piaseczyński starosta Bracław- 
ski do próśb się udał, zaklinając, aby się  zlito- 
wał nad ludem żądającym koniecznie jego oświad- 
czenia 1 za przykładem tylu biskupów .dostojnością 
i świętością mu równych, zezwolił na wyłączenie 
Kondeusza. Błagali go i inni, aż nareszcie ów 
Prymas odkazujący się dopiero, iż pierwéj ponie- 
sie męczeństwo, niżby innego jak Kondeusza kró- 
lem mianował (Puffend. lib. 10), skłoniony proś- 
bami, jak gdyby z kolei rzeczy ludzkich szydząc, 
ze spokojną twarzą, wśród zgiełkn wyrzekł dono- 
Śnie i „ja wyłączam* opuściwszy imie Kondeusza, 
któremu sprzyjać nie przestał. Po oświadczeniu 
tćm najzaciętszego stronnika Francyi i naczelnika 
Rzeczypospolitćj, nikt już więcćj odezwać się nie- 
śmiał, ami protestacyi nie zaniósł, z obawy szla- 
chty, która się coraz licznićj zgromadzała. Tak u- 
padło stronnictwo francuzkie od wielu lat niezmier- 
nemi summami Ludwika XIV utrzymywane i do 
tego stopnia pewne swoich nadziei, że Kondeusz zu- 
pełnie już był gotów do podróży i kazał bić me- 
dal z okoliczności mającćj nastąpić eiekcyi. 

Z upadkiem jego, znikła i nadzieja możnych 
„uwolnienia Rzeczypospolitćj od głupićj tyranii ple- 
bejów szlachty* jak się Sobieski w liście do króla fran- 
cuzkiego wyraził (Rhulier). Prócz tego bowiem, że 
byli wszyscy prawie pensyonowani, przecież widząc 
do jak nieszczęśliwego stanu przyprowadzoną zo- 
stała Polska przez elekcye, zrywanie Sejmu, chcieli 
przy powadze najpotężniejszego z ówczesnych pa- 
nujących, zaprowadzić rząd monarchiczny, a z cza- 
sem zupełnie nadużycia poprawić. Los Polski i 
sasiedzi, od czasów Kazimierza szczególnićj wy- 
wierający wpływy na interessa państwa, chcieli 
inaczćj, i do wyłączenia największego z ówczesnych 
bohaterów dzielnie sie przyłożyli. 

Gdy z tylu podających się do korony Polskiéj 
kandydatów, dwóch już tylko pozostało, między 
nich więc naród się podzielił. Większa część 
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wie kandydatów zostali i dla tych dzieñ 12 Czerw- 
ca na posluchanie przeznaczono. 

Wcześnie zebrał sie Senat i stan rycerski do 
koła. Według rozporządzenia wprowadzeni naj- 
przód Lerard i Boimburg posłowie księcia Neii- 
burgskiego, jeden list do Rzeczypospolitćj, a drugi 
do Prymasa, oddali. Po przeczytaniu ich przez re- 
ferendarza koronnego, Boimburg w wymownym gło- 
sie dziękował przedewszystkiem stanom, iż panu 
jego pozwalają być w liczbie kandydatów, dalćj 
wynosił szlachetność jego domu, z którego wyszło 
tylu cesarzów i królów; wreszcie przypomniał po- 
krewieństwo z Wazami i chęci Władysława IV, 
widzenia królem Polskim księcia Filipa; wyli- 
czał potóm jego przymioty umysłu, ciała, jako też 
wyborne posiadłości nad Dunajem i Renem, które 
wszystkie prawie na użytek Rzeczypospolitćj obró- 
ci i tak urządzi, iżby cały mógł się poświęcić jéj 
sprawom; los synów poda rozrządzeniu stanów; 
jeżeli Rossya dobrowolnie nie powróci zabranych 
prowincyj, po upłynionem zawieszeniu broni, wyda 
jéj wojnę, i na ten koniec 5,000 wojska własnym 
kosztem utrzymywać będzie; kwarcijanom za lat 
dziesięć żołd zaległy, a wynoszący 5,000,000 złp. 
wypłaci; ćwiczenia rycerskie przywróci; dla dwu- 
stu szlachty mlodéj, jadacéj na zwiedzenie obcych 
krajów, da coroczne utrzymanie; przyjaźń z sąsia- 
dami zachowa, lecz gdyby który krzywdę Rzeczy- 
pospolltéj wyrządził, zemści się tego, a przede- 
wszystkiem tatarskie napady powściągnie. Nako- 
niec, nim Rzeczpospolita przyjdzie do dawnćj 
świetności, uwolni ją przez ten czas od wszelkich 
podatków. Jak mowę, tak mówcę równie chwalo- 
no, lecz nie zupełnie wierzono wszystkiemu dla 
wielości obietnic. Po otrzymanćj odpowiedzi od 
Prymasa i marszałka koła, że Polacy tego obiorą, 
którego im przeznaczyła Opatrzność, powrócili do 
miasta. 

Nim godzina wysłuchania posłów drugiego kan- 


radą najdzielniejszego wolności polskićj obrońcy 
Lubomirskiego, naprowadzony został na myśl po- 
pierania księcia Filipa, że przymierza z Francyą, 
Szwecya, względem niego zawarte, wolność Polski 
miały zawsze na celu i że z niczyjego wyniesie- 
nia tyle korzyści Rzeczpospolita nie odniesie, ile 
spodziewać się może ztego, a to jak dla jego 
przymiotów, tak dla przyjaźni ze wszystkiemi Eu- 
ropejskiemi mocarstwami. Odpowiedzi takież i przez 
tychże co i Nuncyusz, odebrali. 

Poseł francuzki Besier, według instrukcyj pu- 
blicznych, miał także imieniem pana swojego, na 
mocy układów z elektorem, zalecać księcia Filipa, 
lecz gdy w dniu poprzedzającćj audyencyi po Szaf- 
gotshu pośle cesarskim, wymówił się słabością, od- 
łożono ją na poniedziałek Zielonych Świątek. Tym- 
czasem w samą niedzielę wszczął się okropny ۰ 
żar w stolicy, trzecia część prawie miasta, albo 
spłonęła ogniem, albo przez szlachtę zgromadzo- 
ną na elekcyą rozebraną została. Nie masz rodzaju 
zbrodni, którejby w tym nędznym stanie miasta 
nie spełniono. Jak gdyby po wzięciu szturmem, 
widzieć się dawały na ulicach roty łupieżców, po- 
tykających się z mieszkańcami o szczątki urato- 
wanego majątku. Dzień okazał sprawców i niena- 
grodzone szkody obywatelstwa, jednak stany zgro- 
madzone, ani kaptur generalny żadnćj sprawiedli- 
wości na zaniesione skargi nie wymierzyły, ow- 
szem, milczeniem zdawały się uprawniać postępki 
szlachty. Większa lub mniejsza okazałość posła 
zaprzątała jedynie próżne umysły.. Po Besierze 
spodziewano się najwspanialszego wjazdu, rozumie- 
jąc, że z téj przyczyny wybrał dzień świąteczny; 
przecież zawiedziono się zupełnie, gdy odpowie- 
dział, iż nie potrzebuje posłuchania, ponieważ pier- 
wszego książęcia ze krwi jego pana wyłączeniem 
znieważono i że się obawia, aby i samego króla 
jakowa wzgarda przy audyencyi nie spotkała, cho- 
ciażby księcia Filipa zalecał. Posłowie urażeni tak 


wyraźną odmową, żądali od Senatu, aby z granie |dydata nadeszła, 0 Putkamerowi i Szu- 


bertowi internuncyuszom księcia Kurlandzkiego Ją- 
kóba, zlecenia do Rzeczypospolitćj wyłożyć; miej- 
sca im nie pomiędzy marszałkami, jak posłom ob- 
cych dworów, ale jako lennika, na prawćj stronie 
między województwami pruskiemi naznaczono. Ci 
w mianćj mowie, uskarżali się na uciążliwość od 
wojska litewskiego, na nieposłuszeństwo szlachty Po- 
wiatu Piltyńskiego i prosili, aby wolno było ksią- 


'żęciu nabyć dobra, ziemskie w Koronie lub Litwie 


Rzeczypospolitćj wyjechać rozkazał, ale nie stało 
się ich woli zadosyć, kiedy — jak się zdaje, pa- 
nowie mając jakieś nadzieje wyniesienia Kondeu- 
sza, w rozdwojeniu narodu pomiędzy księciem Neii- 
burgskim a Lotaryngńskim, sami Besierowi radzili 
za inszemi się nie oświadczać, bo przez toby wie- 
lu jeszcze sprzyjających Francyi potajemnie, mo- 
gło się zupełnie od jćj stronnictwa oddalić i z prze- 
ciwnemi połączyć. Sami się więc juz tylko posło- 
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założy, zone za wolą stanów pojmie i Ze gotów 
walczyć ze wszystkiemi przeciwnikami. Zresztą nic 
w tćj mowie nie opuścił coby albo dostojności do- 
mu książęcego nie wynosiło, albo nie czyniło za- 
szczytu Rzeczypospolitćj, lub zjednać łaskę szla- 
chty mogło. Dla tego też z nadzwyczajnym zapa- 
łem ją przyjęto, nie upatrując w nićj nic lichego, 
ani nie podobnego do wykonania. Odpowiedziano 
jednak jak i poprzedzającym, ale powszechne o- 
klaski i okrzyki szlachty okazywały, o ile ci prze- 
ważyli tamtych, Jakoż, gdyby nazajutrz, który był 
dniem przeznaczonym na elekcyą, przystąpiono do 
głosowania, pewnieby książe Karol został wybra- 
ny. Przecież gdy nie wiele postąpiono w popra- 
wieniu nadużyć, poczém dopiero nastąpić miała 
elekcya, posłowie radzili ją odłożyć na dzień 19 
Czerwca, do czego Senat i województwa już zgro- 
madzone przychyliły się, lubo po długim oporze. 
Nie więcćj jednak i przez ten przeciąg czasu 
zdziałano. Jak zwykle w licznych zgromadzeniach 
trudno utrzymać porządek, tak też w Polsce wśród 
szlachty, sądzącćj się wyższą nad prawa, było nie- 
podobieństwem. W okolicach rabunki, napady i 
zniszczenia, w kole okazywało się niezmierne mnó- 
stwo ludu, chociaż wszyscy podług województw za 
okopami stać byli powinni. Wszędzie pełno mó- 
wiących i krzyczących, wszędzie głosy grożące i 
burzliwe słyszano. Senatorowie będąc przedmio- 
tem hałasów, przestawali na obrady przyjezdzac. 
Urazona témbardziéj szlachta, z najwiekszemi po- 
gróżkami zaleciła, aby ktokolwiek szczycił się bra- 
ta starszego imieniem, stawił się w kole we trzech 
dniach ostatnich, kiedy najważniejsze sprawy mieli 
roztrząsać. Uczyniono zadosyć ich woli 17 ۰ 
ca. Jednego tylko Arcybiskupa brakowało. Zaczę- 
ły się narady. Senatorowie jednak zamiast koń- 
czenia spraw pilniejszych, chcąc się pozbyć przy- 
tomności województw, nie mogących na upale i 
bez żywności dostatecznćj dłużćj się bawić, dla 
przedłużenia nad czas zamierzony Sejmu, pod po- 
zorem poprawienia nadużyć, na niczém czas trwo- 
nili; gdy zaś szlachta odpowiedziała, iż na to ża- 
dnym sposobem zezwolić nie może, udali się do 
zwyczajnego sposobu kłócenia Rzeczypospolitćj. 
Jedni żądali księcia Neiiburgskiego listu, pisanego 
do podkanclerza Olszowskiego; przeciwni uwiado- 
mili, że Prymas list od księcia Lotaryngskiego o- 
debral. Wysłano po niego trzech deputatów, a tym- 
czasem zajęto się czytaniem pierwszego, który bez 
oporu wydał Olszowski, będąc przeciwnym partyi 


dla opatrzenia synów. Zezwolono na prośbę, zaża- 
lenia przyobiecano załatwić przy koronacyi przy- 
szłego króla. | 

Wprowadzono potém do koła posła Hana ta- 
tarskiego. Ten zająwszy miejsce na krześle w po- 
środku stojące (gdyż na kobiercu podług swojego 
zwyczaju usiąśdź nie chciał, dając za przyczynę 
nieprzytomność królewską), przez tłumacza powi- 
tał przyjacielsko Rzeczpospolitą i oświadczył, że 
Han szczerze dochowa paktów podhajskich, byle 
mu haracz obiecany zapłacono. Prymas wzajemnie 
przez tegoż tłumacza, zapytawszy się o zdrowie 
Hana i jego rodziny, powiedział, że Polska, pragnąc 
z Krymem pokoju, dotrzyma obietnic. Poczóm ru- 
szył się z miejsca poseł i oddawszy listy Arcy- 
biskupowi i marszałkowi doniósł, iż ma wiele zle- 
ceń do stanów, na co otrzymał odpowiedź, że pó- 
źnićj wysłuchanym będzie, skoro listy przeczytane 
zostaną. 

Już też zbliżali się posłowie księcia Lotaryng- 
skiego, kiedy Małachowskiego referendarza koron- 
nego wezwano do przeczytania listów króla angiel- 
skiego, aby nic czasu w dniu tym nie tracić. Li- 
sty te uprzejmie do wybrania księcia Neiiburg- 
skiego zachęcały Rzeczpospolitą. Zaledwie ukoń- 
czono, jodbyli wjazd wspaniały posłowie księcia 
Lotaryngskiego. Po przeczytamu listów,: w których 
to tylko nie podobało się Arcybiskupowi, iż w ty- 
tułach zadnéj wzmianki o jego dostojności nie u- 
czyniono, ale zresztą najbardzićj uprzejmy i pe- 
len uszanowania dla Rzeczypospolitćj podniósł 
głos ksiądz Riket (pierwszym posłem był Hr. Cha- 
vagnac, lecz, że nie umiał po łacinie, zastąpił jego 
miejsce przydany mu do pomocy ۲۸۵۵۵ Riquet) i 
nim wszystkich zachwycił. Chwalił on naprzód sta- 
rożytność domu Lotaryngskiego już w wojnach 
krzyżowych sławionego; zalecał daléj księcia Ka- 
rola młodość, zdolną do nauczenia się języka pol- 
skiego, sztuki rządzenia i nawyknienia ku zwy- 
czajom Polskim; wynosił potćm jego osobiste przy- 
mioty, umiejętność siedmiu języków, a to najbar- 
dziéj, że nie będąc przez nikogo obcego zaleca- 
nym, samemu tylko narodowi byłby winien koro- 
nę i wdzięczność; nakoniec przyobiecał, że da ro- 
cznie 500,000 ze swoich funduszów na wykupienie 
złćj monety, że wojsku żołd zaległy wypłaci, cio- 
sanym kamieniem Wisłę pod Warszawą wyściele, 
tamże most wymuruje, handel wesprze, 4,000 woj- 
ska na użytek Rzeczypospolitéj wystawi, szkołę 
dla stu szlacheckićj młodzieży w Pont à Mousson 
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ludzi zabito, trzeciemu reke strzaskano. Nie ubla- 
gały szlachty te ofiary, rozpedziwszy piechotę, 0- 
toczyła koło, krzycząc „wytniemy was“ — „nie 
puścimy z rąk“ 一 „darmo mieszacie Rzeczpospo- 
litą, inszych senatorów postanowimy* — „króla 
z pośród siebie obierzemy, jakiego nam Pan Bóg 
poda do serca* (Pasek.) Słusznie naówezas mo- 
żna było powiedzieć, że Senat jest w oblężeniu, a 
cała Rzeczpospolita własnemi siłami pracuje na 
okropny upadek, któryby był może nastąpił, gdy- 
by grożącego niebezpieczeństwa, błagania wzię- 
tość mających obywateli, prośby i napomnienia nie 
0002111۲۰ Powróciła spokojność. Senatorowie z wiel- 
kiego przestrachu nieco ochłonąwszy, porozjeżdżali 
się. Marszałek na dzień następny sessyą odłożył. 
Dnia 18 Czerwca województwa stały w obozie 
| nie wychodziły w pole. Posłów nie wielu przy- 
było do koła, a Senat zgromadził się w zamku. 
(18 Czerwca we wtorek nie było pospolitego ru- 
szenia. Senatorowie mieli narady u Prymasa 
w zamku, bo się tam zpałacu swego przeniósł tak 
jak wielu innych senatorów i urzędników, obawia- 
jących się pospolitego ruszenia. Ze stanów nie 
wielu było w kole z tćj saméj przyczyny i dla 
gwałtownego wiatru). Tu Prymas uskarżywszy się 
nad okropnem położeniem Senatu 'w dniu wczoraj- 
szym, badał, jakimby sposobem zaradzić bezpie- 
czeństwu publicznemu i czyliby nie znalazł się 
sposób na powściągnięcie szlachty od mieszania 
obrad. Doniósł potém, że marszałek wielki koron- 
ny rozesłał do województw listy w tym celu, 
na co odpowiedziano mu zaraz, iż listów tych 
szlachta nieprzyjęła, gdyż nie potrzebowała tam 
namowy i upomnienia gdzie szło o całość Rzeczy- 
pospolitéj. Wreszcie z największym zapałem do- 
wodził, że interessem jest Rzeczypospolitćj, aby 
jakiś porządek przepisano, jak o tóm przodkowie 
myśleli. Wiele po nim było głosów, ale wszystkie 
więcćj burzliwości i zażaleń na zuchwałość szlach- 
ty, aniżeli rad zawierały. Jednem słowem zdawa- 
ło się, że już senatowi polskiemu zabrakło na mę- 
żach, gdy w tém powstał kasztelan Lwowski Ma- 
xymiljan Fredro i „nie trudno, rzekł, zaburzenia 
uśmierzyć, bo mocną mam nadzieję, iż bracia po- 
strzegłszy szkodę, jaką Rzeczypospolitćj przez nie- 
rozsądną płochość zrządzili, sami żałować będą 
postępku. Ale wybrać króla w takićm poróżnieniu 
umysłów i zapaleniu stronnictw, niepodobną jest 
rzeczą. Ja więc sądzę, aby na jeden dzień naka- 


izać post i nabożeństwo po calém królestwie, dnia 


książęcia. „Prosił on aby się za nim bez obawy 
oświadczył gdy za radą i naleganiem znakomitych 
panów już warunki względem zachowania wołności 
i elekcyi podpisał.“ Oburzyło to wszystkich na se- 
natorów, kiedy wysłani do Arcybiskupa wrócili 
i list żądany przynieśli. Marszałek koła, posunąw- 
szy nieco krzesło na środek, przystąpił do odczy- 
tania go. W tćm stronnnictwo Lotaryngskie wznio- 
sło krzyk straszny; zrywano się z miejsca i po- 
gróżkami głos marszałka stłumiono. Wstrzymał 
się on od przedsięwzięcia, lecz tćm zamieszaniem 
pobudzone województwa za broń się porwały. Szla- 
chciec jeden z Łęczyckiego, które zaraz nad kołem 
stanęło, zawołał „nie odzywajcie się Kondeuszo- 
wie, bo tu kule mogą posypać sie“ (Pasek.). Se- 
nator pewny odpowiedział mu nieco ostro. To by- 
ło przyczyną wielkićj wrzawy, ognia nawet dawać 
zaczęto. Poruszony tém książe Czartoryski biskup 
Kujawski, otrzymawszy głos od marszałka koron- 
nego, (gdyż obadwaj marszałkowie prezydowali 
naówczas), naganił zamieszanie w naradach, kar- 
cił porywczość gwałcących bezpieczeństwo publi- 
czne przez wystrzały 1 żądał od marszałka wiel- 
kiego koronnego, aby jako ojciec czynności publi- 
cznych, rozruch uśmierzył. Szanowny ten kapłan 
posunął jeszcze wyżćj śmiałość, udawszy się sam 
do bramy Wielkopolskićj ') napominał wojewódz- 
twa, żeby się skromnićj zachowały; gdy w tém ja- 
kiś dyssydent Ramianin odezwał się po pijanemu: 
„na was to księża te bronie są przygotowane i te 
postrzały idą.“ Umilkł natychmiast biskup i do 
koła powrócił, a dyssydenta stłumiono powszech- 
nym okrzykiem. Lecz kiedy jedni naganiali mo- 
wę, drudzy o osobę się bali, rozeszła się nagle 
pogłoska, iz za głos wolny śledzą obywatela. Gnie- 
wem zapalona szlachta, w jednéj chwili z kilku- 
dziesięciu tysięcy karabinów wystrzeliła. Żołnierze 
stojący przy okopie poszli za tym przykładem. Ku- 
le wpośród koła $wistaly. Senatorowie przestra- 
szeni, z miejsc się ruszać, zniżać, a nawet pod 
krzesła chować zaczęli. Niektórzy, przewidując 
większą katastrofę, do bram uciekli, ale okryci 
hańbą i obelgami, przyłożonemi do piersi swoich 
 pistoletami, ze wstydem odepchnięci zostali. Dwóch 


|) Trzy były bramy w okopie przy których ۰ 
twa stały. Małopolskie na Południe, Wielkopolskie na 
Zachód , a Litwa na Wschód, tak, jakie było położenie 
tych prowincyi względem pola elekcyjnego między Po- 
wązkami a Wolą. 
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spodziewanie do tronu utorowały drogę. Pogodne 
niebo, przyjemne powietrze, ani upał, ani wiatr 
zbyteczny, dozwalały wystąpić w całćj okazałości 
województwom na pole elekcyjne, czyniły niejaką 
wróżbę dobréj przyszłości i zgody umysłów. 90,000 
szlachty przy okopach stanęło. Połysk zbrój, prze- 
pych rynsztunków, rozmaitość ubiorów, powiewa- 
jące chorągwie, wszystko podnosiło umysł i zara- 


zaś następnego, wypisać imiona obudwu kandyda- 
tów na dwóch kartkach i te włożyć w poświęco- 
ny kielich, z tego niechaj dziecię trzechletnie wy- 
ciągnie, a czyje imie na nićj będzie napisane, kró- 
lem Polskim za sprawą Boską zostanie; tym spo- 
sobem wszystkie fakcye, intrygi i poswarki usta- 
ną, a co nie mniejsza, unikniemy nienawiści i gnie- 
wu obcych monarchów.“ Mówił następnie, ze zwy- 


kłą wymową obszernie o użytku tego projektu, a |zem napełniało przestrachem. 


W kole, marszałek stanu rycerskiego o 10 godzinie 
zaczął sessyę, chociaż Prażmowskiego, Sobieskie- 
go i wielu innych brakowało. Po uczynionym wnio- 
sku, iżby w dniu tym nie zaprzątać się żadną in- 
ną sprawą, oprócz mianowania króla, przystępo- 
wał do czytania pactóv conventov. Ale już to skry- 
cie działająca strona Kondeuszów, już też naczel- 
nicy jéj, Sobieski i Pacowie, nieułożywszy jeszcze 
z posłami kandydatów osobistych interessów i 
chcąc na nich więcćj jeszcze wytargować pod po- 
zorem miłości dobra publicznego, namowami skło- 
nili Mazowszan i część Litwy do źądania poprawy 
wszystkich exorbintancyj. Podolanie o niezwłocz- 
ne wzmocnienie Kamieńca nalegali; wielu też utrzy- 
mywało, iz nie należy przystępować do elekcyi, 
z powodu zbyt szczupłćj liczby senatorów. Ale 
Wielko- i Mało-polanie oświadczyli, że ani chwili 
nad dzień dzisiejszy nie pozwolą, niemogąc upa- 
łów i pragnienia dłużćj znosić. Widząc to kan- 
clerz Olszowski, wniósł, aby exorbitancye zaczęte, 
po obraniu króla, przez deputatów kończono, teraz 
zaś uwiadomiono senatorów, iż jeżeli się na go- 
dzinę pierwszą po południu nie stawią, naród bez 
ich uczestnictwa pana ogłosi. Usłuchano rady, a 
tymczasem. pędzono czas na sprzeczkach. Starają- 
cy się 0 odłożenie elekcyi, nie dokazać nie mogli, 
a wysłani do Arcybiskupa donieśli, że się słabo- 
Ścią wymawia. Po uderzeniu więc pierwszćj godzi- 
ny, Podkanclerzy powstawszy i wybadawszy wolę 
szlachty, zachęcił biskupa Poznańskiego Stefana 
Wierzbowskiego, jako miejscowego pasterza, aby 
wystąpił na środek i wezwawszy Ducha Świętego, 
zgromadzonych pobłogosławił. Wahal się nieco bi- 
skup z obawy gniewu Prymasa; ulegając jednakże 
prośbom wielu, przemówił do ludu o uszanowaniu 
obrzędu świętego, padł na kolana przejęty duchem 
pobożności i zrosiwszy lice łzami, donośnie hymn 
o Duchu Świętym zaintonował. Przyklękła nabo- 


Znie szlachta i w tłumie zaczęty śpiew ukończyła, 


poczém pożegnawszy województwa 1 dawszy im ۰ 
gosławieństwo, do stanowisk rozpuścił. 


zakończył nareszcie, iżby za bezbożnego, nieprzy- 
jaciela i zdrajcę FRzeczypospoiitćj uważać, ktoby 
sie tak wybranemu królowi przeciwił. Biskup Ku- 
jawski oświadczył toż zdanie, z największą skrom- 
nością przekładając jego użyteczność. „Na cóż Po- 
lacy, rzekł między innemi, mamy się unosić zbyt- 
kiem przywiązania do kandydatów i dla ich spra- 
wy krew obywatelską przelewać, kiedyśmy żadne- 
mu jeszcze posłuszeństwa nie zaprzysięgli? Śmierć 
raczéj obudwu oglądaćby należało, aniżeli śmierć 
jednego obywatela.“ Skutku jednak nie wzięły te 
rady, kiedy inni z obawy szlachty, którejby przez 
to odjęła się wolność obierania królów, wcale ich 
nie popierali, a owi senatorowie od bram odep- 
chnięci, zaczęli zhańbienie swoje opłakiwać. Na 
ukończenie ich skarg, Dębicki jako deputat do 
exorbitancyi, przytomny w Senacie, zapewnił, że 
bracia już nad owym postępkiem ubolewają i że 
na znak żalu skromniejszemi się okażą, stawając 
na obrady, nie wszyscy jak pierwćj, ale tylko w o 
sobach posłów. Naówczas Prymas usilnie zagrze- 
wał senatorów do namówienia województw, aby o 
pół ćwierci mili przynajmnićj od szopy stawały, 
a deputowani od nich bez broni przychodzili do 
koła, dla ułożenia pactóv-Conventóv. 

Rozjechali się senatorowie do szlachty, używszy 
całćj dzielności wymowy, złagodzili rozjatrzone 
sprawiedliwie na siebie umysły i do wypełnienia 
pierwszćj części woli Senatu skłonili. Nie więcój 
jednak nad trzysta osób przybyło do koła. Tu sam 
marszałek powstał i'na zuchwałość szlachty za- 
niósł zażalenie; deputowani mnićj skromnie odpo- 
wiadali. Wszczęła się wrzawa. Potocki rzucił las- 
ke na środek i chciał składać urząd, lecz Dębicki 
zabroni mu tego w imieniu prawa; wreszcie uci- 
szyło się; ale tyle tylko uradzono, ażeby nazajutrz 
do wyboru króla przystąpić. 

Dzień 19-ty Czerwca we środę, był dniem, któ- 
ry tak wielu lat zabiegi, prace i wydatki niezmier- 
ne udaremnił; dniem, w którym dwa stronnictwa 
zniszczyć się nawzajem usiłujące, trzeciemu nad- 
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tronu w książce mającćj tytuł: „Censura Candida- 
torium.” Mówił on w nićj jak tylko można najpopu- 
larniéj do szlachty, przypominał świetność pano- 
wania Piastów 1 swobody przez nich nadane, wzbu- 
dzał niechęć ku obcym; twierdził, iż tylko rodak 
może być wolnemi głosy narodu wybrany, a kan- 
dydata zagranicznego narzucają magnaci; zape- 
wniał, że tamten wychowany w wolnościach, zech- 
ce je bardzićj jeszcze pomnożyć, ten będzie się 
starał je stłumić, lub przynajmnićj ograniczyć; po- 
ruszał wreszcie pychę stanu rycerskiego, że z po- 
śród siebie najprzyzwoicićj króla wybrać może. 
Poczćm przekładał emulacyę między Polską a Li- 
twą 1 pomiędzy najznakomitszemi familjami; je- 
dynym zaś środkiem jćj uniknienia, uznawał księ- 
cia Michała Wiśniowieckiego, którego ród, z wiel- 
kich książąt Litewskich panujących w Polsce, wynosił 
nad innych, a mierność utrzymywała w równości. 

7 lubością i radością czytano to pismo, lecz zysk, do 
obcych pociągał. Sam nawet Olszowski, unikając 
szyderstwa panów, oświadczył się za księciem Lo- 
taryngskim. Ale, kiedy owemi listami, które tyle 
narobiły zamieszania, odrażone zostały umysły tak 
od księcia Filipa jak Karola; a teraz kiedy wi- 
dziano, że jeden z nich jednomyślnie wybranym 
być nie może, postanowiono iść za radą mądrego 
podkanclerza. Sandomierzanie jednakże nie WSZy- 
scy zgodzili się na wybór Michała; wielu z nich 
wywoływało imie Dębickiego (Pasek), niektórzy 
zaś księcia Lotaryngskiego. Województwo dopiero 
Kaliskie, po mowie mianéj przez Stanisława Krzyc- 
kiego podkomorzego Kaliskiego, zgodziło Się na 
księcia Michała. Od tego województwa głos prze- 
szedł do poznańskiego, gdzie wojewoda za Lota- 
ryngiem, a kasztelan za Neiiburgiem obstawali. 
Szlachta usłyszawszy imie Piasta, gdyby natchnie- 
niem powodowana, jednomyślnie królem go okrzy- 
knęła. 

Rozszedł się ten odgłos po wszystkich woje- 
wództwach. Łęczyckie i Kujawskie rozumiejąc, że 
los padł na ich Polanowskiego, złączyły się z Ka- 
liskiem i Poznańskiem. Wkrótce cała Wielko -pol- 
ska i Mazowsze zezwoliły na wybór Wiśniowieckie- 
go. Sandomierzanie chętnie na swojego współoby- 
watela głos dali, za nimi cała Mało-polska z nad- 
zwyczajnym poszła popędem. Nadaremnie panowie, 
tracąc nadzieję zysku, upierali się przy swoich 
kandydatach, ale gdy pałasze podniesiono, zamil- 
kli. Województwa Ruskie i Bełzkie miały przy 


sobie hetmanów koronnych, pierwsze pod Sobies- 


29 


Województwa w pospolitóm ruszeniu zgroma- 
dzone, stały za okopami; które zaś tylko posłów 
wyprawiły, jak np: Litwa cała, Prusy, Wołyń i 
Podole, w kole naradzać się miały; nadjechało w tém 
wielu senatorów i przyłączyło się do swoich. 

Książęta Neiiburgski lub Lotaryngski byli celem, 
do którego wszystkich chęci zmierzały. Prawiono 
zatym i za owym, jak komu interes doradzał. 
Naród cały pomiędzy nich się podzielił. Często 
jedno województwo miało dwa stronnictwa, ztąd 
pomnażały się sprzeczki i zamieszanie wzmagało. 
Już obawiano się wojny domowéj, już się porywa- 
no do szabel, kiedy rozsądni mężowie zawczasu 
to przewidując, za stronę pośredniczą wystawili 
Piasta. Zwrócono na niego uwagę, lecz któregoż 
Piasta wśród tylu zamożnych i emulujących do- 
mów wybraćby można? Wielu, którego z Radziwił- 
łów znanych Francyi, miłych Austryi, spokrewnio- 
nych z elektorem i wziętych pomiędzy szlachtą, 
radziło. Okrzyknęli ich zaraz Pacowie i rozruch 
powstał niemały. „Nam niepotrzeba bogatego 
pana, zawołano w województwie Brzesko-Kujaw- 
skiém, bo on będzie bogatym, zostawszy królem 
Polskim; nie trzeba nam spowinowaconego z mo- 
narchami, bo to jest niebezpieczeństwo wolności, 
ale nam trzeba męża wojennego. Gdybyśmy mieli 
Czarnieckiego, pewnoby zasiadł na tronie, lecz go 
nam Bóg wziął, obierajmy jego ucznia Polanow- 
skiego (Pasek. Alexander Polanowski herbu Pobóg, 
był naprzód chorążym Sanockim, a potóm stolni- 
kiem koronnym). Sandomierzanie przeciwnie mó- 
wili: „Nie wieleby nam trzeba szukać króla, mamy 
go pomiędzy sobą. Wspomniawszy na cnotę i po- 
czciwość i na wielkie zasługi księcia Jeremiego 
Wiśniowieckiego; słusznaby nam zawdzięczyć to 
jego potomkom. Owo jest książe Michał, czemuż 
go nie mamy mianować, albo nie z dawnój i wiel- 
kićj familii? albo nie godzien korony?* Książe Mi- 
chał siedząc skromnie w nic się nie wdawał. Stra- 
ciwszy bowiem przez wojnę kozacką cały prawie 
majątek, nie mógł nabyć pomiędzy obywatelami 
wielkiego znaczenia, ale też nie obrażał szlachty 
tytułem księcia, nie wzbudzał zawiści możnych, tém 
zaś mnićj obawy w obcych monarchach; z téj przy- 
czyny właśnie Olszowski podkanclerz و‎ głęboki po- 
lityk, znając dokładnie stan umysłów wszystkich 
stronnictw i zapobiegając wszelkim burzom, jakie- 
by z wyboru jednego z dwóch zagranicznych kan- 
dydatów, lub którego z możnych panów polskich, 
niechybnie nastąpiły, ośmielił się zalecić go do 
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12116 i Tarnowskiego, biskupów: Kujawskiego, Po- 
tockiego, wojewode i kasztelana Sandomierskiego 
1 wraz z nimi do stanowisk Litwy pospieszyl. Tu 
mówili naprzód towarzysze przypominając jak W. 
Księstwo od 300 lat w jedno ciało złączone z Pol- 
ską używa równych jéj swobód i że Wiśniowiecki 
lubo jest z rodu polskiego, przecież ze krwi ksią- 
23t litewskich pochodzi; daléj sam podkanclerzy 
zdziwionych nowością postępku zaklinał i prosił, 
ażeby się do szopy udali, gdzie będą mieli dosyć 
czasu na rozwagę. Zmieszalo to bardzo Radziwił- 
łów i Paców, odpowiedzieli, że jeszcze nie dosyć 
są zgodne głosy na wybór Michała i że z Kra- 
kowskiego coś innego donoszą; ale szlachta uprzej- 
mie to poselstwo przyjąwszy, zawołała, iż trzeba 
się do Polaków przyłączyć, i z miejsc powstaw- 
szy, za podkanclerzem podążyła do koła. Pacowie 
i Radziwiłłowie ulegli. Można przeto powiedzieć 
że Olszowski dał całemu narodowi króla. Gdyby 
na przyszły dzień odłożono elekcyę, napełniłyby 
się okopy uzbrojonemi stronnictwami, wzmogłyby 
się zaburzenia, a ztąd niechybnie z rozdwojenia 
umysłów nastąpiłaby wojna domowa.  Olszowskie- 
mu więc król koronę, a naród spokojność wi- 
nien. 


lymezasem w kole znakomitsza szlachta z wo- 
jewództwa Sandomierskiego stanęła z kandydatem, 
z którym już wszyscy przytomni, jako z panem roz- 
mawiali. On, w najskromniejszćj postawie, skłonio- 
ny do ciągle winszujących, zaplakal nad swoim 
losem. 


Lud zwłoki niecierpiący, nowego króla oglądać 
spragniony, nieprzeliczonemi głosy naglił o jego no- 
minacyą, ale tak wszyscy marszałkowie jak wiek- 
828 część senatorów, opuścili pole elekcyi, a Pry- 
masa, uwiadomionego przez Olszowskiego o tém 
co zaszło, spieszącego do okopów, zwrócono. Roz- 
gniewana szlachta już groziła rozsiekaniem niepo- 
słusznych swojéj woli, gdy wtóm Stanisław Lu- 
bomirski starosta Spiski, wziął laskę, zastąpił 
miejsce Potockiego i wezwał województwa do u- 
czynienia deklaracyi. Biskup też Kujawski Czarto- 
ryski, ulegając również powszechnemu żądaniu, 
chciał dopełnić arcybiskupiego obowiązku. Dowie- 
dziawszy się o tém Prymas, mimo odradzań wielu, 
wyrzekłszy: „Palec Boży to zdziałał* (raczćj Cen- 
zura, dodał Sobieski) „nie bądźmy przeciwni szlach- 
cie“ — z przytomnymi senatorami ruszył na pole 
elekcyjne, gdzie już się deklaracye zakończyły 


kim księcia Neiiburgskiego,. drugie pod Dymitrem 
Wiśniowieckim Lotaryngskiego stronę trzymały, 
obadwa sprzeciwiały się obraniu Piasta, potrzebu- 
jąc króla, któryby mógł żołd zaległy wojsku wy- 
płacić; „ale i te odstąpiły uporu, skoro szlachta 
innych województw z dobytemi szablami, krzykiem 
i groźbą przymusiła Sobieskiego umilknąć, a ksią- 
że Dymitr zachęcony z namowy Olszowskiego przez 
Silnickiego rotmistrza husarzów, łatwo się do wspie- 
rania brata stryjecznego nakłonił. Posłowie prus- 
scy, jedni pod przewodnictwem Olszowskiego w o- 
kopach, drudzy w liczbie daleko znakomitsi, mając 
prezesem biskupa Warmińskiego Wydźgę, za wa- 
łem radzili. Szły posełstwa od jednćj strony do 
drugićj, ażeby przeciwnych sobie pociągnąć; wysta- 
wiali pierwsi za sobą prawo, drudzy liczbę. Na 
pierwszych sporach czas drogi upływał, gdy w tém 
doniesiono, iż zgodnemi głosy wybrano księcia Mi- 
chała. Za radą Olszowskiego oświadczyli się za 
nim będący w okopie, lecz radzący za wałem obu- 
rzyli się i zdumieli jak dziesięciu posłów mogło 
iść przeciw zdaniu trzystu, którzy żądali księcia 
Neiiburgskiego. Jednakże Stefan Wydźga, mąż $wia- 
tły, uproszony od podkanclerza, roztropnie dora- 
dził, aby uledz czasowi, okolicznościom i przystą- 
pić do braci. Za jego mową 1 przykładem wszyst: 
ka szlachta i deputowani od miast pruskich, we- 
szli do koła. 

Powszechną zgodę spóźniło ociąganie się po- 
słów litewskich, którzy podzieleni między dwa 
emulujące domy Paców i Radziwiłłów, kierowani 
byli duchem, jaki ich naczelników ożywiał. Radzi- 
wiłłowie chcieli mieć Neiiburga, Pacowie, Lotarynga, 
jedni zaś i drudzy pragnęli, by król przyszły im tyl- 
ko samym winien był wyniesienie, gdyż oprócz 
chęci poniżenia przeciwników i to także przyłączy- 
ło się, iż nadwerężony majątek przez klęski i zby- 
tki, żądali łaskami zobowiązanego sobie króla do 
lepszego stanu przyprowadzić. 

Wśród ciągłych sporów i niepewnych nadziei 
z przestrachem dowiedziano się o wyborze przez 
szlachtę .koronng Michała. Instrukcye wszystkich 
województw litewskich wyłączały Piasta, to. więc 
dało powód do niezmiernych kłótni, a następnie 
już przystąpionoby do gwałtowniejszych środ- 
ków, albo do zerwania obrad i odłożenia elek- 
cyi, gdyby Olszowski, tyle dokazawszy, nie kończył 
zodwagą rozpoczętego dzieła. Przybrał on na- 
tychmiast miano posła od województw polskich, 
pociągnął za sobą Czartoryskiego, Gęmbickiego, 
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szem, bardziéj jeszcze rozniecone, nadzieja umorze- 
nia długów, zaspokojenia wojska, wyguby fałszy- 
wéj monety, niepłacenia podatków i t. p. zniknęła. 
Szezególniéj jednak możni, pozbawieni uiszczenia 
obietnic kandydatów, już poczęli rokować z obcy- 
mi o zrzucenie z tronu Michała. Ale monarchowie 
poznawszy, iż Polska przez podobny wybór bynaj- 
mnićj się nie wzmocni, zakazali posłom wchodzić 
w tajemne układy, a Prymas i Sobieski musieli 
przyrzec szlachcie, że królowi będą wiernymi. 
Zaledwo przecież rozjechały się województwa i 
tylko Senat z posłami zgromadził się w zamkn dla 
układania exorbitancyi i Pactóv Conventów, Za- 
mojscy tak z obawy, by przez wybór Michała, spra- 
wa ich z Wiśniowieckiemi nie upadła, a bardzićj 
jeszcze podżegani od możnych, uroczystą zanieśli 
protestacyę przeciwko całemu aktowi elekcyi i wy- 
szli z Senatu. Mnićj z początku uważali posłowie 
na ten postępek, ale kiedy marszałek wielki ko- 
ronny, który wtenczas prezydował, położył laskę 
i odmówił pozwolenia głosu, zaczęto bez żadnego 


porządku przeciw Zamojskim i za nimi mówić, je- 


dni twierdzili, że nie mogą tego niweczyć na co 
sami zezwolili, drudzy utrzymywali (stronnictwo 
panów) że głos posła wszędzie i zawsze ma moc 
jednakową, radzili insi, aby raz na zawsze okre- 
5116 pewny porządek względem wolnego tamowania 
obrad sejmowych. Powstały ztąd spory niezmier- 
ne, dopóki wreszcie przez matkę królewską i bi- 
skupa Kujawskiego ułagodzeni Zamojscy nie po- 
wrócili do Izby. Panowie, niespodziewając się już 
na tym sejmie uskutecznić swoich zamysłów, odło- 
żyli je na czas dalszy i dozwolili przystąpić wre- 
szcie do Pactóv Conventów, z których oprócz zwy- 
czajnych potwierdzeń, praw i swobód nadanych od 
poprzednich królów, następujące podano elektoro- 
wi punkta: „pokój z Dyssydentami zachowa, ukra- 
inę odzyska, wojsk obcych nie wprowadzi w gra- 
nice, Kamieniec naprawi, Kozaków uspokoi, woj- 
sko w porządek wprawi, postara się o wypłacenie 
mu długów, o wyzwolenie Drahimia i załatwienie 
z kurfirstem poróżnień; familii swojćj nad równość 
obywatelską wynosić nie będzie. * Gdy na te wa- 
runki, przy liczném bardzo zgromadzeniu ludu 
w kościele katedralnym Warszawskim, Michał 
w dniu 7 Lipca przysięgę wykonał, marszałek 
nadworny Branicki ogłosił ludowi, że już Polacy 
mają prawego króla, którego uroczysta koronacya 
nastąpiła 29 Wrześ. 1669 r., a śmierć 1673 r. d. 10 
Listopada w kwiecie wieku, bo w 35 roku życia 
23% 


przez okrzyk „niech żyje król Michał” każdego 
w szczególności wojewódzwtwa. 

Prymas wówczas podług zwyczaju donośnym gło- 
sem po trzykroć zapytywał wszystkich, czy się je- 
dnomyślnie zgadzają na wybór księcia Michała Wi- 
Śniowieckiego? a gdy po trzykroć powietrze za- 
brzmiało powszechnym odgłosem „zgoda,“ naów- 
czas powinszowawszy elektorowi nowćj godności, 
„mianował go królem i zalecił marszałkom obojga 
narodów, aby przy wszystkich trzech bramach ogło- 
sili, iż książe Michał Wiśniowiecki, zgodnemi gło- 
sami, obrany jest królem Polskim i wielkim księ- 
ciem Litewskim. 

Nie było marszałka Litwy, sam przeto Sobieski 
mimowolnie dopełnił té) powinności o godzinie 9 
wieczorem; poczém za przykładem Prymasa i se- 
natorów, przyklękła szlachta i 7e Deum laudamus 
wszyscy Śpiewali na polu przy wystrzałach z re- 
cznćj broni. 

Z pola elekcyi wziął Arcybiskup króla do zam- 
ku w swojćj kolebce, bo ten nie mając okazałego 
pojazdu, mie chciał z namowy matki przyjąć kare- 
ty, którą mu Jan Sobieski ofiarował. Jadącemu 
zaszedł drogę lud z pochodniami na piaskach wio- 
dących z pola elekcyjnego i przy okrzykach rado- 
śnych przeprowadził do zamku. 

Tak więc sama szlachta dokonała téj sprawy 
bez żadnój powagi senatu, który siedm tygodni na 
próżnych sporach zmarnował. Radość z elekcyi by- 
ła największa, pochodząca zapewnie z tryumfu, któ- 
ry pochlebiał równości, lecz niestety zasmucał 
przezorne umysły. Wprawdzie młodzian znakomi- 
téj cnoty, uczciwości i roztropności, lubiący nauki, 
i biegły w obcych językach, w męztwie naśladują- 
cy ojca, zalecony do berła od biegłego polityka, 
który podobno nie bez porozumienia się z Austryą 
zawczasu odradzał mu śluby z Anną księżniczką 
Kurlandzką, za najgodniejszego ze wszystkich Pia- 
stów korony, przez Maryę-Ludwikę obdarzoną o- 
sobliwszą znajomością ludzi, osądzony, mógł wiele 
dobrego uczynić dla Polski. Lecz król, który z ła- 
ski jedynie królewicza Karola wychowanie ode- 
brał, którego dotąd jedynem utrzymaniem była ro- 
czna pensya 6000 złp., przez królowę wyznaczona, 
który teraz potrzebował zasilenia u poddanych 
swoich w potocznych nawet życia swojego potrze- 
bach, nie wiele wzbudzać musiał względów u té] 
wyniosłćj szlachty, co władzę, powagę i talenta, 
obok okazałości, obok bogactw stawiała. 


Rozterki tą elekcyą nieuspokojone, lecz ow- 
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FELIX MENDELSON BARTOLDI 


(Z WIZERUNKIEM), 


Życie tylu muzyków czómże jest innćm jeśli nie | się w zupełności rozkoszom sztuki i literatury, nie. 
historyą zawiedzionych nadziei, sił zmarnowanych | zbaczając bynajmnićj z drogi przeznaczonéj kobie- 
w rozwoju, zdolności łamiących przeszkody, lub | cie i owszćm chwalą ją jako niepospolitą gospodynię 
zbyt zawcześnie torujgcém sobie drogę, w kar-| domu, którćj ręce w nieprzerwanym były ruchu. 
by nie ujetém tworzeniem? do których najczęścićj | Skromna i łagodna, pełna serca i miłości, posia- 
przyłączają się jeszcze: walka z materyalnemi po-| dała tę gładkość i szlachetność w obejściu, bystrość 
trzebami życia, zapasy ze światem, brak współ- | W. pomysłach i wiadomościach, które jéj, matce ge- 
czucia i współudziału, uznania i zrozumienia ze 21812680 człowieka, dawały możność ogrzewania i 
strony współczesnych. oświecania sfery w którćj się urodził i wychowy- 

Ileż-to genialnych osobistości w ten sposób nie wal Feliks. Jego ojciec również był człowiekiem, , 
przepadło! a przynajmnićj nie zdobyło wolnéj chwili | który wzniosłszy się nad powszednie sprawy i zy- 
i niezależnego położenia, aby się swojćj sztuce, nie- ski swego stanu, starał się utrzymać w dziedzi- 
dzieląc sił swoich z miłością, poświęcić mogły. Cał-|ctwie po ojcu zostawione mu duchowe szlachectwo 
kiem inaczćj wygląda zawód artystyczny najwięk-| wyższego ukształcenia w niezaćmionym blasku. 
szego kompozytora z czasów pobeethoweńskich | Nie tylko w Hamburgu, ale nawet w Berlinie, kie- 
Mendelsona Bartoldi, który, jak się Gete wyraża,| dy we trzy lata po urodzeniu Feliksa przeniósł 
w szczęśliwój urodził się godzinie — i którego | sig był do téj podówczas duchowo-zimnéj i w cy- 
imie Feliks, już szczęście oznacza. Będąc synem | nizmie pogrążonćj stolicy, dom jego stanowił przy- 
zamożnych, wielce ukształconych rodziców, a wnu-|bytek sztuk i literatury; a w dalszym ciągu prze- 
kiem męża, który jaśniał w piśmiennictwie niemiec- | konamy się z dziennika Moschelesa, jakiego rodza- 
kiego narodu, od dzieciństwa znajdował się on|ju opieki doznawała muzyka, którą dom ten przed 
w stosunkach przyjaznych rozwojowi jego wrodzo-|innemi w Berlinie się odznaczał. 
nych zdolności do muzyki; temu to więc położeniuj Nie powinno zatóm zastanawiać, że talent mu- 
z pewnością przypisać należy tę skończoność formy, |zyczny, który Feliks zarówno ze swą siostrą po- 
tę w karby ujętą fantazyę, tę spokojną gorącość | siadał, tak wcześnie się u obojga rozwinął i do 
uczucia i to objawienie światu bogów przyrody, | tak zadziwiającćj jędrności i siły w wykonaniu do- 
które go postawiły na czele nowćj szkoły i zrobi-|szedł. W dziewiątym roku życia swego już grał 
ły ulubieńcem wszystkich przyjaciół muzyki. na fortepianie z dziwną biegłością, posiadając ró- 

Szczęsny Mendelson ujrzał Światło dnia 8 Lu-|wnież wcześnie bystry wzrok ostrowidza w grze 
tego 1809 r. w Hamburgu, gdzie ojciec jego Abra- | partyturowćj, gdyż, jak mówi Zelter, w partytu- 


rze pysznego koncertu Sebastyana Bacha odkrył 
sześć kwint jedna po drugićj, którychby on (Zelter) 
nigdy może nie był wynalazł; słuch zaś miał tak 
czuły, że wpośród muzyki choćby z największćj mas- 
sy tonów składającćj się, był w stanie rozeznać 
najmniejsze uchybienie instrumentu lub zboczenie 
głosu ludzkiego. Wielkiem szczęściem dlań było, że 
dwaj znakomitsi nauczyciele berlińscy, mogli kie- 
rować jego wykształceniem. Gdy mu matka zasz- 
czepiła pierwsze zasady wstępne w muzyce, dała 
mu za nauczyciela Ludwika Cerger do fortepianu, 


ham, syn wielkiego filozofa Mojżesza, poważanym 
był bankierem. W tym samym domu za kościołem 
S-go Michała, którego jeszcze wielki pożar nie 
zniszczył, urodził się w rok potóm wierny Mendel- 
sona przyjaciel i współtowarzysz w zawodzie sztu- 
ki, siawny skrzypek Ferdynand Dawid. Feliks był 
drugim z czworga rodzeństwa, z których równa mu 
co do zdolności muzykalnych, ulubiona siostra jego 
Fanny, była najstarsza. Dwoje młodszych mieli imio- 
na Pawła i Rebekki. Jego matka z domu Bartoldi 
kobieta znakomitym obdarzona umysłem, oddawała 
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przedewszystkiem w fuge i wpajal w niego zami- 
łowanie do staréj kościelnćj muzyki i olbrzymich 
utworów choralnych Hendla i Bacha, czego owo- 
cem było, że późniejszy autor „„Pawła” i ,,Elja- 
szą” stanął na czele kompozytorów oratorij now- 
szych czasów. 

Zelter z rozkoszą w listach swoich do Getego 
zdawał mu sumiennie sprawę z postępów młodego 
swego ulubieńca, co miało ten zbawienny dla je- 
go duchowego rozwoju skutek, że się Gete żywo 
nim zajął i wkrótce z nim listownie zawarł zna- 
jomość. Żałować jednak wypada, że listy pomiędzy 
nimi zamienione, dotychczas nie zostały ogłoszo- | 
ne drukiem i musimy się ograniczyć na urywko- 
wem przedłożeniu rozwoju przyjacielskich stosun- 
kow tych dwóch znakomitych ludzi jak nam się 
z listów Getego i Zeltara przedstawiają. 

Oto są słowa Zeltera o postępach najlepszego je- 
go ucznia: „na fortepianie gra jak djabel" albo „Fe- 
liks zawsze dotąd przodkuje.* Wreszcie w jesieni 1821 
r. wtych wyrazach oznajmia poecie, że go wraz 
z swym uczniem odwiedzi: „„mojćj Dorydzie i me- 
mu najlepszemu uczniowi muszę pokazać twoje o- 
blicze zanim się z tym światem rozstanę.” W listo- 
padzie tego samego roku pierwszy raz odwiedził Men- 
delson Getego. W kilka miesięcy potém pisał Ge- 
te d. 5 Lutego 1827 r. „Feliksa pozdrów także o- 
demnie. Od jego wyjazdu mój fortepian: oniemiał, bo 
daremnie kusiłem sie, by go do życia pobudzić.“ 

Wreszcie zaczął Mendelson próbować sił swo- 
ich w pieśniach. Dwa zbiory (op. 8 i 9) składają- 
ce się każdy z dwunastu śpiewów na jeden głos, 
świadczą o jego zdolności i pod tym względem, a 
widać w nich ukochanie głosów przyrody, które 
się we wszystkich jego utworach dadzą dośledzić. 
Wskazują to już tytuły tych pieśni, jako: „pieśń 
miłośna w Maju,” „tęsknota za krajem,” „pośród 
zieleni i t. d." Drugi zbiór składa się z dwóch po- 
szytów, z których jeden nosi napis: „Młodzieniec,“ 
drugi zaś „dziewica.” Jestto rzecby można mały 
romans opowiedziany w muzyce, tchnącćj gorgcém, 
niemieckiego młodzieńca uczuciem, który w czter- 
nastym roku życia swego tak pięknie oddał pierw- 
sze objawy rodzącćj się miłości! 

Młody Feliks nie poprzestawał na tém i sięgnął 
jeszcze wyżćj zebrawszy się do napisania trzech 
operetek, które trącąc naturalnie szkolarstwem, ni- 
gdy nie były wydane. Atoli w piętnastym roku wy- 
kończył dwu-aktową operę komiczną „wesele Ga- 
masza,” która przyjęta dobrze w Berlinie, wyszła 


Zeltera zaś przyjaciela Getego, do nauki harmonii. 
Pierwszy z nich, uczeń Clementego, nie tylko był 
znakomitym fortepianistą i sumiennym nauczycie- 
lem, ale zarazem i niepoślednim kompozytorem na 
swój instrument tak dalece, że jego dzieła bynaj- 
mniéj nie zasługują na zapomnienie, o jakie je no- 
wa szkoła wirtuozów Talberga i Liszta  przypra- 
wiła i owszóm każdemu uczącemu się na fortepia- 
nie, któremu chodzi o grę jasną, czystą, i wyra- 
zistą, mogą Bergera etudy, sonaty, toccata i ronda 
(mianowicie alla turca), które wszystkie wyszły 
w odbiciu, nie małe oddać usługi. 

Jemu-to zawdzięcza Mendelson swoją grę jasną, 
silną a niemnićj przeto szybką, która go jako dziel- 
nego fortepianistę i organistę odznaczała; że zaś 
od początku starał sobie przyswoić Bergera styl u- 
datny, tego dowodzą trzy pierwsze jego kwartety 
na fortepian i rzniete instrumenta. (op. 1—3) i je- 
go „siedm charakterystycznych kompozycyj'* (Cha- 
rakterstiicke), które niestety za mało są znane, 
gdyż w porównaniu z jego pieśniami bez słów, u- 
szom nawyklym do nowożytnićj muzyki mogą się 
wydawać suchemi; a szczególnćj jego pierwsza so- 
nata na fortepian (op. 6), w którćj okazał się ca- 
ły przyszły Mendelson z proroczém świadectwem 
swego twórczego geniuszu. Niestety praca ta, 
którąby nazwać można prologiem do muzycznych 
utworów Mendelsona, jeżeli nie mnićj, to równie 
mało jest znaną jak jego charakterystyczne kom- 
pozycye, pomimo, że dla jéj wielkich zalet, mo- 
ina ją uważać za klejnot muzyki fortepianowéj. 

Nie mniej zbawienną była nauka harmonii, któ- 
rą od Zeltera pobierał, który pomimo, że długi 
czas był tylko dylettantem, początkowo będąc maj- 
strem murarskim, jednakowoż był artystą natury 
jedrnéj i treściwćj, który z żelazną wytrwałością 
zgłębił tajniki umiejętności i trafnie uchwycił po- 
ezyą sztuki. W swojćj korrespondencyi z Getem 
okazuje się człowiekiem wielce genialnym, któremu 
się powiodło tak uniwersalnego geniusza, swojemi 
poglądami na sztukę zadziwić i którego nieskoń- 
czoną jest zasługą, że przewodnicząc akademii śpie- 
wu, zaszczepił w berlińczykach chęć i zamiłowanie do 
prawdziwéj muzyki. On to również moźe być uwa- 
żanym za ojca kwitnącego dziś stowarzyszenia 
śpiewu męzkiego, gdyż zawiązał pierwszy kółko 
pieśniarskie w Berlinie. 

Zelter wcześnie ocenił umysłowe zdolności młode- 
go swego ucznia i aby poskromić i ukształcić 
wybujałą jego fantazyą, rychło wtajemniczał go 
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znajomością przelał starożytnego ducha w nowo- 
żytną muzykę. Przy tćm wszystkiem niezaniedby- 
wał także kształcić swego ciała; jeszcze chłopcem 
będąc był zręcznym gimnastykiem, dobrze pływał 
i ćwiczył się pilnie w szermierstwie i konnéj jeź- 
dzie. ۱ P 

To wszechstronne kształcenie ducha i ciała, u- 
ważał jego ojciec za tóm konieczniejsze, ile że dłu- 
gi czas nie mógł przemódz na sobie, by go wy- 
łącznie na muzyka kierować. Pozwalał na muzykę 
jako szlachetną rozrywkę umysłową; pochlebiało 
mu, że dwoje jego starszych dzieci, jako dyletanci, 
tak wzniosłe w świecie artystycznym zajmują sta- 
nowisko; ale jednakowoż uważał, jak się zdaje za 
rzecz trudną do pogodzenia z godnością i świetnością 
swego domu, aby wnuk Mojżesza Mendelsona zo- 
stał muzykiem z powołania! Dopiero kiedy powo- 
dzenie jakie znalazło „wesele Gramasza,” dało mu 
nadzieję, że syn, jako kompozytor, sławę rodu jego 
i na pole sztuki przeniesie, pogodził się z tą my- 
ślą, że sobie ten zawód obierze. Niedowierzając 
atoli pochwałom przyjaciół i nauczycieli syna, szu- 
kał zapewnienia ze strony bezstronnego sędziego. 
Dla tego pojechał z nim w następnym roku(1825) 
do Paryża i przedstawił go Cherubiniemu z proś- 
bą, aby zbadawszy rzecz sumiennie, rzekł, czy syn 
jego w istocie stanowcze ma do muzyki zdolności, 
by warto było w tym kierunku je kształcić? Fe- 
liks zagrał swój kwartet na fortepian H-moll 
(op. 3) i Baikot podjął się wykonania partyi 
skrzypcowćj. Bezwątpienia musiał mu także za- 
grać swoje kompozycye charakterystyczne i E-dur 
Sonatę, bo opierając się na samym kwartecie, 
który jeszcze za nadto nosił na sobie ślady mło- 
dzieńczego utworu, Cherubini z trudnością mógłby 
stanowczo przychylnie się wyrazić. Świadectwo te- 
go mistrza rozstrzygło o losie Feliksa i, Cherubi- 
ni dożył jeszcze (umarł r. 1842), że młodzieniec 
examinowany przez niego, zajaśniał na ۰ 
gu sztuki, w chwili, kiedy jego własna gwiazda 
z niego schodziła. 

W powrocie z Paryża odwidził ojciec z Felik- 
sem Getego, który z jego domem teraz już w ści- 
słych przyjaźni stał stosunkach. 0 tych odwidzi- 
nach pisał Gete do Zeltera nader pochlebnie wy- 
rażając się o najnowszych młodego kompozytora 
utworach. 

Największy wpływ na artystyczne wykształcenie 
Mendelsona wywarł Moscheles, bawiący podów- 
czas w Berlinie, którego został uczniem. Biograf 


w całości z akompaniamentem fortepiano wym 
przez samego autora ułożonym. 0 tém dziele ۰ 
sze Zelter do Getego d. 8 Lutego 1824 roku co 
następuje: „Wczoraj wieczór przedstawiono u nas 
całkowitą Feliksa operę wraz z dyalogami i znala- 
zła bardzo piękne przyjęcie. Z mojćj strony nie 
mogę przyjść do siebie z zadziwienia, jakim spo- 
spobem chłopiec ten, który zaledwie piętnaście lat 
skończył, tak wielkie robi postępy. Wszędzie znaj- 
dziesz rzeczy nowe, piękne i niezaprzeczenie własne 
a przytém pełne ducha, płynności, spokoju, harmo- 
nii, wykończenia i dramatyczności, jakby to było 
dzieło doświadczonćj ręki. Instrumentacya zajmują- 
ca, ale nie ciężka i męcząca; pomimo tego jednak 
nie jest jedynie akompaniamentem — dodatkiem. 
Muzycy wykonują ją z przyjemnością, chociaż nie 
jest łatwą. Rzeczy znane przychodzą i mijają, nie 
jako wyjątek jakiś, ale pożądane i na swojem miej- 
scu. Swoboda, radość nie bez miary, słodycz, ozdo- 
bność, miłość, namiętność, niewinność, masz tam 
to wszystko. Uwertura jest oryginalna. Wystaw 
sobie malarza, który rzuciwszy na płótno bez- 
kształtną massę farby, takową dopóty rozprowadza 
pęzlem aż z nićj powstanie grupa, tak, że z za- 
dziwieniem oglądasz sie4eiggle za czemś, co, jako 
prawda, stać się musi. Bez wątpienia mówię tu 
jak dziadek o swoim wnuku, ale wiém, że cokol- 
wiek mówię jestem w stanie dowieść. Najprzód tém 
że zyskał uznanie ze strony ogółu, co można naj- 
prędzćj wymiarkować z orkiestry i Śpiewaków, u- 
ważając na nich, co im porusza palce i gardła, 
"czy ozębłość i niechęć, czyli téz miłość i przy- 
chylność. 

Lubią oni, żeby dzieło, które wykonują było tak 
napisane, aby im się ich praca powiodła i aby sa- 
mi używając rozkoszy i drugim mogli ją udzielić. 
To dużo znaczy. 

Postępy jego w kompozycyi i grze fortepiano- 
wéj tém więcćj zadziwiają, gdy zważymy, że i 
na polu nauk humanistycznych nie zasypiał spra- 
wy. Abraham Mendelson wszelkich dokładał sta- 
rań, aby syn jego klassyczne odebrał wychowanie. 
Trzymał mu nauczyciela domowego filologa, pod 
którego kierunkiem Feliks łacinie i greczyznie od- 
dawał się z zamiłowaniem, które go przez całe ży- 
cie z pisarzami i poetami starożytnymi wiązało. 
W roku 1822 przetłumaczył Terencyusza „Andria, 
którą Getemu przypisał. Gete wyraził się z wiel- 
kiemi pochwałami o tćj pracy. Mówiąc o jego 
muzyce do Antygony, zobaczymy z jak dokładną 
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nia muzyki w domu rodziców Mendelsona. W dniu 
14 Listopada 1824 r. obchodzono urodziny Fanny. 
Grano przy tćj sposobności Feliksa synfonie zda- 
je się, że z E-moll op. 11). On grał Mozarta kon- 
cert z O-moll, a razem ze siostrą skomponowany 
przez siebie. 

Koncert z E-dur  Obecnymi byli: Zelter i wie- 
lu członków niemieckićj kapeli. 

W tym samym miesiącu, 28 w niedzielę rano, było 
znowu zgromadzenie muzyków w domu Mendelso- 
nów, gdzie grano symfonią Feliksa z D-dur. On 
sam grał swój kwartet na fortepian z C-moll, sio- 
stra zaś jego Fanny koncert Sebastyana Bacha. 
W dbiu 3 Grudnia tamże obchodzono rocznicę 
śmierci Mazarta i wykonano tegoż Rekwiem. Wre- 
szcie znowu. d. 12 Grudnia był u nich poranek 
muzykalny na którym Feliks swój kwartet z D? 
moll, a późnićj z Moschelesem na cztery ręce tego 
ostatniego kawałek pod nazwą „hommage 4 Itaen- 
del“ odegrał. 

Płodność Mendelsona w latach 1825 i 1826 jest 
prawdziwie podziwienia godną. Po swojćj operze 
napisał następujące dzieła: Op. 11. Pierwsza sym- 
fonia. E-mou. 

Op. 12. Pierwszy kwartet na rznięte instrumen- 
tą Es-dur 

Op. 18. Drugi takiż sam kwartet A-dur. 

Op. 14. Rondo Capricioso na fortepian; kompo- 
zycya znana i zawsze lubiona. 

Op. ł5 Fantazya na pieśń irlandzką: 

Ostatnia róża 一 mnićj znaną i nie tak brawu- 
rowa, jak Mochelesa fantazya na ten sam temat. 

Op. 16. Trzy fantazye czyli Capricia, A-moll, 
G-dur i E-dur. 

. 17. Variations concertantes. 

. 18. Pierwszy kwintet — A-dur. 

. 19. Sześć pieśni. 

. 19b. Pierwszy zeszyt pieśni bez słów. 

. 20. Oktet na rznięte instrumenta. 

. 21. Pierwsza koncertowa uwertura do Szek- 
spira ,,Snu Letniego.“ 

Te kompozycyą, która dopiero imię jego praw- 
dziwie wsławiła jako nacechowana właściwym mu 
eteryczno-idealnym duchem, a dająca zawsze roz- 
kosz lubownikom muzyki; tę kompozycyę zagrał, 
ułożywszy ją na fortepian, na cztéry rece ze swo- 
ją siostrą Moschelesowi: są listy 1826 r., któremi 
przyznał, że utwór ten siedemnasto-letniego mło- 
dzieńca, jako tworzący nową szkołę, przeszedł 
wszystko cokolwiek on sam był napisał. Odtąd 


Mendelsona o tym wpływie trafnie się wyraża 
mówiąc: „Ludwik Berger młode to drzewo zasa- 
dził, Zelter ziemię koło niego okopał i uprawił, a 
nawet można powiedzieć był on tym  wichrem, 
który wstrząsając nićm potężnie, zmusił je do tém 
mocniejszego uzasadnienia się, do coraz silniejsze- 
go zapuszczania korzeni. Ale nie stało jeszcze o- 
grodnika, któryby starannie koło drzewa chodził i 
ochraniał przed $roném i mrozem wątły kwiat jego 


aby pierwsze owoce Światu zaniósł w dani.” 
Sam Moscheles o swoim nauczycielskim do 


Mendelsona stosunku tak mówi w dzienniku wła- 
snym: | 

„W jesieni roku 1821 dawałem w Berlinie pierw- 
sze moje koncerta. Zaznajomiłem się i przyjaźniłem 
z domém Mendelsonów. W codziennych moich od- 
wiedzinach poznałem i pokochałem Feliksa, cudo- 
wne dziecko. Jego młodzieńcze prace już wtenczas 
dawały mi dostateczną rękojmię świetnój jego przy- 
szłości. Rodzice F. M. kilkakrotnie manie prosili, że- 
bym mu dawał lekcye na fortepianie, ale pomimo 
że jego dawny nauczyciel Lud. Berger na to się 
zgądzał, wahałem się kipiącemu temu geniuszowi 
wskazywać kierunek, któryby go mógł odwieść 
z drogi, na którą go boskie objawienie wprowa- 
dziło. Jednakowoż usilném naleganiom ustępując 
zgodzilém się na udzielanie mu nauki. Wtenczas 
już grał wszystko to co byłóm w stanie wykonać, 
i każde skinienie moje rozumiał z szybkością bły- 
skawicy. Mój Koncert Es-dur grał prima-vista pra- 
wie bez przygotowania, szczególnićj zaś lubił i pię- 
knie oddawał moją Sonate melancholiczną. | 

Ta ostatnia kompozycya jest, nawiasem mówiąc, 
jednym z piękniejszych, wydatniejszych i oryginal- 
niejszych utworów autora, który niestety! może 
za nadto często hołdował goniącemu za nowością 
smakówi swego wieku. 

Kto ją pierwszy raz słyszy mógłby przysiądz, że 
to jest kompozycya Mendelsona, tak zapładniają- 
co na tego ostatniego wpłynęło to, pełne słody- 
czy i rzewnego wzruszenia, ale zarazem wzniosłe 
pełną nadziei siłą, dzieło. Zwracamy uwagę na- 
szych czytelników i czytelniczek na tę, bynajmnićj 
technicznemi trudnościami nie przeładowaną, sona- 
te; bo sobie za zadanie położyliśmy, w ciągu 
tego życiorysu, naszemu kółku czytelników zapo- 
znanie się z mnićj znanemi kompozycyami Men- 
delsona ułatwić. 

Następujące wyciągi z dziennika Moschelesa da- 
ją pogląd na cały sposób traktowania i pojmowa- 
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stosunek nauczyciela zamienił się na przyjaźń iizytorem. Na koncercie dawanym przez Henriette 


Sonntag na korzyść Szląska, któren ucierpiał od 
wylewu, grał Mendelson z Moschelesem swój kon- 
cert z E-dur na dwa fortepiany; a uwertura do 
Snu Letniego po raz wtóry z wielkiemi oklaskami 
była przyjęta. 

Po uwerturze do Snu letniego napisał był Men- 
delson przed swoim wyjazdem do Londynu nastę- 
pujące dzieła: 

Op. 22. Capricio brillant H-moll. 

Op. 23. Trzy muzyki ko$cielne na chór i poje- 
dyncze głosy z towarzyszeniem organów. 

Op. 24. Uwertura E-dur. 

Op. 25. Pierwszy koncert na fortepian G-moll 
jedno z dzieł jego najpiękniejszych i najbardziéj 
lubionych. 

Z Londynu zrobił Mendelson wycieczkę do Szko- 
cyi. Jakie wrażenie zrobił na niego romantyczny 
ten kraj, okazują następujące dwa dzieła jego. 

Op. 26. Druga uwertura koncertowa — H-moll 
pod tytułóm: Hebrydy czyli grota Fingala. 

O téj charakterystycznéj kompozycyi opowiadają 
następującą anegdotę. Za powrotćm jego ze Szko- 
cyi prosiły go siostry, aby im co o tym kraju po- 
wiedział, a mianowicie o grocie Fingala opowie- 
dział. „To nie da się wypowiedzieć, odrzekł, chy- 
ba wygrać.* Siadł więc do fortepianu i zagrał te- 
mat, który późnićj w czasie pobytu we Włoszech 
w uwerturze rozwinął. 

Op. 27. Trzecia uwertura koncertowa. (Cisza 
morska i szezęśliwa podróż. 

Te poezyą Getego juz był kiedys Bethowen od- 
tworzył w dziele chovralném z towarzyszeniem or- 
kiestry, które przypisał nieśmiertelnemu jćj auto- 
rowi. Muzyka ta naśladuje zdradliwą ciszę morską; 
dopiero przy słowach; ,w niezmiernéj przestrzeni* 
cała orkiestra wybucha krzykiem zgrozy i prze- 
strachu i wraca potóm znowu do poprzednićj ciszy. 
W utworze Mendelsona orkiestra maluje niepokój 
w czasie ciszy morskićj, radość z powodu pierw- 
szego podmuchu wiatru, sygnalizowanie okrętu i 
jego ucieczkę do portu, ale jest to muzyka nie tak 
głucha jak u Bethovena: przeciwnie zdaje się, że 
widzisz płaszczyznę morza, słyszysz łagodne wzno- 
szenie się bałwanów, które znowu spokojnie, bez 
burzenia się, o brzegi uderzają. 

Ten nowy rodzaj malowania w muzyce głosów 
podsłuchanych u przyrody, postawił go na czele 
szkoły, w któréj chyba jeden Gade i Stendale Ben- 
net się odznaczyli, gdy wielu innych wpadło w wy- 


ktokolwiek miał sposobność spotkać tych mistrzów 
razem w Londynie i słyszał ich nazywających się 
po imieniu, mógł się przekonać, że ani zawiść ani 
wyższość talentu, ani odmienny kierunek ich twór- 
czości nie były w stanie tych węzłów nietylko 
zniweczyć ale nawet osłabić. 

Do roku 1830 w którym zaczął pisać listy swo- 
je. z podróży teraz ogłoszone drukiem, skąpe ma- 
my wiadomości o stosunkach Mendelsona. Wiemy 
tylko, że wr. 1827 udał się na uniwersytet ber- 
liński, gdzie się głównie umiejętnościom humani- 
stycznym poświęcił. Między innémi słuchał także 
wykładów Hegla, którego słowa, pisze Zelter, gdy 
o muzyce mówił, zręcznie chwytał i z wszystkie- 
mi właściwościami tego filozofa, trafnie i zaba- 
wnie naśladował. Przed takim słuchaczem, estetyk 
niebędący sam muzykiem, powinien się był bar- 
dzo mieć na baczności; w ogólności bowiem łatwićj 
jest, o sztukach plastycznych i poezyi, aniżeli o 
muzyce mieć odczyty. Znając Hegla oderwane za- 
patrywanie się, jego dumę i chęć narzucenia swój 
powagi, a przytém zważywszy jak wszystkie zja- 
wiska starał się wcisnąć w ciasne ramki swego 
zawikłanego systematu; można sobie wystawić, ile 
zdanie jego dawało przedmiotu do żartu, tak by- 
stremu słuchaczowi jak Mendelson. 

W tym samym roku 16 Lutego pojechał do 
Szczecina, wezwany aby tamże doprowadził do 
skutku przedstawienie najnowszych dzieł swoich. 
Jak wielką była już wtedy jego zdolność do dyry- 
gowania, którą się pózniéj w.Dysseldorfie, Lipsku 
i Anglii tak świetnie odznaczył, dowodzi ta. okoli- 
czność, że w dwudziestym roku życia był w stanie 
dyrygować w berlińskićj akademii śpiewu, wielkiém 
oratorium passyjnćm Bacha, które tyle potu wy- 
cisnęło niejednemu dyrygującemu. 

Tymczasćm przeniósł się był Moscheles do Lon- 
dynu; a że się zbliżał czas, w którym Mendelson 
miał podróżować, udał się więc najpierwéj do swe- 
go przyjaciela i nauczyciela do Anglii. Na dniu 
26 Marca 1829 r. pisał Mendelson z Berlina do 
Moschelesa donosząc mu o wykonaném przez sie- 
bie Bacha oratorium  passyjném i oznajmiając mu 
blizki swój wyjazd; 20 zaś Kwietpia stanął sam 
szczęśliwie w Londynie. Moscheles na przyjęcie 
Mendelsona przygotował wszystko ze strony arty- 
stów londyńskich. Na koncercie filharmonicznym 
uwertura do Snu Letniego sprawiła wielkie wraże- 
nie. Cały Londyn zachwycał się młodym kompo- 
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„Nocy na łysćj górze“ (Walpurgisnacht) i nad swo- 
ją symfonią włoską. Zresztą żalił się ciągle, że 
Włochy dziedzina sztuk, nie wywierają na jego stu- 
dya muzyczne żadnego wpływu. Itak pisze z Ne- 
apolu d. 17 Maja: „Czas, który mi jeszcze dla Włoch 
pozostaje, mogę dalćj poświęcić nad niebem, nie 
zajmując się czém inném, używaniu przyrody i błę- 
kitnego nieba. W nich tylko teraz jest sztuka 
Włoch, w nich i w pomocenikach; ale pozostanie ona 
w nich wiecznie i taki człowiek jak ja znajdzie 
w nich przedmioty podziwu i nauki, dopóki trwa 
Wezuwiusz i dopóki łagodne powietrze, morze i 
drzewa nie przeminą. Pomimo tego jako zabity mu- 
zyk, tęsknię za orkiestrą lub pełnym chórem. 
I w nich jest dźwięk, którego tutaj nie ma; stały 
one się teraz naszą własnością i jeżeli się musia- 
ło długo żyć bez tego żywiołu, to człowiekowi 
wielki brak czuć się daje. Orkiestra i chór są tu 
takie, jak u nas w podrzędnćj mieścinie, tylko jesz- 
cze niewprawniejsze i surowsze. Pierwszy skrzypek 
wybija tutaj przez cały przeciąg opery, cztery 
czwarte taktu o blaszany lichtarz, tak dalece, że 
go czasem .lepiéj słyszysz jak głosy, a pomimo 
tego orkiestra i głosy nigdy nie idą w parze. Przy 
najmniejszóm solu, którego instrumenta, występują 
staro$wleckie ozdóbki a szczególnićj ton niestoso- 
wny. (Całość zaś nie ma najmniejszego ducha, o- 
gnia i powietrza, '* 

Nie przestawał Mendelson jedynie z muzykami; 
gdyż spotykamy go także w towarzystwie dyssel- 
dorfskich artystów jako: G. Schadow, Ed. Bende- 
mann. T. Hindebrant i jego syn Karol, z którymi 
zrobiona tu znajomość sprawiła, że się późnićj do 
Dyseldorfa przeniósł. Hrabia Pleten przeciwnie wca- 
le mu nie przypadł do smaku i o tym tak się wy- 
raża: jest to zwiędły, ochrypły, trzydziestopięcio- 
letni starzec o złotych okularach; nabawił mnie 
strachu. Grecy inaczćj wyglądają! Niemcom stra- 
sznie łaje, zapominając, że sam postępuje w tém 
kierunku. x ۱ | 

W początku Lipca wrócił do Rzymu, gdzie mu 
było przyjemnićj, jak w Neapolu. (Ciekawóćm jest 
jego dwóch tych miast porównanie. 

I tak pisze do rodziców d. 6 Lipca z Rzymu: 
„przyszedł wreszcie znowu czas, że wam mogę na- 
pisać list porządny i rozsądny; zdaje mi się bo- 
wiem, że te które z Neapolu wam pisałem nie wie- 
le były warte. Jest tam coś w powietrzu, co nie 
da człowiekowi rozmyślać; przynajmnićj mnie bar- 
dzo rzadko się powiodło, zebrać myśli. Teraz zale- 
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manizowanie mendelsońskie, nie umiejąc sie oży- 
wić jego duchem. 

Należy się spodziewać, że niedługo będą ogło- 
szone drukiem jego listy, które z pierwszéj swojćj 
podróży po Anglii i Szkocyi do domu pisywał. Na 
teraz wiemy z jego pobytu w Londynie w r. 1829 
tyle tylko jeszcze, że na przejażdźce z jednym 
z swoich przyjaciół Anglikiem miał wypadek, iż go 
wywrócono, przyczćm sobie lekko kolano uszkodził. 
Gdy Zelter Getemu o tém zdarzeniu doniósł ten 
mu odpisał z wielkićm współczuciem: „Teraz chciał- 


bym się dowiedzieć czy o drogim Feliksie nade- | 


szły jakie dobre wiadomości. 

Wielce on mnie obchodzi; bo byłoby nader prze- 
straszającóm, żeby tak szkaradny wypadek miał 
zagrozić przerwaniem człowiekowi działalności cią- 
gle wzrastającćj, z którego tyle się wyrobiło. Do- 
nieś mi jaką pocieszającą ۴ | 

Jeszcze w tym samym roku powrócił Mendelson 
do Berlina, a w Maju 1830 r. znowu się udał na 
drugą wycieczkę. 

Tą raza zdążał ku celowi wspólnemu wszystkim 
artystom, do wiecznie młodćj kolebki sztuki — 
Halii. Tam udamy sie za nim trzymając się jego 
„listów z podróży. | 

Miesiące, Kwiecień i Maj spędził Mendelson w Ne- 
apolu, robiąc ztamtąd wycieczki w okolice. Gdyby 
nie to, że ojciec sobie tego nie życzył byłby zwie- 
dził i Sycylją; z przykrością więc, ale musiał ten 
plan zaniechać. W Neapolu poznał się z Donizet- 
tim, Benedictem i sławną śpiewaczką panią Fiedor. 
„Swoim śpiewem” pisze o nićj „zrobiła mi wiele 
przyjemności* bo ma łatwość i giętkość głosu nie 
do uwierzenia, a fioritury jéj są tak pełne smaku, 
że widoczną jest rzeczą, że sobie od nićj pani Son- 
tag wiele przyswoiła, mianowicie zaś śpiew pół- 
głosem (mezza voce), którego pani Fiedor nie ma- 
jąc już całkiem świeżego i pełnego głosu, zręcznie 
w wielu razach umie użyć.” Nad tamtejszą operą 
gorzkie rozwodzi żale; „to co tam słyszałem nie 
warte było zachodu i drogi. Orkiestra taka jak 
w Rzymie, to jest gorsza jak każda niemiecka, ani 
jednéj znośnćj śpiewaczki (bo Fiedor wtenczas już 
nie śpiewała na scenie), Tamburini tylko jeden 
świeższym swoim basem ożywiał nieco całość. 
Chcąc słyszeć włoską operę, trzeba jechać do Pa- 
ryża lub Londynu. Proszę Boga, by się tak samo 
nie stało i z niemiecką muzyka.“ 

Do komponowania w tym czasie mało się zabie- 
rał, jednakowoż pracował nad swoją muzyką do 
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dobry fortepian, a przytém kiedy widzę jak ten 
starzec zarobiwszy gline, ramie albo draperya deli- 
katnie wygładza, słowóm jak tworzy rzecz, którą 
późnićj wszyscy jako skończona i trwałą muszą po- 
dziwiać, wtedy niewymownie mnie ucieszy ta myśl, 
że mu mogc jakąśkolwiek przyjemność zgotować.* 
Kiedy Mendelson pierwszy raz grał u Horacego 
Verneta i fantazyował na temat z Don Juana, któ- 
rego malarz ten bardzo lubił, rzekł tenże do niego, 
że i on także umie improwizować i że się muszą 
mieniać. 

Zrobił więc natychmiast szkic portretu Felixa, 
który rozwinął w piękny obraz, nie będący wcale 
tylko improwizacyą. 

Jego bytowi w Rzymie zawdzięczamy także jego 
trzy Motetty na głosy kobiece z towarzyszeniem 
organów, które późnićj jako Op. 39 zostały ogło- 
szone. Okoliczność która go do tego spowodowała 
opisuje w następujący sposób: „Kiedy się zbliża 
Ave Maria, idzie się do kościoła ,,Trinitá dé Mon- 
tii;—tam śpiewają zakonnice francuzkie cudnie i 
uroczo. Mrok zapadł; cały mały kościół różno- 
barwny, napełniony tłumem klęczącego ludu, o- 
$wiecanego za każdym drzwi otwarciem; promienia- 
mi zachodzącego słońca, obie zakonnice mają naj- 
słodsze w świecie głosy, wzruszające i dźwięczne; 
szczególnićj zaś, kiedy jedna z nich łagodnym gło- 
sem śpiewa responsorium, któreśmy przywykli sły- 
szeć wykonane przez księży tak twardo, ostro i je- 
dnostajnie; wtedy dziwnie się człowiekowi robi. 
Przytćm wie się, że śpiewaczek nie wolno oglądać; 
padłem więc na szczególną myśl! napiszę co na 
ich głosy, które dokładnie zauważyłem i prześlę 
im, mając do tego liczne drogi i sposoby. Wtedy 
one to zaspiewają, jestem tego pewnym, a jakżeż 
to będzie pięknie słyszeć swoje dzieło odśpiewane 
przez osoby, których nigdy się nie widziało. Nie 
malo się na to cieszę. Zdaje się jednak, że ta ra- 
dość go nie spotkała; przynajmnićj nie znajdujemy 
w jego listach wzmianki, aby zakonnice odśpiewa- 
ły były jego motetty. W Niemczech i w Anglii 
atoli melodje uważane są jako perły protestanckie- 
go śpiewu kościelnego i równie służą ku zbudowa- 
niu pobożnych gmin, jak motetty Sebastyana Ba- 
cha i Jana-Leona Haslera, w których duchu są na- 
pisane. Czuje się całą prawdę jego słów. Kiedy 
odpisuje bawiącćj w Wiedniu baronowćj Pereira, 
wzywajacéj go do napisania Przeglądu wojsk Ze- 
dlitza: ,„Zanadto z poważnćj strony zapatruje sie 
na muzykę i uważam za rzecz niedozwoloną napi- 
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dwie jestem kilka godzin tutaj, a juz dawna rzym- 
ska swobodność i wesoła powaga, mnie ogarnęły, 
Nie mogę wysłowić ile Rzym jest jednostajny, bez 
barwny, smutny i odludny i słusznie; bo Neapol 
mający więcćj życia i rozmaitości, wygląda więcój 
na wielkie europejskie kosmopolityczne miasto. 
Wyznam wam jednak poufnie, że zwolna coraz 
bardzićj nienawidzę kosmopolityzmu; nie lubię go 
tak jak nieznoszę w ogóle wielostronności, a raczój 
w nią nie wierzę. (o ma być oryginalném wiel- 
kiém i piekném, powinno być jednostronném, jeżeli 
tylko ta jedna strona do najwiekszéj doskonałości 
jest doprowadzoną, a tego nikt Rzymowi nie mo- 
że zaprzeczyć. Neapol wydaje mi się za małym, 
aby jako wielkie miasto miał mieć odrebną cechę. 
Całe życie i ruch jego ograniczają się na dwie 
wielkie ulice: Toledo i wybrzeże od portu do Chia- 
ja. Neapol nie przedstawia mi środkowego punktu 
wielkiego narodu, jak to dziwnie piękne widzimy 
w Londynie,: dla tego właśnie, że tego narodu, nie 
ma; bo rybaków i lazaronów nie można nazwać na- 
rodem. Sa oni raczćj dzikimi ludźmi, którym pun- 
ktem środkowym nie jest Neapol, ale morze. Małą 
zaś tylko liczbę znajdziesz ludzi, którzyby mając 
ciągłe zatrudnienie, lubili pracę dla samćj pracy 
Gete mówi, że niedolą północnych stron jest nieu- 
stająca chęć robienia czegoś i przyznaję słuszność 
- Włochowi, który mu radzi, by nie myślał tyle, 
gdyż to nabawia tylko bólu głowy. Dla tego Doni- 
zetti w dziesięciu dniach sporządza operę. lak ma- 
lują ich malarze do nieuwierzenia liche obrazy, 
stojące jeszcze o wiele nizéj od muzyki. Tak ich 
budowniczowie wznoszą gmachy bez najmniejszego 
smaku. Ale to wszystko jedno; obrazy są pstre, 
muzyka robi hałas, a gmachy cień rzucają — wię- 
cój nie wymaga magnat neapolitański. W miarę 
jak moje ciało ten sam stan owładał, jak mnie 
wszystko właściwie do lenistwa, przechadzek i snu 
pędziło i jak sobie w duchu mówiłem, że to źle, na 
próżno jednak usiłując czómś zająć się i zatrudnić 
powstawało we mnie niezadowolenie i niesmak, 
których uniknąć mogłem jedynie wałęsając się po 
górach, gdzie znowu prawie zanadto, bo bosko 
jest pięknie. 

W Rzymie czuł się Mendelson bardzićj w swo- 
im zywiole, obcując ciągle z Bunsentem, Corneliu- 
szem, Kochem, Overbeckiem, Thorwaldsenem i Ho- 
racym Vernetem. Thorwaldsen szczegolnićj lubił 
muzykę i Felix często mu grywał rano, przy pra- 
cy. „Ma on u siebie'* pisze Mendelson „wcale 


^ MM 


ler mógł rocznie dostarczyć dwie wielkie trajedye, 
nie rachując innych poezyi.* To rzemieślnicze wy- 
razenie „dostarczyć,“ tak mi w chwili kiedy czy- 
tałem to pełne świeżości i gorąca, * dzieło, stanęło 
przed oczami i czynność tworzenia wydała mi się 
czem$ tak olbrzymiem, że wydało mi sie jakobym 
w życiu mojém jeszcze nie porządnego nie był zro- 
bil. Wszystko zdaje mi się tak odosobnioném, 
sądzę, iż i na mnie przyjdzie kiedyś koléj coś do- 
starczyć." 

W Rzymie zabawił jeszcze tylko krótki czas. 
Po krótkim pobycie w Florencyi i Genuy, przybył 
do Medyolanu, gdzie poznał i polubił syna Mozar- 
ta, o którym tak pisze: „Pan Mozart jest urzedni- 
kiem a właściwie muzykiem z serca i przekonia. 
Musi być podobnym do ojca, szczególnićj co do 
wewnętrznego usposobienia; bo często usłyszysz 
od niego słowa, które cię rozczulały prostotą i o- 
twartością listach jego ojca i dla których muszę 
go zaraz pokochać. Mendelson dobrze był wi- 
dzianym w domu jenerała Erlmann gubernatora 
Medjolanu, którego żona znakomita fortepianist- 
ka, zawiązała była w Wiedniu ścisłą z Beethove- 
nem przyjaźń i nawet od niego wielką sonatę 
A-dur Op. 101 w dedykacyi otrzymała. „Przyjęła 
mnie po przyjacielskn* pisze z Medyolanu d. 14 
Lipca „grała mi zaraz sonatę Cis-moll i D-moll 
Beethovena. Jenerał, stary człowiek, uszczęśliwio- 
ny płakał z radości, gdyż oddawna nie słyszał był 
żony swojćj grającćj; bo jak mówią, nie ma w Me- 
dyolanie ani jednćj duszy, któraby podobne rzeczy 
chętnie słuchała. Potém opowiadał najzabawniejsze 
rzeczy o Beethowenie; jak raz wieczór, gdy mu gra- 
ła, użył szczypców zamiast piórka do zębów i t. d. 
Opowiadała, że kiedy straciła ostatnie, dziecko, 
Beethoven nie mógł przemódz na sobie, aby ją od- 
wiedzić; wreszcie zaprosił ją do siebie, zastała go 
siedzącego przy fortepianie. Będziemy tylko tona- 
mi ze sobą rozmawiać; rzekł do nićj i grał jćj 
przeszło godzinę, i jak się wyrażała jenerałowa, 
powiedział jćj wszystko i natchnął wreszcie otuchą. 
Słowem, znowu mi jest miło na sercu i dobrze, 
jle ze niepotrzebuję politykować ani milczeć, bo 
się we wszystkićm nasze zdania zgadzają.“ 

Z Medyolanu udał się pieszo przez Szwajcaryą, 
ale niestety trafił na ustawiczną prawie słotę, rok 
bowiem 1831 pamiętny jest ulewami i klęskami. 
Budującą jest równość humoru, jaką tchną jego 
listy. Kilka szkiców jego ręki, świadczą o jego 
zdolnościach do rysunku. 


sać poemat opisany. Wielka ilość utworów tego 
rodzaju nie świadczy przeciw mnie ale za mną; bo 
nie znam ani jednego między niemi, któryby się 
był udał. Trzeba się tu postawić między drama- 
tycznością a zwykłem opowiadaniem: raz mając jak 
w Erlkónigu, szum łozy, krzyk dziecięcia i tentent 
kopyt końskich; drugi raz wystawiając barda, spo- 
kojnie, niby baśnie o strachach, opowiadającego 
pełne grozy zdarzeń. I ten to ostatni może naj- 
prawdziwszy, ale mimo tego mi nie odpowiada, bo 
muzyka mi przeszkadza. Mogłem był wprawdzie 
zrobić to opisowo, jak to zrobili Neukomm i Fisch- 
hof w Wiedniu; byłbym miał sposobność wpako- 
wać w basie oryginalny grzmot bębnów, w dys- 
kańcie huk trąb wrzawę i t. p. okropności; ale na 
to za nadto kocham moje poważne tony, boby mi 
się to wydawało jak żart jakiś, albo jak te boho- 
mazy dla dzieci, między którymi znajdziesz domki 
z dachami ceglasto pomalowanemi, aby zaś dzieci 
zaraz domysliły się, że to mają być dachy.* 

léj zasadzie pozostał Mendelson zawsze wier- 
nym; ztąd owa prawda i ten zapadł w jego utwo- 
rach, nawet tam gdzie chce wywołać tylko zewnę- 
trzny effekt, jak np. w jego Walpurgisnacht i Lo- 
teley. Oby wszscy początkujący muzycy wzięli so- 
bie do serca słowa Mendelsona, które do Edwar- 
da Devrient jeszcze z Włoch pisze: „robisz mi Wy- 
„rzuty, że jnż mam 22 lat, a jeszcze sie nie wsla- 
wiłem; ja ci tylko tyle mogę na to odpowiedzieć, że 
gdyby Bóg chciał, żebym był sławnym w 22 roku 
to byłbym już nim prawdopodobnie; jam temu nie 
winien, bo piszę nie dla sławy, ani nie dla posa- 
dy kapelmistrza. Pięknie by to było, gdyby i je- 
dna i druga się znalazły; ale dopóki nie umieram 
z głodu, obowiązkiem moim jest pisać z serca i 
przekonania, a resztę zostawić temu, który o nie- 
zliczonych a większych rzeczach pamięta. O tém 
jedynię myślę coraz wiecéj i szezerzéj, żeby two- 
rzyć tak jak czuję, a coraz mnićj baczyć na ze- 
wnetrzne pobudki: a jeżeli napiszę coś z serca i 
z uczucia, zrobiłem wtedy moją powinność i cóż 
mnie może obchodzić, czy mi to przyniesie sławę, 
zaszczyty, ordery lub ۴ 

Równie dobrze maluje jego pojęcie rzeczy, ustęp 
z listu pisanego w tym samym roku: „Kiedy od- 
czytywałem Wilhelma Tella Szyllera, na nowo za- 
chwycałem sie tém niebiańskićm arcydziełem, peł. 
nóm zapału natchnienia i ognia. Wtedy przyszły 
mi na myśl słowa Getego o Szylerze, które był 
wyrzekł w dlugiéj ze mną o nim rozmowie: „SZy- 
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Z Szwajcarii pojechał do Monachium, gdzie 17 | zostanę, będę działał, dopóki będę się mógł utrzy- 


mać i działać, bo to w istocie jest pierwszym o- 
bowiązkiem. Jeżeli się nie ostoję, to wyjadę do 
Londynu i Paryża, gdzie rzeczy łatwićj idą: Jeżeli 
mi się zaś powiedzie w Niemczech, to chociaż rze- 
czywiście, że gdzieindzićj lepićj ci płacą i ocenią i 
że żyjesz swobodnićj i weseléj, kiedy u nas mu- 
sisz postępować krok za krokiem i pracowąć bez . 
wytchnienia; przecież do ostatka będę się trzymał.* 

W Paryżu zabawił Mendelson całą zimę, aż do 
połowy Kwietnia 1832 r. Przeprowadził wykonanie 
kilku prac swoich, ale ówczesna publiczność pa- 
ryzka była rozmarzoną Robertem Diabłem Majer- 
bera, mogącego być uważanym za Antypoda Men- 
delsona, którego też w listach swoich za jego brak 
moralnéj podstawy i uganienie za effektami, z ca- 
łą goryczą (geisseln) karci. W tém przedmiocie tak 
się wyraża w liście swoim pisanym d. 1l Stycznia 
do Immermanna: ,,do takiego naciąganego utworu 
fantazyi, jak Robert Djabeł nie mogę sobie wy- 
obrazić muzyki; i dla tego opera mnie nie zadowalnia; 
jest ona zawsze zimną i bez serca, a przytóm nie ro- 
bina mnie żadnego wrażenia. Ludzie chwalą muzykę, 
ale gdzie jest brak gorąca i prawdy, tam także nie 
ma miary do ocenienia rzeczy.* Po lekkim napadzie 
cholery,puścił się do Londynu tego miasta, za któróm 
jeszcze we Włoszech tęsknił; jakto dowodzi jego 
list z Neapolu: ,,Niech że się już raz stanie, że to 
pełne dymu gniazdo, będzie mojém ulubionóm miej- 
scem pobytu. Serce mi się raduje, kiedy o nićm 
pomyślę; a kiedy sobie nadto wystawię mój powrót, 
to już teraz mi się spieszy, żeby tam jak najprę- 
dzćj stanąć. Nie powinno nas to zestanawiać, 
zważywszy, że w Londynie najpierwćj uznano jego 
talent a tém samóm, podniecono jego twórczość, 
która tam również pod wplywém jego zapału dla 
Hendla, dojrzała do wydania dwóch  najznakomit- 
szych dzieł jego, mianowicle oratoryów „Pawła“ 
i „Eliasza.“ Niestety tu kończą się jego listy 
z podróży; musimy się więc ograniczyć na niedo- 
statecznych wiadomościach, które Lampadius w Lip- 
sku, w braku dokładniejszego życiorysu, po jego 
śmierci zebrał. 

Nowe kompozycye, które ze sobą do Londynu 


Października dał koncert na ubogich, na którym 
grał swoją synfonią E-moll, Sen nocyletniéj, a wre- 
szcie po raz pierwszy dał publiczności poznać swój 
koncert na fortepian do Qris-moll napisany. Po 
długićj przerwie znowu dyrygował pełną dobrą or- 
kiestrą o 82 skrzypcach, 6 kontrabasach, dętymi in- 
strumentami. Na koniec musiał fantazjować; na 
temat non piü andrai, który mu król Ludwik podał. 
Chociaż mu bardzo przyklaskiwano, pisze jednak: 
„utwierdziłóm się w mojém przekonaniu, że głup- 
stwém jest publicznie improwizować. Dziwne uczu- 
cie mnie opanowało, kiedy usiadłszy, musiałem 
przed publicznością popisywać się z moją fantazyą. 
Nigdy tego już publicznie się nie podejmę; jest to 
bowiem nadużyciem i glupstwém zarazem., 

W Monachium otrzymał poiecenie napisania o- 
pery, że zaś przed powrotem do Berlina chciał od- 
wiedzić Paryż i Londyn, przeto udał się na Dys- 
seldorf, aby po drodze Immermanna, który mu już 
był kilka pieśni napisał, prosić o sporządzenie 
libretta. Jego ojciec będąc zdania, że Niemiec nie po 
trafi zrobić dobrego Libretta, radził mu żeby się udał 
do francuzkiego wierszopisarza z francuzkich wier- 
szopisów, dopiero do przetłumaczonego tekstu dokom- 
ponował muzykę. Immermann podał mu myśl, by Szek- 
spira Burzę przerobić na operę, na co się Mendel- 
son zgodził. Opera ta w prawdzie nie była nigdy 
wykonaną; ale zaszczytnóm jest dla Mendelsona, 
że odrzucił radę ojca, do którego w tym względzie 
pisze: „Pisać muzykę do tłumaczonego tekstu fran- 
cuzkiego, uważam za rzecz z wielu przyczyn nie 
do przeprowadzenia. Najpierw zdaje mi się jako- 
byś je cenił więcćj dla ich powodzenia, aniżeli dla 
ich istotnéj wartości. Przypominam sobie nawet, 
jak niezadowolonym byłeś z treści Nzemćj i Wilhel- 
ma Tella, który jest umiejętnie napisany nudno. 
Powodzenie jakie mają w Niemczech, nie pochodzi 
ztąd żeby miały być dobre i dramatyczne, bo Tell 
nie jest ani jedném ani drugićm; lecz ztąd jedynie, 
że przyszły z Paryża gdzie się podobały.  Wpraw. 
dzie jest do uzyskania w Niemczech droga — dro- 
ga na Paryż i Londyn, ależ to nie jest jedyna; te- 
go dowodem nie tylko Weber, ale i Spohr, które- 


go Fausta liczą teraz do klassyeznéj muzyki, a 128 - ۱ przywiózł, a mianowicie uwerture do groty Finga- 


la i koncert fortepianowy G-moll, przyjeto na kon- 
cercie filarmonicznym hucznymi oklaskami. Wiel- 
kie wrażenie sprawiła jego gra na organach w ko- 
ściele Ś-go Pawła d. 10 Maja, gdzie także grywał 
czasćm na cztery z Moschelesem, w którego rodzinie 


wet mają go w przyszłym roku przedstawić w wiel- 
kim teatrze Opery w -ndynie. Ja wspomnianą 
drogą nie mogę się udać, bo moją opere*zamówio- 
no w Monachium, a ja zamówienie <przyjąłem. 
W Niemczech więc będę, szczęścia próbował i tam 
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sto Dysseldorf, siedziba tylu artystów i urzedni- 
ków, miało bardzo lichy teatr; chciano więc korzy- 
stać z obecności dwóch poetów Immermanna i 
Uechtritza i dyrektora takiego jak Mendelson, aby 
scenę do świetnego doprowadzić stanu. Myśl tę 
silnie poparto i wkrótce przez akcye potrzebny 
zebrano kapitał. Wiadomą jest rzeczą, z jakim za- 
pałem Immermann wziął się do rzeczy i jak za- 
biegi jego utworzenia w Niemczech klasycznéj sce- 
ny, wzorowemi przedstawieniami na wiosnę 1834 
r. uwieńczone zostały. Mendelson atoli nie chciał 
poświęcać całych sił swoich urządzeniu i kierowa- 
nin miejskićj opery i wezwał do pomocy przyjacie- 
la swego Juliusza Reiz z Berlina. Zawsze jednak 
bardzo czynny brał udział w spieraniu opery, tyl- 
ko zdaje się, że musiał popełnić błąd, w powoła- 
niu młodych, niedojrzałych jeszcze talentów i że 
Immermann ze swojćj strony, sprzyjał więcćj dra- 
matowi ze szkodą opery. To było powodem do 
wzajemnego niezadowolenia, a wreszcie całkowite- 
go poróżnienia, Mendelson już w końcu tego roku 
usunął się i oddał zupełnie swoim obowiązkom 
dyrektora miejskićj muzyki, i kompozycyi. Na 
tę porę przypadają jego trzy Capriecia na forte- 
pian Op. 33 pieśni bez słów (zeszyt 2) trzy ojczyste 
ludowe pieśni w l-ym zeszycie op. 41), a przede- 
wszystkiem pierwsze jego oratorium .ف‎ Pawel, nad 
którćm bez przerwy pracował. 

Jednakowoż już w następnym 1885 r., udał się 
jako dyrektor dyrygent koncertów do Lipska, na 
wezwanie, które dostał skutkiem zasługi jaką po- 
łożył, w przewodniczeniu uroczystości muzykalnéj 
w Kolonii, na którą i rodzice jego byli zjechali. 
W Lipsku rozwinął wielką sprężystość, w skutek 
którćj miasto to pod względem muzyki koncerto- 
wéj i powszechnego życia i ruchu muzykalnego na 
czele wszystkich miast niemieckich stanęło. Umiał 
on zręcznie i cierpliwie korzystać ze środków ob- 
ficie się mu nastręczających w orkiestrze, dylet- 
tantach i chórach i tym sposobem przyprowadzał 
do skutku wykonanie najwspanialszych i nawięk- 
szych utworów muzycznych z jak najświetniej- 
szym powodzeniem, budząc równocześnie w publi- 
czności, przez liczne i pamiętne w historyi muzyki 
koncerta, zamiłowanie sztuki i zapał do klasycz- 
nćj muzyki. On to sprawił, że zrozumiano Betho- 
wena dziewiątą synfonią i Missa solemnis (Msza 
solenna); on natchnął ogół miłością dla Haydna i 
synfonii Mozarta. On założył konserwatorium 
Lipskie i wymógł na królu, że hojnie wyposażył. 
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uważany był za przyjaciela domu. W ostatnich 
listach ogłoszonego zbioru pisze: „wyborni to są 
ludzie: dla mnie to jest zaś pocieszajacém, że po dłu- 
gim przeciągu czasu natrafiłem przecie znowu na 
artystę, którym nie miota ani zazdrość, ani zawiść 
ani nikczemne samolubstwo.* 

W czerwcu wrócił Mendelson do Berlina; gdzie 
zastał miejsce dyrektora Akademii śpiewu opró- 
znioném, w skutek krótko przedtém zaszłćj śmierci 
Zeltera. Starał się więc o nie, ale pomimo sławy 
jaką miał w Londynie, w kraju tak mało go ce- 
niono, iż dano pierwszeństwo miernemu dosyć kom- 
pozytorowi K. F. Rungenhagen, o którego dziełach, 
jak jego oratoria: Śmierć Abla, Chrystus w Jerozo- 
limie, Cecilia i t. p. całkiem już zapomniano. 

Czynność jego w Berlinie ograniczyła się na kil- 
ku publicznych koncertach, przez które chciał 
wpłynąć na wykształcenie smaku swoich współoby* 
wateli. To mu naturalnie nie wystarczało i znowu 
go widzimy nastepnéj wiosny (1888) w Londynie. 
Tamże wspólnie z Moschelesem napisał w dwóch 
dniach, wariacye na dwa fortepiana z marszu cy- 
gańskiego z Preciozy, ułożone późnićj na cztery 
ręce. W ogóle lubili wspólnie zabawiać się muzy- 
ką i często w poufałych kółkach można było ich 
słyszeć fantaziujących na cztery ręce, przyczém 
musiał jeden drugiego myśli odgadywać i temata 
poddawać. W dniu 13 Maja odegrano po razpierw- 
szy na koncercie filharmonieznym jego włoskę syn- 
fonią A-dur, którą w Niemczech w długi czas do- 
piero po synfonie A-moll poznano. 

Tymczasem wezwano go do Dysseldorfu, aby 
przewodniczył mającćj się tamże odbyć uroczysto- 
ści muzykalnéj, gdzie się też w końcu Maja udał. Tu 
zszedł się z kółkiem przyjaciół, t. j. z Immerman- 
nem i z tymi artystami, z którymi się był spotkał 
we Włoszech. Dzięki jego doskonałćj dyrekcyi, u- 
roczystość tak Świetnie się powiodła, że koniecznie 
chciano go zatrzymać w Dysseldorfie. Dawano mu 
właśnie jakby dla niego stworzoną posadę dyrekto- 
ra miejskićj muzyki, z obowiązkiem kierowania, 
tygodniowemi z gromadzeniami pieśniarzy, koncer- 
tami zimowemi i muzyką w kościołach katolickich, 
to też nie wachał się jéj przyjąć. Pomimo, że 
Immermann musiał się czuć w duchu obrażonym, 
ze Mendelson odrzucił jego text do opery „Burza“ 
jako nie zdatny do muzyki ścisła przyjaźń, która zmo- 
ceniona zrazu wspólném staraniem około podniesie- 
nia teatru w Dysseldorfie, wkrótce i to właśnie 
z tegoż samego powodu zaczęła się osłabiać. Mia- 
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Jemu należy się wdzięczność za postawienie posą- [zmarłego reformowanego pastora Jeanrenaud po- 
gu Sebastyanowi Bachowi w szkole š. Iomasza; |znał i pokochał najmłodszą córkę jego Cecylią, 


którą już następnćj wiosny wziął z sobą jako żonę 
do Lipska. 

Rzadką zgodnością uczuć serca i umysłu zgoto- 
wali sobie niezwykłe szczęście domowe; dla tego 
też Mendelson do samćj śmierci trwał w niezachwia- 


gdzie on to wpadłszy na tę myśl, przez koncerta 
przysposobił potrzebne do tego środki. 

Brak miejsca nie pozwala nam wchodzić w szcze- 
góły jego działalności, gdyż możemy zajmować się 
tylko głównemi zdarzeniami jego życia. 


W Listopadzie tego samego roku (1835) stracił | nym przywiązaniu do swojćj żony. Że była godną 
Mendelson ojca; ale boleść, którą mu ta smutna o-|takiego męża, dowodzi tego nietylko jéj charakter 


i postępowanie, ale jćj bohaterskie zdanie się na 
wolą Opatrzności, w najcięższćj chwili jéj życia, 
kiedy go śmierć po jedenastoletnim zaledwie po- 
życiu, wydarła jéj i dzieciom. | 
Następujące zdarzenie niech będzie dowodem, ja- 


koliczność sprawiła, złagodzoną była poniekąd spot- 
kaniem w zasmuconym domu rodzinnym, miłego mu 
towarzysza młodości i przyjaciela Ferdynanda-Da- 
wida. Ten wcześnie postradawszy rodziców, wy- 
chowywał się po większćj części w domu ojca Fe- 


liksa a swego opiekuna. W nieobecności Feliksa | ki współudział brał Lipsk w jego małżeństwie. 


Na ostatnim koncercie którym przed wyjazdem do 
Frankfurtu dyrygował, obięto programem finale 
ostatniego numeru z Fidelia. Gdy więc chór przy- 
szedł do słów: Kto nadobną pająt żonę, niech ude- 
rzy w szczęścia stronę, powstały w sali powszech- 
ne oklaski i radość. Mendelson wyzwany temi bez 
końca oklaskami, usiadł do fortepianu i zaczął na 


wykształcił się pod przewodnictwem Spokrana zna- 
komitego skrzypka, a Mendelson niebawem poznał 
jaką w nim znajdzie podporę. Wziął go więc za- 
raz ze sobą do Lipska, gdzie dnia 10 Grudnia po 
raz pierwszy wystąpił, a następnie już 25 Lutego 
1836 r., na miejsce zmarłego Matthai, koncertmi- 
strzem mianowanym został. 


Najwazniejszém zdarzeniem z r. 1836 było wy-|ten temat improwizować tak, że potężnie wszyst- 


kich wzruszył. Była to niejako uroczystość rodzin- 
na, w którćj brało udział całe zgromadzenie. 

W sierpniu 1837 r. odwidził z żoną swoich przy- 
jaciół w Dysseldorfie i zawiózł im najnowszy 0- 
woc swćj twórczości: Psalm 42 (op. 42), drugi kon- 
cert na fortepian do D-moll (op. 40) i kwartet na 
skrzypce do E-moll (op. 42 Nr. 2). | 

Poniewaz na wielkiéj uroczystošci muzykalnej 
w Birmingham miano wykonać jego $. Pawła; po- 
spieszył więc tamże z Dysseldorfu i był świadkiem 
niepośledniego wrażenia, jakie to dzieło jego zro- 
bilo nawet na marzących prawie wyłącznie o Hen- 
dlu Anglikach. 

Z następnych lat to tylko należy wspomnieć, że 
w r. 1838 przewodniczył kolońskiéj a w 1839 dys- 
seldorfskiéj uroczystości muzykalnéj, że napisał u- 
werture do Rug-Blasa Wiktora Hugo, a w r. 1840 
pierwszy raz dał poznać publiczności wspaniałe 
swoje choralne dzieło, t. j. Psalm 114 (op. 51), 
jako też pełne wdzięku Trio do D-moll. 

Odwagą było z jego strony, iż na jednym kon- 
cercie wykonał wszystkie cztery uwertury do Fi- 
delia Beethovena; ale przyjęcie okazało, na jakim 
stopniu wykształcenia muzycznego publiczność Lip- 
ska się znajdowała. 

O delikatności uczuć i szlachetności Mendelso- 
na świadczy następujące zdarzenie. Liszt w Styczniu 


kończenie „Pawła“ i jego wykonanie w czasie dys- 
seldorfskiéj uroczystości muzycznćj d. 22 Maja pod 
jego przewodnictwem, Powiodło się bardzo świe- 
tnie pomimo, że dwaj fałszywi świadkowie kiedy 
przyszło do duetu „słyszeliśmy go jak bluznić* nie- 
dopisali. Fanny Hensel przyjechała na to przedsta- 
wienie z Berlina z bratem swoim Pawłem. Jćj mąż 
wspólnie z Schróterem, Gübnerem, Steinbrückiem 
i Mückiem wygotowali byli ozdobny exemplarz 
partytury z odpowiedniemi do ważniejszych chwil 
tego oratorium rysunkami, którem komitet uro- 
czystości autorowi dał w podarunku. Znana jest 
rzeczą, zjakim zapałem przyjęto to oratorium 
w całych Niemczech; a nawet w Anglii, Francyi i 
północnćj Ameryce oceniono je i powitano jako 
najpiękniejsze i najwspanialsze oratorium nowszych 
czasów. lego stopnia potęgi, szczytności i wyrazi- 
stości prawdziwie chrześcijańskiego natchnienia nie 
osiągnął ani Spohr ani Schneider; arównieź w now- 
szych czasach, ani Ferdinand Hiller ani Molique, 
którego Abraham wcale jest udatny, nie zdobyli się 
na taki religijny polot. 

Po tćj uroczystości dysseldorfskićj udał się do 
Frankfurtu n. M., aby przewodniczyć stowarzysze- 
niu ś. Cecylii, w zastępstwie chorego Schelble swe- 
go przyjaciela. lu mu się bardzo podobało i tu 
miał znaleźć sobie towarzyszkę życia. W domu 
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więc Mendelson przyjąć to ostatnie wezwanie, ale 
mu się jednak niedługo podobało w Berlinie. Cho- 
ciaż król polecił mu ułożenie muzyki do Anty- 
gony, mało jednak widział pola dla swojćj dzia- 
łalności. Nie miał kapeli do dyrygowania i stał 
na rozkazach  ministerjum oświecenia, które nie 
mogło znaleźć dla niego zatrudnienia. Napisawszy 
więc w krótkim czasie bo w jedenastu dniach dla 
króla muzykę do Antygony; powrócił w tym sa- 
mym jeszcze roku do Lipska. Muzyka do Antygo- 
ny będzie zawsze doskonałym w sobie, pełnym cha- 
rakteru utworem, w którym duch starożytny, z no- 
wozytném uczuciem i jego sposobem objawienia 
się, ze sobą się zbratały. Dla tego też zgromadze- 
ni niemieccy filologowie, którzy w tym roku w Kas- 
sel na obrady się zebrali, wystósowali do Mendel- 
sona list dziękczynny za to, że swoją muzyką do 
Antygony przyczynił się do wzbudzenia zajęcia się 
grecką tragedyą. 

Przez pewien czas prowadził Mendelson życie 
koczujące; jeździł bowiem często do Berlina dla 
przedstawienia Antygony, przewodniczył uroczysto- 
501 muzycznéj w Dysseldorfie, był z żoną w Lon- 
dynie gdzie na koncercie filarmonicznym po raz 
pierwszy odegrano jednę z jego najpiękniejszych 
synfonii A-moll, bawił kilka tygodni w francuzkićj 
Szwajcaryi, gdzie podczas jego pobytu w Lozannie 
wykonano jego hymn pochwalny, wreszcie zwiedził 
Frankfurt, a to wszystko w przeciągu 1842 r. Za- 
ledwie wrócił do Lipska otrzymał nowe wezwanie 
od króla pruskiego z tytułem generalnego dyrekto- 
ra muzyki, a z obowiązkiem kierowania muzyką 
kościelną w całych Prusiech, szczególnie zaś w ka- - 
terze berlińskićj. Przyjął wprawdzie to zaszczytne 
zaproszenie; nie chciał atoli opuścić Lipska bez pe- 
wności, że tamże konserwatoryum będzie założo- 
ném i bez urządzenia go i przyprowadzenia do 
stanu świetności. Jego to zabiegom należy się 
wdzięczność, że je minister Falkenstein mógł już 
w Kwietniu 1848 r. otworzyć. Pierwsze zdolności 
muzykalne w Lipsku brały udział założeniu tego 
instytutu: Mendelson, Schumann, Hausmann, Da- 
wid, Becker, a wkrótce i Moscheles. 

W roku 1844 pojechał znowu do Londynu gdzie 
bawiąc przez całą wiosnę często grywał publicznie 
a 28 Czerwca wykonał w Exeterhall swoje orato- 
rium pod tytułem „„Paweł.'* Wróciwszy do Berli- 
na pracował nad muzyką do Edypa w Kolonos i 
do Rasyna Athalii, które w jesieni r. 1845 przed- 
stawiono. W tymże czasie skończył swój wspania- 
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tego roku pierwszy raz zjechał do Lipska. Jego 
pełnomocnik, który za nadto dbały o stronę pie- 
niężną, zaprowadził niesłychanie dotąd zmiany co 
do ceny miejsc w sali koncertowéj; przez co zna- 
czna część publiczności nieprzych]ylnie dla Liszta 
usposobioną była. Kiedy usiadł do fortepianu, dało 
się słyszeć głośne sykanie, które jednak przed koń- 
cem kawałka w szemrzące zamieniło się pochwa- 
ły. Pomimo tego Liszt czuł się obrazonym; a i pu- 
bliczność czuła, że się nieprzyzwoicie z takim ar- 
tystą obeszła. Mendelson wystąpił więc jako po- 
średnik, dając dla Liszta świetny wieczór w sali 
koncertowćj, na który zaprosił połowę muzykalne- 
go świata. Po koncercie przyjęto bardzo wspania- 
le towarzystwo, przyczem Mendelson i jego żona 
swoją uprzejmością się odznaczyli: Liszt pogodziw- 
szy się z publicznością, dał jeszcze w Lipsku dwa 
koncerta, 

Równie szlachetnie postąpił sobie z Hektorem 
Berliozem, obawiającym się, że jego muzyka, tak 
wręcz kierunkowi Mendelsona przeciwna, źle bę- 
dzie w Lipsku przyjętą. Mendelson napisał. sam do 
niego namawiając go by przyjechał i obiecując mu 
silne poparcie ze swćj strony. ,,Moge panu zacre- 
czyć“ są słowa jego listu „że pan będziesz z Lip- 
ska t. j. z muzyków i publiczności zadowolonym, 
Cieszę się, że będe mógł uściskać panu rękę i 
powitać go na ziemi niemieckićj.'* Podobnież jaw- 
nym hołdem uczcił Spohra, zwiedzającego Lipsk 
w 1845 roku. Urządził dla niego wieczór, na któ- 
rym odegrano wyłącznie prace tego mistrza i te 
same arcydzieła jak uwerturę do Fausta, arią 
z Jesondy i inne. 

Na czterechsetletnią rocznicę wynalazku druku 
w 1840 wykonał Mendelson dwa naumyślnie w tym 
celu przez siebie napisane dzieła: pieśń uroczystą 
na chór męzki i orkiestrę, oraz kantatę synfonią 
jedno z dzieł jego jeżeli nie najznakomitszych to 
najgenialniejszych. 

Na wielkim obchodzie muzykalnym w Birming- 
ham, do którego dyrygowania zaproszono Mendel- 
sona, wprowadzono do Auglii to ostatnie jego 
dzieło i przyjęto je z równym jak jego Pawła za- 
pałem. 

W Lipcu 1841 król Saski mianował go swoim 
nadwornem kapelmistrzem. Ale król Pruski Fry- 
deryk IV, który starał się wszystkie znakomite 
talenta współczesne ściągnąć do Berlina, oddawna 
już był zwrócił uwagę na niego i prawie rownocze- 
śnie mianował go swoim kapelmistrzem. Musiał 
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go miał już pożyć znakomity ten kompozytor i 
szlachetny człowiek. Przed kilku laty stracił był 
matkę; kiedy zaś wracał z Londynu, wiadomość o 
nagłćj śmierci jego ukochanćj siostry, zaskoczyła 
go w Frankfurcie. 

Współzawodnicząc zawsze z swoim bratem, od- 
ważyła się ona była na napisanie muzyki do dru- 
gićj części Fausta i właśnie kiedy przewodnicząc 
próbie siedziała przy fortepianie, tknięta apoplek- 
syą padła nieżywa na krzesło. Wiadomość ta nad- 
wyrężyła silnie jego układ nerwowy i tak już prze- 
drażniony i wskutek natężonćj działalności umysłu 
nie mało zawątlony; gdyż dowiedziawszy sie o tém 
wypadku wydał krzyk, przy którym według zda- 
nia lekarza nastąpiło pęknięcie naczynia krwiste- 
go w głowie, bo od tego czasu często żalił się na 
mocny ból głowy, który zapewne naciskiem krwi 
na mózg był spowodowany. Przeczuwał on sam, 
że mu niewiele już czasu na ziemi żyć dozwolono. 
żonie zalecającćj mu aby się szanował i przyja- 
ciołom doradzającym mu spokój odpowiadał: po- 
zwolicie mi jeszcze pracować, bo przyjdzie i czas 
spoczynku. Nie wiedząc ile mi jeszcze czasu prze- 
znaczono, muszę z niego korzystać. Atoli słabe 
jego zdrowie zmusiło go, do pokrzepienia sił swo- 
ich w Baden-Baden a następnie w Interlaken; ale 
pomimo tego umysł jego był tak czynnym, że i tu 
w pośród rozkoszy przyrody pracował nad orato- 
rium Chrysłusi nad operą Łozełeć, do któréj mu 
tekst dorobił Emmanuel Geibel. Oprócz tego na- 
pisał kwartet na rznięte instrumenta do F-moll 
(Op. 80) i kilka motettów i pieśni. Powróciwszy 
do Lipska 18 Września odwiedził stamtąd rodzeń- 
stwo swoje w Berlinie, gdzie niezagojoną jeszcze 
jeszcze ranę na nowo podrażnił. Za powrotem do 
Lipska, bóle głowy się powiększyły i nastąpiło ta- 
kie rozdrażnienie nerwów, że słysząc muzykę nie 
mógł się od łez wstrzymać. Dnia 9 Października za- 
niósł jednéj swéj znajoméj ostatni swój utwór, mu- 
zykę do pieśni nocnéj Eichendorfa „minął już ja- 
sny dzien,“ a kiedy ta mu ją zaśpiewała, nagle 
dostawszy zawrotu głowy pobladł i musiano go 
odwieźć do domu. Jednakowoż przyszedłszy co- 
kolwiek do siebie, mógł z żoną jeszcze 28 روط‎ 
dziernika przejechać się po świeżem powietrzu. 
Tego samego dnia dostał znowu apopleksyi, ale 
jeszcze otaczający go nie stracili nadziei. Dopiero 
8 Listopada, w skutek wzruszenia wywołanego 
zdaje się błahą okolicznością, ponowił się napad 
ale tym razem już bez nadziei polepszenia, gdyż 


ły koncert na skrzypce, który napisał dla Dawida, 
wielkie Trio do E-moll Op. 66 i wydał kilka no- 
wych zeszytów „pieśni bez słów.“ Ale przede- 
wszystkicm zajmowało nowe na obchód muzykalny 
mający się odbyć w Birmingham w Sierpniu 1846 
roku przeznaczone oratorjum pod tytułem „Eliasz.“ 
Pomimo, że dzieło to świetnego doznało powodze- 
nia, jednakowoż go w większćj części przerobił i 
w tćj nowćj postaci wykonał go w Kwietniu 1847 
roku w Exeterhall w Londynie. Autor niniejszych 
kilku słów nie może sobie odmówić, wspomnienia 
anegdoty, któréj sam był naocznym świadkiem. 
Wieczór d. 17 Kwietnia autor był obecnym na 
próbie Eliasza, która się pod przewodnictwem dy- 
rektora „Saired Harmonic Society“ niejakiego pa- 
na Surman odbywała, ponieważ Mendelson nie był 
jeszcze nadjechał. Już była godzina 10, a dopiero 
doszli do Chóru Nr. 22 „nie obawiaj się* bo 
wszystko szło niedobrze i wiele rzeczy musiano 
powtarzać. Chór ten szedł także nie lepićj, gdy 
nagle zjawia się Mendelson, który dopiero co prze- 
prawiwszy się przez kanał, zmęczony i skolatany 
morską słabością, usiadł w cieniu na pustych pra- 
wie ławkach. Autor zbliżywszy się do niego aby 
go powitać, wyraził mu swój żal, że tak wszystko 
jeszcze źle idzie; wtedy Mendelson nagle wstąpił 
na trybunę dyrygenta, gdzie go z nadzwyczajnym 
przyjęto zapałem, ujął za laseczkę i kazał na no- 
wo niektóre kawałki odegrać. Jego obecność dzia- 
łała tak dziwnie, jak gdyby duch jaki się pojawił; 
wszystko powiodło się nad spodziewanie dobrze, 
tak dalece, że juz 23 Kwietnia można było Eliasza 
wykonać w obecności królowćj Wiktoryi i księcia 
Alberta wielkiego czciciela Mendelsona. Królowa 
często go potćm przyjmowała w swojém kółku ro- 
dzinnym; opowiadają nawet: że kiedy po raz pierw- 
szy był na jćj pokojach, przepraszała go, że w jćj 
pokoju jeszcze niezupełnie sprzątnięte. Zaczęła 
więc sama sprzątać, a Mendelson jéj w tém dopo- 
magał. Papugi, które wisiały w pokoju i wielki 
robiły hałas, także razem wynieśli. Potćm zaśpie- 
wała mu niektóre jego pieśni i dodała w żartobliwym 
tonie, że lepićj umić śpiewać, oczém może poświad- 
czyć Lablache, tylko jego obecność czyni ją nieśmiałą. 

W dzień odegrania Eliasza posłał mu książe 
Albert na pamiątkę libretto z własnoręcznemi uwa- 
gami, które w czasie wykonywania popisał, z do- 
datkiem kilku słów wyrażających wielkie dla auto- 
ra pochwały. 

Był to ostatni wielki jego tryumf; gdyż nie dłu- 
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ly nadwerezyly i tak juz przez sie watlego 0 
zdrowia, przez co zszedł z tego Świata przed- 
wcześnie, bo zaledwie w 38 roku życia. Ale był 
to przymiot dziedziczny w jego rodzie, bo równie 
jak jego Mojżesz, syn ubogiego nauczyciela elemen- 
tarnéj szkółki żydowskićj w Dessau, który porzu- 
ciwszy poniżające rzemiosło chłopca oszukańca, 
wyszedł dzielnością swego umysłu na jednego z naj- 
znakomitszych filozofów, doszedł do wielkiego ma- 
jatku i stał się nieśmiertelnym w piśmiennictwie, tak 
i Feliks dążąc przez całe życie do wznioślejszych 
celów ludzkości, będzie nieśmiertelnym w dziedzi- 
nie sztuki. 

To przypomnienie życia tego wielkiego mistrza 
oby mogło zachęcić łaskawego czytelnika, aby za- 
rzuciwszy powierzchowne utwory salonowéj muzy- 
ki, oddał się rozkoszy jaką nastręczają, skończone 


już na drugi dzień o godzinie 9 wieczorem wyzio- 
nął ducha. 

Lipsk pogrążony w głębokim żalu po ulubio- 
nym swym mistrzu, uczcił pamięć jego nabożeń- 
stwem żałobnóm u Paulinów odbytém d. 7 Listo- 
pada w kościele, a  godném autora Pawła i Elig- 
sza. Zwłoki jego złożono w grobie familijnym na 
cmentarzu w Berlinie. W całych Niemczech odby- 
wały się koncerta na jego pamiątkę, tylko Spohr 
jeden, któremu Mendelson sam był przygotował 
tak świetne przyjęcie, nie dostał pozwolenia od 
swego monarchy, urządzenia na jego'cześć żało- 
bnego obchodu. 

Opływając we wszelkie ziemskie dobra, mógł 
był Mendelson używać błogićj rozkoszy spokojne- 


go życia, gdyby nienasycona żądza wiedzy, nie- 
zmordowane zamiłowanie pracy, nadludzka czyn- 


ność na polu sztuki i powszechnego dobra, nie by- | w formie i pełne twórczćj wyobraźni jego dzieła. 


MORZE I JEGO MIESZKAŃCY. 


biegają to puste państwo! Tak wiara ludu, tak 
najpierwsze wiadomości o wodnym świecie wysta- 
wiają tę nieprzystępną dla człowieka dziedzinę a 
powoli wzrastająca nauka nie może obejść się bez 

dodania temu obrazowi coraz surowszych rysów. 
Lecz niezmordowanie sięgającemu dal6j czło- 
wiekowi nigdy na zawsze nic ziemskiego nie zo- 
staje zamknietém, wszędzie toruje on sobie drogę, 
wnosi on światło badania w ciemną nawet głąb 
niezmierzonego Oceanu ; w tém zaś świetle nie je- 
dna rzecz nabywa innego wyrazu, okazując przy- 
jaźniejszą stronę. Wraz ze starą nocą uchodzą 
także jéj dzieci, okropne straszydła. Pozostają 
wprawdzie w tym obrazie prawdziwsze i niezatar- 
te rysy; nauka musi to coraz więcćj potwierdzić, 
że tylko wzajemne morderstwo i pochłanianie utrzy- 
muje żyjące istóty głębiny, że pomiędzy tysiącami 
tysięcy rodzajów składających morską Faunę, do- 
tąd zaledwo jedno z pewnoscią może być oznaczo- 
ne stworzenie jako takie, któreby łagodniejszym 
sposobém karmiło się bogatą florą morską. Zło- 
żywszy jednak pojedyńcze obrazy, linje i kolory 
nabyte dla nas niezmordowaną pracą badaczów — 
jeżeli temu utworowi położymy za podstawę ogól- 
ny pogląd, który szczęśliwi podróżnicy w przyja-* 
25 


O! nauczcie się tylko poznawać tę straszną głę- 
bine kryjącą się pod zwodniczo - połyskającćm 
zwierciadlém. Zmniżacie się na dół — znika przed 
wami błękit nieba, światło dzienne; otacza was o- 
gnista żółtość, potém płomienista czerwoność jak 
gdybyście zatapiali się w wilgotne piekło morskie 
bez żaru i ciepła. Czerwoność ciemnieje — staje 
sie purpurową, nakoniec czarną — ogarnia was 
nieprzenikniona noc. (o zaś naokoło was żyje i 
rusza się, jest istnieniem pozbawionćm radości i 
spokoju, nieustanném gonieniem i unikaniem, ło- 
wieniem i pochłanianićm, nieskończoną nienawiścią, 
wieczném morderstwem, nieskończonóm tworze- 
niém dla dostarczenia tylko ofiar żarłocznćj, nigdy 
niespoczywającćój śmierci. A jak tu znika światło 
i blask kolorów a ciemna noc osłania nieskończo- 
ną cichą wojnę, głuchą walkę, tak również znikło 
bogactwo form, powabność kształtów, z niezgra- 
bnóm łączy się obrzydliwe, z niekształtnóm to co 
skrzywione, 

,Zarloczny rekin, morska hyena; 
Kolezasta raja, ta skalna, ryba 
Okropny potwór ryby młota...“ 

Dobry jeniusz nie rządzi temi głębiami, tylko 

złośliwe duchy, fałszywe, zwodnicze Undyny prze- 
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nas drogę. Obok tych posępnych ry sów znajdują- 
cych się w głębinach, a które my rzucamy ja- 
ko cienie dla uwydatnienia, okazują się równie 
błyszczące światła, a łagodne pośrednie barwy nie- 
skończony temu obrazowi nadają powab. 

Przeciwko nieskończonćj walce tylu tysięcy istot 
ożywiających świat wodny, łagodząc jój okropno- 
ści i niszcząc ز6ز‎ skutki, występuje tak niewyczer- 
pana siła płodności natury, że w całój swój pełni 
nigdzie się ona podobną na ziemi nie napotyka. 
Wyliczono że przy najpomyślniejszych okoliczno- 
ściach pokolenie jednćj pary królików w dziesie- 
ciu latach może dojść do miljona, a wypadek ten 
podziwiano jakoby coś nadzwyczajnego. Przy po- 
dobnych przypuszczeniach pokolenie jednćj pary 
karpiów już w trzecim roku utworzyłoby liczbę 
zaledwo przez nas pojętą, to jest kilka bilionów. 
Jeżeli dziwiono się kurom, które w jednym roku 
znosiły do 200 jaj, to u. wiekszéj liczby ryb liczą 
się na statysiące. Lecz wszystkie te liczby prze- 
wyższa jeszcze mnogość mniejszych, niedoskonale 
uorganizowanych mieszkańców morza. Wieloryb 
za każdym kąsem połyka tysiące rybek Clio bore- 
alis będących prawie wyłącznóm jego pożywie- 
niem. /reycinst i Turel postrzegli z korwety „la 
Creole w pobliżu Tajo powierzchnię 60,000,000 
kwadratowych metrów wody zafarbowanćj szkar- 
łatów czerwonym kolorem. Poszukiwanie pokaza- 
ło, że przyczyną czerwonego zafarbowania jest 
mała roślina, któréj 40,000 dopiero pokrywa prze- 
strzeń kwadratowego millimetra a zatćm około 
40,000,000 zapełnia dopiero powierzchnię kwadra- 
towego metra. Ponieważ zaś zafarbowanie rozsze- 
rza sie na dość znaczną głębokość, a zatém zale- 
dwie jesteśmy w stanie nawet przez przybliżenie 
wyrazić słowami liczbę żyjących istot. Często na 
brzegach Grenlandyi okazują się pasy od 10 do 
15 mil angielskich szerokości a 150 do 200 mil 
długości zafarbowane małą, ciemną, brunatnego ko- 
loru centkowang meduzą. Jedna tylko kubiezpa sto- 
pa zawiera już 110, 592 podobnych zwierzątek, 
a taki pas stanowiący zaledwo zasługującą na uwa- 
gę część niezmierzonego Oceanu, zawiera ilość 
przynajmnićj 1,690 biljonów żyjących istot. 

Obok tego, co do liczby szybkiego rozmnażania 
się i rozpładniania, staje nadzwyczajnie szybkie 
rozwijanie się pojedyńczych istot. Największa część 
ryb w jednym roku już się doskonale rozwinęła, 
chociaż wzrost ich co do wielkości daleko dłużćj 
trwać może, a u niektórych wodnych mieszkańców 


znóm objaśnieniu nabyli dla tego państwa głębiny, 
otrzymamy galeria krajobrazów nie mnićj rozma- 
itych, nie mnićj pięknych, a może nawet wspanial- 
szych, czarodziejskich i cudowniejszych jak gdzie- 
kolwiek na ziemi pokazać się może. 

Wtedy jednak druga nam przedstawia się za- 
gadka. Cala istota piękności połega wszakże na 
czującój duszy; nie dla siebieani też otaczającej go 
kupy piasku, błyszczy djament promieniami swojćj 
gry kolorów, lecz dla oka ludzkiego, zapomocą 
którego podziwia go pewna dusza. Nie dla góry 
leży dolina, nie dla strumienia schyla się nad nim 
szemrząc żałobna trawa, nie dla ciemnego sosno- 
wego lasu, pięknie, mile i ozdobnie błyszczy złota 
zieloność; lecz dla ducha pojmującego i ogarniają- 
cego to wszystko okiem miłości i rozwagi. Jeżeli 
tak jest słusznie, przeto zapytujemy: dla kogoż 
więc rozszerza się to bogactwo przepychu i pię- 
kności, które osłaniając ten stróp błękitny, któ- 
rego zwierciadlana powierzchnia odbija promień 
światła, z szyderstwem prawie okazuje powięk- 
széj części ciekawemu postrzegaczowi jego tylko 
własny obraz? 

Czy są tam na dnie u spodu czułe istoty, do- 
świadczające widoku tego, co piękne? albo raczej 
przez to, że czują i doświadczają, umiejące podnieść 
do piękna? oczy w zestawieniu postaci i kolorów są 
fizycznie obojetnémi? Wcale o tém nie wiemy; to 
tylko powinniśmy wnosić, że tą czującą istotą nie 
może być .,rybka, któréj według naszego poety“ 
tak błogo jest na dnie* gdyż oczy wodnych wszyst- 
kich zwierząt tak są zbudowane, że są tylko w sta- 
nie widzieć w bardzo małym obrębie to, co tylko 
najblizéj nich się znajduje, tak że nawet obcy te- 
mu żywiołowi człowiek ma szerszy i więcćj ogar- 
niający pogląd na jego właściwości, aniżeli praw- 
dziwy stamtąd mieszkaniec. Przytém dla dojścia do 
pojęcia jedno nam tylko pozostaje. Tak jak na 
gotyckich wieżyczkach katedry medjolańskićj naj- 
wykończeńsze posążki dla samćj tylko symetryi 
stoją na takich miejscach gdzie ich oko ludzkie 
ani dosięgnąć, ani podziwiać nie może, tak równie 
fizyczny materjał wszędzie na ziemi jest urządzo- 
ny, że musi sprawiać wrażenie piękna; cała zaś 
kreacya w najdrobniejszych swoich częściach bez 
względu nawet na myślącego i czującego człowie- 
ka okazuje się być ułożoną nie tylko jako tech- 
nicznie zrozumiałą, ale też jako kunsztownie, este- 
tycznie wykończoną. 

Wróćmy jednak znowu na raz rozpoczętą przez 
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zranił. Nadbrzeźni mieszkańce Norwegii, takiego 
ktoby wątpił o rzeczywistem istnieniu węża mor- 
skiego, uważają za kompletnego głupca. Wielki 
wąż morski może jest jednym z żyjących indy wi- 
duów, z owych strasznych Zeuglodon, którego ko- 
palny skielet przed kilku laty Dr. Koch znalazł 
w Alabama i wystawił na pokaz w Niemczech, a 
biedna ta istota, jedyny żyjący jeszcze świadek da- 
wno zaginionego peryodu stworzenia, włóczy się 
teraz, jak żyd wieczny tułacz, nieustannie, samo- 
tnie, pomiędzy zwierzętami po obcym dla niego 
świecie. Jakkolwiek bądź rzecz się ma względem 
niego, nie potrzeba nam istotnie bajek dla przyo- 
zdobienia morza wszelkiemi powabami czarodziej- 
skich powieści. Dosyć będzie przelotnego obejrze- 
nia flory i fauny morskićj dla usprawiedliwienia 
tego mniemania. 

Cała podmorska roślinność wyłącznie prawie 
składa się z jednéj wielkićj roslinnéj klassy „Wo- 
dorostów'' i chociaż to są rośliny bezpłciowe i co 
do swoich organów rozkrzewiania bardzo jednostaj- 
ne, rozwijają jednak one nadzwyczajne bogactwo 
form tak, że krajobraz dna morskiego o mało co 
mnićj jest interesującym i rozmaitym jak okolica, 
którćj cieplejsze zwrotnikowe słońce nadało cha- 
rakter roślinnćj bujności. Szczególna własność już 
to galaretowato miękka, już to chrząstkowato twar- 
da wszystkich części; szczególniejsze połączenie o- 
krągłych, długo wystających i znowu płasko roz- 
szęrzonych organów, pozwalające natychmiast u- 
ważaąć za niestosowne użycie wyrażenia „łodyga i 
liść“ przepyszne mocne kolory zielonego, oliwko- 
wego, żółtego, różowego i purpurowego, czasami 
na kształt tęczy na tejże samćj do liści podobnéj 
powierzchni połączone, nadają tćj roślinności zupeł- 
nie cechę nadzwyczajności i coś bajecznego. Jesz- 
cze za czasów Linneusza wiadomość nasza o tych 
roślinach była bardzo mała, 70 rodzajów jakie ten 
ojciec botaniki znał przy ukłądaniu swego syste- 
matu, obecnie pomnożyły się prawie do 2,000 ale 
nie tylko z małemi, łatwo pominąć mogącemi się, 
formami, lecz właśnie z największemi rodzajami 
na 100 do 1500 stóp długimi olbrzymami podmor- 
skich lasów, obeznali nas dopiero nowsi badacze. 
Największe na tém polu zjednali sobie dla nauki 
zasługi Lamouroua, Bory St. Vincent i Greville, 
Przedewszystkiem zaś zupełnie nowy pogląd tych 
stosunków odkryli nam w najnowszych czasach 
wyprawy kapitana Ross do okolic bieguna połu- 
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np. u wieloryba zdaje sie, ze na pozór nie ma na- 
wet granic. W 1842 roku otrzymano dla znajomé; 
Galleryi Adelajdy w Londynie dwa żyjące egzem- 
plarze elektrycznego węgorza. Ważyły one cokol- 


wiek więcćj od funta. W 1848 r. jeden z nich wa- 
żył 40, drugi 50 funt, w jednym więc r. dokładnie 
prawie podwoiły się one co do wagi; wzrost ja- 


kiemu, żadne w powietrzu żyjące zwierzę, podo- 
bnego w przybliżeniu nawet nie może okazać. 


Nakoniec do wielkićj liczby indywiduów, do 
szybkości rozwinięcia przydać należy bezwarunko- 
O ile tylko możemy porównać, 
każda gruppa zwierząt ma największych swoich 
przedstawicieli w wodzie. Największe zwierzę ssą- 


wą wielkość ciała. 


ce i .w ogóle największe teraz na ziemi żyjące 
zwierzę, jest to wieloryb, który będąc zupełnie do- 
rosłym, jest przynajmnićj pięć razy tak długim jak 
największy słoń. Z pomiędzy ptaków prawie tylko 
nad morzem unoszący się Albatros ma największe 
rozpostarcie skrzydeł (15 stóp), z gromady jasz- 
czurek najstraszniejszy rodzaj MKrokodyla, żyje 
w wodzie; naprzeciw małemu pięknemu lądowemu 
żółwiowi staje 1000 funtów ważący olbrzymi mor- 
ski żółw. Największy ze znajomych brazylijski 
wąż Anaconda wyłącznie prawie żyje w wodzie 
a z pomiędzy wężów jadowitych zdaje się, że 
wschodnio-indyjskie wodne węże są najstraszniej- 
sze. Przelotnie tylko chcę tu wspomnieć na utrzy- 
mującą się w naszéj naturalnćj historyi cudowną 
powieść o olbrzymim wodnym wężu. Po sto ra- 
zy dowodzona jako złudzenie, po sto razy trakto- 
wana i na stronę odpychana powieść ta, znowu je- 
dnak zawsze się wciska. ۱ 
Niewiarogodność, żeby podobne zwierzę istniało: 
niedawno jeszcze z wysokim dowcipem rozwinął 
jeden z naszych umiejątnych zoologów profesor 
Owen w liście do Galignanis Messenger (z 23 Li- 
stopada 1848 r.) to jednak niepodobieństwo nie 
daje się wcale wykazać i z najnowszych czasów, są 
jednak opowiadania kapitana Sulliwan z Halipa- 
xu, Kap. d'Abnour z Havre degrace i Kap. Wood- 
ward z Penscot, którzy z calym swoim ekwipazem 
przysięgli, że wyraźnie widzieli morskiego węża, 
ostatni nawet widział go przez całą godzinę o kil- 
ka kroków od swego okrętu ścigającego i chwy- 
tającego się go z wielką wściekłością; po wystrze- 
leniu do niego dwa razy, z małćj karabinowemi ku- 
lami nabitéj armatki, tak jednak, że go zdaje się 


bynajmniéj przez twardy łuskowaty pancerz nie | 
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czesto na 50 stóp dlugi 1156. Lecz wszystkie z nich 
przewyższając, wznoszą sie z po$rodka godne uwa- 
gi Nereocysty. Z podobnego do korala korzenia- 
wznosi się jak nić cienka łodyga, aż do wysoko- 
ści 70 stóp, rozszerzając się stopniami w kształ - 
cie maczugi, aż do ogromnéj bańki i na tćj dopie- 


|ro unosi się gęsta wiązka wązkich do 30 stóp 


długich liści. Możnaby je nazwać morskiemi pal- 
mami. Cala zaś ta ogromna roślina jest produ- 
ktem kilko miesięcznym, gdyż w roku obumiera i 
znowu się z nasienia odradza. Dno tych podmor- 
skich lasów ożywiają morskie gwiazdy, do pni 
przyczepiają się muszle i balany, pomiędzy liśćmi 
uganiają się za swą słabszą zdobyczą żarłoćzne 
drapieżne ryby, a na pływających wyspach: utwo- 
rzonych ze ściśle ułożonych liści Nereocystów spo- 
czywa morska gadzina, grzejąc się spokojnie na 
swietle słonecznóm, dla czego też i roślina nazy- 
wang jest od ludu wężową kapustą '). Na tem koń- 
czy się odmalowanie krajobrazu, który podziwiać 
nie wielu $miertelnikom jest dozwolonem.  Malo- 
wniczy jego opis z wielką wykonany sztuką znaj- 
duje się w przepysznem. dziele o porostach mor- 
skich Aupreehla i Postela. 

Rzeczne konie i krowy morskie, Rytiny i Syre- 
ny żyją wegetacyą porostów a naprzód już przy- 
jąć potrzeba, że i tu nie* zaniedbał człowiek za- 
władnąć częścią swego dziedzictwa. W rzeczy sa- 
méj nie można lekce ważyć pożytku, jaki te rośli- 
ny dostarczają, mianowicie zaś dla nadbrzeżnych 
krajów. Iteraz nawet rzadko daje mi się słyszeć 
na ulicach Edymburga rozlegający się odgłos: 
„Buy pepper-dulsc and tangle“ °), którym miesz- 
kańcy pobliskich nadbrzeżnych wsi zalecają swo- 
ją morską sałatę; tak nazwany Irlandzki mech 3) 
czyli Carraghen i mączny mech *) stały się zna- 
cznym artykułem handlu i zapisują się często za- 
miast Salepu Arrowroot lub mchu islandzkiego 
dla piersiowych chorych, lub dzieci, jako łatwy do 
strawienia pokarm. Jeszcze znaczniejszćm jest u- 
życie większych rodzajów mchów jak cukrowego 
owczego i innych do karmienia owiec i bydła, 
zwłaszcza na brzegach Normandyi, Irlandyi, Szko- 


1) Bobrowaja kapusta. 


2) Laurentia pinnatifida Lamour i Hafgygia dygita- 
ta Kg. ۱ 


3) Chondrus crispus Lyngb. 


* 


t) Sprorococcus confervoides Ag. 


dniowego i kosztem Cesarza Rossyjskiego i peters- 
burgskićj akademii przedsięwzięte podróże Martin- 
sa, Postels, von Baera i innych do krajów biegu- 
na północnego. 

Nie jest to jaknajmnićj interesującym wypad- 
kiem tych badań, że i morskie porosty i wege- 
tacya stałego lądu, zawisłą jest od jeograficznych 
granic i od pewnego sposobu podziału. Jeżeli za- 
stanowimy się, że i na ziemi jeograficzne rozpo- 
łożenie roślin zależy szczególnie od rozmaitego 
rozdziału ciepła i wilgoci i że może podlega tak- 
że maléj nadzwyczaj różnicy temperatury i w Sto- 
sunkowo szczupłćj głębokości pod wszystkiemi 


strefami, okazuje tenże sam stopień ciepła; z tém | 


wszystkiem musi to zastanawiać, że w podmor- 
skićj florze natrafiamy na tak ważne różnice, na- 
wet w spokrewnionych i blisko leżących okolicach 
jak np. Czarne morze różniące się od Adryatyc- 
kiego lub morze Lodowate wzdłuż brzegów lapoń- 
skich lub syberyjskich, od morza Kamczackiego i 
brzegów aleuckich i kurylskich. W ogólności ۰ 
żna także powiedzieć, że porosty szczególnićj roz- 
wijają całe swe bogactwo w strefie umiarkowa- 
nćj, przeciwnie zaś ku równikowi w równćj prawie 
mierze zmniejszają się jak ku biegunom. Na brze- 
gach wyspy Sitki ta szczególna roślinność przed- 
stawia sie nurkowi w caléj swojéj bujnéj obfitości. 
Roślina ciśnie się tu do rośliny nakształt pierwo- 
tnego lasu. Małe Conferwy (zieleniu) i Kcocar- 
peae pokrywają grunt zielonym jedwabistym ko- 
biercem, na którym morska sałała ze swojem sze- 
rokim liściem zastępuje ńajwiększe zioła; między 
niemi jaśnieją przepysznym różowym lub szkarła- 
tnym kolorem, potężne liście w kształcie plaszeza 
pofałdowanych /rideów. Rozmaite rozdzaje sito- 
wiów pokrywają oliwkowym kolorem skały, a po- 
między niemi jaśnieje delikatną grą swoich gkolo- 
rów wspaniała morska róża. Dziwnie w kształcie 
siatki poplątane 7Aa/assiophylle i Agary połyska- 
jąc żółto, zielono i czerwono, już to rozprzestrze- 
niając się jak olbrzymie wachlarze, już to chwie- 
jąc się w wodzie jako na kilka stóp długie i sze- 
rokie liście, tworzą większe tego lasu zarośla; 
którego drzewami okazują się często na 30 stóp 


długości szerokie wstęgi jednostajnie falujących | 


Laminarió£ pomieszane z krzaczysto rozgałęzio- 
nemi rodzajami Macrocystis z gruszkowatemi bań- 
kami; potém okazują się długo łodygowe و6‎ 
których pień dziwnie jakby mankietem wiązką 
liści otoczony, rozszerza się ku górze w olbrzymi 
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dla swoich celów, jakie mu corocznie w nic nie- 
zmniejszonéj ilości mokry ten żywioł coraz dostar- 
cza. Już nawet najstarożytniejszym ludom  nastre- 
czała się ta twórcza siła morza i wszędzie dla 
nich najwazniéjszy żywioł „płynny jest zarodkiem 
wszystkiego co żyje. Poezye południowych i in- 
dyjskich ludów, bajki Grreków o okrążającym zie- 
mię Oceanie, a nawet żydowska powieść w tych 
wyrazach: „ziemia była pustą i próżną a duch bo- 
ski unosił się nad wodamć* mnićj lub wiecéj do- 
kładnie wskazują na początek wszelkiego życia 
z wiecznie tworzącćj się i wydająećj wilgoci. Nawet 
w najnowszéj nauce, w doktrynie o infuzoryach 
czyli wymoczkowych zwierzątkach i roślinkach u- 
trzymała się myśl, że woda i ciepło dostatecznemi 
są do powstania organicznego życia. Zawsze jesz- 
cze nie rozstrzygniony jest spór czy mnóstwo ma- 
łych zwierzątek i roślin, natychmiast w tworzących 
się w każdćj nieczystéj wodzie, jak tylko tempe- 
ratura powietrza nie jest za niską, niewinne są 
istnienia swojego małym, niewidzialnym z powie- 
trza przyniesionym zarodkom lub też ciągle trwa- 
jacéj twórczćj sile natury. Chociaż najmędrsi 
badacze, najsubtelniejsi experymentatorowie dziś 
coraz bardzićj skłaniają się ku temu przekonaniu, 
że takie nieustające tworzenie organicznych istot 
nie może się pogodzić ani z doświadczeniem, ani 
z zasadami zdrowéj filozofii natury; zawsze jednak 
są godni szacunku przeciwnicy tego poglądu i nie 


jeden fakt długo jeszcze musi pozostać jako nie- 


rozwiązana zagadka. Dalekim będąc od wdawa- 
nia się w obszerniejsze spory, przywiodę tylko je- 
den najbardzićj rażących i najbliżej leżących przy- 
kładów, gdyż stosowniejszym jest on od innych wy- 
stawienia w najja$niejszém świetle razem  najgo- 
dniejszej podziwu prędkości i bujności rozwinięcia 
organicznego życia. Przefiltrowawszy Sok: dojrza- 
łych winnych jagód, otrzymuje się jasny jak woda, 
przezroczysty płyn. Już w pół .godziny zaczyna 
on przybierać kolor opalowy, mętnić, wydobywać 
bąble gazu, słowem jednem przechodzić w fermen- 
tacyą; po trzech godzinach zbiera się już na po- 
wierzchni płynu, znaczna warstwa szaro-żółtawój 
substancyi ,,zakisu,* która rozpatrywana pod mi- 
kroskopem daje się rozpoznać jako skupienie się 
mnóstwa małych roślinek z gromady zieleniec, (Con- 
fervae). Dosyć jest kilku godzin, ażeby według ilo- 
Ści płynu wyprowadzić tysiące i miljony tych ma- 
łych roślinek. Jeden tylko cal kwadratowy droż- 
dzy składa się już z 1,152,000,000 roślinek, a te- 


Tu nam przychodzą 


cyl i Norwegii, jako też na wyspach Farvoer i 
Islandyi. Wielkie wzgórza mchu, które każda bu- 
rza wyrzuca na zachodnie brzegi Europy, wywo- 
Zone są na brzegach pólnoenéj Francyi znaczne- 
mi kosztami od gospodarzy wiejskich o wiele mil 
w głąb kraju jako bardzo ważna pognojowa sub- 
stancya. Lecz daleko ważniejszy użytek tych ro- 
ślin opiera się na fizyologicznćj własności ich pro- 
cesu karmienia. W nowszych czasach nadzwyczaj 
ważnym stał się pod względem lekarskim zasadni- 
czy pierwiastek Jodyna. Substancya ta okazuje 
się w czarnych metalicznie połyskujących krysta- 
licznych blaszkach, rozpuszcza się w wodzie w ko- 
lorże ciemno-żółtym a podegrzywana zamienia się 
w prześliczne fioletowo-błękitne pary. Té) ostatnićj 
własności winna jest Jodyna swoje nazwanie, któ- 
re pochodzi od greckiego wyrazu Jod „Fijołek.* 
Oprócz słabych jéj śladów odkrytych w niektórych 
mineralnych wodach, pierwiastek ten znajduje się 
tylko w morzu, lecz i tu w tak małój tylko ilości 
że niepodobnaby jéj było bez ogromnych kosztów 
wydobywać z wody morskićj. 
w pomoc porosty, które w karmieniu swojem ja- 
koby zbierają i zachowują jodynowe połączenia 
wody morskićj tak, że je w dość znacznéj ilości 
wynajduja wich popiolach, Na brzegach Francyi, 
Irlandyi i Szkocyi często falami morskiemi na 
brzeg wyrzucane nakształt gór massy morskich 
porostów, służą też biednym ludziom za materjał 
palny a starannie zebrany z nich popiół, w daw- 
niejszych czasach znajdował się w handlu pod 
nazwiskiem Kelpu lub Varchu jako pewny gatu- 
nek nieczystćj sody dla użytku przy wyrabianiu 
mydla. Ta gałęź zysku byłaby już dawno dla tych 
biednych ludzi zaginęła, albowiem przy postępach 
chemii można otrzymywać sodę inną drogą daleko 
latwiéj i taniéj, gdyby w 1811 r. fabrykant mydła 
Courtois w Marsylii, nie zwrócił uwagi na nagle 
powstającą błękitną parę przy mocnym odparowa- 
niu ługu, i nieodkrył był w kelpie Jodyny. Wkrót- 
ce stała się ona bardzo pożądanym pierwiastkiem, 
i w rzeczy samćj otrzymuje się ona jeszcze i te- 
raz wyłącznie z pozostałości w popiele morskich 
roślin. 


Pierwćj mieliśmy zręczność podziwiania w nie- 
których przykładach siłę produkcyjną morza i w i- 
stocie dziwić się potrzeba, widząc massy górzyste 
roślin, które każda burza na brzegu nagromadza, 
a które uganiający się za zyskiem człowiek używa 


mę B رو‎ 


no$cig lub najja$niejszym srebrnym blaskiem. Zwol- 
na jak duchy glebiny chwieją sie w tym zaczaro- 
wanym świecie delikatne mleczno-białe lub błęki- 
tnawe dzwonki Meduz. Tam pędzi fioletowo lub 
71061810 zielonym kolorem połyskująca „Izabella“ +) 
i ognisto żółta, czarno i czerwono-cynobrowym ko- 
lorem pręgowana kokietka 2) w innem miejscu na- 
kształt węża lub srebrzystćj na pięć stóp długićj 
wstęgi, różowem lub blekitnem połyskującój świa- 
tłem, przemyka się pomiędzy zaroślem ryba wsżę- 
gowiec °). Daléj następują bajeczne *) Sepje lśniąc 
się wszystkiemi kolorami tęczy, powstających lub 
znikających bez wyraźnego zarysu, już to krzyżu- 
jąc się w najfantastyczniejszy sposób, już to szu- 
kając się 1 znowu rozłączając. A wszystko to przy 
najprędszćj zmianie i najdziwaczniejszćj grze świa- 
tła i cienia za każdym powiewem wiatru i najlżej- 
szem zmarszczeniem morskićj powierzchni. Gdy 
zaś dzień ma się ku schyłkowi a cienie nocy za- 
padają w głębinę, wówezas fantastyczny ten ogród 
zaświeca nowym przepychem. Miljony pałających 
iskier, małe mikroskopiczne meduzy i raki, jak 
świecące robaczki w ciemności odbywają taniec — 


raz można wymierzyć jakie wydałyby liczby je- 
dnostki powstałe w jednéj fermentującój kadzi, al- 
bo w fermentacyi winnéj lub piwnéj jednego tyl- 
ko roku. 

Niech mi wszakże سب‎ bedzie wrócić do za- 
stanowienia sie nad flora i fauna morską. Rozwir 


nęliśmy bogaty obraz jaki obfitość świata roglinne- 


go wyprowadza nam w północnem morzu. Opuścimy 
teraz te podmorskie lasy z ich roślinnymi olbrzy- 
mami — Porost gruszkowy np. dosięga w morzach 
bieguna południowego  niezmiernéj długości 500 
do 1500 stóp —Oderwijmy przelotem oko od igra- 
jących wielorybów, od trzód psów morskich, od 
myriadów Kabeljanów śledzi, łososi i tuńczyków 
a zwróćmy się ku okolicom palącego słońca ze 
zwrokiem pełnym nadziei, że może i tu, tak jak 
i na lądzie i w głębiach Oceanu przyroda rozpo- 
starła bogatsze swoje skarby. 

Zanurzmy się do płynnego krystału indyjskiego 
morza a odkryje się nam najcudniejszy powab ze 
świata bajecznego naszych dziecinnych marzeń. 
Dziwne rozgałęzione krzaki noszą żyjące kwiaty 
Gęste massy Meandrynów i Astreów stają w sprze- 


czności z liściastem i kubkowatem rozszerzeniem dniem cynobrowo czerwone morskie pióro chwieje 
Laplanariów z rozmaicie rozgałęzionemi madrepo- | się wtenczas zielonawo fosforycznem światłem — 
rami posiadającemi poczęści łodygowe gałęzie, po- świeci ono we wszystkich zakątach; co za dnia, 
części najozdob niejsze rozgałęzienie. Koloryt jest jako brunatne i niepozorne znikało w ogólnćj ja- 
nieporównany; mocna zieloność przeplata się z bru- sności kolorów, to się teraz promieni najcudniej- 
natnym lub żółtym kolorem, zbogatymi purporo- szą grą zielonego, żółtego i czerwonego Światła, 
wemi cieniami, z bladym ciemno czerwonym, z naj-|a dla uzupełnienia cudów téj czarodziejskićj nocy 


świecąc łagodnie wlecze się w tłumie małych iskrzą- 
cych gwiazd sześć stóp długości mająca srebrna 
tarcza ryby księżyca. 

Najbujniejsza roślinność zwrotnikowego krajo- ` 
brazu, chociaż w rozmaitości i okazałości daleko 
ustępuje przed grą kolorow ogrodowego krajobrazu, 
nie może rozwinąć większego bogactwa form je- 
żeli go wyłącznie składają tylko szczególne zwie- 
rzęta, nie zaś rośliny. Gdyż jakkolwiek charaktery- 
stycznem jest dla dna morskiego umiarkowanćj 
strefy bujne rozwinięcie roślinnego świata, tak ró- 
wnie wybitnem jest w zwrotnikowych okolicach bo- 
gactwo i rozmaitość morskiej Fauny. Co tylko pię- 
knego, zadziwiającego, zawierają w sobie wielkie 
klassy ryb i kolcoskórych z pomiędzy polipów, 


') Holocanthes ciliaris. 
2) Holocanthes tricolor. 
3) Lepidopus argyreus; 
*) Veretillum cynomorium. 


ciemniejszym błękitem. Jasno czerwone, żółte i 
brzoskwiniowego koloru, Nullżpory pokrywają obu- 
marle massy, same zaś są przeplatane powierzch- 
niami perłowego koloru podobnemi do najpięknićj 
wycinanej rzeźby ze sloniowéj kości 08 
Obok tego unoszą się żółto lub liljowo kratkowa- 
ne wachlarze Georgoniów; czysty piasek na dnie 
pokrywają tysiącem najdziwaczniejszych kształlów 
i gry kolorów, morskie jeże i gwiazdy morskie. Li- 
Sciaste ffustry i Eschary nakształt mchów i poro- 
stów wiszą na gałęziach koralów; jakby tarcze 
czepiają się ich pni, żółto, zielono i purpurowo 
pręgowane Pałelle; jaśniejąc najognistszemi kolo- 
rami nakształt olbrzymich kwiatów kaktusa rozcią- 
gają na pochyłościach skał swe wience morskie 
Anemony albo też skromnićj naksztalt Ranunku- 
łów zdobią płaskie grzędy. Po nad kwiatami ko- 
ralowych krzaków igrają morskie Kolibry, małe 
rybki już to z czerwonym lub błękitnym metalli- 
cznym połyskiem, już to iskrząc się złocistą zielo- 
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się naksztalt szumu balwanów. Odżywa tu staro- 
żytna powieść o śpiewie syreny. Są to „Śpiewa- 
jące muszle“ dające słyszeć od brzegu swe słodko 
brzmiące głosy °). 

Wracam jednak do zwierzęcego krajobrazu, któ- 
ry staralém się narysować kilku pociągami. Po- 
między rozlicznemi utworami wchodzącemi do je- 
go składu, zwracają szczególnie naszą uwagę ko- 
rale po części swoją pięknością, po części dziwnem 
swojem urządzeniem, po części szczególniejszym 
swoim wpływem jaki wywierają na tworzenie sta- 
łego lądu. Znane już będąc Grekom i od nich 
nazwane „pannami morskiemi* 2) były one od 
najdawniejszych czasów przedmiotem badania, ale 
razem też przedmiotóm dziwnych bajek lub nau- 
kowych błędów. Zdziwieni tem zjawiskiem, że u- 
kładają się one jako pięknie zafarbowane i wzno- 
szą się ze swego żywiołu jako ozdobne kwiatówe 
kształty dostające się do rąk ciekawego tylko Ja- 
ko niepozorne brunatne kamieniste odlamki, dlugo 
stale byli tego przekonania, że to są prawdziwe, 
delikatne, miękkie morskie rośliny, kamieniejące 
natychmiast w powietrzu — błąd, który sie jeszcze 
bardzićj utwierdzał i utrzymywał pomieszaniem 
prawdziwych kamiennych korali z miękkiemi, 
chrząstkowatemi rodzajami. W przeszłym nawet 
wieku panowała jeszcze tak powszechnie wiara co 
do roślinnćj ich natury, że przez samą względność 
zdawało się Heaumurowi (1727) potrzebnem zamil- 
czenie nazwiska Pajssenelą udzielając paryzkićj 
Akademii jego rozprawę o naturze koralów, z o- 
bawy, ażeby tak niedorzeczny pogląd nie był 00-۰ 
statecznym pozbawienia na zawsze młodego wzra- 
stającego badacza natury, jego naukowój wziętości. 


|Dopiero w 1740 r. nieśmiertelny holenderski u- 


czony 1۳۵۵/۵ otrząsł ze wszelkićj wątpliwości 
zwierzęcą naturę koralów i pokrewieństwo zwie- 
rzęcia koralowego z innemi polipami, a w drugićj 
połowie 18 wieku Ellis, Pallas i Carolini rozsze- 
rzyli naszą wiedzę o tćj ciekawćj klassie zwierząt. 

Dawnićj już zwrócono na to uwagę, że jedna 
przynajmnićj część tych zwierząt wydziela wewnątrz 
siebie kamieniste jądro, które składając sig 2 we- 
glanu wapna, przedstawia rozmaitego ksztaltu już 
to płasko-pierzynowaty, już to nakształt drzewa 
rozgałęziony pień polipowy. Ten ostatni obciągnię- 


( Athenseum 1848, Nr. 1089, str. 915. 


2) Kurc halos ztąd nazwisko Curalium, późnićj Co- 
rallum. 


ślimaków i muszel, to tłumnie zbiera się w ciepléj 
i jak kryształ jasnéj wodzie zwrotnikowych mórz, 
to się rozkorzenia w białym piasku, pokrywa chro- 
powate skały, a po zajęciu już miejsca, czepia się 
pasożytnie drugiego, lub płynie w tym żywiole 
w górę i na dół, gdy Świat roślinny téj massy nie- 
równie od niego odstępuje. To przytém jest szcze- 
gólnem, że prawo mające znaczenie na lądzie, we- 
dług którego świat zwierzęcy, właściwićj się tu sto- 
sujac do zewnętrznych okoliczności, ma większą 
rozciągłość aniżeli świat roślinny, gdyż polarne 
morza rojami posiadają jeszcze wieloryby, foki, 
ptaki morskie, ryby i niezliczone niższe zwierzęta 
wtedy gdy wśród wiecznie stężałego lodu, dawno 
już zniknął wszelki ślad roślinności, a przemarz- 
nięte morze nie posiada już nawet ani jednego po- 
rostu — prawo to powiadam, ma znaczenie wzglę- 
dem morza w kierunku jegó głębokości, gdyż je- 
żeli zstąpimy na dół, życie roślinne daleko wcze- 
śnićj aniżeli zwierzęce znika nawet w głębinie, do 
ktoréj nie może dosięgnąć żaden promień światła, 
przynajmnićj zapuszczona ołowianka wyprowadza 
na jaw żyjące jeszcze wymoczki. 

Nie jest mojem powołaniem rozwijać dalćj nie- 
zmierne bogactwo tego wodnego zwierzęcego świa- 
ta, jego godne uwagi właściwości, jego rozliczne 
stosunki do człowieka i jego gospodarstwa; nie 
wystarczyłoby mi tu nawet i czasu gdyż jedna 
jeszcze gromada zwróci na się naszą uwagę, w bliż- 
szym zostająca stosunku ze szczególnem zajęciem 
botanika, mająca przynajmnićj udział w przygoto- 
waniu gruntu, na którym mają się wkorzeniać ro- 
śliny — mówię tu o koralach. Dosyć więc będzie 


szkicem odznaczonego obrazu, bardzićj dla odga- 


dnienia jak dla wykazanią bogactwa, przedstawić 
oczom czytelników to, co godne raezéj podziwu ani- 
żeli wyłożenia w całćj jego pełności i sile.  Nie- 
wątpliwie, że z tego co dawnićj zdawało się tylko 
żyć w powieściach poetów, wiele weszło w przy- 
rodzono historyczną rzeczywistość. Niech mi tu 
wolno będzie jeszcze jeden zrobić.rys dla nada- 
nia temu obrazowi całkiem charakteru czarodziej- 
skićj powiastki. Samotny podróżnik, którego żą- 
dza wiedzy zapędziła na brzegi Ceylanu dla zba- 
dania tam w jasnym żywiole niezmiernego bogac- 
twa stworzenia, wraca wieczorem z nabytemi skar- 
bami do swego mieszkania; w tém z pobliskiego 
brzegu, w środ czarownéj miesięcznćj nocy jak eol- 
skie arfy zabrzmiała melodyjnie melancholiczna 
muzyka i zmieniając delikatne swe dźwięki rozlega 
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tak zwane /agunowe, czyli atolle. Często okrągłą 
na kilkaset kroków szeroką i na kilka stóp po 
nad morzem sterczącą wyspę, chociaż na około 
szumią rozbujałe bałwany, otacza zatoka zupełnie 
spokojnéj wody. Zawsze tylko przemagają nie- 
które gatunki roślin, a pomiędzy niemi palmy ko- 
kosowe, tworząc na około wewnętrznego wydęcia 
jakoby zielony wieniec. Płytka, jasna, cicha woda 
tych lagun których dno składa się tylko prawie 
z oślepiającćj białości piasku, przy pionowem o- 
świeceniu od słońca okazuje się w mocno zielo- 
nym kolorze; połyskująca często więcćj jak na 
milę szeroka powierzchnia oddziela się na około 
od ciemnéj czarnćj prawie falującój wody Oceanu, 
pasem śnieżno białych bałwanów od którego dzi- 
wnie ostro odbijają wysmukłe zarysy i świeża zielo- 
ność palm; ponad wszystkiem zaś wznosi się jedno- 
stajnie głęboki lazurowy błękit niebieskiego skle- 
pienia. Wszystko to czyni wrażenie majestatycz- 
nćj wielkości i prostćj wzniosłości. Dziwniejszemi 
jeszcze są zjawiska wielkich kolistych falowań o- 
taczających spokojną wodną płaszczyznę, chociaż 
nie ma najmniejszego paska lądu, któryby wystę- 
pując zwód zwierciadła tworzył jój granicę tak 
ak to naprzód Kook zauważał na spokojnem mo- 
rzu. Większa i rozleglejsza koralowa rafa ze swym 
palmowym wieńcem często w szeroko milowéj odle- 
głości otacza górzystą wyspę a podróżnik siedząc 
u stóp liścistego pagórka, widzi na około siebie 
najbogatszą i najbujnicjszą zwrotnikową roślinność, 
przed sobą zaś zwierciadlaną powierzchnię Daj- 
czystszćj wody, ograniczoną linją palm, po za któ- 
ra znajdują się białe fale nieskończonego Oceanu, 
Właśnie są to wszystko żywioły porywające do 
zachwytu wszystkich, którym się udało odwiedzić 
powabna królowę wysp O Tahiti lub też tak smu- 
tnie wsławioną rozbiciem się Lapeyrouza wyspę 
Vanikoro. Inne wyspy, tuż przy swych brzegach 
mają wązki wieniec koralowych ławice, gdy prze- 
ciwnie wzdłuż większych brzegów np. Australii po- 
tężne koralowe. rafy w odległości 5—10 mil two- 
rzą na 300 mil rozciągającą się zaporę. I znowu 
inne znajdują się wyspy, przy których równolegle 
z brzegami, górując po nad najwyższy stan wody 
leżą szerokie wały martwych koralów. Ten kto 
przedsiębierze objaśnić właściwe utworzenie się ko- 
ralów spokojnego i indyjskiego Oceanu, musi te 
wszystkie rozliczne stosunki objąć w jeden obraz, 
gdyż starać się tylko objaśnić pojedyńczo oderwane 
zjawisko, zostawiając pominietémi wszystkie inne 


ty jest jakby skórą, szlamowato zwierzęcą sub- 
stancyą, która stoi jakby organiczne połączenie 
pomiędzy licznenii pojedyńczemi zwierzętami po- 
lipów; tworzącemi tym sposobem całą żywotnie 
połączoną familję. W roku 1702 malé znany an- 
gielski podróżnik Strachan zwrócił na to uwagę, 
że korale same są w stanie tworzenia większych 
skalistych mass; lecz dopiero dowcipny towarzysz 
` Kooka, Jan Reinhold Forster w 1780 z pewnością 
wyraził: że bardzo wiele wysp południowego mo- 
rza bytność swą winne są tylko budowie zwierząt 
koralowych. Pogląd ten był późnićj potwierdzo- 
nym i dalćj rozwiniętym przez F/indersa a jedno- 
cześnie przez Perona. Przypisano owym małym 
polipom zasługę, wznoszenia z dna morskiego czę- 
sto z niezgruntowanćj głębiny, kolistych murów 
aż do powierzchni morza, a późnićj mieszkania 
w tym przez się zbudowanym i od uderzenia bał- 
wanów zabezpieczonym spokojnym porcie, aż póki 
morze falami swojemi nie napełni tćj przestrzeni 
piaskiem 1 odłamkami, muszel i póki napedzone 
pnie nasiona drzew i ptaki nie obęjmą w posiada- 
nie nowo utworzonego kraju, wypędziwszy tych bu- 
downiczych i pierwszych właścicieli. Nauka ta 
zdawała się mieć za sobą wiele prawdopodobień- 
stwa i szczególnie chciwie została pochwyconą 
przez Geognostów, którym zdawało się, że znajdą 
w tem dostateczne objaśnienie dla niektórych zja- 
wisk stałego lądu. W rzeczy samój często całe 
pasma gór składają się wyłącznie z koralów jak 
np. cały wieniec podobnych gór koralowych z ma- 
łemi przerwami otacza podstawę całego turyng- 
skiego lasu, mianowicie zaś w śmiałych skałach 
pojawia się w okolicy Posneck. 


Lecz były to dopiero pierwsze początki długie- 
go szeregu gruntownych badań i dowcipnych po- 
szukiwań do wyjaśnienia potężnych utworów  ko- 
ralowych spokojnego Oceanu, które zdaje się, że 
dopiero przed kilku laty przez jenialnego angiel- 
skiego podróżnika i zoologa Karola Darvina do- 
stąpiło ostatecznego prawdziwego swego wykoń- 
czenia. : ۱ 


Zaczem daléj zapuszczę się w tę ciekawą ma- 
terję niech mi wolno będzie poprzedzić ją skre- 
śleniem raft koralowych i wysp morza Południo- 
wego. Nic tak bardzo nie wprawiło w zadziwie- 
nie wszystkich podróżników od Kooka aż do na- 
szych czasów i nic tak nie pobudziło ku rózno- 
stronnéj czynności bystréj ich myśli jak wyspy 
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podmorskich wulkanów. Zapomniano tu o wido- 
cznem nieprawdopodobieństwie, że morze południo- 
we powinnoby posiadać wiele tysięcy podmorskich 
wulkanów, które najdokładnićj powinnyby być tej- 
że saméj wysokości. Nie miano także względu przy 
tem tłumaczeniu na inne koralowe rafy, do których 
nie mogłoby się całkiem zastosować przypuszcze- 
nie podobnych podmorskich kraterów i pasm gór, 
gdyż rafy koralowe często ciągną się nieprzerwa- 
nie na długość 10 do 20 mil gdy zresztą na ca- 
ز16‎ ziemi bezprzykładną jest rzeczą, żeby taż sama 
wysokość ciągnęła się choćby na jedną milę. 

Dopiero Karol Darvin, który w latach od 1832 
do 1836 towarzyszył kapitanowi Fiłzroy w jego 
podróży na około świata objął wszystkie wspo- 
mnione fakta w jednę całość i powiązał je jedną 
objaśniającą teoryą. Szczególnie go w tem wspie- 
rała dokładniejsza znajomość właściwego życia ko- 
ralowych zwierzątek, przedstawiająca się mu jako 
gruntownie wykształconemu Zoologowi jaśnićj ani- 
żeli innym nie tak przyjaźnie uposażonym podró- 
żnikom. 

Granica wzrostu koralów oznaczoną jest w gó- 
rze najniższym stanem wody, gdyż zetknąwszy się 
ze słońcem i powietrzem natychmiast one umióra- 
ją. Nigdy one nie budują w mętnćj ani też w spo- 
kojnćj wodzie, lecz dziwnym sposobem tylko po- 
śród najgwałtowniejszych bałwanów, tak dalece 
że tu siła żywotności wytrzymuje zwycięzką wal- 
kę z niszczącą najtwardsze massy skał siłą fal 
morskich. Rozważając wszystkie te szczególności, 
obejmując pilnem okiem wszystkie rozmaitości 
w tworzeniu i powstawaniu koralowych raff, przy- 
szedł Darvin do tego niespodziewanego wypadku, 
że istotną, wszystkim tym zjawiskom służącą pod- 
stawą, nie jest budowanie koralów, lecz raczćj sto- 
pniowe podnoszenie się lub opuszczanie się grun- 
tu na którym korale naprzód rozpoczęły swą bu- 
dowę. Prawdziwie godną podziwienia jest rzeczą 
jak prosto za pomocą tego przypuszczenia, z je- 
dnego itegoż samego geologicznego zjawiska, da- 
ją się wyprowadzić wszystkie rzeczywiście zdarza- 
jące się zjawiska. Wyobraźmy sobie wyspę w za- 
kresie skałę tworzących koralowych polipów; usta- 
lą się one na około nićj i zaczną swą budowę 
w takićj odległości od brzegu, że sprawiony ru- 
chem fal u brzegu zamęt wody, nie przeszkodzi 
wcale pracowitym zwierzątkom. Jeżeli one tym 
sposobem wykonały około wyspy aż do wierzchu 
najniższego stanu wody, skalistą ławicę, to mogą 
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fakta, jako niezrozumiane, musiałoby się wydać 
koniecznie chybioną próbą lub nieudaniem się. 
Jakieśmy już wspomnieli ze wszystkich utworów, 
wyspy lagunowe są nierównie ważniejszemi i dla 
też najwięcćj na siebie ściągnęły uwagę. Tysiące 
wysp rozrzuconych po obszernych przestrzeniach 
morza Południowego też same wszystkie okazują 


zjawiska; wszystkie wznoszą się tylko na kilka 


stóp po nad morzem, które zewnątrz okazuje nie- 
zgruntowaną głębinę; wszystkie w okrąg otaczają 
wodną zatokę, wszystkie z wyjątkiem wszelkiej in- 
néj materyi utworzone są budową żywych jeszcze 
koralów i ze szczątków zniszczonych przez mor- 
skie bałwany, jako też z odłamków siłą ich na 
proch roztartych i świetnym białym przykrytych 
piaskiem. W tych szczątkach i piasku niema nic 
oprócz węglanu wapienia polipowego drzewa. In- 
dyanin zaś który taką wyspę objął w posiadanie 
w chciwym pośpiechu szuka pomiędzy splotem ko- 
rzeni przypędzonego zdaleka drzewa, ukrytego w nich 
przypadkiem twardszego kamienia dla zaostrzęnia 
swćj strzały lub wykrzesania ognia. Ląd ten wznie- 
siony pod wodą przez polipów, podwyższony tyl- 
ko odłamkami, które fale po nad wodny rdzeń 
wyrzuciły, musi być także przez też same fale, któ- 
rym winien swój początek, zarośniętym i zaludnio- 
nym. Fala przynosi nasiona, przynosi też całe ży- 
jące jeszcze drzewa 1 z temi ostatniemi także ja- 
szczurki i niektóre owady; niektóre także rodzaje 
wodnych ptaków ożywiają ubogi i dopiero stopnio- 
wo roślinnością pokrywający się pas lądu. Wyspa 
kokosowa czyli Keelingsa pomiędzy swemi 20 ro- 
ślinami posiada niektóre przybyłe do nićj z Jawy 
i Australii, co mozebnem jest tylko w przypuszcze- 
niu, że nasienia z Jawy będąc przypędzone aż do 
brzegów Australii północno-zachodnim wiatrem 
mussonem, i ztąd wspólnie z australijskiem nasie- 
niem, dostały się za pomocą południowo-wschodnie- 
go passatu aż do wyspy Kee/ingsa zrobiwszy tym 
sposobem, pędzone na falach, drogę od 1800 do 
2400 mil angielskich. | 

Najdawniejsi podróznicy, którzy tylko  postrze- 
gli te godne uwagi lagunowe wyspy, sądzili, ze 
cała budowa z głębin morskich utworzona jest 
przez zwierzęta koralowe; pogląd który należało 
natychmiast zaniechać jak tylko postrzeżono, że 
korale budujące skały, nie mogą żyć głębićj nad 
50 stóp pod płaszczyzną morską. Późnićj sądzono 
że się to lepiéj zgodzi z przypuszczeniem, że ko- 
rale wykonywają swą budowę na brzegu wielkich 
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przynajmnićj na zewnątrz budować ją w szerz.|tu rzecz o małą jaką wysepkę lecz o cały obszar 
Lecz teraz fale będą wywierały swą siłę; nie jeden | morza południowego i wschodnio-indvjskiego obej- 
kawał koralowćj skały oderwie się i wyrzuconym zo- | mującego wiele tysięcy mil kwadratowych. Przy- 
stanie na ławicę oraz zgruchotanym przez tarcie و816‎ ;wykliśmy uważać ląd za coś stałego a morze za 
przerwy zostaną zapełnione i zalepione prochem i|coś ruchomego, a jednak w oczach badacza natu- 
wodą morską, i tak daléj aż póki ława nie zosta- ry własnie rzecz ta ma się odwrotnie. Morze nie- 


zmiennie utrzymuje tez samą średnią swoją wyso- 
kość, gdy ląd nieraz stosownie do tego niezmien- 
nego swego poziomu, zmienia swoje położenie. Dar- 
win postrzeżeniami swemi dowiódł, że na morzu 
południowem leżą obok siebie wielkie pasy, na 
których naprzemian odbywa się podnoszenie i 
zniżanie. Do takićj okolicy zniżania się należy 
także i Nowa Hollandya. Szczególna ta część 
świata, nie będąc wcale nowym lądem, z całą swo- 
ją dziwną z niczem prawie nie spokrewnioną florą, 
z catym swoim zwierzęcym Światem, w rozmaitym 
względzie mocno przypominającym dawno minione 
peryody tworzenia się ziemi, jest zgrzybiałym u- 
mierającym starcem, którego stopniowo pochłania- 
ją fale. 

Zanadto wiadomo, że przy wulkanicznych wy- 
buchach mogą powstać nowe góry i wyspy, to 
jest: góry dna morskiego, żeby jeszcze potrzeba 
było przypominać niezliczone przykłady o wzgórzach 
przy Methone az do Jorullo w Mezcyku, o nowych 
wyspach przy Sanłorynie, aż do nowych wysp 
przy Unmak pod Alentami. Przekonano się bo 
też dosyć już nad tém zastanowiono się, według 
najdokładniejszych postrzeżeń w Chili że przy 
gwałtownych wybuchach i trzęsieniach ziemi całe 
przestrzenie lądu znacznie się podnoszą. Podo- 
bném podniesieniem w czasie trzęsienia ziemi 0 
Lutego 1835 r. zmieniona własność dna morskiego 
była przyczyną zguby zostającój pod rozkazami 
kapitana Fitzroy frzegaty „Challenger“ w skutek 
czego kapitan oddany został pod sąd wojenny i 
naturalnie, że usprawiedliwiony został. 

Przeciwnie daleko niewiarogodniejszą od tych 
przemian, przy których widzieliśmy wprowadzone 
w grę potężne siły, okazuje się, że bez wszelkich 
konwulsyi ziemi, bez żadnego nadzwyczajnego zja- 
wiska zwracającego uwagę człowieka, mogą się 
podnosić lub zniżać całe przestrzenie lądu, a je- 
dnak bezsporną tu jest prawdą i zdarza się może 
w największćj części ziemi. 

Łatwo to pojąć, że podobne niepostrzeżone zmia- 
ny w pośrednim lądzie rzadko można wykazać; 
wiadome zaś mi są tylko dwie tego rodzaju wzmian: 
ki. Jedna pochodzi od DBaussingaulla, który z po- 


nie tak wysoko wyniesioną, że już jéj nie dosię-y 


gnie morska fala. Jeżeli teraz cała wyspa, jak 
Tahiti, zostanie powolnie siłami wulkanicznemi 
wyniesioną po nad fale, to koralowe zwierzątka 
pozamierają w powietrzu, a wtedy średnie wyższe 
części wyspy, otoczone są wieńcem koralowych 
skał i opok, po za któremi dopiero zaczyna się 
brzeg bardzićj płaski. Taki najdokładnićj jest 
stan w jakim się musiał znajdować Turyngski las 
w owym czasie, kiedy największa część Niemiec 
była jeszcze pokrytą morzem, z którego nakształt 
turyngskiego lasu, jako górzyste wyspy, sterczały 
tylko wyżyny Harz, Taunus i niektóre inne pnie 
gór. 

Daleko jednak rozmaitszemi będą obrazy jeżeli 
wyspa zostawszy otoczoną koralową ławicą, za- 
miast być podniesioną, opuści się. 

Tutaj to ląd niepowrotnie zginął w Oceanie, 
nie jak rafa koralowa, gdyż w miarę tego jak sie 
ona pogrąża w wodę, polipy zawsze zyskują prze- 
strzeń do budowania w górę, wodne zaś fale cią- 
gle podnoszą wyższą powierzchnię wyrzucając 
po nad jéj powierzchnią odłamki i piasek.  Pred- 
ko jednak tym sposobem ławica oddala się od co- 
^ raz zmbiejszającćj się wyspy, chociaż i rafy kora- 
lowe, wzrastając w górę, coraz się więcćj zwężają 
przez to, że zewnątrz fale ciągle coś z nich obry- 
wają i niszczą. Nakoniec zanurzył się w wodzie 
ostatni najwyższy szczyt wyspy i nic więcćj nie po- 
zostaje tylko okrągła koralowa ławica otaczająca 
zawartą część wody zabezpieczoną od wznoszenia 
się i uderzania fal. Gdy znowu nastąpi zniżanie 
się odbywające się za nadto prędko by budujące ko- 
rale mogły pospieszyć ze swą pracą, tworzy się 
ztąd pod wodą kolista, wirująca rafa taka jaką na- 
przód Cook postrzegł. Tym sposobem dają się 
najzupełnićj wytłumaczyć wszystkie na pozór nic 
nieznaczące osobliwości w budowie wysp koralo- 
wych, lękam się jednak, ażebym nie znudził wcho- 
dząc w zanadto wielkie wyszczególnienia. 

Zwracam się raczéj do tych, którzyby mogli od- 
rzucić jako dziwaczne całe to mniemanie, że bez 
widocznych wulkanów mogą się wyspy powoli po- 
dnosić i opuszczać, z tego względu, że nie idzie 
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dotąd żyją w pobliskiém morzu. Pomimo jednak 
łożonych starań w doskonałym niegdyś porcie Hirt- 
he w Kent, zamiast pływających okrętów pasie się 
dziś bydło. Lecz jawne te dowody stopniowego 
podnoszenia się lądu, któreby można pomnożyć nie- 
zliczoną liczbą przykładów, całkiem znikają ku po- 
łudniowemu cyplowi Anglii, a posuwając się dalćj 
ku południowi wyraźnie wpadają nam w oczy 
przeciwne zjawiska 

Tak jak koralowe zwierzątka na morzu połu- 
dniowem i na północnych także brzegach Niemiec 
1 Hollandyi walczą ludzie o utrzymanie ciągle zni- 
żającego się lądu przeciwko wpadającym przez 
tamy wodom, które nieustannie muszą wznosić. 
Dotąd wszakże, bez niebardzo pomyślnego skutku. 
Tak niegdyś rozległa Wschodnia Fryzya w 1240 r. 
stała się w części pastwą morza, które ,będącą 
jeszcze wtenczas kawałkiem 6 godzin obwodu mają- 
cym, wyspę Nordstrand całkiem od nićj oderwało 
11-80 paździer. 1688 r. ita także część została po- 
chłoniętą i pozostały tylko małe wysepki, dzisiej- 
sze Nordstrand i Pelworm. (Coś podobnego są- 
dzić należy o całym szeregu wysp rozciągających 
się wzdłuż brzegu morza północnego, a które się 
coraz więcćj obrywają i niszczą, W 1277 r. wtar- 
gnienia morza powstały Dollard i Zuydersee a w 
1421 Biesbosch. W 1532 uległa pod napływem wód 
wschodnia część południowego Bewelandu z mia- 
stami Borselen i fiemerswalen i licznemi wioska- 
mi, jak równie w 1658 wyspa Orisant leżąca na 
północo-wschód Nordbewelandu. Na całym wscho- 
dnim brzegu Jutlandyi, podmorskie lasy i wido- 
cznie uprawny grunt w wodzie, okazują zniżenie 
się lądu. Lecz obok tych zniżeniu uległych okolic, 
zachodnie brzegi Francyi inny nam znowu przed- 
stawiają obraz. W 1752 r. w Bourgneuf przy Ho- 
szeli, angielski okręt uderzył się o ławicę ostrzy- 
gową i dotąd rozbitek ten leży na uprawnóm polu 
wzniesiony o 15 stóp nad poziom morza. Sama 
gmina tego miejsca w ostatnich 25 latach zyskałą 
na morzu przeszło 2,000 morgów zdatnego d> u- 
prawy lądu. Dawnićj hollandczycy wyładowywali 
swoją sól w porcie ۵/۵۷ leżącym dziś w odle- 
głości 1000 stóp od morza.  O/onne będąca nie- 
gdyś wyspą, teraz połączona jest z lądem łąkami i 
niektóremi bagnami. Coś podobnego zastosować 
można do Marennów i na O/eron, a ciągnąc daléj 
tę linję spotykamy też same zjawiska na morzu 
Śródziemnem. W r. 1248 Ludwik święty wsiadł na 
okręt w sławnym wówczas porcie Ażgues ۵ 


równania wymiarów swoich granicy śniegów na 
kordyljerach Bogoty z wymiarami 50 lat wprzód 
zrobionemi przez Aleksandra Humboldta, wniósł, 
że góry te od owego czasu musiały się zniżyć 
gdyż linija śniegów na nich, bez widocznych kli- 
matycznych przyczyn, wyżćj na nich się posunęła. 
Inną wzmianką jest opowieść żyjąca w okolicach 
Jeny tycząca się tego, że wieża miasta Jeny daje 
się teraz widzieć z oddalonych punktów, z których 
przed 80 laty, z przyczyny znajdujących się pośre- 
dnich gór, nie można było dostrzedz. W tym je- 
dnak przypadku daleko podobniejszem jest do 
prawdy, że wyrąbanie pośrednio-leżącego lasu, tak 
nazwanego lasku Śchdłyer na części Landgrafa 
jest przyczyną tego zjawiska. 

Tymczasem podobne wzniesienia się 1 znizenia 
lądu przy brzegach, dają się dowieść według praw 
hydrostatycznych będącego w równym zawsze 00۰ 
ziomie morza. Już za czasów Celsiusza było to 
ustalonym, w przekonaniu mieszkańców zachodnich 
i wschodnich brzegów Szwecyi faktem, że woda 
cofa się od lądu. Sam Celsiusz przedsięwziął 
dla tego dokładne poszukiwania, a rzecz sama 
nie uległa już żadnćj wątpliwości, chociaż dopiero 
Leopold Buch wyrzekł prawdziwe objaśnienie, to 
jest: że cała Szwecya z wyjątkiem  Lehonen leżą- 
cem na południu Só/vzłsburg zwolna podnosi się 
z morza. Już Celsiusz dość dokładnie naznaczył 
nawet miarę tego podnoszenia się na 3 stopy 
w jedném stuleciu, tak dalece, że można przewi- 
dzieć, iż za kilka tysięcy lat można będzie suchą 
nogą przejść ze Szłokolmu do Abo. Wznoszenie 
się to coraz się zmniejsza od północy ku południo- 
wi; Schonen 1 Bornholm zostają nieporuszone, lecz 
za to też są jawne dowody względem powolnego 
zniżania się lądu w Jutlandyi, które się także roz- 
ciąga na pruskie brzegi Baltyckiego morza.  Zre- 
sztą wspomnione szczególne zjawisko wcale nie o- 
graniczą się do jednych tylko tych okolic. Od 
czasu jak sławny angielski geolog Lyell wykazał 
imiennie okolice stopniowego podnoszenia się i zni- 
żenia na wschodnich brzegach Ameryki, podobne 
fakta po części dawno już są znajome co do re- 
szty Europy, tylko, że nie zawsze są objęte w ca- 
łość i należycie ocenione. Cały prawie zachodni 
brzeg Szkocyi i Anglii, często aż do wysokości 
500 stóp a nawet przy Moel Tryfane w Caernas- 
wonchire do 1,000 stóp nad poziom morza, oka- 
zuje szeregami jedne nad drugiemi stojące na brze- 
gach ławice zawierające też same muszle które i 
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mian powolnie zatapia się w morze, zaraz też i 
Murchison w swojćj Geologii Rossyi podał najpe- 
wniejsze fakta, że północna Rossya i Syberya, od 
czasu kiedy w tych krajach ogromne mammuty 
żywcem zostały zagrzebane, ciągle i nieprzerwanie 
podnoszą się z wód Lodowatego morza; a bardzo 
jeszcze niedawno Dr. Pingel z Kopenhagi liczne- 
mi przestrzeniami dowiódł stopniowego zatapiania 
się w morzu Grenlandyi. Słowem jednem gdziekol- 
wiek teraz badaniami swemi zwrócą się Geologo- 
wie, których uwagę obudzili Celsiusz i Leopold 
Buch pokazuje się podnoszenie lub zniżanie się 
lądu, a studja geologii dają nam poznać, że zja- 
wiska te, niozém nowem nie są w historyi naszego 
planety lecz że przynajmnićj na wiele set tysięcy 
lat przedtem taż sama gra oznaczyła i zmieniła 
geografją ziemi. 

Z jakkolwiek uważnem okiem patrzalibyśmy na 
wskazówkę godzinową zegarka, nie będziemy je- 
dnak w stanie zauważać posuwania się jego, gdyż 
do tego potrzeba, ażeby w pewnym czasie przebie- 
gła ona oznaczoną, nie bardzo małą, przestrzeń. 
Równie też poruszenie godzinowćj wskazówki nie 
jest prawdziwszem i pewniejszem jak poruszanie 
się ziemi pod naszemi nogami, którego także nie 
możemy bezpośrednio zauważać, gdyż ono zanadto 
powolnie się odbywa, ażeby mogło wpaść pod 
oczy. 

Według historyi pisanćj przez człowieka, dramat 
ludzkiego rozwoju odgrywa się na gruncie tak zwa- 
nego stałego lądu. W jakiejże sprzeczności staje 
w przypuszczeniu niezmienna jeograficzna podsta- 
wa ruchliwości i poruszalno$ci rodu ludzkiego; gó- 
ra i dolina pozostają temiż samemi, lecz do jakich- 
że zmian i rozwoju nie zdolną jest ludzkość? i jak- 
że wielkiemi są postępy, które ona już odbyła! 
Może też ich i nie odbyła! 

W końcu zależy to od punktu stanowiska wi- 
dzenia z jakiego się na rzeczy zapatrujemy. Przez 
użycie siły pary możebnem stało się dla człowie- 
ka, wznieść się w pewnym względzie po nad prze- 
strzeń i powiązać z sobą w stosunkowo bardzo 
krótkim czasie pogląd na dwa oddalone miejsca. 
Według doświadczeń inżynierów na wielkićj zacho- 
dnićj żelaznćj kolei (great westćm rail road) w An- 
gli ma być możebnem w prostym kierunku poró- 
wnać z sobą w dwie i pół godziny Londyn z Pa- 
ryżem, a w półtory godziny Hamburg z Berlinem. 
Przypuśćmy tylko, żeby człowiekowi dozwolonem 
było w podobny sposób uczynić się niezależnym 


leżącym teraz o godzinę drogi od morza. Jeżeli 
pójdziemy daléj ku Włochom, dają się zacytować 
ciekawe przykłady z Rzymu i Neapolu. Szczegól- 
nićj sławny kościół Serapisa przy Puzuoli, któ- 
rego trzy kolumny w znacznćj wysokości okazują 
szeroką pręgę wygryzioną przez świdrujące muszle, 
staje jako nieprzeparte Świadectwo o dawniejszem 
zniżeniu się aż do tćj głębokości i że się on do- 
piero późnićj podniósł. Goethe wybrał także ów ko- 
$ciól za przedmiot badań w przyrodzono-nauko- 
wych swoich Słudjach, lecz niestety nie tak mu 
był przychylnym naukowy jego jeniusz, jak jego 
muza i w tym względzie, tak jak w niektórych in- 
nych przypadkach, znacznie on pobłądził. Teraz 
wodą zalana posadzka kościoła pokazuje powtór- 
ne zniżenie się dna, a niedaleko z tamtąd będący 
stary mnich, kapucyn, opowiada, że w czasie swo- 
jój młodości zbierał on w klasztornćj winnicy wi- 
nogrona tam, gdzie teraz na temże samem miejscu 
wesoło kołyszą się rybackie łódki. Lecz porzuć- 
my te okolice, w których poruszenia lądu wyra- 
źnie złączone są z wulkanicznemi zjawiskami, a 
zwróćmy się raczéj ku morzu Adryatyckiemu. Wia- 
domo jak niezmierną ilość mułu i kamyków wy- 
rzuca corocznie Po, w dolnym kącie morza adrya- 
tyckiego, a zmniejszenie wody i podniesienie dna 
morskiego, stanie się bardzo naturalnem zjawis- 
kiem. I rzeczywiście w pewnym względzie ma to 
miejsce; lecz tem bardzićj musi nas zadziwić je- 
żeli mamy przed sobą najniewątpliwsze dowody, 
że pomimo tego, cały ten ląd zniża się. Wpraw- 
dzie powolnie ale nieustannie, stare, szanowne mia- 
sto Dożów, Wenecya pogrąża się w otchłań mor- 
ską. Gdy juź w 1722 r. potrzeba było bruk na 
placu Š. Marka podnieść o jednę i pół stopy, przy 
zerwaniu go znaleziono jeszcze o 5 stóp głębićj 
bruk, który wówczas leżał o jakie 3 do 8%, stóp 
pod poziomem wody, a teraz znowu przy każdem 
podniesieniu się wody, napływą ona do magazy- 
nów i kościołów na tym placu. Nie mnićj jawne 
dowody daje 7ryest. W Zara najpiękniejszy bruk 
mozajkowy znajduje się pod wodą. Na południo- 
wym cyplu wyspy Braganitza przy spokojném mo- 
rzu postrzega się szereg ustawionych obok siebie 
kamiennych Sarkofagów. Też same zjawiska u- 
ważać możemy wzdłuż całego brzegu Dalmacyi. 
Jak tylko Anglik Wilde nadzwyczaj starannemi 
postrzeżeniami na ruinach i porównaniem z histo- 
rycznemi wzmiankami dowiódł, że cały brzeg ma- 
léj Azyi, od Tyru aż do Alexandryt, od czasu Rzy- 
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niezmienne morze. A ludzkość? Okazywała ona , 
przez wszystkie przeszumiałe tysiące lat tenże sam 
stały obraz. Na ulicach i placach, w świątyniach 
i kościołach zgromadza się milczący tłum około 
jednego wielkiego nauczyciela, kazacego też same 
nauki mądrości tymże samym głuchym uszom od 
Chrystusa do Lutra, od Konfucyusza do Kanta. 
Tak było 1 tak będzie! Tylko przyroda posiada ży- 
jącą bistoryą stawania się. ludzkość cicho stoi 
na przodzie, a w każdćj jednostce rozpoczęta stara 
walka pomiędzy skłonnością i obowiązkiem. 


od czasu i połączyć w jeden pogląd to, co wieka- 
mi jest rozdzielonem wpatrując się w historyą na- 
szćj ziemi okiem Tego, przed którym tysiące lat 
stają się ulotnem mgnieniem oka; jakże odmienny 
byłby to widok! To co pozornie jest stałe i trwa- 
łe, zamieniloby się z tem co się wydaje rucho- 
mem i zmiennem. Ujrzelibyśmy tu ląd naksztalt 
wzburzonego morza przypływający i odpływający 
a w drugićj chwili znowu w wodzie pogrążający 
się; tu góry piętrzące się, potem rozpadające się a 
w sekundę potem znowu wyrastające na również 


SŁÓW KO O GAZECIE. 


watelstwa, pomimo nawet różnych zoiloskich wysileń 
pomimo wszelkich starań uczynić dziennikarstwo 
adwokatem osobistych interessów... 

Jak dla promienia słonecznego dosyć jest ma- 
leńkiego otworu, żeby wnętrze ziemnego gmachu 
oświecić, tak dziennikarstwo w starym i spleśnia- 
łym gmachu Europy, od czasu do czasu już tu 
głosem broszur angielskich i brukselskich, już to 
okradkowymi promieniami stemplowanych gazet — 
zajmuje się ciągle wielką, chrześcjańską pracą: 
podniesieniem ludów... 

Ze wszystkich punktów starćj i nieruchliwéj Ea- 
ropy, wschodzą już dzisiaj promienne gwiazdy, 
które daj Boze, żeby jak najprędzćj oswieciły prze- 
strzenie i przygotowały drogi do przyjścia naj- 
prawdziwszego Sakramentu — nauki Chrystusa... 

Dzisiaj dziennik nalęży do potrzeb codziennych 
narodu, prawie równie koniecznych i niezbędnych 
jak chleb i woda... Francuzi, Anglicy, a nawet po 
trosze 1 my Polacy, tak przywykliśmy widzieć każ- 
dodziennie, nie tylko co się dzieje na naszym pla- 
necie, ale nawet przez szkła astronomów, zaglą- 
damy na inne... Tak nas zajmuje wszystko, za- 
cząwszy od jakiegoś skandalicznego wypadku 


|w domu gry hamburgskićj lub w Bade-Baden, 


aż do najważniejszych pytań w kwestyach polity- 
cznych i konstytucyjnych. Tak powiadam, przywy- 
kliśmy do tego lekkiego i różnorodnego pokarmu 
chociaż, z bólem serca wyznać winniśmy, w wielu 
miejscach i bardzo często nadzwyczajnie nie zdro- 
wo przyrządzanego, że zapewne wyobrażamy sobie 
że Dziennik (Gazeta) jeżeli nie jest tak starym jak 


Pewne okoliczności zmusiły mnie na pare tygo- 
dni opuścić Paryż, w czasie najświetniejszych jego 
zabaw karnawałowych, ażeby się wydalić do ma- 
łćj wioseczki położonćj w Pireneach. 


Przed samym wyjazdem, poczciwy B. mieszka- 


jący od 1831 roku ciągle w Paryżu i będący od 


kilkunastu lat nieustającym korrespondentem je- 
dnćj z Polskich Gazet, proszony o zaopatrzenie 
mnie w książki podczas mego kilko-tygodniowego 
dobrowolnego wygnania, przysłał mi pocztą ob- 
szerne dzieło pod tytułem: „„Histoire politique et 
littéraire de la Presse en France. Par Eugène 
Hatin.” 

Nazwisko autora tego dzieła, znane mi zaszczy- 
tnie jako głównego Redaktora „„Sićcle,'* rekomen- 
dowało mi to dzieło, z bardzo korzystnćj strony i 
zajęło moję ciekawość — nie patrząc na to, że 
obszernych pięć tomów badań prawie czysto-bi- 
bliograficznych, mogłyby odstraszyć nie jednego... 
ale nudy, (chociaż winieniem tutaj nadmienić, że 
nudy w Pireneach, mnićj mają ołowianćj ciężkości 
aniżeli w innem miejscu,) przymusiły mnie prze- 
wertować 5 obszernych tomów; pomimo tego, że 
przedtóm nieuczuwałem w sobie nigdy dostatecz- 
gj cierpliwości do bibliograficznych badań... A po- 
nieważ nudy były jedyną moją pobudką — w prze- 
szłości, to i teraz nudy, ale z całą swoją ołowia- 
ną i pochmurną ciężkością, kładą mi pióro do ręki. 


Dziennikarstwo w Europie i Ameryce, zyskało 
już dzisiaj sobie, niczem nieprzeczone prawo oby- 
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go wyrazu: „Gazeta“ pochodzi od słowa „gazza* 
(sroka), która w całym Świecie jest symbolem ga- 
dulstwa, ale na ten raz szanowna publika niedała 
się uwieść dowcipnemu omamieniu — co jéj w każ- 
dym razie przynosi niezaprzeczony honor i zasz- 
czyt. 

Ostatniemi czasy, Niemcy chcąc powetować stra- 
tę Kopernika, którego narodowość tak niezręcz- 
nie i niefortunnie chcieli wykraść Polsce, umyśli- 
li wynalazek Gazety sobie przywłaszczyć, ale i 
w tym razie nie byli szczęśliwszymi od sumien- 
nych swych ojców... 


—[ n hH sd . 


W pierwszéj polowie XVII wieku, zamieszkal 
w Paryżu, młody doktór Medycyny, który wkrót- 
ce stał się rradzwyczaj popularnym. 

Nazywał się: Teofrast Renado. 

W roku 1620, jeżeli mnie pamięć nie myli, Te- 
ofrast Renado otrzymał w Paryżu urząd nadwor- 
nego doktora, dokąd przybył podobno z Montpellier 
następnie kardynał Richelieu oceniając zdolności 
młodego medyka, naznaczył go naczelnym inspe- 
ktorem nad rannymi w całem królestwie Francuz. 
kiem. Zajmując to ważne miejsce Renado odzna- 
czył się niemniéj starannością i pilnością, jak i 
wielką znajomością swój sztuki, pomimo tego, że 
paryzki Fakultet medyczny, ciągle prześladował 
odmawiając mu jednéj i drugiéj. 

lyle o Teofrascie Renado, jako o doktorze. 

Pomówmy teraz o nim jako o założycielu pierw- 
szego Dziennika politycznego w Europie! 

Pomimo ciężaru swego podwójnego urzędu, Re- 
nado, umiał jeszcze znaleść dość czasu, do zaję- 
cia sie najrozmaitszemi pomysłami, które jego ob. 
ity w wynalazki umysł zdołał wprowadzić w wy- 
konanie — i tak: 

Renado pierwszy urządził w Paryżu Lombard 
(mont de pićtć), gdzie potrzebujący pieniędzy, do- 
stawali na zastaw takowe w każdćj porze dnia i 
nocy, płacąc za pożyczkę bardzo umiarkowany pro- 
cent (8%). 

Otworzył następnie pierwszy w Paryżu Kantor 
Informacyjny (Dom Zleceń) w którym się załatwia- 
ły rozmaite handlowe interesa, jako to: wiadomo- 
Ści o nadeszłych towarach, adresa rozmaitych fa- 
bryk i fabrykantów, reklamy kupców, pochwały 
kupujących i t. p. 

Zdaje się nam zbytecznem powiedzieć, że podo- 
bnie szczęśliwy pomysł, a mianowicie jeszcze 


è świat wyszły z potopu Noego, to przynajmnićj roz- 
wijał się z wydoskonaleniem sztuki drukarskićj ró- 
wnocześnie i równolegle, kiedy prawdziwe urodzi- 
ny Dziennika nie dawnićj jak 200 lat temu dopiero 
miały miejsce. 

"Wprawdzie zaciekli szperacze, nieomieszkali 
szukać śladów Dziennika, nie tylko u Greków i 
Rzymian, ale nawet mieli w silnem podejrzeniu pra 
starych Indyan i Egipcyan, przypuszczając, mia- 
nowicie u tych ostatnich, że zajadli faraonowie, pod- 
czas zbuntowania się żydowskiego i spisku Mojże- 
sza, umieszczali listy gończe z najdokładniejszym 
rysopisem buntowników w  Egipskich owoczes- 
nych Dziennikach. Ale ponieważ, oprócz swoich 
przypuszczeń. uczeni, nie dali nam żadnych dowo- 
dów, a Jung i Champollion pomimo to, że odczytali 
wszystkie hieroglify egipskie, a przynajmnićj zda- 
je im się, że to zrobili, jednakowoż nieznaleźli ża- 
dnego śladu ani najmniejszćj wzmianki o Dzienni- 
kach Urzędowych na sfinksach i piramidach egip- 
skich; początek przeto Gazety, z czystóm sumie- 
niem, możemy odnieść do blizszéj eokolwiek:epoki. 

Dziennik (Gazeta) urodził się prawie równocze- 
śnie we Francyi, Anglii í Hollandji w początku 
XVII wieku, zaszczyt jednakowoż tego wynalazku 
Pan Hatin przypisuje Francyi: wprawdzie Wene- 
cya, miałaby prawo przeciwko temu wyrokowi wy- 
stąpić, na zasadzie, którą zaraz przytoczymy, ale 
ponieważ Francya doczekała się pracy P. Hatin, 
a biedna Wenecya, pomimo rządów austryackich, 
nadzwyczaj rozwijających narodową literaturę, do- 
czekać się go nie może, poprzestać więc poniekąd 
musimy na zdaniu P. Hatin, który jest wyższym 
nad etymologję w ogóle i nad etymologję tego wy- 
razu „Gazete“ w szczególe; jak to w téj chwili zo- 
baczymy... 

Badania ściśle naukowe pokazują, że nazwa Ga- 
zety, była dawang w Wenecyl małym świstkom 
drukowanym (arkusikom) zawierającym w ۵ 
wiadomości polityczne podczas wojen z Turcyą 
tego handlowego grodu, w których to świstkach 
zamieszczały się bieżące wiadomości z pola bitwy, a 
które czytane były na placu S-go Marka, za co 
ciekawi płacili małą srebrną monetą, nazywającą 
się „Gazeta,“ która to nazwa pozostała późnićj i 
na samych arkusikach 


Znaleźli się ludzie złośliwi, a takich, niestety, 
w Zadnéj epoce braku nie było, którzy chcieli wmó- 
wić w łatwowierną publiczność, że etymologja te- 
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dziem w rękach rządu, posyłał bardzo często do 
Renado obszerne artykuły własnoręczne, w przed- 
miotach i kwestyach, które chciał, żeby pokazane 
były Europie, w świetle, w jakiem sobie życzył 
przebiegły minister Ludwika XIII. 

Utrzymuje p. Hatin, że sam Ludwik XIII, nieraz 
sekretnie Lonore opuszczał, udając sie do gaze- 
ciarskiego kantoru, do którego wejście oznaczone 
było szyldem, na którym wyrysowany był Kogut, 
jako emblemat krzykacza; w teraźniejszym czasie, 
gdyby kantory gazeciarskie opatrzone były szyl- 
dami, bez zaprzeczenia, Kaczka, mogłaby zamie- 
nić koguta. Tutaj to król zawojowany przez kar- 
dynała, dozwalał sobie rozmaitych dowcipków, jak- 
by chcąc sobie powetować ceremonialną etykietę, 
która go krępowała na dworze. Tutaj to król, 
ze starym dowcipniejszem Renado, puszczał się 
w najoryginalniejsze dysertacye, udzielał sekretnie 
swemu przyjacielowi, małe, skandaliczne nowinki 
swego dworu, z całą mocą zatajonćj złośliwości 
obmawiał kardynała i jego przyjaciół; na swoją 
ukoronowaną małżonkę rzucał dowcipne epigrama- 
ta, jedném słowem z całą przyjemnością słabości 
mścił się za bezczynność, na jaką go skazał de- 
spotyczny kardynał; ztego wszystkiego zręczny 
Renado umiał doskonale korzystać, pod zasłoną 
anonymu i tarczą opieki królewskićj. 

Dziwna zaiste rzecz, że Ludwik XIII, który ni- 
gdy nieumiał okazać swojćj woli, który w obecno- 
ści kardynała i królowćj, nieośmielał się nawet 
głośno mówić, był jednym z najbardzićj działal- 
nych i najdowcipniejszych współpracowników Ga- 
zety Teofrasta Renado. 

Jeżeli król miał jaką familijną, domową nieprzy- 
jemność, na jakich mu z łaski Anny austryackiéj 
nigdy niebrakowało, to za pośrednictwem anonymu 
1 Gazety wynurzał swoje zatajone żale przed pu- 
blicznością, głośno mówił o swojem nieszczęściu i 
żałośnie wyrzekał przed ogółem, czegoby nigdy nie- 
śmiał wprost uczynić w obecności srogiego mini- 
stra i niewiernćj żony. 

Była to wprawdzie za słaba, ale jedyna tylko mo- 
żebna zemsta zawojowanego króla, którą mógł 
wywrzeć na Zznienawidzonych przez się kardynała 
i małżonkę... 

Po śmierci króla, kiedy Anna Austryacka ogło- 
szoną została rejentką państwa, prawie natych- 
miast pociągnęła Renada do surowćj odpowiedzial- 
ności, za złośliwe artykuły wymierzone przeciwko 
swój osobie... wtedy przebiegły Redaktor uspra- 


w czasie, w którym te zwabiające Środki, były dla 
publiczności rzeczywistą nowaliiką, przyjął sie jak 
najlepićj w Paryżu, który zawsze pasyami lubiał 
wszystkie nowalijki i siurpryzy... 

Tym sposobem ruchliwy umysł Renado mógł 
śledzić za wszystkiemi wypadkami i nowościami 
Paryża, za pośrednictwem swego informacyjnego 
kantoru, a przyjaciele, których miał pod dostatkiem 
zawiadamiali go o nowościach na prowincji a na- 
wet z zagranicy. Oprócz tego Renado miał nie- 
wyczerpany zapas facecyj i anegdot; zmyślał i kła- 
mał jak człowiek z najbujniejszą wyobraźnią, za- 
bawiał przeto swoich klijentów i pacjentów, a ci 
ze swojćj strony nie tylko, że go szanowali jako 
zdolnego medyka, ale i chwytali i kochali jako we- 
sołego i przyjemnego biesiadnika. 

Dostrzegłszy w publiczności, niepohamowaną skłon- 
ność do nowinek i plotek, Renadowi przyszła myśl 
arcyszczęśliwa, żeby takowe starannie spisywać 
na oddzielnych kartkach, które następnie rozda- 
wał swoim znajomym, zdrowym i chorym, w celu 
zaoszczędzenia sobie cokolwiek czasu i języka. 
Kartki te tak miały ogromne powodzenie, z taką 
chciwością je chwytano i rozrywano sobie, że do- 
któr wkrótce przekonał się, że pisać ich nie na- 
dąży, postanowił je przeto drukować. 

I tym sposobem narodziła się Gazeta... 

Taka jest tradycya o pierwszćj Gazecie i nic 
w tóm dziwnego, że Renado przez swoje kantory in- 
formacyjne, uczyniwszy głośnemi, nie jako publi- 
cznemi stosunki handlowe, umyślił za pomocą Ga- 
zety wprowadzić to samo i w stosunki polityczne, 
a tembardzićj, że może gdzie czytał o weneckićj 
Gazecie. Richelieu zaś, umiał dostatecznie ocenić 
ważność i wpływ takiego pisma, a zwłaszcza  kie- 
dy jest umiejętnie i zgodnie z widokami rządu re- 
dagowanem, udzielił więc Teofrastowi Renado u- 
rzędowe pozwolenie. 

Że Renado wiedział o istnieniu weneckićj Gaze- 
ty, to naprowadza nas na myśl, że nadał swemu 
Dziennikowi miano ,,Gazeta,* który zacząwszy od 
1631 roku aż do dnia dzisiejszego, wychodzi w Pa- 
ryżu; mając więc teraz lat 230 wieku, słusznie się 
może mienić prababką całćj tak wielkićj familii 
gazeciarskićj, tak rozmnożonćj w Europie i Ame- 
ryce; pierwszym zaś jćj synem, podług starszeń- 
stwa chronologicznego, jest rządowy Dziennik „Po- 
stosch Inrikes Tidning.“ 

Jak już wyzéj powiedzieliśmy, Richelieu dobrze 
zrozumiał, że Gazeta może stać się silném narzę- 
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wiedliwiając się w swojéj niewinności, dowiódł f mając lat blisko siedemdziesiąt, ożenił się z mło- 
wlasnoreczném królewskiém pismem, że pomie- | dą panienką, nadzwyczaj wolnych zasad moralnoś- 
nione artykuły, których treść i złośliwość on sam, | ci; ożenienie to niefortunne, posłużyło za niewyczer- 
comme de raison, w najwyższym stopniu potępia, | pany temat, do najoryginalniejszych szykan i naj- 
są pisane własną ręką nieboszczyka króla, które- | wyuzdańszych obelg przeciwko siedemdziesięcio- 
mu biedny Redaktor, jako wierny i posłuszny pod- | letniemu adonisowi Redaktorowi... 
dany, nie mógł zabronić Jego Królewskićj Mości | Mieliśmy sami sposobność odczytania w biblio- 
pisać co się Jćj podobało. tece Mazariniego parę podobnych satyr, w któ- 
Oczyszczona z tak niebezpiecznego zarzutu Ga- | rych opisywano nieszczęścia biednego siedemdzie- 
zeta, zyskała jeszcze większe względy w czytają- | sięcio-letniego małżonka, tak jasno i dotykalnie, 
cćj publiczności... że tylko sielankowa naiwność XVII stulecia mo- 
Kardynał Mazarini, także bardzo sprzyjał Ga- | gła ścierpieć w druku podobne szczegóły i detale. 
zecie i potęgował Redaktora, którym się nie raz | ۱ 
bardzo zręcznie posługiwał; co jednakowoż nie- | بن‎ 
przeszkadzało bynajmnićj, żeby Gazeta nie miała 
mnóstwa najzaciętszych nieprzyjaciół we wszyst- | Zastanowiwszy się nad olbrzymiem znaczeniem 
kich warstwach francuzkiego społeczeństwa, za- | dziennikarstwa, a mianowicie w dzisiejszych cza- 
cząwszy od dumnych i krótko widzących magnatów | sach, pomyślawszy nad ogromnym wpływem jaki 
i prześwietnych członków francuzkićj akademii, | Gazeta wywiera na cale massy i narody; przyznać 
a skończywszy na jakim prostym szlachcicu gas- musimy, że Gazeta Teofrasta Renado, była zale- 
kofiskim. | dwie słabym cieniem tego, czem w rzeczy saméj 


Nie umiemy powiedzieć, czy Renado, znał sta- | być mogła... 
rodawne polskie przysłowie , jeszcze się lem nie u-| Ale prawda, nieodrazu Kraków zbudowano. 
rodził, coby każdemu dogodził,* czy był umoenion ; W każdym jednakże razie š. p: Teofrastowi Re- 
jaką inną filozoficzną sentencją; dosyć, że z tych | nado należy się niezaprzeczenie zaszczyt ulepie- 
wszystkich nienawiści nie a nic sobie nierobił 1 nia ciała, przygotowania formy, któréj niedosta- 
nigdy nieodpowiadał wprost na tysiączne czynio- | walo, bagatelki tylko.... duszy. 
ne mu zarzuty, lecz za każdą zdarzoną sposobno- | Dopiero rewolucya francuzka, popchnąwszy cały 
ścią, mścił sie za nie na swoich przeciwnikach | świat naprzód, rozwiązując po aleksandrowsku wę- 
znienacka i bez miłosierdzia, ostremi epigram- | zel gordyjski, zacieśniony tyloma wiekami i prze- 
matami. sądami... nadała i Gazecie kierunek prawdziwszy, 
Do dzisiejszego dnia jeszcze przechowują się ; natchnęła w tę przygotowaną przez Teofrasta Re- 
w starych bibliotekach francuzkich cale foljały | nado forme — ideę wielką i prawdziwą. 
satyr, ulotnych wierszyków, złośliwych artykułów | Głównie też od rewolucyi trancuzkićj zaczyna 
i broszur, wymierzonych przeciwko biednemu Re-| się nowa epoka dla Dzienników, Gazet i od tego 
nadowi, pierwszemu odpowiedzialnemu Redaktoro- | czasu liczyć można początek Dziennika politycz- 


wi, który, jakby na większe swoje nieszczęście, | nego. 


SPOTKANIE W ŚWIĄTYNI S. 70771 


(Z RYCINĄ KOLOROWANA ). 


Na marmurowych stopniach Ołtarza, czci Boga | gładkiem czole? dla czego niecierpliwe spojrze- 

Rodzicy poświęconego, we wspaniałym przybytku, | nia rzucają ku drzwiom jéj duże czarne oczy? Oto 
siedziała piękna Greczynka, wiecéj zadumaniu niż | oczekuje ona, czy nie spotka się z młodym Teo- 
modlitwie oddana. Jakiż to niepokój osiadł na jéj| dorem narzeczonym swoim. Rozpatrując się w wy- 


+ Š 


ISON - NWIHdOS 


k 


f 


AH 


f 
k 


)) 


000110 


(TI 


1 


w ١ ۱ . 
M Hn WINY eT. MT. 
ZU ta tisa 


í "niti 
(i! 
Jr icz: 
` hil 
۱ 7 ۱ 
١ 44 
A ft, 


ALMA‏ یا 
WIR Ha 1 010‏ 
000 ۵۸ 
0000 
ń 0 niu‏ 10 1 
Hifi n Hu‏ 
„ił 006 ۱ ili‏ 


ےی ہل کے را ا جا ا ا و BOTY”.‏ ا حا ا ا ااا ا اک AW AT d‏ 0 ا ا او نان 
d - + 7 pa » ¿ P 5 ۲ ° ٠ ^ w. : : ` ۵ i ` 7‏ 1 ھ2 سے š "a , MA A‏ ۱ 1 = 
۔ - ٩ 0 "Ę 1 ` m - I‏ انا ٦ ` 7 a. if, M1 PS it‏ 
5 رر 一‏ و vt" e > 1 r +. dg = Pa ' "^N | |) rw‏ 7 ساس = 2 ú‏ 5 
rF‏ 1 ۳ 4 ہے 1 ۱ " ۱ s 8 - 7 e Pi ` : 41 . A i E‏ 
y I i ۳‏ ^ ` 1 ۰ » .ی Y P 7 G 4 J. - ` e‏ خی 5 I ^ i 0 4 i ۰ 5 $ z "To f 7 "i‏ 
pir iig‏ کر l - d‏ [ اہ 7 C SUA < x‏ - ' ۲ | 2 4 2 
s 4 I SS‏ چا ' E ^. s i 1 r LEID And 4" 1 < 14 Ld ۹ P u Y: ٦‏ 
r t ۰ 4 ۰ ۳ 5 5 5 5 |‏ سو + 17 5 و . - 
bA 8 ۱ d P - è r- |‏ & * ام بي 5 ® . - E - 0 s YT‏ 
بذ 一 ° ^ ` ` , v ` n í "X í b : ù d J É `: " 4 ` > i‏ € 
A B Jl E 4 ] v ` " U‏ 7 کے š 47 > ۹ ~% ` kz‏ = پا ° بو ' ۵ 5 $ = 2 ` 4 . ~- fi. a e - I‏ 4+ 
i ۱ - pe P API * | w, ~ ^ i v 3 „m d E ' 1 An 1 "M ' =Ü ái 5 1 au ۳ j> m 9‏ - 
VTL - Y / N i +45 4 1 ٩‏ 39 , ہت .^ CI ry ۱ ١ + vw. dam u^ pt o 14 bt Zt" * gi |= LM‏ ." 
uk za EP i ^ 1 „a ۱‏ مت .^$ iM A‏ و TR. | A z BE yE 2, V PZU WŚ ma. '* 4 oO AGF eS wrz‏ 
TTE. FAE : 1 ,‏ از" 7 "MU‏ ہیک & > 一 . Wr aż "se‏ اب w) fune t. e > IN | p= aa hri „ra M będ”‏ 
٦ ۰ a ۳ 4 5 ۰ - ` à |< .. ۳ 7 ° 1 m 3 ۳ w A ts y" 8‏ ۔ ۶ - LJ 29" "d M‏ 
ای S‏ ا em‏ ا ین می EAE rm Eh‏ الجا اكش ود مس عدار ا ار پا اکٹ یں وس 
k. 2 R 2 š "m — Ju a. , v -> Sd cn TEE - , ud «n d n), 95 T. 3 - Ë p ^ ۰ S ۹ -s‏ 
(a ^ 3‏ و 4+ + p‏ 4 ی a e. Né 4 š - - a s E.‏ کے ۴ے ا T+ b‏ 5 + 4 ۰ + 
I = m NA PO PE) Aa tx 0 3‏ 
Ld - mu ۴ -‏ - 
ćw - ۹ ! r k 4‏ “ 
کور اق دشا شا ا سے t. UN VPN SN C‏ 
ان ی AM "dad ya. | (A SAD‏ و / - 1 
CX‏ ا ا رركي ا d‏ رك AWK E PORA SI‏ ع مدا ASO‏ 
ES hc M cw. 3‏ ا ا ا ETA MP Waters BCS‏ 
rz E ۳ 5 ۰ , i 3 8 5 ۹‏ "هر " s n E. 4 w A‏ * ` کر ك۴ - 
E " 1% w? ; v F‏ 1 1 441 بد ہن tari ٢ 5 „4 L... r Ja " r‏ 
ANOS KAŻ |‏ سے me. L: b a <` E ^ y" . v‏ 
یکین یں SZT UA PLACE ZN‏ 
BZ ۱ | " LE sA, 7 ۲‏ 4 یز s ^ ۳ 5 2۰ 1 ٠ ٠ ۹3 ۹ = e p‏ 4 : 
i ` e‏ اف e 5 31 z a‏ © 
LA Nm t.‏ 
Ry OT «1 redi; I £ 1 ` 4 ۰ <‏ ار "Qu‏ 
ź E 5 " ۷ ,‏ ۲ رہ ا اي a‏ و T‏ 7 به z ۹ ` uw.‏ ر2 "Ua" A I à‏ < 
Pę sę A a x +. 7%, | DUPĘ - nora d 2 '‏ 
A p? y P. UE |‏ ای też”‏ 4 یڈ £ AAS ET‏ 
Fac FU a A e ce EM © x=‏ 


سی عو و KUBY‏ میا سی 
S Eo PŁ KOCH 4 Tr‏ ےی 


۱ "001.4 : rd 14 ds 
2 07 +! هپ ^ ' یا و ہے‎ 4 dm 
| p N 4 ۳ "- auis ۰ 4 = P 


۱ 
۱ 
4 
/ 
9 
i 
۲ T ` P 7 
TA سا‎ K A N «4. . ۰ 
۳۳1۹ eti v 4 "^ << 59,7 
۱ . pa — „wiam ۱ Mf s A 7 T uc ^ Xr 4 
۷ "Duc 20% ۷ او‎ N JX 73 "LIE کی ا‎ s 2 d: 
- ہم جن‎ t “a t. سس‎ z, را‎ d ^ = sd SER .وم‎ ros - = - 
ZPA a AERA مو کی اب کٹ کر ا ا ا‎ | 
* - 1 d E * ۹ " ۳ "m M 2 
"I". ILF" #* > ^ 1 + 5 1 ` - f 
FA اك‎ h lg ! 
کے شب‎ - ' Tow ^ 
poe », Ę* uż M کت‎ 27. 
WA y Cha 9 ` (ç 7 3 7 
r ۱ i 1 ` ^ US a. بت و‎ f 14 سی۔‎ 
_ 0 wn M 24 FIA | ۱ ۸ í zr B ہیں کو‎ mes, Li I + 3ب‎ ^e r< 
^. Rh "Ma EMT - f! و۵۷‎ P ° | جو‎ ` Nar اور‎ E ا‎ ۹ d ۶7 r ¿z er Mr £S cy mid. 
و7‎ -< ff" ر‎ PST ال ا‎ ۱ p ۹ ^. : 9 J 1 . 1 ۱ p m" ۱ x ںی ا جا‎ A ۴ NC g ا‎ 
1 ١ Se M سے‎ ^ . "MI : ۱ I ۱ -— - 2 > : ۳ ۱ 1 4 M ١ , ۸ ۳ EM کی‎ PA" qu Ear M 0 v. za 3 A, ^ LACE pu- نے ہی‎ - E 
ںہ‎ e Y a Bas s: i š Mos on | | E e T uv KMS | 
d Jew JL A da ۹ pe 3 44 V >p 
je! “t. - Ł ALL ^ E^ o ge ٠ ۳ 1 t 
> 5 w E * wi سے ےم‎ 
y» ; y j^, 3 ۱ 0 
1 کی‎ a - í . VUA - | 
> gy فد‎ » 
۳ - 1 زد“‎ 
A 
/ . f 
ET ۵, f ` 
M. _ 
2 کپ‎ 3 
5 -y . 


+7 MUS 3 = 7 
» 9۴-4 ` ۱ عر‎ Rek wy C 

E AS I í ri QA ) 8 

> rw PPU £17. کہ‎ 71 A - > y ۱ i 

٩ : | AJ 1 "etr = PY, e $^ 3 " 3 € وو وس 7و‎ 1 dm 
aj” r 中 ? Po EN “> KT i یں کات‎ M Wd 7: ٠ T r^ à 1 1 . [ ۳ em |! G KE 1 
nt - ç ای‎ 2” "IL کے‎ HE ہت‎ 9 5 2 
T PR 1 ` END We Tu y * 
ir wu sj A ۹ ا سے‎ 00-2 N+. I Va: 


“Bera E ا‎ 


چا 
1 


aP 


- F. 


۱ 
۱ 
: 
1 


مھ" 
bi‏ 
= 
Ld‏ 
EU‏ 
$ 


- 
کے —- 


۳ - ac اس‎ A C. | T d M 1 ^ ka 1 = 31 * s > ^ 
li L 3 A^ y A d - E a Ty m A ۲ 0 É * ] ` 
119 D ٦ ۹ 5 4 ۲ i, 
۱ IT 4 [ 42 ; k 4 1 - 5 a 
الاك‎ 1. d : | "یز‎ ` LN » c» h. e í ' i ۳ $ 
7 Le AT W ESS M UW Lm, R. 
e, 2 d 4 ACRES ME ۳ 
| a dat e pun. PI 7 
ا یل‎ AJAY: ps 
sy | Lm ^ ! x a 
' 1 vU FO یا‎ eg — 23.459». 
۰ ; ۳ eR. 75 K* , اليه ايؤر‎ " x. 3 J 3 ! 
RE 
2 | 
"4 


-- 


- 
انا‎ 
km r 


1 
b 
pz 

w 


"AJ 

J 

2 

۲ 9 
+, | 
zy 
. MC pań 1 
۱۰ 4" . PY A e 
| ów 2 2 
exe tv و‎ 


am. 
4 


wm. ' 


4 


23 


r 


Ma? x ہم‎ 

Y. ,‏ 1 
کپ رما رم 
AUT‏ 


۱س۴ 
-y‏ - 
—- 


۱ یر‎ 
vs IB ! 
A.P |" 
- ws 


m SĘ — 


stłumić głos, jaszeze nie zupełnie zagłuszony, su- 
mienia. 

— Żegnam cię — rzekła oddalając się Irena. 
„Słyszałeś moją przysięgę — łatwo ją dotrzymam, 
bo ci wyznaję, że nie kocham — rada będę jak so- 
bie rychło inną wybierzesz.” Z oddaleniem się Ire- 
ny, odzyskał biedny Teodor przytomność umysłu. 
Pospieszył za nią a dopędziwszy gdy wychodziła 
ze świątyni: „Niewierna! — zawołał — „więc to 
prawda, co mi mówiono; przyjmujesz zaloty Rzy- 
mianina, dla tego, że ma złoto! że w Senacie jest 
już wielkim dygnitarzem! Pamiętaj żeś ciężką po- 
pełniła zbrodnię zabijając w sobie uczucie, odpy- 
chając prawe, kochające cię serce! Bóg pomści się 
krzywdy méj, choć ja ci przebaczam! Nie życzę ci 
doznać piekła jakie mam w tćj chwili w duszy! 
Obrałaś świątypię na zabicie twój ofiary, oby ona 
kiedyś dla ciebie grobem ciężkim nie była!“ ۰ 

Domawiając słów tych, wbiegł w ulicę, blady, 
napół ledwie przytomny Teodor. W pierwszéj chwili 
tknięta do żywego boleścią jego, przerażona jego 
słowami, jakby przepowiednią, Irena, chciała pogo- 
nić za nim, lecz ona już się była nauczyła, acz 
w krótkićm jeszcze życiu, lekceważyć i odpychać 
popędy szlachetne. nie zgadzające się z jéj zdroz- 
nemi chęciami: i tym razem także zatrzymała się, 
przystanęła, otarła zimny pot z czoła i w przeci- 
wną ku domowi udała się stronę, spiesznym lubo 
drżącym krokiem. Czała bowiem, że zabiła czlo- 


|wieka — ale jak zwykle dla مو‎ wygody, za- 


częła sobie na dobre postępek swój tłumaczyć. 
„Jestem uboga, on nie bogaty, zlem zrobiła, żem 
od razu od niego nie stroniła — ach! bo z razu tak 
mi się podobał, że nie mogłam — teraz lepiéj — i 
dla niego lepićj — nie kocham go już, nie byłby 
więc szczęśliwy.” Takie i tym podobne uwagi u- 
spokoily sumienie Ireny. Matka ślepo ją kocha- 
Jaca, wszystko widziała jéj oczyma, sądziła jéj są- 
dem. Dumną była z jéj nadzwyczajnćj piękności, 
ufała w siłę jćj, miała nadzieję, że przez małżeń- 
stwo podniesie swój dawny ród, po którym tylko 
pamięć sławy i część walącego się w ruiny domu, 
kilka marmurowych posągów jéj się dostało. Dla 
tego niechętnie z razu prrzyjęła oświadczyny mło- 
dego Teodora, syna mężnego wojownika, ale ٣ 
płe posiadającego mienie, nie sprzeciwiała się je- 
dnak córce i w końcu sercem się przychyliła do 
wybranego przez nią młodziana. .,O! nieszczęśliwy 
Teodor“ 一 zawołała, gdy jéj Irena, w krótkości 
spotkanie się z nim w cerkwi, opowiedziała. „„Bądź 
27 | 


razie twarzy pieknéj Ireny, odgadiby kazdy, ze ten 
niepokój, to oezekiwanie, nie z czystéj pochodzity 


miłości: było coś zalotnego a razem coś oschłego | 


w spojrzeniach, które dla skrócenia, jak zdaje się, 
niekiedy rzucała na uzbrojonych młodzieńców przy- 
byłych jak widać, ażeby gotując się na wojenną 
wyprawę, cześć Bogu złożyć. „Jak na złość gotów 
dziś nie przyjść! a mówi, że codzień w cerkwi być 
musi* rzekła do siebie niecierpliwiąc się Irena. 
Ledwie dokończyła monologu, gdy nagle ktoś móe 
"wi cicho; obejrzała się, poznawszy głos Teodora; 
oczy ich spotkały się a wyraz ich smutną ude- 
rzał sprzecznością: w spojrzeniu Teodora widać by- 
ło głębokie uczucie; zaś oczy Ireny, pomimo lek- 
kiego uśmiechu na ustach, zdradzały obojętność. 

„Jaką masz do mnie prośbę,“ zapytała. 

„Ojciec mój w waznéj sprawie, wysyła mnie do 
Anatolii — w krótce jechać muszę, pozwól aby ślub 
nasz odbył się pierwéj. Matka twoja już mi to o- 
biecała, idę od nićj — idzie tylko o ciebie, nie od- 
wlekaj dluzój szczęścia mego! zaklinam cię! 

„Ja także mam do ciebie prośbę—odparła z ۰ 
nicznym usmiechem Irena, ale wprost twojćj prze- 
ciwną.* 

Słowa Jéj równie jak uśmiech pr zeszyły bólem 
serce Teodora, jakby jakieś przeczucie wielkiego 
nieszczęścia. 

„Nie pojmuję cię Ireno; od niejakiegoś czasu je- 
steś zupełnie zmienioną — czyś ty kochała kiedy? 
powiedz. 

„Czy ty mnie kochasz teraz? podchwyciła Irena, 

— Czyż możesz pytać? szepnął Teodor i rzucił 
na nią głębokie, pełne miłości spojrzenie tak, że 
na chwilę jakby wzruszona prawdą uczucia, zawa- 
hala się Irena — czy ma mówić daléj Wkrótce 
` jednak wróciła do pierwotnego postanowienia i od- 
ważnie. lekko, jakby prosić miała o kupienie na- 
szyjnika jnb djademu, rzekła do niego: 

— Jeżeli mnie istotnie kochasz, to mi dasz do- 
wód, wyrzekając się mnie na zawsze. Ja twoją 
nie będę; nic mnie nie przymusi do zawarcia z to- 
ba ślubu. Jeżeli mnie prawdziwie kochasz, nie bę- 
dziesz się sprzeciwiał méj woli. Porzuć mnie, 
pojedziesz do Auatolii, ożenisz się z inną. Ja ci 
przysięgam u stóp tego Ołtarza, że cię nigdy nie 
poslubie." 

Teodor, jakby razon? piorunem, zdolal zaledwie 
kilka skleić wyrazów, niby do wyrzutu, niby do 
„prośby podobnych. Irena znów czuła się wzru- 


Eu 一 ale znów starała się, jakby słabość jaką, 
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ciwiali się temu. Papież Mikołaj V prawdziwy 
Namiestnik Chrystusa, przez swoje światło a pełne 
miłości postępowania, zjednał sobie uznanie nawet 
u niemców; wiele odszczepieństw nakłonił do zgo- 
dy od naczelnika kościoła płynącej: zaniechano na 
czas jakiś niezgód i na sławnym w całym 6 
Jubileuszu podano sobie ręce. Jedni Grecy Bizan- 
tyńscy, nie bacząc na ciężkie położenie swoje, po- 
gorszali stan swój fanatycznemi stronnictwami. 

Napróżno cesarz legata Papiezkiego z najwięk- 
szem uszanowaniem przyjmuje, Mszy łacińskićj 

w cerkwi S-téj Zofii pobożnie słucha, o rękę ۰ 
toliczki, bo córki Doży weneckiego, prosi, przykład 
ten nie działa skutecznie na Greków, nie chcą 

się do zgody z Rzymem nakłonić. Gdy jednak 

w skutek prośby Konstantyna, Mikołaj V wypra- 
wił kardynała Izydora z orszakiem księży i żoł- 

nierzy, gdy niektórzy panowie Greccy i duchowni 
dawszy się namówić, wraz z cesarzem podpisali 
Unje i zebrawszy się w cerkwi S-6j Zofii, w mo- 
dlitwach imiona Papieża i Patryarchów poprzednio 
przez Greków wypędzonych, wymienione zostały 

niezadowolenie więc stronników wzrosło do te- 

go stopnia, że jeden z duchownych, zwanych Ozer- 
cami, główny nieprzyjaciel Unii, na drzwiach celi 
swój wypisał zaprzysiężenie, że nigdy do tćj zbro- 
dni należeć nie będzie i dodał w ognistych wyra- 
zach klątwę na tych co się z Unją łączą. Z tém 
pismem rozbiegło się po mieście mnóstwo czer- 
ców, przeklinających wszystkich tych, którzy się 
łączą z rzymskiemi katolikami: ci wołali. z zapa- 
łem: „Na co nam Unii, nie potrzebujemy posił- 
ków! na pomoc Boga rachować powinniśmy! cud 
nas ocali.* Wtedy kościół S-éj Zofii został opusz- 
czony, osamotniony, jakby zwiastował smutną dla 
chrześcjaństwa w tym starym grodzie przyszłość, 
wtedy znajdowali się Grecy, którzy wołali: iż wo- 
lą widzieć turban turecki, niż kapelusz kardy- 
nalski. 


Mimo jednak tego fanatyzmu Greków, Mikołaj V 
zbierał krucjatę ku obronie chrześcjan w Konstan- 
tynopolu zagrożonych; zachęcał go głównie do te- 
go poseł Polski, Mikołaj Lasocki, mową pełną u- 
czucia i ducha tolerancyi, którą Polska w owych 
już czasach rozumiała; rozrzewnił Papieża i du- 
chowieństwo — wszyscy uznali, że bliźnim w nie- 
szczęściu, nie bacząc jakiéj są wiary, pomoc się 
ich należy. Zebrała się flota, ale na nieszczęście 
w wiekach gdzie ani siła pary, ani marynarka tak 


spokojna matko, zapomni o mnie, poślubi inną, 
tak mu zaleciłam.'* „Alboż on będzie mógł zapo- 
mnieć ciebie mój aniele?* Rozmowę między matką 
a córką, z wielkiem zadowoleniem ostatnićj przer- 
wały odwiedziny Rzymianina — pochlebiało matce, 
ile razy do ich ubogiego domu przybywał gość 
z liczną świtą, podług ówczesnego obyczaju; ale 
niewiedziała dla czego bytność Rzymianina tym 
razem zaciężyła jéj na sercu.  Uezula, że on jest 
przyczyną zerwania z Teodorem i lubo widziała 
korzyści w tóm małżeństwie, jakieś przeczucie mó- 
wiło jój, że córka jéj zagrożoną być może jakiém$ 
nieszczęściem. A gdy Rzymianin mówił o pogło- 
skach, jakie o najściu Muzułmanów rozpuszczono, 
biedna kobieta po odejściu jego, rzekła ze łzami 
do córki: „mie pojęta trwoga ogarnia mnie o cie- 
bie, dziecko moje! słysząc o zbliżaniu się strasz- 
nych najezdników pod mury naszej stolicy, pocie- 
szalam się myślą, że Teodor w razie niebezpieczeń- 
stwa wywiózlby cię do Anatolii, gdzie wśród gór 
uszłybyśmy niebezpieczeństwa wojny.“ ۰۱ 
się matko — odparła z odwagą nieoględną młodo- 
ści — bać się wojny, unikać przed nią, tćm bar- 
dzićj kiedy ona tak daleko.“ Nieszczęściem myliła 
się biedna Irena; wojna którćj się niespodziewała 
w dni kilka zagrzmiała. Działo się to bowiem 
w początku roku 1458, kiedy chciwy podbojów i 
sławy Machomet II przezwany Bojczek czyli wielki 
zapragnął zdobyć Konstantynopol, położyć koniec 
państwu Bizantyńskiemu i z ogromnemi siłami na 
nie uderzyć. Przerażony cesarz Konstantyn do 
dworów Europejskich się udawał. Pius lI do kru- 
cjaty przeciw Muzułmanom grożącym państwu 
chrześcjańskiemu zachęcał. Europa z obojętnością 
patrzała na bliski koniec wielkiego grodu, wiel- 
kiéj chrześciańskićj stolicy, tóm bardzićj, że każde 
prawie państwo zajęte było swojemi wlasnemi roz- 
terkami, a zdobycie tak od natury strzeżonego 
miasta, zdawało się im nie podobnem do wykona- 
nia. Zgoła wszystkie warunki składały się na 
stronę najeźdźcy, tak zewnętrzne jak i wewnętrzne; 
mnóstwo bowiem ludzi z gminu i niektórzy boga- 
cze, zamiast czynić wysilenia aby do obrony przy- 
gotowywać, opuściło miasto, a niezgody religijne 
jątrząc i dzieląc ludność na stronnictwa, odrywało 
od jedynego, jaki mieć było powinno, celu, od bro- 
nienia kraju. 

Cesarz słusznie mniemał, że Unja, że zgoda 
z kościołem, pobudzićby mogła katolickie ludy do 
pospieszenia na pomoc, ale Greccy księża sprze- 
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ujdzie m$ciwéj ręki sułtana.  Derwisze biegaii po 
obozie, zapewniając, iż ci co za wiarę polegng, 


| 


jak dziś działać nie mogła, pomoc zapóźno przy- 
szła pod zniszczone juz mury miasta. 


Mimo jednak braku pomocy, mimo stronnictwa | w raju używać będą wiecznćj młodości i rozkoszy. 


W Konstantynopolu rozległ się ponury smutek i 
rozpacz! odprawiano procesje, opłakiwano głośno 
swoje przewinienia, błagano niebios o powstrzyma- 
nie wisząećj nad głowami ich kary, oskarżano ce: 
sarza, że wezas nie poddał miasta. Konstantyn 
wieczorem 28 Maja zwołał wszystkich znakomitych 
Latynów i Greków i miał do nich czułą przemowę, 
która zdawała się jakby mową pogrzebową pań- 
stwa rzymskiego; wszyscy sie rozczulili, uścisnęli, 
zapominając uraz, własnych rodzin i postanowili 
umrzeć w obronie wiary i państwa. Po czóm ce- 
sarz z orszakiem wiernych swych przyjaciół udał 
się do cerkwi S-6j Zofii, która za chwilę miała zo- 
stać meczetem i u stóp Ołtarza, wśród łkania i 
płaczu przyjmowano komunją. QOdpoczął potem 
w pałacu, gdzie sie rozlegaly głośne płacze, tam 
błagał przebaczenia od wszystkich, których kie- 
dykolwiek mógł obrazić, długo tłumione łzy spły- 
nely mu po twarzy; żal serca w tćj chwili prze- 
mógł. Jednakże jako mąż dzielny. prędko się upa- 
miętał, wskoczył na konia; objechał wszystkie 
straże i o poruszeniach Turków wywiedział się, na 
wieżach straże słyszały jak przez całą noc Turcy 
w największćj cichości pod karą śmierci nakaza- 
nćj, ściągali po pod mur armaty tak, że okręta 
ich dotykały się muru w najsłabszćm miejscu. 

Z pierwszym zaraz brzagkiem, gdy jeszcze gwia- 
zdy na niebie się iskrzyły, pamiętnego 29 Maja 
1457 r., Turcy od lądu i morza bój rozpoczęli. 
Na pierwszy ogień wystawili zgraję włóczęgów 
w nadziei łupów do obozu przybyłych; każda kula 
grecka miała Śmierć w ścisniony szereg; tyle ich 
naginęło, że wkrótce trupami swemi rowy zasy- 
pali; nastąpili po nich paszowie Rumelii i Anato- 
lii: pomimo wyniszczenia sił i straty wielu potrzeb 
wojennych, grecy przez dwie godziny mężnie wal- 
czą, górę wzięli nad Turkami i ostatnia nadzieja 
zwycięztwa jeszcze nie upadła; słyszano wszędzie 
głos cesarza aby ocalili miasto i religję, po drugi 
raz janczarowie odparci zostali. Lecz w tem świe- 
że zastępy janczarów do trzeciego boju ku murom 
sie posunęły; jechał między nimi sułtan z buzdy- 
ganem w ręku i potężnym głosem a groźniejszem 
jeszcze okiem, porządne pułki wojowników rozay- 
łał. Koło niego szło dziesięć tysięcy wyborowego 
żołnierza, za nim liczna kupa katów; którzy wy- 
stępnych natychmiast karali. Rozpoczęła siękrwa= 
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"fanatyków greckich nie chcących bić się, tylko na 
cud liczących, miasto broniło się z coraz bardzićj 
wzrastającą zaciętością i wytrwałością. Cesarz i 
wódz Giustyniani nie schodzili z murów, które mia- 
sto opasywały — ciężkie prace Turków wśród 
gradu kul i ognia przez dzień poczynione, aby się 
za pomocą faszyn i kamieni dostać na mury; gdy 
noc nadeszła niszczyli Grecy. Tak, że razu jedne- 
go, jak twierdzą, już machomet zniecierpliwiony 
i zniechęcony, chciał był odstąpić od powziętego 
zamiaru zdobycia tak od natury zabezpieczonćj 
fortecy. Porzucił wszakże tę myśl przelotną, po- 
dniecony przez pierwszego wezyra. 

Nie mogąc zajść od morza, gdzie strzegł miasta 
łańcuch okrętów, postanowił Machmud od strony 
Bosforu lądem statki pozaciągać — z niesłychaną 
pracą ośmdziesiąt statków wydobytych z zatoki, na 
kółkach po sztucznych pomostach przeprowadzano 
przez góry i doliny; tak, że cała flota turecka, 
znalazła się w przeciągu jednćj nocy spuszczoną 
do portu, gdzie ciężkie statki Greckie przystąpić 
nie mogły dla płytkości wody. Tym sposobem 
wojsko za pomocą drabin podchodziło pod mury. 

Napróżno Grecy jednćj nocy, pomost i statki 
kusili się spalić; po czterdziestu dniach oblężenia 
już ostatnia dla oblężenców zbliżała się chwila; 
niezbyt liczna załoga, broniąc razem z dwóch stron 
miasta, opadała na siłach; od strzałów tureckich 
waliły się wszędzie wieże i mury, które przez 
dziesięć wieków różnym wrogom państwa szczęśli- 
wie się opierały; na opłacenie wojska skłonnego 
do rokoszu, musiał cesarz obedrzeć kościoły, co 
przeciwnicy Unii za nową zbrodnię mu poczytali; 
zwątlone siły Greków klótniami więcćj jeszcze się 
zmniejszyły. 

Genueńczykowie i Wenecjanie, Dźustyniani i na - 
ród, najwyższy państwa urzędnik, nie tłumiąc w so- 
bie dawnéj zawziętości, o tchórzostwo i zdradę 
obwiniali się wspólnie. Konstantyn już upadł na 
duchu, już chciałby był na wszystkie przystać wa- 
runki, aby tylko religję ocalić i przy koronie się 
utrzymać; od kilku dni gotowano się w obozie tu- 
reckim do walnćj bitwy, astrologowie wyczytali 
z gwiazd, że dzień 29 Maja najpomyślniejszym bę- 
dzie do bitwy. Na ten dzień wydał sułtan osta- 
teczne rozkazy; heraldowie ogłaszali po całym o- 
bozie, 12 gdyby zmykający miał skrzydła ptaka, nie 
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do godziny ósméj; o tym czasie Mahomet kazaw- 
szy poprzestać łupieztwa i mordów: w orszaku We- 
zyrów, Paszów i straży przzybocznój z samych pra- 
wie olbrzymów złożonćj, bramą S-go Romana try- 
umfalnie wjechał; zdumiewając się nad wspaniało- 
ścią miasta, kopułami i architekturą gmachów, po- 
trójnego węża siekierą uderzywszy; zlazł z konia 
i wszedł do kościoła S-éj Zofii: ten był juz przez 
żołnierstwo ze wszystkich bogactw i ozdób obdarty, 
kazał w nim popsuć jeszcze wszystkie mozajki i 
malowidła, a w świątyni, w któréj ostatnićj Mszy 
cesarz słuchał; w tydzień potem, zamienionćj na 
meczet, Iman kazał z kazalnicy, a Muezym z wie- 
ży wzywał prawowiernych na nabożeństwo! I tak 
w tysiąc sto dwadzieścia pięć lat po założeniu Kon- 
stantynopola, a w dziewięćset siedemdziesiąt sie- 
dem po upadku cesarstwa Zachodniego, upadło ce- 
sarstwo Wschodnie i jego stolica! 

Jakież pióro opisać zdoła okropny stan wielkie- 
80, szturmem zdobytego przez barbarzyńców mia- 
stal Każda tam rodzina dotknięta boleścią, w każ- 
dćj odgrywały się żywe rozpaczy i poświęcenia 
dramata! W strasznóm zamieszaniu, wśród ognia 
i mordów, rodzice stracili z oczu dzieci, dzieci ro- 
dziców, a potóm mijały, jak wiek długie, dnie i ty- 
godnie za nim dowiedzieć się mogli, czy które 
z nich żyje jeszcze, gdzie się znajduje, lub jaką 
zginęło śmiercią? 

W takiem położeniu była pełna rozpaczy matka 
Ireny: rozdzielono ją z córką, gdy się tłumnie lud 
różnego wieku i stanu chronił do cerkwi S-téj 
Zofii. Obalona na ziemię już nie zdążyła wejść do 
świątyni; potóm stratowana końmi barbarzyńców 
leżała omdlała, a że ubiór jéj nie był bogatym, zo- 
stawili ją bez ratunku jak nieużytecznego trupa, 
dopiero w kilka godzin, gdy już z rozkazu Maho- 
meta zaprzestano rabunku i mordów, nieszczęśli- 
wa kobieta odzyskała przytomność, a gdy znala- 
zła się sama między dwoma nieżywemi starcami 
jęknęła boleśnie, „córka moja! gdzie moja Irena?* 
boleść dodała jéj sił: choć tak stratowana i pobi- 
ta, że na całem ciele zdrowéj cząstki nie czuła, 


zwlekła się i słabą ożywiona nadzieją, szła wśród 


gruzów i dymiących się pożarów do domu swego, 
myśląc, że może córka jéj cudem ocalona tam jéj 
szukać przyszła. Ale próżna nadzieja! W domu zra- 
bowanym znalazła tylko jedną sługę ranną, która 
tylko będąc chorą, razem z innemi wśród popłochu, 
opuścić domu nie mogła. „Czyż podobna, mówił jój 
stary sąsiad w rozwalonych gruzach znalazłszy 
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wa i piekielna scena: wśród wszystko porywające- | 
go odmętu, ciągłego ognia i huku przeraźliwego, ileż 
to czynów bohaterskich, ile cierpień, wieczna po- 
chłonęła niepamięć! Turcy sto razy byli liczniejsi 
od chrześcjan, podwójny mur otaczający miasto, już 
się rozsypywał w gruzy. Rojami Turcy pokryli wie- 
że i mury; Grecy na ten czas pierzchać zaczęli. 
Poległa już garstka genueńczyków, którzy do o- 
statka bronili się. Jeszeze długo wśród najzacięt- 
szego zgiełku widziano cesarza, który w tój ostat- 
nićj chwili wodza i żołnierza obowiązki pełnił. 
Zmiknął nakoniec. Wśród zgiełku, poległ ostatni 
cesarz Rzymski od ręki nieznanéj! Wszystko więc 
pierzchło i w różne rozsypało się strony. Turcy 
obławą walą się do miasta, a lekajac sie podo- 
bnego oporu jak na wałach, ścielą trupem kto się 
tylko im nawinie: w pierwszćj chwili zaciekłości 
dwa tysiące chrześcjan padło od muzułmańskiego 
oręża. [nni cisnęli się hurmem do kościoła S-téj 
Zofii: rozeszło się bowiem proroctwo jakiegoś czer- 
ca, iż Turcy wziąwszy Konstantynopol, ścigać bę- 
dą Greków aż do kolumny Konstantyna przed S-ta 
Zofją stojącćj: że w tém anioł z mieczem w ręku 
zestąpi z nieba i odda miecz i państwo jednemu 
biedakowi, mówiąc mu: „Weź ten miecz i pomścij 
się za lud Boży; a na ten czas Turcy pierzchną 
a Rzymianie wypędzą ich z Europy i z caléj Ana- 
tolii, aż na granicę Perską.* Proroctwo to nie zi- 
ściło się, Turcy siekierami drzwi swiątyni wyrąbali 
a nie znałazłszy żadnego oporu, począł każden 
żołdak wybierać co urodziwszą, piękniejszą, młod- 
szą greczynkę. W godzinę wszyscy tam schwyta- 
ni mężczyzni stali z powiązanemi wtył rękoma! 
Tam, równie jak na murach, rozpoczęła się rozpa- 
czliwa scena; zerwano wszystkie związki natury, 
wszelką stanów różnicę: jęki ojców, rzewny płacz 
matek, szlochanie córek, biednych dzieci, nie mo- 
gly wzruszyć zakamieniałych serc pogańskich; dłu- 
go jeszcze słychać było przeraźliwie krzyki zakon- 
nic czepiających się Ołtarzy. Ulice napełniły się 
jeńcami, którzy w oczach Turków przestali być 
ludźmi! Zoldacy spiesząc się po inne łupy, wol- 
nym krokiem idących w niewolę Greków  nielito- 
ściwie kijmi pedzili. To samo działo się po in- 
nych pałacach i domach; blisko 60 tysięcy ludu 
zabrano do obozu, na flotę i potém w różne miej- 
sca i strony poprzedawano. Włośkie okręta, któ- 
re w porcie pilnowały łańcucha, małą liczbę genu- 
eńczyków i Wenecjan uwiozły tylko. Rozpoczęty ra- 
bunek około godziny pierwszćj z południa, trwał 
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odpowiedział jéj; znów się tu spotykamy, „ale nieste- 
ty! teraz zapewne raz ostatni.“ Ach ratuj mnie! wy- 
prowadź ze strasznego miasta“ 一 zawołała tuląc 
się do niego. „Idź za mną — odpowiedział — mo- 
że cię zdołam ukryć w piwnicach klasztornych.* 
„O dobry Teodorze! — zawołała Irena — widać, że 
cudem Bóg cię tu zesłał na moją obronę.“ „Być 
może, że mi na to zachował życie; oddawna bo- 

wiem szukałem śmierci na polu bitwy.“ | 

Istotnie, mezny Teodor w nieustannych bojach 
szukał pociechy po stracie wiarołomnéj Ireny, i nie 
raz złorzeczył kulom i pałaszom tureckim, że go 
mijały. A w strasznym dniu, gdy już nieprzyjaciel 
wszedł w mury stolicy; Teodor na czele garstki mę- 
żnych, postanowił zginąć broniąc Oltarzy pańskich 
i udał się do cerkwi S-téj Zofii, a postrzegłszy 
Irenę, pospieszył za nią, party niewygasłą w sercu 
jego miłością. „Zmuszę ją przynajmnićj do żalu po 
stracie mojćj, gdy mnie w jéj oczach zabiją.“ 

Stało się zadosyć życzeniom szlachetnego mło- 
dzieńca: zaledwie opuścili stopnie Ołtarza aby się ` 
w głąb klasztoru udać; okropne, dzikie krzyki zwy- 
ciężców, łoskot łamiących się drzwi i okien, jęk 
mordowanych ofiar, rozległ się po świątyni. ,Nie- 
szczęśliwa! zawołał Teodor — trzymaj się mnie, a 
przynajmnićj choć na chwilę tarczą ci bede.“ Le- 
dwie tych słów domawiał. gdy janczar chwyta za 
rękę Irenę, ale Teodor topi sztylet w piersi jego, 
ten się obala ze strasznym rykiem, wypuszcza z rę- 
ki zdobycz, ale kilku innych rzucają się na Teo- 
dora; broni się, zabija jednych, rani drugich, gdy 
w tóm, z zakrzywionym pałaszem, olbrzymićj posta- 
ci Turek z boku uderza i odcina mu głowę! Irena 
stłumiony jęk wydała, krew zasłaniającego ją mło- 
dzieńca zrosiła twarz jćj i całą obryzgała odzież. 
Silny olbrzym turek, ulubieniec machometa, chwyta 
ją jak piórko; uderzony pięknością natychmiast po- 
myślał: złożę ją w darze panu! i uniosłszy w górę 
zemdloną juz wtedy Irenę, wyszedł ze świątyni. 
Tym to sposobem dostała się do niewoli biedna 
greczynka. Matka domyśliła się, że w tém, co jéj 
opowiadał mnich, wszystko mogło być prawdą prócz 
śmierci córki: „Czuję, że żyje moja Irena“ powta- 
rzala i wszelkie czyniła starania aby się do niéj 
dostać. 

Wkrótce dowiedziała się, że Philelphus Włoch, 
niegdyś profesor wymowy w Wenecyi, wydobył 
swoją żonę i córkę z niewoli tureckićj z rozkazu 
Sułtana. Pospieszyła biedna matka do niego; a że 
żona włoskiego mówcy, była rodem z K onstanty- 


——sn ۱ a O a 


schronienie, czyż podobna wśród tylu tysięcy po- 
mordowanych i pobranych w jasyr, znaleść jednę 
dziewczynę? „Mówisz jak rozumny człowiek, odpo- 
wiedziała mu, ale nie jak matka, dla tego nie po- 
słucham cię 1 dopóki mi życia starczy, szukać mo- 
jéj ukochanéj będę i znaleść ją muszę, żywą czy 
martwą, znajdę konieeznie. Oczy biednój matki 
takim zajaśniały ogniem, że stary sąsiad umilkł 
a matka rozpoczęła swoje poszukiwania. 

Mahomet stawszy się panem tak znakomitego 
grodu, chciał się okazać równie wspaniałym jak 
potężnym, tembardzićj, że nieszczęśliwa zdobycz 
stawszy się własnością jego, już go obchodzić za- 
częła; spieszył więc aby nagrodzić zniszczenie, któ- 
reby miasto do upadku doprowadzić mogło, głosić 
zaczął rozmaite łaski, pozwolił rodzinom odbierać 
rannych, grzebać umarłych, nawet sam z wielką 
wystawą pogrzeb zwłokom nieszczęśliwego Kon- 
stantyna wyprawił. Ogłosił mieszkańcom wolność 
wyznań, wolność trudnienia się handlem, wielu nie- 
wolników uwolnił. Starała się korzystać ztego 0- 
statniego dobrodziejstwa nieszczęśliwa matka Ireny: 
póty z wytrwałością nadludzką do wszystkich i wszę- 
dzie gdzie tylko wiadomości o osobach pomordowa- 
nych w kościele zasięgnąć mogła, chodziła, że wkoń- 
cu po czterech tygoduiach usilnych poszukiwań, 
dowiedziała się że Irena, żywcem pochwycona, do 
Seraju Sultana zaprowadzoną została. „O! czułam 
że dziecko moje żyje! zawołała matka, bo i któżby 
miał odwagę ranić mieczem tak prześliczne czoło? 
teraz tylko idzie o to, abym ją zobaczyć i wyrwać 
z niewoli mogła i do tego dokazać muszę.* Zale- 
dwie rozpoczęła starania o zabaczenie córki, spot: 
kała biedna kobieta jednego wypuszczonego z nie- 
woli czerca; w kościele pochwyconego, któren ją 
zaręczał, iż widział jak wynosił na rękach janczar 
martwą i krwią zbroczoną Irenę. Komuż wierzyć 
miała biedna matka? wolała trzymać się pierwszéj 
wiadomości jako nieodejmującćj nadziei, a przecież 
obie prawie były prawdziwe. Irena oddzielona od 
matki, popychana tłumem w świątyni, u stopni OI- 
tarza Panny Maryi, blada, złowrogiem dręczona 
przeczuciem, oparła się o kamienną kolumnę i mi- 
mowoli, jak lot błyskawicy, mignęła się jéj prze- 
szłość, jak ostatni raz na „stopniach Ołtarza, peł- 
na nadziei, oddana zalotności, żegnała nieszczęśli- 
wego Teodora. Obejrzała się do koła aby odep- 
chnąć tę przeszłości marę, gdy w tem krwią zbry- 
zgany i kurzem pokryty, stoi koło nićj rycerz z kil- 
koma innymi. ,, Teodor,“ krzyknęła. „Tak jest,“ 
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Ireny. Z razu, martwa i blada jak posgg, stala chwile 
nieruchoma; lecz wkrótce boleść jakiéj jeszcze ni- 
gdy w życiu nie doświadczyła, okropniejsza od 
śmierc; boleść zawodu, bo odkrycie brudu w naj- 
droższem dla nićj sercu, wyprowadziło ją z téj chwi- 


lowéj martwoty. 


„Tyś szczęśliwa w pałacu zdobywcy, muzułmana, 
ty ściskasz rękę, która mordowała braci twoich! 
nie pamiętasz jak się dostałaś, zapomniałaś ofia- 
ry, którćj krwią obryzgana byłaś?“ „Ach matkol— 
zawołała zakrywając oczy Irena — nie przywołuj 
krwawćj sceny, od którćj ja snu mieć długo nie mo- 
glam, dla czego tém strasznem wspomnieniem 
cheesz zatruć szczęście moje? bo ty nie wiesz chy- 
ba, że Machomet kocha mnie nad życie, że ja wkró- 
tee mogę największy w Świecie tron z nim podzielić. 

„Nieszczęśliwa! — zawołała matka rzucając do 
koła błędne spojrzenie — szukałam cię i znajduję 
zanurzoną w kale i szczęśliwą! nie! tak być nie 
może, ty pozostać tu nie możesz, czuję, że cię tu 
więcćj szukać nie będę... że to raz ۰ 

„Nie dobra matko! — przerwała Irena, zamiast 
cieszyć się z mego szczęścia, wolisz mnie widzieć 
we łzach — jeżeli tak, to lepićj żebyś mnie raz o- 
statni widziała — albo zapomnićj przeszłości i nie 
mów mi o nićj, albo nie staraj się widzieć mnie.* 

„Nieszczęśliwa! powtarza jakby na pół obłąka- 
na matka — ty niewiesz co to miłość mordercy 
braci twoich... idź ze mną! uciekaj ztąd... lękaj się 
kary niebios!” 

„Zostaw mnie matko, bo ja się ciebie lękam* 
to mówiąc Irena nacisnęła sprężynę, drzwiczki o- 
tworzyły sie małe, wpadła w nie i zmęczona rzu- 
cila. się na miękkie sypialne łoże, وروت‎ eg 
drzwi za soba. 

Biedna matka zaledwie się pojąć mogła jak cór- 
ka znikła z jéj oczu. Odejść musiała na znak służ- 
by, która wyprowadziła ją z pałacu: 

„lo jakieś złowrogie odwiedziny* — rzekła do 
siebie Irena i zamyśliła się i znów przeszłość mi- 
mo woli stawała jéj w pamięci — niecierpliwiła sie 
bo raz oddawszy się chęci używania wszelkich 
zmysłowych rozkoszy, nasyceń próżności i pychy; 
oddalała wszystko coby jćj teraźniejszość zamącić 
mogło, Jak zostanę cesarzową pierwszą w świe- 
cie, to wtedy matka inaezéj do mnie przemawiać 
będzie, wtedy wszyscy czcić mnie będą, wszyscy 
o moje względy. starać się — wtedy w piękniej- 
szych jeszcze chodzić będę klejnotach o wtedy... żeby 
tylko prędko ta szczęśliwa nadeszła chwila! użyję 


nopola i daleką krewną ojca Ireny, tćm śmielćj p ro- 
siła jéj o radę i ratunek. 

Mahomet mający pretensyę do Europejskićj oświa- 
ty, tak dalece, że nawet w proroka niewierzył, pro 
tegował ludzi uczonych. Philelphus tém większe 
miał u niego łaski, że w wielkićj liczbie mów i od 
pochwalnych jakie napisał; była jedna na cześć Ma- 
chometa; udał się więc na prośby żony i córki do 
wielkiego mocarza, aby wyjednać oswobodzenie Ire- 
ny: lecz jakież było zdziwienie, gdy otaczający 
Sułtana, dowiedziawszy się w jakim przyszedł celu- 
oświadczyli mu, że greczynka Irena w tak wielkich 
jest u Sultana łaskach, ze nie oddałby jéj za ża- 
dne okupy; że w osobnym mieszka pałacu, a wszyst- 
kie niewolnice i eunuchy, wysilają się na dogodzenie 
jéj w usługach; drogie zaś kamienie, najpiękniejsze 
tkaniny posyła jéj Sułtan w podarkach. 

Osłupiała nieszczęśliwa matka, gdy jéj taką u 
dzielono wiadomość. „Chce ją potwór kupić za ca 
cko, za drogie kamienie! zawołała; wydostać muszę 
 koniecznie* — łzami i prośbami dokazała tyle, że 
Philelphus obiecał wszelkiemi siłami dopomódz 
jéj. Tém łatwićj przychylił się do prośb matki, że 
pomimo, iż był uczony, miał wiele próżności i py- 
chy; sądził więc, że i jemu przypomnienie się wiel- 
kiemu Machometowi i przyznanie się do pokrewień- 
stwa z pierwszą ulubienicą, przydać się na coś mo- 
że. Po wielu staraniach dopiął celu i wkrótce dzień 
był naznaczony, w którym pokrewna mówcy, mia- 
ła mieć szczęście oglądania pierwszej faworytka 
machometa. 

Olśniona przepychem, cała drżąca ze wzruszenia, 
minęła biedna matka kilka napełnionych wonią 
komnat, w ostatnim pokoju mniejszym od innych, 
ale najbogaciej w cudne kobierce, marmury, wonie- 
jące fontanny ustrojonym: w rogu, na miękkićj ze 
złocistemi ozdobami sofie, siedziała idealnćj pie- 
kności Irena. Zobaczywszy matkę, upuściła kwiaty, 
z których razem z siedzącemi u nóg jćj niewolni- 
cami, wiła wieńce, aby niemi ustroić klatkę złotą, 
w ogromném oknie stojącą, napełnioną różnego ro- 
dzaju kolibrami. Matka ze łzami radości ściskała 
córkę. „Czego płaczesz matko moja! ani ty dla 
mnie, ani ja dla siebie, nie marzyliśmy o takićm 
szczęściu“ — rzekła do nićj z uśmiechem zadowo- 
lenia Irena. Biedna kobieta zawsze znajdowała 
usprawiedliwienie dla wszystkich córki czynności; 
ale dziś ta słaba matka poczuła się greczynką, 
tradycyjne o wszystkiem co piękne i szlachetne 
mającą- pojęcie; jakby piorunem razily. ją słowa 
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uwielbienie, wszyscy unosili sie nad jego silnym, 
umiejacym panowaé nad sobg duchem. Machomet 
wraz z innymi, po tym spełnionym 84 
czynie, smaczno zajadał — obmywszy ze krwi rę- 
kę w złotćj miednicy. ') 

Po tym wypadku przez lat kilka spotykano 
w mieście starą greczynkę obłąkaną; która kawał 
drewna owiniętego starannie w szal, dzwigała i tu- 
lila do siebie. Gdy jéj pytano co niesie? odpowia- 
dała tajemniczym sposobem: „To córka moja, ona 
niewinna, niechcący zabiła kogoś, a ją zamordo- 
wać za to chciano, więc ja ją wyrwałam z rąk za- 
bijających, okryłam i teraz mam zawsze przy sobie, 
nikt mi już jéj nie odbierze.“ To mówiąc uśmie- 
chała się radośnie, rzucając wzrok obłąkany na 
szal, istotnie dawnićj do córki należący, którym 
drewno owinęła. Nie potrzeba objaśnienia, że była 
to matka Ireny. Wyszła ona była jak odurzona 
z pałacu, ale opuścić go nie była w stanie. A gdy 
szczególnym wypadkiem spotkała potém wynoszą- 
cych krwią zbroczoną Irenę, rzuciła się na nich, 
chcąc im odebrać jedyny skarb swój; odtrącona, 
pchnięta nielitościwie, padła bez zmysłów, których, 
powstawszy z omdlenia juź nie odzyskała; pewna 
że jój się udało odebrać córkę, pochwyciwszy ka- 
wał cyprysowego drewna. owinęła go szalem, któ- 
rym odzianą była i pospieszyła do domu. Jak na 
pociechę Opatrzność zesłała jéj obłąkanie nikomu nie- 
szkodliwe, nie przykre, a dla nićj pełne pociechy. 
Tak lat kilka nosząc swoją ukochaną córkę, raz 
spiesząc do domu wśród burzy, żeby przed nią 
schronić drogi ciężar, padła na marmurowych wscho- 
dach domu własnego, i rozbiła sobie głowę tak sil- 
nie, że w pare godzin, na rękach służącćj przy- 
niesiona, umarła!. S. 


t) Wszyscy dziejopisarze zgadzają sie, że piękna gre- 
czynka Irena, ulubienica Machometa takim zginęła spo- 
sobem; tylko jedni utrzymują, iż chcąc zadowolić wojsko 
i przekonać, że nie ma dla nićj słabości, kazał jój w ich 
przytomności głowę uciąć —inni, że przy biesiadzie sam 
w jéj piersiach sztylet utopił. Jeden Wolter wątpi o tóm 
niewłaściwie. Bo kiedy Machomet, którego słusznie na- 
zywają bohaterem potwornym, mógł kazać zamordować 
dwunastu młodych paziów, ażeby w żołądkach ich szukać 
zjedzonćj łakoci i przekonać się, czy istotnie któren z nich 
dopuścił się téj śmiałości; to tóm bardzićj mógł własną, 
ręką zabić kobietę chrześcjańskiego rodu. 


wszelkich sprężyn miłości, żeby ją przyspieszyć.“ 
Po tym monologu znów się Irena zamyśliła, znów 
zachmurzyło się jćj gładkie, białe jak alabaster, 
czoło. A trochę już obeznaną będąc z intrygami 
seraju, zaczęła obawiać się czy kto nie chce jéj 
szkodzić, tém więcćj że nie wiedziała z jakiego po- 
wodu już dwa dni upłynęło jak nie widziała Ma- 
chometa, któren jej zwykle wszystkie wolne po- 
święcał chwile, tak, że powstał głuchy szmer w woj- 
skach jego na miłosć Sultana dla chrześcjanki, 
dla greczynki. Doszło to do uszu jego i postanowił 
raz temu koniec położyć. 

Wezwał więc wszystkich wyższych wojskowych, 
towarzyszów swych dzieł wojennych, na wielką ucztę. 
A gdy zgromadzeni byli w ogromnéj sali pałacu, 
gdy przepyszne, drogie łakocie, wyborne sorbety 
krążyć zaczęły, dał znak przybocznym dwom jan- 
czarom, których poprzednio o zamiarze swoim u- 
wiadomił: pospieszyli natychmiast, w kornćj postawie 
Stangwszy w pokojach Ireny, oświadczyli, iz mają 
rozkaz aby ją w najpiękniejszym stroju, osłonioną 
ze złotćj tkaniny welonem, przynieść w cesarskićj 
lektyce do obiadowćj sali. 

Zerwała się pełna wzruszenia Irena z miękkiego 
łoża; było to właśnie w chwili gdyśmy ją marzącą 
po odejściu matki zostawili. Z całą zalotnością 


przybrała się w najpiękniejsze ozdoby i pospieszy- | 


ła do pana, tysiączne robiąc wnioski: „musiał za- 
tęschnić się bezemnie, kiedy mię aż tu sprowa- 
dza, a może chce mnie ogłosić cesarzową“ te i tym 
podobne wnioski czyniąc, stanęła Irena w godowój 
sali, a obaczywszy miejsce gdzie siedział Macho- 
met, pospieszyła do niego i wyciągnęła rękę, którą 
on pochwycił a przyciągnąwszy bliżćj, zerwał 2 jéj 
twarzy zasłonę; na chwilę spuściła oczy zarumie- 
niona, ale zaraz podniosła je; powiodła po sali, a 
potém z miłością zwróciła je ku panu swemu. ,.Patrz- 
cie jak jest piękną 1 ezém jest kobieta dla bohate- 
ra, tylko sławę i wojsko ceniącego!'* To mówiąc 
bierze do ręki w bogatćj rękojeści sztylet i topi 
go w sercu biednćj ofiary! Zaledwie miała czas wy- 
dać jęk głuchy: „o Boże!* a gdy ją służba wynosi- 
ła, raz jeszcze otworzyła oczy, zalana krwią su- 
knia przypomniała jéj ostatnie widzenie z Teodo- 
rem 1 śmierć jego — i zdało się jćj, że go widzi... 
zawołała: ,,Teodorze! matko! przebaczcie mi!” zam- 
knęła oczy już na zawsze! 


Czyn barbarzyński Machometa, wywołał wielkie ' 
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GÓRA BIAŁA 
(Montblanc). 


Z RYCINĄ SZTYCHOWANĄ NA STALI. 


Wiele jest miejsc, jak to mówią, spowszedniałych, | iż raz znajdując się w tych pełnych tajemnic okoli- 


cach, nie zapragnął ponowić podróży, nie powziął 
gorącćj chęci, jaka się zwykle obudza w podróżują- 
cych po górach, ażeby się znaleść na najwyższym 
szczycie: wróciwszy spokojnie ze swoim przyjacie- 
lem, księciem Weimarskim, do wspaniałych swych 
komnat, nie pomyślał o zrobieniu bliższćj w stoso- 
wną porę znajomości z górą Montblanc. Inaczój by- 
ło z Malczewskim—pomimo że mu wszyscy przekła- 
dali aby zaniechał niebezpiecznéj i utrudzajqcéj wy- 
cieczki, on raz postanowiwszy stanąć na szczycie, do- 
piął celu i w roku 1818, pierwszych dni Sierpnia, 
w towarzystwie 11-tu przewodników stanął u celu 
swéj podróży. „Pozostawaliśmy półtory godziny na 
wierzchołku, pisze Malczewski, z którego widok był 
wyższy nad wszelkie opisy. Świerzość drzew i dolin, 
piękne zatoki, jeziora, mogą wprawdzie zachwycić 
umysł, ale zostając pośród tych gór rozrzuconych w 
nieładzie, tych brył olbrzymich i dziwacznych kształ- 
tów wystających wśród lodów i śniegów, patrzący,zda- 
je siębyć świadkiem tworzenia się świata. W szystko co 
ma na sobie cechę człowieka, zniknęło i zaledwie tu 
i owdzie dają się spostrzegać jakby lekkie ślady 
miast, które ręka przeznaczenia ma wznieść 
w przyszłości; wszystko zdaje się znamionować tę 
wielką godzinę, w której i świat wychodzi z nicoéci“ 
Takie były wrażenia Autora Marji, gdy nagle objął 
okiem z olbrzymićj góry, jeziora, doliny Szwajcarji 
z porozrucanemi wodami z góry Alpy, łańcach Jury, 
daléj Sabaudię, Włochy aż do morza Śródziemnego. 

Drugim polakiem patrzącym na ten olbrzymich roz- 
miarów krajobraz był Karol Hoppen, pochodzący 
jak zdaje się z familji litewskiéj. ‘Ten miłośnik po- 
dróży, naturalista 1 artysta razem, doszedł na szczyt 
góry w dwadzieścia lat późnićj po Malczewskim, 
w dość spóźnionćj porze bo 4 Września. Zdaje się iż 
teraz kiedy liczba odważnych wędrowców, wdziera- 
jących się na Górę, corocznie się powiększa, to może 
wkrótce znów usłyszymy imie ziomka pomiędzy nie- 
mi. Nie wiadomo, zaprawdę, czemu to przypisać 


bo oddawna przez podróżnych zwiedzanych i opisy- 
wanych, a mimo to zawsze obudzających zajęcie, za- 
wsze dostarczających malarzom pięknych krajobra- 
zów — Któż nie wie że góra ta, będąca chlubą Szwaj- 
carji jest najwyższą w Europie? któż nie czytał opi- 
sów mnićj więcćj szczegółowych o lodach, skałach 
i śniegach strzegących ją dokoła? o cudownym wi- 
doku jaki czeka odważnego śmiertelnika gdy się na 
szczyt jćj wgramoli? Wszyscy turyści angielscy, wszy- 
scy wędrowcy zwiedzający nie tylko Szwajcarję, ale 
pobliższe jéj kraje, choć zdaleka, jak to np. z Alduomo 
w Medjolanie starali się na wierzchołek, na koronę 
té) królowćj gór starego świata ciekawem rzucić 
okiem. Wszyscy starożytni i dzisiejsi Geografowie 
dokładnie opisali wysokość jćj nad powierzchnią mo- 
rza, rodzaj skał i roślinności jaka ją otacza. Cóż 
więc pozostaje dla pisarzy, którzy siedzą spokojnie 
przy stoliku, patrzą na piękny krajobraz i radziby 
opisem miejsca dodać życia, obudzić więcéj zajęcia 
w patrzących na niemy obrazek?  Nader śliskie 
jest ich położenie, mimo to niektórzy przenoszą sie 
wyobraźnią swoją z taką łatwością w miejsce nie- 
znane im wcale, tak go sobieumieją uprzytomnić iż nie 
tylko czytelnicy uwierzyć im gotowi, że istotnie zwie- 
dzali te miejsca, ale nawet oni sami wątpić z czasem 
przestają, iż to widzenie ich miało miejsce przyłstoliku. 

Należąc do pierwszych, a nie mając zdolności dru- 
gich, w prawdziwym znajdujemy się kłopocie, coby 
przy tym pięknym Miedziorycie przedstawiającym 
górę Montblane, o nićj napisać? Oto wspomniemy 
o ziomkach naszych, którzy wdarli się na ich wierz- 
chołek — pierwszym był Antoni Malczewski Autor 
Marji, śmielszy i wytrwalszy od Wejmarskiego wie- 
szcza, któren i do połowy nie doszedł drogi. Wpraw- 
dzie Goethe znajdował się tam w końcu Październi- 
ka, pora więc była spóźniona; nadto wtedy nikt je- 
szcze nie stanął na szczycie, zaledwie kilku przewo- 
dników zachęconych naznaczoną przez Saussur'a ną- 
grodą probowało boso wreszcie wedrzeć się na wierz- 


chołek. To wszystko tłomaczy poetę, dziwna jednak! należy, że powietrze na tych olbrzymich wyżynach 
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jakby razem ze ścieszkami, coraz bardzićj przystę- | podobnych nie przytaczają wypadków. Doświadcze- 


nie,jak widać, nauczyło przewodników, czego się wy- 
strzegać i jakich arłydotów przeciwko złemu używać 
trzeba. Dziś jak wszystko tak i o iwiedzanie szezy- 
tu Montblanc, zależy od dobrze zaopatrzonćj kiesze- 
ni; bez tego najgorętsze pragnienia szukającego 
natchnień poety, nie doprowadzą tam go. Opłata 
przewodników, tragarzy, wełnianych kołder 1 t. p, 


| rzeczy jest tak wysoką, że tę jednodniową, pełną 0 
|ju i trwogi przechadzkę, tysiącem franków opłacać” 


trzeba. Już teraz zwiedzają Mont-Blanc i kobiety. 


pnem się stawało. Z razu pierwsi podróżnicy znieść 
go prawie nie mogąc, po kilka razy napróżno pas- 
sowali się z niem: w skutek rozrzedzenia powietrza, 
brakowało im oddechu-—Nadto miejscami i chwila- 
mi wiatry i śniegi tak uszkadzały skórę że Balmatu 
który najpierwszy tam stanął, wróciwszy jak sam 
opowiadał, był zmienionym do niepoznania a za każ- 
dym ruchem twarzy, krew mu z policzków tryskała, 
towarzysz zaś jego Doktor Pakard (Paceard) ogłuchł 
był i oślepł na czas jakiś. Późniejsi wędrowcy już 


NANGASAKI. 


Główny port w Japonii. 


Territorium cesarstwa japońskiego składa się 
z 8,800 wysp. Wysokie góry, często śniegiem ۰ 
te, piętrzą się na głównych wyspach Japonji; naj- 
wyższa z nich znajduje” się niedaleko Yeddo 1 na- 
zywa się Fu-Jama (roztopiona góra). I rzeczywiście, 
wybuchy jćj zdarzają się dość często; odkrywają się 
w niéj coraz nowe kratery i prawie co rok w Yeddo 
daje się słyszeć silne trzęsienie ziemi. Żegluga po 
tamecznćm morzu nader niebezpieczna, skutkiem 
licznych przeciwnych prądów. Tyfony zdarzają się 
czesto. 

Klimat Japonji bardzo chłodny na północy a na- 
der gorący na południu, w ogóle jest suchy i zdrowy. 

Najbliżej od Chin odległóm miastem japońskiem 
jest Nangasaki. Szang-Hai od Nangasaki leży w od- 
ległości dwóch dni i tyluż nocy żeglugi. Nangasaki, 
to główny port Japonji. Przestrzeń pomiędzy dwo- 
ma temi miejscami usłała natura podwodnemi skała- 
mi, które skutkiem swéj dziwnćj formy otrzymały 
miano oślich uszów. Ztąd konieczną jest rzeczą 
opłynąć wyspy Iwohosima, okryte pyszną roślinno- 
ścią i położone u wejścia do zatoki Nangasaki, tak, 
iż za gęszczem drzew, miasta tego prawie nie widać 
Miasto, zbudowane w głębi zatoki, ze wszech stron 
otaczają wysokie skały, za któremi ciągnie się łań- 
cuch gór. 

Liczba mieszkańców w Nangasaki wynosi około 
80,000 dusz, zamieszkujących 80 ulic, z których każ- 
da ciągnie się najmnićj milę; ulice te szerokie, po- 


Jedną z najciekawszych, a najmniéj bezwątpienia 
znanych cywilizowanemu światu krain, jest Japonja. 
Nieprzebyta tama przesądów i że tak powiemy sob- 
kowstwa, oddzielała ją od reszty świata, który, jak 
się zazwyczaj w podobnych razach dzieje, plot! o nićj 
dziwy niestworzone. To też Japończyk był do wie- 
ku dziewiętnastego dziwnie tajemniczą figurą: —nie 
umiano go oddzielić od Chińczyka, gwałtem prze- 
mieniano go na chytrego mieszkańca Państwa Nie- 
bieskiego, przypisując mu większe nawet barbarzyń - 
stwo niż temu ostatniemu. 

Tymczasem najnowsi podróżopisarze, zupełnie 
w innóm świetle kraj ten przedstawiają. Według ich 
zdania, przodkuje on innym państwom azjatyckim, 
tak pod względem oświaty, jak ze względu na dzi- 
wnie łagodny charakter krajowców, którzy jeżeli się 
sprzeciwiali dotąd wszelkim nowościom politycznym 
i religijnym, to nie dla tego, iż brakło im światła na 
ich ocenienie i zastosowanie, lecz raczéj z téj przy- 
czyny, iż owi nowatorowie nader niestosowne w tym 
celu obierali drogi. Nie do nas jednak należy kre- 
5116 dzieje tego kraju, przedstawiać stosunki jego 
z Europą od Marco-Polo, do znanéj ezytajacéj Euro- 
pie wyprawy lorda Elgin; ani też myślimy czynić ja- 
kichkolwiek uwag o tak dalekim i obcym dla nas 
przedmiocie: wolimy raczćj obeznać czytelników na- 
szych z niektóremi szczegółami o Nangasaki, poda- 
nemi w dzienniku pana Mutreci, podczas chińskiej 
kampanji 1859, 1860 i 1861 roku. 
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wietrze na nich czyste. Przedmieścia poczynają sie nią drzew, oraz błękituego morza, które gdzieś w od- . 


W dni gorące, gdy wiatr morski 


| daleniu niknie. 


w górach i przylegają do miasta z trzech stron. 


Przez całą długość niższćj części miasta, przebiega | zaledwo odświeża powietrze, mieszkańcy Nangasaki 
rzeka. Około 40 mostów łączy oba jćj brzegi. Nie- | tłumnie napełniają te wspaniałe ogrody. 


Nie tak dawno jak Nangasaki stało się ważnem 


które z nich murowane, z posągowemi poręczami, ۱ 


inne drewniane, nader wdzięcznie wygięte i ozdobio- | nadmorskiem miastem; zyskało swe znaczenie do- 


piero od 1-go lipca 1859r., gdy port ten został 


otwarty dla zagranicznego handlu. Jeograficzne 
położenie miasta, obfitość jego płodów i konieczność, 
wszystkim dająca się uczuć,stosunków z innemi kra- 


jami, zapewnia mu przyszłość kwitnącą. 


Europejczycy najchętnićj kupują w tym kraju pa- 
pierowe tkaniny, lakiery, jedwab, stalowe wyroby 


i rozmaite kosztowne ozdoby. 


Okolice Nangasaki wydają w wielkiéj ilości her- 


| batę, ryż, tytoń, siarkę, marmur, węgiel kamienny, 


azbest, wosk rodzimy i t. p. 

Wosk rodzimy zbiera się w ogromnéj ilości 1 prze- 
daje się w Nangasaki po nader umiarkowanéj cenie, 
bo od 5 do 7 funtów szt. ża pikul (około 60 kilogra- 
mów). Wyprawa chińska zniszczyła wtym roku 
dwadzieścia tysięcy beczek węgla kamiennego, któ- 
ry wieziono z Hong-Kong, Tsan-Haj i Tschi-Fu. Co 
się tycze siarki, tój prawie wyłącznie dostarcza wy- 
spa Iwohosima, w południowćj części prowincyi Sat- 
suma. Kopalnie siarki, huty i hamernie zbudowane 
w téj prowincji, stanowią główny dochód księcia Sat- 
sumy, jedynego z krewnych cesarza. 

Temperatura Nangasaki bardzo zmienna a przej- 


ne pnącemi się roślinami, które wraz z kwiatami 
i liśćmi, tworzą wspaniałe girlandy, spuszczające się 
do wody. Wszystko to razem wzięte nadaje temu 
miastu dziwnie czarującą postać. 

Jedną z najulubieńszych zabaw Japończyków za- 
możnych bywa jazda konna. Codzień kilka godzin 
rawią w obszernym cyrku, kędy ujeżdżają nawet ko- 
nie najdziksze. 

Rasa koni japońskich odznacza się dobremi przy- 
miotami; nie szkodzi im zmęczenie i nigdy prawie 
niepodobna osłabić , lecz są dzikie i nieposkromione. 
Konie japońskie przywiezione do Francji podczas 
chińskićj wyprawy, tylko po długićm ujeżdżaniu, da- 
ły się powodować, a i tak wiele z nich padło. 

Jeźdźcy japońscy noszą dziwny ubiór na głowie, 
składający się z płaskićj tarczy, położonej na głowie 
i podtrzymywanćj mnóstwem wstążek pozwigzywa- 
nych pod nosem, podbródkiem i za uszami. 

W Nangasaki znajduje się około 60 świątyń i wię- 
céj niż 700 herbaciarni, t.j. domów, kędy tam- 
tejsi mieszkańcy schodzą się na herbatę. Świątynie 
te i berbaciarnie rozrzucone są po wiekszéj części 
na górach w wyższćj części miastu; wszystkie oto- 


czone prześlicznemi ogrodami, naksztalt angielskich, | ście od ciepła do zimna nadzwyczaj nagłe. Nieraz, 


po upałach nie do wytrzymania, następuje nadzwy- 
czajne zimno. 


K. W. 


z niezliczonemi wodotryskami. Lecz nic nie masz 
cudniejszego nad widok z tego miejsca panoramy 
miasta, portu usianego okrętami i otoczonego ziele- 
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